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Od Redakcji
____________________________________________________________

Oddajemy do Państwa rąk kolejny numer Tek Kociewskich. Zeszyt w pew-
nym sensie wyjątkowy, ponieważ wykraczający poza tematykę stricte 
pomorską. W niniejszym zeszycie znajdą państwo trzy tradycyjne działy: 
„Społeczeństwo, kultura, język”, „Z kociewsko-pomorskich dziejów” oraz 
„Z życia Zrzeszenia”. Materiałów w dwóch pierwszych znalazło się tak 
dużo, że z ciężkim sercem nie tylko zrezygnowaliśmy z dodatku z tek-
stami źródłowymi, ale także do minimum okroiliśmy nasz dział organi-
zacyjny.

Owo bogactwo nie jest przypadkowe. Jest bowiem prostym efektem 
nad wyraz rozbudowanych Nadwiślańskich Spotkań Regionalnych, które 
odbyły się już po raz ósmy w październiku bieżącego roku. Dzięki ini-
cjatywie Zarządu Głównego Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego w tym 
roku gdańska centrala nie tylko dofinansowała wydanie zeszytu, który 
Państwo macie w ręku, ale także zorganizowała (i co ważniejsze, samo-
dzielnie sfinansowała) Konferencję Kurpiowsko-Pomorską, która wspa-
niale dopełniła VII NSR. Udało nam się wraz z przyjaciółmi z Kurpiów, 
Borów Tucholskich i Kaszub zorganizować niezwykle ważne spotkanie, 
na którym wymieniliśmy się doświadczeniami na temat naszych dzia-
łań na rzecz ochrony i rozwoju dziedzictwa regionalnego oraz mowy 
naszych małych ojczyzn. Mogliśmy porównać nasze doświadczenia, 
a co ważniejsze – skonfrontować nasze, jak się okazało, bardzo podob-
ne problemy. Efektem tego spotkania są nie tylko teksty zamieszczone 
w niniejszym zeszycie, ale także pomysł na dalsze konkretne działania, 
których pierwszym etapem jest apel skierowany do instytucji central-
nych (też tutaj opublikowany), a następnymi będą – mamy nadzieję – 
spotkania i konferencje w jeszcze szerszym regionalnym gronie. Materia-
ły z konferencji, która odbywał się 17 i 18 października w Jabłoniowym 
Dworku w Maleninie, zapełniły cały dział poświęcony sprawom kultu-
ralno-językowym. Równie imponująco prezentuje się część historyczna 
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tegorocznych Tek. Z tego bogactwa prac polecamy uwadze zwłaszcza 
tekst poświecony badaniom tczewskiego zamku, który jest swoistym 
podsumowaniem naszych pięcioletnich starań najpierw o zachowanie, 
a potem o przebadanie jego reliktów.

Tradycyjnym dopełnieniem jest część organizacyjna z kroniką od-
działu tczewskiego, z relacją z kolejnej wschodniej wyprawy naszych 
członków i nadwiślańską ciekawostką – krótką relacją z działań toruń-
skiego oddziału Zrzeszenia. Mamy nadzieję, że jest to początek szerszej 
nadwiślańskiej współpracy naszych struktur. Zachęcamy zatem do lek-
tury, przypominając, że wszystkie zeszyty Tek Kociewskich są dostępne 
na portalu Kociewskiej Biblioteki Internetowej (www.kbi.tczew.pl).



I  Społeczeństwo,  
kultura, język

______________________________
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Rezolucja uczestników konferencji 
kurpiowsko-pomorskiej  
– Malenin, 18 października 2014 r 			
	
Rezolucja została wysłana do: 
Prezydenta Bronisława Komorowskiego, 

Prezes Rady Ministrów Ewy Kopacz,

Minister Edukacji Narodowej Joanny Kluzik-Rostkowska,

Minister Kultury i Dziedzictwa Narodowego Małgorzaty Omilanowskej,

Przewodniczącej Sejmowej Komisji Kultury i Środków Przekazu  
Iwony Śledzińska-Katarasińska.

Od ćwierćwiecza, korzystając z samorządnej wolności, społeczności 
regionalne Kociewia, Borów Tucholskich, Krajny i Kurpiów zabiegają 
o ochronę i rozwój swojego dziedzictwa kulturowego. Przy szerokim 
wsparciu lokalnych samorządów dbamy o nasze dialekty i gwary, zwy-
czaje oraz tożsamość. Jednak mimo tych zabiegów widzimy, że własnymi 
siłami działaczy regionalnych nie jesteśmy w stanie skutecznie przeciw-
działać zanikowi regionalizmów językowych i gwar oraz chronić naszej 
kulturowej tradycji.

Mimo że dbałość o regionalne bogactwo języka polskiego oraz lokalne 
odmiany kultury polskiej jest deklaratywnie zapisana w szeregu istot-
nych przepisów prawnych, m.in. w Ustawie o języku polskim czy w no-
wej podstawie programowej polskiego szkolnictwa, to niestety osiąganie 
tego celu pozostaje w dużej mierze kwestią dobrej woli społeczników 
z poszczególnych regionów. Nie widzimy żadnego systemowego wspar-
cia dla regionalnych odmian języka polskiego. Nie dostrzegamy żadnego 
przemyślanego planu działań na rzecz ochrony i rozwoju regionalnych 
tradycji kulturowych. Nie czujemy żadnego wsparcia dla rozwoju regio-
nalnych tożsamości.

Mimo wielu deklaracji działań symbolem niemocy instytucji pań-
stwowych jest program ochrony dziedzictwa niematerialnego, który 
miast być sprawnym narzędziem ochrony bogactwa regionalnej kultury 
jest zbiorem luźno powiązanych badań etnograficzno-socjologicznych 
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z dodatkiem spisu cennych, acz jednostkowych elementów kultur lokal-
nych z terenu całej Polski. By być precyzyjnym, aktualnie na Krajowej li-
ście niematerialnego dziedzictwa kulturowego jest pięć pozycji i nie tylko 
żadna z nich nie dotyczy szeroko pojętej kwestii ochrony regionalnych 
odmian języka polskiego, to nawet trudno je uznać za najistotniejsze 
elementy kultury regionów, z których pochodzą. A podejście centralnych 
instytucji kultury i administracji najlepiej oddaje fakt, że lista ta jest two-
rzona na podstawie zgłoszeń samych zainteresowanych...

Uważamy, że niezbędne jest całościowe podejście do ochrony szeroko 
pojętej kultury regionalnej w Polsce. 

Należy wzmocnić ustawowy zapis ochrony regionalizmów i gwar ję-
zyka polskiego, przyporządkowując to zadanie ministrowi odpowiedzial-
nemu za kulturę i dziedzictwo narodowe. Należy go także zobowiązać do 
opracowania programu wsparcia ukierunkowanego ściśle na tematykę 
ochrony i rozwoju regionalnych odmian polszczyzny.

Uważamy, że należy podjąć działania mające na celu skuteczniejsze 
wykorzystanie zapisów nowej podstawy programowej polskiej oświaty, 
dotyczące rozwoju świadomości regionalnej i regionalnych kompeten-
cji językowych uczniów na wszystkich etapach nauczania. Należy także 
rozpocząć pracę nad ewentualnym wzmocnieniem tych zapisów w taki 
sposób, by każdy uczeń pochodzący z regionu, gdzie funkcjonuje żywa, 
regionalna odmiana polszczyzny, miał możliwość poznania jej specyfiki 
w trakcie procesu nauczania. Należy także zadbać o stworzenie zajęć 
umożliwiających uczniom poznanie własnej regionalnej historii i kultury.

Wszelkie działania dotyczące edukacji będą nieskuteczne, jeżeli nie 
podejmie się zdecydowanych kroków, które przywrócą funkcjonowa-
nie dialektologii na studiach filologii polskiej. Brak badań i specjalistów 
z tej dziedziny nie tylko osłabia długofalowe działania na rzecz ochrony 
i rozwoju regionalnych odmian polszczyzny, ale przede wszystkim unie-
możliwia prawidłowe kształcenie nauczycieli polonistów. Brak kompe-
tencji z zakresu dialektologii jest bowiem jedną z głównych przyczyn 
niewykorzystywania możliwości edukacji dialektalnej w polskich szko-
łach. Minister odpowiedzialny za sprawy edukacji narodowej powinien 
także stworzyć system kształcenia nauczycieli uczących dialektów języka 
polskiego na wzór działań, które ostatnio podjął Związek Kurpiów w po-
wiecie ostrołęckim.

Martwi nas, że bezwład, który panuje w tej materii, zmusza przed-
stawicieli społeczności regionalnych do prób korzystania z zapisów skie-
rowanych do grup mniejszościowych. Jedyną możliwością zadeklaro-
wania swojej tożsamości regionalnej (etnicznej) w Narodowym Spisie 
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Powszechnym w 2011 roku była deklaracja narodowościowa i przyna-
leżnościowa do wspólnoty etnicznej. Jedyną realną możliwością uzy-
skania znaczącego wsparcia na rozwój własnej mowy innej niż literacka 
polszczyzna jest z kolei znalezienie się w grupie mniejszości objętych 
ustawą z 2005 roku.

Nie chcemy tworzyć sztucznych konstrukcji prawnych, idących często 
naprzeciw naszym patriotycznym odczuciom w celu ochrony naszych 
regionalnych tożsamości!

Dlatego apelujemy o podjęcie szerokich prac, które dadzą realne na-
rzędzia państwowego wsparcia dla bogactwa regionalnej kultury Polski. 

Maria Ollick
Prezes Borowiackiego Towarzystwa Kultury

Mirosław Grzyb
Prezes Związku Kurpiów

Michał Kargul
Wiceprezes ds. kociewskich 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego
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Gabriela Brygman

O współczesnych inicjatywach  
kulturalnych umacniających  
tożsamość borowiacką

Podczas swojej kilkuletniej pracy jako animator kultury oraz działacz 
społeczny na terenie Borów Tucholskich dostrzegam wzrost działań 
kultywujących, promujących oraz upowszechniających tożsamość bo-
rowiacką, dorobek materialny i niematerialny Borowiaków. Bardzo często 
mam kontakt z lokalnymi zespołami artystycznymi, twórcami ludowymi, 
inicjatorami różnych działań, jestem nie tylko uważnym obserwatorem, 
współorganizatorem różnych przedsięwzięć, ale także ich odbiorcą. Jako 
rdzenna Borowiaczka znam nie tylko tradycje i obyczaje panujące nie-
gdyś na naszych ziemiach, ale także posługuję się gwarą borowiacką. 
Często amatorskość miesza się z profesjonalizmem, „nasze z obcym”, 
ale liczy się przynależność do korzeni. Obecnie podejmowane są róż-
ne inicjatywy na rzecz umacniania tradycji borowiackiej przez placówki 
kultury, koła gospodyń wiejskich, towarzystwa, stowarzyszenia. Jednym 
z nich jest Borowiackie Towarzystwo Kultury działające w Tucholi, zało-
żone w 1966 roku, zajmujące się upowszechnianiem, dokumentowaniem 
kultury Borów Tucholskich oraz odkrywaniem nowych obszarów dzia-
łalności artystycznej. Z upływem czasu rozpoczęto promocję lokalnych 
twórców profesjonalnych oraz ludowych. Od końca lat 80. można było 
zaobserwować zainteresowanie edukacją regionalną lokalnej społecz-
ności. W latach 90. rozpoczęto w pełni doceniać wartości regionalne1. 
Inicjatyw towarzystwa jest wiele – od działalności wydawniczej, po-
przez imprezy tematyczne, na zajęciach z zakresu edukacji regionalnej 
skończywszy. W maju 2014 roku Borowiackie Towarzystwo zorganizo-
wało warsztaty edukacji regionalnej dla młodzieży gimnazjalnej. Zaję-
cia odbyły się w Muzeum Borów Tucholskich. Były żywą lekcją historii 
o tym, jak niegdyś gospodynie domowe wykonywały różne czynności, 
np. wyrabianie masła w maselnicy zwanej kierzanką, przędzenie lnu 

1  T. Kawski, Tuchola i okolice w latach 1945–1989, [w:] Tuchola. Od pradziejów do współczesno-
ści, praca zbiorowa pod red. W. Jastrzębskiego i J. Szwankowskiego, Bydgoszcz–Tuchola 2010, 
s. 618.
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na kołowrotku. Uczestnicy mieli kontakt zarówno z przedmiotami co-
dziennego użytku, jak i kuchnią borowiacką, mogli nie tylko skosztować 
prawdziwego borusowego jadła, ale zaobserwować, jak się wykonuje 
daną potrawę, np. jak zrobić mace borowiackie, szandar oraz inne spe-
cjały naszej kuchni. 

Naprzeciw potrzebom zachowywania oraz prezentowania dorobku 
materialnego Borowiaków wychodzą placówki prowadzące działalność 
wystawienniczą, takie jak Muzeum Borów Tucholskich, Galeria Borów 
Tucholskich oraz Galeria Produktów Regionalnych. Muzeum to nie tylko 
ekspozycja dawnych narzędzi rolniczych używanych przez borowiackiego 
chłopa na polu czy na tzw. rezlonkach, czyli łąkach. To również wspo-
mniane przez mnie wcześniej warsztaty, żywe lekcje historii, a także spo-
tkania i wernisaże z lokalnymi twórcami oraz artystami, których inwencja 
koncentruje się głównie wokół wątków regionalnych. 

W Tucholi działa także Galeria Borów Tucholskich, usytuowana nie-
daleko placu Zamkowego. Zawiera ekspozycję prezentującą stroje boro-
wiackie damskie oraz męskie, chusty, obrusy, serwety haftowane według 
haftu kaszubskiego szkoły tucholskiej oraz haftu kaszubskiego szkoły 
borowiackiej. Ciekawymi eksponatami są rzeźby i figurki drewniane – 
prawdopodobnie inspirowane legendami borowiackimi – współczesne 
wyobrażenie Borowego Dziada oraz kraśników – leśnych postaci spoty-
kanych w literaturze jako lelki lub skrzaty mieszkające w lasach, wystę-
pujących także w mitologii kaszubskiej2.

W Cekcynie w sezonie letnim jest czynna Galeria Produktów Regional-
nych znajdująca się obok plaży nad Jeziorem Wielkim Cekcyńskim. Z galerii 
deptakiem nad brzegiem jeziora docieramy do amfiteatru cekcyńskiego 
– budowli zaprojektowanej przez Jana Sabiniarza. Amfiteatr jest inspiro-
wany architekturą borowiacką (zadaszenie znajduje się pod słomą). Pod-
czas wakacji turyści oraz miejscowi mogą w cekcyńskiej galerii obejrzeć 
prezentowane wyroby rękodzielnicze, dzieci zobaczą, jak wygląda i działa 
kołowrotek oraz obejrzą inne przedmioty codziennego użytku. Istnieje 
również możliwość zakupu produktów, m.in. czepców wyhaftowanych 
złotymi nićmi, serwet, obrusów oraz różnych pamiątek, np. ozdób wyko-
nanych z filcu, drewnianych ptaszków, malowideł na szkle z wizerunkami 
zwierząt leśnych, grzybów oraz wielu innych lokalnych eksponatów. 

Wyroby pochodzą od pań z kół gospodyń Wiejskich, m.in. z miej-
scowości Nowy Sumin, który od niedawna jest Wioską Borowiacką. 

2  J. Ellwart, Bory Tucholskie i ich mieszkańcy. Kultura duchowa i materialna Borowiaków, Gdynia 
2009, s. 16. 
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Przejeżdżając przez Nowy Sumin, zobaczymy w nim kilka chat konstruk-
cji sumikowo-łątkowej (takie chaty można jeszcze zobaczyć w licznych 
wsiach, m.in. w Cekcynku, Łosinach, Rzepicznej, Kręgu). Na uwagę za-
sługują malowidła na ścianach przystanków autobusowych z motywami 
borowiackimi. Inną równie ciekawą wioską tematyczną w gminie Cekcyn 
jest Wioska Grzybowa. Została założona w 2005 roku jako pierwsza wio-
ska tematyczna w województwie kujawsko-pomorskim. Na początku wsi 
wita nas tablica w kształcie króla grzybów – borowika, zwanego przez 
miejscowych prawdziwkiem. Na budynkach mieszkalnych znajdują się 
tabliczki z numerami domów i z wizerunkami grzybów. We wsi znajduje 
się Izba Regionalna U Heleny. Jest to pomieszczenie stylizowane na izbę 
borowiacką, w której znajdziemy m.in. przedmioty codziennego użytku, 
którymi posługiwała się niegdyś gospodyni. Ponadto pani Helena Pał-
kowska jest autorką oraz inicjatorką prawdziwego chleba borowiackiego, 
któremu przyznano znak promocyjny „Marka lokalna Bory Tucholskie” 
w kategorii „Produkty spożywcze”. Przepis chleba borowiackiego opiera 
się na recepturze naszych babć. Ponadto działające w Wiosce Grzybowej 
Stowarzyszenie na Rzecz Ekorozwoju Sołectwa Krzywogoniec organizu-
je co roku w sierpniu imprezę plenerową pt. „Święto grzyba”, podczas 
którego istnieje możliwość skosztowania potraw borowiackich, np. zupy 
grzybowej. To także okazja, by zakupić słoik grzybów marynowanych, 
które tak jak chleb borowiacki doczekały się znaku promocyjnego „Mar-
ka lokalna Bory Tucholskie” w kategorii „Produkty spożywcze”3. W 2008 
roku po raz pierwszy został ogłoszony konkurs na przyznanie znaku pro-
mocyjnego „Marka lokalna Bory Tucholskie”. Produkty, które otrzymały 
ten znak, są uznawane za mające ścisły związek z Borami Tucholskimi4, 
charakteryzujące się unikatowością, wyjątkowymi walorami wizualnymi 
w wypadku wyrobów rękodzielniczych, wykwintnym smakiem i wysoką 
jakością wykonania oraz wykorzystaniem lokalnych zasobów natural-
nych w wypadku potraw regionalnych jako produktów spożywczych. 

Kolejną ciekawą wioską tematyczną jest Wioska Miodowa znajdująca 
się w miejscowości Wielki Mędromierz (gmina Gostycyn). Genezą wsi 
ma związek z funkcjonującym w XVII i XVIII wieku na obszarze Borów 
Tucholskich bartnictwem5. Jak czytamy w publikacji księdza Bernarda 
Sychty pt. Kultura materialna Borów Tucholskich, w czasach przed roz-
biorami ziem polskich bardzo powszechne było bartnictwo, znane także 

3  „Kwartalnik borowiacki, czyli wyroby lokalne z Borów Tucholskich”, Tuchola 2008, s. 19. 
4  Tamże, s. 16. 
5  http://pl.wikipedia.org/wiki/Bractwa_bartne, dostęp: 28.10.2014.
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na Kociewiu oraz na Kaszubach. Ule plecione ze zwojów słomianych były 
zwane przez Borowiaków koszkami lub pleciónkami6. Obecnie w Wiosce 
Miodowej można skorzystać z bogatej oferty edukacyjnej, m.in. wziąć 
udział w warsztatach wyrabiania wosku pszczelego lub grach tereno-
wych – popularnych dzisiaj questach odbywających się na terenie wsi, 
w której znajduje się około 12 pasiek7. 

Nawiązania do dawnych obyczajów oraz kultury znajdujemy obecnie 
również w hafcie. Na terenie Tucholi działają: Zespół Haftu Artystycz-
nego oraz Klub Miłośników Złotych i Bursztynowych Barw8. Członkinie 
klubu haftują, wystawiają prace na targach, imprezach promocyjnych, 
biorą udział w konkursach. Od kilku lat prowadzą regionalne warsztaty 
edukacji dla nauczycieli, pracowników bibliotek oraz zajęcia dla dzieci 
i młodzieży. 

Na uwagę zasługuje projekt pt. „Bory Tucholskie – na szlaku mody”, 
w którego ramach powstała kolekcja „Panny z Borów”. Składa się z su-
kien ślubnych wykonanych z jedwabiu, inspirowanych kulturą borowiac-
ką, haftowanych złotymi nićmi. Suknie zostały zaprojektowane przez 
Renatę Borowiecką-Gutsze. Przedsięwzięcie doczekało się licznych suk-
cesów, m.in. suknie projektu „Panny z Borów” zostały zaprezentowane 
na „Złotej Nitce” w Łodzi. W 2013 roku kolekcja otrzymała „Złotą Pętelkę” 
– nagrodę przyznawaną przez Polską Akademię Mody9. 

Należy też wspomnieć o imprezach tematycznych organizowanych 
zarówno w sezonie letnim, jak i poza nim, takich jak Dzień Folkloru Bo-
rowiackiego organizowany przez Tucholski Ośrodek Kultury. Podczas tego 
wydarzenia twórcy ludowi wystawiają się ze swoimi wyrobami, a koła 
gospodyń wiejskich – z potrawami regionalnymi. Program imprezy na-
wiązuje do kultury i tradycji borowiackiej. 

Kolejną formą podkreślania tożsamości borowiackiej: jest działalność 
zespołów folklorystycznych. Dzięki nim kultura borowiacka jest na-
dal żywa. W powiecie tucholskim istnieje kilka zespołów, m.in. Zespół 
Pieśni i Tańca „Młodzi Borowiacy” działający przy Szkole Podstawowej 
nr 3 w Tucholi, Zespół Taneczno-Teatralny „Grzybianie” z Krzywogoń-
ca, Grupa Teatralna „Klonowiaki” z Klonowa, Zespół Wokalno-Teatralny 
„Bysławskie Frantówki”. W tym miejscu chcę jeszcze wspomnieć o jed-
nym zespole tanecznym, który zawiesił swoją działalność, jednak oprócz 

6  B. Sychta, Kultura materialna Borów Tucholskich, Gdańsk–Peplin 1998, s. 68–69. 
7  http://wioska-miodowa.pl/cms/15317/oferta, dostęp: 13.10.2014.
8  J. Ellwart, dz. cyt., s. 46–47. 
9  http://tygodnik.pl/a/panny-z-borow-prestizowo-nagrodzone, dostęp: 13.10.2014.
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nowoczesnych choreografii prezentował też tańce borowiackie, m.in. 
walcerka oraz mietlarza spotykanego także w innych regionach, np. na 
Kociewiu. Był to zespół taneczny „Brzozowiaki” z Brzozia, gmina Cekcyn. 
Podejmowano próby reaktywacji tego zespołu w innym składzie, ale na 
razie się to nie udało. W 2010 roku w sierpniu odbył się ostatni występ 
tej formacji, już wtedy zaniechano borowiackich układów, zastępując 
je nowoczesnymi choreografiami. Przyczyną zakończenia działalności 
grupy był wyjazd większej części zespołu w celach edukacyjnych do 
miasta. Nikt nie poszedł w ślady tancerek, nie uzbierała się następna 
grupa. Wśród młodych ludzi osłabło zainteresowanie folklorem, na te-
renie Borów Tucholskich rośnie chęć zajmowania się nowoczesnym tań-
cem, działają lokalne, czasami nieformalne grupy skupiające miłośników 
muzyki pop oraz disco. Tradycja stoi w opozycji do nowoczesnych form 
spędzania wolnego czasu oraz przestrzeni, w której działamy. Mieszkając 
w borowiackiej wsi, w środku lasu, dostrzegam obok inspiracji architek-
turą borowiacką (amfiteatr w Cekcynie, domki pod papą i Regionalną Ga-
lerię Sztuki „Gacanek”, prywatne domy mieszkalne) brak chęci utrwale-
nia i zachowania tego, co jest związane z naszymi korzeniami. Przejawia 
się to m.in. w burzeniu starych, zabytkowych chat borowiackich. Młode 
pokolenie, które otrzymało gospodarstwo rolne od rodziców, dziadków, 
po wybudowaniu nowego domu burzy niepotrzebną, zawadzającą cha-
łupę pod strzechą, która mogła być ostoją dziedzictwa kulturowego. 

Budującym przykładem w zakresie utrwalania dziedzictwa kulturo-
wego, będącego częścią naszej tożsamości, jest działalność wspomnia-
nego Jana Sabiniarza – poety, architekta, który zaprojektował i zbudo-
wał swoje „siedlisko” na wzór dawnych borowiackich domostw. War-
to wspomnieć, iż Sabiniarz był również redaktorem dwumiesięcznika 
„Echo Borów Tucholskich”. Dziś jako autor tekstów poetyckich troszczy 
się o umacnianie tożsamości borowiackiej. Jan Sabiniarz w wierszu pt. 
Mała ojczyzna zwraca uwagę na istotę kultury naszego regionu, miejsca, 
w którym się wychowaliśmy i z którego pochodzimy. Pamiętajmy, jakie 
są nasze korzenie. 
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* Jan Sabiniarz

Mała ojczyzna 

	 Mała ojczyzna jest jak rzeka,
	 u której brzegów wznosi się dom, nasz dom.
…
	 Jej piękno – jej pięknem.
	 Nie przeszkadza nam myśl,
	 Że schowane za drzewami,
	 Rozsiane są przy niej inne domy,
	 A ich mieszkańcom, tak samo jak nam,
	 Wydaje się, że serce rzeki bije jedynie dla nich…

Gabriela Brygman – animator kultury, zamieszkała w Borach Tucholskich, studentka 
trzeciego roku kulturoznawstwa na Uniwersytecie Kazimierza Wielkiego w Bydgoszczy. 
Obecnie redaktorka w serwisie internetowym hejtu.pl, członek Studenckiego Koła 
Podróży Literackiej działającego w Instytucie Filologii Polskiej i Kulturoznawstwa. Od 
2009 roku współpracuje z zespołem artystycznym „Grzybianie” z Krzywogońca oraz 
grupą teatralną realizującą coroczne przedsięwzięcie pn. „Nocne Misteria Nadjeziorne” 
w Cekcynie. Autorka wierszy i scenariuszy teatralnych, publikuje m.in. w ogólnopolskim 
miesięczniku literackim „Akant”. Pracowała w Gminnym Ośrodku Kultury w Cekcynie 
oraz Gminnym Ośrodku Kultury w Śliwicach. Współpracuje z Gminną Publiczną 
Biblioteką w Cekcynie, współtworząc spektakle teatralne. 
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Mirosław Grzyb

Zachowanie mowy przodków  
podstawą utrzymania tożsamości  
regionalnej

Szanowni Państwo, drogie Koleżanki i Koledzy ze Zrzeszenia Kaszubsko-
-Pomorskiego. Mam dziś przedstawić temat „Zachowanie mowy przod-
ków podstawą utrzymania tożsamości regionalnej”, ale pozwólcie jed-
nak, że zacznę od legendy, skąd się wzięła mowa Kurpiów, czyli SKĄD ŚË 
WŹËNA MOWA KURPŚOSKA.

Dåwno, dåwno tëmu Pan Bóg łogłośół, ze tégo jï tégo dńa, ło téj jï ło téj porze, 
w jednëm łumóźonëm ńejscu, będó rozdawane ludźóm języky. Ła dźało śë to 
wszystko przed samëm śwantëm Janam, kedy to dźëń jest najdłuzsy ła noce 
nåjkrótse. 
Rada Starséch z Mysańca wydelegowała Józwa Jeśónowégo po łodbźór 
języka.
Józef łobluk: nåjładńejse portky, noźuchnó jakë, w kapelus pśóro zatknón 
jï skoro śwyt poset w drogë. 
Jek doset wreśće na ńejsce, chtórne było łogłosóne, było jesce mocno za 
prędko. Ńïkogój jesce ne było.
Jï tak zmordowany wtëncås wydumåł – póda w krze jï sobźe trochë ło-
detchnë.
Wlåz w séroky kerz, łukład śë jï łusnón. Jï przespåł nåjwåźńejse....
Jï tak Kurpśe zostalybym przez mowy, tylo nås jedån kur wyretowåł. Bo 
mu cóś kokos przeskrobała ji zacón jó góńïć. Kokos wlećała w Józwów 
kerz, kur za ńó jï wskocón Józwoźu na bełk. Tën śë łobudźuł, patrzy na 
słónko, ła tu juz kele połudńa. Zerwåł śë jï jék nåjchyźéj przylećëł przed 
Pana Boga.
Stanón przed Ńëm jï së patrzy. A Pan Bóg juz worek z językańï ńåł zaźózany. 
Wtëncås Józef tak śë spojrzåł niłośernie na Pana Boga, Pan Bóg na Józwa, 
Józef jesce råz na Pana Boga. 
Jï wtedy Pan Bóg tak poźedźåł: Józef, spóźńółeś śë na rozdawańe języków. 
A jék źés, ńebo jï źëńå przeńïnó, a Słowa Boske ńe przeńïnó.
Ale ńï ćë jï reśty Kurpśów śkoda. Móm w worku jesce jedën język, podobny 
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H. Gadomski, M. Grzyb, T. Grec, Słownik wybranych nazw i wyrażeń kurpiowskich, Ostrołęka 2013
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H. Gadomski, M. Grzyb, T. Grec, Słownik wybranych nazw i wyrażeń kurpiowskich, Ostrołęka 2013
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H. Gadomski, M. Grzyb, T. Grec, Słownik wybranych nazw i wyrażeń kurpiowskich, Ostrołęka 2013
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do polskégo. Tylo taky ńï śë łoståł. Jï zebysta śë łodróźńaly od narodów 
sąśedńéch jï zebym mók Wås ja łodróźńać – weź go.

Józef łupåt z radośćï. Kedy śë przecknón, Pana Boga juz ńe było. Pozbźéråł 
śë Józef jï scęślywy wróćół z językëm dla Kurpćów do Mysëńca.

A teraz kilka myśli na poważnie..
Czy wyobrażacie sobie Polskę bez języka polskiego? A może jeszcze 

dobitniej. Czy wyobrażacie sobie Polskę bez pisanych po polsku wierszy 
Adama Mickiewicza, Juliusza Słowackiego? Bez powieści Sienkiewicza, 
Orzeszkowej i Żeromskiego? Odpowiemy z pewnością „nie”.

Ale przecież nie zawsze tak było. Długo pisano w Polsce tylko po 
łacinie. 

Pisanie w języku polskim zaczęło się pięć wieków temu od Mikołaja 
Reja z Nagłowic. Znamy jego słowa: „Niechaj to narodowie wżdy po-
stronni znają, iż Polacy nie gęsi, iż swój język mają”. Wiemy z historii, 
że zaborca czy to pruski ( jak u was na Pomorzu) czy rosyjski ( jak u nas 
na Kurpiach), kiedy chciał zniszczyć polskość, to zamykał szkoły polskie 
i zabraniał używać polskiego języka. Do szkół, urzędów, z czasem i do 
kościoła wprowadzał swój język. 

I choć ostoją języka polskiego był dom rodzinny, z czasem i on nie wy-
starczał.

Poczytajmy smutne i tragiczne dzieje Mazurów i Warmiaków, prze-
czytajmy choćby Na tropach Smętka Melchiora Wańkowicza. Język ro-
dzinny schodził do podziemia. Nie był językiem urzędowym, był wyszy-
dzany, traktowany jako gorszy, bez perspektyw, ba, nawet przeszkadza-
jący... Stawał się tzw. językiem ludzi prostych i niewykształconych. Lepiej 
było się go wyrzec i zapomnieć. Tak często bywało. Jakież tu nasuwa się 
porównanie z losami mowy Kaszubów czy Kurpiów. Zginęli waleczni 
Prusowie – wytępieni przez Krzyżaków, zasymilowani z ludnością na-
pływową czy rozpierzchnięci poza granicami swoich ziem. Dzisiaj po nich 
(oprócz paru nazw rzek, miejscowości) nie ostały prawie żadne ślady. 
A weźmy choćby tragiczne i niedalekie losy Słowińców.

Na zrusyfikowanie czekały kraje bałtyckie, Ukraina i Białoruś w ra-
mach Związku Radzickiego. Zabrakło jednego pokolenia...

Jak się to ma do losów Kurpiów, Kaszubów, Kociewiaków itp.? Czy to 
mogłoby się odnieść do naszych regionów? Czy można porównywać 
historię Kurpiów, Kaszub z dziejami takich regionów, jak Prusy, Jaćwież, 
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Litwa czy Ukraina? Jak najbardziej, gdyż te procesy, mechanizmy dotyczą, 
dotykają wszystkich. Bez wyjątku. Zagrożenie jest większe w wypadku 
społeczności mniejszych i tych, które mają język i religię podobną do 
grup narodowych sąsiednich, silniejszych albo uprzywilejowanych. 

Z powyższych rozważań łatwo wyciągnąć taki wniosek: jeśli chcemy 
wynarodowić jakiś naród, to pozbawiajmy go języka rodzinnego. Ale 
także jest prawdziwy wniosek odwrotny – i on nas bardziej interesuje 
– że jeśli chcemy przetrwać, zachowujmy swój język. Toteż ośmielam 
się wypowiedzieć jeszcze ostrzejsze słowa. Nie przetrwają żaden naród, 
żadna grupa etniczna, jeśli nie zachowają swojego języka, jeśli nie będą 
mieć także swojego języka literackiego.

Na dłuższą metę nasza odrębność regionalna nie przetrwa, jeśli nie 
zachowamy naszej mowy i jeśli to będzie tylko język mówiony. Jeste-
śmy w tej szczęśliwej sytuacji, że żyją jeszcze ludzie pamiętający naszą 
rodzinną mowę z dzieciństwa. Dlatego są to najwyższe czas i szansa, 
aby zachować naszą prawdziwą mowę, aby jej uczyć, aby w niej pisać. 

A teraz kilka przemyśleń i doświadczeń z naszych Kurpiów – myślę, 
że znajdziemy podobieństwa i w historii Kaszub, i Kociewia, i innych 
regionów.

Mirosław Grzyb w trakcie konferencji w Maleninie



22

Choć język Kurpiów był tak po prawdzie tylko językiem mówionym, 
to używało się go powszechnie na co dzień w domach, na jarmarkach, 
przy pracy. Po drugiej wojnie światowej nastąpiła zmiana. Już nie zabor-
cy, ale nasze państwo polskie, polscy nauczyciele, najczęściej przysłani 
z innych regionów Polski na zacofane i zabite deskami Kurpie, zaczęli 
z naszą mową walczyć. Wyśmiewali tych, którzy mówili gwarą, i sta-
wiali dwóje za to, że mówiliśmy po kurpiowsku. Ja też doświadczyłem 
tego szyderowania z mowy kurpiowskiej, kiedy przydzielono nam nową 
polonistkę spod Płocka, która nie znała kurpiowskiego. A jeden z moich 
kolegów, Józef Jaśków, to przez tę nauczycielkę nawet nie przeszedł do 
następnej klasy. A to dlatego, że pospierał się nią i mówił dalej kokos na 
kurę i kobut na koguta.

Pomimo tych trudnych czasów nie brakło na Kuriach tych, którzy na-
dal wierzyli w to, że gwara kurpiowska to coś wartościowego. I byli tacy, 
co pisali jak umieli po kurpiowsku (alfabet Kurpie mają dopiero od 2009 
roku). Swoje wiersze pisała w gwarze Waleria Żarnoch z Dąbrów, Leszek 
Czyż z Lemana, Tadeusz Grec z Obierwi, Marianna Staśkiewicz z Kadzi-
dła. Opowiastki i gadki spisywali Adam Chętnik z Nowogrodu, ksiądz 
Stanisław Tworkowski z Olszyn, Stanisław Ceberek z Wykrotu, Witold 
Kuczyński z Czarni. Pieśni kurpiowske zapisywał w naszej gwarze ksiądz 
Władysław Skierkowski. W ostatnim dziesięcioleciu działania w celu 
ochrony mowy kurpiowskiej były już odważniejsze. Henryk Dąbrowski 
z Rozóg napisał Porednik do nałucańa mowy, Stefania Prusaczyk z in-
nymi nauczycielkami z Myszyńca zaczęły prowadzić warsztaty z gwary 
w szkołach. Publicznie przemawiano po kurpiowsku (Henryk Dąbrowski 
z Rozóg, Tadeusz Grec z Ostrołeki, dr Jan Prusik z Olsztyna, Bogdan Glinka 
– burmistrz Myszyńca). Parę lat temu w Myszyńcu zaczęto odprawianie 
mszy świętej po kurpiowsku. 

Praca profesora Jerzego Rubacha

Mówić po kurpiowsku było nam łatwo, pisać trudniej. Każdy, kto próbo-
wał pisać po kurpiowsku, nie wiedział, jak to zrobić. Stawaliśmy przed 
takim płotem, którego nie mogliśmy przeskoczyć. Dlaczego? Dlatego, że 
kurpiowski ma dużo więcej samogłosek niż polski język literacki, ma nie 
tylko swoje słownictwo, ale i inną gramatykę. Ponadto w zależności od 
regionu Kurpi nasza mowa trochę się różni. Zatem każdy pisał, jak mógł, 
i każdy najczęściej inaczej. 
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Dopiero profesor Jerzy Rubach (Uniwersytet Warszawski, Uniwersytet 
Iowa USA) na podstawie wieloletnich badań na Kurpiach w 2009 roku 
opracował zasady pisowni literackiego dialektu kurpiowskiego. Stwo-
rzony przez profesora system bazuje na międzynarodowym systemie 
znaków IPA, jest pełny i łatwo przyswajalny. Jest systemem półfonetycz-
nym. Praca profesora nad mową Kurpiów urzeka logicznością – najpierw 
opracował zasady pisowni, potem gramatykę, a następnie słowniki – i to 
słowniki mieszane – języka współczesnego i regionalnego. W tej chwili 
praca nad pisownią kurpiowską i nauczaniem dialektu kurpiowskiego 
jest najważniejszym sensem życia takich osób na Kurpiach, jak Henryk 
Gadomski, Tadeusz Grec, Irena Bachmura, Danuta Staszewska i inni.

Dlaczego Związek Kurpiów podjął się tematu pisowni kurpiowskiej 
i nauczania kurpiowskiego jako niezwykle ważnego dla Kurpiów? 

Temat powyższy był tak ważny dla Związku Kurpiów, że na IV Walnym 
Zjeździe w sierpniu 2008 roku przyjęliśmy uchwałę o tym, że istnieje po-
trzeba jak najszybszego opracowania zasad pisowni gwary kurpiowskiej. 
Wtedy, nie znając jeszcze stanu zaawansowania badań profesora Jerzego 
Rubacha, nie wiedzieliśmy, jak to zrobić i kto to się tym zajmie. Wie-
dzieliśmy tylko, że jest to Kurpiom bardzo potrzebne, wręcz konieczne, 
dla procesu nauczania dialektu kurpiowskiego. Po nawiązaniu kontaktu 
z profesorem obiecaliśmy mu pomóc naszym całym potencjałem w do-
prowadzeniu jego pracy do końca. Tak się też dzieje. 

W jakim punkcie procesu przywracania mowy kurpiowskiej jesteśmy 
dzisiaj? Wydaliśmy kilkanaście pozycji, gdzie zastosowaliśmy zasady pi-
sowni opracowane przez profesora. To między innymi Elementarz kur-
piowski, Śpiewnik kurpiowski, Pacierz po kurpiowsku, Słownik kurpiowski.

Organizujemy kursy pisowni i wymowy kurpiowskiej, warsztaty, 
pisanie elementarzy, podręczników. We współpracy z Mazowieckim 
Kuratorium Oświaty Delegaturą w Ostrołęce oraz Mazowieckim Samo-
rządowym Centrum Doskonalenia Nauczycieli Delegaturą w Ostrołęce 
prowadzimy kurs doskonalący dialekt kurpiowski połączony z historią 
i kulturą Kurpiów. Uczestniczy w nim 18 nauczycieli. W gminie Kadzidło 
od września tego roku w ramach zajęć dodatkowych rozpoczęto regu-
larne nauczanie dialektu kurpiowskiego z elementami historii i kultury 
w liczbie 2 godzin tygodniowo. Mamy nadzieję, że od września 2015 
roku inne gminy pójdą śladem gminy Kadzidło.

Można powiedzieć słowami piosenki zespołu Stare Dobre Małżeństwo: 
„To, co nierealne, stało się możliwe”. Wydaje nam się, że proces wykorze-
niania języka kurpiowskiego (także mentalnie) udało się zatrzymać.
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I kiedy u nas i u was padną pytania, czy Kurpiom, Kaszubom, Ko-
ciewiakom język jest potrzebny i po co, odpowiedzcie: „Język jest nam 
potrzebny po to, abyśmy mogli pisać i tworzyć po naszemu – po kur-
piowsku, po kaszubsku, po kociewsku”. I cel najważniejszy, abyśmy jako 
regiony z własną tożsamością przetrwali XXI wiek i następne.

‌

  

	

Mirosław Grzyb – urodzony  w 1955 w Baranowie na Kurpiach. Magister inżynier 
budownictwa, właściciel Biura Projektów Ostprojekt w Ostrołęce. Od 2000 roku Prezes 
Związku Kurpiów. Zamieszkały w Kadzidle. 
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Michał Kargul

Polityka Rzeczpospolitej  
względem społeczności regionalnych  
i gwar języka polskiego

W październiku 2014 r. w Sejmie odbyło się pierwsze czytanie obywa-
telskiego projektu nowelizacji ustawy o mniejszościach narodowych, 
etnicznych i języku regionalnym. Nowelizacji polegającej na dopisaniu 
do listy mniejszości etnicznych Ślązaków. Jest to trzeci z kolei projekt 
środowisk śląskich, który formalnie pojawił się w Sejmie. Dwa poprzed-
nie, dotyczące uznania śląskiego za język regionalny, były projektami 
poselskimi i ugrzęzły na poziomie komisji1. Ten, poddany dyskusji 9 
października 2014 roku, został poparty przez ponad 140 tysięcy oby-
wateli i dzięki temu trafił pod obrady Sejmu. I jak to bywa przy okazji 
dyskusji o sprawie śląskiej, padały różnorakie argumenty za i przeciw. 
Nas w tym momencie powinna zainteresować zwłaszcza argumen-
tacja dotycząca specyfiki mowy śląskiej i poczucia zagrożenia dla jej 
istnienia, które jest jednym z motorów napędzających Ślązaków do 
zgłoszenia akcesu do wpisania ich na listę mniejszości. Krótko rzecz 
podsumowując, możemy stwierdzić, że śląscy działacze narodowi uwa-
żają, że śląski to odrębny język i jako takiemu powinny przysługiwać 
mu przywileje i specjalna ochrona, podobnie jak językom mniejszości.  
A chodzi tu o organizację osobnych zajęć szkolnych, dodatkowo do-
finansowywanych z budżetu państwa, propagowanie tego języka 
w przestrzeni publicznej (m.in. przez montowanie, także na koszt 
państwa, dwujęzycznych nazw miejscowości) czy dofinansowywanie 
z budżetu Ministerstwa Administracji i Cyfryzacji (które odpowiada za 
sprawy mniejszościowe) różnorakich działań mających na celu jego 
ochronę. Sęk jednak w tym, że większość naukowców zdecydowanie 
twierdzi, że śląski jest jedynie dialektem języka polskiego i obecne 
działania w tej sprawie mają głównie powody polityczne.

1  Precyzyjniej pierwszy z tych projektów upadł, gdy w 2011 r. skończyła się kadencja parla-
mentu, drugi zaś, złożony do sejmowej Komisji Mniejszości Narodowych i Etnicznych, czeka od 
dłuższego czasu na opinię rządu w tej sprawie.
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Można by się zapytać, co z tego sporu wynika dla Kociewia. Przeana-
lizujmy. Mamy oto bowiem sytuację społeczności mającej bardzo wy-
razistą mowę regionalną, która szukając narzędzi jej ochrony i rozwoju, 
stwierdza, że najlepszym rozwiązaniem jest uznanie jej za osobny język. 
I wbrew opiniom świata nauki społeczność ta jest na tyle zdetermino-
wana, że z sukcesem przeprowadza zbiórkę podpisów pod obywatelską 
ustawą w tej sprawie. I z tej perspektywy mniej istotne jest to, czy chodzi 
tu o pójście śladami Kaszubów i przyznanie śląskiemu statusu języka 
regionalnego, czy tak jak chcą autorzy obywatelskiego projektu, uznanie 
Ślązaków za mniejszość etniczną i tym samym nadanie śląskiemu sta-
tusu samodzielnego języka. Najistotniejsze jest to, że oto Ślązacy uznali, 
że jedynym skutecznym narzędziem ochrony ich tożsamości jest objęcie 
ich rzeczoną ustawą o mniejszościach narodowych, etnicznych i języku 
regionalnym.

Doceniając zaangażowanie śląskich działaczy w tej sprawie i szanując 
ich tożsamościową wrażliwość, trudno jednak w obliczu bardzo zdecy-
dowanego głosu naukowców w tej sprawie nie oprzeć się refleksji, którą 
w czasie sejmowej dyskusji wyartykułowała posłanka Józefa Hrynkie-
wicz: „Jakie obecnie przepisy czy warunki ograniczają wolność w proce-
sach kształtowania się tożsamości etnicznej czy narodowej w Polsce, na 
Śląsku, w innych regionach Polski? [...] Dlaczego na przykład Warmiacy 

Dr Michał Kargul poza wygłoszeniem swojego referatu prowadził także całą konferencję
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nie mieliby się starać o uznanie za taką grupę etniczną? A Księżacy? Ja 
akurat mieszkam w księstwie łowickim [...]. A dlaczego Mazowszanie, 
Kurpie nie mogliby?”2.

Sprawa śląska rodzi bowiem ważne pytanie, czy oto czasem nie jest 
tak, że ochrona prawna społeczności mniejszościowych nie jest bardziej 
skuteczna czy po prostu atrakcyjniejsza, że różnorakie społeczności re-
gionalne w Polsce nie zobaczą w niej, śladem Ślązaków, najlepszego na-
rzędzia dla ochrony własnej tożsamości. A rodzi to kolejne pytanie o to, 
jakimi narzędziami dysponuje dziś państwo polskie, by chronić i rozwijać 
te społeczności regionalne, zwłaszcza w kontekście regionalnych odmian 
polszczyzny, które są zazwyczaj głównym trzonem ich tożsamości. 

Kociewscy działacze Zrzeszenia w sposób bezpośredni kibicowali czy 
wręcz uczestniczyli w działaniach społeczności kaszubskiej, której efek-
tem było uznanie ich mowy za język regionalny. To ważne doświadcze-
nie pokazało z jednej strony, ile pracy należy włożyć, by zapewnić sobie 
skuteczną ochronę prawną w tej sprawie, z drugiej zaś przekonało, jak 
wielka zmiana jakościowa pojawia się w działaniach tożsamościowych, 
gdy taka ochrona zaczyna funkcjonować. Podobnie jak Kaszubi jeste-
śmy jak najdalsi od szukania u siebie odrębności narodowych czy nawet 
etnicznych. Dostrzegamy, że sercem naszej tożsamości są sprawy kul-
turalno-językowe. Mowa Kociewiaków to bez wątpienia dialekt języka 
polskiego i naturalną konstatacją jest stwierdzenie, że trudno byłoby 
wzorem Kaszubów zabiegać dla niej o status języka regionalnego. 

Jednak nie ulega wątpliwości, że nasze dziedzictwo językowe odcho-
dzi do muzeum, a nam tutaj na miejscu brakuje narzędzi, by je zachować 
jako żywy przekaz następnym pokoleniom. 

Gdy w 2012 r. zainicjowaliśmy akcję wysłania w tej sprawie zapytań 
do różnorakich instytucji centralnych zajmujących się sprawami z dzie-
dziny ochrony kultury i języka, wiele osób nas uspokajało, że oto Rzecz-
pospolita wychodzi naprzeciw tego typu obawom i w 2011 r. ratyfikowa-
no konwencję UNESCO w sprawie ochrony niematerialnego dziedzictwa 
kulturowego. W związku z tym miano zainaugurować działania, które 
miały skutecznie objąć ochroną także dziedzictwo kulturowe społeczno-
ści regionalnych. Niestety, dziś, a więc trzy lata później, wyraźnie widać, 
że był to nieuzasadniony optymizm. Faktem jest, że Narodowy Insty-
tut Dziedzictwa zaczął przygotowywanie Krajowego Programu Ochrony 

2  Sprawozdanie stenograficzne z 77. posiedzenia Sejmu Rzeczpospolitej Polskiej w dniu 9 paź-
dziernika 2014 r. (drugi dzień obrad), Warszawa 2014, www.sejm.gov.pl/sejm7.nsf/stenogramy.
xsp, dostęp 10 listopada 2014, s. 209.
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Niematerialnego Dziedzictwa Kulturowego oraz stworzył specjalną Kra-
jową Listę Niematerialnego Dziedzictwa Kulturowego. Jednak analizu-
jąc dostępne informacje na ten temat, widać wyraźnie, że jest to na 
razie działanie bardzo ogólnikowe i pozbawione konkretnych celów3. 
Dodatkowo inicjatywy, które w tej materii i pod hasłem tworzenia tego 
programu podejmowano w ostatnim czasie na terenie Pomorza, mają 
charakter dość ograniczonych badań naukowych, wyraźnie rozmijających 
się z oczekiwaniami takich społeczności, jak Kociewiacy. Bez wątpienia 
cenne badania antropologiczno-socjologiczne, które są prowadzone 
przy tej okazji, nie niosą ze sobą jakiegoś konkretnego pomysłu dalszych 
działań. Na dodatek, przynajmniej te obejmujące Kociewie, były więcej 
niż wybiórcze.

Uznać by można, że taka opinia to jedynie wynik braku szerszej per-
spektywy lub zwykłej niewiedzy na temat podejmowanych działań. 
Niestety, wystarczy przeanalizować wyniki prowadzonej z wielkim roz-
głosem krajowej inwentaryzacji tegoż dziedzictwa. W jej wyniku jest 
tworzona wspominana już Krajowa Lista Niematerialnego Dziedzictwa 
Kulturowego. I trzeba przyznać, że autor tych słów przeżył dość duże 
zaskoczenie, gdy na tej tworzonej z dużym rozgłosem liście ujrzał do-
kładnie pięć zapisów:

Rusznikarstwo artystyczne i historyczne
Szopkarstwo krakowskie
Pochód Lajkonika
Flisackie tradycje w Ulanowie
Procesja Bożego Ciała w Łowiczu
Doceniając znaczenie wszystkich tych tradycji, trudno je jednak uznać 

za najistotniejsze czy choćby najbardziej zagrożone elementy kultury re-
gionalnej Małopolski czy ziemi łowickiej. Nawet traktując te zapisy z na-
dzieją, że jest to dopiero początek tworzenia listy i że tylko kwestią czasu 
jest pojawienie się zapisów o większym ciężarze gatunkowym, nadal 
poważne obawy budzi tryb powstawania tej listy. Tryb ten wyjaśnia 
bowiem daleką od okazałości liczbę tych zapisów. Wychodzi na to, że 
lista ta powstaje w tradycyjnym czynie społecznym, czyli przez zebranie 
zgłoszeń od podmiotów zainteresowanych takimi zapisami. Jak widać, 
zainteresowanych do tej pory nie było zbyt wielu… Być może w nie aż 
tak odległej przyszłości lista ta może stać się zbiorem cennych elemen-
tów polskiego dziedzictwa kulturowego. Jednak trudno w niej upatry-
wać skutecznego narzędzia prowadzenia polityki kulturalnej państwa. 

3   M.in.: http://niematerialne.nid.pl/Ochrona_dziedzictwa/Program_ochrony/.
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Powinniśmy więc wrócić do analizy bardziej tradycyjnych elementów 
tejże polityki, prowadzonych przez odpowiedzialne za to instytucje cen-
tralne.

Sztandarową instytucją w zakresie ochrony kultury ludowej wydaje 
się być Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego. W roku 2012 
na nasze zapytanie ówczesna wiceminister Małgorzata Omilanowska 
podkreślała w piśmie z dnia 19 październiaka skierowanym na ręce se-
natora Andrzeja Grzyba, że potrzebom tym odpowiada specjalny prio-
rytet programu ministerialnego, dofinansowującego działania zaintere-
sowanych podmiotów pt. „Dziedzictwo kulturowe”. To, co jednak wy-
glądało w ministerialnym piśmie uspokajająco, dużo gorzej przedstawia 
się w rzeczywistości. Program „Dziedzictwo kulturowe” istnieje do dziś. 
Jednak priorytet kultura ludowa jest jednym z aż sześciu jego elemen-
tów. W roku 2014 dofinansowano w nim jedynie 87 projektów, z czego 
60% przypadło na różnorakie instytucje kultury. Budżet tego priorytetu 
zamyka się w 3,5 mln złotych. Ot, koszt dziesięciu wystaw robionych 
w tczewskiej Fabryce Sztuk z pieniędzy gminy miejskiej Tczew… Wczytu-
jąc się dokładnie w informacje na jego temat, zamieszczone na stronach 
MKiDN, wydaje się jasne, że także tutaj trudno upatrywać narzędzia, 
które systemowo i skutecznie będzie ochraniać dziedzictwo regionalne 
Polski, a zwłaszcza regionalne odmiany polszczyzny. Swoistym potwier-
dzeniem faktu, że ministerstwo nie ma do końca pomysłu na ochronę 
gwar, jest dość kuriozalna informacja ze wspomnianego pisma minister 
Omilanowskiej. Otóż poinformowała ona, że „Jednym z najważniejszych 
zadań finansowanych przez Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Narodo-
wego (w 100%) […] jest […] atlas audiowizualny gwar Polski”. Pod tym 
określeniem kryje się bardzo ciekawy i merytorycznie dobrze opracowa-
ny przez naukowców z czołowych uniwersytetów z całego kraju portal 
internetowy4. Sęk w tym, że jest to na pewno wartościowe narzędzie dla 
studentów językoznawstwa, dokumentujące szereg polskich gwar, które 
jednak trudno w jakikolwiek sposób wykorzystać dla ich realnej ochrony 
czy choćby do edukacji regionalnej w szkołach. A według ówczesnej pani 
wiceminister (a dzisiejszej minister) to najważniejsze narzędzie służące 
temu celowi…

Wbrew pozorom owa edukacja regionalna w szkołach powinna się 
mieć całkiem dobrze. W tym samym 2012 r. kociewscy regionaliści rów-
nież skierowali pismo w tej sprawie do Ministerstwa Edukacji Narodowej. 
I tak w naszym zapytaniu, jak i odpowiedzi udzielonej 26 listopada 2012 

4  http://www.gwarypolskie.uw.edu.pl/
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r. przez panią podsekretarz stanu Joannę Berdzik zostały podkreślone 
konkretne zapisy w podstawie programowej dedykowanie sprawom 
regionalnym, a zwłaszcza gwarom języka polskiego. Tutaj jednak poja-
wia się pytanie o skuteczność tych zapisów. O ile jeszcze można przy-
puszczać, że większość absolwentów podstawówki potrafi opisać „małą 
Ojczyznę”, czego wymaga podstawa, to można mieć wątpliwości, czy 
absolwent gimnazjum potrafi rozpoznać cechy kultury i języka swojego 
regionu oraz funkcje w tekście wyrazów gwarowych. Jednak na pewno 
takimi umiejętnościami dysponuje przeciętny gimnazjalista ze stolicy Ko-
ciewia czy największego miasta tego regionu. Całkiem poważne jest też 
pytanie, w ilu szkołach średnich Kociewia analizuje się z uczniami teksty 
gwarowe. A podstawa z języka polskiego wymaga przecież, by uczeń 
na tym etapie edukacji opanował umiejętność analizowania przykła-
dów odmian terytorialnych polszczyzny. Choć rzecz jasna optymistycznie 
można założyć, że autor podstawy miał tu na myśli tradycyjny szkolny 
pakiet podhalańsko-warszawski z opowieściami Sabały na czele.

MEN także nie do końca wie, na czym tak naprawdę polega pro-
blem ochrony regionalnych odmian języka polskiego. Minister Berdzik 
proponuje bowiem, by nauczania języka kociewskiego (sic!) podjęły się 
w szkołach na swój koszt organizacje regionalne. Swoją drogą po takim 
stwierdzeniu nietrudno zrozumieć wnioski Ślązaków o specjalny status 
śląskiej mowy, skoro według ministerstwa odpowiedzialnego za eduka-
cję własny język mają nawet Kociewiacy… Zatem Ślązacy tym bardziej.

Nic więc dziwnego, że ten przegląd ofert, które mają dla regionali-
stów centralne instytucje Rzeczpospolitej wypada dość przygnębiająco. 
Wiedzę na temat problematyki kultury regionalnej można określić jako 
dość umiarkowaną, a środki i siły skierowane na rzecz jej ochrony – jako 
mało skuteczne. Jednak po ogłoszeniu wyników ostatniego spisu w 2012 
r. zmianę tej polityki (rzecz jasna w kontekście śląskim) zapowiedział sam 
prezydent Komorowski. Kilkukrotnie padały mniej lub bardziej konkretne 
zapewnienia, że gwarom języka polskiego należy się realne wsparcie i że 
należy w tym celu dokonać zmian w ustawie o języku polskim. Ustawa 
ta (z 7 października 1999 r.) zawiera zapis, że ochrona języka polskiego 
polega m.in. na upowszechnianiu szacunku dla regionalizmów i gwar, 
a także na przeciwdziałaniu ich zanikowi. Zapis niby dość konkretny, 
jednak niewywołujący realnych działań w tym zakresie.

Niestety, na nasze zapytanie do Kancelarii Prezydenta (pismo z 1 
sierpnia 2014 r.) dyrektor Małgorzata Paprocka poinformowała nas, że 
żadne prace legislacyjne w tym temacie nie są prowadzone. A swoistym 
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podsumowaniem orientacji w tematyce regionalnej tej instytucji były 
kolejna część pisma, w której z radością poinformowano nas, że z inicja-
tywy Prezydenta znowelizowano ustawę o mniejszościach narodowych, 
etnicznych i języku regionalnym, dzięki czemu będzie znacznie ułatwio-
na działalność na ich rzecz. I jakby się nie wczytując, trudno nie oprzeć 
się wrażeniu, że tak jak dla MEN gwara kociewska to samodzielny język, 
tak dla Kancelarii Prezydenta Kociewiacy to ani chybi jakaś mniejszość. 
Trudno tylko stwierdzić, czy narodowa, etniczna czy jedynie językowa.

Podsumowując tę dość ogólną refleksję, można stwierdzić, że działania 
podejmowane przez instytucje ministerialne Rzeczpospolitej w zakresie 
ochrony kultury regionalnej oraz regionalnych odmian języka polskiego 
są dalekie od satysfakcjonujących. Główny grzech to niesystematyczność, 
by nie rzec przypadkowość. Mimo konkretnych zapytań nikt nie potrafił 
nas poinformować o istnieniu jakiejkolwiek wizji całościowej ochrony tej 
ważnej części kultury narodowej. W niektórych przypadkach można się 
nawet pokusić o stwierdzenie, że podejmowane działania mają chyba je-
dynie na celu zamanifestowanie, że robione jest cokolwiek. Nasze obawy 
zaś budzi widoczne nastawienie, według którego ochroną tą powinny się 
zajmować organizacje społeczne, co de facto rozgrzesza owe instytucje 
z braku działań w tym zakresie. W tej sytuacji październikową dyskusję 
w Sejmie nad statusem Ślązaków warto potraktować jako swoiste me-
mento dla instytucji odpowiedzialnych za problematykę kulturalno-ję-
zykową w Polsce. Bo czy aby czasem nad wyraz praktyczni Ślązacy nie 
walczą o objęcie ich jedynym skutecznym narzędziem, jakim dysponuje 
w tej materii Rzeczpospolita? Czy czasem w roku 2014, by móc liczyć na 
skuteczne i systematyczne wsparcie dla działań na rzecz ochrony własnej 
mowy, nie jest uzyskanie dla niej statusu odrębnego języka?

Michał Kargul – absolwent historii i socjologii na Uniwersytecie Gdańskim. W 2009 
roku na macierzystej uczelni obronił pracę doktorską poświęconą historii pomorskiego 
leśnictwa wydanej pt. Abyście szkód w lasach naszych nie czynili... Gospodarka leśna 
w województwie pomorskim w okresie nowożytnym (1565–1772). Członek Oddziału 
Kociewskiego ZKP w Tczewie, wiceprezes Zarządu Głównego ZKP, członek Instytutu 
Kaszubskiego. Jako nauczyciel historii pracuje w Szkole Podstawowej nr 11 w Tczewie. 
Jego zainteresowania koncentrują się wokół spraw gospodarczych okresu nowożytnego 
oraz pomorskiego ruchu regionalnego.
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Anna Łucarz

Ile jest Kociewia na Kociewiu?  
O poczuciu tożsamości regionalnej. 
Częściowy raport z badań	

1. Rozważania na temat współczesnej tożsamości regionalnej na Kocie-
wiu można rozpocząć, trawestując słynne słowa z filmu Stanisława Barei 
pt. Poszukiwany poszukiwana. Badania zmierzają do przygotowania peł-
nego i aktualnego opracowania, przedstawiającego mieszkańców Kocie-
wia z punktu socjolingwistycznego, opisującego ich tożsamość regional-
ną przez określenie świadomości językowej oraz kulturowej. W sytuacji 
wyraźnych tendencji kultywowania i pielęgnowania idei regionalnych, 
ale i licznych migracji, wzrostu zachowań absenteistycznych i autoalie-
nacyjnych, a nawet całych grup ludzi pozbawionych ojczyzny prywatnej, 
ludzi wykorzenionych, co potwierdzają sondaże opinii publicznej oraz 
studia socjologiczne (M.S. Szczepański, Od identyfikacji do tożsamości), 
określenie współczesnej tożsamości mieszkańców Kociewia wydaje się 
nader ważne. Zwłaszcza biorąc pod uwagę fakt powstania pod patro-
natem Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego kompleksowej 
strategii rozwoju kapitału społecznego na lata 2014–2020, będącej jedną 
z dziewięciu horyzontalnych strategii rozwoju kraju. Regionalny Ośro-
dek Polityki Społecznej, czując potrzebę włączenia się w tę dyskusję, 
a także widząc konieczność przygotowania fundamentów pod realizację 
horyzontalnej polityki na rzecz społecznego kapitału w regionie, podjął 
próbę diagnozy rzeczywistego stanu poczucia tożsamości mieszkańców 
na przykład województwa zachodniopomorskiego.

W dobie globalizacji zagadnienie tożsamości, identyfikacji jest jed-
nym z podstawowych. Kiedy jestem swój, a kiedy, gdzie i w jaki sposób 
zaczynam być postrzegany jako obcy? Na ile zagadnienie małych oj-
czyzn jest ważne w cywilizacyjnym pędzie i postępie w otaczającej nas 
rzeczywistości? Wielu badaczy słusznie zauważa, że nie można istnieć 
i funkcjonować w wielokulturowym świecie bez znajomości swych ko-
rzeni, bez poczucia przynależności do jakiejś społeczności. Człowiek jako 
istota społeczna potrzebuje innych ludzi, tworzy i wchodzi z nimi w róż-
norodne relacje. Na prawdę o człowieku składa się nie tylko to, gdzie się 
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dziś znajduje, i to, czym w danym momencie się zajmuje, ale konstytu-
ują go rodzina, najbliższe otoczenie, środowisko. Andrzej Grzyb trafnie 
porównuje zagadnienie tożsamości do cebuli�, ponieważ podobnie jak 
ona składa się z kilku nakładających się na siebie warstw, od pierwszej 
rodzinnej, lokalnej, przez regionalną, do narodowej i światowej. Potwier-
dzeniem wagi zagadnienia tożsamości lokalnej w coraz bardziej wielo-
kulturowej rzeczywistości mogą być liczne prace naukowe na ten temat, 
prowadzone chociażby na Śląsku czy na Kaszubach. 

Prymarnym pytaniem jest to, kim współcześnie są Kociewianie? Jaki 
obraz Kociewian wyłania się z ich języka? Czy ich poczucie przynależno-
ści do regionu ma charakter nawykowy, dziedziczony z pokolenia na po-
kolenie, czy może jest to poczucie intencjonalne, oparte na świadomym 
wyborze? W jakim stopniu znajomość gwary kociewskiej i posługiwanie 
się nią sytuuje ich w szeregach Kociewian? Czy jest to dla nich najważ-
niejsze kryterium poczucia przynależności? W jakiej mierze tożsamość 
kociewska jest przeżywana, a w jakiej – tylko odczuwana? Postaram się 
ustalić, czy mieszkańcy regionu w ogóle czują się Kociewianami, czy 
jest to bardziej tożsamość dekoracyjna, sytuacyjna, pełniąca funkcję 
ozdobnika folklorystycznego. Czy Kociewie rzeczywiście jest wewnętrz-
nie zróżnicowane? W jaki sposób „kociewskość” jest odczuwana oraz 

Anna Łucarz przedstawiła wstępne wyniki swoich badań na temat tożsamości Kociewiaków
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przeżywana w Starogardzie, a w jaki sposób – w Tczewie czy w Świeciu? 
W badaniach podejmę próbę wyróżnienia komponentów konstytuują-
cych poczucie tożsamości mieszkańców Kociewia i sprawdzę, czy łączą 
jego poszczególne części: północne, środkowe i południowe, czy też nie. 
Czy mieszkańcy środkowego Kociewia są „najbardziej kociewscy”, a po-
łudniowi mają problem ze swoją rozmytą tożsamością? Pytania zmierza-
jące do kompleksowego omówienia zagadnienia tożsamości regionalnej 
można by mnożyć. Jak Kociewianie postrzegają regiony sąsiednie? Jakie 
są granice i wyznaczniki orbis interior oraz orbis exterior? Na ile opozycja 
swój – obcy, kwestia galunów, zabugerów i bosych antków jest obecna 
w języku i świadomości mieszkańców regionu? Czy inaczej swoją przy-
należność do regionu odczuwają mieszkańcy miast, a inaczej – miesz-
kańcy wsi? Czy – według mieszkańców – używanie gwary jest jedynym 
czy jednym z wielu wyznaczników lokalnej tożsamości? 

2. Problemy badawcze zostały zarysowane. Aby odpowiedzi na py-
tania były wiarygodne, rzeczywiste i miarodajne, należy zgromadzić jak 
najwięcej opinii mieszkańców regionu. Zastosowałam zarówno meto-
dy ilościowe – ankiety, jak i jakościowe – wywiady indywidualne oraz 
grupowe. W zakresie metodologii ilościowej przeprowadzałam ankietę 
socjologiczną złożoną z 62 pytań (pytania zamknięte – metryczkowe, 
pytania otwarte – skojarzeniowe) oraz ankietę językową sprawdzającą 
znajomość 100 wybranych gwaryzmów kociewskich. Badanie zostało 
przeprowadzone podczas bezpośrednich spotkań lub za pomocą tra-
dycyjnej poczty bądź drogą elektroniczną. Kolejną metodą był wywiad 
indywidualny pogłębiony (Individual Direct Interview, IDI), należący do 
metod jakościowych w naukach społecznych. Polega na rejestrowa-
nej rozmowie badacza/ankietera z respondentem na temat wybranych 
zagadnień będących przedmiotem badań. Badani zostali wybrani do 
udziału w wywiadach w sposób celowy. Zamierzeniem badawczym 
było zdiagnozowanie cech tożsamości regionalnej na Kociewiu u osób 
zamieszkujących tereny od pokoleń bądź osób zaangażowanych w dzia-
łalność regionalną, kulturalną, samorządową, np. u Jana Jankowskiego 
oraz Emilii Rulińskiej, roboczo nazwanych kociewskimi VIP-ami. Trzecią 
zastosowaną formą eksploracji był zogniskowany wywiad grupowy (Focus 
Group Interview, FGI), stanowiący specyficzną formę wywiadu coraz czę-
ściej wykorzystywaną w badaniach społecznych. Można go określić jako 
technikę zbierania danych empirycznych, w której dane są generowane 
przez dyskusję z celowo wybraną i umieszczoną w jednym miejscu grupą 
osób przy udziale badacza (moderatora), który ogniskuje odpowiedzi na 
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zadawane przez siebie pytania i dyskusję wokół pewnych kwestii zwią-
zanych z głównym kierunkiem badania (Konecki 2000: 184). Charaktery-
styczną cechą FGI jest luźny styl prowadzenia rozmowy, podczas której 
moderator stara się skłonić zgromadzonych respondentów do wyrażania 
różnorodnych opinii na dany temat. Głównym celem nie jest wypraco-
wanie wspólnej opinii odnośnie danego problemu, ale właśnie uzyskanie 
zróżnicowanych opinii na określony temat (Kvale 2010: 126). Tego typu 
wywiady przeprowadzałam każdorazowo wśród grup badanych ankie-
towo, zarówno wśród uczniów szkół w regionie, jak i podczas spotkań 
z seniorami w Tczewie, Starogardzie Gdańskim czy Pelplinie.

3. Obecnie bazę materiałową stanowi około 300 ankiet etnolingwi-
stycznych dotyczących poczucia tożsamości regionalnej i ankiet znajo-
mości słownictwa gwarowego zawierających 100 słów. Respondentami 
są mieszkańcy całego Kociewia: północnego, środkowego i południowe-
go, zróżnicowani ze względu na płeć, miejsce zamieszkania (miasto lub 
wieś), wiek, wykształcenie, zawód oraz aktywność zawodową, pocho-
dzenie i miejsce urodzenia rodziców. 

4. Poniżej przedstawiam analizę zebranych materiałów stanowiących 
częściowy raport z badań, gdyż przy tak obszernej ankiecie nie sposób po-
dać w tym miejscu odpowiedzi wszystkich respondentów. Skupiam się na 
pytaniach metryczkowych przybliżających grupę badanych, którymi byli 
seniorzy z Pelplina, oraz tych dotyczących tożsamości. W grupie badanych 
znalazło się 27 kobiet i 3 mężczyzn w wieku powyżej 55 lat. Większość 
(19 osób) mieszka na Kociewiu od urodzenia lub ponad 30 lat, ma wy-
kształcenie średnie, około 7 osób – wykształcenie wyższe. Większość jako 
miejsce zamieszkania podała miasto do 50 tys. mieszkańców, nieliczni 
wskazali wieś. Jako pierwsze pytania omówię te, które badały mentalność 
i odczuwaną tożsamość respondentów. Następnie przejdę do pytań od-
noszących się do wiedzy ankietowanych na temat regionu, jak chociażby 
podanie granic czy emblematów Kociewia.

W pierwszej kolejności czuje się Pani/Pan…	
Przeważały odpowiedzi Polakiem, na drugim miejscu Kociewiakiem, do-
piero później Pomorzaninem. 3 osoby wskazały, że czują się zarówno 
Kociewianami, jak i Polakami.
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Czy czuje się Pani/Pan związana/związany z Kociewiem?
W tym pytaniu należało określić swoją przynależność na poziomie świa-
domości. Czy ten fakt jest intencjonalnym wyborem, czy nieuświada-
mianym elementem osobowości? A być może nie jest we współczesnym 
świecie potrzebny. Większość badanych wskazała, że czuje się związana 
z Kociewiem, lecz tylko pięciu z nich uściśliło, w jaki sposób – przez 
miejsce zamieszkania.

Czy czuje się związany z Kociewiem:

nie
19%

brak odp
6% 0%

tak
75%

tak

nie

brak odp

Bycie Kociewianką/Kociewiakiem to...
Według respondentów bycie Kociewianką/Kociewiakiem to przede 
wszystkim kultywowanie kociewskich świąt i tradycji. Takiej odpowiedzi 
udzieliło aż 31% respondentów. Kolejnym kryterium przynależności jest 
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zamieszkiwanie terytorium kociewskiego– 28%, dla 16% osób ważne jest 
urodzenie się w rodzinie kociewskiej, prawie na równi (15%) jako wyznacz-
nik tożsamości ankietowani wskazywali także posługiwanie się gwarą ko-
ciewską. Tylko dla 10% respondentów bycie Kociewiakiem oznacza czynne 
uczestnictwo w życiu kulturalnym.

Należy zwrócić uwagę na to, że badani często zaznaczali kilka odpo-
wiedzi, gdyż uważali, iż te cechy się łączą i tworzą pełny obraz Kocie-
wianina.

Jak opisałaby/opisałby Pani/Pan mieszkańca Kociewia? 
Jakimi cechami się charakteryzują? 
W kolejnym pytaniu poprosiłam o podanie charakterystycznych cech 
Kociewianina, co okazało się niezwykle trudne, ponieważ aż 64% ankie-
towanych nie udzieliło żadnej odpowiedzi, nie podali ani jednej cechy 
czy skojarzenia, a kolejnych 12% zasygnalizowało swą niewiedzę w tym 
zakresie. 6% badanych stwierdziło, iż pracowitość to dominanta miesz-
kańców Kociewia, a po 3% respondentów stwierdziło, iż cechami Kocie-
wian są: upór, język, religijność, ciekawość życia, otwartość i sympatia. 
Padła też opinia, że się niczym nie wyróżniają.
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Czy mieszkańcy Kociewia odróżniają się w jakiś sposób od innych 
mieszkańców Polski (np. ubiorem, stylem życia, językiem, tradycją, 
obrzędami)?
Najliczniej osób wskazało język – aż 38%. Ale także bardzo dużą grupa 
nie udzieliła żadnej odpowiedzi, co może oznaczać brak dystynktywnych 
cech Kociewianina. 16% badanych stwierdziło, iż obrzędy i tradycje są 
cechami albo raczej elementami osobowości oraz obrazu kulturowego, 
które odróżniają Kociewian od innych mieszkańców Polski.

Cechy wyróżniające Kociewianina:
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Co według Pani/Pana składa się na kociewską tradycję?
Jeżeli aż 16% odpowiada, że od innych regionów Polski odróżniają nas 
tradycja i obyczaje, należy zadać pytanie, co według mieszkańców regio-
nu składa się na kociewską tradycję. Tu pojawiła się kolejna sprzeczność, 
ponieważ aż 64% ankietowanych nie umiało wskazać takich elementów. 
Kolejnych 18% podało mowę, gwarę oraz stroje i potrawy (kuchnia regio-
nalna). 16% badanych stwierdziło, że to obrzędy składają się na tradycję 
kociewską, nie sprecyzowali jednak jakie. Jedynie 3% osób określiło, że są 
to świąteczne obrzędy. Pojawiły się także jednostkowe skojarzenia, takie 
jak świąteczne obrzędy czy kociewskie fafernoski. 
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Proszę uzupełnić skojarzenia.	
Wśród pytań otwartych znalazły się pytania skojarzeniowe, które sto-
sował m.in. Jerzy Bartmiński w swoich etnolingwistycznych badaniach, 
tzw. battesty. Po raz kolejny respondenci zazwyczaj unikali odpowiedzi 
na to pytanie. Określenia „kociewska, kociewski, kociewskie”, „jak Ko-
ciewiak, jestem Kociewiakiem, ale…” wzbudzały skojarzenia tylko u nie-
licznych. Najwięcej odpowiedzi padło przy przymiotniku „kociewskie”, 
np. „wesele”, „miasto”, „przyśpiewki” itp., a zdecydowanie najmniej przy 
sformułowaniu „jestem Kociewiakiem, ale…”, do którego aż 90% bada-
nych nic nie dopisało. Pozostałe 10% zasygnalizowało, że nie czuje się 
Kociewiakiem albo odczuwa to „słabo”.
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Czy interesuje się Pani/Pan życiem Kociewia i jego mieszkańców?
Ponad połowa respondentów zadeklarowała swoje zainteresowanie ży-
ciem regionu, jednakże na pytanie o to, po które czasopisma regionalne 
sięgają, aż 55% nie wskazało żadnego tytułu. 21% badanych wprost od-
powiedziało, że nie czyta. Tylko 6% respondentów wymieniło „Kociewski 
Magazyn Regionalny” oraz „Pomeranię”. Podobnie jest internetowymi 
portalami regionalnymi, niespełna 15% osób stwierdziło, że je odwiedza, 
a aż 67% odpowiedziało negatywnie. Pozostałe 18% to brak odpowiedzi na 
pytanie – utrapienie każdego badacza, skazanego na snucie domysłów 
i szukania intencji badanego. Aż 87% respondentów nie należy do żad-
nych organizacji czy stowarzyszeń krzewiących kulturę regionalną, 13% 
ankietowanych w ogóle nie odpowiedziało na to pytanie. 
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Pytania sprawdzające wiedzę na temat regionu.
Wśród tych pytań znalazły się zagadnienia emblematów, granic regionu, 
wskazania stolicy Kociewia, znajomości kociewskich legend oraz osób za-
służonych dla regionu. Jako stolicę regionu zdecydowana większość (aż 
75% osób) wymieniła Starogard Gdański, pozostali nie udzielili odpowie-
dzi. Także wskazanie granic regionu nie było najprostsze, prawie połowa 
ankietowanych nie udzieliła odpowiedzi, 26% wskazało na powiaty sta-
rogardzki, świecki, tczewski, pozostałe odpowiedzi, np. „do Człuchowa, bo 
dalej to Lasaki”; „ja miasta umiem, granice gorzej”, zakwalifikowałam jako 
inne. Prosiłam także respondentów o podanie osób najbardziej zasłużonych 
dla regionu, najliczniej wskazywano księdza Janusza Pasierba, zaraz potem 
księdza Bernarda Sychtę, Jana Ejankowskiego oraz Romana Landowskiego. 
19% ankietowanych zna kociewskie legendy, ale tylko 3 osoby wymieniły 
tytuły: O diabelskim kamieniu, O Jance oraz Jak koza weszła na brzozę.
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Proszę wymienić znane Pani/Panu symbole kociewskie.
Pytanie dotyczące kociewskiej symboliki przysporzyło ankietowanym wie-
le trudności. Najwięcej osób (aż 72%) zrezygnowało z odpowiedzi na to 
pytanie. Kolejnych 13% respondentów nie znała ich bądź nie pamiętała.

6. W wielu pytaniach respondenci podkreślają wagę gwary w kształ-
towaniu poczucia regionalnej tożsamości, jednocześnie tylko nieliczni 
posługują się nią na co dzień, w relacjach z sąsiadami czy w pracy, także 
w domu raczej już dziś nie mówią po kociewsku. Można zaobserwować 
pewien paradoks – deklarowana znajomość gwary jest zdecydowanie 
mniejsza od faktycznej, co wykazuje analiza językoznawcza ankiety gwa-
rowej. Być może to informacja o współczesnym stanie gwary, której 
leksyka należy obecnie do języka biernego, nieużywanego, aczkolwiek 
znanego i rozumianego. Odpowiedzi na pytania dotyczące sposobu my-
ślenia, czytania i pisania w określonym języku – polskim bądź gwaro-
wym – jednoznacznie wskazały na odmianę ogólnonarodową. Nieliczne 
osoby zasygnalizowały zmienianie kodów komunikacyjnych w zależności 
od sytuacji czy interlokutora, stwierdzając, że gwarą rozmawiają z ro-
dzicami, niekiedy żyjącymi dziadkami, którzy nauczyli ich tej odmiany 
języka. W pytaniach dotyczących prasy i literatury kociewskiej padły 
odpowiedzi, że jej nie czytają, a niektórzy – bardziej świadomi – konsta-
towali, iż prasy pisanej gwarą nie ma. 
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7. Chcąc udzielić odpowiedzi na tytułowe pytanie, należałoby stwierdzić, 
że tożsamość regionalna na tym obszarze jest zjawiskiem kociewsko-
podobnym. Jednakże są to wnioski tylko częściowe, opisujące pewien 
fragment, wycinek regionu, a nie końcowe na temat całego Kociewia. 
Nagminny brak odpowiedzi ze strony pelplińskich respondentów oraz 
liczne przeczenia skłaniają do smutnych refleksji, iż mieszkańcy nie-
rzadko posiadają wiadomości na temat regionu, ale nie jest to wiedza 
usystematyzowana, z której korzysta się na co dzień. Mieszkańcy Pel-
plina i okolic mają pewne informacje na ten temat, ale nie poczucie 
tożsamości regionalnej. Mimo wielu akcji informacyjnych, jak również 
działań społeczno-kulturalnych respondenci nie wykazują dużego za-
angażowania w życie regionu, gwara nie jest ich podstawowym środ-
kiem komunikowania się, nie jest już żywa. Podczas wywiadu często 
akcentowali, że jest to sprawa przeszłości, związana z ich młodością. Dziś 
w rozmowach z dziećmi czy wnukami posługują się innym, ogólnym 
kodem językowym, a fundamentem tożsamościowym nie jest wykładnik 
regionalny, lecz ojczysty, ogólnonarodowy. Warto się zatem zastanowić, 
jak pobudzić w mieszkańcach regionu tę tożsamość regionalną, kładąc 
nacisk na jej autentyczny, a nie zewnętrzny, dekoracyjny charakter. Być 
może sposobem byłoby wyprowadzenie gwar ze słowników do sytuacji 
i przedmiotów codziennego użytku, aby była powodem do radości oraz 
swoistym mrugnięciem oka Kociewian, którzy z chęcią i dumą nosiliby 
symboliczne T-shirty, a nie chowali haftowane koszule na dnie szafy. 
Należy zauważyć działania Ślązaków na tym polu, tzn. szyty na miarę 
XXI wieku regionalizm, który jest żywy. Nie należy ślepo kopiować, ale 
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dobre przykłady warto naśladować, dyskutować nad kształtem kociew-
skiego regionalizmu i dzisiejszej tożsamości lokalnej, w której powinno 
się znaleźć miejsce i na tradycję, sentyment, i na nowoczesność. 

Anna Łucarz – urodzona w 1985 r. w Świeciu, gdzie nadal mieszka. Od kilku lat pracuje 
jako nauczycielka języka polskiego w szkołach gimnazjalnych i ponadgimnazjalnych. 
Wcześniej pracowała jako specjalista ds. public relations, gdyż na Uniwersytecie 
Kazimierza Wielkiego w Bydgoszczy skończyła obie te specjalności. Obecnie  kończy 
studia doktoranckie na Uniwersytecie Kazimierza Wielkiego w Bydgoszczy, na 
kierunku językoznawstwa. Interesuje się procesami językowo-kulturowymi i pojęciem 
językowego obrazu świata, także ludowego.
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Maria Pająkowska-Kensik

W trosce o dialekt kociewski

Ponad 100 lat temu pierwszy wybitny polski dialektolog, który opra-
cował mapę naszych dialektów i je naukowo opisał, otwierając drogę 
do dalszych szczegółowych badań, z pełnym przekonaniem stwierdził, 
że „gwary nie są językiem zepsutym” ( jak uważali niedouczeni), lecz 
„jego terytorialną odmianą”. Odmianą starszą niż powstały później ję-
zyk ogólny, zwany literackim. Odmianą bardzo bogatą i różnorodną. Już 
samo to, że na bazie dialektu wielkopolskiego, później małopolskiego 
i w mniejszym stopniu mazowieckiego kształtowała się polszczyzna jako 
jeden z podstawowych wyznaczników narodowej tożsamości, wskazuje 
na ważne miejsce gwar w zasobach dziedzictwa kulturowego. 

Z wyrazistych polskich gwar jedynie podhalańska, dzięki zabiegom 
inteligencji (pisarzy, poetów, artystów) weszła na salony kultury, o czym 
od lat uczono w szkołach. Pozostałe były dyskryminowane jako gorszy 
język, ubogi, codzienny, potoczny. Specyfika gwar kaszubskich, zalicza-
nych do polskiego obszaru dialektalnego, zachęciła bardzo świadomych 
i wytrwałych działaczy skupionych głównie (od 1956 r.) wokół Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomorskiego (ZKP) (najpierw tylko kaszubskiego) i wcześniej 
grupy Młodokaszubów do podjęcia systematycznych działań na rzecz roz-
woju mowy kaszubskiej i jej utrwalenia w piśmiennictwie. To wpłynęło 
na ukształtowanie się tzw. kaszubszczyzny literackiej, która została zare-
jestrowana jako język regionalny, wcześniej nazywany regiolektem lub 
etnolektem. Inne gwary północnopolskie (pomorskie) nie są tak osobliwe 
i w mniejszym stopniu stały się tworzywem literackim, co nie oznacza, że 
nie mają swoistych cech, swojej historii i opracowań z przeprowadzonych 
badań. Już same wielotomowe zbiory słownictwa gwarowego wskazują 
na potrzebę zapewnienia im ważnego miejsca w kulturze.

Zasługą ZKP było wypracowanie założeń edukacji regionalnej, która 
w latach 90. XX wieku była realizowana na różnych szczeblach szkol-
nictwa jako ścieżka międzyprzedmiotowa – edukacja regionalna, dzie-
dzictwo kulturowe.

Wprowadzenie wspomnianej tematyki do programów studiów huma-
nistycznych (przygotowujących nauczycieli), liczne konferencje, warsz-
taty, publikacje, konkursy w szkołach itp. – wszystko to dało wymierne 
efekty. Tożsamość regionalna stała się wartością.
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Niestety, zbyt częste zmiany w systemie edukacji łączą się ze zmiana-
mi podstawy programowej, co skutkowało m.in.  likwidacją ścieżek. Mą-
dry doświadczony nauczyciel, „zarażony” edukacją regionalną znajdzie 
miejsce na bliskie treści, ale nie jest to już obligatoryjne. Wielka szkoda.

W tej sytuacji regionaliści skupieni wokół kociewskiego oddziału 
ZKP w Tczewie podjęli starania o lepszy status gwar, w tym wypadku 
gwar kociewskich. Inicjatywa zyskała wsparcie prezesa ZGZKP Łukasza 
Grzędzickiego. Przed wcześniejszym (2012 r.) I Spotkaniem Kociewia-
ków w Pelplinie rozpoczęła się gorączkowa akcja przygotowania pety-
cji i szukania dla niej poparcia. Powstała różnica poglądów, jeśli chodzi 
o adresatów petycji. Młodzi działacze z Tczewa chcieli skierować pismo 
do Komisji Mniejszości Narodowych i Etnicznych, która miała się zająć 
tzw. sprawą śląską, liczyli na wsparcie ze strony Kociewskiego Zespołu 
Parlamentarnego. Przewodniczący zespołu, senator Andrzej Grzyb, uwa-
żał jednak, że sprawa śląska jest kwestią zbyt polityczną, więc adresata-
mi petycji powinny być inne osoby. Od 11 do 14 września prowadzono 
ożywioną (elektroniczną) korespondencję.

Przed spotkaniem kociewiaków otrzymałam od dra Michała Kargula 
informację: „Naszą propozycję rozesłaliśmy do wszystkich aktywnych 
organizacji regionalnych na Kociewiu, by mogły się z nią na spokojnie 
zapoznać. Jak będzie zgoda, to poprosimy o ich podpisy. Niestety, nie 
wiem, do kogo swoje pismo kierować chce Pan Senator, ale tutaj tak 

Profesor Maria Pająkowska-Kensik
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naprawdę w niczym nie przeszkadza większa ilość takich petycji, zwłasz-
cza jak będą kierowane do różnych instytucji”.

Już 15 września 2012 roku mogłam się zapoznać z tekstem Stano-
wiska kociewskich organizacji regionalnych w sprawie ochrony mowy 
kociewskiej: „Wielką wartość ludowej kultury odkryto już w XIX wieku, 
a ponad sto lat temu, u progu XX wieku, wybitny krakowski profesor 
Kazimierz Nitsch zakreślił granice specyficznego dialektu, ostro odróż-
niającego się od mowy sąsiednich Kaszub, które z biegiem czasu uznano 
za granice Kociewia.

Jako przedstawiciele kociewskich organizacji regionalnych, które od 
lat zajmują się kultywowaniem i rozwojem tradycji i kultury Kociewia, 
zwracamy się do Państwa z gorącą prośbą o zajęcie się problematyką 
skutecznej ochrony i dbania o zachowanie mowy kociewskiej, naszej 
gwary, regionalnej odmiany języka polskiego.

Uważamy, że obowiązkiem państwa polskiego jest dbanie o zachowa-
nie różnorodności i dziedzictwa językowego obywateli Rzeczpospolitej 
Polskiej, tak jak zagwarantowane jest to w Ustawie z dnia 7 października 
1999 r. o języku polskim (Dz.U. z dnia 8 listopada 1999 r. Nr 90, poz. 999), 
której art. 3 pkt 1 stanowi:

«Ochrona języka polskiego polega w szczególności na:
4) �upowszechnianiu szacunku dla regionalizmów i gwar, a także prze-

ciwdziałaniu ich zanikowi».
Do wzmożonych wysiłków, w tym także finansowych, oraz szcze-

gólnej troski o zachowanie niematerialnego dziedzictwa kulturowego 
regionu zobowiązuje nas również przyjęcie i ratyfikowanie 8 lutego 2011 
roku konwencji UNESCO w sprawie ochrony niematerialnego dziedzic-
twa kulturowego, sporządzonej w Paryżu dnia 17 października 2003 r. 
(Dz.U. z 19 sierpnia 2011 r. poz. 1018). W tej konwencji jednoznacznie 
definiuje się już w art. 2 pkt 3, że «Ochrona oznacza środki mające na 
celu zapewnienie przetrwania niematerialnego dziedzictwa kulturowego, 
w tym jego identyfikację, dokumentację, badanie, zachowanie, zabez-
pieczenie, promowanie, wzmacnianie i przekazywanie, w szczególności 
poprzez edukację formalną i nieformalną, jak również rewitalizację róż-
nych aspektów tego dziedzictwa».

Kolejnym aktem prawnym, który należy w tym miejscu przywołać, 
jest rozporządzenie Ministra Edukacji Narodowej z dnia 23 grudnia 2008 
r. w sprawie podstawy programowej wychowania przedszkolnego oraz 
kształcenia ogólnego w poszczególnych typach szkół (Dz.U. z dnia 15 
stycznia 2009 r. Nr 4, poz. 17), w której formułuje się następujące treści 
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edukacyjne dla III etapu, czyli dla gimnazjum. W zakresie języka pol-
skiego (III. Tworzenie wypowiedzi) uczeń: «zdobywa wiedzę o różnych 
odmianach polszczyzny i kształci umiejętność poprawnego ich wykorzy-
stywania w różnych sytuacjach».

W treściach nauczania tejże podstawy z języka polskiego dla etapu III 
umieszcza się zapis, który informuje, że od absolwenta powszechnego 
w naszym systemie oświatowym gimnazjum oczekuje się już wysokiej 
świadomości językowej, gdyż w myśl tego zapisu uczeń rozpoznaje ce-
chy kultury i języka swojego regionu.

Uczeń szkoły ponadgimnazjalnej zgodnie z tą podstawą programową 
powinien przejawiać znacznie większą świadomość językową, ponieważ 
oczekuje się od niego, że «zna społeczną (jednoczenie grupy i budowanie 
tożsamości zbiorowej – regionalnej, środowiskowej, narodowej) funkcję ję-
zyka». Treści zawarte w wielu obowiązujących aktach prawnych pozwalają 
więc sądzić, że Rzeczpospolita Polska skutecznie dba o zachowanie dziedzic-
twa kulturowego, w tym także jego różnorodności regionalnej. Bogactwo 
kultury narodowej to przecież bogactwo wielu jego kultur regionalnych.

Od lat międzywojennych kociewscy regionaliści, pomorscy naukowcy 
i twórcy starają się, w miarę swoich skromnych możliwości, zachować 
nasze językowe dziedzictwo także dla przyszłych pokoleń. Pomnikowym 
dziełem, w którym dla przyszłych pokoleń ocalono gwarę i kulturę regio-
nu, jest unikatowy trzytomowy słownik najwybitniejszego pomorskiego 
językoznawcy XX wieku dra Bernarda Sychty pt. Słownictwo kociewskie 
na tle kultury ludowej. Dzieło opracowywane od czasów wojny, a wydane 
w latach osiemdziesiątych, do dziś jest skarbnicą wiedzy na temat naszej 
zanikającej mowy. Pracę księdza Sychty kontynuuje profesor Maria Pają-
kowska-Kensik, autorka kilkudziesięciu opracowań poświęconych mowie 
Kociewiaków z Popularnym słownikiem kociewskim na czele. Konstanty 
Bączkowski, Bolesław Eckert i Bernard Janowicz wprowadzili w latach 70. 
XX wieku mowę Kociewiaków do literatury pięknej. Warto nadmienić, że 
udało się już wydać elementarz gwary kociewskiej Gadómy po naszamó 
i ciągle powstają kolejne kociewskie tomiki poezji oraz opowiadania.

Solidna i potrzebna praca kociewskich regionalistów jest tylko i wy-
łącznie wynikiem społecznych pasji i miłości do «małej ojczyzny». Do-
piero w ostatnich latach działania na rzecz mowy Kociewiaków zyskały 
skromne wsparcie samorządów, odpowiadające niewielkim możliwo-
ściom naszych biednych wspólnot lokalnych.

Bez strukturalnego i systemowego wsparcia trudno oczekiwać, by 
nasze największe dziedzictwo niematerialne, mowa naszych przodków, 
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była w stanie przetrwać. Realia XXI wieku są takie, że niezbędne są środ-
ki na dobrze opracowane projekty językowe, materiały edukacyjne czy 
wydawnictwa literackie. Nie istnieją dziś dedykowane tej problematyce 
ministerialne konkursy ani fundusze. Próby zdobycia dofinansowania 
w zwykłych konkursach kulturalnych są zazwyczaj z góry skazane na po-
rażkę ze względu na małą liczbę potencjalnych odbiorców czy po prostu 
pozornie niewielką atrakcyjność tematu.

Uważamy, że czas na systemowe zajęcie się tą sprawą i zrealizowa-
nie zapisów prawnych, które w szczególności zobowiązują państwo do 
ochrony, co oznacza środki mające na celu zapewnienie przetrwania nie-
materialnego dziedzictwa kulturowego”1.

Na ten sam dzień (15 września) datowana jest petycja do członków 
Komisji Mniejszości Narodowych i etnicznych Sejmu Rzeczypospolitej 
Polski. Petycję tę skierowano też do członków Kociewskiego Zespołu 
Parlamentarnego. Zawarto w niej wszystkie główne myśli i uzasadnie-
nie potrzeby działania. Miesiąc później (19 października) senator Andrzej 
Grzyb otrzymał list z Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego 
(MKiDN), którego fragmenty warto zacytować: 

„Ochrona kultury ludowej to jeden z priorytetów ujętych w progra-
mie MKiDN «dziedzictwo kulturowe». Jego celem jest m.in. zachowanie, 
dokumentowanie i przekaz autentycznych wartości kultury tradycyj-
nej, promowanie różnorodnych metod ich popularyzacji, w tym także 
wzmacnianie poczucia tożsamości regionalnej.

Uwzględniając znaczenie gwar i dialektów jako istotnej części dzie-
dzictwa kulturowego, nośnika kultury, tradycji i obyczajów, źródła wiedzy 
o przeszłości, program daje możliwość organizacjom pozarządowym, 
samorządowym instytucjom kultury, ubiegania się o dofinansowanie 
zadań w zakresie dokumentowania i ochrony dialektów i gwar ludo-
wych oraz popularyzowania wiedzy na ich temat. Jest to jednak instru-
ment niedostatecznie wykorzystywany przez wymienione przedmioty. 
Na przestrzeni ostatnich czterech lat ze środków MKiDN dofinansowano 
jedno zadanie, dotyczące dokumentowania i popularyzacji gwary ko-
ciewskiej (elementarz gwary kociewskiej Gadómy po naszamó), realizo-
wane przez Kociewskie Stowarzyszenie Edukacji i Kultury Ognisko, jako 
jedyne o tym charakterze zgłoszone do dofinansowania. W tegorocznej 

1 Do wiadomości:	  
	 1). członkowie Parlamentarnego Zespołu Kociewskiego,	  
	 2) .członkowie Komisji Kultury i Środków Przekazu Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej ,		
	 3) .członkowie Komisji Edukacji, Nauki i Młodzieży Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej,		
	 4) .członkowie Komisji Wspólnej Rządu i Mniejszości Narodowych i Etnicznych.
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edycji programu MKiDN «Dziedzictwo kulturowe – priorytet 3 – Kultura 
ludowa» z nielicznej grupy czterech wniosków zgłoszonych z terenu 
Kociewia (w tym jeden zawierał błędy formalne) dofinansowanie uzy-
skał projekt najwyżej oceniony przez ekspertów pt. «Kociewie, chcesz 
wiedzieć? Poszukiwania kultury ludowe», realizowany przez Kociewskie 
Stowarzyszenie Edukacji i Kultury Ognisko. [...] Ponadto pragnę po-
informować, że Narodowy Instytut Dziedzictwa będący realizatorem 
części zadań Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego wynika-
jących z przystąpienia Polski do Konwencji UNESCO z 17 października 
2003 r. w sprawie ochrony niematerialnego dziedzictwa kulturowego 
aktualnie opracowuje Krajowy Program Ochrony Dziedzictwa Niema-
terialnego.

Podsumowując, pragnę jeszcze raz podkreślić, że upowszechnianie 
szacunku dla regionalizmów i gwar, a także przeciwdziałanie ich za-
nikowi należy do zadań wspieranych przez MKiDN. Mam nadzieję, że 
w przyszłości środowiska lokalne z regionu Kociewia skorzystają z moż-
liwości aplikowania do programów ministra, stwarzających możliwość 
pozyskania środków na ten cel”.

W listopadzie 2012 r. dotarła obszerna odpowiedź z Ministerstwa 
Edukacji Narodowej: 

„Odpowiadając na przekazane do Ministerstwa Edukacji Narodo-
wej stanowisko kociewskich organizacji regionalnych w sprawie ochrony 
mowy kociewskiej, uprzejmie informuję, że w nowej podstawie progra-
mowej uregulowanej w rozporządzeniu Ministra Edukacji Narodowej z 27 
sierpnia 2012 r. w sprawie podstawy programowej wychowania przed-
szkolnego oraz kształcenia ogólnego w poszczególnych typach szkół (Dz.U. 
poz. 977) został położony nacisk na rozwijanie kompetencji porozumiewa-
nie się w języku polskim oraz na edukację regionalną [...]. 

Jeżeli chodzi o teksty kulturowe realizowane w zakresie treści naucza-
nia języka polskiego, to nowa podstawa programowa przewiduje zwięk-
szenie autonomii szkoły. Zgodnie z tym założeniem nauczyciel otrzymuje 
prawo ostatecznego wyboru lektury. Na II, III i IV etapie edukacyjnym 
nauczyciel oprócz tekstów, które musi obowiązkowo uwzględnić, ma 
możliwość włączenia do listy lektur dodatkowych pozycji literackich, 
w tym poświęconych danemu regionowi.

Nowa podstawa programowa kształcenia ogólnego zapewnia eduka-
cji regionalnej właściwy zakres i miejsce w całym procesie kształcenia 
i wychowania polskich uczniów. Określa bowiem obowiązkowe zestawy 
celów i treści nauczania, w tym treści edukacji regionalnej, oraz zadania 
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wychowawcze szkoły, które muszą zostać odpowiednio uwzględnione 
w programach wychowania przedszkolnego i programach nauczania.

Treści nauczania dotyczące kształcenia regionalnego zostały ujęte na 
wszystkich etapach edukacyjnych – stosownie do wieku i możliwości 
poznawczych uczniów.

W nowej podstawie programowej nacisk został położony również 
na kształtowanie postaw patriotycznych, obywatelskich, gotowości do 
uczestnictwa w kulturze, poczucia własnej wartości, poszanowania tra-
dycji i kultury własnego narodu, a także poszanowania dla innych kultur 
i tradycji.

Treści nauczania, które w szerokim zakresie uwzględniają tematy-
kę regionalną, zostały określone w celach ogólnych oraz wymaganiach 
szczegółowych w podstawie programowej wielu przedmiotów, w szcze-
gólności języka polskiego, języka obcego nowożytnego, historii i społe-
czeństwa, wiedzy o społeczeństwie, geografii, wiedzy o kulturze, muzyki, 
historii sztuki, plastyki, przedmiotu uzupełniającego historia i społeczeń-
stwo oraz etyki. Warto też zauważyć, że jednym z celów nowej podstawy 
programowej jest kształtowanie nowoczesnego patriotyzmu. Począwszy 
więc od wychowania przedszkolnego, elementy edukacji regionalnej są 
wprowadzane systematycznie i konsekwentnie, rozwijane proporcjonal-
nie do wieku, wiedzy i doświadczenia uczniów.

Celem wychowania przedszkolnego jest m.in. kształtowanie u dzie-
ci poczucia przynależności społecznej (do rodziny, grupy rówieśniczej 
i wspólnoty narodowej) oraz postawy patriotycznej. Dziecko kończące 
przedszkole i rozpoczynające naukę w szkole podstawowej zna swoją 
narodowość, godło, flagę i polski hymn, nazwę kraju ojczystego i jego 
położenie, powinno m.in. znać nazwę miejscowości, w której mieszka, 
oraz przejawiać zainteresowanie tradycjami i obrzędami ludowymi swo-
jego regionu.

Uczeń kończący klasę III szkoły podstawowej (I etap edukacyjny), po 
zrealizowaniu treści nauczania edukacji społecznej, powinien świadomie 
identyfikować się ze swoją rodziną i jej tradycjami. Powinien też rozu-
mieć potrzebę utrzymywania dobrych relacji z sąsiadami, znać najbliż-
szą okolicę, jej ważniejsze obiekty, tradycje, wiedzieć, w jakim regionie 
mieszka, powinien być chętny i gotowy do uczestnictwa w przedsię-
wzięciach organizowanych przez lokalną społeczność. 

Powinien również znać ważne wydarzenia, miejsca historyczne oraz 
imiona i nazwiska ludzi szczególnie zasłużonych dla miejscowości, 
w której mieszka, regionu oraz dla Polski.
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Na II etapie edukacyjnym (klasy IV–VI szkoły podstawowej) treści 
nauczania w zakresie edukacji regionalnej uwzględnia m.in. podstawa 
programowa historii i społeczeństwa. Cele kształcenia wskazują na po-
trzebę kultywowania tradycji i gromadzenia pamiątek rodzinnych, a tre-
ści nauczania kładą nacisk na poznanie tradycji historyczno-kulturowej 
i problemów społeczno-gospodarczych regionu.

Treści nauczania w zakresie edukacji regionalnej zawiera podstawa 
programowa wiedzy o społeczeństwie na III i IV etapie edukacyjnym 
(gimnazjum i szkoły ponadgimnazjalne). Zgodnie z jej celami uczeń po-
winien rozpoznawać problemy najbliższego otoczenia i szukać ich roz-
wiązań. Nacisk położono na kształtowanie postawy patriotycznej, w tym 
na związki z „wielką” i „małą” ojczyzną. Uczniowie poznają w prakty-
ce procedury demokratyczne możliwe do zastosowania w najbliższym 
otoczeniu – w klasie, szkole, na osiedlu i we wspólnocie lokalnej. Treści 
nauczania wskazują na to, jak ważnym elementem procesu nauczania 
jest włączanie uczniów w życie lokalnej społeczności przez obserwacje 
i badania różnych aspektów jej funkcjonowania, a także działania na jej 
rzecz. Takie podejście ma na celu budowanie w młodych ludziach po-
czucia własnej wartości, społecznej przynależności i sprawczości.

Do wnikliwej analizy własnego regionu skłaniają w nowej podstawie 
programowej treści nauczania przedmiotu geografia. Cele ogólne okre-
ślają umiejętność opisywania oraz wyjaśniania zjawisk i procesów za-
chodzących w środowisku geograficznym, w środowisku przyrodniczym, 
gospodarce i życiu społecznym w różnych skalach przestrzennych, w tym 
w lokalnej i regionalnej.

W zakresie zajęć technicznych na III etapie edukacyjnym, których te-
matyka powinna być dostosowana do zainteresowań uczniów, zaleca się 
możliwość prowadzenia różnych zajęć związanych z rękodziełem regio-
nalnym. Można je także połączyć z programem preorientacji zawodowej, 
co powinno sprzyjać wyborom zawodowym uczniów zamieszkujących 
dany region, a tym samym decyzjom o pozostaniu w miejscu rodzinnym.

Przedmiot uzupełniający zajęcia artystyczne, którego celem jest stwo-
rzenie uczniom na IV etapie edukacyjnym sprzyjających warunków do 
rozwoju indywidualnych uzdolnień oraz ekspresji artystycznej, łączy treści 
nauczania z popularyzacją wiedzy w społecznościach szkolnej i lokalnej.

W kwestii konkursów kulturalnych uprzejmie wyjaśniam, że Minister-
stwo Edukacji Narodowej nie ma prawnej możliwości finansowania tego 
typu przedsięwzięć w sposób dowolny. Wsparcie finansowe jest prze-
kazywane jedynie w otwartych konkursach ofert, ogłaszanych w trybie 



54

Ustawy z dnia 24 kwietnia 2003 r. o działalności pożytku publicznego 
i wolontariacie.

W związku z powyższym zachęcam do śledzenia Biuletynu Informacji 
Publicznej MEN, gdzie w zakładce «Zadania publiczne» są zamieszczane 
ogłoszenia o bieżących konkursach.

Jednocześnie pragnę poinformować, że MEN w ramach realizacji za-
dań publicznych objętych rządowym programem na lata 2008–2013 
«Bezpieczna i przyjazna szkoła» ogłosiło dotychczas cztery konkursy, 
których cele uwzględniały tematykę regionalną:

1)	w roku 2010 został przeprowadzony konkurs pn. «Wspieranie re-
alizacji programu wychowawczego szkoły 

2)	i programu profilaktyki poprzez kształtowanie u uczniów postaw 
sprzyjających rozwojowi indywidualnemu 

3)	i społecznemu», celem konkursu było promowanie najbardziej 
wartościowych programów wychowawczych szkoły 

4)	i programów profilaktyki umożliwiających kształtowanie u uczniów 
postaw sprzyjających rozwojowi indywidualnemu i społecznemu, 
w szczególności poprzez rozwijanie ich uzdolnień, zainteresowań oraz 
ekspresji kulturalnej, rozwijanie postaw obywatelskich oraz poczucia 
przynależności do wspólnoty lokalnej, w tym podejmowanie inicjatyw 
na rzecz środowisk szkolnego i lokalnego oraz pracy zespołowej, pro-
mowanie współpracy wielodyscyplinarnej szkoły z innymi podmiotami, 
w tym z placówkami oświatowymi, instytucjami kultury, organizacjami 
pozarządowymi;

5)	w 2011 r. przeprowadzono konkurs pn. «ŻYJ z PASJĄ I», program 
wspierania uzdolnień i zdrowego stylu życia dzieci i młodzieży. Konkurs 
obejmował dwa moduły, z których pierwszy miał na celu odkrywanie 
i rozwijanie talentów dzieci i młodzieży w zakresie:

-	 rozwijania talentów, zainteresowań i umiejętności dzieci i młodzie-
ży; budowania poczucia własnej wartości młodego pokolenia,

-	 zwiększenia oferty zajęć umożliwiającej rozwijanie pasji, zaintere-
sowań, umiejętności, a także form promujących dorobek artystyczny 
i intelektualny uczniów,

-	 zwiększenia liczby dzieci uczestniczących w różnorodnych formach 
zajęć/programów,

-	 promocji działań, które wspierają młode elity artystyczne i nauko-
we, szczególnie w społecznościach lokalnych, a także na forach ogólno-
polskich i międzynarodowych;

6)	w roku 2012 MEN ogłosiło dwa takie konkursy:
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– konkurs «Z Pasją na Ty»,  projekty wspierające rozwijanie kompe-
tencji kulturowych dzieci i młodzieży, którego celem było wyłonienie 
najkorzystniejszych ofert dotyczących zaplanowania oraz wdrożenia 
w szkołach lub/i w placówkach oświatowo-wychowawczych projektów 
wspierających podnoszenie kompetencji kulturowych dzieci i młodzieży 
poprzez rozwijanie zainteresowań, pasji, uzdolnień, talentów, ekspresji 
kulturalnej, doskonalenie umiejętności i pogłębianie wiedzy;

– konkurs «ŻyjMy z Pasją!», projekty wspierające rozwijanie aktyw-
ności własnej dziecka, wychowanie w partnerstwie, wzajemny szacunek 
i akceptację. 

Konkurs miał na celu wyłonienie projektów upowszechniających idee 
wychowawcze Janusza Korczaka obejmujące takie działania, jak rozwija-
nie zainteresowań i talentów dzieci i młodzieży, kształtowanie i rozwija-
nie zainteresowań, uzdolnień i pasji, promowanie działań artystycznych, 
budowanie sieci współpracy na rzecz rozwijania kompetencji kulturo-
wych młodego pokolenia.

Uprzejmie informuję ponadto, że zgodnie z § 2 i 3 rozporządzenia 
Ministra Edukacji Narodowej i Sportu z dnia 29 stycznia 2002 r. w spra-
wie organizacji oraz sposobu przeprowadzania konkursów, turniejów 
i olimpiad (Dz.U. Nr 13, poz. 125) kurator oświaty może organizować 
dla uczniów szkół podstawowych z klas IV–VI i dla uczniów gimnazjum 
również konkursy tematyczne, związane z wybranym przedmiotem lub 
blokiem przedmiotowym. Z informacji uzyskanej z Kuratorium Oświaty 
w Gdańsku wynika, że nie wpłynął żaden wniosek na dofinansowanie 
w 2012 r. imprezy związanej z kulturą i mową kociewską.

Wydaje się, że stowarzyszenia kociewskie mogłyby podjąć dwa ro-
dzaje działań: propagowanie kultury i mowy za pośrednictwem szkół 
z terenu Kociewia, prowadzenie dodatkowej nauki języka kociewskie-
go na przykład w ramach zajęć pozalekcyjnych, kółek zainteresowań, 
pozyskanie środków finansowych z samorządu wojewódzkiego, np. ze 
środków unijnych, w ramach programu operacyjnego kapitał ludzki”. 

Pod powyższą wypowiedzią z upoważnienia Ministra Edukacji Naro-
dowej podpisała się Joanna Berdzik, podsekretarz stanu.

Reakcją na starania pomorskich regionalistów było zaproszenie przed-
stawicieli Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego na seminaryjne spotkanie 
z Komisją Kultury i Środków Przekazu na temat: Gwary a współczesny język 
polski, które odbyło się w gmachu Sejmu w Warszawie 14 maja 2013 r.
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Posiedzeniu przewodniczyli: przewodniczący komisji senator Grzegorz 
Czelej oraz zastępca przewodniczącego komisji senator Andrzej Grzyb.

W posiedzeniu uczestniczyli:	
−	 senatorowie członkowie komisji: Ryszard Bonisławski, Grzegorz 

Czelej, Mieczysław Gil, Andrzej Grzyb, Andżelika Możdżanowska, Andrzej 
Person, Sławomir Preiss, Aleksander Świeykowski,

−	wicemarszałek Maria, Pańczyk-Pozdziej oraz senatorowie Stanisław, 
Hodorowicz i Kazimierz Kleina;zaproszeni goście:

-	 prof. Andrzej Markowski, Rada Języka Polskiego przy Prezydium 
PAN,prof. Stanisław Dubisz, Sylwia Jastrzębska, Instytut Polonistyki Uni-
wersytetu Warszawskiego,

-	 prof. Jadwiga Wronicz, prof. Anna Tyrpa, Instytut Języka Polskie-
go PAN w Krakowie,prof. Maria Pająkowska-Kensik, kierownik Pracowni 
Polszczyzny i Kultury Regionalnej, Uniwersytet im. Kazimierza Wielkie-
go w Bydgoszczy, dr Bożena Cząstka-Szymon, Instytut Slawistyki PAN 
w Krakowie,dr Justyna Pomierska, Zakład Dialektologii Uniwersytetu 
Gdańskiego,adiunkt Katarzyna Sobolewska, Zakład Dialektologii PA-
N,prezes prof. Józef Porayski-Pomsta, Towarzystwo Kultury Języka Pol-
skiego;Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego:

-	 naczelnik wydziału w Departamencie Szkolnictwa Artystycznego 
Edukacji Kulturalnej Anna Wotlińska,

-	 starszy specjalista w Departamencie Szkolnictwa Artystycznego 
i Edukacji Kulturalnej Sylwia Szepietowska-Szewczuk,

-	 główny specjalista w Departamencie Narodowych Instytucji Kultury 
Dorota Ząbkowska; Ministerstwo Edukacji Narodowej:

-	 główny specjalista w Departamencie Szans Edukacyjnych, Krystyna 
Pałysa-Stańczak,

-	 radca ministra w Departamencie Kształcenia Ogólnego i Wycho-
wania, Grażyna Płoszajska,

-	 specjalista ds. edukacji Lucyna Radzimińska, Szymon Radzimiński; 
Biuro Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego,prezes Grzegorz Oller, Kociew-
skie Stowarzyszenie Edukacji i Kultury Ognisko.Warto przytoczyć frag-
menty z protokołu posiedzenia.

Wprowadzenie do dyskusji na temat relacji pomiędzy współczesną 
polszczyzną a gwarami stanowiły referaty: prof. Andrzeja Markowskie-
go Miejsce gwar ludowych wśród odmian polszczyzny oraz prof. Stani-
sława Dubisza Rola gwar w historii języka polskiego. Profesor Andrzej 
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Markowski przypomniał, czym są gwara i dialekt ludowy. Wyjaśnił, że 
gwarę ludową definiuje się jako mowę ludności wiejskiej, ograniczoną 
do niewielkiego obszaru, zwykle kilku lub kilkunastu wsi. Dialekt ludowy 
zaś to odmiana języka mówionego, używana na ograniczonym teryto-
rium przez określoną grupę czy warstwę społeczną, odróżniająca się od 
innych odmian języka pewnymi cechami fonetycznymi, gramatycznymi 
i słownikowymi. Profesor Andrzej Markowski zwrócił uwagę na szybkie 
przeobrażanie się gwar, które od lat 80.–90. przestały być językiem za-
wodowym i oficjalnym, a w znacznej mierze także językiem artystycz-
nym. Zmiany szły w dwóch kierunkach: wewnętrzno- i zewnętrznojęzy-
kowym. Zmiany o podłożu wewnętrznojęzykowym polegały na stopnio-
wym rozbijaniu systemu gwarowego, tj. na usuwaniu z gwar elementów 
najbardziej odbiegających od języka ogólnego, np. tzw. mazurzenia, czyli 
wymawiania głosek sz, cz, dż, jako s, c, dz. Zmiany zewnętrznojęzykowe 
polegały na ograniczeniu używania gwar do kontaktów rodzinnych i są-
siedzkich, relacji o charakterze nieoficjalnym. Tym zmianom sprzyjał fakt, 
że gwary ludowe nigdy nie cieszyły się prestiżem społecznym wśród 
grup społecznych innych niż chłopi, a osoby używające gwar były czę-
sto traktowane jak mówiące gorszym językiem. Zdaniem prof. Andrzeja 
Markowskiego wszystko to sprawiło, że kilkadziesiąt lat temu przewi-
dywano całkowity zanik gwar ludowych. Przewodniczący Rady Języka 
Polskiego zauważył, że przewidywania te jednak się nie sprawdziły. 

Po roku 1989 na wielu terenach odżyła potrzeba odbudowy wię-
zi lokalnych, wyrażająca się w idei „małych ojczyzn”. Te więzi są m.in. 
tworzone przez uświadamianie sobie odrębności językowej własnego 
regionu, co powoduje chęć powrotu do gwary ludowej używanej na 
danym terenie. Organizacje społeczne i kulturalne w różnych regionach 
Polski starają się dbać o gwary swoich „małych ojczyzn”. Ma to oparcie 
w Ustawie o języku polskim z 1999 r., której art. 3 pkt 1 ust. 4 stanowi: 
„Ochrona języka polskiego polega, w szczególności, na upowszechnianiu 
szacunku dla regionalizmów i gwar, a także na przeciwdziałaniu ich za-
nikowi”. Profesor Andrzej Markowski podkreślił, że Rada Języka Polskiego 
w pełni popiera wszelkie takie działania.

Prof. Stanisław Dubisz przedstawił historię polszczyzny od czasów 
najdawniejszych aż po współczesne. Zwrócił uwagę, że w dziejach ję-
zyka polskiego zakres społecznego użytkowania gwar i dialektów był 
znacznie większy niż współcześnie. Przez pierwsze 500 lat państwowo-
ści polskiej wszyscy użytkownicy polszczyzny posługiwali się gwarami, 
które były podstawowym sposobem komunikowania się. Już od XVI w. 
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podstawowym środkiem komunikacyjnym w polszczyźnie nie są jed-
nak dialekty i gwary, ale język ogólny, literacki. Dialekty i gwary stały 
się gorszym sposobem komunikowania się. Posługiwali się nimi ludzie 
niewykształceni, nienależący do elity.

W czasie dyskusji prof. Jadwiga Wronicz poruszyła problem małego 
znaczenia gwar w Polsce. Podkreśliła, że sytuacja gwar w naszym kraju 
różni się od sytuacji dialektów w innych państwach. Zdaniem prof. Ja-
dwigi Wronicz wynika to m.in. z dziedzictwa szlacheckiego, polegające-
go na pielęgnowaniu i przekazywaniu przez ludzi przyznających się do 
szlachectwa, a potem do inteligencji, zwłaszcza po utracie przez Polskę 
niepodległości, nieskażonej formy polszczyzny jako jedynego tworzywa 
wspólnotowego i jedynej więzi narodu rozbitego na 3 rozbiory. Wszyst-
ko, co tę polszczyznę zakłócało, co jej zagrażało (zarówno wtrącenia z in-
nych języków, jak i wtrącenia ludowe), było piętnowane. Według prof. 
Jadwigi Wronicz sytuacja ta powoduje, że dzisiaj mówienie gwarą nadal 
jest kompromitujące i przyczynia się do jej niskiej pozycji.

Wicemarszałek Senatu Maria Pańczyk-Pozdziej poruszyła kwestię 
nadania mowie śląskiej statusu języka regionalnego. Podkreśliła, że zwo-
lennicy stworzenia języka śląskiego nie biorą pod uwagę opinii języko-
znawców, którzy są przeciwni uznaniu śląszczyzny za język regionalny, 
uznając, że nie spełnia kryteriów języka regionalnego. Wicemarszałek 
pytała, który z 13 podstawowych śląskich dialektów ma być językiem 
śląskim. Poinformowała, że również wśród społeczności śląskiej nie ma 
na to przyzwolenia. Zwróciła przy tym uwagę na to, że powoływanie się 
na język kaszubski nie jest właściwe, ponieważ Kaszubi zgodzili się na 
kompromis i jako język regionalny wybrali gwarę środkowych Kaszub. 
Wicemarszałek zaapelowała, aby nie tylko dyskutować na ten temat, 
ale również podjąć konkretne działania ze względu na niebezpieczne 
tendencje w tej sprawie.

W czasie dyskusji podkreślono, że kultywowanie gwar danego regio-
nu, dbanie o ich rozwój zawsze powinno się opierać na rzetelnym, wy-
korzystującym przesłanki naukowe przedstawianiu stosunku tych gwar 
do polszczyzny ogólnej, na widzeniu w gwarze lokalnej odmiany języka 
polskiego, a nie na przeciwstawianiu gwary polszczyźnie i próbach wy-
odrębnienia jej z naszego języka etnicznego.

Prowadzący obrady senator Andrzej Grzyb przypomniał, że konwen-
cja UNESCO mówi o ochronie niematerialnego dziedzictwa kulturo-
wego. Wspomniał o niektórych działaniach regionalistów z Kociewia, 
m.in. pochwalił akcję zbierania zaginionych (ponieważ nie zapisano 



59

ich w słownikach) słów gwarowych przez Ognisko Pracy Pozaszkolnej 
w Gdańsku.

W wypowiedziach uczestników seminarium było wiele wątków skła-
niających do refleksji i zabrania głosu. Przedstawiłam w zarysie rozliczne 
dokonania Zespołu do Spraw Edukacji ZKP (wcześniej Komisji Oświaty), 
które doprowadziły do sformułowania w 1995 r. przez MEN założeń edu-
kacji regionalnej, co od 1999 r. stało się obowiązkiem w postaci opraco-
wanych ścieżek międzyprzedmiotowych. Niestety, po paru latach znikły 
na różnych szczeblach szkolnictwa, ale rozwinęły temat. Sprzyjało temu 
dokształcenie nauczycieli na ciekawych konferencjach, warsztatach, lek-
cjach pokazowych, konkursach. W Akademii im. Kazimierza Wielkiego 
w Bydgoszczy (dzisiejszy UKW) dwukrotnie kierowałam Podyplomowym 
Studium Edukacji Regionalnej. Powstało wiele prac magisterskich po-
święconych kulturom i gwarom Pomorza. Przygotowywane są też roz-
prawy doktorskie. Na Kociewiu od 1995 r. co 5 lat odbywają się Kongresy 
Kociewskie, podczas których edukacja jest zawsze ważnym tematem. 
Wspomniałam o ważnych publikacjach potwierdzających wartość gwar, 
które należą do dziedzictwa kulturowego. W wielu miejscach na Pomo-
rzu przeprowadza się różnego typu konkursy popularyzujące historię, 
kulturę i gwarę. 

Mimo że zakończył się czas ścieżek, to w wielu znanych mi szkołach 
trwa, a nawet rozwija się edukacja regionalna i w nowej podstawie pro-
gramowej można znaleźć wiele okazji do jej twórczej realizacji. Zacyto-
wany wyżej list z ministerstwa też o tym świadczy. Kłopoty zaczynają 
się, gdy na rozszerzone programy nie wystarcza środków. Wtedy przy-
kład Kaszub wielu chciałoby przenieść na inne regiony. Powszechnie jest 
znana sprawa śląska. Uważam, że warto tu przytoczyć opinię adiunkta 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Warszawie dr Bożeny Cząstka-Szymon 
z Katowic, która przekazała uczestnikom spotkania streszczenie opinii 
o projekcie o mniejszościach narodowych i etnicznych oraz o języku re-
gionalnym.

Opinia o projekcie nowelizacji ustawy ma charakter negatywny ze 
względu na brak zgodności z przepisami polskimi (Ustawa o języku pol-
skim z 7 października 1999 r.) oraz unijnymi (europejska karta języków 
regionalnych i mniejszościowych). Wnioskodawcy chcą doprowadzić do 
uznania regionalnego języka śląskiego. Tymczasem klasyfikacja obowią-
zująca do tej pory w stosunku do używanych (żywych) języków świata 
wyróżnia opozycyjnie język ogólny (ogólnonarodowy) i jego odmiany re-
gionalne/terytorialne – gwary. Nie ma żadnych racjonalnych powodów, 
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by zmieniać dotychczasowe ustalenia i doprowadzić do preferowania 
jednego z polskich dialektów, ustanawiając go językiem regionalnym. 
Można jednak, ze względu na osłabioną (z powodów historycznych) 
pozycję gwar i polszczyzny regionalnej, dążyć do podniesienia prestiżu 
dialektów w Polsce.

Z powyższego wynika, że pewnie jeszcze długo status gwar i języka 
regionalnego będzie budził emocje. Liczę jednak na to, że obietnica pre-
zydenta RP Bronisława Komorowskiego, że w nowelizowanej Ustawie 
o języku polskim rola gwar będzie jeszcze bardziej podkreślona, zostanie 
dotrzymana.

Maria Pająkowska-Kensik – urodziła się w Sulnówku koło Świecia n. Wisłą, czyli na 
Kociewiu, którego kulturą, szczególnie dialektem zajmuje się od podjęcia studiów 
doktoranckich na Uniwersytecie Gdańskim w 1973 r. pod kierunkiem wybitnego 
językoznawcy z Kociewia, prof. B. Krei. W bydgoskiej uczelni była kierownikiem 
Podyplomowych Studiów Edukacji Regionalnej, obecnie, jako profesor UKW kieruje 
Pracownią Polszczyzny i kultury Regionalnej w Instytucie Filologii Polskiej. Promotor 
kilkudziesięciu prac magisterskich poświęconych gwarom kociewskim na tle kultury, 
obecnie opiekun naukowy czterech doktoratów. Autorka pięciu książek, kilkudziesięciu 
artykułów naukowych oraz licznych prac popularyzatorskich. Członek Komisji 
Dialektologicznej Komitetu Językoznawstwa Polskiej Akademii Nauk w latach 2003-
2011, od 1987 członek Rady Programowej Kociewskiego Magazynu Regionalnego. 
W obecnej kadencji prezes oddziału Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego w Bydgoszczy 
oraz członek Rady Naczelnej ZKP.
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Maria Ollick 

Badania i ślady dawnej kultury  
materialnej i duchowej Borowiaków 
na tle kultury Kaszub

A czy znasz ty, bracie młody, te pomorskie stare rody,
Tych Kaszubów, Kociewiaków i tych Gochów, Borowiaków?

Izydor Gulgowski

Badacze i badania kultury Borów

Stań badań nad kulturą regionu Borów ze względu na zasięg terytorial-
ny i co do jej dziedzin jest interesujący, jednocześnie skąpy i mało znany 
ogółowi. Polscy badacze oraz przybysze, głównie Niemcy, mieszkający na 
Pomorzu i w innych regionach, w przeszłości zajmujący się etnologią i etno-
grafią, pozostawili wiele publikacji, poważnych dzieł i artykułów, w których 
zarejestrowali stan kultury materialnej i duchowej. Opisali codzienne życie, 
zajęcia, obyczajowość, sferę magii i wierzeń, komunikowanie się (język?, 
dialekt?, gwary?), pieśni i tańce, zabawy i sposoby spędzania wolnego czasu.

Systematyczne badania etnograficzne tradycyjnej kultury ludowej za-
częto prowadzić regularnie dopiero w drugiej połowie XIX wieku. Region 
Borów nie miał jednak do nich większego szczęścia, a opisy życia miesz-
kańców, zwyczajów i obrzędów panujących do tego czasu na terenie 
Borów były traktowane w badaniach fragmentarycznie.

We wczesnych badaniach kultura Borów była zaliczana do kaszubsz-
czyzny. Tak jest chociażby u Oskara Kolberga. Materiały zebrane do tomu 
Pomorze w letnich miesiącach 1875 r. podzielił na cztery grupy: pierwszą 
– okolice Torunia, drugą – z powiatu chełmińskiego, trzecią – z okolic 
Świecia i Grudziądza i czwartą – z właściwych Kaszub (Gdańsk, Wejhe-
rowo, Chojnice i Tuchola).

Stefan Ramułt, twórca Słownika języka pomorskiego, czyli kaszubskie-
go (1889) we wstępie pt. „Kilka słów o Kaszubach i ich mowie” pisze: 

„[...] Wszystek zresztą lud pomorski, pomijając nazwy czysto lokal-
ne, nazywa się i nazywanym bywa Kaszubami. [...] Często w najwyż-
szym stopniu mylne są wiadomości o liczbie Kaszubów i ich obszarze 
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etnograficznym. Trzeba zaznaczyć przede wszystkim, że jakiegoś kraju, 
prowincyji, zamkniętej w pewnych granicach, która by się zwała Kaszuba-
mi, nie ma wcale. Nazywa się tak tylko ten szmat ziemi, który zamieszkują 
Kaszubi, zatem terytorium ich etnograficzne, objęte granicami narodowo-
ściowemi, a nie politycznemi lub administracyjnemi. Co najwyżej, dolicza 
się do Kaszub jeszcze okolice, w których «wprawdzie już nie kaszubią, ale 
dawniej kaszubiono». Mówię tak nie tyle o stronie zachodniej [...], ile raczej 
o granicy wschodniej, gdzie Kaszubi mieszają się zwolna z Kociewiakami 
i Borowiakami, którzy już «polaszą», tj. mówią z polska lub zgoła po pol-
sku. [...] Do ogólnej charakterystyki narzeczy pomorskich dodać jeszcze 
wypada, że gwary północne ucierpiały znacznie więcej niż południowe 
z powodu sąsiedztwa swego z Niemcami, zarówno pod względem lek-
sykalnym, jak i syntaktycznym. Na południu natomiast widocznym jest 
oddziaływanie nie tylko polszczyzny książkowej, ale nadto gwar ludowych 
– kociewskiej i borowiackiej, których stosunku pokrewieństwa do języka 
pomorskiego nie umiem jeszcze należycie określić [...]”.

Badaniem gwary Borowiaków zajęli się w pierwszej połowie XX w. 
prof. Kazimierz Nitsch (1904–1912) i prof. Ludwik Zabrocki (1934). Prace 
te (szczególnie L. Zabrockiego) były próbą w miarę gruntownego opisu 
gwary (dialektu?) – od zasięgu terytorialnego poprzez fonetykę, słownic-
two, po występujące w niej różnice lokalne. Wynikiem tych badań były 
różnice co do dotychczasowych teorii w zakresie pochodzenia, przyna-
leżności, terytorium i związków mowy z sąsiednimi regionami. 

Kazimierz Nitsch, jak też wcześniej Fridrich Lorentz, uwzględniając 
w mowie Borowiaków kaszubienie, podobieństwo nazw geograficznych 
(szczególnie wsi) i niektóre podobne do kaszubskich formy gwarowe 
uważał, że granica Kaszub sięgała dalej na południe (Lorentz – po Noteć, 
Nitsch – po rzekę Kamionkę i Nowe n. Wisłą). Nowsze badania L. Zabroc-
kiego podają w wątpliwość teorie wymienionych badaczy, a zjawiska ję-
zykowe będące ich podstawą uznają za wynik przenikania pogranicznego.

Podobne stwierdzenia co do terytorium i zasięgu języka kaszubskiego 
na południu i sąsiednich gwar znajdujemy w pracach prof. Hanny Popo-
wskiej-Taborskiej. Od 1954 r. razem z zespołem pracowała nad Atlasem 
językowym kaszubszczyzny i dialektów sąsiednich. Utworzona przez ze-
spół specjalna siatka punktów badawczych na Kaszubach (co 7 km) i na 
obszarach sąsiednich – Bory, Kociewie i Krajna (co 13 km) – umożliwiła 
zbadanie 186 wsi pod względem językowym.

H. Popowska-Taborska stworzyła na podstawie tych i innych badań 
wiele prac opisujących zagadnienia gwarowe Borów Tucholskich, np. 
Leksyka kaszubska na tle słownictwa Borów Tucholskich i Kociewia.
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Ksiądz Stanisław Kujot, urodzony w Kiełpinie pod Tucholą, wybit-
ny znawca dziejów Pomorza, historyk i etnograf scharakteryzował Bo-
rowiaków w wydanym w Poznaniu w 1874 r. Pomorzu Polskim, szkicu 
geograficzno-etnograficznym. Znaleźć tam można opis ludności, jej życia 
codziennego, ubiorów, zwyczajów, języka, zachowania, cech osobowości, 
a nawet przywar. Obserwacje poczynione z autopsji podczas przebywa-
nia wśród ludu, wyrażone w przystępny, a nawet humorystyczny spo-
sób, dają przejrzysty obraz życia ludności zamieszkującej region Borów.

Johannes Muhlradt, urodzony na Warmii, syn chojnickiego burmistrza, 
oprócz służby w kościele ewangelickim zajmował się historią i krajoznaw-
stwem. Wędrując po Pomorzu, a szczególnie po Borach, swoje wnikliwe 
i bogate spostrzeżenia zawarł w publikacji Die Tuchler Heide in Wort und Bild 
należącej do 24-tomowej serii. Ta bogata w ilustracje (66) i mapkę pozycja 
została napisana w języku niemieckim i wydana w Gdańsku w pierwszych 
latach XX wieku (1908). Jest cennym źródłem wiedzy o mieszkańcach Bo-
rów, ich kulturze, historii i walorach przyrodniczych regionu. Oprócz pod-
stawowej wiedzy w tomie można znaleźć dykteryjki, zagadki i rymowanki 
popularne wówczas wśród ludności zamieszkującej Bory.

W 1929 r. Instytut Bałtycki w Toruniu wydał Zarys etnograficzny 
województwa pomorskiego autorstwa Adama Fischera, prof. Uniwersy-
tetu we Lwowie. Książka zawiera wiele cennych informacji dotyczących 

Maria Ollick na konferencji w Maleninie
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obszaru Pomorza, w tym Borów Tucholskich, życia Borowiaków Tu-
cholskich, ich kultury materialnej, społecznej i duchowej. W swojej 
pracy autor zwraca uwagę na skąpe badania kultury Borów. Bogata 
ikonografia zamieszczona w Zarysie... ilustruje specyficzną kulturę ma-
terialną .Wszystkie obiekty znajdujące się na fotografiach już, niestety, 
nie istnieją. Ksiądz Bernard Sychta, prowadząc swoje badania etnogra-
ficzne i pisząc Kulturę materialną Borów Tucholskich, powoływał się na 
opracowania tego etnografa.

Długo poszukiwaną i niezwykle cenną jest publikacja Kultura mate-
rialna Borów Tucholskich (1998) księdza Bernarda Sychty, gdyż została 
poświęcona wyłącznie kulturze Borów. To praca doktorska napisana 
w 1947 r., w której autor w wyraźny sposób podkreśla wspólne korzenie 
kulturowe i więzi z sąsiednimi grupami etnicznymi. Recenzenci pracy 
Sychty – Edward Frankowski i Józef Kostrzewski, profesorowie Uniwer-
sytetu Poznańskiego, w swoich ocenach podkreślają to, co na podstawie 
swoich badań i obserwacji zarejestrował autor, a mianowicie wyraźne 
związki kulturowe z Kaszubami i Kociewiem.

„[...] W wyniku swoich badań […] autor stwierdza uderzające podobień-
stwo kultury borowiackiej do kultur kociewskiej i kaszubskiej. Zwłaszcza 
silnie się wiążą Bory Tucholskie z Kaszubami [...]” (E. Frankowski). 

„[...] Praca świadczy o doskonałym znawstwie opracowanych zagadnień, 
a szczególną jej zaletą jest porównawcze uwzględnienie regionów sąsied-
nich, szczególnie Kaszub i Kociewia [...]. W całości pracę ks. Sychty należy 
uznać za bardzo cenną pozycję ze względu na wypełnienie przez nią dotkli-
wej luki w naszej znajomości kultury ludowej Pomorza, która szybko ulega 
niwelującemu wpływowi kultury miejskiej [...]” (J. Kostrzewski). 

W 2008 r. za sprawa Muzeum Etnograficznego w Toruniu ukazała się 
drukiem praca Władysława Jagiełły Rybołówstwo Borowiaków Tuchol-
skich. Materiały autor zebrał jeszcze latem 1934 r. jako student, uczest-
nicząc w programie badań etnograficznych zleconych przez Instytut 
Bałtycki w Toruniu. Za namową prof. Fischera badania kontynuował 
i uzupełniał jeszcze w 1935 r. W zamyśle autora zebrany materiał miał 
posłużyć jako dysertacja doktorska. Rys etnograficzny w maszynopisie 
prawdopodobnie ostateczną formę otrzymał w lipcu 1939 r.

Praca Władysława Jagiełły jest bogata w wiedzę o mieszkańcach 
Borów Tucholskich, szczególnie tych zajmujących się rybołówstwem, 
a materiały zebrane osobiście mają dużą wartość. Zbadane terytorium 
rozciąga się od Starej Kiszewy na północy po Gostycyn i Bysław na po-
łudniu oraz Modziel i Wielkie Swornegacie na zachodzie po Osiek na 
wschodzie. Dodatkowym walorem pracy są wykonane przez autora 



65

fotografie i rysunki (103) dokumentujące przeprowadzone badania, które 
dotyczyły rzeczywistości minionej i już dzisiaj nieuchwytnej metodami 
badań terenowych. 

W pierwszej połowie lat 60. ubiegłego wieku rozmiłowani w regionie 
nauczyciele tucholskiego liceum ogólnokształcącego, małżeństwo Stefa-
nia i Ryszard Żółkiewiczowie, przeprowadzili wspólnie z młodzieżą liceal-
ną penetrację podtucholskich wsi, zbierając materiały dla prowadzonego 
przez nich młodzieżowego zespołu folklorystycznego „Borowiaccy”. Zare-
jestrowane wówczas przyśpiewki, pieśni, zagadki, przysłowia i tańce stały 
się podstawą repertuaru zespołu. Dzisiaj są propagowane przez zespoły, 
grupy folklorystyczne działające w regionie („Młodzi Borowiacy”, „Cisowia-
nie”, „Brzozowianki”, „Bysławskie Frantówki”), jak również wykorzystywa-
ne w autorskich programach edukacji regionalnej w szkołach. Dzięki temu, 
ocalone od zapomnienia, są znane i funkcjonują dzisiaj w środowisku.

W 1962 r. do rąk czytelników trafił tekst monograficzny dotyczący Tu-
choli i powiatu Tuchola. Zarys monograficzny pod redakcją prof. Jerzego 
Wojtowicza, wydany przez Towarzystwo Naukowe w Toruniu. W roz-
dziale poświęconym etnografii prof. Maria Polakiewicz przedstawiła wy-
niki badań przeprowadzonych w latach 1959–1960 wśród miejscowej 
rdzennej ludności, powołując się też na wcześniejsze badania z okresu 
zaborów i dwudziestolecia międzywojennego. Wielka szkoda, że wydana 
w 2010 r. najnowsza monografia Tucholi całkowicie pomija zagadnienia 
etnograficzne. Nie znalazło się dla nich miejsca ani w rozdziale o kultu-
rze, ani w rozdziale o demografii. Jeśli nie będziemy podkreślać dobit-
nie naszego dziedzictwa ani pochodzenia, to nasza świadomość korzeni 
może prowadzić do zatracenia tożsamości lokalnej. 

Zakład Językoznawstwa Historycznego i Kulturowego Uniwersytetu 
Kazimierza Wielkiego w Bydgoszczy, a szczególnie pracownia Polszczy-
zny i Kultury Regionalnej kierowana przez prof. Marię Pająkowsk-Ken-
sik, od wielu lat dokumentuje i odkrywa na nowo wspólnie z młodymi 
ludźmi – studentami – tradycyjną kulturę Borów, głównie gwarę. Liczne 
badania mają odzwierciedlenie w pracach licencjackich i magisterskich.

Jesienią 2007 r. w ramach wspólnego projektu Instytutu Dialektologii 
Uniwersytetu Warszawskiego i Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Naro-
dowego, pod patronatem Towarzystwa Kultury Języka, przeprowadzono 
badania gwary borowiackiej w kilku wsiach na terenie Borów. Efektem tych 
badań, również w innych regionach, było powstanie internetowej platfor-
my edukacyjnej „Multimedialny Przewodnik po Gwarach Polskich”, gdzie 
są zamieszczone wyniki badań nad gwarą Borowiaków wraz z jej opisem, 
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kulturą materialną i duchową Borowiaków, opisem środowiska naturalnego 
i historią badanych środowisk gwarowych. Pośród przeszło 1000 plików 
tekstowych, 7000 playerów znalazła się żywa gwara mieszkańców Borów, 
pokazana w sposób atrakcyjny dla odbiorców. Można posłuchać lektorów, 
poczytać o naszej gwarze oraz obejrzeć obrazy charakterystyczne dla nasze-
go regionu. Badania były prowadzone pod kierunkiem prof. Haliny Karaś.

Ślady dawnej kultury duchowej i materialnej

Wielość wpływów kulturowych, splatających się elementów wiary 
chrześcijańskiej ze spuścizną dawnego życia religijnego ludów zamiesz-
kujących Pomorze i ludowości, które przenikając się wzajemnie w ciągu 
roku liturgicznego i obrzędowego, trwały i trwają tak przez wieki w wiel-
kiej harmonii. Żal dzisiaj, że wiele z nich wskutek cywilizacji całkowicie 
zanikło i nie da się ich odtworzyć, a inne istnieją w szczątkowej formie.

Bogactwo kulturowe Borów to dzieło poprzednich pokoleń, to,o co 
przez dziedziczenie pozostaje w naszej pamięci. To tradycja, która podle-
ga kultywowaniu i ochronie. To zespół cennych wartości spajających lo-
kalne środowiska, kształtujące tożsamość i zapewniające zakorzenienie.

Dzisiaj wielu nie zdaje sobie sprawy z tego, co posiadamy: kultury, 
historii naszych przodków i tych wszystkich duchowych i materialnych 
wspomnień, które po sobie zostawili. We współczesnym świecie, który 
stał się wielkim placem targowym, gdzie wszystko można kupić i sprze-
dać, rzadko mamy czas na to, by się zatrzymać, by docenić czas miniony. 
Często szukamy wrażeń zbyt daleko, nie zgłębiając wiedzy o własnym 
regionie. Wiele przez to tracimy. To, co jest prawie w zasięgu ręki, może 
się okazać cudowne, a dostrzeżenie tego wszystkiego będzie najpięk-
niejszym uczuciem – uczuciem dumy. Wiedza o miejscu urodzenia i za-
mieszkania, o jego dziedzictwie prowadzi do szukania swojej prawdziwej 
ojczyzny nie tylko na mapie, co jest prostym zadaniem, lecz w tradycji.

Penetracja dostępnej dzisiaj literatury i funkcjonujące wśród miejscowej 
ludności Borów przekazy ustne – legendy, podania i inne wytwory ludz-
kiego umysłu – są dowodem na istniejący w przeszłości prawdziwy świat 
kultury duchowej, który w szczątkowych formach przetrwał do czasów 
nam współczesnych. Zakorzenione w odległej przeszłości wierzenia, pier-
wiastki religijne i parareligijne, walka dobra ze złem, sacrum i profanum, 
istnienie sił nadprzyrodzonych są wynikiem myślenia przednaukowego. 
Tyczy się to również magii, mitów, wyobrażeń o przyrodzie nieujarzmionej, 
żywiołów, chorób, wszystkich nieszczęść, śmierci i życia pozagrobowego.
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 Istniejące w przekazach demony, duchy, najróżniejsze stwory, czary 
i uroki to świat fantazji, wszelkich wyobrażeń i personifikacji. 

Medycyna ludowa i funkcjonujące współcześnie ziołolecznictwo 
sięgają do starych sprawdzonych i skutecznych metod oraz sposobów, 
wspomagając nowoczesne lecznictwo XXI w.

Inspiracją ludowej wyobraźni stała się też hagiografia (legendy i żywoty 
świętych), pełna opisów cudownych zdarzeń, niezwykłych czynów i mę-
czeństwa – wstrząsających obrazów heroicznej śmierci w imię miłości do 
Boga i bliźnich. Nawiązują do tego liczne Boże Męki, kapliczki przydrożne 
i współczesna sztuka ludowa, a szczególnie rzeźba w drewnie i malarstwo 
na szkle. W dniach wspomnień św. św. Barbary, Błażeja, Agaty, Katarzyny, 
Jana, Andrzeja, Marcina, Szczepana i wielu innych składano ofiary, modlo-
no się do nich jako do patronów, opiekunów czy pomocników w sprawach 
trudnych i beznadziejnych z prośbą o wstawiennictwo u Boga. Wierzono 
(i jest tak nadal) w skuteczność oddziaływania takich święconych przed-
miotów, jak świece, sól, woda, chleb i zioła.

Kultura pomorska jest oparta na niemal tysiącletnich fundamentach 
wiary chrześcijańskiej, spuściźnie dawnego życia religijnego Słowian 
(w starożytności i we wczesnym średniowieczu) i ich wzajemnym prze-
nikaniu się. W dzisiejszej dobie miesza się z osiągnięciami współczesnej 
cywilizacji. Prawie we wszystkich kultywowanych w ciągu roku liturgicz-
nego i obrzędowego tradycyjnych zwyczajach i obrzędach w harmonijny 
i zadziwiający sposób splatają się pierwiastki pogańskie, starosłowiań-
skie, ludowe i chrześcijańskie. W tym połączeniu religii chrześcijańskiej 
ze zjawiskami przyrodniczymi, wierzeniami i zamierzchłymi zwyczajami 
ludowymi istnieje ład pełen tajemniczego uroku. Tu należałoby wspo-
mnieć o dorocznych wiejskich obrzędach – dożynkach, świętojankach, 
korowodach kolędniczych i innych zwyczajach żywo odradzających się 
na borowiackich wsiach. Z opisów poczynionych przez księdza Stani-
sława Kujota, księdza Bernarda Sychtę, księdza Władysława Łęgę, Jo-
hannesa Mühlradta czy dra Kazimierza Karasiewicza, a także z badań 
etnograficznych można wysnuć wniosek, że w zwyczajach i obrzędach 
panujących na Kaszubach, Kociewiu i w Borach występowało wiele 
podobieństw, ponieważ te regiony mają wspólne korzenie kulturowe. 
Dowodem na taki stan rzeczy są relacje zamieszczone w czasopismach 
lokalnych i pamiętnikach z początku XX w.

Namacalnymi śladami dawnej materialnej kultury jest wiejskie 
budownictwo, które w szczątkowej postaci można napotkać w ta-
kich wsiach, jak Krąg, Legbąd, Rzepiczna, Byłyczek, Śliwiczki. Typową 
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borowiacką zagrodę można zobaczyć w Muzeum Etnograficznym w To-
runiu, dokąd została przeniesiona ze wsi Sucha na Pomorzu.

Współczesna sztuka ludowa – haft kaszubski szkoły tucholskiej i bo-
rowiackiej – nawiązuje wzornictwem do tradycyjnego haftu kaszubskie-
go. Różni się jedynie kilkoma wprowadzonymi przez twórczynie ele-
mentami wzorniczymi i kolorystyką. Tucholskie mistrzynie stworzyły na 
Pomorzu zagłębie haftu kaszubskiego i w konkursach na tę sztukę są 
niedoścignione. Tucholskie czepce, stylizowane stroje borowiackie i wy-
twory użytkowe (obrusy, bieżniki, chusty, damskie bluzki i kamizelki) 
są znane nie tylko w regionie, ale w kraju i poza jego granicami. Liczne 
kursy i warsztaty hafciarskie to dowód na żywotność i zapotrzebowanie 
na ten rodzaj sztuki. Odrodzone koszykarstwo, plecionkarstwo, garn-
carstwo oraz ptaszkarstwo to żywy dowód na powrót do dawnych zajęć 
i tradycyjnego zdobnictwa. 

Konkursy na produkty lokalne organizowane przez Lokalną Grupę 
Działania Bory Tucholskie mają na celu sięganie do dawnej tradycyjnej 
kuchni borowiackiej. Dzięki nim w daniach, przetworach i wypiekach 
odżyły dawne lokalne smaki.

U wielu badaczy, jak również w życiu codziennym i we współczesnej 
sztuce ludowej Borowiaków można zauważyć zaznaczanie się wspólnych 
korzeni historyczno-kulturowych, podobieństw, a zarazem odrębności 
między sąsiednimi regionami Pomorza. Zapewne miały i mają na to 
wpływ: dawna więź, sąsiedztwo i fakty historyczne wspólne dla miesz-
kańców Borów, Kociewia i Kaszub. To potwierdzenie oczywistej prawdy, 
ze żadna społeczność, grupa etniczna nie mogą egzystować w izolacji 
od wpływów sąsiadów. Stąd tak wiele w kulturze dawnych Borowiaków 
podobieństw do najbliższych im Kaszubów i Kociewiaków.

Czy to same Kociewioki, czy Borusy w Borach,
Czy Lasaki, czy Kaszuby na morzu, jeziorach
Jedna matka nas wszystkich kolebała
Pokłońma so w pas Tobie Polsko chwała
ksiądz Bernard Sychta

Maria Ollick – pochodząca z Tucholi regionalistka i działaczka społeczna.  Wykształcenie 
wyższe (pedagogika kultury, bibliotekoznawstwo z informacją naukową), od 2001 r. 
na emeryturze, popularyzatorka dziedzictwa kulturowego regionu („Skra Ormuzdowa 
2008”), autorka kilku publikacji o kulturze materialnej i duchowej Borów Tucholskich, 
prezes Borowiackiego Towarzystwa Kultury w Tucholi.
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Maria Ollick 

Uczyć gwary czy o gwarze?  
Doświadczenia i refleksje na temat 
edukacji regionalnej w zakresie gwary 
borowiackiej

A chto by sia wyper swoji mowy,
to jakby sia matki wyper 

ksiądz Bernard Sychta 

Gwara zawsze była i gwarą, i nosicielką tradycji, jednym z elementów 
współtworzących bogactwo kultury, odgrywała rolę miejscowego środ-
ka komunikowania się, dawała poczucie swojskości, a posługiwanie się 
językiem ogólnonarodowym wskazywało na wykształcenie (Łun je wy-
soko kształcuny).

Dawniej gwara była pierwszym językiem ojczystym. W czasach za-
boru polski język literacki poznawano dzięki prasie i różnym dodatkom 
do gazet, np. do „Gazety Grudziądzkiej”, którą w powiecie tucholskim 
głównie prenumerowano. Później, po powrocie do Macierzy, dzieci wiej-
skie, a niejednokrotnie też miejskie (w zależności od statusu społecz-
nego) z tym językiem (dla nich drugim) spotykały się dopiero w szkole 
powszechnej. Niestety, po drugiej wojnie światowej nastał okres, gdy 
dzieci zaczęły się wstydzić gwary. Po skończeniu szkoły podstawowej 
wyjeżdżały do szkół miejskich i nie wypadało im używać gwary. Obec-
nie szkoły i inne instytucje zaczęły się starać o odrodzenie gwary. Po 
kilkudziesięciu latach lekceważenia znowu jest ona otaczana szacunkiem. 
Dowodem na to są liczne konferencje, sympozja, spotkania z nauczycie-
lami, warsztaty oraz pracownie naukowe wyższych uczelni.

Nieocenione zasługi w dokumentowaniu i odkrywaniu na nowo, 
szczególnie przez ludzi młodych, tradycyjnej kultury, a głównie gwa-
ry Borów, ma pani prof. Maria Pająkowska-Kensik, która w Zakładzie 
Językoznawstwa Historycznego i Kulturowego Uniwersytetu Kazimie-
rza Wielkiego w Bydgoszczy kieruje pracownią Polszczyzny i Kultury 



70

Regionalnej. W zakładzie powstają liczne prace magisterskie ukazujące 
związek kultury materialnej i duchowej regionów ze słownictwem regio-
nalnym. Pod kierunkiem pani profesor powstało około 100 prac magi-
sterskich i licencjackich ukazujących ten związek w powiązaniu z historią 
regionu. Niejednokrotnie przyszło mi co nie co podpowiadać studentom 
zajmującym się tą problematyką i wybranymi tematami. Wśród wielu 
zagadnień, którymi zajmuje się pracownia regionalna pod kierunkiem 
pani profesor, są świadomość językowa, tożsamość regionalna jednostki 
i grupy, tożsamość na pograniczu kultur i języków (gwar), co można by 
po prostu odnieść do naszej sytuacji – Borowiacy – Kociewiacy – Kaszu-
bi. Jest jeszcze w tej dziedzinie wiele do zrobienia.	

Gwara regionu

Bory Tucholskie od północy sąsiadują z Kaszubami, od zachodu z Krajną, 
od wschodu z Kociewiem, a od południowego wschodu z Kujawami. 
Gwara Borów Tucholskich, czyli gwara tucholska albo inaczej borowiacka, 
jest zaliczana do szeroko rozumianego dialektu (zespołu dialektalnego) 
wielkopolskiego. Wraz z Krajną i Kociewiem stanowi obszar przejściowy 
między Wielkopolską i Kaszubami. Jej granice wytyczył na początku XX 
wieku prof. Kazimierz Nitsch. 

Według językoznawcy prof. Ludwika Zabrockiego w powiecie tuchol-
skim pod względem gwarowym przeważają Borowiacy graniczący od 
wschodu z Kociewiakami na linii wsi Biała, Kowalskie Błota, Krzywogo-
niec, Okoninek, Lubisk i Ostrowo. Ludność mieszkająca w Borach okre-
ślała się sama, dzieląc na grupy: Benedyje, Caple, Borusy – mieszkający 
w lasach, Konopaty – okolice Śliwic, Patyraki – okolice Gacna i Śliwic, 
Cekcyniorze – wieś Cekcyn i okolice.

Gwara Borów Tucholskich jest typową gwarą przejściową, w której brak 
zjawisk specyficznie tucholskich, występujących na całym terenie, za to 
krzyżują się tu cechy sąsiednich gwar, tj. wielkopolskich, krajeńskich, ko-
ciewskich i języka kaszubskiego. W związku z tym niektórzy dialektolodzy 
uważają, że nie można uznać gwary Borów Tucholskich za odrębną jed-
nostkę, która jako całość miałaby specyficzne cechy językowe różniące ją 
od innych, zwłaszcza sąsiednich terenów gwarowych. Zwracają też uwagę 
na fakt, że ani warunki geograficzne, ani osadnicze, administracyjne i kul-
turowe nie sprzyjały istnieniu jednostki gwarowej w granicach wyzna-
czanych przez dialektologów. Gwary tego regionu są pozbawione mazu-
rzenia i udźwięczniającej fonetyki międzywyrazowej. Tylko w niektórych 
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formach czasu przeszłego można znaleźć ślady udźwięcznień. Literackie 
„ę” jest wymawiane jako „ą”, a na końcu wyrazu – jako „a”. Samogłoska 
„y” miesza się z „i”, np. żebi, bić, psi. Jest też „y” powstałe z „e”, np. chlyb, 
zygar, grzych. Rozróżnia się miękkie spółgłoski wargowe, np. mnianso, psi-
niandze albo psiniundze. Fleksja, składnia i gramatyka gwary Borowiaków 
upodabnia się do wielu gwar północnopolskich. 

Z badań dialektologicznych prowadzonych ostatnio (2007/2008) przez 
wydział dialektologii Uniwersytetu Warszawskiego pod kierunkiem prof. 
H. Karaś, w których uczestniczyłam, wynika, że gwara Borów Tucholskich 
pod względem słowotwórstwa jest bliższa gwarze krajniackiej niż ko-
ciewskiej. Słownictwo ma często szerszy zasięg, nieograniczony tylko do 
Borów Tucholskich, np. brzad ‘suszone owoce’, bulwy ‘ziemniaki’, czarne 
łebki ‘podgrzybki’, dziesiątka ‘drugie śniadanie’, flyndze ‘placki ziemnia-
czane’, gbur ‘zamożny chłop, gospodarz’, gzub ‘dziecko, malec’, kartofle 
dukane ‘tłuczone ziemniaki’, kartofelzupa ‘kartoflanka’ itd. W słownic-
twie borowiackim spotyka się sporo wyrazów wspólnych z Wielkopolską, 
Krajną, Kociewiem – zarówno rodzimych, archaicznych, np. brzan ‘owoc 
suszony’, sklep ‘piwnica’, jak i pożyczonych z niemieckiego, np. maltych, 
szur, knap, kartofelzupa.

Gwara borowiacka uległa silnym wpływom nie tylko języka ogólno-
polskiego, ale także gwary kociewskiej, bardzo ekspansywnej, odczuwa-
nej jako bliska polszczyźnie ogólnej. Jest obecnie utrwalana i szerzona 
dzięki licznym zespołom ludowym i imprezom folklorystycznym orga-
nizowanym przez Borowiackie Towarzystwo Kultury i różne stowarzy-
szenia działające w gminach i sołectwach. 

Parę lat temu pojawiły się próby zapisywania gwary Borowiaków. 
W 2007 r. ukazał się Słowniczek gwary borowiackiej wydany przez sto-
warzyszenie „Światło” działające w Cekcynie oraz publikacja Maltych 
i grapa. Tradycja, specjały kuchni i inne ciekawostki z Borów Tucholskich 
mojego autorstwa. W książce tej oprócz ogólnej wiedzy o Borach można 
znaleźć słowniczek oraz próby spisanych gwarą powiastek, gadek, przy-
słów, porzekadeł i ciekawostek. 

Doświadczenia i refleksje

Ucząc o gwarze, należy za pomocą ćwiczeń uzmysłowić dzieciom jej 
charakterystyczne właściwości, różnice między wymową, słownictwem 
ogólnopolskim a gwarowym oraz wykazać, że gwara nie jest gorszą 
odmianą języka. W tym celu należy prowadzić odpowiednie ćwiczenia. 
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Trzeba również rozwijać w uczniach zainteresowanie zwyczajami regio-
nalnymi i rozbudzać potrzebę ich kultywowania. Dzieci powinny umieć 
dostrzegać wartości gwary: przechowywanie śladów kultury regionu, 
form, rytuałów społecznych. Nauczyciel powinien uczyć, w jakiej sytu-
acji używanie gwary jest uzasadnione lub konieczne, a w jakich należy 
używać języka ogólnopolskiego. Na lekcjach można zaproponować ćwi-
czenia, w których dzieci odgrywają różne role: obserwatorów zachowań 
językowych w zróżnicowanych uwarunkowaniach sytuacyjnych, a tak-
że użytkowników odmiany gwarowej, wykonawców tekstów, twórców 
wypowiedzi stylizowanych na gwarę. Pożyteczne jest także utrwalanie 
przysłów, podań legend i pieśni. 

Prowadząc różne zajęcia w ramach edukacji regionalnej – spotkania, 
lekcje, warsztaty w przedszkolach, szkołach podstawowych i gimnazjach 
w powiecie tucholskim wraz z zainteresowanymi tą tematyką nauczycie-
lami – zdobyliśmy przez kilka lat spore doświadczenie. Pierwszym kro-
kiem w tym kierunku były warsztaty edukacji regionalnej dla nauczycieli 
i pracowników placówek upowszechniania kultury prowadzone w 2003 
i 2004 r. Z tej formy skorzystało prawie 150 osób z naszego powiatu oraz 
z powiatów świeckiego i chojnickiego. Część uczestników kontynuuje 
zajęcia w swoich placówkach i utrzymuje stały kontakt z Borowiackim 
Towarzystwem Kultury. Są to nauczyciele przedszkoli w Tucholi, Cek-
cynie, Śliwicach, Bysławiu, szkół podstawowych w Tucholi i Kiełpinie. 
W szkole podstawowej i gimnazjum w Stobnie oraz w Gimnazjum nr 1 
w Tucholi wspólnie z towarzystwem realizowano różne projekty. Były to 
poranki z tradycją w Stobnie odbywające się raz w tygodniu przez mie-
siąc, kolejno dla poszczególnych grup wiekowych, a w Gimnazjum nr 1 
w Tucholi – warsztaty pod hasłem „A czy znasz ty, bracie młody?”, które 
trwały od połowy marca do połowy czerwca. Zajęcia odbywały się raz 
w tygodniu dla dwóch grup. Łącznie uczestniczyło w nich 40 uczniów. 
Zajęcia obejmowały różnorodną tematykę związaną z kulturą regionu 
i miały różnorodną formę. Głównie polegały na wywiadach, ćwicze-
niach, wspólnym pisaniu tekstów z wykorzystaniem zebranego słownic-
twa gwarowego. A oto kilka przykładów ćwiczeń, które przeprowadzono 
wspólnie z uczestnikami warsztatów (nauczycielami i uczniami): 

•	 Opisz sytuację zaobserwowaną w sklepie (na przystanku, w szkole 
na przerwie) w twojej miejscowości. Zwróć uwagę na to, jakiego 
języka używają rozmówcy (np. klient, ekspedientka) w rozmowie 
między sobą. W jaki sposób osoby młodsze zwracają się do ludzi 
starszych?



73

•	 Nagraj rozmowę ze starszą osobą posługującą się gwarą. np. na 
temat zwyczajów świątecznych, potraw regionalnych. 

•	 Odtwórz w klasie dowolną zasłyszaną rozmowę. Korzystając ze 
słownika, zapisz ją gwarą. Ułóż słowniczek wyrazów gwarowych. 

•	 Po wizycie w muzeum opisz gwarą swoje wrażenia. Zwróć uwagę 
na nazewnictwo sprzętów znajdujących się w izbie regionalnej. 
Zajrzyj do słownika, by gwarą nazwać czynności gospodarskie.

Uczniowie mogą również przeredagowywać tekst, zastępując wyrazy 
i wyrażenia ogólnopolskie gwarowymi. Pożyteczne z punktu widzenia 
komunikacji językowej są ćwiczenia w zastępowaniu zwrotów gwaro-
wych ich odpowiednikami ogólnopolskimi, np. zamienianie podanych 
zwrotów charakterystycznych dla rozmowy prowadzonej gwarą na od-
powiedniki ogólnopolskie. Prowadząc pracę nad formami wypowiedzi 
(opis, charakterystyka) należy zwracać uwagę na różnice między sposo-
bem wyrażania tych samych treści w gwarze i języku ogólnym. 

Większość dzieci wiejskich już we wczesnym dzieciństwie przyswaja 
sobie gwarę. Ogólnopolskiej odmiany języka dzieci te uczą się dopiero 
w przedszkolu lub w szkole, ale gwarą nadal posługują się w domu 
lub w grupie rówieśniczej. W początkowym okresie uczniowie ci mają 
niemałe trudności w posługiwaniu się polszczyzna ogólną. Przykładem 
może być sytuacja podczas badań ewaluacyjnych w szkole w Kiełpinie. 
Po rozmowie z uczniami klas początkowych wizytatorka prowadząca 
wywiad zarzuciła szkole, że nie uczy dzieci poprawnie mówić po polsku. 
I nie pomogły tłumaczenia nauczycieli, że gwarowy system działa na 
zasadzie interferencji – uczniowie z gwary przenoszą do języka ogólnego 
opanowane wcześniej wzorce zachowań językowych. 

Nie ma lepszego uwrażliwiania na gwarę jak traktowanie jej jako peł-
noprawnego, wartościowego języka naturalnego. Jednak samo uwrażli-
wianie na piękno gwary nie da oczekiwanego efektu, jeśli nie połączy się 
go ze zdobywaniem wiedzy. Systemowe objaśnianie zjawisk językowych, 
tak jak się to robi na przykład na lekcjach języka polskiego, rozbudza też 
szacunek dla zagrożonego języka, ponieważ pokazuje, że nie jest jakimś 
bełkotem, ale ma swój porządek i swoją wewnętrzną logikę.

Wykonanie ćwiczeniaPolecenie: Po wizycie w muzeum opisz gwarą 
swoje wrażenia. Zwróć uwagę na nazewnictwo sprzętów znajdujących 
się w izbie regionalnej. Zajrzyj do słownika, by gwarą nazwać czynności 
gospodarskie.Igor Adamczewski, Gimnazjum nr 1 im. Kazimierza Kara-
siewicza w Tucholi 
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Moja wizyta w Muzeum Borów Tucholskich 

Łońskiego roku, chiba to było w maju, żym miał trocha wolnego czasu. 
Chućko żym zrobił lekcje, chwatko zjadłum maltych, wsiadłum na koło 
i pojechałum na strej do takigo fyrtla w Tucholi, co je nazywajo Muzeum 
Borów Tucholskich. Ono je open na gości łod ósmy do czwarty po łobie-
dzie. Nie wieta, ile żym sia tam dowiedział. Jakie fajne klamoty żym oba-
czył. Takich tera w naszym dumu nie znajda. Ten budynk, w chtórnym 
je muzeum je stary, jak to mówio dziś – zabytek. Tamój so nazorgowane 
różniste klamoty, chtórne używali pierwej Borusy. So to tera skarby na-
szy kultury. To nie je wzsystko. So tam tyż insze eksponaty – ptaki, różne 
zwierzaki i wszystko, co można było obaczyć dawni i co można obaczyć 
dziś w naszych borach. Jo, ale nie myślta sobie, że to kuniec. Na samym 
przodzku je historia Tucholi. Je tam wiela srodze ciekawych rzeczy: dwa 
mniecze z Grunwaldu, stara pieczęć, łokno z świanto Małgorzato, skazki 
łod kościelnygo zygara i insze zabytki. Widziałum tyż jak dawni, za Krzy-
żaków i przed wojno wyglundało nasze mniasto.

Dali, w drugi izbie żem obaczył : skrobacze, stóf, kipy, kierzanka, ko-
białka, koponki, kanka do mlika, kółko, weker, ruczka i zydel, waske, hy-
bel do kapusty, laterka do obory, krystka do ogrzania. Na placie stały 
grapy i trygle. W jednym kuńcie była stara pralka, taka fajn wymyśluna, 
do stawiania na plata. Maja babcia mniała „Franie”, ale to było jeszcze co 
insze. Kele pralki stojo tary, balija i magle. A czy wy wieta co to so szuń-
dy? To so nosidła do wody. Dziś otworza kran i lejci mi woda. A pierwej 
… Kobijyty mniały cianżko. Durch i durch robota i robota – w chałupie, 
przy gzubach, na podwórzu, przy chudobie i na polu. 

W trzeci izbie stoi wyro, bujaczka dla małygo gzuba, kasta posagowa, 
szafinierka i stół. Potem żem widział stroje pierwych Borusów. Boro-
wiaczka przy żniwach chodziła w szorcu z białego płótna . Zimo obuwała 
kucbaje i westka z barchanu, jake, kary, spódnik z warpu i sztryfle. Na 
nogi obuwała buty ze skóry, a w na podwórz i do chlywa szlory abo 
klumpy. W niedziela i w swianta nosiła haftowana kapota. Borus obuwał 
sia tyż ździebko inaczej. Nosił granatowe portki, koszula z płótna, westka, 
kropusy, kapelusz abo mycka. Zimo: burke lub fifrak, kufajka, na nogach 
sztryfle, na głowa – barania muca.

Jeszcza w inszym kuńce stały grable, haka, graca, kara, klaper, kla-
mer, krypa do pojenia kuni, redło, rozwerk, szlepa i oście do łowienia 
rybów. Na jeszcze inszej wystawce żem obaczył hafty Borusów. To je taki 
źdźiebko inszy haft kaszubski. Tak sia dobrze na tym nie znom, ale jak 
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byśta chcieli coś sie o tym dowiedzieć, to idzta do hafciarek, łune wam 
wszystko tak rychtych wyklarujo.

Musza wom powiedzić, że żym był srodze zadowolniony z odwiedzin 
w tym muzeum. Prandzyj żym tego tak dodrze nie wiedział, choc szkulna 
nam o tym klarowała. Podług mnie warto tam wstąpić choc na chwiełka. 
Bandzieta o tym mnieli wiancy pojańcia, jak to wszystko obaczyta. Tera 
je kole pierszej. Jeszcze zdążyta do muzeum przed zawarciem dźwie-
rzów. A jak sia zaś kiedyś spotkóma, to so o tym jeszcze raz pogadoma.

Maria Ollick – pochodząca z Tucholi regionalistka i działaczka społeczna.  Wykształcenie 
wyższe (pedagogika kultury, bibliotekoznawstwo z informacją naukową), od 2001 r. 
na emeryturze, popularyzatorka dziedzictwa kulturowego regionu („Skra Ormuzdowa 
2008”), autorka kilku publikacji o kulturze materialnej i duchowej Borów Tucholskich, 
prezes Borowiackiego Towarzystwa Kultury w Tucholi.
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Maria Samsel

Kurpie. Tożsamość i trwanie

W każdym człowieku istnieje naturalna potrzeba identyfikacji z jakąś 
grupą. Jedynie część swojej osobowości jesteśmy w stanie stworzyć 
sami, resztę kształtują inni przez kulturę. Człowiek pozbawiony własnej 
tożsamości jest zagubiony w świecie, staje się łatwym obiektem ma-
nipulacji przez różne czynniki. Budowa społeczeństwa obywatelskiego, 
w którym człowiek jest podmiotem, a nie przedmiotem działań, a spo-
łeczeństwo ma swoją podmiotowość niezależną od podmiotowości pań-
stwa, wiąże się nierozerwalnie z poszanowaniem wolności jednostki, 
a wolność ta wyraża się m.in. w respektowaniu prawa do zachowania 
swojej tożsamości i odmienności. Z prawa każdej jednostki wynika pra-
wo do zachowania zbiorowej tożsamości kulturowej. Może się ona two-
rzyć na różnych płaszczyznach, ale najbardziej rozpowszechnioną formą 
jest tożsamość etniczna (regionalna). Kultury wytworzone w procesie 
przemian historycznych opierają się na tradycji. Różne warunki histo-
rycznego rozwoju nie pozostają bez wpływu na formy kształtowania się 
poczucia tożsamości i ciągłości kulturowej oraz na identyfikację z okre-
ślonym terenem i zamieszkującą go społecznością. Interpretacja ludzkich 
zachowań skierowanych na poszukiwanie tożsamości jest jednym z waż-
nych problemów badawczych współczesnej antropologii. 

W kontekście rozważań na temat problematyki tożsamości kluczowe 
jest także pojęcie dziedzictwa. W artykule Kultura – dziedzictwo – trady-
cja Ryszard Tomicki napisał: „[…] dziedzictwo dzielone jest na dwie czę-
ści: tę, w stosunku do której ludzie nie zajmują postawy wartościującej, 
i drugą za wartość uznawaną” (Tomicki, 1981, s. 355). W rozważaniach 
nad tożsamością najbardziej istotna jest ta druga część dziedzictwa, któ-
ra stanowi wartość, i to uznawaną przez społeczność lokalną. Wspólność 
sądów, pojęć i wyobrażeń na temat przeszłości decyduje o przynależ-
ności do tej samej grupy i o poczuciu tożsamości. Tożsamość regionalna 
i – per analogiam – lokalna są szczególnymi przypadkami tożsamości 
społecznej i kulturowej opartej na tradycji regionalnej, odnoszonej do 
wyraźnie zdefiniowanego terytorium (regionu), jego specyficznych cech 
kulturowych czy nawet topograficznych, wyróżniających go spośród in-
nych regionów. W tym znaczeniu tożsamość regionalna bywa łączona, 
przynajmniej w niektórych przypadkach, z tożsamością etniczną (grupą 
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etnograficzną, grupą etniczną). Według Marka Szczepańskiego tożsa-
mość regionalną można opisywać wieloaspektowo, m.in. z perspektywy 
historycznej czy antropologicznej. W wypadku perspektywy historycz-
nej dla tożsamości regionalnej ważny okazuje się związek indywidualny 
(psychologiczny) i społeczny (zbiorowe przeżywanie) z dziejami regionu, 
jego bohaterami. 

Według Aleksandra Gieysztora ojczysta mowa, ubiór, sztuka idee, 
wspólne doświadczanie historii, dzielenie się wspólnymi wartościami 
to kategorie określające naszą tożsamość i przynależność do określonej 
wspólnoty. Są często przeciwstawiane kulturze masowej, bez granic, 
charakterystycznej dla społeczeństw industrialnych czy obecnego po-
kolenia globalnej sieci. Nowoczesność w służbie tradycji.

Z perspektywy antropologicznej i etnograficznej istotnym wyznaczni-
kiem tożsamości lokalnej i regionalnej stają się: strój, zwyczaje, obyczaje, 
świadomość dziedzictwa kulturowego, rozumienie i odczytywanie zna-
czeń, symboli kultury materialnej. Z kolei w perspektywie socjolingwi-
stycznej i językoznawczej szczególnym elementem kreacji tożsamości 
regionalnej stają się język, dialekt, gwara oraz lokalna i regionalna lite-
ratura – pisana lub ustna. 

Problematyka tożsamości uwidacznia się zwłaszcza w zetknięciu 
z ekumeną pogranicza, a także w dobie szybko postępującej globalizacji 
i integracji europejskiej. Ponadto w latach 80. i 90. XX w. wiele proble-
mów wyszło z cienia i stało się przedmiotem oficjalnych interpretacji 
zarówno badaczy, jak i środków masowego przekazu. Jednym z przykła-
dów mogą tu być Górny Śląsk i ziemie zachodnie. 

Kurpiowska Puszcza Zielona jest takim regionem w Polsce, gdzie dzie-
dzictwo przekazywane przez dawne pokolenia jest uznawane za war-
tość, za znak szczególnej tożsamości regionalnej podkreślanej niemal na 
każdym kroku. 

Wiadomości o przeszłości tego terenu i tradycyjnej kulturze ludno-
ści to splot obiektywnej wiedzy źródłowej z informacjami przekazy-
wanymi przez mity. O historii regionu kurpiowskiego napisano do tej 
pory bardzo dużo. Jednak liczba istniejących publikacji nie idzie w parze 
z ich jakością. W pierwszych pracach naukowych poświęconych kul-
turze Kurpiów powstało wiele fantastycznych twierdzeń i teorii. Próbę 
czasu do dziś wytrzymały twierdzenia Ludwika Krzywickiego zawar-
te w wiekopomnym studium poświęconym dziejom tej ludności, które 
nosi tytuł Kurpie. Późniejsze badania historyków potwierdzają generalną 
linię dowodzenia przeprowadzonego przez Krzywickiego. Sprowadzają 
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się przede wszystkim do odarchaizowania przeszłości Kurpiów. Historia 
tego regionu nie sięga odległych czasów. Jego mieszkańcy należą do 
najmłodszych zespołów osadniczych Polski. Kurpiowszczyzna wchodzi 
w orbitę pierwszych zainteresowań naukowych na początku XVII w. Jest 
to spowodowane koniecznością rejestracji występujących na tym terenie 
bogactw naturalnych oraz możliwościami ich wykorzystania. Pierwsze 
wzmianki dotyczą strzelców królewskich i rybaków z Kolna. W XVIII w. 
pojawiają się zapiski pamiętnikarza Otwinowskiego oraz kronika życia 
króla Stanisława Leszczyńskiego. Przekazy te dostarczają niezupełnie 
ścisłych danych o sukcesach Kurpiów w walce ze Szwedami. 

Drugą falę zainteresowań Kurpiami przynosi wiek XIX. Wśród pierw-
szych badaczy Kurpiów znajdują się Tomasz Święcki, Kazimierz W. Wój-
cicki, Łukasz Gołębiowski, Hipolit Gawarecki, Aleksander Połujański. Ich 
prace dostarczają ogólnych informacji o ówczesnej kulturze wsi kur-
piowskiej oraz zwracają szczególną uwagę na piękno i oryginalność tego 
regionu. Lata 80. XIX w. rozpoczynają trzeci okres zainteresowań re-
gionem kurpiowskiej Puszczy Zielonej. Wiąże się to z rozwojem ruchu 
krajoznawczego. Obok publicystycznego nurtu zainteresowań pojawiają 
się bardzo dla nas dzisiaj cenne prace naukowe takich autorów, jak ksiądz 
Brykczyńki, W. Czajewski, A. Zakrzewski. Jednak prawdziwą rewelacją 
w tym czasie jest wspomniana wcześniej monografia Ludwika Krzywic-
kiego Kurpie. Czwarta fala zainteresowań Kurpiami to początek XX w. 
Wtedy to szerzej swą działalność rozwinął znakomity regionalista Adam 
Chętnik. Do tej samej kategorii badaczy należy Henryk Syska. W okre-
sie międzywojennym wychodzi sumienne studium Franciszka Piaścika 
poświęcone osadnictwu w Puszczy Zielonej. Omawiając ten okres, nie 
sposób nie wspomnieć o księdzu Władysławie Skierkowskim, który nie-
zwykle rzetelnie zapisał ponad 2500 pieśni kurpiowskich. W roku 1952 
rozpoczął się ostatni etap prac poświęconych kurpiowskiej Puszczy Zie-
lonej. Badania prowadzone pod kierunkiem prof. Anny Kutrzeby Pojna-
rowej oraz prof. Witolda Dynowskiego dały plon w postaci obszernej 
trzytomowej monografii Kurpie. Puszcza Zielona.

Zasięg puszczy był różnie opisywany przez poszczególnych autorów, 
ale w miarę upływu czasu wykazywał stałą tendencję do kurczenia się. 
Rozbieżności między poszczególnymi autorami są znaczne, ale nikt nie 
miał wątpliwości co do przedmiotu swoich badań, czyli określenia sa-
mego regionu. Najczęściej utożsamiano teren zamieszkały przez Kurpiów 
z puszczą. W miarę zanikania rozległych terenów leśnych zawężał się 
obszar określany przez XIX-wiecznych badaczy jako region kurpiowski. 
Spośród wielu autorów wyznaczających granice Kurpiowszczyzny jedynie 
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Konstanty Judenko wyłamał się z tradycji wykreślania granicy regionu we-
dług granic puszczy i zasobu treści tradycyjnej kultury materialnej. Zwrócił 
uwagę na świadomość historyczną Kurpiów i stereotyp Kurpia, jaki rozpo-
wszechniła dotychczasowa literatura i kształtujące się na tym terenie mity 
o przeszłości. Ogólnie przyjmuje się, że Kurpie zamieszkują teren położony 
między rzekami: Narwią od południa, Pisą od wschodu i Omulwią od za-
chodu. Granicę północną wyznaczała dawna granica pruska. 

Na podstawie przeglądu literatury można postawić tezę, że u podstaw 
kształtowana się grupy etnograficznej o nazwie Kurpie legło przestęp-
stwo zbiorowe, gdyż pierwsi mieszkańcy puszczy rekrutowali się spo-
śród zbiegów pańszczyźnianych ściganych przez prawo. Zło, którym było 
wykroczenie prawne, miało ambiwalentne znaczenie. Było jednocześnie 
dobrem uwarunkowanym interesem określonej grupy. Nastąpiło swoiste 
wywyższenie tej grupy. Krzywicki w swojej pracy podkreślił, że Kurpie 
sami kształtowali swoją historię. Właśnie ten mechanizm wywyższenia 
ludności naznaczonej piętnem przestępstwa ma kapitalne znaczenie dla 
zrozumienia tożsamości Kurpiów. 

Według Krzywickiego, począwszy od drugiej połowy XVII w., puszcze 
królewskie stały się bezpiecznym schronieniem dla zbiegów pańszczyź-
nianych oraz uchodźców przed szwedzkim zalewem. W dokumentach 
prawnych z XVII w. puszcza jest nazywana spelunką:

„Puszcza ostrołęcka […], złączywszy się łomżyńską […], może się nazy-
wać spelonca latronum (jaskinią łotrów), do niej bowiem chłopi poddani 
królewscy, duchowni i szlacheccy w łotrostwa zapasami, pp. swoimi, 
dzierżawcom i sąsiadom krzywd, szkód i innych bezprawi nawyrządzaw-
szy, jako ad asylum munitissimum (do najbezpieczniejszego schroniska) 
uchodzą i tam mieszkając, zbrodni swych nie zapominają i na tych, na 
których się zaprawili, i na innych spokojnych ludzi, a nawet i na samych 
pp. dziedzicznych… po nieprzyjacielsku, armatno, jako opryszkowie albo 
raczej nieprzyjaciele najeżdżają, nabiegają, nachodzą; konie, woły i inne 
dobytki, sprzęty domowe rabują, na zdrowie ludzi spokojnych następują 
i różne ekscesy według upodobania swego wyrządzają i w puszczach 
pomienionych żyją na żadną ostrość praw nic się nie obawiając…”. Taki 
wizerunek mieszkańców Puszczy nie został jednak przekazany w następ-
nych wiekach. Przestępstwo zostało umorzone i już w XVII w. zyskało 
zupełnie inną kwalifikację prawno-etyczną. W pierwszej połowie XVIII 
w. zachodzą wydarzenia, które dały początek kurpiowskiej legendzie, 
wtedy też pojawiła się sama nazwa Kurp oznaczająca obuwie uplecione 
z łyka lipowego. Nazwa całego regionu pochodzi więc od nazwy obuwia.
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Z nazwą były związane cechy charakteru przypisywane tej grupie. 
Oprócz siły i energii woli mieszkańcy mieli niestety mściwy i dziki cha-
rakter. Kurpie stworzyli specyficzną do klimatu i przyrody kulturę, wyro-
słą także pod wpływem dziejów Polski. Przywileje, które obowiązywały 
tereny puszczańskie i jej mieszkańców, stwarzały podstawę, aby tutejsza 
ludność miała poczucie swobody i wolności.

Sami Kurpie tak mówią o swojej przeszłości:

„Król nadał Kurpiom prawo i nikt się ich nie czepiał” (Kuczyńskie, 
1984).

„Tylko ten, co miał pętlę na szyi, to uciekał tu, bo tu było twarde pra-
wo” (Czarnia,1984). 

„Polski ról dobrze rządził lasami. Ale póki nie nalazł Myszyńca, to 
byli prawdziwe Kurpie, potem to już poddane królowi byli… Tu przy-
jeżdżali króle na polowania, wynajdywali drogi i jak król raz przyjechał, 
to Myszyniec odnalazł i wziął wszystko pod siebie i już takiej wolności 
nie było. Ale król opiekował się ludem z puszczy. To byli mądre, dobre 
ludzie ze szlachty. Jak sprowadzili tych misjonarzy, to znaczy, że dobre 
byli” (Bandysie, 1984). 

„Zakonniki przyjechali do Myszyńca, to byli chwaty, co sprowadzili 
tych misjonarzy ze świata i pobudowali kaplicę. Dawali śluby i z tego 
Kurpie się rozmnożyli” (Kadzidło, 1984).

Przeszłość ulegała procesowi mitologizacji. Niepełną wiedzę o po-
chodzeniu swoich przodków zastąpiono mitem. Ten szlachetny początek 
Kurpiów, ich pochodzenie i rozprzestrzenianie się po puszczy za czasów 
działalności misyjnej jezuitów miały być źródłem wielu pozytywnych 
cech charakteryzujących tę grupę ludności. Religijność stoi bowiem wy-
soko w hierarchii wartości ludności zamieszkującej puszczę.

W wielu wypowiedziach podkreślano, że puszcza była własnością 
króla, co stawiało osiedleńców w znacznie korzystniejszym położeniu 
w porównaniu z chłopami zamieszkującymi folwarki wokół puszczy, czyli 
jerzmokami.

Sukcesy Kurpiów w walkach ze Szwedami, późniejsze zatargi ze sta-
rostami, działalność misji jezuickiej w Myszyńcu sprzyjały konsolidacji 
ludności przybyłej do puszczy. To dało początek zwartej zbiorowości te-
rytorialnej. Więź społeczna tej grupy kształtowała się pod wpływem 
wielu czynników, z których bardzo ważnymi okazały się czynniki hi-
storyczne. Znamienny jest fakt, że nazwa „Kurp” pojawiła się w użyciu 
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wśród okolicznej ludności oraz w literaturze właśnie po okresie walk 
Kurpiów ze Szwedami. To te wydarzenia wpłynęły na ukształtowanie 
postawy Kurpiów w późniejszych zrywach powstańczych, a także na 
postacie bohaterów. W wypadku występowania silnego poczucia więzi 
grupowej i wyodrębnienia grupy spośród innych tworzy się stereotyp 
członka tej grupy obdarzony cechami pozytywnymi i negatywnym. Ze 
swej przeszłości społeczność lokalna wyselekcjonowała postać, którą 
obdarzyła cechami pozytywnymi, charakterystycznymi dla członka tej 
grupy. Postać ta nobilituje przeszłość, stanowi o jej wartości i jest wzo-
rem postępowania dla współczesnych. Takim kurpiowskim bohaterem 
pozostaje do dzisiaj Stach Konwa, który wsławił się w walce ze Szweda-
mi od Kopańskim Mostem.

W erze Wikipedii, dostępności różnych podręczników historii istnieje 
silna potrzeba mitologizacji przeszłości i uznania jej za kategorię i wy-
znacznik tożsamości. Takie zjawisko obserwujemy na Kurpiach. „Nie ma 
historii, jest mitologia – to my nadajemy sens dziejom” – pisał w Obec-
ności mitu Leszek Kołakowski. Budowanie poczucia swojej narodowości 
i polskości szło w parze ze wzrostem poczucia tożsamości. W znacznym 
stopniu przyczyniła się do tego działalność demokratycznej inteligencji 
organizującej życie społeczne chłopów, czego najlepszym przykładem 
była Galicja. Tego typu zjawisko można było obserwować na Kurpiach. 
Działalność Adama Chętnika, wydawane przez niego w okresie między-
wojennym czasopisma, choćby „Gość Puszczański”, cała publicystyka 
i czasopiśmiennictwo międzywojnia przyczyniły się w znacznym stopniu 
do wzrostu poczucia tożsamości regionalnej Kurpiów.

Legendarna historia regionu – oprócz kultury materialnej – stanowi-
ły o silnym poczuciu odrębności Kurpiów. To kategorie historyczne były 
i nadal pozostają najważniejszym czynnikiem poczucia tożsamości. Po-
twierdza to jeszcze raz spostrzeżenie, jakie przed wiekami poczynił Ludwik 
Krzywicki. Wysoki poziom tożsamości regionalnej mieszkańców kurpiow-
skiej Puszczy Zielonej wyraża się w gotowości do działań na rzecz zbioro-
wości, umiejętności odczytywania znaczeń i symboli kultury materialnej 
i duchowej oraz w manifestowaniu i artykułowaniu swojego przywiązania 
do tradycji podczas takich imprez, jak Niedziela Palmowa w Łysych, Śla-
dami Kurpiów, Wesele Kurpiowskie w Kadzidle, Miodobranie Kurpiowskie 
w Myszyńcu, Na Łowy w Czarni, Kurpiowskie Granie w Lelisie. W tym 
regionie działa też Muzeum Kultury Kurpiowskiej w Ostrołęce.

W grudniu 1975 r. decyzją ówczesnego wojewody ostrołęckiego zo-
stało utworzone Muzeum Okręgowe z siedzibą w Ostrołęce. W statucie 
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jako teren działania zakreślono obszar województwa ostrołęckiego obej-
mujący teren kurpiowskiej Puszczy Zielonej, a także część Puszczy Białej, 
a jako przedmiot działania m.in. ochronę i badanie kultury kurpiowskiej. 
Zadanie to realizowano w różny sposób oraz z różną intensywnością. 
Działalność dotycząca ochrony kultury kurpiowskiej dotyczyła czterech 
zasadniczych tematów:

1) gromadzenie, ochrona i popularyzacja zbiorów,2) badania rozwoju 
i przemian poszczególnych dziedzin sztuki,

3) badania dotyczące twórców ludowych, w tym tworzenia archiwum 
twórców i twórczości ludowej,4) określenie funkcji sztuki ludowej w mo-
delu współczesnej kultury. 

W pierwszych latach istnienia muzeum skupiło się przede wszystkim 
na gromadzeniu materialnych przejawów tradycyjnej kultury kurpiow-
skiej, które po zmianie lokalizacji i statusu prawnego otrzymywały miano 
zabytków. Dominowały w nich narzędzia i sprzęty rolnicze, przedmioty 
służące w gospodarstwie domowym, strój. W końcu lat 80. i na począt-
ku 90. w gromadzonych muzealiach zaczęły dominować sztuka ludowa 
i plastyka obrzędowa, a więc przedmioty już nie tak ściśle związane 
z pracą i życiem codziennym, a raczej służące niegdyś od święta bądź 
związane z określonymi świętami odgrywającymi ważną rolę w roku 
obrzędowym, dziś żyjące własnym życiem, jak to jest w wypadku wyci-
nanki czy pieczywa obrzędowego. O ile opieka nad twórczością ludową 
daje imponujące wyniki, o tyle niewspółmiernie mało uczyniono dla 
ochrony budownictwa ludowego. 

Zgromadzone zbiory dotyczące sztuki ludowej pozwoliły na wyod-
rębnienie najważniejszych ośrodków twórczości na Kurpiach, nakre-
ślenie relacji między nimi, opisanie przekazywanych w rodzinach treści 
kulturowych oraz określenie mechanizmów tego przekazu. Wszelkie 
konkursy i przeglądy sztuki ludowej organizowane przez muzeum są 
świadectwem na żywotność tej sztuki. Niezwykle ważny jest stosunek 
mieszkańców wsi kurpiowskiej do tradycyjnej sztuki ludowej, która już 
w wielu przypadkach nie odpowiada dzisiejszym potrzebom. Jeśli do 
tego, co robi Muzeum, dodać działalność oddziału kurpiowskiego Stowa-
rzyszenia Twórców Ludowych, Związku Kurpiów, który wydaje dwumie-
sięcznik „Kurpie” to nie ulega wątpliwości, że Kurpiom nie grozi utrata 
tożsamości. Sami Kurpie dzielą siebie na: pnioków, krzoków i ptoków. 
Niezależnie od tego, czy ktoś się tutaj urodził, czy przyfrunął jak ptak, 
działając społecznie, czy pracując na rzecz regionu i jego mieszkańców, 
wcześniej czy później ulega fascynacji tą kulturą, o czym świadczy stale 
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wzrastająca liczba członków Związku Kurpiów, także tych zbiorowych. 
Pniokom, krzokom i ptokom corocznie są wręczane kurpiowskie Oscary, 
czyli Kurpiki. Są to nagrody prezesa Związku Kurpiów przyznawane oso-
bom, instytucjom, które swoją działalnością przyczyniają się do ochrony 
dziedzictwa i podtrzymania tożsamości. 

Nawet pobieżny przegląd literatury na temat tożsamości wskazuje 
na to, że możemy o niej mówić w wypadku zachowania ciągłości kul-
turowej, a ta – według Margaret Mead – opiera się na współobecności 
trzech pokoleń, na ciągłości przekazywanych treści. Tożsamość to miej-
sce ucieczki, azyl i schronienie, gdzie możemy być sobą. Tożsamość to 
pytanie zadawane w każdym czasie, także i dzisiaj. Kto ty jesteś, kim je-
stem, kim jesteś… Tożsamość to poszukiwanie i zadanie. W tym procesie 
zachowania ciągłości dużą rolę odgrywają muzea, zwłaszcza regionalne. 

Pobieżny przegląd literatury przedmiotu różnych autorów, jak też 
wypowiedzi mieszkańców regionu dowodzą, że zarówno badacze, jak 
i sami Kurpie nie mieli problemów z określeniem własnej tożsamości, 
zakreśleniem granic regionu.

Z dziedzictwa przeszłości czerpiemy dziś z zasobu, który musi pozo-
stać dla jutra (tezy Rolanda Barthesa o mityzacji rzeczywistości).
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Jakub Borkowicz

Zamieszki na terenie wsi Gręblin,  
Rudno, Rajkowy 
3 czerwca 1934 r.

Wstęp

Lata dwudziestolecia międzywojennego stanowią z pewnością jeden 
z najciekawszych okresów w historii Polski. Z jednej strony był to czas 
chwały dla Polaków, którzy po 123 latach niewoli byli w stanie wywal-
czyć niepodległość i mimo różnic w rozwoju gospodarczym i potwornych 
zniszczeń wojennych z lat 1914–1922 stworzyć niemal na nowo państwo 
polskie. Z drugiej strony był to czas niezgody pomiędzy Polakami, szybko 
wybuchły liczne konflikty polityczne, w szczególności pomiędzy obozem 
Narodowej Demokracji a zwolennikami Józefa Piłsudskiego, które w 1926 
r. doprowadziły do zamachu stanu i upadku demokracji oraz ustanowie-
nia dyktatury sanacyjnej.

W tym okresie władza, co było tylko w jej mocy, starała się jak najbar-
dziej osłabić opozycję. Działania te szczególnie dobrze były widoczne na 
terenach, na których ugrupowania przeciwne sanacji miały największe 
wpływy. W latach 1926–1939 należało do nich województwo pomorskie, 
będące jednym z najważniejszych ostoi Stronnictwa Narodowego. 

Celem niniejszego artykułu jest przedstawienie metod, za pomocą 
których władze sanacyjne starały się osłabić organizacje związane z opo-
zycyjnym Stronnictwem Narodowym na przykładzie wydarzeń zwią-
zanych z pacyfikacją imprezy zorganizowanej 3 czerwca 1934 r. przez 
Związek Młodych Narodowców w Rajkowach. 

Na przykładzie tego wydarzenia, które miało się odbić echem nawet 
podczas prac Sejmu, można zaobserwować całe spektrum działań zwią-
zanych z wykorzystaniem aparatu państwowego oraz sympatyków obo-
zu sanacyjnego. Celem było ukaranie oraz zastraszenie działaczy ruchu 
narodowego na terenie Pomorza.

Najważniejszymi źródłami wykorzystanymi podczas pisania tego ar-
tykułu są relacje prasowe oraz artykuły zawarte w gazetach „Pielgrzym” 



88

oraz „Słowo Pomorskie”. Wprawdzie ze względu na poglądy polityczne 
redaktorów oraz właścicieli tych czasopism związanych z obozem naro-
dowym nie zawsze są to relacje całkowicie obiektywne, ale tylko dzięki 
tym materiałom można poznać treść zeznań świadków podczas procesu 
uczestników zajść w Rajkowach, ponieważ oryginały akt zaginęły podczas 
wojny. 

Uzupełnieniem materiałów zawartych w „Słowie Pomorskim” i „Piel-
grzymie” są z pewnością dokumenty zawarte w aktach starostwa po-
wiatowego w Tczewie, gdzie można znaleźć m.in. raporty policyjne oraz 
analizy urzędników starostwa1, a także Urzędu Wojewódzkiego w To-
runiu, gdzie znajdują się raporty policyjne dotyczące zdarzeń w Rajko-
wach2. Ciekawym źródłem jest również interpelacja posłów Stronnictwa 
Narodowego z dnia 5 listopada 1934 r. dotycząca wydarzeń w Rajko-
wach, a kierowana do ministra spraw wewnętrznych.

Wśród literatury przedmiotu należy przede wszystkim wymienić 
prace Romana Wapińskiego, wybitnego badacza ruchu narodowego, 
wśród których na szczególne wyróżnienie zasługuje publikacja Naro-
dowa Demokracja na Pomorzu w latach 1920–19393. Podczas pisania 
niniejszego artykułu bardzo pomocna była również praca Przemysława 
Ostrowskiego Obóz pomajowy w województwie pomorskim w latach 
1926–19394. 

Wśród innych pozycji, z których korzystałem, chciałbym również wy-
mienić pracę Małgorzaty Wiśniewskiej na temat Związku Strzeleckiego5 
oraz monografię Roberta Litwińskiego Korpus Policji w II Rzeczypospolitej. 
Służba i życie prywatne6, moim zdaniem jedną z najważniejszych prac na 
temat policji Państwowej, które ukazały się w ostatnich latach.

SYTUACJA POLITYCZNA NA TERENIE POMORZA ORAZ POWIATU 
TCZEWSKIEGO PO 1926 ROKU
Żadne z wydarzeń politycznych z okresu dwudziestolecia między
wojennego nie miało takiego wpływu na historię odrodzonego państwa 
polskiego jak zamach stanu przeprowadzony przez zwolenników Józefa 
Piłsudskiego w dniach od 12 do 14 maja 1926 r. Efektem tych wydarzeń 
był faktyczny kres demokracji na terenie całego kraju. 
1	  MBP TCZEW, SHM, SP w Tczewie, sprawozdania administracyjne II1 1920–1939.
2	  APB, UWP w Toruniu, Wydz. Bezp. Publ., sygn. nr 4927.
3	  R. Wapiński, Narodowa Demokracja na Pomorzu w latach 1920–1939, Gdańsk 1964.
4	  P. Ostrowski, Obóz pomajowy w województwie pomorskim w latach 1926–1939, Warszawa 2008.
5	  M. Wiśniewska, Związek Strzelecki 1910–1939, Warszawa 2011.
6	  R. Litwiński, Korpus Policji w II Rzeczypospolitej. Służba i życie prywatne, Lublin 2007.
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Rządy sanacji nie były co prawda tak represyjne jak rządy autorytarne 
w innych krajach europejskich, ale i w Polsce obóz rządzący często ucie-
kał się do brutalnych metod, by jak najbardziej osłabić opozycję.

Jak już wspominałem, od początku celem tego typu działo miało się 
stać Pomorze (w tym i powiat tczewski), będące prawdziwą twierdzą 
obozu Narodowej Demokracji. O sile ugrupowań związanych z tą opcją 
polityczną świadczą m.in. wyniki wyborów do sejmu w dniu 16 listo-
pada 1930 r., podczas których Stronnictwo Narodowe zdobyło 164 932 
głosy, co stanowiło aż 65% wszystkich głosów oddanych na Pomorzu7. 
W samym tylko powiecie tczewskim partia ta zdobyła aż 8106 głosów8. 
Ugrupowanie to było również najpoważniejszą siłą w Radzie Miejskiej 
Tczewa, gdzie jego członkowie w wyborach w dniu 6 października 1929 
r. zdobyli 11 mandatów na 30 możliwych9. 

Należy tu zaznaczyć, że wszystkie te sukcesy zostały osiągnięte mimo 
często wrogich działań ze strony obozu sanacyjnego. Korzystano bo-
wiem z pomocy Strzelca czy innych organizacji prorządowych do rozpę-
dzania zebrań narodowców oraz innych partii opozycyjnych10.

Nie należy się więc dziwić, że od samego początku władze sanacyj-
ne starały się robić wszystko, by osłabić wpływy Stronnictwa Naro-
dowego na Pomorzu. W tym celu zaczęto zastępować bezpartyjnych, 
często sympatyzujących z endecją urzędników zaufanymi ludźmi. Na-
leżał do nich z pewnością urzędujący w latach 1931–1936 wojewoda 
pomorski Stefan Kirtklis, który jak sam mówił, przyjechał tu w celu 
pacyfikacji Pomorza, a od urzędników domagał się bezwzględnego 
wykonywania rozkazów i identyfikacji z obozem narodowym11. Zresztą 
sam wojewoda należał do najbardziej zaufanych ludzi marszałka Józefa 
Piłsudskiego jeszcze za czasów legionów. Zdaniem niektórych dzien-
nikarzy i polityków opozycyjnych to m.in. on był jednym ze sprawców 
pobicia posła Jerzego Zdziechowskiego, aczkolwiek nie zostało mu to 
udowodnione12.

Po 1926 r. zmiany personalne nie ominęły również policji państwo-
wej, w wyniku których bądź to przeniesiono do województw central-
nych czy wschodnich, bądź to zmuszono do odejścia wielu zasłużonych 
policjantów profesjonalistów, zastępując ich ludźmi wiernymi władzy 
7	  „Słowo Pomorskie”, 18.11.1930, nr 267.
8	  Tamże.
9	 Historia Tczewa, pod red. W. Długokęckiego, Tczew 1998, s. 352.
10	  P. Ostrowski, dz. cyt., s. 249–250.
11	  Tamże, s. 147.
12	  J. Rawicz, Doktor Łokietek i Tata Tasiemka. Dzieje gangu, Warszawa 1968, s.204.
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sanacyjnej. Zdaniem Roberta Litwińskiego częściowo można było wręcz 
mówić o kulcie marszałka Józefa Piłsudskiego13.

W wyniku tych zmian sanacja na terenie Pomorza dysponowała ca-
łym aparatem policyjno-urzędniczym, który miał jej pomóc w ograni-
czeniu wpływów obozu narodowego, o czym mieli się przekonać m.in. 
mieszkańcy powiatu tczewskiego w dniu 3 czerwca 1934 r., kiedy to 
sprowokowana przez władzę konfrontacja miała doprowadzić do zamie-
szek i starć z policją na terenie wsi Rajkowy, Gręblin oraz Rudno

ZAMIESZKI W RAJKOWACH W DNIU 3 CZERWCA 1934 R.
Przygotowania do imprezy w Rajkowach
Cała sprawa rozpoczęła się w prawdopodobnie już w kwietniu bądź 
w maju 1934 r., kiedy to Franciszek Hillary, plenipotent majątku ziemskiego 
w Rajkowach, a jednocześnie aktywny członek Stronnictwa Narodowego, 
postanowił zorganizować we wsi majówkę dla członków SN z powiatu 
tczewskiego połączoną z wycieczką po lesie, zabawą taneczną oraz przed-
stawieniem amatorskim. Nie miała to być jakaś nielegalna impreza. Franci-
szek Hillar, absolwent wydziału prawa Uniwersytetu w Lozannie oraz m.in. 
prezes Pomorskiego Towarzystwa Rolniczego na powiat tczewski14, posta-
nowił uzyskać od starosty tczewskiego zgodę na zorganizowanie takiego 
zgromadzenia. Zgodnie z obowiązującą wtedy Ustawą z dnia 11 listopada 
1932 r. o zgromadzeniach zgłoszenia tego typu imprezy należało dokonać 
najpóźniej na 3 dni przed planowaną zabawą15.

Zgodnie z zeznaniami złożonymi podczas późniejszego procesu przed 
sądem w Starogardzie Gdańskim Franciszek Hillar 26 maja uzyskał zgodę 
na zorganizowanie przedstawienia , a dwa dni później – na zorganizo-
wanie zabawy, z tym że musiał również uzyskać zgodę od nadleśnic-
twa16. O tym, jak Franciszek Hillar starał się dochować wszelkich formal-
ności związanych z organizacją imprezy, świadczy fakt, że trzy lub cztery 
razy odbywał konferencję z Piwnickim, wicestarostą tczewskim, żeby 
dograć wszelkie szczegóły i upewnić się, jak zorganizować imprezę, by 
nie została uznana za nielegalne zbiorowisko antypaństwowe. Między 
innymi specjalnie poinformował kierowników placówek SN, że nie wolno 
im przyjść do Rajków ze sztandarami, hasłami i nie wolno organizować 
żadnych demonstracji politycznych17.
13	  R. Litwiński, dz. cyt., s. 283.
14	  R. Szwoch, Słownik biograficzny Kociewia, Starogard Gdański 2006, t 2., s. 90.
15	  Ustawa z dnia 11 marca 1932 r. o zgromadzeniach (Dz.U z 1932 r. nr 48, poz. 450).
16	  „Słowo Pomorskie”, 23.10.1934, nr 243.
17	  Tamże.
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Niestety, mimo tych starań, prawdopodobnie od początku nie było 
szans na to, by impreza doszła do skutku. Nie na darmo przodownik 
Trzebiatowski, komendant posterunku policji w Pelplinie, przynosząc Hil-
larowi zgodę powiedział mu: „gdybym był panem, pojechałbym jeszcze 
do pana Wojewody”18. Władze sanacyjne prawdopodobnie od początku 
szukały pretekstu, by cofnąć zgodę na tę imprezę, aczkolwiek sposób, 
w jaki do tego doszło, pozwala sądzić, że starostwo wręcz chciało spro-
wokować późniejsze zamieszki, by represjami zastraszyć obóz narodowy 
w powiecie tczewskim. O tym, że takie plany mogły istnieć, świadczy 
to, że jeszcze przed 3 czerwca (kiedy zgoda na imprezę nie została cof-
nięta) Józef Icek, jeden ze świadków zeznających przed sądem, słyszał, 
jak członkowie drużyn strzeleckich z Rajków mówili do narodowców, 
żeby się tak nie cieszyli, bo ich impreza i tak zostanie rozbita. Icek słyszał 
również, że już wtedy planowano atak na imprezę, a jeden ze strzelców 
o nazwisku Alfut miał nawet dostać 7 zł, by sprowokować awanturę. Te 
fakty potwierdzali również inni świadkowie19. 

Jak już wspominałem, do imprezy postanowiło nie dopuścić samo 
starostwo w Tczewie i cofnęło zgodę. Za pretekst posłużyły manew-
ry oddziałów Związku Strzeleckiego, które jak się okazało, miały odbyć 
dokładnie w Rajkowach. Co ciekawe, decyzję o tym podjęto na 2–3 dni 
przed 3 czerwca 1934 r. Franciszek Hillar planował więc przenieść im-
prezę ze wsi na wyspę na Wierzycy, by odseparować dwie nienawidzące 
się grupy. Trzeba tu bowiem zaznaczyć, że od 1926 r. członkowie Związ-
ku Strzeleckiego należeli do gorliwych sojuszników obozu sanacji i od 
początku brali udział w budowie zaplecza politycznego obozu sanacji20. 

Najbardziej podejrzany wydaje się sposób, w jaki decyzja cofająca zgodę 
na organizację imprezy została doręczona Hillarowi. Otrzymał ją bowiem 
od wspomnianego już przodownika Trzebiatowskiego w dniu 2 maja1934 
r. od godzinie 22.0021. Było to zgodne z ówczesnym prawem, ponieważ 
na podstawie art. 9 pkt 2 Ustawy o zgromadzeniach zakaz taki musiał 
być dostarczony najpóźniej w przeddzień zgromadzenia22. Jednak moim 
zdaniem, dostarczając zakaz w tym terminie, władze sanacyjne musiały 
się domyślać, że doprowadzi to do zamieszek, ponieważ praktycznie nie 
było możliwe powiadomienie o odwołaniu imprezy wszystkich uczest-
ników. Tego typu działanie mogło więc tylko wynikać albo z głupoty czy 
18	  Tamże.
19	 „Słowo Pomorskie”, 26.10.1934, nr 245; „Słowo Pomorskie”,27.10.1934, nr 246.
20	  M. Wiśniewska, dz. cyt., s. 269–270.
21	  „Słowo Pomorskie”, 21.10.1934, nr 242.
22	  Ustawa z dnia 11 marca 1932 r. o zgromadzeniach (Dz.U z 1932 r. nr 48, poz. 450).
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braku wyobraźni władzy sanacyjnej, albo z celowego działania starostwa, 
szukającego pretekstu do dania nauczki członkom Stronnictwa Narodowe-
go. Tak późne doręczenie cofnięcia zgody na organizację majówki zostało 
również podniesione jako zarzut w interpelacji, jaką posłowie SN złożyli 
do ministra spraw wewnętrznych w dniu 6 listopada 1934 r.23

Trzeba przyznać, że mimo tak krótkiego czasu Franciszek Hillar zrobił 
wszystko, co w jego mocy, by o odwołaniu imprezy dowiedziało się jak 
najwięcej osób. W niedzielę wysłał 2 gońców do Dalwina i Gniewa, którzy 
na czas zdołali powstrzymać wymarsz członków tamtejszych placówek SN 
do Rajków. Nie zdążył goniec wysłany do Subków, ponieważ członkowie 
tej placów już wymaszerowali na odpust do Wielkiego Garca. Nie udało 
się również poinformować również członków SN w Tczewie, pomimo że 
Hillar osobiście pojechał do Pelplina, by stamtąd zadzwonić do Tczewa24.

Członkom Stronnictwa Narodowego, którzy przyjechali do Rajków, 
Hillar osobiście odczytał informację o odwołaniu imprezy i dopilnował, 
by kartki z tym ogłoszeniem zawisły na okolicznych słupach25.

Pomimo tych starań nie udało się poinformować wszystkich, którzy 
planowali przyjechać na majówkę i 3 maja 1934 r. doszło do zamieszek 
i brutalnej pacyfikacji zgromadzenia w Rajkowach.

Zajścia w Gręblinie, Rudnie i Wielkim Garcu

Preludium do najpoważniejszych tego dnia zamieszek w Rajkowach 
były walki z policją, do których doszło w Gręblinie, Rudnie i Wielkim 
Garcu. O przebiegu tych zamieszek możemy się dowiedzieć z policyj-
nych raportów oraz zeznań, które złożyli w tej sprawie przed sądem 
członkowie Stronnictwa Narodowego – uczestnicy zajść. Jak można się 
domyślać, obie wersje różnią się od siebie. Dokładne opisanie sprawy 
utrudnia również fakt, że podczas procesu wyszło na jaw, że niektó-
re z zeznań składanych przez narodowców podczas śledztwa zosta-
ły wymuszone przez policję siłą. Najgłośniej mówił na ten temat szef 
placówki SN w Subkowach Jan Czubek, który twierdził, że podczas 
przesłuchań w Tczewie jeden z komisarzy wyzywał go i groził mu za-
mknięciem w więziennej celi26. Nie do końca wiarygodnym źródłem jest 
23	  Interpelacja posłów Klubu Narodowego do pana ministra spraw wewnętrznych w sprawie niezgod-
nego z prawem postępowania administracji i policji państwowej we wsi Rajkowy po. Tczewskiego, gdzie 
zgromadzoną publiczność bito, nie dając możliwości rozejścia się, RPII/3/349, 6.11.1934.
24	  „Słowo Pomorskie”, 21.10.1934, nr 242.
25	 Tamże.
26	  „Słowo Pomorskie”, 20.10.1934, nr 241.
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też przechowywany w Archiwum Państwowym w Bydgoszczy raport 
komendanta posterunku policji w Subkowach przodownika Jan Lesiń-
skiego, który sam przyznał, że był pisany pod dyktando komisarza Cewe 
i specjalnie podkoloryzowany27. Niemniej jednak – moim zdaniem – na 
podstawie tych źródeł można ustalić najbardziej prawdopodobny prze-
bieg wydarzeń.

W dniu 3 czerwca 1934 r. członkowie Stronnictwa Narodowego 
z Subków w niewielkich kilkuosobowych grupach zaczęli maszerować 
do Gręblina gdzie chcieli się spotkać z kolegami z innych oddziałów. To 
potwierdzają zarówno zeznania Jana Czubka, jak i przodownika Jan Le-
sińskiego.28 W ten sposób w Gręblinie według policji miała się utworzyć 
150-osobowa grupa. Zdaniem Lesińskiego zmierzali oni do Rajków na 
zakazaną imprezę, czego nie potwierdzają pozostali świadkowie. Jan 
Czubek twierdził, że nie namawiał na wyjazd na majówkę do Rajków, 
tylko radził wszystkim członkom SN, by jak co roku udali się na odpust 
z okazji Bożego Ciała do kościoła w Wielkim Garcu29. Niewykluczone 
oczywiście, że część spośród tych młodych narodowców planowała 
po mszy pojechać do Rajków, ale większość osób z tej grupy stanowili 
mieszkańcy okolicznych wsi udający się do kościoła w Wielkim Garcu na 
nabożeństwo z okazji Bożego Ciała30. Nie miało to znaczenia dla Policji, 
wszyscy – bez względu na poglądy polityczne – zostali potraktowani tak 
samo jak narodowcy, którym nie wolno było w tym dniu iść nawet na 
mszę święta do kościoła.

Przerażony liczbą osób przodownik Lesiński zadzwonił o pomoc do 
wspomnianego już przodownika Trzebiatowskiego z Pelplina i sam na 
czele 6 posterunkowych wyruszył do Gręblina, by rozproszyć domniema-
ną demonstrację narodowców31. Idący od strony Pelplina Trzebiatowski 
każdej napotkanej grupie ludzi wybierających się do kościoła kazał wra-
cać do domu32.

Kiedy razem z policjantami z Subków dotarli do Gręblina, za pomocą 
pałek i bagnetów rozpoczęli rozpraszanie zgromadzonych we wsi na-
rodowców. Według świadków zdarzenia dokonywano tego brutalnie. 
Pobito nawet 80-letniego starca, co ciekawe – ojca komendanta oddziału 

27	  „Słowo Pomorskie”, 21.10.1934, nr 242; „Pielgrzym”, 23.10.1934, nr 127.
28	  APB, UWP w Toruniu, Wydz. Bezp. Publ., sygn. nr 4927, s. 1129; „Słowo Pomorskie”, 21.10.1934, nr 242. 
29	  „Słowo Pomorskie”, 21.10.1934, nr 242. 
30	  „Pielgrzym”, 14.06.1934, nr 77.
31	  APB, UWP w Toruniu, Wydz. Bezp. Publ., sygn. nr 4927, s. 1129.
32	  „Pielgrzym”, 14.06.1934, nr 77.



94

Strzelca w Gręblinie, który tylko wybierał się do kościoła.33 Policja użycie 
takich środków przymusu bezpośredniego, jak pałki czy kolby karabinów 
uzasadniała przemocą ze strony demonstrantów, którzy mieli atakować 
policjantów kamieniami, sztachetami czy nawet nożami34. W trakcie roz-
praszania tłumu ranny w ramię został posterunkowy Ćwikliński35. Nie 
był jednak w stanie powiedzieć, kto go zaatakował, zaprzeczał jednak, 
by uczynił to sam własnym bagnetem36. O zaatakowanie komendanta 
Trzebiatowskiego oraz zranienie posterunkowego Żaka został oskarżony 
Hersztowski, który miał się rzucić na niego nożem. W ostatniej chwili 
został ogłuszony przez innego policjanta. Hersztowski zaprzeczał temu 
zarzutowi, a na jego korzyść zeznawali świadkowie podczas procesu37.

Pomimo wątpliwości co do użycia sztyletów czy noży przez demon-
strantów należy stwierdzić, że użycie broni przez policjantów w tym kon-
kretnym przypadku było do pewnego stopnia uzasadnione, ponieważ 
jak zresztą zeznawali inni świadkowie, np. Katulski, ludzie obrzucali po-
licjantów kamieniami, wściekli, że nie mogą dojść do kościoła38.

Po walkach w Gręblinie policjanci udali się w kierunku Rajków. Po dro-
dze w okolicy Rudna spotkali kolejną, podobno 60-osobową, grupę idącą 
w kierunku Wielkiego Garca39. Po krótkiej walce została przez funkcjona-
riuszy rozpędzona. Z aktu oskarżenia wynika, że podczas tego zdarzenia 
nożem został raniony posterunkowy Żak, a kamieniami zraniono dwóch 
innych posterunkowych40. 

Terenem następnej konfrontacji narodowców i miejscowej ludności 
z policją stał się tego dnia również Wielki Garc. Na terenie wsi odbywał 
się odpust z okazji święta Bożego Ciała i wokół kościoła zgromadziło się 
około 70 osób. Nastroje były jednak dalekie od świątecznych, jak pisali 
później redaktorzy „Pielgrzyma”. Od rana dochodziło tam do utarczek 
między narodowcami a członkami Strzelca. Kiedy nadeszli policjanci, do-
szło do przepychanek z użyciem kamieni i gumowych pałek41.

Jednak do walk podobnych do tych, które zdarzyły się w Gręblinie 
czy Rudnie, nie doszło dzięki księdzu Brzozowskiemu, proboszczowi 

33	  Tamże.
34	  APB, UWP w Toruniu, Wydz. Bezp. Publ., sygn. nr 4927, s. 1129.
35	  Tamże, s. 1129.
36	  „Słowo Pomorskie”, 21.10.1934, nr 242.
37	  „Słowo Pomorskie”, 20.10.1934, nr 242; „Słowo Pomorskie”, 27.10.1934, nr 242.
38	  „Pielgrzym”, 23.10.1934, nr 247.
39	  APB, UWP w Toruniu, Wydz. Bezp. Publ., sygn. nr 4927, s. 1129.
40	  „Słowo Pomorskie”, 19.10.1934, nr 241.
41	  „Pielgrzym”, 05.06.1934.
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z Wielkiego Garca, który rozmawiał z obiema stronami i zdołał na tyle 
uspokoić nastroje, że policja ruszyła w kierunku Rajków42.

Zdarzenie to – moim zdaniem – najlepiej pokazuje, że użycie siły 
tego dnia przez policję było całkowicie zbędne. Podejrzewam, że dzięki 
negocjacjom można było opanować sytuację w Gręblinie, Rudnie czy 
później w Rajkowach. Przyznawały to nawet oficjalne raporty policyjne 
autorstwa przodownika Lesińskiego43. Niestety, tego dnia to był tylko 
odosobniony przypadek, a walki w Gręblinie i Rudnie, jak już wspomi-
nałem, miały się okazać preludium tego, co się wydarzyło w Rajkowach.

Pacyfikacja Rajków

Jak już wcześniej wspominałem, z powodu zbyt późnego doręczenia decyzji 
o zakazie organizacji imprezy Franciszek Hillar nie był w stanie o tym fakcie 
poinformować wszystkich zainteresowanych. Nic dziwnego zatem, że od 
rana do Rajków zaczęły zjeżdżać tłumy ludzi z Tczewa i okolic. Nie wszyscy 
byli członkami Stronnictwa Narodowego czy jakiejkolwiek innej partii. Wie-
lu przyjezdnych, podobnie jak Józef Mierzwa ze Starzęcina, korespondent 
„Pielgrzyma”, przyjechało tu tylko odpocząć po ciężkim tygodniu pracy44.

Zgodnie z ustaleniami policji tego dnia do wsi przybyło około 1000 
osób, którzy tam pozostali mimo informacji o zakazie organizowania 
imprezy45.

Władze były zdeterminowane, by rozpędzić zgromadzenie, nic więc 
dziwnego, że wkrótce do wsi ciężarówką wjechało około 37 policjantów 
dowodzonych bezpośrednio przez nadkomisarza Szura, komendanta po-
wiatowego policji w Tczewie46. Jak wspominał Józef Mierzwa, mieli na 
głowach metalowe hełmy i byli uzbrojeni w pałki oraz karabiny z bagne-
tami47. Wspierało ich około 80 strzelców dowodzonych przez kapitana 
Modzelewskiego. Całej grupie towarzyszył i sprawował na nią nadzór 
wicestarosta tczewski Piwnicki48.

Przebieg akcji dowodzi, że zwykłe rozproszenie demonstrantów nie 
było jedynym celem akcji. Można przypuszczać, że władza sanacyjna 
postanowiła zastraszyć narodowców i zademonstrować swoją siłę.
42	  Tamże.
43	  „Słowo Pomorskie”, 21.10.1934, nr 242.
44	  „Pielgrzym”, 5.06.1934.
45	  „Słowo Pomorskie”, 19.10.1934, nr 241.
46	  Tamże.
47	  „Pielgrzym”, 5.06.1934.
48	  Tamże.
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 Co najmniej podejrzany był sposób, w jaki zaplanowano samą akcję 
policji. Później miał się on zreszta stać obiektem powszechnej krytyki, 
także w wspomnianej już interpelacji sejmowej. Gdyby celem było tylko 
rozproszenie zgromadzenia we wsi, to powinno się demonstrantom zo-
stawić co najmniej jedną bezpieczną drogę ucieczki, najlepiej w kierunku 
Tczewa, skąd przyjechała większość przyjezdnych. Dzięki temu bezpiecz-
nie opuściliby wieś i udali do domów. 

Sytuacja wyglądała jednak zupełnie inaczej. Policja otoczyła Rajko-
wy od strony Pelplina i Gręblina, a na trasie w kierunku Tczewa Strzelcy 
wznieśli zaporę i byli gotowi atakować uciekinierów49. W razie ataku policji 
demonstranci nie mieliby więc żadnej bezpiecznej drogi ucieczki. Nie mo-
gli więc wykonać rozkazu policji i spokojnie rozejść się do domu. O tym, 
że taki plan był przygotowywany wcześniej, świadczą również zeznania 
świadków podczas procesu. Mówił o tym m.in. wspominany już Józef 
Mierzwa50. Podczas procesu świadkowie zeznawali, że na parę dni przed 
imprezą miejscowi członkowie Związku Strzeleckiego odgrażali się, że im-
prezę narodowców rozbiją i zgodnie z informacjami uzyskanymi przez po-
sła Matłosz zorganizowali w tym celu w Pelplinie specjalną konferencję51. 

Ta przygotowana akcja pacyfikacji Rajków rozpoczęła się po godzinie 
17.10, wcześniej nadkomisarz Szura wezwał wszystkich do rozejścia się52. 
Jak zeznawał wicestarosta Piwniczki, słowa te tylko wzburzyły tłum, 
w szczególności młodych narodowców ubranych w mundury, który po-
dobno mieli śpiewać hymn młodych. Wicestarosta widział też podobno 
utarczki między policją a demonstrantami i słyszał strzały oddane w kie-
runku policji53. Co ciekawe, naciskany podczas procesu przez obrońców 
przyznał, że tłum stał się agresywny dopiero po użyciu broni54. 

Wątpliwości budzą również rzekome strzały, które miały być odda-
ne w kierunku policji. Jeśli chodzi o tę kwestię, mamy do czynienia ze 
sprzecznymi zeznaniami złożonymi przez nadkomisarza Szurę, który sły-
szał jeden ostry strzał, oraz wicestarosty Piwnickiego, którego zdaniem 
ze wsi oddano trzy strzały55. Według pozostałych świadków tego dnia 
w Rajkowach ślepą amunicją i to na pokaz strzelali tylko członkowie od-
działów Strzelca. Ciekawe są zeznania Józefa Mierzwy, który na krótko 

49	  „Słowo Pomorskie”, 19.10.1934, nr 241.
50	  „Słowo Pomorskie”, 26.10.1934, nr 246.
51	  Tamże.
52	  „Pielgrzym”, 5.06.1934.
53	  „Słowo Pomorskie”, 21.10.1934, nr 242.
54	  „Pielgrzym”, 23.10.1934, nr 127.
55	  Tamże.
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przed atakiem policji słyszał kilka strzałów ze ślepej amunicji oddanych 
przez Strzelców56.

Około godziny 17.10 policja rozpoczęła atak w celu rozproszenia de-
monstrantów. Zgodnie z rozkazami nacierali oni zwartą kolumną z ba-
gnetami na broni. Taki sposób walk ulicznych wynikał z zaleceń samej 
Komendy Głównej Policji, zakazujących używać kolb karabinów, ponie-
waż mogło to doprowadzić do uszkodzenia broni57. Jak później zeznawali 
świadkowie, do rozpędzania tłumu używano zarówno pałek gumowych, 
jak i kolb karabinów, a nawet szabli58. Zgodnie z słowami Piwnickiego 
początkowo policja atakowała pieszo, lecz nie dawało to oczekiwanych 
efektów, więc zaczęto przejeżdżać przez wieś ciężarówką pełną poli-
cjantów. W ten sposób w końcu tłum udało się rozproszyć59. Nie był to 
jednak koniec dramatycznych zdarzeń tego dnia, ale ich początek, co wy-
nikało bardziej ze sprzecznych rozkazów i złej woli policji oraz starostwa 
niż z samego oporu demonstrantów.

Zgodnie z wcześniej przyjętym planem demonstranci z Rajków zostali 
praktycznie pozbawieni jakiejkolwiek możliwości ucieczki. Od strony Grę-
blina i Pelplina byli atakowani przez policję, a wycofując się w kierunku 
Tczewa, napotykali oddziały Strzelca, które jak wspomina Józef Mierzwa, 
atakowały nawet tych, co po prostu chcieli wyjechać z Rajków po ogło-
szeniu ultimatum przez policję60. Szczególnie pastwiono się nad niejakim 
Franciszkiem Michną, którego pobito i któremu zniszczono rower61. Inni 
świadkowie również wspominali, że uciekającym grożono bagnetami 
i strzelano do nich ślepymi nabojami62.

Jak wspominają świadkowie, członkowie Strzelca wzięli aktywny 
udział w samej pacyfikacji Rajków i dali się poznać od jak najgorszej 
strony. Co prawda ich dowódca, kapitan Modzelewski, twierdził począt-
kowo, że do żadnych aktów przemocy ze strony jego oddziałów nie do-
szło, a on i jego ludzie przybyli do Rajków tylko po to, by pomóc policji, 
która wcześniej została według niego brutalnie zaatakowana nożami 
w Gręblinie i Rudnie, jednak przyciskany przez obronę i świadków musiał 
przyznać, że wypadki użycia siły i pobicia demonstrantów rzeczywiście 

56	  „Słowo Pomorskie”, 26.10.1934, nr 246.
57	  R. Litwiński, dz. cyt., s. 345.
58	  Interpelacja posłów Klubu Narodowego…
59	  „Pielgrzym”, 23.10.1934, nr 127.
60	  „Pielgrzym”, 5.06.1934.
61	  „Słowo Pomorskie”, 26.10.1934, nr 246.
62	  „Pielgrzym”, 23.10.1934, nr 127.
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miały miejsce63. Podczas samej akcji wołał on zresztą do zebranych, że 
„dla tej hołoty mało jest jednego Brześcia, trzeba dziesięciu”64.

W swoim okrucieństwie członkowie Strzelca często przewyższali po-
licjantów, wyżywając się na swoich wrogach – narodowcach. Szczegól-
nym okrucieństwem wykazał się strzelec Alfut, który prawie na śmierć 
pobił jednego z narodowców, co potwierdzali zarówno wójt Władysław 
Falkowski, jak i siostra Alfuta65.

Nic dziwnego, że nie mogąc uciec z Rajków, demonstranci zaczęli się 
chować przed policją i członkami oddziału Strzelca w samych Rajkowach. 
Niestety, niewiele to dało. Po rozproszeniu demonstrantów na placach 
we wsi policjanci zaczęli wyrzucać ludzi chroniących się w domach, obe-
rży czy w innych budynkach. Z jednej strony było to sprzeczne z rozka-
zem starosty, który nakazał ludziom rozjeść się do domów66. Z drugiej, 
jak podczas procesu zaznaczył nadkomisarz Szura, rozkaz wejścia do do-
mów policja dostała od samego starosty Piwnickiego, który kazał wy-
pędzać zgromadzonych z domów, nawet jeśli mieliby przy tym ucierpieć 
mieszkańcy Rajków67. Moim zdaniem najlepiej na pytanie o powód tej 
kontrowersyjnej akcji opróżniania budynków podczas procesy odpowie-
dział przodownik Trzebiatowski, który zeznał: „musieliśmy i domy oczy-
ścić, ponieważ znajdujący się w nich zagrażali naszemu zwycięstwu”68. 
Zdanie to pozostawiam bez komentarza, najlepiej prezentuje stanowisko 
walczących z opozycją sanatorów.

Na sali sądowej działania te skrytykowali nawet zwolennicy obozu 
sanacji, do których z pewnością należał organizator Strzelca i BBWR 
w Rajkowach oberżysta Marian Reich. Jak wspominał, tego dnia w jego 
gospodzie znajdowało się około 100 osób. Wszyscy w pewnym momen-
cie zostali pobici i wyrzuceni z lokalu, mimo że panował tam spokój. On 
sam został poszkodowany na około 500 zł, ponieważ policja nie pozwo-
liła gościom zapłacić za zakupione trunki i dania69. 

Usuwaniu ludzi z budynków towarzyszyła zazwyczaj brutalność ze 
strony policji i członków Strzelca. Jak wspomina Helena Wyczyńska, 
mieszkanka Rajków, pomogła ona Rymanowskiemu, jednemu z oskarżo-
nych, który został pobity przez policję. Chwilę później do jej domu wpadli 

63	  „Pielgrzym”, 27.10.1934, nr 127.
64	 „ Słowo Pomorskie”, 26.10.1934, nr 246.
65	  Tamże.
66	  Interpelacja posłów Klubu Narodowego…
67	  „Słowo Pomorskie”, 21.10.1934, nr 242.
68	  Tamże.
69	  „Słowo Pomorskie”, 26.10.1934, nr 246.
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posterunkowi, którzy go aresztowali oraz wygonili z domu wszystkich 
mieszkańców70. Wielu zebranych zostało otoczonych na placu przez po-
licję tak, że nie mogli uciec, a pałkami gumowymi bito nawet kobiety.

Stosując tak brutalne metody, policji i oddziałom Strzelca w ciągu 
godziny udało się całkowicie rozproszyć demonstrację. Na miejscu aresz-
towano kilka osób, m.in. wspomnianych Hersztowskiego, Cymanowskie-
go i Józefa Antkowiaka. Nie miały to być ostatnie wydarzenia związane 
z zajściami w Rajkowach w dniu 3 czerwca 1934 roku. Epilog całej spra-
wy miał nastąpić na sali sądowej.

Aresztowania, proces, wyrok

Następnego dnia po spacyfikowaniu zgromadzenia w Rajkowach władze 
zaczęły ścigać osoby, które uznawano za najbardziej odpowiedzialne za 
przygotowanie imprezy i którym postanowiono postawić zarzuty z art. 
129, 154, 251, 133, 132, 163 Kodeks karnego mówiące o oporze wobec 
władzy, udziale w nielegalnym zbiorowisku i oporze wobec policji. Z jed-
nej strony było to rzeczywiście egzekwowanie prawa, z drugiej władza 
postanowiła dodatkowo odstraszyć młodych narodowców od organizo-
wania jakichkolwiek akcji przeciwko władzy.

4 czerwca  oprócz Hersztowskiego, Cymanowskiego, Józefa Antkowia-
ka aresztowano również Jana Czubka, szefa placówki SN w Subkowach, 
Jana Kamińskiego, Władysława Szmudę, również z Subków. Uwięziono ich 
i trzymano w areszcie do 19 października, kiedy rozpoczął się proces. Cała 
trójka zeznawała podczas procesu, że policja zachowywała się brutalnie. 
Zatrzymania dokonało w nocy czterech posterunkowych w asyście wój-
ta. Aresztowani zostali skuci kajdankami i przewiezieni samochodem do 
Tczewa. Podczas zatrzymania Szmuda i Kowalski zostali przez policjantów 
co najmniej 2–3 razy uderzeni gumową pałką po głowie71.

Oprócz sześciu narodowców później zatrzymano, aresztowano i później 
oskarżono 9 innych członków SN. Byli to: Paweł Katulski z Rudna, Adam 
Gerszewski z Subków, Feliks Andrzejewski, Wiktor Andrzejewski z Tczewa, 
Wiktor Marx z Tczewa, Brunon Doering, Czesław Walczak, Franciszek Ro-
żański – wszyscy z Tczewa – oraz Józef Nabakowski z Rajków72.

Jak wspominał Jan Czubek, przemoc wobec oskarżonych stosowano 
nawet podczas przesłuchań. W celu wymuszenia zeznań i podpisania 
70	  Tamże.
71	  „Słowo Pomorskie”, 21.10.1934, nr 241.
72	  „Słowo Pomorskie”, 19.10.1934, nr 241.
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protokołu był on podczas śledztwa zastraszany przez policjantów i wy-
zywany od „Prusaków, Szwabów i draniów”73. Podobnie zeznawali inni 
oskarżeni.

Zaraz po wydarzeniach  władza starała się, by do opinii publicznej 
trafiła tylko jej wersja wydarzeń. Taką można było przeczytać w oficjal-
nych dokumentach. Pisano, że walki były winą narodowców, którzy bez 
zgody starosty zorganizowali manifestację młodych z powiatu74. W tym 
celu dokonywano konfiskat i zakazów druku wszelkich artykułów, które 
opisywały wydarzenia w Rajkowach z perspektywy narodowców. Jak 
donosił „Pielgrzym” z 12 czerwca 1934 r. na wniosek Urzędu Miejskiego 
w Toruniu konfiskatą objęto artykuły w „Pielgrzymie”, „Gońcu Pomor-
skim” oraz „Dzienniku Starogardzkim”75 Konfiskaty te zostały później 
uchylone przez sądy, ale w związku z tym pełne teksty artykułów i ko-
respondencji na temat wydarzeń w dniu 3 czerwca mogły się ukazać 
dopiero 14 czerwca.

Epilogiem całej sprawy stał się proces, podczas którego 15 wspo-
mnianych wcześniej narodowców zostało oskarżonych m.in. o stawianie 
czynnego oporu wobec władzy, bezprawne groźby oraz udział w nie-
legalnym zbiorowisku, czyli o przestępstwa z artykułów 129, 154, 251, 
133, 132, 163 Kodeks karnego zagrożonych karą do 5 lat pozbawienia 
wolności76.

Sam proces sądowy odbywał się w dniach od 18 do 27 października 
1934 r. w Starogardzie Gdańskim. W składzie sędziowskim zasiadali dr 
Jodłowski jako przewodniczący, sędzia okręgowy Wasinkowski i sędzia 
grodzki Kaczyński. Oskarżycielem publicznym podczas procesu był wi-
ceprokurator Sobkowicz, a oskarżonych bronili poseł adwokat Zieliński 
z Warszawy, Stankiewicz i dr Suchecki ze Starogardu Gdańskiego oraz 
mecenas Sergot z Grudziądza77.

W trakcie procesu przesłuchano kilkunastu świadków mających do-
wieść winy oskarżonych. Co ciekawe, zgodnie z materiałami z przewodu 
sądowego zamieszczonymi na łamach „Pielgrzyma” oraz „Słowa Po-
morskiego” praktycznie tylko w przypadku Józefa Hersztowskiego zna-
lazł się świadek potwierdzający, że ten próbował w Gręblinie atakować 
przodownika Trzebiatowskiego, przy czym – co warte zaznaczenia – był 

73	  „Słowo Pomorskie”, 20.10.1934, nr 242.
74	  MBP TCZEW, SHM, SP w Tczewie, Sprawozdania…., s. 18.
75	  „Pielgrzym”, 12.06.1934, nr 70.
76	  Rozporządzenia Prezydenta Rzeczpospolitej Polskiej z dnia 11 lipca 1932 r. –  Kodeks karny (Dz.U z 1932 
r. nr 60, poz. 571).
77	  „Słowo Pomorskie”, 19.10.1934, nr 241.
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to również policjant. Pozostali świadkowie zeznawali zupełnie inaczej. 
Podobnie rzecz się miała z zeznaniami dotyczącym udziału innych oskar-
żonych w zamieszkach. Przesłuchiwani policjanci zeznaniami obciążali 
oprócz Hersztowskiego również Cymanowskiego, Szmudę oraz Antko-
wiaka, przy czym tylko tego ostatniego można było oskarżyć o napaść 
na policjantów, ponieważ został zatrzymany, kiedy rzucał w nich ka-
mieniami78. W pozostałych przypadkach zeznania są na tyle sprzeczne, 
a materiał dowodowy niepewny, że moim zdaniem nie mogłyby one 
stanowić podstawy do wydania wyroku skazującego. Jak można bowiem 
udowodnić twierdzenie, że oskarżony Władysław Szmuda stwarzał za-
grożenie dla przodownika Trzebiatowskiego, ponieważ krzyczał: „Niech 
żyje Haller”. Swoją drogą należy się zgodzić z adwokatem oskarżonego, 
że tego typu okrzyk nie powinien uchodzić za obraźliwy dla polskiego 
policjanta79.

Często więc podstawę aktu oskarżenia stanowiły zeznania wymuszo-
ne albo jak w przypadku Jana Czubka oparte na raportach policyjnych, 
które były przeinaczane przez zwierzchników, takich jak nadkomisarz 
Cewe. 

Nic więc dziwnego, że proces oskarżonych szybko przerodził się 
w proces samej akcji policyjnej, którą wielu świadków, a w swoich mo-
wach końcowych także adwokatów opisywało jako niepotrzebną oraz 
jako prowokację ze strony władz, które zbyt późno zakazały imprezy, 
pozwoliły na organizację w tym samym czasie manewrów strzelców 
oraz przez całą akcję wydawały sprzeczne zarządzenia do tłumu80.

Mimo tak wątłego materiału dowodowego w dniu 27 października 
1934 r. sąd ogłosił bardzo surowe wyroki skazujące. Jan Czubek został 
skazany na 2,5 roku więzienia, Józef Hersztowski – na 2 lata, Wiktor 
Andrzejewski, Wiktor Marx, Paweł Katulski, Józef Antkowiak, Jan Kamiń-
ski zostali skazani na 1,5 roku, Feliks Andrzejewski, Franciszek Różański, 
Walczak Czesław – na 15 miesięcy, Paweł Cymanowski – na rok więzie-
nia, w zawieszeniu na 5 lat, a Józefa Nabakowskiego, Brunona Doeringa 
oraz Adama Gierszewskiego uniewinniono81. 

Ten surowy wyrok stanowił zakończenie całej sprawy. Jeśli rzeczywi-
ście wszystko to od początku było prowokacją władz w celu osłabienia 
Stronnictwa Narodowego w powiecie tczewskim, to po części przyniosło 

78	  „Słowo Pomorskie”, 23.10.1934, nr 243.
79	  „Słowo Pomorskie”, 28.10.1934, nr 248.
80	  „Słowo Pomorskie”, 28.10.1934, nr 248.
81	  „Słowo Pomorskie”, 30.10.1934, nr 249.
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efekty, ponieważ jak głosił jeden z raportów starosty, po pacyfikacji 
Rajków i po procesie wśród narodowców można było zaobserwować 
przygnębienie powiązane z niechęcią do dalszej pracy organizacyjnej82. 
W tym samym raporcie stwierdzono, że wzrosła wzajemna nieufność 
między młodymi narodowcami, którzy musieli płacić najwyższą ceną 
za zamieszki, a starszymi będącymi inspiratorami zajść. Należy jed-
nak zaznaczyć, że jeśli naprawdę doszło do ograniczenia wpływów SN 
w powiecie tczewskim, to nie była to tendencja stała, gdyż na przykład 
w ostatnich przed wojną wyborach samorządowych wiosną 1939 r. par-
tia ta zdobyła aż 15 na 24 miejsc w Radzie Miasta Tczewa83.

Cała sprawa bardzo dobrze obrazuje, jak brutalna potrafiła być i do 
jakich środków potrafiła się uciec władza sanacyjna, by pognębić opo-
zycję. Nie twierdzę oczywiście, że policja nie powinna interweniować, 
jeśli dojdzie do nielegalnych zgromadzeń naruszających spokój pu-
bliczny, ale sposób, w jaki spacyfikowano początkowo legalną imprezę 
towarzyską, był niedopuszczalny w demokratycznym państwie. Nie 
chodziło bowiem o uzdrowienie sytuacji w kraju, tylko na uczynienie 
jej jeszcze bardziej chorą.

Jakub Borkowicz – urodzony w 1981 r. historyk i regionalista. Absolwent historii na 
Uniwersytecie Gdańskim, działacz Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego (od dwóch 
kadencji wiceprezes Oddziału Kociewskiego ZKP w Tczewie). Jeden z redaktorów audycji 
„Spotkania z Kociewiem” w tczewskim Radiu Fabryka. W kręgu jego zainteresowań 
znajduje się historia XX wieku oraz okresu nowożytnego, zwłaszcza problematyka 
gospodarcza oraz służb mundurowych. 

82	  MBP TCZEW, SHM, SP w Tczewie, Sprawozdania…., s. 43.
83	  Historia Tczewa…, s. 352.
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Marek Kordowski

Działalność patriotyczna i społeczna
mieszkańców dekanatu gniewskiego 
w czasie wojny i okupacji

Trudne lata wojny i okupacji były czasem próby dla wielu Polaków 
i Niemców. W tym okresie sprawdzały się różne charaktery i postawy 
ludności dotyczące wiary i ojczyzny. W przeważającej większości miesz-
kańcy dekanatu gniewskiego, podobnie jak w okresie zaboru pruskie-
go i międzywojennego, stanęli na wysokości zadania i zachowali swoją 
wiarę i polskość. 

Duchowni

Okupacja hitlerowska nie była dobrym okresem dla prowadzenia nor-
malnej pracy duszpasterskiej. Pracę tę paraliżowały przede wszystkim 
brak kapłanów i wprowadzenie przez władze hitlerowskie różnorakich 
ograniczeń. Mimo to duchowni w miarę możliwości starali się sumiennie 
wypełniać swoje obowiązki. 

Okres pierwszych tygodni września był czasem terroru i zastraszania. 
Oszołomiona ludność polska nie wiedziała, co zrobić i gdzie się ukryć 
przed niemieckimi oprawcami. Jednak kapłani zachowywali pokój ducha. 
Do końca pozostali na swoich placówkach. Tak było wszędzie. W Gniewie 
księża dzień przed aresztowaniem zostali powiadomieni o zamiarach 
okupanta wobec nich. Pani Obuch przekazała wiadomość Wandzie Ko-
towskiej, że: „jutro, tj. 24 października o godzinie 6.00 rano, aresztowani 
będą księża z Gniewa”. Jeszcze tego samego dnia wieczorną porą kobieta 
pobiegła na plebanię, aby ostrzec księży. Proboszcz parafii ksiądz Leon 
Kurowski po otrzymaniu tej wiadomości kazał zawołać dwu księży wi-
kariuszy Ignacego Budzisza i Bolesława Delewskiego. Przekazał im za-
słyszaną wiadomość, a następnie oświadczył, że: „nie jest świeckim, aby 
uciekał”. Później kazał się wypowiedzieć wikariuszom. Wszyscy orzekli, 
że nie będą się ukrywać. Ucieczkę zaproponował im również Niemiec 
Rabe, który chciał o 4.00 rano przyjechać pod plebanię i ich zabrać. Nie-
długo potem wszyscy kapłani zginęli. 
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Na uwagę zasługuje postawa księdza proboszcza Karola Kośnika z Ja-
nowa. Jeszcze dzisiaj w opinii starszych parafian uchodzi on za „drugiego 
Jana Marię Vianneya”. Powszechnie znana była jego skromność, prostota 
i gorliwość duszpasterska. Jeszcze na początku wojny podczas kampanii 
wrześniowej zorganizował na plebanii punkt sanitarny. W okresie oku-
pacji bardzo często odwiedzał swoich parafian, najczęściej wieczorem po 
godzinie policyjnej. Szczególnie upodobał sobie mieszkającą niedaleko od 
kościoła rodzinę Soellenerów. Rozmawiano wtedy o wojnie. Ksiądz Kośnik 
wyjaśniał, że wkrótce musi się skończyć. Nawoływał do zachowania spo-
koju i ładu. Równocześnie wskazywał na to, jak wielką rolę w obecnych 
czasach może odegrać modlitwa. Ksiądz Kośnik wspierał także material-
nie ludność pozbawioną środków do życia. Sam żył bardzo skromnie. Na 
jego plebanii prawie w ogóle nie było mebli. Jednemu ze swoich parafian 
oddał nawet własny rower, mówiąc: „Tobie się bardziej przyda”. W pracy 
duszpasterskiej pomagał księdzu Franciszkowi Kirsteinowi z Gniewu, ob-
sługując Tymawę i Piaseczno. Ksiądz Kośnik cieszył się dużym zaufaniem 
i poparciem nawet miejscowych Niemców. Kiedy na początku wojny zo-
stał aresztowany przez władze hitlerowskie, już następnego dnia dzięki 
interwencji niemieckich katolików został zwolniony. 

Zakazy dorocznych wizyt duszpasterskich, czyli tzw. kolęd, wyda-
wali na swoim terenie komisarze biskupi. Taki zakaz obowiązywał też 
w powiecie tczewskim. Nie przeszkadzało to jednak niektórym księżom 
proboszczom w chodzeniu po kolędzie do swoich parafian. Oczywiście 
odbywały się to nielegalnie. Tak działał ksiądz Bolesław Przybyszewski 
z Walichnów. W czasie okupacji co roku odbywał w swojej parafii kolędę 
duszpasterską. Odwiedził następujące rodziny: Jakubowskich, Rusowskich, 
Wesołowskich i innych. Wówczas przychodził w ubraniu świeckim i posłu-
giwał się językiem polskim. Podczas odwiedzin uspokajał ludność, wzywał 
do spokoju i rozwagi. W Gniewie ksiądz Franciszek Kirstein odprawiał ko-
lędy na plebanii. Obecni byli tylko ministranci, którzy przy tej okazji otrzy-
mywali pamiątkowe obrazki. W działalności duszpasterskiej wyróżniał się 
ksiądz Edmund Zapałowski w Dzierżążnie. Ten starszy i schorowany już 
kapłan posługę sakramentalną wśród parafian spełniał w piwnicy ple-
bańskiej obory. W zakonspirowanej społeczności kapłan używał języka 
polskiego. Dużą wdzięczność u parafian zaskarbił sobie niemiecki ksiądz 
Theo Hammerschmidt z Nowej Cerkwi. Wspierał finansowo najuboższą 
ludność. Gdy ktoś nie miał pieniędzy, aby zapłacić za posługę sakramen-
talną, zwalniał go z tej opłaty. Zdarzyło się, że kiedy zmarł rzeźnik Powal-
ski, jeden z parafian, dał wdowie pieniądze na wyprawienie pogrzebu. 



105

Wypada tu jeszcze wspomnieć o księdzu Franciszku Kirsteinie. Postać 
ta wzbudza chyba najwięcej kontrowersji. Mimo powojennej nagonki 
krytykującej jego postawę w czasie okupacji, trzeba obiektywnie stwier-
dzić, że ksiądz Kirstein w pełni okazał swoją polskość. Podczas chrztów 
i ślubów dbał o to, aby ich świadkami nie byli ludzie niegodni. W trak-
cie udzielania takiego sakramentu kazał stanąć zakrystianowi Alfonsowi 
Chile z tyłu za esesmanami. W ten sposób stawał się on prawdziwym 
świadkiem chrztu albo ślubu. Ksiądz Kirstein odprawiał także msze świę-
te za znajdujących się w więzieniach i obozach koncentracyjnych. Msza 
taka odbyła się a przykład za przebywającego w więzieniu w Grudzią-
dzu Henryka Kwaśniewskiego. Kapłan ten udaremnił również zamiar 
okupantów wysadzenia w powietrze gazowni i wodociągów miejskich 
w Gniewie. Jako administrator w Gniewie ukrywał sztandar młodzieży 
żeńskiej z wyhaftowanym godłem państwowym i mimo nakazu władz 
okupacyjnych nie oddał mosiężnych żyrandoli z kościołów w Gniewie, 
Piasecznie i Opaleniu. W 1941 r. staraniem księdza Kirsteina została wy-
remontowana i zabezpieczona studzienka w Piasecznie (dobudowano 
część obmurowania). Przez około rok ukrywał się u niego na plebanii 
w Gniewie poszukiwany przez gestapo ksiądz Albin Ossowski. Ksiądz 
Kirstein zezwolił mu nawet na odprawianie w kościele parafialnym mszy 
świętej. Oczywiście msze takie odbywały się przy zamkniętych drzwiach 
świątyni. Kiedy w kościele znajdowali się wierni, ksiądz Ossowski odpra-
wiał msze w zamkniętej zakrystii.

Jednym ze sposobów szybkiego zniemczenia miało być wyelimino-
wanie języka polskiego. Już pod koniec pierwszego miesiąca wojny na-
kazano kapłanom posługiwać się w liturgii wyłącznie językiem niemiec-
kim. Zaostrzenia wprowadzano stopniowo. Dlatego też niektórzy księża 
w wielkiej tajemnicy podejmowali decyzję o posługiwaniu się językiem 
polskim podczas odprawiania nabożeństw. W Dzierżążnie w piwnicy ple-
bańskiej obory tak uczynił ksiądz Edmund Zapałowski. Podobnie postę-
powali ukrywający się księża. Oczywiście te nabożeństwa były przezna-
czone tylko dla określonej grupy ludzi i prowadzono je przez krótki okres. 
Taką działalnością zajmowali się księża Albin Ossowski, Piechowski, Kłos, 
Wróblewski czy inni. W styczniu 1945 r. ksiądz Ossowski odprawił taj-
ną mszę świętą u państwa Watkowskich na Piaseckim Polu. Uczestni-
czyli w niej także Gliszczyńscy oraz Franciszek Ziorkiewicz. W Tymawie 
u Barów prawie całą wojnę ukrywał się ksiądz M. Wróblewski. Kapłan 
ten miał swoich rodziców w Tymawie. W zakonspirowanej społeczności 
wiernych w piwnicy domu odprawiał msze święte. W roku 1941 przez 
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pewien czas w gospodarstwie Ossowskich w Królowlesie ukrywał się 
ksiądz F. Kłos. 

Język niemiecki miał obowiązywać także w trakcie sakramentu po-
kuty. Należy stwierdzić, że wielu księży nie respektowało zarządzeń 
władz kościelnych w tym zakresie. Słuchało spowiedzi w języku pol-
skim, zachowując przy tym pewne środki ostrożności, szczególnie 
wobec nieznajomych osób. Tak postępowali księża Kośnik z Janowa 
i Zapałowski z Dzierżążna. Inni kapłani stosowali odmienną taktykę. 
Penitent wyznawał grzechy w języku polskim, a pokutę otrzymywał 
w języku niemieckim. W ten sposób słuchali spowiedzi księża Dzien-
dzielewski z Nowej Cerkwi i Bartkowski z Lignów. Ludność polska na 
terenie dekanatu była najczęściej dobrze zorientowana, który ksiądz 
w okolicy słucha spowiedzi w języku polskim. Inni księża, nie chcąc 
słuchać spowiedzi w tym języku, wskazywali wiernym adresy kapła-
nów, do których mogą się udać. Na przykład ksiądz Kirstein dał pani 
Kubickiej adres księdza Prusa z Kwidzyna. 

Siostry zakonne

Najprawdopodobniej już w październiku 1939 r. Niemcy zlikwidowali 
ochronki prowadzone przez siostry w Gniewie i Janowie. Musiały opuścić 
swoje mieszkanie i przeniosły się do pani Lisewskiej przy ul. Brzozow-
skiego. W Gniewie przebywało łącznie pięć sióstr w domach, które otrzy-
mały niemiecką nazwę Krankenhaus i Ambul. Krankenptlege. Przełożoną 
w szpitalu nadal była siostra Paula Grządka. Oprócz niej pracowała tutaj 
także siostra Kropidłowska z Nicponii. Obie były pielęgniarkami. Wśród 
lekarzy zatrudnionych w szpitalu szczególnie dobrą opinią cieszyła się 
siostra Ludwina Żuraw. Wiele razy zdarzało się, że asystowała przy ope-
racjach. Ceniono jej wiedzę, a przede wszystkim duże doświadczenie. 
Dzięki zaangażowaniu i cierpliwości zyskała sympatię i wdzięczność 
chorych. W okresie działań wojennych ukryła i zabezpieczyła narzędzia 
chirurgiczne, lekarstwa i bieliznę szpitalną. 

Stopniowo siostry józefitki były odsuwane od pracy pielęgniarskiej 
i zastępowane przez NSV (Nationalsozialistische Volkswohlfahrt), sio-
stry z narodowosocjalistycznego towarzystwa opieki społecznej. Działo 
się tak głównie w latach 1942–1943. Prawdopodobnie w styczniu 1942 
r. albo jeszcze wcześniej przełożoną sióstr józefitek w szpitalu stała się 
siostra z towarzystwa NSV. Poinformowała o tym ordynariat biskupi 
w Gdańsku siostra Ludwina pismem z dnia 25 stycznia 1942 r. 
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W początkach 1944 r. w Gniewie były już tylko trzy siostry józefitki. 
W połowie 1941 r. do Gniewu przybyły trzy kolejne siostry ze Zgro-

madzenia św. Wincentego a Paulo i jedna elżbietanka. 
W czerwcu 1944 r. biskup Splett zobowiązał komisarza Preussa z Tcze-

wa, aby dostarczył wiadomość dotyczącą domów zakonnych w jego 
komisariacie. Pismem z 31 sierpnia 1944 r. do ordynariatu biskupiego 
ksiądz Kirstein powiadomił biskupa, że w Gniewie znajdują się trzy sio-
stry józefitki i jedna elżbietanka. 

W czasie okupacji siostry zakonne znalazły się w dość trudnej sytu-
acji materialnej. To zmusiło je do zajęcia się różnego rodzaju robótkami 
ręcznymi, m.in. haftowaniem. Pewną pomoc finansową otrzymywały 
ze strony państwa Jeleniewskich z Gniewu. Siostry odwiedzały chorych 
w prywatnych mieszkaniach, wspierały ich na duchu i opiekowały się 
nimi. Opieki ze strony sióstr doznały m.in. panie Klein i Weidemann. Poza 
tym siostry zajmowały się kościołem, prały bieliznę kościelną i sprzątały. 

Mimo ciężkich warunków nie zaniedbały swojego życia wewnętrz-
nego. Na nabożeństwa uczęszczały do kaplicy szpitalnej albo do kościo-
ła parafialnego. Kuria biskupia w Gdańsku-Oliwie także im zapewniała 
spowiedników duchownych. W okresie od 8 lipca 1941 r. do 1 lipca 1944 
r. spowiednikami sióstr szarytek i józefitek w Gniewie byli: spowiednik 
zwyczajny ksiądz Franciszek Kirstein i spowiednik nadzwyczajny ksiądz 
dr Franciszek Sawicki z Pelplina. Siostra przełożona sióstr józefitek zo-
stała o tym powiadomiona pismem z 9 sierpnia 1941 r. W marcu 1944 
r. ksiądz Kirstein w liście do biskupa Spletta wyraził pogląd, że ksiądz 
Sawicki nie powinien przyjeżdżać do Gniewu i prosił o wyznaczenie ka-
płana z Janowa lub Lignów. Ostatecznie spowiednikami sióstr józefitek 
(sióstr św. Wincentego a Paulo w Gniewie już nie było) wyznaczono na 
wskazany okres (1 lipca 1944 – 1947) księdza Kirsteina i nowo mianowa-
nego spowiednika nadzwyczajnego księdza Kośnika z Janowa. 

W styczniu 1942 r. dwie siostry józefitki pracujące w szpitalu znalazły 
się w dosyć trudnej sytuacji. Otóż landrat tczewski Isendick zapropono-
wał, aby się wpisały na niemiecką volkslistę i zamieniły odzież zakon-
ną na strój świecki. Siostry oznajmiły, że tego nie mogą zrobić. Wtedy 
władze hitlerowskie zaproponowały, aby się zwróciły w tej sprawie do 
kompetentnych władz kościelnych. W tym celu siostra Ludwina 25 stycz-
nia 1942 r. wystosowała pismo do ordynariatu biskupiego w Gdańsku 
z zapytaniem, czy wolno im przywdziać strój świecki. W odpowiedzi 
z 12 lutego 1942 r. biskup Splitt, świadomy niezręcznej sytuacji, polecił 
zwrócić się w tej sprawie do domu generalnego we Lwowie, ul. Kurkowa 
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53. Ostatecznie siostry józefitki w Gniewie przez całą okupację nosiły 
strój zakonny. 

W dniach od 13 do 17 lutego 1945 r., kiedy hitlerowcy ewakuowa-
li przymusowo ludność Gniewu, józefitki opuściły miasto. Po przejściu 
frontu wróciły na swoje miejsce i pracowały w bardzo trudnych warun-
kach. Wkrótce też zostały pozbawione pracy w szpitalu.

Świeccy

Mimo trudności dnia codziennego, a także niepewności jutra ludność 
dekanatu gniewskiego stanęła na wysokości zadania. W pełni przestrze-
gała najtrudniejszego z przykazań – miłości bliźniego. Wyraziło się to 
w pomocy duchownym w ich trudnej pracy duszpasterskiej. 

Wierni wykazali w tym względzie dużo zaangażowania i dobrej woli. 
Na przykład księdza Kirsteina na osierocone parafie Opalenie, Piasecz-
no i Tymawę woził powózką jego starszy ministrant Władysław Koenig. 
Wypożyczał wtedy konie od znajomych gospodarzy. Zdarzało się, że aby 
dotrzeć do niektórych parafii, musieli przejechać dziennie około 25–30 
kilometrów (np. Opalenie było oddalone od Gniewu o 12 km). Włady-
sław Koenig przygotowywał do mszy świętej, służył jako ministrant, 
a nawet zbierał kolektę. Pewnego dnia, kiedy wracali z księdzem Kirste-
inem do Gniewu, zatrzymał ich jeden z esesmanów i zapytał Koeniga, 
czy odmawia specjalne modlitwy za Führera (ksiądz nigdy tego nie ro-
bił). Wtedy on z powagą orzekł: „Ja, naturlich!”. Do Piaseczna przywoził 
okolicznych księży Franciszek Ziorkiewicz. Jeździł wtedy po księdza do 
Gniewu albo do odległego Dzierżążna. Wierni świeccy niejednokrotnie 
wspierali też swoich duszpasterzy materialnie. Szczególnie chodzi tu 
o kapłanów polskich, którzy znajdowali się w trudnej sytuacji material-
nej (np. ks. Kośnik z Janowa i ks. Zapałowski z Dzierżążna). Przynoszono 
im wtedy płody rolne: ziemniaki, mięso, chleb czy masło. Bardzo często 
sami mieszkańcy mówili, że dbali o swego proboszcza. Można tu cho-
ciażby wymienić rodzinę Soellenerów z Janowa, u których ksiądz Kośnik 
był częstym gościem.

Wielką troskę okazywali świeccy w zakresie ochrony albo ukrywa-
nia przed hitlerowcami sprzętów kościelnych. Ludność chowała najróż-
niejsze przedmioty kultu, począwszy od monstrancji, kielichów, dzieł 
sztuki, sztandarów, a skończywszy na bieliźnie kościelnej czy skrzynce 
wina mszalnego. W Gniewie jeszcze przed wkroczeniem hitlerowców 
do miasta we wrześniu 1939 r. ksiądz proboszcz Leon Kurowski nakazał 
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Alfonsowi Chile, aby z kaplicy św. Józefa zabrał obraz Matki Boskiej Syk-
styńskiej. Dzieło to przez całą okupację przechowywał w swoim domu, 
a po wojnie oddał je świątyni. Podobnie postąpił w 1943 r., kiedy Niemcy 
nakazali oddać wszystkie wartościowe rzeczy znajdujące się w koście-
le. Jeszcze przed przyjazdem Niemców na polecenie księdza Kirsteina 
schował do trumny wszystkie wartościowe mosiężne świeczniki i ży-
randole. Aby zmylić Niemców, na ołtarzu ustawił jedynie ołowiane lich-
tarze. Dzięki temu zamknięta trumna pozostała nienaruszona do końca 
wojny. Zdarzały się wypadki, że nawet mimo tortur ludzie nie wydali 
miejsca ukrycia cennych przedmiotów. W Piasecznie Selbstschutz wraz 
z księdzem Bukoltem aresztował Ksawerego Pozorskiego, organistę i za-
razem prezesa miejscowego Koła Powstańców i Wojaków. Tuż przed 
przybyciem do mieszkania hitlerowców udało się mu ukryć na wieży 
kościoła w Piasecznie sztandar swojej organizacji pochodzący z 1928 r. 
Mimo że znęcano się nad nim na oczach rodziny nie zdradził miejsca 
jego ukrycia. Pozorski wkrótce zginął w Szpęgawsku. Jego żona ukryła 
akt erekcyjny sztandaru, naklejając na niego obraz serca Jezusowego. 
Obraz z naklejonym aktem erekcyjnym przez całą okupację wisiał na 
ścianie w mieszkaniu Pozorskich. Takich przykładów można by mnożyć. 
Na przykład w Dzierżążnie pani Drzewiecka ukrywała kielichy pochodzą-
ce z tamtejszego kościoła. A zabytkową monstrancję z kościoła w Wa-
lichnowach przechowywała w czasie wojny w leśniczówce Brzuśce pani 
Świeczkowska. Monstrancja ta była częściowo uszkodzona, ale po wojnie 
została odnowiona przez pelplińskiego złotnika Pawła Cichosza. W Gnie-
wie przed nadejściem frontu w 1945 r. ksiądz Kirstein kazał kościelnemu 
Chile otworzyć tabernakulum i schować puszkę z komunikantami pod 
ołtarzem. Kapłan ukrywał się wtedy niedaleko Gniewu, w miejscowości 
Brody. Po pewnym czasie przyszła do Alfonsa Chily z polecenia pro-
boszcza pani Kozłowska i na umówione pozdrowienie oddał jej puszkę. 
W Janowie ksiądz Kośnik kazał ukryć w piwnicy mieszkania państwa 
Soellenerów skrzynkę wina mszalnego. Wino to przeleżało całą wojnę. 

Kapliczki i krzyże przydrożne są ozdobą naszych dróg, pól, ogrodów 
i cmentarzy. Stanowią także pewien symbol i ślad krzyżowej drogi ludu 
pracującego. Dlatego okoliczna ludność już od wieków opiekowała się 
nimi, gromadziła się przy nich na wspólne nabożeństwa, szczególnie 
w maju i październiku. Niemcy hitlerowskie, walcząc z polskością i Ko-
ściołem, nie oszczędziły również krzyży i przydrożnych kapliczek. Nie-
kiedy udało się wiernym zabrać ze zniszczonych kapliczek figury świę-
tych lub tylko same ich korpusy. Na przykład w Królów Lesie ukryto 
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figurę świętego Rocha. W Gniewie przechowano figurę Matki Boskiej. 
Po wojnie została odnowiona i ponownie umieszczona w odbudowanej 
kapliczce. W Lignowach w stodole księdza Tadeusza Bartkowskiego całą 
wojnę przeleżał krzyż wraz z całym postumentem. W Jelenicy (parafia 
Piaseczno) zniszczoną figurę świętego Józefa zabrał Józef Konkol. W Jaź-
wiskach (parafia Tymawa) figurę świętego Jana Nepomucena ukrywała 
pani Ziemens, a później do świątyni tymawskiej przewiózł Feliks Wi-
śniewski. Z kolei w Piasecznie figurę Matki Boskiej zabezpieczyła pani 
Wentowska, a figurę świętej Tekli – Juliusz Lorbiecki. Aby obiektywnie 
przedstawić omawiany temat, należy wspomnieć, że w kilku wypadkach 
miejscowa ludność niemiecka także chroniła krzyże i kapliczki. Na przy-
kład w Walichnowach Niemiec Dyrksen nie dał usunąć ze swojej posesji 
krzyża. Powiedział: „Stał tak długo, to niech stoi dłużej”. Podobny wypa-
dek zdarzył się w Dzierżążnie, gdzie Niemiec Rerych zapobiegł usunięciu 
krzyża na ziemi innego Niemca – Fischera. 

Hitlerowcy niszczyli także zbiory biblioteczne. Jednak w sporadycz-
nych wypadkach miejscowa ludność przeciwstawiła się temu i chroniła 
unikatowe egzemplarze. Książki zamordowanego w październiku 1939 r. 
księdza Deji z Nowej Cerkwi ukrywała rodzina Dąbrowskich. W Piasecz-
nie książki nauczyciela i kierownika szkoły na Piaseckim Polu Kazimierza 
Grosa przechowywał w swoim mieszkaniu Bronisław Herold. Podobnie 
postępował nauczyciel niemieckiej szkoły w Piasecznie Leon Zamek-
-Gliszczyński, pomagając ukryć cenne rzeczy rodzinom, które Niemcy 
szykanowali i grozili wywiezieniem. W Pieniążkowie żona tamtejszego 
organisty Ejankowska ukryła bibliotekę księdza proboszcza Augustyna 
Działowskiego. Nocą polskie książki w liczbie około kilkunastu regałów 
zostały umieszczone w kościele we wnęce ołtarza. 

Ludność dekanatu gniewskiego ukrywała także księży i innych dzia-
łaczy świeckich ściganych przez gestapo. Pięknym przykładem Polaka 
patrioty był nauczyciel w Piasecznie Leon Zamek-Gliszczyński. Z nara-
żeniem własnego życia i swojej rodziny ukrywał w niemieckim pań-
stwowym budynku od września 1942 r. aż do końca wojny ściganego 
przez gestapo księdza Albina Ossowskiego z parafii Zwiniarz oraz przez 
krótki okres aktywnego działacza Związku Zachodniego sędziego Lu-
cjana Kosidowskiego (w okresie powojennym prezesa Sądu Grodzkiego 
w Gniewie i pierwszego profesora historii w Państwowym Gimnazjum 
i Liceum w Gniewie). Wiedziały o tym wtajemniczone osoby, które do-
starczały Gliszczyńskiemu żywność dla ukrywanych (w czasie wojny 
żywność była na kartki). Do osób tych Gliszczyński musiał mieć pełne 
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zaufanie. Ksiądz Ossowski wraz z Kosidowskim ukrywali się w małym 
pokoju na piętrze. Pokoik ten miał połączenie z poddaszem. W ciągu 
dnia ukrywający się przebywali na poddaszu, a w nocy przechodzili przez 
ruchomą tylną ścianę szafy do pokoju. Można sobie wyobrazić, jaką od-
pornością psychiczną i opanowaniem musiał się wykazać nauczyciel, 
kiedy na dole w jego mieszkaniu przebywali Niemcy – czy to służbowo, 
czy też prywatnie. Obaj ukrywający się zawdzięczali Leonowi Zamkowi-
-Gliszczyńskiemu życie. Ksiądz Ossowski po wojnie powiedział, że żyje 
tylko dzięki temu człowiekowi i jemu zawdzięcza życie. Gliszczyński po-
magał również ukryć u siebie na strychu drogocenne rzeczy rodzinom, 
które były prześladowane i którym groziło wysiedlenie. Celowo stawiał 
miejscowym hitlerowcom alkohol, aby wydobyć od nich wiadomości 
dotyczące przyszłych zamierzeń władz niemieckich. Następnie ostrzegał 
w porę ludność polską, której groziło jakieś niebezpieczeństwo. Przy-
kład Leona Gliszczyńskiego nie jest odosobniony. W Piasecznie pomocy 
ukrywającym się udzielał także Bronisław Herold, były skarbnik i chorąży 
miejscowego Koła Powstańców i Wojaków. Przez całą okupację wspo-
magał materialnie byłego kierownika szkoły na Piaseckim Polu Kazimie-
rza Grosa. Wysyłał do miejsca jego ukrycia paczki żywnościowe i odzie-
żowe, a w swoim domu przechowywał jego polskie książki. Podobną 
działalność prowadzono także w innych parafiach dekanatu gniewskie-
go. Do Kuchni (parafia Walichnowy) przesyłał paczki ze Szwajcarii były 
mieszkaniec Walichnów Mieczysław Stuc. W czasie wojny opuścił Polskę 
i zdobył za granicą obywatelstwo szwajcarskie. Przysyłane paczki były 
rozdawane najuboższym rodzinom w całej wsi. Parafianie z Piaseczna 
i Nowej Cerkwi wysyłali paczki do księży więzionych w Dachau. Na przy-
kład w czasie wakacji do Piaseczna przyjeżdżała Maria Orłowska, która 
przed wojną pracowała w Górnej Grupie, przywożąc adresy i zezwolenia 
na paczki. Adresy te były rozdawane tylko zaufanym osobom. W Nowej 
Cerkwi miejscowa ludność otrzymywała już zaadresowane paczki, które 
należało tylko zapakować i wysłać. Zdarzały się przypadki, że pomocy 
potrzebującym udzielali sami Niemcy. W Nowej Cerkwi Niemka Ida Janke 
oddała Annie Dukowskiej swoją czerwoną kartkę na żywność. W Wa-
lichnowach ludności polskiej, którą wysiedlono z własnych gospodarstw, 
pomagali Niemcy Gurtza i Krauze. Ten ostatni na przykład podarował 
jednemu z Polaków 25 kg mąki. 

Piękną kartę patriotyzmu i bohaterstwa zapisała ludność Gniewu. Od 
listopada 1939 do początku 1940 r. istniał tam w piwnicach i pomiesz-
czeniach zniszczonego zamku obóz przesiedleńczy, w którym trzymano 
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ponad 2000 ludzi. W obozie były trudne warunki bytowe, więźniów 
bito, szerzyły się choroby. Miejscowa ludność w miarę możliwości po-
magała więźniom, dostarczając im różnymi drogami żywność, lekarstwa 
i odzież. Na przykład szewc Antoni Grubczyński przekazał przesiedlonym 
wszystkie numery obuwia, a aptekarka Maryla Badziągowa bezpłatnie 
dostarczała lekarstwa. Zdarzały się też wypadki, że ofiarowywano wię-
zionym żywność. Odbywało się to najczęściej przez znajomego Wandy 
Kotowskiej (wówczas jeszcze Kwiatkowskiej) esesmana Sadowskiego, 
pracownika służby więziennej w Gniewie, który odbierał przesyłki przez 
mur na tyłach więzienia i rozdawał więźniom. 

W książce Byłem żołnierzem Wehrmachtu zachował się opis wspo-
mnień mieszkańca Rakowca Bolesława Dobrskiego. W tym czasie pra-
cował w gniewskiej firmie Ewalda Jahnke. Oto fragment, gdzie zostały 
wymienione osoby, które udzieliły pomocy: „Trzeba przyznać, że pomi-
mo surowego zakazu organizowania się pod jakąkolwiek postacią panie 
z zabronionej także organizacji św. Wincentego a Paulo – z panią Klein, 
żoną kupca, dawną prezeską – zwróciły się do komendantury obozu 
o pozwolenie niesienia pomocy w postaci przyodziewku i żywności. Ak-
cja ta trwała przez krótki czas i ostatecznie została zabroniona. Żywność, 
a także sporo odzieży dla starszych i dzieci zbierano po domach”. 

Polacy z Gniewu organizowali także aresztowanym ucieczki. Pewne-
go dnia zatrzymano studenta z Gniewu Konrada Bryłowskiego. Wtedy 
Wanda Kotowska w towarzystwie Sadowskiego weszła na teren obozu 
i przekazała Bryłowskiemu kartkę, którą ukryła w futrze. Kartka zawie-
rała informację, że ma podejść do malarza, który znajdzie się na terenie 
obozu. Następnie Kotowska skontaktowała się z gniewskim malarzem 
Wiktorem Szulcem i poinformowała go o szczegółach planu. Akcja się 
udała. Konrad Bryłowski opuścił obóz jako pomocnik malarza – w od-
powiednim stroju, z przepustką, wiadrem i pędzlem w ręku. Po ucieczce 
Bryłowski udał się do Torunia, gdzie ksiądz Franciszek Jank zaopatrzył go 
w walizkę żywności i sfałszowane dokumenty. Bryłowski po powrocie do 
Gniewu podał tę walizkę przez mur na teren obozu esesmanowi Sadow-
skiemu, który rozprowadził jej zawartość wśród więźniów. Organizato-
rami innej ucieczki z obozu przesiedleńczego byli Kazimierz Samulewski 
wraz ze swoim kolegą Kawką. Obaj codziennie roznosili w dużym koszu 
na terenie obozu pieczywo od miejscowego piekarza. Pewnego dnia 
wynieśli w koszu od bielizny kilkuletnią dziewczynkę, którą następnie 
oddali jej krewnym. Rodzice dziecka nadal pozostali w obozie. Kazimierz 
Samulewski miał wtedy kilkanaście lat. 
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Wypada też wspomnieć o pięknej postawie ludności polskiej w oko-
licach Gniewu i Nicponi. Podczas okupacji pracowali tam przy budowie 
autostrady jeńcy angielscy i rosyjscy. Wśród nich wielu było chorych 
z wycieńczenia i głodu. Okoliczna ludność, szczególnie kobiety i dziew-
częta, dostarczała jeńcom żywności i tytoń. Niemcy aresztowali za to 
i postawili przed sądem w sumie 53 osoby. Ponownie sięgnijmy do 
książki Bolesława Dobrskiego, który napisał: „Już od pierwszych dni sko-
szarowania tych jeńców pod miastem zaczęto ich zatrudniać przy róż-
nych pracach budowlanych i przy wyładunkach kolejowych, gdzie oczy-
wiście spotykali z miejsca polskich robotników. Kontakty słowne jednak 
były surowo wzbronione, a pomimo to od pierwszych chwil zaczęto 
nawiązywać urywkowe rozmowy. Szukano okazji, by podać paczuszkę 
z prowiantem, a głównie tytoniem i papierosami. Jeńcy byli bardzo su-
rowo traktowani, niedożywieni, w resztkach mundurów. Darzyliśmy tych 
biednych żołnierzy ogromną sympatią. I tu dużą rolę odgrywały polskie 
dziewczęta, odważnie i ofiarnie przerzucające przez ogrodzenie paczuszki 
z prowiantem, pomimo że były już wtedy ogromne braki w aprowizacji 
polskiej ludności. Oczywiście, paczuszki te były raczej symboliczne, ale 
podkreślały nie tylko sympatię, ale głównie solidarność aliancką”. 

W latach 1942–1944 hitlerowcy siłą wcielali do Wehrmachtu Polaków 
pochodzących z terenu dekanatu gniewskiego. Wielu z nich decydowało 
się na dezercję i walczyło na różnych frontach jako polscy żołnierze. Nie 
będziemy wymieniali wszystkich, albowiem ich lista jest zbyt długa. Na 
przykład w Piasecznie z Wehrmachtu zdezerterowali prawie wszyscy 
mieszkańcy, których wcielono do wojska. Wymienić tu można Czesława 
Rajskiego, który walczył we Włoszech, gdzie za bohaterstwo otrzymał od 
dowództwa alianckiego i polskiego aż 7 odznaczeń. Rajskiego osobiście 
dekorował major Henryk Sucharski. Na terenach Francji, Belgii, Holan-
dii i Niemiec walczyli w dywizji generała Maczka osiemnastolatkowie 
z Piaseczna: Stanisław Kisicki, Stanisław Jaworski, Żeglarski i Franciszek 
Lorbiecki. Ci ostatni zginęli w jednym czołgu w przededniu zakończenia 
wojny 1 maja 1945 r. Z parafii Dzierżążno pod Monte Cassino walczyli 
żołnierze Brygady Karpackiej Franciszek Balbuza oraz Feliks Bojanowski. 
Z kolei ich ziomek Bronisław Stawikowski uczestniczył w bitwie pod Le-
nino, skąd dotarł szlakiem wojennym do Kołobrzegu, gdzie został ranny. 
W oddziałach angielskich walczyli Bernard Puwalski z Walichnów i Alek-
sander Staniszewski z Opalenia. Niektórzy żołnierze pochodzący z deka-
natu gniewskiego i wcieleni do Wehrmachtu dezerterowali po przyjeź-
dzie na kilkudniowy urlop do domu i od tego czasu musieli się ukrywać. 
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W Opaleniu od jesieni 1944 r. ukrywali się na przykład Alojzy Murawski 
i Józef Smętek. Ciekawe są losy okupacyjne dwóch mieszkańców Pia-
seczna: Franciszka Sucheckiego i Klemensa Kwiatkowskiego. Pierwszy 
po otrzymaniu niemieckiej karty mobilizacyjnej, nie chcąc skierować 
podejrzeń na rodzinę, że wiedzą o jego zamiarach, wyruszył z domu, 
aby się udać do Wehrmachtu. Po drodze jednak zamiast stawić się na 
stację kolejową w Smętowie pojechał do swojej narzeczonej na Piaseckie 
Pola i tam się ukrywał do końca wojny. Z kolei Klemens Kwiatkowski po 
ucieczce z Wehrmachtu dla zatarcia śladów zostawił nad brzegiem Wisły 
mundur wraz z książeczką wojskową. Po kilku tygodniach rybacy wyło-
wili w stanie rozkładu topielca, którego nie można było zidentyfikować. 
Na tej podstawie Niemcy uznali Kwiatkowskiego za zmarłego, gdy ten 
w tym czasie organizował partyzantkę na ziemi gniewskiej. 

Zespoły tajnego nauczania zorganizowano w Gniewie, Piasecznie, 
Morzeszczynie, Opaleniu i Rudnie. W poszczególnych miejscowościach 
formy tej działalności były różne. W Piasecznie tajne zajęcia prowadzono 
od 1940 r. aż do zakończenia wojny. Nauka odbywała się w mieszkaniu 
nauczyciela Konstantego Podralskiego. Lekcje w tym mieszkaniu i na Pia-
seckim Polu prowadził z narażeniem życia i dużym poświęceniem Józef 
Konstanty Ogonowski. Zajęcia odbywały się w zespołach skupiających 7 
uczniów w 1940 r. i w latach 1942–1943. W pozostałym okresie ta liczba 
zwiększała się o jedno dziecko. Imienne zestawienie listy uczniów i osób 
pracujących w tajnym nauczaniu oraz niezbędne informacje o przebie-
gu tego nauczania nastręcza wiele trudności. Wynikają one z płynności 
zespołów uczniowskich, spowodowanych wywłaszczeniami i przesie-
dleniem ludności, brakiem stabilizacji i wyjątkowo silnymi represjami 
okupanta. Pomimo to w latach okupacji średnio odbywało się od 10 do 
11 lekcji tygodniowo. 

Mimo restrykcji językowych ludność polska na co dzień posługiwała 
się językiem polskim. Miało to charakter masowy. W prywatnych domach 
gromadzono się na wspólne nabożeństwa różańcowe odmawiane w ję-
zyku polskim. W Dzierżążnie czyniły tak: pani Kamień, Kujawska, Netzel, 
Borowska, Gilginas i Wentowska (prowadząca różaniec). Młodzi Polacy 
z Gniewu i okolicy wpisani do III grupy DVL, odjeżdżając do Wehrmach-
tu w pociągu na stacji kolejowej w Morzeszczynie, ostentacyjnie używali 
języka polskiego. Śpiewali polskie pieśni religijne i narodowe: Serdeczna 
Matko, Boże, coś Polskę i Rotę. Władze niemieckie początkowo nie wy-
ciągały z tego groźniejszych konsekwencji – zamknięto jedynie wagon, 
w którym byli żołnierze, a po dojeździe do Chojnic wydano ostrzeżenie. 
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Bolesław Dobrski w swej książce pisze także o zdarzeniu, do które-
go doszło w czerwcu 1942 r. w pobliżu Gniewu. Młodzi przedpoboro-
wi po podpisaniu listy narodowościowej odbywali ćwiczenia wojskowe 
w pobliżu miasta. Po ich zakończeniu grupa kilkudziesięciu ludzi pod 
dowództwem instruktorów wracała do miasta. Oto fragment: „[…] in-
struktor zakomenderował Ein Lied! – piosenkę, którąśmy już jako tako 
potrafili zaśpiewać podczas uprzednich zbiórek. Oczywiście sam nasz 
instruktor, nasi drużynowi, no i kilka pierwszych trójek będących pod 
okiem «władzy» zaczęli śpiewać, co powoli pod dopingiem drużynowych 
ułożyło się w jaką taką piosenkę, podczas gdy reszta pomagała jakimś 
mruczando. Naszą już wcześniej rozbawioną czwórkę tak to rozochociło, 
że w pewnej chwili zaczęliśmy śpiewać jakąś harcerską piosenkę. Naj-
pierw pod nosem, ale już następną zwrotkę podchwycili maszerujący 
przed nami, co dodało nam animuszu i już maszerując przez podmiej-
ską dzielnicę, śpiew nasz stawał się coraz bardziej donośny i na dodatek 
coraz szybciej przesuwał się do przodu kolumny. Zauważyliśmy też coś 
bardziej podniecającego: otóż mijani przechodnie w ten ładny czerwcowy 
wieczór zaczęli przystawać i z uśmiechem, choć rozglądając się na boki, 
okazywali swoją solidarność. Zostało jeszcze z pół kilometra do miasta, 
a śpiew nasz, teraz już całej kompanii, niósł się po okolicy, płynąc po 
łąkach wilgotnych w tej chwili rosą, do miasta. Teraz nasz instruktor, ma-
chając ręką, kazał nam przestać, a drużynowi biegali wściekli od szeregu 
do szeregu, zabraniając śpiewu. Na nic jednak zdawały się ich wysiłki; 
od piosenek harcerskich śpiew nasz przeszedł do wojskowych, bardziej 
patriotycznych, a że wychodził z przeszło setki młodych gardeł, w tej 
chwili z całym entuzjazmem wyrażających swoje uczucia, był po prostu 
jak huragan – nie do zatrzymania”. Nadszedł 11 lipca 1942 r. – dzień 
wyjazdu poborowych z Gniewu i okolicy. Z każdej ulicy i prawie każ-
dego domu wychodzili młodzi mężczyźni z bagażami. Towarzyszyli im 
członkowie rodzin, krewni, przyjaciele oraz znajomi. Dotarli do dworca 
kolejowego. O godzinie 10.00 pociąg ruszył. Jak pisze Bolesław Dobrski: 
„W tej chwili jakiś głos kobiecy zaintonował Serdeczna Matko. Pieśń zo-
stała natychmiast podchwycona przez żegnających, ale trwało to tylko 
kilka sekund, gdy z głębi wagonu zabrzmiał potężny męski głos, który 
przejął już dalsze słowa, zmieniając [je] na Boże, coś Polskę: z kilku setek 
piersi popłynęła pieśń skargi, pieśń bólu i nadziei. Może nie od razu, ale 
po kilku minutach zdaliśmy sobie sprawę, że pociąg jakby znieruchomiał. 
Nie można było tego nie zauważyć; pociąg sunął powoli, a pieśń płynęła 
wraz z nim. Tłum doszedł do końca peronu i zatrzymał się, słuchając od-
dalającej się pieśni. Jeszcze z daleka słychać było Jeszcze Polska… Jakimże 
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paradoksem było słyszeć poborowych do Wehrmachtu śpiewających 
polski hymn narodowy. Była to pieśń protestu synów ziemi pomorskiej 
za trzy lata zniewolenia i za wtłoczenie przemocą w niemiecki mundur”. 
Następny transport powołanych do wojska odbył się 18 października. Był 
jednak mniej liczny, ale pożegnanie stanowiło powtórzenie pierwszego, 
z tym że śpiewy nie były już tak intensywne. 

W dekanacie gniewskim, chociaż w dosyć ograniczonym zakresie 
rozwinął się ruch oporu. Wszelkie źródła w tym względzie są bardzo 
skromne. Na ziemi gniewskiej działała Armia Krajowa. Kapitanem AK 
był w Gniewie Henryk Kwaśniewski, który m.in. sporządzał na potrzeby 
swego dowództwa mapki tych terenów. Kwaśniewski pracował w ma-
gazynie u Niemca Ewalda Janke. Był nawet aresztowany i wywieziony 
do Grudziądza, ale po przesłuchaniu z powodu braku dowodów został 
zwolniony. Na terenie Tymawy działał też członek AK Brunon Czaja, który 
przekazywał rozkazy aż z Poznania. Oprócz AK istniały tutaj także komór-
ki „Roty”, której członkiem był m.in. Jan Mechliński. Powszechne było 
przewożenie z Generalnej Guberni na teren dekanatu gniewskiego ulo-
tek o treści antyniemieckiej. Zajmowała się tym m.in. Wanda Kotowska, 
która rozdawała ulotki zaufanym ludziom. Do Królów Lasu dostarczał je 
Mikołajski. Ulotki składano w umówionym miejscu pod stertą kamieni. 
O tej skrytce wiedziały tylko zaufane osoby.

Ogólnie postawę ludności polskiej dekanatu gniewskiego bardzo 
wymownie scharakteryzował tczewski landrat Isendick w raporcie do 
Forstera z 19 września 1940 r.: „W stosunkach służbowych z nimi mamy 
poważne trudności. […] jakiekolwiek porozumienie się z Polakami jest 
bardzo ciężkim zadaniem i właściwie niepotrzebną stratą czasu. Pola-
cy są kłamliwi i fałszywi, znaczna ich część zachowuje się bezczelnie. 
Mamy wystarczające dowody na to, że nie uda się zmienić tej postawy 
Polaków. Nigdy nie wyrażają oni zadowolenia z dzisiejszego swego po-
łożenia, przeciwnie, wierzą, że czasy się zmienią”. 
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Jerzy Paweł Kornacki

Iwo Roleder  
– cysterski proboszcz Łęgowa

Iwo Roweder urodził się w 1699 roku w Braniewie jako Mateusz (Mat-
theus) Rowetter. Trudno określić, jak się dokładnie nazywał. Po raz ostat-
ni, zapisując swoje nazwisko pod własnym testamentem, podpisał się 
jako Rohvetter. Pochodził z wielodzietnej rodziny miejskich rzemieślni-
ków mieszkających od pokoleń w Braniewie (niem. Braunsberg). Ojciec 
Mateusz był braniewskim szewcem, a matka Elżbieta pomagała mężowi 
i zajmowała się domem. Jak Mateusz przyszedł na świat, w rodzinie żył 
już jego starszy brat Jan, który później został członkiem zakonu ber-
nardynów. Chrzest dziecka odbył się w kościele pw. świętej Katarzyny 
w Braniewie. W świątyni tej do dziś znajduje się chrzcielnica wykorzysty-
wana przez wiernych w ówczesnych czasach, niewątpliwie użyta pod-
czas sakramentu chrztu Mateusza i jego rodzeństwa, a może nawet jego 
rodziców. Później w rodzinie Rowederów urodziło się jeszcze sześcioro 
dzieci: Jakub 27 kwietnia 1701 r., Piotr 2 lutego 1704 r., który wzorem 
najstarszego Jana został bernardynem, następnie 17 kwietnia 1706 r. 
przyszedł na świat Wojciech (Adalbert), a 25 lutego 1708 r. – jedyna 
córka Elżbieta . Po niej 1 kwietnia 1709 r. urodził się Franciszek. Kroniki 
podają, że Iwo miał jeszcze jednego brata Antoniego, który urodził się 
prawdopodobnie w 1715 r. 

Młody Mateusz tak jak inne braniewskie dzieci rozpoczął naukę w pa-
rafialnej szkółce prowadzonej przez miejscowego organistę. Następnym 
etapem edukacji była miejska szkoła trywialna. Po tym cyklu nauki Ma-
teusz umiał pisać i czytać w języku niemieckim, który  w owym czasie 
obowiązywał w Prusach Królewskich. Znał także elementarne podstawy 
matematyki. 

4 września 1709 r. Mateusz wstąpił do Gimnazjum (Kolegium) Jezu-
itów w Braniewie. Tam otrzymał staranne wykształcenie humanistyczne. 
W ówczesnym czasie w gimnazjum wykładano filozofię, teologię, ma-
tematykę, języki grecki, hebrajski i łacinę oraz inne nauki humanistycz-
ne. Ponadto uczono historii i podstaw geografii. Mateusz rozpoczął też 
naukę języka polskiego i kontynuował poznawanie języka niemieckiego. 
W szkole prowadzono także zajęcia z teatru, recytacji, głoszenia kazań 
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i prowadzenia dysput teologiczno-filozoficznych. Nauka była podzielona 
na klasy: infamia, gramatyka, składnia, poezja, humanistyka i retoryka.

Po ukończeniu edukacji w braniewskim gimnazjum w 1717 r. dzie-
więtnastoletni Mateusz wstąpił w mury klasztorne zakonu cystersów 
w Oliwie. W napisanym na tę okoliczność testamencie (z datą 17 kwiet-
nia 1718 r.) zapisał swoje dobra ruchome i nieruchome na potrzeby 
bractwa i przyjął nowe imię Iwo. Z powodu braku możliwości dalszej 
edukacji w oliwskim klasztorze zostaje przeniesiony do cysterskiego se-
minarium klasztornego w Mogile koło Krakowa. Tam, prawdopodob-
nie w związku z odkrytymi zdolnościami i starannym wykształceniem, 
w latach 1718–1723 kontynuował edukację na Akademii Krakowskiej. 
W trakcie studiów Iwo otrzymał święcenia kapłańskie. Po zakończeniu 
edukacji w Krakowie pozostał w klasztorze mogilskim, gdzie od 1728 r. 
pełnił funkcję podprzeora klasztoru. 

W 1732 r. Iwo powraca do klasztoru oliwskiego, gdzie od 29 stycz-
nia 1732 r. obejmuje funkcję wikariusza parafii pw. świętego Walente-
go w Matarni, będącej własnością oliwskich cystersów. W trakcie dal-
szej posługi w tej parafii przejął funkcje komentarza. Komentarz był to 
duchowny, który administrował parafią w zastępstwie proboszcza lub 
w przypadku dóbr klasztornych reprezentował klasztor z nadania jego 
władz. Takim duchownym bez akceptacji biskupa diecezjalnego nie przy-
sługiwał tytuł proboszcza. Tylko wtedy gdy opat klasztoru wystosował 
odpowiednią prośbę o taką nobilitację, biskup korzystając z władzy ka-
nonicznej, nadawał tytuł proboszcza kapłanom sprawującym funkcję 
komentarza. Z reguły wiązało się to z wybitnymi osiągnięciami kapłana 
i jego wzorową postawą duchową. Wspomniana parafia, tak jak i cała 
okolica Gdańska, na początku 1734 r. stała się areną wojny. Broniące się 
miasto, w którym skrył się król polski Stanisław Leszczyński, dostało się 
pod oblężenie wojsk rosyjskich sprzyjających Augustowi II Mocnemu. 
Wszystkie znajdujące się w pobliżu Gdańska miejscowości były zagrożo-
ne. Konfiskatom żywności, grabieżom, gwałtom nie było końca. W tym 
niepewnym czasie Roweder otrzymał polecenie od opata oliwskiego 
pozostania na terenie parafii i w miarę możliwości ochrony podległych 
parafian przed gehenną oblężenia. 20 lutego ksiądz Iwo wraz z orga-
nistą udał się do wsi Kiełpino Górne do rodziny Jana Karola i Marianny 
Pałubickich. Chciał na miejscu w domu ochrzcić ich nowo narodzoną 
córeczkę. W tym czasie do wsi wtargnął oddział kozacki pod dowódz-
twem Urusowa. Bojąc się o losy rodziny, u której przebywał, oraz o swoje 
własne życie, postanowił uciekać. Ukrytymi drzwiami opuścił domostwo 
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i wraz z organistą przez pola i leśne dukty powrócili do Matarni. 22 lu-
tego wojska rosyjskie zajęły Matarnię. Rosjanie splądrowali wieś i mimo 
że większość żywności została schowana w kościele, zabrali ją. Ludność 
została praktycznie bez środków do życia. Iwo, nie wiedząc, jak wygląda 
sytuacja w klasztorze i na jaką pomoc może liczyć, postanowił udać się 
do Oliwy. Mimo że miał przepustkę wydaną przez generała Lascy, głów-
nodowodzącego korpusem rosyjskim, w drodze do Oliwy został napad-
nięty przez oddział tatarski. Po stosownym wykupieniu się Tatarzy puścili 
księdza w dalszą drogę. Po dotarciu do murów klasztoru Iwo zastał tam 
obóz wojenny. Część klasztoru stanowił szpital polowy, większość po-
mieszczeń mieszkalnych przeznaczono na kwatery dla oficerów. Wszyst-
ko było rozgrabione i splądrowane. Współbracia zakonni żyli w ciągłym 
strachu o własne życie. Widząc tak dramatyczną sytuację, ojciec Iwo po 
kilku dniach wrócił do parafii. Tam organizował pomoc dla parafian naj-
bardziej dotkniętych wojenną pożogą. Uchodźcom udzielał schronienia 
na plebanii. Niejednokrotnie był mediatorem w dowództwie oddziałów 
okupacyjnych, próbował odzyskać skradziony dobytek i żywność. 

14 kwietnia 1734 r. z polecenia opata Franciszka Mikołaja Zalewskiego 
ojciec Roweder udał się do Koszalina na dwór księcia Michała Fryderyka 
Czartoryskiego, podkanclerzego litewskiego. Został tam spowiednikiem 
rodziny oraz wielu uchodźców z rodu króla Stanisława Leszczyńskiego, 
którzy pozostali przy książęcym dworze. Głównym argumentem opata 
posyłającego ojca Iwo do Koszalina był fakt, że znał biegle język polski. 
Po kilku tygodniach jako posłaniec Iwo przybył do Oliwy. Jednak 29 mar-
ca 1735 r. powrócił do Koszalina i ponownie został książęcym spowied-
nikiem. Wcześniej, 17 lutego 1735 roku, gdy cały dwór księcia udał się 
do Gdańska, Roweder opuścił dwór i zamieszkał w klasztorze oliwskim.

20 lipca 1735 r. Iwo Roweder otrzymał nominację na sekretarza pro-
wincji zakonu cystersów w Mogile, przy pełniącym tam funkcję opata 
ojcu Józefie Jacku Rybińskim. W trakcie podróży i pobytu w Mogile ojciec 
Iwo przeszedł poważną chorobę. Jednak nie został tu długo. Na skutek 
intryg rodziny Czartoryskich powrócił do Gdańska i zajął się edukacją 
młodego potomka książęcego. Po kilku miesiącach rodziną książęcą 
wstrząsnęła tragedia, gdyż młody książę Czartoryski zmarł. Po śmierci 
swojego ucznia ojciec Iwo nie powrócił do Mogiły, ale pozostał w klasz-
torze oliwskim. Pełnił też w dalszym ciągu posługę komentarza parafii 
pw. świętego Walentego w Matarni. Stał się bliskim pomocnikiem i do-
radcą opata Franciszka Mikołaja Zalewskiego. Towarzyszył mu w trak-
cie zgromadzenia kapituły zakonnej 8 kwietnia 1736 r. w Lądzie oraz 
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w trakcie obrad sejmowych w Warszawie między 18 maja a 25 czerwca 
1736 r. W czasie podróży powrotnej z Warszawy ojciec Iwo odwiedził 
swojego rodzonego brata w klasztorze w Koronowie i z powodu choroby 
pozostał tam dłużej. 29 września 1736 r. ojciec Roweder, mieszkający już 
ponownie w Oliwie, zachorował na malarię, która niemalże zakończyła 
się śmiercią. Do końca życia odczuwał bolesne powikłania po tej ciężkiej 
dolegliwości. Kiedy wyzdrowiał, opat powołał go na urząd bursariusza. 
I tak w styczniu 1737 r. ojciec Iwo był bursariuszem, sekretarzem i peł-
nomocnikiem sądowym klasztoru oliwskiego oraz opiekunem parafii pw. 
świętego Walentego w Matarni. 

Dodatkowo, był zmuszony przeprowadzić się do rezydencji rodziny 
Czartoryskich w Nowych Ogrodach pod Gdańskiem (niem. Neugarten), 
gdzie został kapelanem domowym wojewody mazowieckiego Stanisła-
wa Poniatowskiego. Tam też wraz ze znanym historykiem gdańskim Got-
frydem Lengnichem zajął się edukacją trzech synów wojewody, w tym 
przyszłego króla polskiego Stanisława Antoniego Poniatowskiego. 

Od 12 września 1737 r. ojciec Iwo wraz z opatem Franciszkiem Miko-
łajem Zalewskim przeprowadził wizytację generalną klasztorów w Pol-
sce. Przebywali m.in. w Pelplinie, Koronowie, Poznaniu, Rokitnie, Owiń-
sku, Lwówku, Bledzewie, Przemęcie, Koprzywnicy, Wąchocku, Jędrze-
jowie. W trakcie podróży uczestniczyli w obradach kapituły generalnej 

Budynki dawnego gimnazjum jezuickiego w Braniewie
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prowincji w Sulejowie. W trakcie kapituły Iwo pełnił funkcję notariusza 
prowincji. W czasie obrad 4 lutego 1738 r. zatwierdzono tytuł doktora 
teologii dla ojca Iwo Rowedera, potwierdzony podczas spotkania kapituły 
generalnej zakonu w Citeaux we Francji.

Ojciec Iwo opiekował się parafią pw. świętego Walentego w Matarni od 
1732 do 1738 r. W skład parafii oprócz sołectwa Matarnia wchodziły wsie: 
Bysewo, Banino, Smęgorzyno, Kiełpinek, Kiełpino Górne, Kokoszki, Klu-
kowo, Karczemki, Jasień, Czapel i część Leźna. Była to więc placówka bar-
dzo rozległa terytorialnie. W trakcie pełnienia tej posługi wyremontował 
kościół i jego wnętrze oraz doposażył świątynię ograbioną wiosną 1734 
r. przez wojska rosyjskich. Wstawiono nowe okna, ławy, konfesjonały, do-
budowano kruchtę. Przeniesiono też chór organowy pod wieżę i napra-
wiono pozytyw (organy). 23 czerwca 1735 r. wzniesiono figurkę świętego 
Jana Nepomucena. Częściowo pozłocono ołtarze, stalle przy prezbiterium, 
ambonę i chrzcielnicę. Parafia utrzymywała też szkołę z nauczycielem, 
będącym jednocześnie kościelnym organistą, którego opłacali parafianie.

3 marca 1738 r. ojciec Iwo Roweder został przeorem oliwskiego klasz-
toru. Nominację otrzymał podczas podróży na spotkanie kapituły gene-
ralnej zakonu w Citeaux we Francji. Do Oliwy powrócił 17 czerwca 1738 
r. Bardzo intensywne życie i związane z tym liczne podróże odbiły się na 
zdrowiu ojca Iwo. Ponownie ciężko zachorował, a bóle, częsta gorączka 
i brak sił trwały aż osiem miesięcy. Jako przeor postanowił przeprowa-
dzić, zatwierdzone w Citeaux, uroczystości wprowadzenia do klasztoru 
oliwskiego relikwii świętej Oliwii. Relikwie te zostały przywiezione do 
Oliwy już w 1703 r. z Anagni we Włoszech, ale nie doczekały się uroczy-
stego przywitania przez oliwskich katolików. Ojciec Iwo zaprojektował 
i nadzorował wykonanie relikwiarza, szat liturgicznych, wreszcie ołtarza, 
na którym miały być usytuowane. Cała uroczystość otrzymała bogatą 
oprawę liturgiczną połączoną z przejściem procesyjnym, odśpiewaniem 
hymnów autorstwa ojca Iwo. Odbyła się 7 czerwca 1739 r. 

Pełniąc funkcję przeora, ksiądz Roweder czynnie udzielał się w dziele 
powstania studium filozoficzno-teologicznego w klasztorze oliwskim. 
Studium filozoficzne rozpoczęło swoją działalność 14 września 1739 r. 
Przeprowadził również reformę stanowisk urzędniczych i sądowych 
w dobrach klasztornych. Uczestniczył w wielu rozprawach i czynnościach 
sądowych, m.in. w sporze między mieszkańcami Grabin Duchownych 
(obecne Grabowo) a Radą Miasta Gdańska o powinność oczyszczania 
rowów melioracyjnych. Uchronił mieszkańców tej miejscowości od nad-
miernych obciążeń pracą i szarwarkiem na rzecz miasta.
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20 października 1741 r. ksiądz Iwo Roweder, nadal pełniąc funkcję prze-
ora, rozpoczął posługę w parafii pw. świętego Mikołaja w Łęgowie. Była to 
parafia mająca kościół filialny pw. świętego Wawrzyńca w Różynach. Jego 
poprzednik ksiądz Karol Boryszewski objął opieką duszpasterską parafię 
pw. świętego Jana Chrzciciela w Giemlicach. 26 października 1741 r. wpro-
wadzono oficjalnie nowego księdza do parafii. Zbiegło się to z przyjęciem 
w grudniu 1741 r. nowego obrazu w parafii, znanego obecnie jako obraz 
Matki Boskiej Łęgowskiej, Królowej Polski, Orędowniczki Pojednania. 

Nowy duszpasterz zastał parafię w opłakanym stanie materialnym. 
Z zapisów protokołu sporządzonego w związku z przejmowaniem parafii 
możemy dokładnie poznać jej sytuację. Liczyła 786 katolików i 165 osób 
innych wyznań. Komisja w składzie ksiądz Karol Boryszewski, ojcowie 
Iwo Roleder i Gabriel Rudolph 13 listopada 1741 r. dokonała inspekcji. 
Kościół był zbudowany z cegły i pokryty dachówką. Miał jednak widocz-
ne pęknięcie w murze. Posiadał murowaną dzwonnicę i zakrystię. Był 
zamykany nowymi drzwiami z pomalowanego na zielono sosnowego 
drewna, lecz bez zawiasów i zamka. Krużganek i portyk dla ubogich nie 
miał sklepienia. W murach widniały trzy niesymetryczne, nierówne duże 
okna i dwa małe – w większości całe. Pochodził z XIV w. i był później 
wielokrotnie przebudowywany. Już w 1577 r. wieś stała się areną zawie-
ruchy wojennej, kiedy to pod Łęgowem stoczyły bitwę wojska króla pol-
skiego Stefana Batorego z oddziałami nieposłusznego monarsze miasta 
Gdańska pod dowództwem Hansa Winkelburcha z Kolonii. Najbardziej 
świątynia ucierpiała w latach 1627–1628, kiedy w czasie potopu szwedz-
kiego przez Łęgowo przeszły wojska króla szwedzkiego Gustawa Adolfa, 
znane z zamiłowania do plądrowania i okradania obiektów sakralnych. 
Nie bez znaczenia były też wydarzenia z roku 1656, kiedy to pod Łęgo-
wem rozbiły się obozem wojska polskie pod komendą króla Jana Kazi-
mierza, rezydującego w tym czasie w Gdańsku, pobierające od miejsco-
wej ludności żywność i paszę dla koni. Porządek i dyscyplina nie były 
cechami tej armii, więc gwałty i grabieże były na porządku dziennym. 

Kościół był wyposażony w trzy dzwony, w tym w tzw. sygnaturkę za-
mocowaną nad prezbiterium. Na dzwonnicy zegar wybijał godziny, ale jak 
podaje protokół, według „własnej miary”. Na chórze stał mały pozytyw 
(organy). W kościele znajdowało się ogółem szesnaście obrazów.

Fragment księgi chrztów braniewskiej parafii
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Ołtarz główny z marmurowych cegieł miał nastawę rzeźbioną, ozdo-
bioną pozłacanymi i posrebrzanymi malowidłami. W centrum ołtarza 
znajdował się wizerunek Matki Bożej Wniebowziętej, a nad nim – wi-
zerunek Trójcy Świętej. Z lewej strony ołtarza stała mała szafa do prze-
chowywania monstrancji. Przed ołtarzem stały dwa rzędy ław z podo-
biznami świętych, według źródła „dawno” wymalowanymi. 

Po prawej stronie był umiejscowiony ołtarz boczny, ozdobiony złotem 
i srebrem z malowidłami. Centralną częścią była rzeźba Chrystusa Ukrzy-
żowanego, a nad nią obraz świętego Wawrzyńca Męczennika. 

Kościół miał dwa rzędy ław, skarbonę zamkniętą, do której zgubiono 
klucz. Kropielnica umieszczona przy wejściu była wydrążona w kamieniu. 
Podobno przed wejściem została rozbita. Ambona była stara, z desek, 
ale miała piękne malowidło. W zakrystii był częściowo uszkodzony bal-
dachim z drewna, przyozdobiony jedwabnymi frędzlami. Znajdował się 
tam też feretron z wizerunkiem Najświętszej Maryi Panny z Jezusem 
w koronie. Miał częściowo pozłacane i posrebrzane elementy. 

Jak podaje źródło, zabudowania parafialne były „niegodne” opisania. 
W zrujnowanej plebanii z trudem można bezpiecznie mieszkać. Plac pod 
jej budowę klasztor pozyskał w 1645 r. i prawdopodobnie w niedalekim 
odstępie czasu powstał budynek mieszkalny, a potem wzniesiono za-
budowania gospodarcze. W budynku były skromne i mocno zniszczone 
wyposażenie oraz meble. Piec był całkowicie wypalony. Zabudowania 
gospodarcze zostały zniszczone. Przetrwała tylko stajnia, ale nienadająca 
się do wykorzystania. Znanym z wcześniejszych dokumentów źródło-
wych budynkiem gospodarczym, będącym częścią plebanii, była tzw. 
chata radostowska (Radostoviensis casa) zbudowana w 1737 r. Jednak 
protokół nic o niej nie wspomniał. Podobnie nie wspomniano w nim nic 
o inwentarzu żywym, a przecież gospodarstwo plebańskie liczyło dwa 
łany gruntów ornych i łąk, czyli około 50 hektarów powierzchni rolnej. 

Pierwszym celem nowego duszpasterza była odbudowa świątyni 
w Łęgowie. W latach 1743–1748 trwała budowa kościoła. Iwo nadał 
bryle budynku nowy kształt krzyża łacińskiego. Budowla powstała z ce-
gieł i została posadowiona na nowych fundamentach. Dach nad główną 
częścią świątyni został pokryty dachówką ceramiczną, a wieża – płytami 
blachy z ołowiu. U wejścia postawiono dzwonnicę z muru pruskiego 
i powieszono istniejące już dwa dzwony. Większy miał wysokość 1 i ¼ 
łokcia (około 72 cm) i średnicę 4 i ½ łokcia (około 260 cm). Mniejszy  
– o tej samej wysokości – miał średnicą 3 łokci (około 173 cm). Powstały 
odpowiednio w 1625 i 1645 r. Na mniejszym umieszczono inskrypcję 
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upamiętniającą ówczesnego duszpasterza parafii księdza Aleksandra 
Dulciusa. Dzwony te zostały zrabowane w czasie II wojny światowej 
i wywiezione do Niemiec: jeden do Viersen, a drugi do Augsburga. Dzięki 
staraniom obecnego proboszcza księdza Grzegorza Rafińskiego i mię-
dzynarodowej współpracy oba te zabytkowe dzwony w 2008 r. trafiły 
z powrotem na wieżę łęgowskiego kościoła. 

Na małej wieży nad prezbiterium zamontowano mały dzwon, tzw. 
sygnaturkę, wykorzystywany podczas uroczystych wejść kapłana z bal-
dachimem, w trakcie uroczystych mszy świątecznych itp. Ponadto na 
dzwonnicy umieszczono stary zegar, który wcześniej poddano renowacji 
i naprawie. Został wyposażony w trzy nowe pozłacane wskazówki. Za 
ołtarzem głównym dobudowano nową zakrystię. Miała dwa wejścia: 
z kościoła z zewnątrz oraz z terenu przyległego cmentarza. Wejścia te 
wyposażono w mocne drewniane drzwi, okute, z dobrymi zamkami. 
W oknach zakrystii zostały wmurowane solidne kraty. Wnętrze zakrystii 
Iwo wyposażył w odpowiednie meble i regały, stół i skrzynki do prze-
chowywania Najświętszego Sakramentu i olejów świętych.

Na elewacji zewnętrznej, od strony głównej drogi, ustawiono pięć 
dębowych, pozłacanych figur: Najświętszej Maryi Panny, świętego bi-
skupa Mikołaja, patrona parafii, świętych Wawrzyńca, Bernarda, Jana 
Nepomucena.

Budowla wraz z przyległym cmentarzem została ogrodzona nowym 
murem z cegły, a w północnej części nekropolii zbudowano kostnicę. Na 
terenie cmentarza posadzono wiele drzewek oliwnych. Część cmentarza 
została wydzielona dla członków innych wyznań, a ojciec Iwo prowadził 
ich ewidencję i księgi metrykalne, mające wagę dokumentów urzędowych. 

Całość parceli ze świątynią i cmentarzem, które zajmowały wierz-
chołek wzgórza, we wspomnianym ogrodzeniu miała duże drewniane 
bramy, przez które biegły drewniane schody. Ostatnie pięć stopni było 
kamiennych i wyposażonych w poręcze. 

Wewnątrz kościoła postawiono cztery ołtarze. Wszystkie były nowe, 
choć przy ich tworzeniu wykorzystano elementy starych tutejszych ołta-
rzy. Powieszono też wiele malowideł i obrazów, różnej wielkości i kształ-
tów, w tym okrągłe. Wszystkie miały ozdobne, pozłacane ramy. Umiesz-
czono też wiele figurek z drewna, zazwyczaj dębowego, ozdobionych 
pozłacanymi i posrebrzanymi elementami. Niektóre z tych dzieł sztuki 
sakralnej były pozostałością po wystroju dawnej świątyni. 

Kościół wyposażono w chrzcielnicę drewnianą, pomalowaną i pozła-
caną. Była otoczona ozdobną kratą z zamknięciem i usytuowana przed 
prezbiterium. 
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W nawie świątyni umieszczono dwa rzędy ławek oraz kilka ławek 
przed ołtarzem świętego Bernarda. Posadzkę świątyni wykonano z płyt 
kamiennych i marmurowych. Zachowano przy tym starą kryptę (grobo-
wiec) zakrytą płytą z napisem upamiętniającym postać księdza Berchar-
da Badacha pochowanego w łęgowskim kościele 6 maja 1622 r. Budowę 
kościoła zakończono w 1748 r. Data ta została ukryta w inskrypcji w me-
dalionie ołtarza głównego przez odpowiednie umieszczenie wielkich liter 
w tekście łacińskim.

Ojciec Roweder ufundował też wiele elementów wyposażenia ru-
chomego w kościele, m.in. srebrną monstrancję z cennymi klejnotami 
i pierścieniami. Podarował także sześć srebrnych świeczników i kilka 
pozłacanych w kształcie ramion. Ufundował również bogato zdobione 
tabernakulum, srebrny krucyfiks, kadzielnicę z łódką na kadzidło, kro-
pidło, dwie pary ampułek oraz cenny baldachim obszyty jedwabiem ze 
srebrnymi frędzlami.

Z inicjatywy ojca Iwo Rowedera 8 kwietnia 1745 r. w parafii rozpo-
częło oficjalnie swoją działalność bractwo siedmiu boleści Najświętszej 
Maryi Panny, czyli tzw. bractwo Matki Boskiej Bolesnej. Powstało w celu 
okazywania miłości i miłosierdzia bożego oraz wzajemnego pogłębia-
nia wiary przez czynny udział w uroczystościach kościelnych, wspólnych 
modlitwach, działalności na rzecz chorych, ubogich i potrzebujących. 
Członkowie bractwa w wyznaczony i zaaprobowany przez biskupa dzień 
mieli się stawić w świątyni, przystąpić do sakramentu pokuty oraz przy-
jąć komunię świętą. W trakcie takiej mszy modlono się żarliwie o zgodę, 
jedność oraz braterstwo między chrześcijanami różnych wyznań. Ponad-
to członkowie bractwa asystowali kapłanom podczas celebracji uroczy-
stości kościelnych, w trakcie wizyt u chorych parafian, przy pogrzebach. 
Udzielali również gościny pielgrzymom i wędrowcom w swoich domach, 
rozdawali jałmużnę potrzebującym i ubogim. 

Drugim bractwem powołanym do życia dekretem papieskim z 12 mar-
ca 1750 r. było bractwo różańcowe. Dekret określał podstawowe obowiąz-
ki członków bractwa, przywileje i odpusty. Określał również możliwość 
wstępowania w szeregi bractwa zarówno kobiet, jak i mężczyzn. Członko-
wie bractwa spotykali się w niedziele i święta w kaplicy, gdzie odmawia-
no (śpiewano) różaniec. Mieli też obowiązek odmawiać różaniec trzy razy 
w tygodniu. Dokumenty źródłowe podają, że w 1854 r. bractwo liczyło 35 
osób z Łęgowa, Skowarcza i Różyn, a w 1887 – już 189 członków. 

Kolejnym etapem działalności Iwo Rowedera było odnowienie 
w 1744 r. zaplecza parafii, tj. plebanii i jej zabudowań gospodarczych. 
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Zabudowania mieszkalne plebanii zostały zbudowane w zasadzie od 
nowa. Należy pamiętać o tym, że podczas nieobecności ojca Iwo w Łę-
gowie funkcję komendarza sprawował wikary mieszkający tu na stałe. 
W dokumentach źródłowych wspomina się księży. Gabriela Rudolpha 
(lata 1741–1742) i Ernesta Wielkiego (lata 1751–1766). Do plebanii przy-
legało małe beneficjum o powierzchni dwóch łanów, czyli około 50 
hektarów. Były to w większości łąki. Na gruntach ornych wysiewano 
rocznie 32 korce zboża, zazwyczaj pszenicy. Ponadto komentarz otrzy-
mywał daninę, tzw. dziesięcinę. Wieś Łęgowo przekazywała 47 korców 
pszenicy i 47 korców owsa oraz 17 florenów rocznie na zakup drewna 
opałowego. Również na kolędę ksiądz otrzymywał 17 florenów. Sko-
warcz przekazywał 20 korców pszenicy i 20 owsa, 8 florenów na zakup 
drewna opałowego, a na kolędę – 16 florenów i 18 groszy. Ciekawostką 
jest fakt, że wieś Grabiny zamieszkała w znacznej części przez protestan-
tów również odprowadzała daninę na rzecz plebanii łęgowskiej. Były to 
24 korce jęczmienia lub w zamian 30 florenów, a na kolędę płacono 36 
florenów oraz przekazywano jajka i warzywa. Mogło to wynikać z pro-
wadzenia przez duszpasterza parafii łęgowskiej dokumentacji urzędowej 
tej wspólnoty religijnej, tj. metryk chrztów, ślubów i zgonów. W Grabi-
nach funkcjonowała kaplica będąca własnością prywatną. Była wykorzy-
stywana podczas wylewu Motławy lub Kłodawy, kiedy wody odgradzały 
dostęp do kościoła parafialnego. Wtedy tam odbywały się nabożeństwa 

Obecny wygląd kościoła w Łęgowie
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i chrzczono nowo narodzone dzieci. Większość elementów wyposażenia 
tej kaplicy pochodziło z klasztoru oliwskiego, więc można przypuszczać, 
że ich fundatorem mógł być ojciec Iwo. Stąd też zwyczaj składania ofiar 
przez tę wieś na potrzeby plebanii w Łęgowie. 

Ponadto każdy gbur żuławski mieszkający w parafii ofiarowywał na 
stół plebański 15 główek kapusty oraz pierwszy bochenek chleba z każ-
dego chłopskiego wypieku, a na Wielkanoc 15 jaj. 

Porównując dochody parafii w Łęgowie z innymi podobnymi placów-
kami należy stwierdzić, że nie były one zbyt wysokie. 

Dlatego też ojciec Iwo Roweder postanowił zadbać o zwiększenie 
dochodów i dokonał ich podziału na poszczególne cele. Za kościołem 
wybudował cztery domy czynszowe, a w innej części wsi oddalonej od 
świątyni– dodatkowe pięć chat. Za kwaterunek pobierano 15 florenów 
rocznie, czyli łącznie135 florenów. 

Działalność ojca Iwo to nie tylko normowanie stanu majątkowego 
podniszczonej parafii, ale też olbrzymia działalność charytatywna i po-
moc potrzebującym. Przede wszystkim w sąsiedztwie plebanii posta-
wił przytułek dla ubogich. Materiał na budynek pozyskano z drewna 
rozbiórkowego starego kościoła w Łęgowie oraz przekazanego specjal-
nym dekretem opata drewna sosnowego z lasów klasztoru oliwskie-
go. W przytułku były cztery miejsca noclegowe: trzy dla pensjonariuszy 
obojga płci, a czwarte dla osoby, która podróżując przez parafię, nagle 
zachorowała. Mogła się tam wyleczyć i po powrocie do zdrowia konty-
nuować podróż. Aby polepszyć byt pensjonariuszy, ojciec Iwo wyznaczył 
z gruntu plebanii teren będący nieużytkiem. Liczył 10 prętów długości 
(około 40 m) i 7 prętów szerokości (około 25 m). Stworzono tam ogród, 
który uprawiali na swoje potrzeby mieszkańcy przytułku. Z czasem po-
zwolono pensjonariuszom na hodowlę jednej krowy i dwóch świń, które 
wypasano na łąkach należących do parafii.

Postawiono też w Łęgowie piec piekarski przeznaczony do wypieku 
chleba przez wszystkich mieszkańców wsi. Warunkiem było przeznacze-
nie jednej kromki z wypieczonego bochenka chleba dla pensjonariuszy 
przytułku. 

Oprócz pensjonariuszy w przytułku mieszkała kobieta, która prowa-
dziła szkołę dla dziewcząt. Uczyła religii, czytania, a także prac gospo-
darskich, m.in. tkania i przędzenia. Opiekowała się też potrzebującymi 
wsparcia mieszkańcami przytułku.

Z pozostałej części drewna ze starej świątyni, a także z budulca ofia-
rowanego przez klasztor oliwski ojciec Roweder wybudował szkołę 
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parafialną, w której zamieszkał organista pełniący jednocześnie funkcję 
kierownika szkoły. Uczęszczało do niej 40 chłopców z Łęgowa i 20 ze 
Skowarcza. Obie wsie wzięły na siebie dodatkowe obciążenia finanso-
we – pensję organisty oraz koszt utrzymania obiektu szkolnego, zakupu 
opału, remontów, doposażenia itp. Od wsi Łęgowo b

yło to 17 korców pszenicy i chleb z pierwszych wypieków oraz 17 
florenów na zakup drewna opałowego. Ponadto każdy gbur łęgowski 
przekazywał 15 główek kapusty i 15 jaj. Mieszkańcy Skowarcza przeka-
zywali 9,5 korca pszenicy, 16 florenów, warzywa, chleb i jaja. Dodatkowo 
każdy gbur płacił 4 grosze na kwartał.

Odrębną i cieszącą się autonomią częścią parafii była filia w Różynach. 
Wieś Różyny nie była własnością klasztoru oliwskiego, ale należała do 
tzw. królewszczyzny. Sam król polski przekazywał ją we władanie swoim 
poddanym na określonych warunkach i na określony czas. Jednak jurys-
dykcję kościelną powierzono oliwskim zakonnikom, którzy łączyli po-
sługę pasterską w Różynach z funkcją komentarza w parafii łęgowskiej. 
Na początku XVIII w., a dokładnie od 1698 r., włodarzem wsi Różyny 
przez nadanie króla polskiego został Franciszek Maksymilian Ossoliński, 
późniejszy podskarbi koronny. Po nim wieś przeszła w ręce rodu Trem-
beckich. W 1737 r. król polski August II Mocny nadał wieś żonie Jana 
Trembeckiego – Ewie, która w 1747 r. za zgodą monarchy przeniosła 
prawa własności na syna Jana. Od 1737 r. sołtysem wsi był Wilhelm 
Ohl i to on faktycznie reprezentował właścicieli i egzekwował prawa 
oraz obowiązki mieszkańców względem właścicieli majątku. 6 listopada 
1758 r. król polski August III Sas potwierdził prawa do sołectwa Janowi 
Trembeckiemu, który był ławnikiem sądu ziemskiego.

Wieś wzorem innych była poddana daninie na rzecz kościoła. Wyno-
siła ona w 1710 r. 30 korców żyta i 30 korców owsa. Ponadto na terenie 
wsi funkcjonowało 6 chałup czynszowych będących własnością parafii. 
Ksiądz uzyskiwał z każdej chaty 11 złotych i 15 groszy czynszu.

We wsi znajdował się drewniany kościół pw. świętego Wawrzyńca, 
istniejący już w XIII w. Na pewno funkcjonował w czasach krzyżackich 
na początku XIV w. Uległ dewastacji w podobnym okresie co łęgowska 
świątynia, tj. w czasie potopu szwedzkiego. Był usytuowany na niewielkim 
wzgórzu, pośród dużych drzew rosnących na terenie cmentarza okalają-
cego świątynię. W okresie poprzedzającym przejęcie parafii przez księdza 
Iwo Rowedera posługę duszpasterska prowadziło kilku księży. Nie każ-
dy był jednocześnie plebanem w Łęgowie. Źródła podają, że w 1737 r. 
mieszkał tu ksiądz Reiss, który zmarł w lutym tego roku. Po nim na kilka 
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miesięcy placówkę objął ksiądz Ganswind, który również zmarł jeszcze 
tego samego roku. Następnym duszpasterzem był ksiądz Jan Gręca. Został 
później przeniesiony na parafię w Pączewie. W 1740 r., bezpośrednio przed 
nastaniem ojca Iwo w Różynach, posługę duszpasterską sprawował ksiądz 
Wojciech Sobocki. Kiedy wracał konno traktem z wsi Ulkowy, gdzie był 
na stypie, został napadnięty przez gdańskiego rozbójnika i zamordowany. 

Ojciec Roweder został duszpasterzem w Różynach od czasu przejęcia 
parafii w Łęgowie, czyli od 20 października 1741 r. W 1744 r. Iwo podpisał 
umowę z klasztorem oliwskim, na mocy której klasztor pokrywał 2/3 kosz-
tów remontów i nowych przedsięwzięć budowlanych w parafii łęgowskiej 
i w filii w Różynach. Według zapisów dokumentacji parafialnej w 1746 r. 
z funduszy ojca Rowedera rozpoczęto budowę nowej świątyni. Została 
posadowiona na fundamentach starego kościoła. Bryła zaprojektowanej 
budowli została wpisana w prostokąt, jedynie od strony wschodniej za-
chowała formę trójkąta, w którym umiejscowiono ołtarz. Kościół posta-
wiono z cegły i otynkowano. Jedynie wieża była drewniana. Jej szczyt 
zwieńczono metalową chorągiewką z datą powstania świątyni. Drewno 
i cegły dostarczył Trembecki, dziedzic Żuławki, Kłodawy i Zaskoczyna. Na 
wieży umocowano gotycki dzwon pochodzący z przełomu XV i XVI w., 
znajdujący się w starym kościele. Dach budynku pokryty dachówką był 
dwuspadowy, jednak osobno zadaszono salkę katechetyczną i zakrystię. 
Salka katechetyczna powstała w miejscu dawnej kostnicy, będącej częścią 
kościoła. Miała osobne wejście. W salce odbywały się lekcje prowadzone 
przez organistę, który w zamian otrzymywał od mieszkańców wsi drewno 
na opał. Opiekował się też zegarem zamontowanym na wieży kościelnej. 
Osobne wejście, usytuowane od południa, prowadziło do zakrystii. Do 
głównego wejścia wiodły schody kamienne złożone z kilkunastu stopni, 
zaczynające się na terenie przykościelnego cmentarza. 

Wnętrze świątyni zabudowano praktycznie od nowa, wykorzystu-
jąc nieliczne elementy dawnego wystroju. Ołtarz główny pochodzący 
z okresu budowy ozdobiono kilkoma rzeźbami, m.in. świętych Mikołaja 
i Wawrzyńca, oraz kilkoma obrazami przedstawiającymi ukrzyżowanie 
i Matkę Boską Bolesną (datowany na pierwszą połowę XVII w.). Ponadto 
w kościele znalazły się rzeźby świętego Bernarda z 1746 r., ufundowana 
przez ojca Iwo, a także świętych Jana Nepomucena oraz Piotra i Pawła. 
Powieszono też obrazy świętych Wawrzyńca i Barbary. Przed ołtarzem 
zamontowano balustradę z drobnymi rzeźbieniami. Ołtarze boczne da-
towane na lata 1720–1730 pochodziły z klasztoru oliwskiego. Między 
dwoma filarami umieszczono chór zwieńczony drewnianą balustradą 
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z drobnymi formami rzeźbiarskimi. W kościele postawiono również póź-
nobarokową ambonę, drewnianą chrzcielnicę z cynową misą chrzcielną 
oraz dwa późnobarokowe konfesjonały i kilka ław. 

Wyposażenie ruchome stanowiły unikatowe ołtarze szafkowe do za-
bezpieczenia feretronów oraz pogrzebowy krucyfiks. W świątyni były też 
mosiężny krzyż ołtarzowy z posrebrzanymi elementami, lichtarze z brą-
zu, waza i taca cynowa. Ksiądz miał do dyspozycji cztery ornaty: z 1750 r. 
koloru zielonego ze stułą, czerwony z 1748 r., biały pochodzący z drugiej 
połowy XVIII w. i różowy z motywem drobnych kwiatów z brokatem, 
który powstał w końcu XVIII w. 

W różyńskim kościele w 1746 r. ojciec Iwo powołał do życia bractwo 
Matki Boskiej Bolesnej działające na tych samych zasadach co bliźniacze 
bractwo w Łęgowie. Można przypuszczać, że z czasem bractwa te się 
połączyły i działały na terenie całej parafii.

Iwo Roweder był nie tylko dobrym organizatorem, projektantem i za-
rządcą. Bezspornie posiadał cechy dobrego gospodarza i racjonalnie zarzą-
dzał powierzonym mu majątkiem. Był też sumienny i dokładny w prowa-
dzeniu dokumentacji, ksiąg parafialnych, akt notarialnych i sądowych. Dał 
się poznać jako utalentowany pisarz i poeta. Będąc zakonnikiem klasztoru 
oliwskiego, a zwłaszcza przeorem, prowadził kronikę Annały Oliwskie – 
chronologicznie zapiski w latach 1733–1740, pisane w pierwszej osobie. 
Zawierają wiele szczegółowych opisów wydarzeń z życia zakonu oliw-
skiego. Na uwagę zasługuje przede wszystkim dokładny zapis uroczysto-
ści wprowadzenia relikwii świętej Oliwii z treściami modlitw, epigramów, 
hymnów, psalmów i opisem ołtarzy oraz scenariuszem ceremonii. Wiele 
tych hymnów i modlitw było dziełem samego kronikarza. Są dowodem na 
jego talent do komponowania i tworzenia poezji. Są do dziś unikatowymi 
przykładami literatury sakralnej. Również opis pogrzebu opata Franciszka 
Mikołaja Zaleskiego zawiera wiele interesujących szczegóły. Annały zosta-
ły zapisane na 371 stronach w formacie 33 x 21 cm. Obecnie dokument 
ten znajduje się w Deutsche Staadbibliothek w Berlinie.

Ojciec Iwo tworzył również poezje. Wiersze tworzą cykl zatytułowany 
Lucubratio, co można przetłumaczyć jako pracę przy lampie. Poprzedza je 
wstęp zatytułowany Motivum, który wyjaśnia pobudki i okoliczności pra-
cy ojca Iwo. Tam dowiadujemy się o bolesnych i długotrwałych chorobach 
męczących ciało zakonnika, które zmotywowały go do rozmyślań o wierze 
i cierpieniu, a także do opisania tych refleksji połączonych z osobistymi 
przeżyciami i doświadczeniami. Każda część cyklu jest poświęcona innemu 
motywowi przewodniemu, jednak z zachowaniem pierwotnej koncepcji 
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całego dzieła. Przykładowo w Lucubratio XXX motywem jest hymn Cie-
bie, Boże, chwalimy. Najdłuższy poemat poświęcono kontemplacji męki 
Pańskiej i poprzedzającemu ją okresowi Wielkiego Postu. Często w poezji 
autor odnosi się do życia w cierpieniu i chorobie, co wskazuje na wiele 
dolegliwości, na które cierpiał zakonnik. Istniejący rękopis w Bibliotece 
Gdańskiej spisany na 121 dwustronnie zapisanych kartach został w XIX w. 
oprawiony i ponumerowany. Ma format 33 x 19 cm. Pierwotnie karty nie 
były numerowane, ale dla zachowania kolejności autor posłużył się rekla-
mantami. Ostatnia liczba lub słowo były zarazem pierwszymi na następ-
nej stronie. Rękopis gdański jest niestety prawdopodobnie kopią skryptora 
na potrzeby biblioteki klasztornej w Oliwie. Zawiera wstęp i cykl Lucubratio 
XXX–XXXV. Nie wyjaśniono, co się stało z wcześniejszymi utworami ojca 
Rowedera pochodzącymi z tego cyklu.

Kolejnym dziełem literackim ojca Iwo jest Oeconomia Christiana, bę-
dącą swobodnym przekładem z języka niemieckiego na łacinę dzieła 
Jeana-Baptiste’a de Glena, francuskiego augustianina, absolwenta Sor-
bony. Porównując tekst zakonnika z oryginałem, można zauważyć, że nie 
jest to wierna kopia dzieła, a przekład zmodyfikowany i dopasowany do 
lokalnych potrzeb. Jest to swoisty podręcznik dla osób chcących zawrzeć 
związek małżeński z zachowaniem reguł i prawd wiary rzymskokatolic-
kiej. Są to tzw. reguły dobrego życia małżonków i późniejszych rodziców, 
chcących wziąć udział w Chrystusowym planie zbawienia ludzkości. Oj-
ciec Iwo zakończył to dzieło dokładnie 3 czerwca 1756 r., mieszkając już 
na stałe w Łęgowie. Rękopis zawiera 454 strony o wymiarach 32 x 19 
cm, oryginalnie oprawionych w skórę. Znajduje się w zbiorach Biblioteki 
Gdańskiej.

W zbiorach parafii łęgowskiej są dwa rytuały, które trafiły do księ-
gozbioru parafialnego za sprawą ojca Krzysztofa Thatera, kapłana cy-
sterskiego, profesora oliwskiego. Był on duszpasterzem parafii w latach 
1720–1721. Oryginały zawierają 164 strony różnych modlitw, błogo-
sławieństw, obrzędów zapisanych w języku polskim i niemieckim. Na 
końcu publikacji znajdują się doklejone strony. Przypuszcza się, że są 
autorstwa ojca Rowedera. Zawierają przekład na język niemiecki obrzędu 
chrztu dzieci, łaciński tekst formy rozgrzeszenia w roku jubileuszowym, 
modlitwy związane z okolicznościowymi błogosławieństwami oraz pol-
ski zapis wyznania wiary. Ponadto na oryginalnych kartach znajdują się 
zapiski w języku polskim uzupełniające niektóre obrzędy, np. zawarcia 
sakramentu małżeństwa, modlitwy i pieśni. Księgi te o wymiarach 15,5 
x 18 cm mają twardą okładkę i są oprawione w skórę.
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Strona tytułowa poematu „Cedrus Immortalis” poświęconemu opatowi Zalewskiemu, napisa-
nego przez Iwo Rowedera
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21 lutego 1751 r. biskup diecezjalny Walenty Aleksander Czapski docenił 
działalność i pracę ojca Iwo. W porozumieniu z opatem Jackiem Rybińskim, 
stawiając postawę i zaangażowanie za wzór dla ogółu duchowieństwa 
diecezjalnego i zakonnego, nadał ojcu Iwo Rowederowi tytuł prepozyta 
parafii, czyli proboszcza. Tytuł ten od tej pory przechodził na następców 
duchownego pełniących posługę w parafii łęgowsko-różyńskiej.

Proboszcz Iwo Roweder zmarł 29 maja 1765 r. w Łęgowie. Miał 65 lat.
Jeszcze za życia zbudował dla siebie grobowiec w kościele parafial-

nym, w wejściu do świątyni. Wierni wchodzący do środka musieli przejść 
przez płytę przykrywającą grobowiec. Nad wejściem umieszczono kru-
cyfiks podtrzymywany przez anioła. Na płycie znajduje się napis:

Hic
Peccatoris Ossa
Conculcentur
Fr: Y.R.P.O.S.O.C.P.I.&.R.S.
Th l giae Doct.Not: Ap:
Posita Anno
M.DCCLXV Die 29 Mensis Maji
Aetatis suae 65
hIC IaCet atqVe sILet qVonDaM
pIetatIs orator
Po rozwinięciu użytych skrótów pełna treść łacińskiej inskrypcji 

brzmiała:
„HIC PECCATORIS OSSA CONCULCENTUR FR(ATRIS) Y(VONIS) R(OWE-

DER) P(RIORIS) O(LIVAE) O(RDINIS) C(ISTERCIENSIS) P(RAEPOSITI) L(AN-
GNOVIENSIS) & R(OSERBERGENSIS) S(ACRAE) TH(EO)L(O)GIAE DOCT(ORIS) 
NOT(ARII) AP(OSTOLICI) POSITA ANNO M.DCCLXV DIE29 MENSIS MAJI 
AETATIS SUAE 65 HICIACET ATQUE SILET QUONDAM PIETATIS ORATOR”

W języku polskim:
„Tu niech będą deptane kości grzesznika ojca Iwa Roledera, przeora 

Oliwy zakonu cystersów, prepozyta w Łęgowie i Różynach, doktora teo-
logii, notariusza apostolskiego, złożone w 1765 roku dnia 29 miesiąca 
maja w wieku 65 lat. Tu spoczywa i milczy niegdyś pobożny orator”.

Do dziś wiele trwałych pamiątek pozostało po tym pracowitym 
i skromnym mnichu, który mimo fizycznej słabości miał ogromną siłę 
ducha. Przede wszystkim we wszystkich trzech kościołach parafialnych, 
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w których pełnił posługę, można podziwiać zabytki architektury, malar-
stwa i rzeźby. W pierwszej jego placówce, w parafii pw. świętego Walen-
tego w Gdańsku-Matarni, do dziś znajduje się kielich mszalny ofiarowany 
przez ojca Rowedera w czasach, gdy był komentarzem parafii. Jest tam 
także lichtarz pochodzący z tego okresu.

W katedrze Oliwskiej możemy podziwiać jeden z dwóch zachowa-
nych portretów zakonnika. Wisi w zakrystii bazyliki. Wewnątrz świątyni, 
w kaplicy Pięciu Ran, na południowej ścianie jest umiejscowiony napis 
autorstwa Iwo Rowedera, stanowiący modlitwę mnicha. Napis pochodzi 
z 1744 r. W katedrze znajduje się ponadto srebrny relikwiarz wykonany 
przez gdańskiego złotnika Johanna Jöde, a zaprojektowany przez ojca 
Iwo. 

Najwięcej dzieł duchownego można podziwiać w parafii pw. świętego 
Mikołaja w Łęgowie. Jest to przede wszystkim bryła budowli parafialnej 
świątyni oraz jej wystrój pochodzący w większości z czasów posługi ojca 
Iwo z najważniejszym elementem, czyli obrazem Matki Boskiej Łęgow-
skiej Królowej Polski, orędowniczki pojednania. W kościele znajduje się 
też krypta, w której został pochowany ojciec Roweder. Oprócz świątyni 
do dzisiaj przetrwały stajnia zbudowana przez duchownego oraz bu-
dynek plebanii będący późniejszą wierną kopią pierwowzoru. Obecnie 
znajduje się w nim Dom Pojednania i Przyjaźni im. świętego Jana Pawła 
II. W kościele jest również portret zakonnika namalowany tuż przed jego 
śmiercią. Obraz przedstawia ojca Iwo trzymającego w ręku list opisujący 
jego sprawowane funkcje i zawierający datę śmierci.

Obecny kościół pw. świętego Wawrzyńca w Różynach jest dziełem 
projektu zakonnika, a wiele elementów wystroju wnętrz oraz wypo-
sażenie ruchome stanowią spuściznę po ich fundatorze i duszpasterzu 
ówczesnych parafian. 

Tekst powstał na podstawie książki Iwo Roweder – życie dla Boga i dla 
bliźnich, pod redakcją księdza dr. Grzegorza Rabińskiego.

Jerzy Paweł Kornacki – żuławski społecznik i regionalista, autor m.in. pracy: „Wiślina. 
Zarys dziejów”.
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Jan Kulas

Rodowity tczewianin Tadeusz Abt.
Wybitny i zasłużony animator kultury 
muzycznej

Mało kto w Tczewie nie zna Tadeusza Abta. Zalicza się przecież do naj-
bardziej zasłużonych i szanowanych obywateli naszego miasta. Od po-
nad 60 lat współtworzy kulturę muzyczną Tczewa. Ma Abt w swoim nie-
pospolitym dorobku kilka sukcesów indywidualnych na miarę Ryszarda 
Karczykowskiego. Wiele mu zawdzięcza obywatelski „muzyczny Tczew”. 
Z kilku niezwykłych i popularnych zespołów, dla których tworzył, warto 
wymienić na przykład Zespól Pieśni i Tańca Kolejarz.

Ostatnimi laty najczęściej można spotkać Tadeusza Abta na spacerze 
lub w Domu Organizacji Pozarządowych w Tczewie. Warto wiedzieć, 
że uprawnienia emerytalne nabył już 20 lat temu. Wciąż jednak służy 
swojemu miastu. W ostatnim okresie wspiera i współtworzy wizerunek 
muzyczny Chóru Męskiego Echo. 

Rodowód

Nie przypadkiem Abtowie trafili do cenionego Albumu tczewskiego, lata 
1900–1945 autorstwa Józefa Golickiego, a poświęconego wybitnym ro-
dom i rodzinom tczewskim. Wynika z niego, że protestanccy Abtowie 
przywędrowali na zimie polskie z Zachodu w końcu XVIII w. Pochodzili 
z Niemiec, z Westfalii. Jak wspomina Tadeusz Abt, jego prapradziadkowie 
znajdowali się w grupie osadników niemieckich, których sprowadziła 
caryca Katarzyna II z zadaniem „uprawiania nowych ziem”. Abtowie jako 
miejsce życia i stałego utrzymania na ziemiach polskich wybrali okolice 
Łodzi. I chyba nieźle im się tam wiodło. Z czasem głęboko wrośli w dzie-
dzictwo i kulturę polską. W naturalny sposób poczuli się obywatelami 
polskimi.

Rodzice Tadeusza Abta urodzili się w końcu XIX w.: ojciec Wilhelm 
w 1894 r. w Pabianicach, matka Kamila (z domu Weisig) w 1896 r. w Ło-
dzi. Naturalnie wtedy ziemie te znajdowały się jeszcze pod zaborem 
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rosyjskim. Rodzice Tadeusza byli dobrym i zgodnym małżeństwem. Dużą 
wagę przykładali do solidnego wychowania swoich dzieci. 

W latach 20. minionego wieku młodzi małżonkowie Wilhelm i Kamila 
Abtowie przeprowadzili się na polskie Pomorze. Przypomnijmy w stycz-
niu i w lutym 1920 r. Pomorze (po 150 latach zaborów) powróciło do 
Polski. Państwo Abtowie początkowo osiedlili się w Starogardzie Gdań-
skim. Tu w 1926 r. urodziła im się córka Joanna. Już w 1929 r. Abtowie 
na stałe osiedli w Tczewie. Wilhelm utrzymywał rodzinę z działalności 
handlowej. Przydały się wcześniej wyrobione kontakty z łódzkimi fir-
mami włókienniczymi. Wilhelm Abt był komiwojażerem takich firm, jak 
Arkona i Bata. Utrzymywał dobre kontakty z tczewskimi kupcami branży 
obuwniczej (Keiling, Polewicz, Gończ – z Grudziądza), branży metalowej 
(Kiedrowski, Lietz) oraz branży włókienniczej (Gliszczyński, Maciejewski, 
Kledzik, Kuhnast). 

30 lipca 1931 r. w Tczewie urodził się syn Tadeusz. Miał zapewnione 
dobre warunki wychowania i miłość rodzicielską. Wychowywał się wraz 
z starszą siostrą. Niestety, Nina wskutek gwałtownej choroby zmarła 
w 1938 ru. Tadeusz Abt dorastał w tradycyjnej rodzinie ewangelickiej. 
Ojciec zasiadał w tczewskiej polskiej radzie kościelnej (zboru ewangelic-
kiego). Z zachowanej dokumentacji rodzinnej Abtów wynika, że w przed-
wojennym Tczewie młodociany Tadeusz często spotykał się ze swoimi 
trochę starszymi kuzynami. Starszy brat ojca, Leopold Abt, miał trzech 
synów, którzy też mieszkali w Tczewie.

Latem 1939 r. Tadeusz Abt z radością przygotowywał się do drugiej 
klasy szkoły powszechnej. W pierwszej klasie chodził do piątki, która 
mieściła się w gmachu dawnej szkoły morskiej. Rodzina posługiwała się 
w życiu codziennym wyłącznie językiem polskim. Jedynie w niedzielę 
podczas nabożeństwa w kościele ewangelickim parafii niemieckiej cza-
sem mówili po niemiecku. 

Rok 1939 był dramatyczny dla Polski i praktycznie dla każdej rodziny. 
Z racji na działalność gospodarczą i niemieckie pochodzenie rodzina Abtów 
nie była bezpośrednio narażona na zagrożenia ze strony okupanta. Sytuacja 
uległa gwałtownemu pogorszeniu w 1945 r. Wojska radzieckie zwyczajo-
wo traktowały Pomorze jako część Germanii. W czasie działań wojennych 
w marcu 1945 r. zginął w Gdańsku Wilhelm Abt. Jak wielu innych Tcze-
wian został wcześniej przymusowo zabrany do kopania rowów obronnych 
w Gdańsku. W chwili śmierci ojca jego syn Tadeusz miał zaledwie 14 lat. 

Po wyzwoleniu spod okupacji hitlerowskiej rodzina Abtów znalazła 
się w bardzo trudnej sytuacji życiowej. Za otrzymaną w czasie okupacji 
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II grupę narodowościową Abtowie zostali wyrzuceni z własnego miesz-
kania. Pojawiły się też trudności z utrzymaniem rodziny. Dlatego Tadeusz 
Abt już jako młodzieniec musiał dorabiać. Był bowiem jedynym mężczy-
zną i żywicielem trzyosobowej rodziny. 

Edukacja i samokształcenie

Pierwsze i zapewne dobre nauki pobierał małoletni Tadeusz Abt w domu 
rodzinnym. Matka grała na pianinie, więc naukę gry na fortepianie roz-
począł w 7. roku życia. Przed 1939 r. kilkuletni Tadeusz pobierał już lekcje 
gry na fortepianie u znanej nauczycieli muzyki Adeli Kunke. Muzyka 
pociągała go coraz bardziej. Niestety, pomyślny okres polskiej edukacji 
brutalnie przerwała inwazja hitlerowska. 

W okresie okupacji Tadeusz Abt uczęszczał do niemieckiej szkoły po-
wszechnej przy ulicy Parkowej. Początkowo kompletnie nie znał języka 
niemieckiego. Siedział w szkole, jak wspomina, jak na tureckim kazaniu. 
Z czasem zdążył się nauczyć wszystkich podstawowych umiejętności. 
Do 1945 r. ukończył szkołę powszechną i rozpoczął naukę w niemieckim 
gimnazjum. 

Zapewne w domu Tadeusz Abt nie zaniedbywał edukacji muzycz-
nej. W przyszłości pójdzie, i to z całkiem dobrym skutkiem, wielką 
drogą samokształceniową. Dzięki konsekwencji i wytrwałej pracy 
stanie się profesjonalnym i uznanym muzykiem, akompaniatorem 
i dyrygentem.

W kwietniu 1945 r. Tadeusz Abt podjął dalszą naukę w polskiej szko-
le powszechnej. W 1946 r. uzyskał świadectwo ukończenia 7-klasowej 
podstawówki. Rozpoczął naukę w tczewskim gimnazjum. Z tego okresu 
edukacji bardzo mile wspomina starszego od siebie o 2 lata Janusza 
Pasierba. Dobrze pamięta czas, gdy podczas dużej przerwy szkolnej grał 
na pianinie swoim starszym koleżankom i kolegom. A trzeba wiedzieć, że 
grupa Pasierba lubiła się bawić i tańczyć. Niewątpliwie miał Abt uzdol-
nienia i zadatki do kształcenia na poziomie średnim i wyższym. Jednakże 
w dziesiątej klasie po raz pierwszy zapadł na gruźlicę. Chorował w la-
tach 1949–1964. Nie dane mu było ukończyć nauki w liceum. W roku 
1949 zdołał ukończyć Szkołę Muzyczną w zakresie piątego roku. Także 
formalnie dokończył edukację muzyczną. Po okresie choroby, dzięki eks-
ternistycznym kursom w Ludowym Instytucie Muzycznym w Kaliszu, 
uzyskał pełne kwalifikacje jako instruktor muzyczny w amatorskim ruchu 
artystycznym. Należy podkreślić, że edukacja muzyczna rozumiana jako 
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samokształcenie była w biografii T. Abta procesem ustawicznego uczenia 
się, i to praktycznie przez całe życie. 

W dziele samokształcenia Tadeusza Abta ważne miejsce zajmuje sta-
łe doskonalenie warsztatu muzycznego. Dużo czytał, poznawał gatunki 
i rodzaje muzyczne. Wgłębiał się w życiorysy wybitnych europejskich 
muzyków i kompozytorów. Regularnie starał się wzbogacać swój reper-
tuar muzyczny. Kiedy nawiązał bliższą współpracę z zespołem muzycz-
no-wokalnym Kamyki, okazało się, że i trendy muzyki młodzieżowej nie 
są mu obce. 

W edukacji muzycznej Tadeusza Abta ważną rolę odgrywa działalność 
kompozytorska, która zaczęła się podczas nauki gimnazjalnej. W 1948 
r. stworzył oprawę muzyczną do Szopki krakowskiej wystawionej przez 
gimnazjalny teatr amatorski. Z podstawowej faktografii wynika, że od 
1958 r. Abt komponował własne dojrzałe utwory muzyczne. Jego pu-
bliczny debiut kompozytorski miał miejsce podczas uroczystości 700-le-
cia Tczewa (1960). 

Naturalnie niemało współczesnych tczewian zapamiętało minikoncer-
ty Tadeusz Abta z lat 50. i 60. minionego wieku, które odbywał się w ka-
wiarni Mocca. Będąc wtedy na skromnej rencie chorobowej, Tadeusz 
w ten sposób dorabiał na utrzymanie rodziny. A trzeba wiedzieć, że od 
1954 r. był w związku małżeńskim z Elżbietą, a w kolejnym roku urodziła 
się córka Gizela. Po latach Abt to taperowanie w kawiarni Mocca uważa 
za wdzięczny okres w swoim życiu. Grał wtedy popularne tanga, walce 
i miniatury fortepianowe. Jednym słowem, ogólnie lubiany repertuar. 
Zapewne dlatego – jak wspomina Jerzy Kamień, znany i ceniony muzyk 
Tczewa, a zarazem lider kultowego zespołu Kamyki – „na wejście do ka-
wiarni często trzeba było dosyć długo czekać” i dodaje, „nie ze względu 
na smak kawy, która nie zawsze była dobrego gatunku”. Dzisiaj trudno 
sobie wyobrazić taką sytuację, gdy kawiarnie zbyt często świecą pustka-
mi. Uzupełnijmy faktografię i o to, że minikoncerty Abta stanowiły dobrą 
reklamę wspomnianego lokalu. Stanowiły również interesujący element 
krajobrazu muzycznego Tczewa sprzed blisko pół wieku. Może warto do 
tych tradycji powrócić? 

W kawiarni Mocca doszło wtedy do wielu ważnych spotkań ludzi 
oświaty i kultury. Właśnie tam poznali się, co będzie wielkim pożytkiem 
dla kultury Tczewa, Tadeusz Abt i Roman Landowski! Z czasem utworzą 
znakomitą spółkę autorsko-muzyczną 
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Działalność społeczno-zawodowa

W biografii Tadeusza Abta działalność zawodowa przeplatała się z dora-
bianiem dla zaspokojenia podstawowych potrzeb życiowych. Już w koń-
cu lat 40., grywając jako pianista w tczewskich kawiarniach, wspomagał 
skromny budżet rodzinny. Jak wspomina, już w wieku 15–18 lat dzięki 
muzyce „przynosił chleb do domu”. Niejako przy okazji w przyspieszo-
nym tempie doskonalił swoje umiejętności jako muzyk. 

Najprawdopodobniej w 1948 r. Tadeusz Abt rozpoczął pracę instruk-
torską w Zespole Pieśni i Tańca przy Ubezpieczalni Społecznej w Tczewie. 
W kolejnych latach był instruktorem muzycznym w świetlicy między-
spółdzielnianej w Tczewie, a następnie w tczewskim klubie międzyspół-
dzielnianym. Tczewscy spółdzielcy byli dobrze zorganizowani. i nawet 
w czasach PRL-u wyrobili sobie dobrą pozycję ekonomiczną i społeczną. 
Przykładowo powstały później międzyspółdzielniany klub Starówka do-
brze zapisał się w kulturze miasta Tczewa. 

Z pierwszego okresu artystycznego Tadeusza Abta warto wspomnieć 
jego debiut z początku roku 1948. 18 stycznia Teatr Amatorski Znicz przy 
Państwowym Gimnazjum i Liceum Ogólnokształcącym w Tczewie przy 
ulicy Stalina wystawił Szopkę krakowską, czyli obrazek sceniczny w trzech 
aktach. Tego dnia odbyły się dwa przedstawienia – dla młodzieży i dla 
dorosłych. Oba spektakle były biletowane, oczywiście ze stosowną ulgą 
dla młodzieży. Trzeba wyraźnie podkreślić, że opracowanie muzyczne 
Szopki krakowskiej było autorstwa Tadeusz Abta. Zauważmy, że miał 
wtedy niespełna 17 lat. Niestety, ze względu na czasy stalinowskie twór-
czość kulturalna, nawet amatorska, została zredukowana do minimum. 
Trzeba było doczekać roku 1956.

O echach października 1956 r. w Tczewie mamy mało informacji. Na-
turalnie popaździernikowa odwilż ujawniła się we wszystkich obszarach 
kultury i edukacji. W życiu społecznym prym wiedli harcerze. Stopniowo 
zaczęły powstawać i rozwijać się zespoły muzyczno-wokalne. W szko-
łach średnich grały i śpiewały zespoły młodzieżowe. Tadeusza można 
było posłuchać w kawiarni Mocca. Interesował się życiem muzycznym 
miasta. Jak celnie i sympatycznie napisał Roman Landowski „był Tadeusz 
Abt wszędzie tam, gdzie muzyka”. 

W roku 1960 niezwykle uroczyście świętowano 700-lecie miasta 
Tczewa. Praktycznie cały ten rok miał charakter roku jubileuszowego. 
Nie mogło naturalnie zabraknąć niespełna 30-letniego Tadeusza Abta, 
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artysty tczewskiego o znaczącym dorobku i już trochę wyrobionym na-
zwisku.

W obchodach 700-lecia Tczewa Tadeusz Abt uczestniczył jako jeden 
z najlepszych tczewskich muzyków. Z racji wieku (29 lat) i doświadczenia 
niekoniecznie w roli lidera czy dyrygenta. Jednakże właśnie wtedy zo-
stała wykonana jego pierwsza kompozycja piosenki Tczewianki do słów 
znanego poety tczewskiego Józefa Dylkiewicza. Wykonawcą tego utworu 
był ówczesny licealista, obecnie światowej klasy tenor, Ryszard Karczy-
kowski. Przyjazna współpraca z Dylkiewiczem zaowocowała w przyszło-
ści kolejnymi kompozycjami, w tym sławnym marszem estradowym 
Tczew jest miastem kolejarzy. W kolejnych latach Abt nawiązał współ-
pracę z Romanem Landowskim i komponował muzykę do jego tekstów, 
począwszy od wiersza Letni wiatr. Obaj panowie współpracowali ze sobą 
przez kilkanaście lat. Tadeusz dodaje: „łączyły nas stosunki przyjaciel-
skie”. Owocem współpracy tego niepospolitego duetu będą piękne i po-
pularne piosenki, nagradzane także na ówczesnych przeglądach piosen-
ki. W 1967 r. na Gdańskiej Giełdzie Piosenki wyróżniono dwa ich utwory: 
pierwszy pt. Mój każdy dzień w wykonaniu Marka Regulskiego i drugi 
pt. Piosenka kwiaciarki, który zaśpiewała Maryla Kreft. Kilka lat później 
dużą popularność uzyskały piosenki kolejarskie pt. Dumna konduktorka 
i Pantograf wirtuoz. Wyróżniono je na Ogólnopolskim Festiwal Piosenki 
Kolejarskiej w Olsztynie (1969), gdzie nagrodę wyśpiewał Marek Regulski, 
oraz w Białymstoku (1971), gdzie pięknie śpiewała Bożena Pancierzyń-
ska. Dlatego nie bez racji J. Ziółkowski jest nazywany odkrywcą wielu 
talentów muzycznych i wokalnych, wywodzących się z Tczewa.

Tadeusz Abt poważnie chorował. Kolejny nawrót zdarzył się w koń-
cu lat 50. Antybiotyki, szpital, sanatorium stanowiły jedynie środki do-
raźne. Zapewne gdyby nie ratunek „rangi europejskiej”, Tadeusz znaj-
dowałby się już po drugiej stronie. Dzięki pomocy przyjaciół, Kościoła 
ewangelickiego po stronie polskiej i zachodniej oraz życzliwości władz 
centralnych (w uzyskaniu paszportu), którego odmówiono w tczewskiej 
instancji paszportowej, wyjechał do kliniki w Niemczech Zachodnich, 
skąd wrócił zdrowy. Było to w 1964 r. To traumatyczne doświadczenie 
nauczyło młodego człowieka (w wieku 33 lat) pewnego dystansu do ży-
cia. Stanowiło także głęboką próbę wiary chrześcijańskiej. Powróciwszy 
do zdrowia i sił, Abt rozpoczął poszukiwania stałej pracy. 

Niezwykle ważne było zatrudnienie go w Domu Kultury Kolejarza 
(DKK) w Tczewie. Z instytucją tą współpracował już od 1960 r. jako 
instruktor artystyczny opłacany za godziny. Po kilku latach owocnej 
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współpracy i wzrostu wzajemnego zaufania pojawiła się propozycja pra-
cy etatowej, o co w kulturze nigdy nie było łatwe. Za sprawą Stanisława 
Cześnika, ówczesnego dyrektora DKK, w 1967 r. objął etat instruktora ar-
tystycznego. Z czasem stał się kierownikiem artystycznym Domu Kultury 
Kolejarza. Z jednej strony dawało mu to stabilizację zawodową, z drugiej – 
duże możliwości indywidualnego rozwoju artystycznego. Do sierpnia 1991 
r., tj. do czasu przejścia na emeryturę kolejową (w wieku 60 lat), pracował 
w DKK. Dodajmy, że w latach 60., 70., a po części i 80. dużo tutaj się działo. 
PKP nie szczędziło środków na działalność społeczno-kulturalną.

Przy DKK w Tczewie narodziło się wiele ciekawych i wartościowych 
inicjatyw. Tadeusz Abt już w latach 60. wzbogacał muzycznie funkcjo-
nujący przy DKK estradowy zespół instrumentalno-wokalny, założony 
jeszcze w latach 50. przez Zbigniewa Birnę i Hugona Sturmę. Zresztą 
wkrótce objął nad nim kierownictwo. Chyba już wtedy odkrywał pierw-
sze młode talenty. A należy wiedzieć, że życie muzyczne ówczesnego 
Tczewa w największym stopniu skupiało się w Domu Kultury Kolejarza.

Wysoko ceniony jest także jego dorobek kompozytorski i muzyczny 
dla amatorskiego Teatrzyku Dziecięcego Baj. Formalnie Dziecięcy Zespół 
Teatralny Baj powstał z inicjatywy dyrektora Domu Kultury Kolejarza 
w Tczewie Stanisława Cześnika. W maju 1965 r. złożył on Henrykowi 
Lemce, znanemu już na terenie miasta z działalności kulturalnej, propo-
zycję prowadzenia dziecięcego zespołu teatralnego. Dzięki młodzieży ze 
Szkoły Podstawowej nr 5, a potem także Szkoły Podstawowej nr 1 im. 
700-lecia Tczewa rozwinęła się piękna i wieloletnia (blisko 30-letnia) 
działalność artystyczna. Reżyserem praktycznie wszystkich przedstawień 
teatralnych był Henryk Lemka, a oprawę muzyczną i efekty dźwiękowe 
zapewniał Tadeusz Abt. 6 czerwca 1990 r. w DKK świętowano srebrny 
jubileusz działalności Teatrzyku Dziecięcego Ba”. W okresie tego 25-le-
cia teatrzyk Baj wystawił osiem bajek dla dzieci: Za siedmioma górami, 
za siedmioma lasami, Królewna Śnieżka i sześciu krasnali, O dzielnym 
szewczyku Dratewce, Kopciuszek, Królowa Śniegu, Kot w butach, Basia 
i Azorek oraz Śpiąca królewna. Przedstawienia teatrzyku Baj cieszyły się 
ogromną popularnością w grodzie Sambora. Poszczególne bajki grano 
wielokrotnie, często na życzenie rodziców i miejscowych zakładów pracy. 
W sumie na przestrzeni czasu niespełna 30 lat aktywności teatrzyku Baj 
odbyło się ponad 450 przedstawień, które obejrzało ponad 120 tysięcy 
widzów. Dodajmy też, że teatrzyk Baj z Tczewa z dobrymi rezultatami 
reprezentował nasze miasto i środowisko kolejarskie na wojewódzkich 
i krajowych przeglądach dziecięcej i młodzieżowej twórczości teatralnej. 
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Niewątpliwie Tadeusz Abt razem z Henrykiem Lemką rozbudzali za-
interesowania teatralne i muzyczne uczniów tczewskich szkół podsta-
wowych. Wyzwalali w nich talenty, pobudzali ambicje artystyczne i in-
spirowali na rzecz profesjonalizmu i bardziej różnorodnego i wartościo-
wego repertuaru. Konsekwentnie ubogacali kulturę muzyczną Tczewa, 
szczególnie w jego najmłodszym pokoleniu. W czasach PRL-u miało 
to szczególne znaczenie. Trzeba także zauważyć, że Dziecięcy Teatrzyk 
Baj doczekał się opracowania monograficznego. Katarzyna Rogowska 
(Gąsiorek) napisała interesującą i wartościową pracę magisterską pt. 
Działalność Dziecięcego Zespołu Teatralnego Baj w Tczewie w latach 
1965–1990, którą obroniła w Uniwersytecie Gdańskim w 1995 r. O roli 
Abta w dziejach teatrzyku napisała następująco: „Uczył dzieci śpie-
wu, akompaniował do tańca, robił wszelkie efekty dźwiękowe i całą 
oprawę muzyczną bajki. Żmudna to była praca, bo okazało się, że nie 
wszyscy aktorzy są muzykalni”. Te 30 lat żmudnej i wytrwałej aktyw-
ności artystycznej (swoistej pracy u podstaw) Tadeusza, a sprawiającej 
radość i satysfakcję wielu mieszkańcom grodu Sambora, nie zawsze 
jest doceniane. Tym bardziej cenna i użyteczna jest wspomniana praca 
magisterska.

Od 1977 r. w najbliższym sąsiedztwie Domu Kultury Kolejarza funk-
cjonowała szkoła kolejowa, początkowo zawodowa, z czasem średnia 
– technikum kolejowe. U schyłku lat 80. szkolnictwo kolejowe przeży-
wało złoty okres rozwoju. Nie brakowało dobrej i uzdolnionej młodzieży. 
Wykształcono również wielu solidnych fachowców w zawodach typowo 
kolejarskich. 

Tadeusz Abt szybko dostrzegł nowe możliwości rozwojowe w związ-
ku z aktywnością Zespołu Szkół Kolejowych. Dzięki tutejszej młodzieży 
w styczniu 1979 r. powstał Zespół Pieśni i Tańca Kolejarz. Z czasem jego 
szefem została Bożena Szczepańska, choreografem – Witold Nalepa, 
a potem Zbigniew Skrzeczko. Oczywiście kierownikiem (nieprzerwanie) 
muzycznym był zawsze Tadeusz Abt. W maju 1981 r. w Gdańsku na wo-
jewódzkim przeglądzie zespołów artystycznych o nagrodę Pt. „Bursztyn 
Bałtyku” zespół Kolejarz zdobył pierwsze miejsce. 

Zespół Pieśni i Tańca Kolejarz osiągnął wysoki poziom artystyczny. 
Urodziwa i uzdolniona młodzież w pięknych strojach, tańcząc do kla-
sycznej polskiej muzyki, wzbudzała sympatię i uznanie. Prasa Wybrze-
ża pisała „Śpiewa i tańczy zespół Kolejarz”. Ojcem artystycznym tych 
sukcesów był przede wszystkim Tadeusz Abt. Zespół Kolejarz z Tczewa 
koncertował nie tylko w wielu miastach Polski, ale również na estradach 
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Jugosławii i Węgier, byłej NRD, Danii, Francji i Izraela. Niewątpliwie była 
to promocja Polski, jej kultury narodowej i regionalnej. Pamiętne słowa 
„Tczew jest miastem kolejarzy” rozbrzmiewały wymownie i pięknie przez 
blisko 20 lat.

2 czerwca 1989 roku Zespół Pieśni i Tańca Kolejarz świętował swo-
je pierwsze 10-lecie. Oczywiście w DKK w Tczewie. W swojej dotych-
czasowej karierze 160 wystąpił na scenie, przed publicznością w kraju 
i zagranicą. Wszędzie zdobywał przychylność i uznanie. Podczas gali 
jubileuszowej mistrzem artystycznym był Tadeusz Abt. Po uroczystej 
autoprezentacji artystycznej zespołu wystąpiły gościnnie zaprzyjaźnione 
kapele, tj. Kolejowa Orkiestra Dęta pod dyrekcją Zenona Kalkowskiego 
i Tczewska Wesoła Kapela po kierownictwem Franciszka Zakrzewskiego. 
Warto zauważyć, że koncert galowy odbył się na 2 dni przed historycz-
nymi wyborami z 4 czerwca 1989 r. 

Dziesięciolecie Zespołu Pieśni i Tańca Kolejarz stało się dobrą okazją 
do powstania wielu artykułów popularyzatorskich. Udało się namówić 
do napisania tekstu autorskiego Tadeusza Abta. Jak wiadomo, pisuje 
rzadko i niezwykle powściągliwie mówi o swojej pracy i aktywności 
społecznej. W 1989 r. opublikował w „Kociewskim Magazynie Regional-
nym” (nr 7) ciekawy i wartościowy tekst pt. Tańcząc i śpiewając. Nawet 
tytuł ma wymowne znaczenie. Dzięki tej publikacji mamy możliwość 
poznania genezy oraz licznych laurów Zespołu Pieśni i Tańca Kolejarz. Na 
uwagę zasługują szczególnie obozy szkoleniowo-warsztatowe zespołu, 
które odbywały się na zamku w Suchaczu (kilkakrotnie), w Warszawie, 
w Brzezince koło Mysłowic, Prabutach, Załakowie (kilkakrotnie) i Wieżycy 
(kilkakrotnie). 

W listopadzie 1994 r. Zespół Pieśni i Tańca Kolejarz obchodził 15-lecie 
swojego istnienia. W ostatnich latach członkami są uczniowie tczewskich 
szkół średnich. W repertuarze zespołu są tańce narodowe, m.in. krako-
wiak, polonez, mazurek, oberek, oraz tańce kociewskie i kaszubskie. Jak 
zawsze oprawę muzyczną zapewnia Tadeusz Abt. Zasłużonym chore-
ografem jest Zbigniew Skrzeczko. Śpiewało i tańczyło wówczas łącznie 
45 osób, niektórzy mieli nawet 14-letni staż artystyczny. Przy okazji tego 
jubileuszu przypomniano inicjatorów powstania zespołu Kolejarz, tj. dy-
rektora szkoły kolejowej Stanisława Wilimberga i ówczesnego dyrektora 
DKK Stanisława Cześnika. 

Niewątpliwie Zespół Pieśni i Tańca Kolejarz przez wiele lat był wi-
zytówką artystyczną nie tylko kolejowego Węzła Tczewskiego, ale 
także Północnej Dyrekcji Kolei Państwowych w Gdańsku. Wpisał się 
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w dziedzictwo kulturowe PKP. Zawsze też promował miasto Tczew. Ze-
spół zawsze też będzie się kojarzył ze swoim mistrzem muzycznym Ta-
deuszem Abtem. W sumie towarzyszył zespołowi przez 22 lata. Wielka 
szkoda, że zespół nie przetrwał. Pozostała jednak nie tylko piękna le-
genda. 

W czasach transformacji ustrojowej kierownictwo PKP nie radziło 
sobie zbyt dobrze. Wyzwania gospodarki wolnorynkowej przerastały 
możliwości ówczesnych centralnych decydentów. PKP wyzbywało się 
swojej dodatkowej sfery usług, w pierwszej kolejności społeczno-rekre-
acyjnych i kulturalnych. Siłą rzeczy następowały trudne zmiany. Upadł 
nawet Zespół Szkół Kolejowych w Tczewie. Dobrze, że znaczną część jego 
tradycji przejął Zespół Szkół Technicznych im kmdra A. Garnuszewskie-
go. Zakończył swoją działalność Zespół Pieśni i Tańca Kolejarz. Pozostał 
sentyment, wspomnienia, ale i poczucie żalu. W takich okolicznościach 
Tadeusz Abt przeszedł na ustawową emeryturę kolejową. 

Dziś dwa razy w tygodniu gości w dawnej „Kolejówce”, obecnie 
w tczewskim Domu Organizacji Pozarządowych przy placu świętego 
Grzegorza. Dawniej był to plac Komuny Paryskiej. Nie przychodzi tu-
taj tylko na kawę. Jest zaangażowany w działalność artystyczną Chóru 
Męskiego Echo. Znajduje wspólny język z młodszym o całe pokolenie 
dyrygentem Leszkiem Gołąb. Dodajmy, że Abt jest akompaniatorem, 
aranżerem i korepetytorem chóru od ponad 40 lat, a dokładnie od roku 
1972. Wcześniej równie dobrze współpracował z wieloletnią i zasłużoną 
dyrygent Elżbietą Grzenkowską-Hawryluk (rodowitą Tczewianką). Pani 
Elżbieta ponad 35 lat (1966–2002) była dyrygentem Chóru Męskiego 
Echo. Odniosłem wrażenie, że obecnie Tadeusz przychodzi do siedziby 
chóru jak do swojej muzycznej rodziny. 

W listopadzie 2013 r. Chór Męski Echo świętował swoje 90-lecie. 
Tadeusz Abt akompaniował podczas uroczystego koncertu, jak zwykle 
pewnie i z gracją. W trakcie jubileuszowego koncertu najbardziej zasłu-
żonych chórzystów nagrodzono i wyróżniono. A prestiżowe wyróżnienie 
od Zarządu Głównego Polskiego Związku Chórów i Orkiestr otrzymał nie 
kto inny, ale właśnie Tadeusz. Była to Złota Odznaka z Brylantem. Jest 
to zarazem najwyższe wyróżnienie Polskiego Związku Chórów i Orkiestr. 
Kiedy powiadomiono o tym niezwykłym wyróżnieniu, rozległy się grom-
kie brawa. Celnie napisał dziennikarz „Gazety Tczewskiej” Janusz Cześnik, 
że były to „największe brawa od publiczności” podczas jubileuszowego 
koncertu. Uczestnicząc w tym wydarzeniu, miałem świadomość, że wy-
rażono w tym miejscu Abtowi sympatię, szacunek i wdzięczność, mając 
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na uwadze jego nieprawdopodobną 65- letnią działalność artystyczną 
dla Tczewa i Pomorza. 

Zespół Abta, Ryszard Karczykowski,  
Kamyki, Spes…

Kultura muzyczna Tczewa wciąż czeka na swojego dziejopisarza. Mam 
przede wszystkim na myśli okres 1957–2013. Działo się w tym czasie 
dużo. Na mapie muzycznej Tczewa, regionu i kraju zaistnieli Ryszard 
Karczykowski, zespoły muzyczne Kamyki i Spes, oczywiście Grzegorz Cie-
chowski (Nocny Pociąg, Republika), Adam Wendt i Roman Puchowski 
oraz Ajagore i Czarne kwiaty. Zapewne należałoby wymienić jeszcze kil-
ku wykonawców. W tym też znaczeniu prawdziwa jest opinia, że Tczew 
to miasto muzyków, malarzy i pisarzy.

W minionych 55 latach kultury muzycznej Tczewa większość inicja-
tyw wiązała się z aktywnością Tadeusza Abta. Niewątpliwie stanowił 
dla młodych debiutantów muzycznych autorytet. I takim niewątpliwie 
autorytetem muzycznym wciąż pozostaje. 

W jednym z wywiadów Tadeusz Abt wyraźnie powiedział, że w jego 
życiorysie trzeba odróżnić dwie sfery. Jedna to działalność zawodowego 
muzyka. Druga to instruktorska współpraca z zespołami i twórcami ama-
torskimi. Tadeusz nie ukrywa, że bardzo sobie ceni tę drugą działalność. 
Kierował się zawsze pięknym przesłaniem: „Zawsze starałem się zwracać 
uwagę na ludzi utalentowanych, by pomóc im w dalszym rozwoju arty-
stycznym”. Dodajmy, że nierzadko ta pomoc była na wagę złota. 

Na przełomie lat 50. i 60. XX w. życie kulturalne i muzyczne Tczewa 
kwitło w klubie międzyspółdzielnianym przy ul. Jarosława Dąbrowskie-
go. Naturalnie na uroczyste koncerty i jubileusze podwoi swoich udzielał 
Dom Kultury Kolejarza. W klubie międzyspółdzielnianym zaistniało kilka 
kapel muzycznych. Największą popularnością cieszył się zespół muzycz-
no-estradowy, najczęściej nazywany Zespołem T. Abta. Jerzy Kamień, 
znany i ceniony artysta muzyk z Tczewa, nie ma wątpliwości, że spiritus 
movens tych wszystkich poczynań był Tadeusz. W zespole Abta zaistnia-
ło wiele indywidualności i grup muzycznych. O Ryszardzie Karczykow-
skim i znakomitym zespole muzyczno-wokalnym Kamyki wypada i na-
leży wspomnieć całkiem oddzielnie. Z solistów warto zapamiętać Marka 
Regulskiego, Eugeniusza Sliwińskiego, siostry Ewę i Krystynę Raszeja, jak 
też żeński tercet wokalny w składzie: Urszula Pik, Helena Engler i Helena 
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Zakrzewska. Zespół T. Abta zyskał sobie dużą sympatię i popularność, 
często występował na scenach okolicznych miast, oczywiście również 
w Gdańsku. 

Ryszarda Karczykowskiego (ur. w Tczewie w 1942 r.), do niedawna te-
nora i artysty klasy europejskiej, poznał Tadeusz Abt jako ucznia Liceum 
Ogólnokształcącego im. Adama Mickiewicza. Tadeusz szybko dostrzegł 
jego ogromy talent. U progu kariery Karczykowskiego Abt zapytał go 
nieco przewrotnie: „Dlaczego, Rysiu, zawsze to samo śpiewasz?, Dlaczego 
nie masz akompaniatora?”. Wkrótce Abt stał się jego akompaniatorem 
i jak mówi: „wspólnie zaczęliśmy budować repertuar”. W 1960 r. Karczy-
kowski był już solistą tczewskiego Zespołu Gitar Elektryczno-Hawajskich. 
Niestety, czas nauki licealnej szybko mijał. W czerwcu 1961 r. Karczy-
kowski był już absolwentem tczewskiego LO. Trafił do Gdańska, wkrótce 
do obowiązkowego wojska i do Szczecina, stąd do Berlina, a potem na 
Zachód i aż do Osaki w Japonii. W tych pierwszych latach Ryszard korzy-
stał z rad Abta, a w wypadku wojska – również z jego znajomości (Adolf 
Wiktorski), dzięki czemu trafił do zespołu estradowego Wojska Polskiego. 
Czas w wojsku nie był więc dla niego stracony. Ich współpraca i chyba 
przyjaźń przetrwała wiele lat. Tadeusz nie kryje satysfakcji, że Ryszard 
Karczykowski „zrobił dużą karierę artystyczną”. 

W latach 1963–1975 Zespół Muzyczno-Wokalny Kamyki nadawał ton 
sztuce muzycznej, i to nie tylko Tczewa. Jego założycielem i szefem był 
Jerzy Kamień, niewątpliwie postać godna szerszego spopularyzowa-
nia. Kamyki odniosły wiele sukcesów artystycznych na wojewódzkich 
i krajowych przeglądach zespołów muzycznych w latach 60. ubiegłego 
wieku. Przykładowo w 1969 r. zespół Kamyki zdobył główną nagrodę 
ministra kultury i sztuki na Festiwalu Amatorskich Zespołów Muzycz-
nych w Jeleniej Górze. W ówczesnej prasie pisano, że „Kamyki to jeden 
z najlepszych amatorskich zespołów gitarowych w Polsce”. Tadeusz Abt 
współpracował z zespołem Kamyki, grał w nim na pianinie, miał też swój 
udział w oprawie muzycznej utworu Chaczaturiana pt. Taniec z szabla-
mi. Należy zauważyć, że repertuar Kamyków to nie tylko interesująca 
i pociągająca muzyka rockowa. Zespół ten pod przewodnictwem zna-
komitego muzyka Jerzego Kamienia dokonywał oryginalnych i bardzo 
interesujących transkrypcji utworów klasyki muzycznej (np. Chopina, 
Moniuszki). Na przeglądach, konkursach, festiwalach nagradzano i wy-
różniano Kamyki z Tczewa właśnie za bogactwo repertuarowe i profe-
sjonalną muzykę. A wszystko to wtedy działo się w formule występów 
amatorskich zespołów muzycznych. 
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Swoje ważne miejsce na mapie muzycznej Tczewa lat 70. ma zespół 
muzyczno-wokalny Spes (Nadzieja), który powstał w 1972 r. przy mię-
dzyspółdzielnianym klubie kultury, z czasem pod nazwą Starówka (1976). 
Liderem, kompozytorem i muzykiem zespołu był Wojciech Galiński. Na 
III Wojewódzkim Przeglądzie Zespołów Instrumentalnych i Wokalno-In-
strumentalnych w 1977 r. zespół Spes zdobył Czerwonego Gryfa – głów-
ną nagrodę prezydenta miasta Tczewa. Jako soliści nagrodę wyśpiewali 
Barbara Galińska (z domu Kozikowska) i Kazimierz Ostrowski. Dodajmy, 
że 2 lata później (1979) zespół Spes ponownie zdobył tę sama nagrodę. 
Tadeusz Abt nie miał okazji współpracować z tym zespołem, poza jedną 
wspólną piosenką kolejarską (Pantograf wirtuoz), która znalazła się w re-
pertuarze grupy Spes. Ale cieszyły go sukcesy artystyczne tego zespołu. 
Miał Tadeusz dużo szacunku i uznania dla lidera Wojciecha Galińskiego, 
syna legendarnego dyrygenta Chóru Męskiego Echo Leona Galińskiego. 
Abt tak się wypowiadał o liderze zespołu: „miał samodzielne i zdrowe 
pomysły aranżacyjne oraz umiejętnie dobierał sobie muzyków”. A pro-
pos nagrody Czerwonego Gryfa, warto zauważyć, że Abt otrzymał jego 
wyróżnienie. 

W Chórze Męskim Echo Abt wciąż pozostawał użyteczny zarówno 
jako akompaniator, jak i konsultant muzyczny. Nierzadko pełnił funkcję 
drugiego dyrygenta. Przypomnijmy, że od kilkunastu lat chórem Echo 
dyryguje Jarosław Gołąb. W roku 2013 (17 listopada) odbył się jeden 
z największych jubileuszy w dziejach Chóru Męskiego Echo –90-lecie. 
Tadeusz Abt z dużym zaangażowaniem i pasją uczestniczył w przygo-
towaniach. Warto w tym miejscu dodać, że przydałoby się opracować 
zarysy biograficzne wieloletnich i zasłużonych dyrygentów chóru Echo, 
tj. Leona Galińskiego i Elżbiety Grzenkowskiej-Hawryluk. W osobistej 
biografii Abta współpraca z chórem to ponad 40 lat. 

Zapytałem Tadeusza Abta o jego autorytety i wzorce muzyczne. Na-
turalnie interesuje go przede wszystkim klasyka polskiej i europejskiej 
muzyki poważnej. Wśród dawniejszych mistrzów fortepianu jest zafa-
scynowany Arturem Rubinsteinem (1887–1982), wybitnym Polakiem 
i patriotą, zwraca uwagę, że „tyle w nim było energii i talentu”. Dodajmy, 
że międzynarodowa kariera Rubinsteina jako pianisty trwała pełne 80 
lat, w tym okresie miał 6000 występów. Ze współczesnych muzyków Ta-
deusz wysoko ceni Krystiana Zimermana (ur. w 1956 r.), światowej sławy 
pianisty klasycznego i dyrygenta. Z szerszego i bardziej współczesne-
go polskiego świata artystycznego podziwia Waldemara Malickiego (ur. 
w 1958 r.), wirtuoza fortepianu i mistrza wyszukanej satyry artystycznej, 
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oraz Zenona Laskowika (ur. w 1945 r.), artystę satyryka, a zarazem twórcy 
sławnego w PRL-u kabaretu Tey. W moim przekonaniu, każda z tych nie-
pospolitych indywidualności artystycznych zasługuje na uwagę i bliższe 
poznanie. 

Zjazd Znamienitych Tczewian

W drugiej kadencji samorządu miasta Tczewa duży nacisk położono na 
promocję miasta, i to zarówno w skali regionu, jak i kraju. Miałem wte-
dy okazję pracować w Komisji Promocji Miasta i jednocześnie repre-
zentowałem gród Sambora w sejmiku samorządowym województwa 
gdańskiego. Tczewskiej Komisji Promocji Miasta przewodniczył znany 
dziennikarz i publicysta Józef Ziółkowski. Na forum komisji postanowi-
liśmy zorganizować zjazd najbardziej znanych i zasłużonych Tczewian 
oraz osób związanych z Tczewem. Po wielu konsultacjach i przyjęciu 
scenariusza Romana Landowskiego zadecydowaliśmy o Zjeździe Zna-
mienitych Tczewian w formule spektaklu biograficzno-muzycznego. Do 
udziału zaprosiliśmy 10 wybitnych postaci: Teresę Budzisz-Krzyżanow-
ską, Grzegorza Ciechowskiego, Kazimierza Denka, Romana Dysarza, Ry-
szarda Karczykowskiego, Grzegorza Kołodkę, Zbigniewa Korpolewskiego, 
Włodzimierza Łajminga, Michała Misiornego i Kazimierza Zimnego. 

Zjazd Znamienitych Tczewian odbył się w dniu święta miasta Tcze-
wa, tj. 30 stycznia 1997 r. Do Tczewskiego Domu Kultury (TDK) przy ulicy 
Kołłątaja przybyło aż 9 wybitnych osób (zabrakło Teresy Budzisz-Krzyża-
nowskiej). Na tę niezwykłą okoliczność J. Ziółkowski przygotował i wydał 
interesującą książkę biograficzną pt. Drogi do sukcesu. Niewątpliwie Zjazd 
Znamienitych Tczewian był wydarzeniem artystycznym i społecznym wy-
sokiej rangi. Pomimo upływu ponad 15 lat starsi tczewianie wciąż wspo-
minają to wydarzenie. Naturalnie współpracownikiem i mistrzem oprawy 
muzycznej podczas Zjazdu Znamienitych Tczewian był Tadeusz Abt.

Po ponad 17 latach zastanawiam się, kogo zabrakło na Zjeździe Zna-
mienitych Tczewian. Generalnie pomysł imprezy był trafiony i zakończyła 
się dużym sukcesem. Z pewnością zabrakło światowej sławy artystki 
rzeźbiarki Magdaleny Abakanowicz, która w Tczewie w latach 1945–1947 
uczęszczała do szkoły średniej (był to rocznik późniejszego księdza prof. 
Janusza Pasierba) i tu zdała maturę. Zabrakło również Stefana Cejrow-
skiego, znakomitego artysty, tenora i szanowanego lekarza. Myślę, że 
wśród bohaterów Zjazdu Znamienitych Tczewian powinien być rów-
nież Tadeusz Abt. W roku 1997 zbliżała się 40. rocznica jego działalności 
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artystycznej. Nie mam wątpliwości, że Abt zasłużył sobie na trwałe miej-
sce w gronie najwybitniejszych obywateli miasta Tczewa w XX w. Może 
z czasem sprawiedliwości stanie się zadość.

Minikoncert z Ryszardem Karczykowskim

Ostatni raz Tadeusz Abt z Ryszardem Karczykowskim dali wspólny mini-
koncert 28 stycznia 2005 r. Było to jednak wydarzenie niezwykle uroczy-
ste, poprzedzone odświętnym posiedzeniem Rady Miejskiej w Tczewie. 
Koncert odbył się w Centrum Kultury i Sztuki przy ulicy Kardynała Stefa-
na Wyszyńskiego. Uświetnił nadanie Honorowego Obywatelstwa Miasta 
Tczewa właśnie Karczykowskiemu. W programie koncertu znalazły się 
trzy utwory znakomitych twórców kultury europejskiej, a mianowicie 
Stanisława Moniuszki Znasz li ten kraj, Vincenzo Belliniego Malinconia, 
Ninfa gentile i Franza Lehara Twoim jest serce me.

To Ryszard Karczykowski poprosił, aby Tadeusz Abt był jego akompa-
niatorem podczas gali. Warto sobie uzmysłowić, że od ich pierwszych 
wspólnych wystąpień artystycznych minęło już ponad 45 lat. A proszę 
mi wierzyć, dali koncert na najwyższym poziomie. 

Głównym bohaterem imprezy był naturalnie jeden z największych 
współczesnych tenorów. Warto zauważyć przyjacielskie gesty Ryszarda 
Karczykowskiego względem Tadeusza Abta. Nawet w trakcie końcowych 
owacji śpiewak nie zapomniał o swoim wybitnym przewodniku i mistrzu 
artystycznym.

W trakcie wprowadzenia do uroczystego koncertu na kilka ważkich 
kwestii zwrócił uwagę dyrektor Centrum Kultury i Sztuki Krystian Nehre-
becki. Podkreślając zasługi Ryszarda Karczykowskiego, stwierdził: „Dzię-
kujemy wielkiemu promotorowi jego twórczości Tadeuszowi Abtowi, 
który rozpoznał ogromny potencjał tkwiący w jego talencie”. Niewątpli-
wie wielu słuchaczy koncertu pomyślało: „Dzięki Abtowi mamy Karczy-
kowskiego”. Określenie przez Nehrebeckiego, profesjonalnego znawcę 
kultury, Abta wspaniałym muzykiem zostało przyjęte z radością i dużym 
entuzjazmem. 

W moim przekonaniu koncert Ryszarda Karczykowskiego z Tadeuszem 
Abtem z 28 stycznia 2005 r. przejdzie do klasyki wydarzeń muzycznych 
Tczewa. Mam nadzieję, że płyta z nagraniem tego koncertu z czasem 
stanie się dostępna w każdej tczewskiej szkole
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Benefis Tadeusza Abta

22 października 2006 r. w sali widowiskowej Tczewskiego Centrum Kul-
tury odbył się benefis Tadeusza Abta. Nie tylko z racji na jego wiek (75 
lat) przyjaciele i współpracownicy uznali, że tej uroczystości nie należy 
odkładać. Na decyzję o organizacji tego wydarzenia miało też wpływ to, 
że w roku 2006 minęło 58 lat jego pracy artystycznej. On sam jak zawsze 
pozostał skromny, myślał o innych i z oddaniem współtworzył piękny 
i niezwykły koncert. 

Oczywiście podczas benefisu Tadeusza Abta sala była wypełniona po 
brzegi. Przybyli praktycznie wszyscy przedstawiciele władz samorządo-
wych miasta z prezydentem Zenonem Odyą i z wicestarostą Mariuszem 
Wiórkiem na czele. Z wybitnych obywateli rodem z Tczewa obecny był 
również Stefan Cejrowski z małżonką. Tczewskie duchowieństwo repre-
zentował ksiądz prałat Piotr Wysga. Z kurii Diecezji Pelplińskiej gratulacje 
i życzenia przysłał ksiądz infułat Stanisław Grunt. Niektórzy zaproszeni 
spoza Tczewa przepraszali i usprawiedliwiali swoją nieobecność. Za to 
dojechały zaprzyjaźnione chóry i indywidualni artyści. Dopisała tczewska 
społeczność obywatelska.

Koncert jesienny – taka miała być formuła wydarzenia mającego 
uczcić dorobek Tadeusza Abta. Nad całością organizacyjną koncertu czu-
wało Tczewskie Centrum Kultury pod dyrekcją Wiesławy Quelli, Chór 
Męski Echo z prezesem Andrzejem Merchelem, Towarzystwo Miłośników 
Ziemi Tczewskiej z prezes Antoniną Witosińską na czele, zespół Kamyki 
z swoim szefem Jerzym Kamieniem oraz liczni przyjaciele. Koncert pro-
fesjonalnie i z gracją poprowadziła Maria Makowska, artystka Teatru 
Dramatycznego w Elblągu. W słowie wstępnym podkreśliła wieloletnią 
i wysokiej jakości działalność artystyczną Abta. Przypomniała, że spod 
jego ręki wyszło kilku znakomitych wykonawców, wokalistów, artystów, 
np. Ryszard Karczykowski, Maria Kreft, Janina Potudin, Marek Regulski, 
Halina Malak, Ewa Raszeja, Urszula Richter, Barbara Siejka i inni. 

Wydaje się, że koncert benefisowy Tadeusza Abta był jednym z naj-
lepszych koncertów w dziejach tczewskiej muzyki ostatniego półwiecza. 
Do dzisiaj, pomimo upływu 8 lat, pozostają żywe i przyjazne wspomnie-
nia z tego wydarzenia. Wystąpili wówczas także artyści tczewscy sprzed 
40–50 lat i potrafili zafascynować tczewską publiczność. A wszystko to 
przede wszystkim z myślą o sympatii i wdzięczności dla Abta. 

Podczas koncertu na krótko zabrał głos Tadeusz Abt. Na wstępie prze-
kazał wszystkim pozdrowienia od Ryszarda Karczykowskiego, którego 
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obowiązki dyrektora artystycznego Teatru Wielkiego zatrzymały w War-
szawie. Następnie zdystansował się od benefisu, stwierdzając, że „to 
impreza dla championów”. Jubilat nieco sobie żartował: „Gdy głowa si-
wieje i siły się chwieją, gdy się kończą pomysły i nowości się nie dzieją, 
wtedy trzeba zrobić tak modny dzisiaj opis – benefis swych dokonań”. 
Przypomniał również, że „starego Abta z cierpień, chorób i słabości wy-
bawiła w swoim czasie święta wola Opatrzności”. Przy okazji wyraził 
wdzięczność dla wielu współpracowników i życzliwych osób. Dał wyraz 
nadziei, że to okazja do uczestniczenia w ciekawym koncercie z udziałem 
wspaniałego zespołu Kamyki. I naturalnie zaprosił zebranych do współ-
uczestniczenia w koncercie.

W pierwszej części koncertu jesiennego specjalny program zaprezen-
tował Chór Męski Echo pod kierownictwem Leszka Gołębia. W drugiej 
części koncertu gwiazdą wieczoru był legendarny zespół muzyczno-
-wokalny Kamyki. Niektórzy jego muzycy, w tym Edward Krzyżanowski, 
przyjechali specjalnie aż z Bawarii. Po tylu latach dali piękny koncert, 
jak za dawnych najlepszych lat. W obu częściach uroczystego koncer-
tu uświetniającego dorobek artystyczny Abta wystąpiło wielu artystów 
indywidualnie. Wymieńmy najbardziej znaczące i pamiętne nazwiska: 
Aniela Gdaniec, Halina Malak-Kaszubowska, Bożena Pańcierzyńska-Pi-
wowarczyk, Nina Potudin-Macharska, Naturalnie warto też docenić ta-
kich artystów, jak Agnieszka Oszczik (absolwentka Akademii Muzycznej), 
znana przede wszystkim jako redaktorka Telewizji Gdańskiej, i Marcin 
Derbis oraz naszych młodych: Krystiana Kamienia, Jakuba Kubickiego 
i Leszka Rutkowskiego. Warto powiedzieć, że w tym uroczystym kon-
cercie często i chętnie korzystano ze znakomitych tekstów poetyckich 
Józefa Dylkiewicza i Romana Landowskiego. Na zakończenie koncertu 
galowego miała miejsce pozaprogramowa niespodzianka. Dość nieocze-
kiwanie usłyszeliśmy poloneza i zobaczyliśmy Zespół Pieśni i Tańca Ko-
lejarz. W istocie zatańczyło aż dziewięć par, i to w klasycznych strojach 
z dawnych epok. W ich imieniu hołd uznania i wdzięczności Tadeuszowi 
złożyły Karolina Jank i Bożena Szczepańska. 

Niewątpliwie tego dnia Tadeusz Abt otrzymał podczas corocznego 
koncertu jesiennego wiele wyrazów uznania, sympatii i przyjaźni. Ta 
życzliwość i wdzięczność dawały się odczuć nie tylko w oficjalnych ży-
czeniach licznych delegacji. Nade wszystko podkreślano zasługi Abta 
dla kultury muzycznej miasta Tczewa i jego pedagogiczny trud włożony 
w odnajdywanie i rozwijanie wielu młodych talentów artystycznych. 
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Tytułem uzupełnienia dodajmy, że w 2014 r. mija już 66 lat, jak służy 
muzycznej społeczności grodu Sambora. 

Nie tylko medal „Pro Domo Trsoviensi”

Medal „Pro Domo Trsoviensi” należy do trzech najwyższych odznaczeń 
i wyróżnień demokratycznego samorządu miasta Tczewa. Ma swój pre-
stiż i cieszy się społecznym szacunkiem. 

8 stycznia 1998 r. Towarzystwo Miłośników Ziemi Tczewskiej złożyło 
wniosek o nadanie medalu „Pro Domo Trsoviensi” Tadeuszowi Abtowi. 
Do wniosku dołączono właściwą dokumentację. Kapituła niezwłocznie 
przyznała Abtowi to odznaczenie, uzasadniając ten fakt następująco: „Za 
wybitne osiągnięcia w dziedzinie upowszechniania kultury muzycznej 
wśród mieszkańców Tczewa oraz wielki wkład w wychowanie młodego 
pokolenia artystycznego”. Warto zauważyć, że oprócz Abta ten medal 
otrzymali Franciszek Fabich, Roman Landowski i Jerzy Kubicki. Towarzy-
stwo, zaiste, doborowe.

Medal „Pro Domo Trsoviensi” dla Tadeusza Abta był ukoronowaniem 
jego ponad półwiecznej służby muzycznej dla mieszkańców Tczewa. 
Jego dokonania zostały również dostrzeżone przez prezydenta Tczewa. 
W roku 1999 prezydent Zenon Odya przyznał mu nagrodę „Tczewia-
nin Roku 1999”. W innych latach nagrodę tę otrzymali również: Iwona 
Malmur, Urszula Giełdon, Jan Rogowski i Jerzy Kubicki. Nie da się ukryć, 
że Abt już wtedy znajdował się w ścisłej elicie społeczno-kulturalnej 
Tczewa. 

Tadeusz Abt raczej unikał nagród i wyróżnień. Jednak dzięki zapo-
biegliwości jego najbliższych i współpracowników został także wyróż-
niony odznaką „Zasłużony Ziemi Gdańskiej” (1978). Wcześniej zaliczono 
go w poczet zasłużonych działaczy kultury (1970). Kilkakrotnie został 
wyróżniony Odznaką Honorową Polskiego Związku Chórów i Orkiestr. 
Dostąpił także zaszczytu uzyskania najwyższych odznaczeń państwo-
wych. I tak w 1984 r. był to Złoty Krzyż Zasługi. Doczekał się również 
najwyższego uhonorowania w Polsce wolnej i niepodległej. W 1994 r. 
otrzymał Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski (Polonia Restituta), 
nadany mu przez prezydenta RP Lecha Wałęsę – oczywiście za wielo-
letnią i wybitną działalność artystyczną.

Dużo sympatii i wdzięczności zyskał w tysiącach serc tczewian. Do 
końca swojego żywota stara się być użyteczny swojemu miastu. Jest to 
niezwykle piękne, szlachetne i ujmujące. 
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Przesłanie życiowe

Przesłanie życiowe Tadeusza Abta wynika z jego rodowodu i pasji 
społecznikowskiej. Pozostał wierny tradycji wychowania rodzinnego. 
Nie przypadkiem wiele lat dyrygował (od 1986 r.) chórem parafialnym 
w kościele ewangelicko-augsburskim w Sopocie. Dodajmy, że kaplica 
tej wspólnoty religijnej (też nabożeństwa) znajduje się także w Tczewie. 
Z chórem tym Tadeusz współpracuje nadal. 

Tadeusz Abt wartości religijne stawia na pierwszym miejscu. Oso-
biście dodaje „wartości religijne o podłożu protestanckim”. Pozostaje 
wiernym członkiem zboru protestanckiego. Jednak w żadnym stopniu 
nie obnosi się ze swoim wyznaniem. Zachowuje w tym względzie umiar 
i skromność. Nie ukrywa jednakże wdzięczności Bogu za swoje życie, 
niejako dwukrotnie darowane – najpierw przez prawie 16 lat zmagał się 
z gruźlicą, a w 1985 r. uszedł z życiem rakowi jelita grubego. 

Tadeusz Abt zachowuje dużo szacunku i sympatii dla Jana Pawła II. 
Wypowiada się bardzo pozytywnie o jego pontyfikacie. Docenia jego ini-
cjatywy i działania na rzecz ekumenizmu, tolerancji religijnej oraz współ-
pracy pomiędzy wielkimi uniwersalnymi wspólnotami religijnymi. Mówi: 
„Czułem, że bardzo dużo może zdziałać dla ludzkości”. Ze wzruszeniem 
śledził też pogrzeb Jana Pawła II w Watykanie. 

Rodzina zajmuje bardzo ważne miejsce w biografii Tadeusza Abta. Już 
60 lat (2014) pozostaje w związku małżeńskim z Elżbietą Abt (z domu 
Czechanowska, z zawodu pielęgniarka). Stanowią również część wspól-
noty Kościoła ewangelickiego. Dodajmy, że Tadeusz 19 lat prowadził 
parafialny chór kościoła ewangelicko-augburskiego w Sopocie. Rodzina 
państwa Abtów nie jest liczna. Córka Gizela jest inżynierem chemikiem. 
Wnuczka Zuzanna studiuje na Politechnice Gdańskiej. Tadeusz jest dum-
ny z tak wspaniałej rodziny. 

Ze sławnych i szanowanych rodzin tczewskich Tadeusz Abt bardzo 
często przywołuje rodzinę państwa Kułakowskich. Przez pewien czas 
mieszkał ze świeżo poślubioną żoną Elżbietą w ich bliskim sąsiedztwie 
przy ulicy Sobieskiego. Abt, wspominając Zygmunta Kułakowskiego, 
konstatuje: „bardzo wysoko go cenię”. Pół żartem, pół serio dodaje, że 
dzięki niemu rozwiązał pewien formalny problem mieszkaniowy. Dobra 
rada Zygmunta ułatwiła młodemu małżeństwu pozyskanie własnego 
mieszkania spółdzielczego. Tadeusz przypomina sobie również wizyty 
towarzyskie Kułakowskiego w kawiarni Mocca. 
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Z równie znanych i zasłużonych tczewian Tadeusz Abt chętnie wspo-
mina Stefana Cejrowskiego (1924–2010) i księdza prof. Janusza Pasierba 
(1929–1993). Przez krótki okres cała trójka spotykała się w tczewskim 
gimnazjum i liceum ogólnokształcącym. Z Cejrowskim Abt spotkał się 
również w swoim pierwszym miejscu pracy zawodowej, tj. w ubezpie-
czalni społecznej. Był wtedy znacznie młodszym (formalnie o 7 lat) ko-
legą po fachu. Kiedy Cejrowski stał się sławnym i cenionym śpiewakiem 
Opery Bałtyckiej, do spotkań dochodziło przy okazji różnorakich uroczy-
stości i koncertów w Tczewie. Jak wspomina Abt „Stefan czasami korzy-
stał z moich usług jako akompaniatora, szczególnie na naszym terenie”. 
Oczywiście wzajemny szacunek pozostał do końca życia.

Spotkania z Januszem Pasierbem miały bardziej bezpośredni charak-
ter, gdyż dzieliła ich zaledwie różnica 2 lat. Sławny i uznany w Polsce 
i Europie ksiądz dobrze zapamiętał, kto przygrywał jego ferajnie pod-
czas szkolnych przerw, kiedy chcieli sobie potańczyć. Pasierb praktycz-
nie zawsze był duszą towarzystwa. W późniejszym okresie Tadeusz Abt 
zainteresował się jego książkami, szczególnie odnoszącymi się do sfery 
szeroko rozumianej kultury chrześcijańskiej. Zapewne nie przypadkiem 
25 maja 1990 r. Tadeusz znalazł się w macierzystym Domu Kultury Kole-
jarza na spotkaniu autorskim z księdzem prof. Pasierbem. Tak się złożyło, 
że z racji na chorobę akustyka zajął się także organizacją nagłośnienia 
tego spotkania. Pod koniec spotkania Pasierb niemal w ostatniej chwili 
rozpoznał Abta. Wtedy w obecności księdza proboszcza Piotra Wysgi ra-
dośnie zawołał: „Apcio, jedyny protestant w naszej Szkole. Chodź, niech 
cię uścisnę”. Ta nić sympatii i wzajemnego szacunku przetrwała kolejne 
lata. W jednej z książek prof. Janusz Pasierb wpisał się Abtowi: „Drogie-
mu Apcikowi z tej samej szkoły”. Dodam, że przydomek Apcik całkiem 
dobrze się przyjął. 

Tadeusz Abt od 83 lat nieprzerwanie mieszka, żyje i tworzy w Tczewie. 
To zdarza się niezwykle rzadko. Na pytanie o związki z miastem odpo-
wiada: „Myślę, że jest to moje miasto rodzinne. Znam Tczew przedwo-
jenny, z czasów okupacji i Tczew powojenny”. W szerszym kontekście 
dodaje, że „Ojczyzna to ziemia i groby”.

Tadeusz Abt ma swoje wyraziste poglądy i przekonania. Tak wiele 
ma jeszcze chęci i woli do działania. W jego biografii życie jawi się jako 
twórczość w wielu obszarach i wymiarach. Na pytanie o zwykle marze-
nia odpowiada: „żeby nie było gorzej”. Kiedy rozmawiamy o dorobku 
jego życia, konstatuje skromnie: „Dużo zawdzięczam Opatrzności Bożej”. 
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Zakończenie

Tadeusz Abt już kilka lat temu skończył 80 lat. Życie traktuje jak twór-
czość i użyteczność. Nie da się dokładnie policzyć jego lat pracy zawo-
dowej i społecznej. Gra praktycznie od 70 lat. Do końca życia chce być 
pożytecznym swojemu miastu, współobywatelom, wspólnocie religijnej 
i rodzinie.

Każde miasto mogłoby się poszczycić tak znamienitym obywatelem, 
jak Tadeusz Abt. W krajobrazie personalnym Tczewa zajmuje miejsce 
niezwykłe. Jego pracowitość, uczciwość, skromność oraz poczucie misji 
i prawego życia dnia powszedniego mogą być wzorem dla współcze-
snego młodego pokolenia tczewian. Na pewno warto z nim również 
porozmawiać o jego filozofii życia i długowieczności żywota.

Cieszmy się zatem, że wśród nas wciąż żyje i tworzy ktoś taki jak 
Tadeusz Abt. Jak mawiał wybitny poeta katolicki: „Śpieszmy się kochać 
ludzi, tak szybko odchodzą”. Jakże często jest też prawdziwe powiedze-
nie: „cudze chwalicie, swego nie znacie”. 

Tadeusz Abt miał wpływ na życie muzyczne wielu naszych obywa-
teli – zarówno na ich życie indywidualne, jak i zbiorowe – w kapelach, 
zespołach i chórach. Znakomity artysta Ryszard Karczykowski często 
i dobitnie podkreśla, jak wiele zawdzięcza Abtowi. Jest także Abt wy-
chowawcą takich talentów wokalnych, jak Maria Kreft, Janina Potudin 
i Marek Regulski. Ma konkretny udział w sukcesach legendarnego zespo-
łu wokalno-muzycznego Kamyki. Prawdziwe zatem jest stwierdzenie, że 
jest „odkrywcą wielu talentów muzycznych i wokalnych wywodzących 
się z Tczewa”. Chyba mniej znany jest jego talent dyrygenta, a warto 
i tym pamiętać. Jak pisze na łamach „Życia Muzycznego” Jan Piotrowski: 
„Wielką satysfakcję sprawia jubilatowi dyrygowanie połączonymi chóra-
mi (ok. 100 osób) podczas diecezjalnych zjazdów chóralnych”. 

Trudno byłoby sobie wyobrazić życie artystyczne Tczewa po 1945 
r. bez Tadeusza Abta. W tym czasie wyrosły 2–3 pokolenia tczewian. 
Przeżyliśmy komunistyczny PRL, a od ćwierć wieku żyjemy w wolno-
ści i demokracji. Można śmiało i głośno powiedzieć, że od 65 lat Abt 
współtworzy kulturę muzyczną Tczewa i w pewnym stopniu Pomorza. 
To bardzo dużo. Złota Odznaka z Brylantem Polskiego Związku Chórów 
i Orkiestr jest symbolicznym uznaniem dokonań i wielkości artystycznej 
Tadeusza Abta. 
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Leszek Muszczyński

Kanał Młyński

Kanał Młyński (Młynówka), jest po niemiecku zwany Mühlen Graben, 
co znaczy mniej więcej to samo. W gwarowej wersji kociewskiej przyjął 
nazwę zniemczoną Milen. Stanowi od momentu dokonania przekopu 
Wisły w latach 1890–1895 ostatni lewy dopływ tej rzeki. Liczy 8,2 km 
i wypływa 

z Jeziora Rokickiego Małego, znajdującego się na terenie Pojezierza 
Starogardzkiego. Początkowo ma niewielki spadek w rejonie podtczew-
skiej wsi Rokitki oraz na terenie tczewskich osiedli Malinowa oraz Sucho-
strzyg. Większy na obszarze śródmiejskim Tczewa w okolicy portu rzecz-
nego i mostów wiślanych. Przy samym ujściu kanału znajduje się mała 
elektrownia wodna. Jego głębokość waha się od kilku do kilkudziesięciu 
centymetrów w środkowym i dolnym biegu oraz 1–3 w górnym biegu 
Młynówki. Tuż przy ujściu do Wisły głębokość kanału oscyluje w grani-
cach 3–4 m. Kanał razem z położonym w południowych granicach Tcze-
wa Drybokiem (Strugą Subkowską) oraz Motławą stanowi na obszarze 
zlewni Wisły odwodnienie okolicznego terenu. Motława na tym terenie 
ma charakter rzeki wybitnie nizinnej z liczną siecią kanałów odwadnia-
jących obszary podmokłe, jest częściowo sztucznie odwadniana przez 
Kanał Młyński, który stanowi jej odgałęzienie o długości 5,3 km. Oprócz 
tego na tym terenie znajdują się niewielkie zagłębienia bezodpływowe 
wysoczyzny morenowej, jak też sztucznie stworzone zbiorniki będące 
pozostałościami po wyrobiskach gliny lub żwiru. 

Warunki hydrogeologiczne

Na obszarze, przez który płynie Kanał Młyński, występują trzy rodza-
je wód gruntowych. Pierwsze z nich to wody kredowe, mało zasobne 
w wodę, chociaż na terenie Tczewa mają pewną wydajność. Ich spływ 
odbywa się w kierunku Wisły. Do drugiej grupy wód gruntowych zali-
czamy te z okresu trzeciorzędu. Są najbogatsze w wodę dla gospodar-
ki, dobrze izolowane od innych pokładów geologicznych. Funkcjonują 
jako baza źródlana Żuław i doliny Wisły. Do trzeciej kategorii wód na-
leżą pokłady wody czwartorzędowej znajdujące się pomiędzy warstwą 
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glin. Wody tego pokładu stabilizują się kilkanaście metrów od poziomu 
czwartorzędowego na obszarze krawędzi i doliny do kilku metrów, a na 
obszarze Żuław się wyrównują. Utworami wodonośnymi są drobno-
ziarniste piaski oligoceńskie i różnoziarniste mioceńskie tworzące pakiet 
o średniej grubości 12–20 m. Ich zasoby są niezanieczyszczone oraz bar-
dzo duże na terenie Żuław. 

Wody czwartorzędowe występują w sposób ograniczony, nieciągły. 
Są przerywane warstwami piasków międzymorenowych. Dzielą się na 
dwa poziomy wodnonośne. Pierwszy występuje na głębokości 80–100 
m. p.p.t., w warstwie piaszczystej, pośród pospółki i żwirów. Drugi za-
lega w warstwie piaszczysto-żwirowej zlodowacenia bałtyckiego i leży 
płyciej, gdyż na głębokości 2–15 m. p.p.t. w dolnej części Kanału Młyń-
skiego na terenie Żuław. Te pokłady od samej powierzchni gruntu są 
izolowane warstwami namułów i mułów żuławskich.

Gleby

Kanał Młyński przepływa przez różne obszary gleb. W dolinie Motławy, 
Kanału Młyńskiego oraz Strugi Subkowskiej występują gleby mułowo-
-torfowe tworzące dwa i trzy kompleksy użytków zielonych, tzn. użytki 
zielone średnie i słabsze prawie wyłącznie użytkowane jako łąki, a tylko 
pas leżący wzdłuż Wisły do pierwszego wału jest użytkowany jako pa-
stwisko. Na obszarze Żuław występują przede wszystkim mady i gleby 
mułowo-torfowe. Mady w bezpośrednim sąsiedztwie Wisły mają skład 
mechaniczny mad lekkich i bardzo lekkich. Z kolei na zachód od wału 
ochronnego przechodzą w mady ciężkie i bardzo ciężkie. Są to najlepsze 
kompleksy gleb miasta, ponieważ jest to kompleks 1 i 2, tzn. kompleks 
pszenny bardzo dobry i pszenny dobry. 

Na obszarach morenowych występują gleby brunatne właściwe oraz 
sporadycznie w strefie przykrawędziowej bądź w zagłębieniach bezod-
pływowych czarne ziemie właściwe i zdegradowane wykształcone na 
glinach średnich lub utworach deluwialnych. Gleby brunatne właściwe 
wykształcone na glinach lekkich, średnich i ciężkich są tylko w części 
południowo-zachodniej miasta (Górki) oraz rejon Rokitek Tczewskich Lu-
biszewa. Wykształcone są również na piaskach luźnych i średnich oraz 
piaskach gliniastych lekkich i mocnych, ale wtedy tworzą znacznie słab-
sze kompleksy, gdyż 7 (żytnio-łubinowy). 

Kanał płynie na obszarze miasta również w pobliżu gleb wysokich 
klas, głównie pierwszej i czwartej, które są pod ochroną. Oznacza to 
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dużą przydatność ich w celach produkcyjnych. Przebieg młynówki oraz 
jej dolina razem z Motławą ograniczają możliwości rozwojowe miasta, 
które nie jest w stanie nieprzerwanie rozwijać się w kierunku zachodnim 
czy północno-zachodnim.

Gleby torfowe, aki oraz pastwiska zlokalizowane wzdłuż zlewni kana-
łu stanowią barierę dla Tczewa jako ośrodka transportowego oraz prze-
mysłowego. Nisko położone obszary wymagają więc naworzenia ziemi 
oraz palowania gruntu w przypadku stawiania budowli o konstrukcjach 
wymagających stabilności gruntu. 

Na terenie osiedla Suchostrzygi przepływający Milen przechodzi ze 
strony miasta w gleby klasy drugiej i trzeciej, tzn. pszennych, użytkowa-
nych w dużej mierze pod sady. Wyrazem tego było stworzenie w okresie 
powojennym Kombinatu Ogrodniczego Malinowo. Obecnie teren po by-
łym kombinacie przejęli deweloperzy, którzy postawili na tych gruntach 
nowe mieszkania oraz ogródki działkowe. 

Przyroda

Kanał Młyński na całej długości swojego biegu przepływa przez dwie 
jednostki fizjograficzne, tj. Pojezierze Starogardzkie oraz Żuławy Gdań-
skie. Bierze swój początek z Jeziora Rokickiego Dużego. Powierzchnia 
zwierciadła wody według różnych źródeł wynosi od 18,5 ha przez 20,5 
ha do 24,1 ha. Zwierciadło wody leży na wysokości 16,5 m n.p.m. lub 
18,5 m n.p.m. Średnia głębokość jeziora to 2,1 m, a głębokość maksy-
malna – 4,2 m. Jest ono typu rynnowego, podobnie jak sąsiednie nieco 
mniejsze Jezioro Rokickie Małe. Powierzchnia zwierciadła wody według 
różnych źródeł wynosi od 7,5 ha przez 7,8 ha do 8,7 ha.

Zwierciadło wody jest położone na wysokości 18,0 m n.p.m. Średnia 
głębokość jeziora wynosi 1,9 m, a głębokość maksymalna 5,7 m. Oba 
akweny są połączone kanałem przez most i groblę, przy której znajduje 
się śluza regulująca przepływ wody pomiędzy jeziorami. Właściwie oba 
jeziora są przepływowe. Rzeką zasilającą większe jezioro jest wypływa-
jąca ze wzgórz okolicy Wędkowych rzeczka Szpęgawa, lecz wypływają-
cy z niego ciek wodny nazywa się Motławą. Wpływa on następnie do 
Jeziora Lubiszewskiego, równolegle od niego swoje wody toczy właśnie 
Kanał Młyński zasilający po drodze kompleks trzech stawów hodowla-
nych. Należy także wspomnieć o bagnach, zagłębieniach bezodpływo-
wych, łąkach. Naturalny system hydrograficzny na tym terenie został 
poszerzony o sztuczne systemy rowów odwadniających na niektórych 
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siedliskach wilgotnych leśnych, użytkach rolnych (głównie łąki i pa-
stwiska). W jeziorach występują najczęściej płocie, okonie, krasnopiórki, 
liny, leszcze, szczupaki, trafiają się nawet sumy i sandacze. W pobliskim 
kompleksie leśnym możemy się natknąć na przeważające drzewostany 
sosnowe, ale większość z nich to drzewostany mieszane, a najuboższe 
pod względem składu gatunkowego są zalesienia porolne w wieku do 
40 lat. Drzewostany na dawnych gruntach leśnych wyróżniają się bo-
gatszą strukturą gatunkową, pionową, podszytami oraz roślinnością dna 
lasu. W lesie możemy natrafić na sarny leśne, jak i polne, a także na 
zające i dziki. Z ptactwa pojawiają czaple, bociany, żurawie, jak również 
jastrzębie, sokoły oraz wszelkiego rodzaju drobne ptactwo. Zdarzają się 
gryzonie. Z roślin możemy obejrzeć uprawy pszenicy, zboża oraz rzepaku. 
Występuje sporo roślin polnych.

W samym kanale pływają oprócz wspomnianych wcześniej pospoli-
tych gatunków ryb także ukleje oraz cierniki. Dotyczy to przede wszyst-
kim dolnego jego biegu z powodu mniejszej głębokości. Większe gatunki 
ryb ponownie pojawiają w jego dolnej części, tuż przy ujściu do Wisły. 

Turystyka

SZLAK KOCIEWSKI: Tczew – Czarna Woda (żółty – pieszy – dł. 78,7 km)
Szlak ten przebiega równoleżnikowo od Tczewa w kierunku Czarnej 
Wody. Jego część przechodzi przez teren powiatu tczewskiego. 

Szlak rozpoczyna się w Tczewie przed dworcem kolejowym (km 0,0). 
Stąd prowadzi na południe ulicą Pomorską do skrzyżowania z ulicą 
Gdańską. Przecina to skrzyżowanie i dalej biegnie aleją Zwycięstwa do 
ulicy Wojska Polskiego. Potem skręca w prawo, a następnie pokonując 
szosę z Gdańska do Świecia, czyli drogę krajową nr 7 (aleja Solidarno-
ści), wchodzi w ulicę Jagiellońską. Ulicą tą wiedzie ponad 1,5 km przez 
nowe dzielnice miasta powstałe na dawnych obszarach podmiejskich 
– przez teren majątku Piotrowo i wieś Suchostrzygi. Całemu temu od-
cinkowi szlaku towarzyszy widoczna z dala ceglana sylwetka nowego 
kościoła pw. Najświętszej Marii Panny Matki Kościoła przy ulicy Rokic-
kiej. Za przejazdem kolejowym (Tczew Suchostrzygi) i za betonowym 
mostem, a w rejonie pomnika żołnierzy austriackich, szlak wchodzi na 
prawy brzeg Kanału Młyńskiego. Idąc jego krętym brzegiem, po oko-
ło 2 km dociera do miejscowości Rokitki (km 5,4). Wychodzi na bru-
kowaną drogę (ul. Kasztanowa), która prowadzi zza torów z centrum 
wsi i przystanku kolejowego. Od mostku szlak zdąża w prawo, mijając 
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dalsze zabudowania wsi. Okolona wierzbami droga przekracza następny 
ciek i potem się rozdwaja. Na rozstajach z krzyżem szlak podąża da-
lej lewym odgałęzieniem wyłożonym betonowymi płytami. Droga się 
wznosi, widać po lewej rozlewiska kanałów i stawy. Potem się rozdzie-
la: w lewo wzdłuż stawu prowadzi droga utwardzona, prosto pod górę 
(wykorzystywana przez szlak) – gruntowa. Dochodzi do lasku. Tu szlak 
skręca w lewo i wiedzie na zachód w kierunku stawów rybnych. Gro-
blą wyznaczającą ich północny brzeg przechodzi na drugą stronę doliny 
Motławy i wchodzi do Lubiszewa Tczewskiego (km 7,2). Dokładniej jest 
to jego południowy skraj – droga prowadząca ze wsi do Śliwin. Tu szlak 
skręca w lewo. Aby dojść do centrum wsi, dobrze widocznego kościoła 
i przystanku PKS, należy iść w prawo. Szlak zdąża na południe, stopnio-
wo pozostawiając wieś, wreszcie dociera do rozdroża, na którym kieruje 
się w prawo. Teraz prowadzi drogą wśród sosnowego lasu obramowaną 
dwoma rzędami wysmukłych brzóz. Biegnie wysoką krawędzią doliny, 
skąd przez dłuższy czas widać w dole przebłyskujące wśród drzew Je-
zioro Wielkie Rokickie. Droga to wznosi się, to łagodnie opada i później 
trochę się oddala od doliny jeziora. Przecinając teren leśny w kierunku 
południowo-zachodnim, szlak mija pojedyncze, często niezamieszka-
łe wybudowania, czasami wręcz miejsca po domach mających niegdyś 
swe stare nazwy: Owczarki, Koziary, Zwierzynek. Przed gospodarstwem 
szlak skręca w lewo w biegnącą w zagłębieniu ścieżkę wśród okazałych 
dębów, która prowadzi obok krzyża na groblę na Szpęgawie z jazem. 
Wiedzie koroną grobli, odcinkiem dawnej drogi, i wchodzi na szosę as-
faltową Swarożyn – Goszyn. Po krótkim odcinku szosą szlak przy kaplicz-
ce wchodzi w las po prawej stronie. Dociera do Młynek i dalej biegnie 
wśród pokaźnych buków leśną drogą wzdłuż południowego brzegu Je-
ziora Młyńskiego. Kończy się Jezioro Młyńskie, a w jego przedłużeniu 
ciągnie się dolina Szpęgawy, czyli początkowego biegu Motławy. Drogę 
przecina Swarożynka, potok płynący z południa od strony Swarożyna. 
Dalej szlak wiedzie przez drewniany mostek, a następnie idzie wąską 
leśną drogą, pod górę i zagłębieniem terenowym, później wśród wyso-
kopiennego liściastego lasu gęsto przetykanego brzozami i świerkami. 
Wchodzi na dużą polanę z uprawami leśnymi i trafia na skrzyżowanie 
dróg leśnych. W prawo można dojść do dużego zespołu stawów rybnych. 
Szlak przecina polanę, a potem przez teren szkółki dochodzi na wysoko-
ści zachodniego końca wsi Swarożyn (tuż przy przejeździe kolejowym) do 
szosy asfaltowej do Więtków i Boroszewa. Skręca w prawo i idzie nią za-
ledwie 300 m, gdyż przy potężnym dębie wchodzi w leśną drogę, która 
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prowadzi w lewo do Zabagna. Po niecałym kilometrze tuż przed wsią 
dociera do skrzyżowania (km 16,5), skręca w prawo i dalej biegnie drogą 
gruntową skrajem lasu sosnowego z głazowiskami. Z tej drogi na lewo 
rozciągają się rozległe widoki na pobliskie pola. Szlak wychodzi ponow-
nie na asfaltową drogę i zaraz ją pozostawia, skręcając w lewo. Dalsza 
droga prowadzi przez las okraszony pomnikowym bukiem stojącym na 
skrzyżowaniu dróg leśnych. Szlak w końcu dociera do otoczonej starymi 
dębami (pomnik przyrody) leśniczówki Boroszewo, która znajduje się na 
wysokim brzegu Jeziora Zduńskiego. Tutaj szlak skręca w lewo i wiedzie 
drogą biegnącą wschodnim brzegiem wąskiej i długiej jeziornej rynny Po 
około 2,5 km droga wychodzi z lasu w pobliżu zabudowań należących do 
wsi Zduny (Cegielnia). Szlak skręca w prawo i trzymając się skraju lasu, 
dochodzi do przesmyku między jeziorami Zduńskim i Szpęgawskim. Sys-
tem jezior stanowi granice powiatu tczewskiego ze starogardzkim. I dalej 
już przebiega na jego terenie, meandrując leśnymi duktami w kierunku 
Szpęgawska oraz Starogardu.

SZLAK ZIEMI TCZEWSKIEJ IM. ROMANA KLIMA: Tczew – Rakowiec (zie-
lony pieszy)  Szlak rozpoczyna się w Tczewie i prowadzi przez miejsco-
wości Szpęgawa, Stanisławie do Lubiszewa. Ze wsi szlak wiedzie znaka-
mi żółtymi, trafiając do kompleksu Jezior Rokickich, dalej w kierunku wsi 
Śliwiny dociera do Waćmierka. Szlak kończy bieg przy zajeździe Gniewko. 
Po drodze mija jeszcze Rajkowy, Pelplin, leśniczówkę Bielawki, Borkowo, 
wieś Kierwałd, Wyręby Wielkie, Jezioro Smarzewskie, przysiółek Bielica 
i Jezioro Rakowieckie. 

Historia

Kanał Młyński (Młynówka) został wybudowany za czasów krzyżackich 
w XIII w. członków zakonu, którzy byli m.in. specjalistami od urządzeń 
wodnych. Prawdopodobnie nastąpiło to za czasów wielkiego mistrza 
Winricha von Kniprode (1351–1383). Wodami tego kanału zasilany był 
młyn wodny w Tczewie, który pierwotnie był usytuowany w miejsco-
wości Szpęgawa i należał do joannitów. 

Jednak początki jego budowy sięgają końca XIII w., kiedy to joannici 
czynili starania, by zbudować połączenie wodne z pobliskich jezior ro-
kickich zasilające wodami powstający w planach młyn wodny. W tym 
też celu udało im się zdobyć w roku 1304 pozwolenie na zbudowa-
nie rowu przez łąki, które leżały na gruntach Marcina Rokity. Niestety, 
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plany przerwało zajęcie Pomorza Gdańskiego przez Krzyżaków w latach 
1308–1309. Powrócono do inwestyci dopiero po uprawomocnieniu się 
prawno-politycznym tej ziemi po roku 1343, czyli po pokoju kaliskim, 
na mocy którego Krzyżacy otrzymali we władanie cały obszar pomorski. 
Stając się właścicielami, wydali w roku 1364 pismo opisujące granice 
posiadłości. Z dokumentu wynika, że sam kanał nie stanowił wówczas 
granicy posiadłości. Wiadomo jednakże, iż w ostatnich latach XIV w. 
przy jego ujściu funkcjonował młyn krzyżacki, który prawdopodobnie 
był zasilany wodami z Milenu. W historiografii pojawia się przypuszcze-
nie, że budowa kanału była dziełem tczewskich dominikanów. Świadczyć 
miały o tym niektóre źródła proweniencji kościelnej. Jednakże dokument 
Mściwoja z 3 sierpnia 1289 r. dla joannitów, zawierający koncesję na bu-
dowę młyna wodnego na Szpęgawie, im właśnie przypisuje inicjatywę 
budowy tego kanału. Zainteresowanie kontynuacją projektu wykazał 
ostatecznie zakon, który zadecydował o wzniesieniu młyna w Tczewie. 
Wydaje sę też, że uczyniono to rękoma miejscowej ludności. Podobne 
inicjatywy dotyczące regulacji spraw wodnych poczyniono, budując po-
bliski Kanał Raduni w Gdańsku oraz Kanał Juranda w Mallborku. Trudno 
stwierdzić, jak długo budowano kanał młyński. Pewną cezurą jest rok 
1376, kiedy to Krzyżacy uwolnili miejscowych mieszczan od powinności, 
co się być może pokrywało z zakończeniem robót nad jego wykonaniem. 
Podobnie rzecz się miała z ukończeniem budowy zamku wójtowskiego.

Odtąd zmieniła się struktura wodna terenu okolic Tczewa. Milen prze-
grodził dotychczasowy kierunek spływu wód. Ze Szpęgawska i Turzy 
wlewała się ona w okresie wczesnego średniowiecza prawdopodobnie 
bezpośrednio do Wisły na wysokości Koźlin. Przez ustanowienie gro-
bli wypływ ten został zabezpieczony. Jego przegrodzenie przez groblę 
spiętrzyło wodę i w ten sposób powstało Jezioro Lubiszewskie. Resztę 
wody odprowadzono sztucznie wykopany kanałem w kierunku Wisły. 
Biegł on między brzegiem wysoczyzny a terenami zalewowymi Motła-
wy i Szpęgawy w kierunku północno-wschodnim, aby raptownie skrę-
cić na południowy-wschód za majątkiem Malinowo. Dalej opływał od 
strony zachodniej, południowej i wschodniej wzgórze Zamajty i wpadał 
do Wisły. Jego przebieg od średniowiecza uległ tylko niewielkim zmia-
nom w dolnej części odpływu. W okresie budowy węzła kolejowego 
w latach 1853–1857 w Tczewie zniwelowano całkowicie stare wczesno-
pruskie grodzisko Zamajte. Nurt skierowano mniej więcej na wysokości 
wiaduktu przy ulicy Łąkowej – tam, gdzie znajdowały się dwa szańce 
o nazwie Steltner i Mühlen – bezpośrednio do Wisły na wysokości portu 
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rzecznego oraz byłej drożdżowni. Do tej pory jego bieg robił pętlę i prze-
chodził przez teren przydworcowy, by nagle skręcić na wschód wzdłuż 
dzisiejszej ulicy Jana z Kolna, aż w końcu ponownie na północ pod mo-
stami wzdłuż Wisły znaleźć ujście na wysokości wejścia do kanału porto-
wego stoczni rzecznej. Obecnie nie ma po nim w tej części żadnego śladu. 
Warto wspomnieć, iż prawie na całym jego odcinku zabezpieczono go 
przed ewentualną powodzią nasypami przypominającymi wały przciw-
powodziowe. 

Młynówka spełniała pierwotnie dwie funkcje. Pierwszą odwadniają-
cą, oddzielała mianowicie poprzecznym wałem wschodnią część doliny 
i poruszała koła młyna stojącego nad nią w południowej stronie dawne-
go wzgórza Zamajte. Drugą funkcją była funkcja źródła wody pitnej dla 
miasta Tczewa. Wiemy z przekazów, iż jego źródło miało znajdować się 
powyżej młynów i kuźnicy. Nie wiadomo jednak, w jaki sposób trans-
portowano wodę do miasta. 

Młyn oraz późniejsza kuźnica do II połowy XIX w. znajdowały się nad 
kanałem w pobliżu ulicy Jana z Kolna, naprzeciwko obecnego hospi-
cjum. Młyn miał mieć dziewięć kół, tak więc był dużym przedsiębior-
stwem. Jeszcze w średniowieczu przynosił zakonnikom, a potem Krzy-
żakom ogromne dochody. Zboże gromadzono w spichlerzach na terenie 
miasta przy obecnej ulicy Zamkowej 12/13. Przy młynie funkcjonował 
dwór i zabudowania gospodarcze, prawdopodobnie folusz, czyli urzą-
dzenie do spilśniania (zagęszczania) sukna. Koła młyńskie napędzane 
wodą z młynówki uderzały w mniejsze koła, te zaś wprawiały w ruch 
stępory, które następnie ubijały sukno ułożone w stępy. Przypuszcza 
się, że zabudowania te stały się w późniejszym okresie siedzibą starosty 
tczewskiego. W latach 1398–1400 młyn był drewniany, po tym okresie 
zastąpiono go budowlą murowaną. Jej wykonawcą i projektantem był 
Mikoś z Bielic. Budowa kosztowała 1100 grzywien. W roku 1402 młyn 
przyniósł dochód w wysokości 80 grzywien. Jego zarządcą był niejaki 
Dawid. Otrzymywał jako wynagrodzenie tzw. macę, którą zachowywał 
dla siebie jako część dochodów z jego pracy. Sam młyn uległ znacznym 
zniszczeniom w roku 1433 oraz w wyniku wojen polsko-czeskich. Nowy 
miał już kół znacznie mniej (sześć, a nie dziewięć), ale wciąż przynosił 
Krzyżakom dochód. Podobnie było później – w czasie I Rzeczpospolitej. 
Przy jego odbudowie pomagali mieszkańcy Rokitek, co potwierdza zno-
welizowany przywilej krzyżacki dla tej wsi z 1424 r. 

Dolina Szpęgawy, Motławy i Kanału Młyńskiego była wielokrotnie 
świadkiem bitew stoczonych na przesmyku między Jeziorami Rokickimi. 
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Obszar ten był bowiem jedynym dogodnym przejściem pomiędzy Gdań-
skiem a Tczewem i południem kraju. Dlatego wszelkie konflikty zbrojne 
rozgrywały się w tym miejscu. 

Pierwszym był konflikt w 1306 r. nad Jeziorem Rokickim Małym, gdzie 
została stoczona bitwa między Władysławem Łokietkiem a margrabiami 
magdeburskimi o sukcesję po Przemyśle II. 

Drugim była bitwa pod Lubiszewem wojsk gdańskich z królem pol-
skim Stefanem Batorym, która odbyła się 17 kwietnia 1577 r. Przyczyną 
konfliktu był sprzeciw gdańszczan wobec obioru przez Sejm króla wę-
gierskiego Stefana Batorego i opowiedzenie się za kandydaturą Habsbur-
ga Maksymiliana II. Austriak zmarł rok później i część jego zwolenników 
opowiedziała się za Batorym. Jedynie Gdańsk pozostał nieugięty i wy-
stąpił zbrojnie przeciw królowi. Niechęć dodatkowo pogłębiało uchwa-
lenie niekorzystnych dla Gdańska statutów Karnkowskiego. Gdańszcza-
nie, którzy mieli liczniejszą i lepiej zorganizowaną armię, spodziewali 
się szybko opanować Prusy Królewskie, poczynając od Tczewa. Wojska 
polskie liczyły 1000 piechoty i 1300 jazdy. Dowodził nimi hetman na-
dworny Jan Zborowski. Wojska gdańskie miały 3100 landsknechtów, 400 
najemnych rajtarów, 400 jazdy miejskiej, 6–8 tysięcy milicji gdańskiej – 
w sumie 10–12 tysięcy żołnierzy pod dowództwem Jana Winkelbrucha. 

W tym czasie w Tczewie obozowała armia Batorego dowodzona przez 
hetmana Jana Zborowskiego w sile 730 piechoty, 1220 jazdy, około 1200 
czeladzi, przy czym część pachołków 16 kwietnia odesłano z wozami do 
Gniewa. Zborowski postanowił stoczyć bitwę w wybranym przez siebie 
miejscu, tj. kilka kilometrów na zachód od Tczewa, na przeprawach przez 
rzekę Motławę. Gdańszczanie z kolei, pewni swojej olbrzymiej przewagi 
liczebnej (stosunek sił wynosił około 5 : 1), spodziewali się, że wojska 
królewskie ustąpią spod Tczewa bez walki. Dlatego gdy 17 kwietnia przy-
byli w okolice Tczewa, byli zaskoczeni, że przeciwnik nie uszedł. Mimo 
zaskoczenia postanowili więc walczyć.

Od strony Wisły miała zaatakować gdańska flota: 4 niewielkie statki, 
na których płynęło 210 żołnierzy regularnej piechoty. Pospolite ruszenie 
gdańszczan, czyli około 10 tysięcy pieszych wraz z 200 kawalerzystami, 
miało wiązać uwagę armii Zborowskiego na przeprawie pod Rokitkami. 
Reszta wojsk w sile 3100 landsknechtów i 600 jazdy planowała obejść 
armię przeciwnika od południa i uderzyć, gdy ta będzie walczyć z milicją 
gdańską.

Zborowski w porę rozpoznał ruchy wojsk przeciwnika. Na wąskiej 
przeprawie pod Rokitkami kazał zerwać mostek. Do blokowania tej 
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przeprawy zostawił artylerię składającą się z 2 dział i 27 hakownic oraz 
rotę piechoty (30 hajduków) i 60 żołnierzy jazdy lekkiej. Do obrony Tcze-
wa przed gdańską flotą pozostawił 100 piechurów i 4 działa. Z resztą 
armii w sile 1160 jazdy i 600 piechoty ruszył na południe, w okolice 
przeprawy pod Lubiszewem.

Armia najemników, która od południa miała zaatakować wojska kró-
lewskie, bojąc się, że Zborowski ucieknie z pola bitwy, wybrała krótszą 
drogę obejścia. Winkelbruch, zamiast całkowicie okrążyć Jezioro Lubi-
szewskie, postanowił przekroczyć Motławę na przeprawie pod Lubi-
szewem, jednak armia Zborowskiego poruszała się na tyle szybko, że 
zastała wojska niemieckie w trakcie przeprawy. Zanim doszło do walk, 
cała jazda gdańska (600 koni) i połowa landsknechtów (ok. 1500–1600) 
zdążyli przejść na wschodnią stronę Motławy. Żołnierze ci ustawili się 
następująco: na prawym skrzydle znaleźli się rajtarzy, a za nimi – land-
sknechci. Na lewym skrzydle niemieckim stanęli landsknechci, a przed 
nimi rozmieszczono 3 działa i próbowano ustawić palisadę (której nie 
ukończono przed przybyciem przeciwnika). Landsknechci dysponowali 
także 3 wozami, do których mieli przymocowane 30 małych działek.

Wojsko królewskie podzielono na dwa skrzydła i odwód. Na prawym 
– hajducy, a na lewym i w odwodzie – jazda. Gdy rozbito niemieckich 
najemników po wschodniej stronie przeprawy pod Lubiszewem, po-
spolite ruszenie gdańszczan spanikowało i rzuciło się do ucieczki. Także 
ci landsknechci, którzy nie przeszli na wschodni brzeg Motławy, ucie-
kli w przestrachu. Flota gdańska dopiero teraz podpłynęła pod Tczew, 
ostrzelała miasto, ale widząc, że bitwa jest przegrana, zawróciła. Straty 
gdańszczan i niemieckich wojsk najemnych były olbrzymie. Po bitwie 
naliczono 4416 zabitych, z których większość zginęła w czasie ucieczki, 
i około 1000 jeńców. Straty wojsk królewskich były w porównaniu z nimi 
znikome – 60 zabitych i 127 rannych żołnierzy oraz 44 zabite i 64 ranne 
konie. 

Żołnierze Batorego wygrali bitwę, ale od razu nie uderzyli na miasto. 
Gdańsk mimo późniejszego oblężenia i walk się nie poddał. W grudniu 
1577 r. doszło do ugody między miastem a Batorym. Gdańsk przeprosił 
króla, uznał go swoim panem i zapłacił 200 tysięcy zł. Władca uznał 
przywileje Gdańska oraz zniósł sankcje, które uprzednio nałożył na mia-
sto. Odłożył na później spór o wcielenie w życie statutów Karnkowskie-
go, które były głównym powodem wojny.

Bitwa pod Tczewem odbyła się 7–8 sierpnia 1627 r. podczas wojny 
polsko-szwedzkiej. Po przełamaniu obrony polskiej pod Kiezmarkiem 
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Gustaw Adolf dowodzący armią liczącą 10 083 żołnierzy (około 4100 raj-
tarów i około 6000 piechoty) postanowił przedostać się pod Gdańsk. By 
tego dokonać, musiał przed nadejściem posiłków austriackich rozbić sto-
jącą pod Lubiszewem armię polską liczącą 7800 żołnierzy, w tym 2500 
husarii i rajtarii, 2000 jazdy kozackiej oraz 3000 piechoty. Uważał, że po 
przybyciu Austriaków nie zdoła zdobyć Gdańska. Siłami polskimi dowo-
dził hetman polny koronny Stanisław Koniecpolski. Stojące naprzeciw 
siebie armie dzieliły bagna Motławy, przez które prowadziły dwie groble 
– północna na Tczew, a południowa na Rokitki. Wojska polskie zajmo-
wały pozycje pół mili od Tczewa na północ od mokradeł, a Szwedzi stali 
na południe od mokradeł. Gustaw Adolf podzielił swą jazdę znajdującą 
się na północ od Tczewa na trzy grupy – prawą dowodził pułkownik H. 
Thurn, środkową – Gustaw Adolf, lewą – feldmarszałek Herman Wran-
gel. W skład każdej grupy wchodziła jazda oraz muszkieterowie. Pie-
chota szwedzka, chroniona wałem i szańcami, została ustawiona przed 
Tczewem, w połowie drogi z Lubiszewa do Tczewa. Szwedzi zamierzali 
podprowadzić siły Koniecpolskiego pod oddalony o 2 km od grobli obóz, 
by dostały się pod silny ogień piechoty i artylerii. Przyparte do bagien 
wojska koronne miały zostać rozbite uderzeniem rajtarów wspieranych 
przez muszkieterów. Gdy rankiem 7 sierpnia Gustaw Adolf wraz z ordy-
nansem udał się na rekonesans, wpadł na trzy chorągwie jazdy polskiej. 
Króla uratowała błyskawiczna reakcja znajdującej się niedaleko eskorty, 
która jednak została rozbita, a ścigające uciekających oddziały polskie 
wpadły do szwedzkiego obozu.

By sprowokować atak wojsk polskich, rajtaria szwedzka zaatakowała 
wysunięte placówki armii Koniecpolskiego. Gdy oddziały polskie zaczęły 
ustępować przed przeważającymi siłami, hetman rzucił jazdę do prze-
ciwnatarcia po obu groblach – lewą kolumną dowodził osobiście, prawą 
zaś prowadził rotmistrz Abrahamowicz. Wówczas Szwedzi, by wciągnąć 
Polaków głębiej, zaczęli ustępować pod naporem. Szarżująca jazda pol-
ska wkroczyła na szeroką równinę leżącą przed szwedzkim obozem. 

Gdy Koniecpolski zauważył nieprzyjacielskie szańce, nakazał wstrzy-
mać natarcie i okopać się piechocie przed groblami, po czym za pomo-
cą harcowników starał się wyciągnąć Szwedów z obozu. Jednak wojska 
szwedzkie nie zamierzały opuścić obozu, więc zniechęcony Koniecpolski 
doszedł do wniosku, że nie ma już szans na stoczenie bitwy obronnej 
i nakazał odwrót. Gdy część jazdy polskiej weszła już na groblę, niespo-
dziewanie do szarży ruszyła szwedzka rajtaria dowodzona przez Thurna 
i Wrangla. Polacy zostali całkowicie zaskoczeni brawurą szwedzkiego 
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ataku. Kolumny polskie zostały zepchnięte na bagna i poniosły znaczne 
straty. Kolumnę Koniecpolskiego zepchnęła rajtaria Thurna, a kolumnę 
Abramowicza –rajtaria Wrangla. Doszło nawet do tego, że Koniecpolski 
stracił konia i dopóki któryś z kozaków nie podał mu nowego, walczył 
i rozkazywał pieszo. Gdy rozpędzona jazda szwedzka zbliżyła się do gro-
bli, grożąc odcięciem od obozu zepchniętych na bagna kolumn polskich, 
znajdująca się za szańcami polska piechota otworzyła ogień i zasto-
powała szarżujących rajtarów. Koniecpolski zdołał teraz wyprowadzić 
pobite oddziały za groble. Stracił jednak, nie licząc rannych, około 80 
towarzyszy i 2–3 razy więcej zabitych pocztowych. Ponadto Szwedzi 
wzięli znaczną liczbę jeńców. Była to pierwsza w dziejach porażka pol-
skiej kawalerii w starciu z jazdą szwedzką.

Ponieważ w ręce Szwedów dostał się raniony koń, którego rozpozna-
no jako należącego do hetmana Koniecpolskiego, uznano, że naczelny 
wódz armii koronnej zginął w walce lub jest ciężko ranny. Gustaw Adolf 
postanowił to wykorzystać i zaatakować następnego dnia. Za zdobycie 
polskiego obozu król szwedzki obiecał swym żołnierzom wydanie bo-
gate łupy i wypłacenie każdemu stawki w wysokości kwartalnego żoł-
du. W tym czasie polska piechota obsadziła groble i rozpoczęła sypanie 
szańców na prawym brzegu Motławy. Rano 8 sierpnia szwedzka arty-
leria rozpoczęła ostrzał polskich pozycji. Ogromna przewaga ogniowa 
przeciwnika wywołała wśród sił polskich spore zamieszanie. Szczegól-
nie zaciężna piechota niemiecka, która od dłuższego czasu nie otrzy-
mywała żołdu, chciała przejść na stronę Szwedów. Po przygotowaniu 
artyleryjskim Gustaw Adolf osobiście poprowadził wojska szwedzkie do 
natarcia. Po zażartym boju Szwedzi zdobyli polski szaniec koło Rokitek, 
a następnie zajęli same Rokitki. Gdy piechota szwedzka zbliżała się do 
grobli, Gustaw Adolf ruszył pierwszy, by sprawdzić warunki przeprawy. 

Obserwujący przez lunetę pole walki dowódca polskiej roty pieszej 
Samuel Nadolski rozpoznał króla i wezwał dwóch najlepiej strzelających 
muszkieterów. Akcja w pełni się powiodła i król spadł z konia trafiony 
w szyję i ramię. Ciężka rana Gustawa Adolfa spowodowała wstrzymanie 
szwedzkiego natarcia. Zatem celny strzał muszkietera zapobiegł porażce 
wojsk polskich, a nierozstrzygnięta bitwa uratowała Gdańsk przed ob-
lężeniem. Strategicznie wygrały wojska polskie, gdyż Gustaw Adolf nie 
zdołał zrealizować swego planu zniszczenia armii Koniecpolskiego przed 
nadejściem Austriaków.

W bitwie pod Tczewem jazda polska poniosła pierwszą porażkę z szar-
żującą na białą broń rajtarią szwedzką. Czynnikiem, który przesądził 
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o sukcesie szwedzkiej jazdy, byli towarzyszący jej muszkieterzy. Szwedzi 
w bitwie pod Tczewem wypróbowali lekkie działa „skórzane” Wurmbrand-
ta oraz użyli tzw. brygady szwedzkiej w formie trzech batalionów piechoty.

Po bitwie działania wojenne zamarły, gdyż armia szwedzka była po-
zbawiona swego naczelnego wodza, a Polacy z kolei byli zbyt słabi, by 
podejmować działania ofensywne. Gustaw Adolf wyzdrowiał jesienią, 
jednak skutek rany pod Tczewem okazał się trwały, gdyż system ner-
wowy króla uległ uszkodzeniu, w wyniku którego palce Gustawa Adolfa 
nie miały już dawnej chwytliwości, a ramię nie było w stanie dźwigać 
ciężkiej zbroi. Ważne zmiany w układzie terenu, przez które przepływa 
Kanał Młyński, przyniosła II połowa XIX w., kiedy to rozpoczęła się bu-
dowa węzła kolejowego w Tczewie. 

W początkach lat 80. XX w. powstał pomysł przykrycia jego dolnej 
części, na terenie bazy PBW, płytą betonową. Projekt ten przygotowano 
w grudniu 1983 r. Jego autorami byli inżynierowie F. Bagiński, M. Ko-
walski, J. Hauptmann oraz M. Jarecki z gdańskiego Biura Projektów Bu-
downictwa Morskiego. Planowano wody kanału ująć w prefabrykowane 
elementy żelbetowe oraz zasypać piaskiem jar tego kanału, by w ten 
sposób uzyskać około 1 ha płaskiego terenu, potrzebnego do pełniej-
szego funkcjonowania bazy PBW. Odcinek kanału przewidzianego do 
przykrycia wynosił około 300 mb. Jego początek miał się znajdować na 
bocznicy kolejowej PBW, a kończyć przy wylocie do nowo projektowa-
nego basenu przeładunku kamienia. Na tym terenie kanał biegnie od 
mostu na bocznicy kolejowej do jazu do rzeki Wisły jarem o głębokości 5 
m. Dalej od jazu do Wisły jar pogłębia się do ok. 10 m. Dla tego odcinka 
była przewidywana koncepcja budowy basenu do przeładunku kamie-
nia, do którego będzie uchodził Kamień Młyński. Jego wielkość zapro-
jektowano na 106 x 25 m. Spadek kanału wpadającego do basenu za-
planowano na 3 promile. Prowadziłby w kołnierzach żelbetowych i pre-
fabrykowanych o wymiarze 2,35 x 2,25 m. Co ciekawe, jego elementy 
miały pochodzić z rozbiórki galerii przy zaporze wiślanej we Włocławku. 
Zdaniem projektodawców były w dobrym stanie. Miały być umieszczone 
na płycie żelbetowej o grubości 20 cm, zbrojonej podwójną siatką ze stali 
o przekroju 8 mm. Kryty jaz na Milenie planowano zabudować na 12 
m długości oraz szerokości 3,15 m odcinka jego dolnego biegu. Spadek 
wód zaplanowano w ilości 2,41 m3/s. Dookoła jazu planowano ustawić 
ściankę szczelną stalową typu Larssen IIIn, która w trakcie budowy miała 
spełniać funkcję szalunków wykopu. Sam basen przeładunkowy został 
zbudowany w kształcie prostokąta o wymiarze 106 x 22 m. 
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Pięć lat później dokonano projektu budowlanego konstrukcji wylotu 
Kanału Młyńskiego do basenu portowego w bazie PBW. Jego autorami 
byli inżynierowi Lech Unczur oraz Henryk Kluszczyński. Planowano wbić 
w grunt grodzice, a także wykonać płyty nabrzeży oraz bariery ochron-
ne z szyn staroużytecznych. W analizie projektu zaobserwowano, że na 
tym odcinku od jazu w górę jego biegu brak jest jakichkolwiek śladów 
rozmycia brzegów. Za to w dolnej jego części ze względu na duży spa-
dek dna zaobserwowano ślady erozji koryta. Przy czym obydwa odcinki 
były silnie zanieczyszczone odpadami stałymi wrzucanymi do kanału 
przez ludzi. Podkreślono, iż dotychczasowa konstrukcja betonowa, bę-
dąca w przeszłości budowlą zrzutową przy starym młynie wodnym, jest 
w dość dobrym stanie i nadaje się do remontu.
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Roman Niemczyk

Lubiszewscy joannici

Lubiszewo to wieś kociewska w Polsce położona w województwie po-
morskim, w powiecie tczewskim, w gminie Tczew, usytuowana wśród 
zielonych pól Kociewia. Wieś znajduje się około 6 km na zachód od Tcze-
wa, w dolinie Motławy – Szpęgawy przy drodze nr 224. W pobliżu miej-
scowości znajduje się węzeł drogowy Stanisławie A1.

Na południowy zachód od wsi ciągną się tzw. wzgórza lubiszewskie 
(pagórki, będące drumlinami). 

Lubiszewo należy do najstarszych osad na Pomorzu Gdańskim. Na-
zwa wsi pochodzi prawdopodobnie od imienia Lubisz, które nosił jeden 
z rycerzy Bolesława Krzywoustego. Jest to pierwotna nazwa, a formy 
starsze wymienione w dokumentach historycznych, jak Lubissou (1198), 
Lubesowo, Liubeskow, Lubesow, Lubischow, Lubeschawe, uznać należy 
za jej odmiany. Po raz pierwszy nazwa miejscowości Lubiszewo pojawiła 
się w dokumencie źródłowym z 1198 r. W piśmie tym książę Grzymisław 
wymienia nadania udzielone zakonowi rycerskiemu joannitów.

W dawnych czasach okolice dzisiejszej wsi Lubiszewo były zamiesz-
kiwane przez ludność tzw. kultury pomorskiej (VII w. p.n.e. – II w. n.e.), 
którą uważamy za prasłowiański odłam kultury łużyckiej .

Ogromne znaczenie wsi w początkach rozwoju wiązało się z jej 
położeniem na szlaku handlowym Pomorza Gdańskiego zwanego 
via mercatorum. Szlak ten wiodący wzdłuż Wisły, by ominąć bagni-
ste tereny południowych Żuław, od Gorzędzieja skręca ku zachodowi 
do brzegów Jeziora Lubiszewskiego i stąd zmierza do Gdańska. Dzięki 
swojemu położeniu przy szlaku Lubiszewo staje się w XII w. gospo-
darczą i administracyjną stolicą ziemi kociewskiej. Już wówczas było 
bowiem siedzibą księcia. Lubiszewo w XII w. to znaczący gród i siedziba 
książąt pomorskich. 

Historię Lubiszewa należy rozpatrywać na przestrzeni dwustu lat, tj. 
od 1198 (dokument księcia Grzymisława) do prawie 1400 r., czyli do 
upadku tej miejscowości i lokalizacji osady wiejskiej na prawie niemiec-
kim. Z tą historią na stałe związani są lubiszewscy joannici oraz niewąt-
pliwie postać księcia Sambora II.

Joannici na ziemiach polskich pojawili się po raz pierwszy prawdo-
podobnie za sprawą księcia Henryka Sandomierskiego (syna Bolesława 
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Krzywoustego), który w latach 1154–1155 brał udział w pielgrzymce do 
Jerozolimy. 

Na Pomorzu Gdańskim, bezpośrednio sąsiadującym z ziemiami Pru-
sów, joannici pojawili się pod koniec XII w. z nadania księcia świecko-
-lubiszewskiego Grzymisława, któremu zawdzięczały swoje powstanie 
domy zakonne w Starogardzie i Skarszewach. W 1278 r. dzięki nadaniu 
księcia Mściwoja II powstała następna placówka joannitów w Lubisze-
wie, gdzie od 1198 r. zakonnicy ci sprawowali patronat nad kościołem 
pw. Świętej Trójcy. 

Z 1198 r. pochodzi znany dokument poświadczający darowiznę księcia 
Grzymisława, lecz najprawdopodobniej joannici przebywali na Pomorzu 
Gdańskim już przynajmniej od kilku lat wcześniej; zdaniem historyków 
pruskich (Schultz, Stadie) już od lat 70. XII w.

Kościół lubiszewski zbudowany około 1185 r. przez księcia Grzymi-
sława miał konstrukcję drewnianą. W 1198 r. konsekrował go biskup 
włocławski Stefan, który specjalnie na tę uroczystość przybył do Lubi-
szewa. Kościół otrzymał wtedy wezwanie Świętej Trójcy. Niestety, brak 
informacji na temat wystroju wewnętrznego tej pierwotnej światyni. 
W 1348 r. na miejscu starego drewnianego kościoła został wybudowany 
nowy o murowanej konstrukcji.

Istnieje również dokument z 1229 r. wspominający o joannitach w Lu-
biszewie oraz o niejakim Stephanusie szpitalniku (Stephanus sacredos ho-
spitalis), który miał być świadkiem w sprawie. O istnieniu kilka lat później 
większej placówki joannitów w Lubiszewie świadczy bulla papieża Grzego-
rza IX z 1238 r., w której mowa jest o „domach” w Starogardzie i Lubiszewie.

Na przełomie XIII i XIV w. konwent w Lubiszewie przejmuje funk-
cje administracyjne Sławna. Być może właśnie wtedy joannici uzyskują 
także pieczę administracyjną nad posiadłościami zakonu w Zagości i na 
Kujawach, wzmiankowanych źródłach dotyczącego zatargu z biskupa-
mi włocławskimi z 1330 r. Władza konwentu w Lubiszewie w zasadzie 
kończyła się na zachodzie na rzece Parsęcie. Nie ma w tym względzie 
żadnych informacji o powiązaniach joannitów lubiszewskich z joannita-
mi z Wielkopolski czy Śląska. 

Historycy podają kilka lokalizacji, skąd joannici mogli przybyć na Po-
morze Gdańskie, tj. Pragę, Morawy, Zagość oraz Brandenburgię, a kon-
kretnie komandorię (komturię) w Werben.

Nieustanne zagrożenie napadami plemion pruskich, którzy bronili 
się przed nawracaniem na wiarę chrześcijańską, sprawiły to, że polscy 
książęta zaczęli osadzać na pograniczu polsko-pruskim zakony rycerskie. 
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I tak w latach 1216–1228 biskup Prus Chrystian utworzył zakon braci 
dobrzyńskich (Pruscy Rycerze Chrystusowi), których książę mazowiecki 
Konrad I osadził w Dobrzyniu nad Wisłą. Ten sam książę nadał w 1228 
r. ziemię chełmińską Krzyżakom, którzy w 1235 r. połączyli się z braćmi 
dobrzyńskimi. 

Od sierpnia 1224 r. w Tymawie pod Gniewem datuje się obecność 
hiszpańskiego zakonu kalatrawensów. Wkrótce jednak źródła historyczne 
milkną na ich temat i być może kalatrawensi tymawscy wrócili do ma-
cierzystego klasztoru lub też zostali wymordowani przez Prusów. 

Jednak pierwsi rycerze w habitach pojawili się na granicy z terytoria-
mi pruskimi już pod koniec XII w. Oczywiście mowa o joannitach, czyli 
Zakonie Rycerskim Szpitala Jerozolimskiego św. Jana Chrzciciela.

Dokument fundacyjny księcia Grzymisława przydzielił joannitom ob-
szar ziemi, którego granice wytyczały miejscowości Czarnocin, Kamie-
rowo, Starogard, Szczodrowo i Reueninov (miejscowość utożsamiana 
z dzisiejszymi Skarszewami).

Oto fragment dokumentu nadania: „Ja Grzymisław, […] jeden z książąt 
pomorskich, […] dałem szpitalowi św. Grobu i św. Jana Chrzciciela gród 
mój, który nazywa się Starigrod wraz z wszystkimi ziemiami i lasami 
i wodami […] i dałem całą ziemię położoną między drogą kupców, która 
prowadzi do Gdańska, i między rzeką Wierzycą aż do granic Kamirowa 
[…]”. 

Joannici otrzymali również patronat nad kościołem pw. Świętej Trójcy 
w Lubiszewie, prawo do połowu ryb i odłowu bobrów na Wietcisie i czę-
ści Wierzycy oraz dziesięcinę z posiadanych ziem ornych w całej prowin-
cji jatluńskiej (prawdopodobnie okolice dzisiejszych Koźlin koło Tczewa).

Uroczyste przekazanie (potwierdzenie) tego dokumentu odbyło się 
11 listopada 1198 r. w Świeciu podczas konsekracji kościoła pw. świętej 
Marii. Na tej uroczystości był obecny biskup włocławski Stefan, dwóch 
archidiakonów, duchowieństwo oraz miejscowi wielmoże�.

Ważne jest to, iż fundację tę w 1238 r. potwierdził papież Grzegorz X, 
co zapewniło joannitom gwarancję (zabezpieczenie) jej nienaruszalno-
ści. Podstawowym zadaniem joannitów była przede wszystkim obrona 
tych ziem przed ciągłymi napadami plemion pruskich. Z drugiej strony 
książę Grzymisław, sprowadzając joannitów na Pomorze Gdańskie, miał 
niewątpliwie pretekst do uwolnienia się od osobistego udziału w wy-
prawach krzyżowych. 

Należy zauważyć, iż dobra nadane joannitom miały być też bazą wy-
praw chrystianizacyjnych. Główny nacisk kładziono także na szeroko 
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zakrojoną działalność szpitalniczą zakonu, jak też na opiekę nad ubogimi 
oraz chorymi. 

Na przełomie XII i XIII w. zasadniczo zmieniła się sytuacja polityczna 
na Pomorzu Gdańskim. Na północ od obszaru, którym zarządzał książę 
Grzymisław, znajdowało się terytorium księcia gdańskiego Sambora I. 
Otóż z Zwinisławą, córką ewentualnie siostrą księcia Grzymisława, był 
żonaty Mściwój I, brat Sambora I. 

Nie znamy daty śmierci księcia Grzymisława; mogło to mieć miejsce 
przed 23 kwietnia 1200 r. Jednak zdarzenie to uczyniło sytuację joan-
nitów na Pomorzu Gdańskim dosyć trudną. Otóż Grzymisław nie miał 
męskiego potomka i nie wiadomo, co działo się z jego terytoriami na 
Pomorzu Gdańskim (m.in. Starogard, Skarszewy, Lubiszewo).

Rozbiór dzielnicowy w Polsce pozwolił stopniowo uniezależniać się 
dotychczasowym namiestnikom pomorskim. W takiej sytuacji stało się 
możliwe ustanowienie władzy księcia Mściwoja I na całym Pomorzu 
Gdańskim. Tym samym terytoria m.in. nad Wierzycą ze Starogardem 
i Lubiszewem znalazły się w tworzonym stopniowo księstwie pomor-
skim ze stolicą w Gdańsku. 

Książę Mściwój I zmarł w 1220 r. i przed śmiercią podzielił swoje 
władztwo między czterech synów – Świętopełka II, Warcisława, Sam-
bora i Racibora. 

Seniorem został Świętopełk II, zwany Wielkim. Z czasem jego bracia 
weszli w posiadanie (władanie) wyznaczonych im dzielnic. 

Książę Sambor II objął ziemię lubiszewską najprawdopodobniej około 
roku 1233 i od tego czasu Starogard z konwentem joannitów w grodzie 
oraz rozwijającą się osadą znajdował się już na obszarze jego księstwa 
terytorialnego. 

Konflikty księcia Sambora II z gdańskim Świętopełkiem II oraz napięta 
sytuacja między braćmi sprawiły, że joannici zwrócili się do kurii papie-
skiej z prośbą o potwierdzenie ich posiadłości nad Wierzycą i w ziemi 
sławieńskiej. Ich prośba została spełniona przez papieża Grzegorza IX 
wspomnianą bullą z 1238 r. W 1243 r. w Parchaniu biskup kujawski 
Michał miał odnowić joannitom przywilej jego poprzednika Stefana do-
tyczący dziesięcin m.in. z Lubiszewa.

Joannici przebywający w tym czasie w grodzie starogardzkim i w swo-
im domu lubiszewskim wystarali się w 1269 r. o kolejne potwierdzenie 
swoich posiadłości. Otrzymali je od biskupa kamieńskiego Hermana, 
który dokonał transumptu bulli Grzegorza IX z 1238 r. 
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Świadkami tego zdarzenia byli członkowie kapituły kamieńskiej i dwaj 
rycerze – Czesław (być może Wirsnowitz) i Henryk. Do starań o uzy-
skanie transumptu bulli papieskiej zapewne skłoniła joannitów bardzo 
napięta sytuacja na Pomorzu Gdańskim. 

Po konfliktach między księciem Samborem II a zakonem joannitów 
to ten pierwszy przeniósł się do Tczewa, a zakonnicy stali się samodziel-
nymi włodarzami Lubiszewa. Najprawdopodobniej wtedy przystąpili do 
rekonstrukcji i przebudowy drewnianej siedziby książęcej na murowany 
zamek. Możliwe jest również i to, że murowany zamek postawili jeszcze 
książęta pomorscy�.

Trzeba wspomnieć o tym, iż po śmierci w 1266 r. księcia Świętopeł-
ka II na Pomorzu Gdańskim władzę sprawowało jego dwóch synów: 
Mściwój II w księstwie świeckim i Warcisław II w księstwie gdańskim 
oraz ich wuj Sambor II w księstwie lubiszewsko-tczewskim. Niebawem 
doszło między nimi do zbrojnego konfliktu, z którego zwycięsko wyszedł 
Mściwój II. Książę Sambor II musiał się udać na Kujawy, gdzie zmarł na 
wygnaniu w 1277(lub w 1278 r. 

Nowy władca Mściwój II okazał się przychylny joannitom. Nadał im 
w 1278 r. opuszczone przez księcia Sambora II posiadłości lubiszewskie 
wraz z prawem organizowania jarmarków. Należy też wspomnieć o tym, 
iż w 1282 r. na skutek ugody milickiej pomiędzy Mściwojem II a Krzyża-
kami joannicki gród starogardzki wraz z należącymi doń posiadłościami 
wzdłuż Wierzycy stał się grodem położonym zaraz przy granicy księstwa 
pomorskiego z państwem krzyżackim. 

Książę Mściwój II w dalszym ciągu okazywał swoją przychylność joan-
nitom. Zakon był przez niego traktowany jako zabezpieczenie stabilności 
niektórych odcinków granicy jego księstwa z utworzonym komturstwem 
gniewskim na uzyskanych przez Krzyżaków ziemiach po zachodniej stro-
nie Wisły. 

3 sierpnia 1289 r. joannici otrzymali od księcia Mściwoja II prawo 
budowy młyna na Szpęgawie i brzeg tej rzeczki naprzeciwko Śliwin, 
a więc obszar, który przylegał do południowych granic Lubiszewa. Z ko-
lei 5 lutego 1291 r. książę potwierdził joannitom posiadłości otrzymane 
w 1198 r.

Dokonał tego poprzez transumpt podsuniętego mu przez joannitów 
dokumentu datowanego na 1198 r., który de facto był falsyfikatem o po-
szerzonej treści na korzyść joannitów. 

Książę Mściwój II zmarł 25 grudnia 1294 r. Od nowego władcy na Po-
morzu, czyli księcia wielkopolskiego Przemysła II, joannici 11 sierpnia 1295 
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r. uzyskali kolejne potwierdzenie sfałszowanego dokumentu z 1198 r. 
Przemysł II bardzo krótko sprawował władzę, gdyż 8 lutego 1296 r. 

tragicznie zmarł w Rogoźnie, do czego doprowadzili margrabiowie bran-
denburscy liczący na zajęcie Pomorza Gdańskiego. 

Pieczęć Jana z Rochowa, lubiszewskiego komtura Wracając do Lu-
biszewa, to pierwsza wzmianka o tej miejscowości jest związana, jak już 
wspomniano, z nadaniem księcia Grzymisława z 1198 r. 

Gród lubiszewski należał do ulubionych posiadłości księcia Sambora 
II. Jego znaczenie podkreślało dodatkowo położenie przy głównym szla-
ku handlowym Pomorza Gdańskiego, czyli słynnej drogi via mercatorum. 

Przypomnijmy, że w myśl nadania z 1198 r. joannici stali się właścicie-
lami i gospodarzami lubiszewskiego kościoła pw. Świętej Trójcy wraz ze 
wszystkimi dochodami, obsługiwanymi przez dwóch księży. Otrzymali 
również w zarządzanie szpital (dokument z 1229 r. mówi, że w Lubisze-
wie przebywał Stephanus sacerdos hospitalis – Stefan, kapłan szpitalny). 

Z historią lubiszewskich joannitów na stałe jest związana postać księ-
cia lubieszewsko-tczewskiego Sambora II�. Warto poświęcić mu kilka 
zdań, ponieważ była to postać niewątpliwie kontrowersyjna, czasami 
sprzyjająca Krzyżakom, wplątana w zatargi i spory z księciem Święto-
pełkiem II Wielkim. Postać księcia Sambora II na stałe jest związana 
z historią rozwoju i upadku Lubiszewa.

Sambor II urodził się w 1211 lub w 1212 r., a zmarł 30 grudnia 1277 
lub 1278 r. Był synem księcia gdańskiego Mściwoja I, który ze związku 
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z Zwinisławą miał czterech synów: Świętopełka, Warcisława, Sambora 
i Racibora. Według testamentu Mściwoja Świętopełk miał rządzić całym 
księstwem, dopóki jego bracia nie osiągną dwudziestego roku życia.

Sambor II pozostawał pod opieką swego starszego brata przez dwa-
naście lat. Data usamodzielnienia się, a w związku z tym objęcia rządów 
we własnej dzielnicy jest sporna; umieszcza się ją między 1225 a 1233 r. 
Najwięcej argumentów przemawia za rokiem 1233.

Centralnym ośrodkiem księstwa Sambora II było Lubiszewo. Około 
1233 r. Sambor II ożenił się z księżną rugijską Matyldą, córką księcia 
meklemburskiego Henryka Borwina II (Borzywoja II). 

Niemieccy historycy chwalą Sambora II za to, że był prawdziwym 
przyjacielem zakonu krzyżackiego, że szerzył i rozpowszechniał niemczy-
znę oraz kulturę niemiecką na terenie Pomorza Gdańskiego. W koloni-
stach niemieckich widział i upatrywał prawdziwych szermierzy oraz gło-
sicieli wyższej kultury. Był częstym bywalcem oraz uczestnikiem przyjęć, 
uczt i polowań organizowanych przez dwory niemieckich wielmożów. 
Bywał w Maklemburgii, w Lubece, a nawet na dworze króla duńskiego.

W początkowym okresie swego panowania w Lubiszewie dokonał 
nadań ziemskich klasztorowi oliwskiemu. Nadania te były zgodne z te-
stamentem brata Warcisława oraz sugestią seniora księcia Świętopełka 
II. Objęły ziemię gniewską, Radostowo i Rajkowy. Posiadłości majątkowe 
księcia Sambora II uległy w ten sposób znacznemu uszczupleniu.

W swoich zamierzeniach politycznych Sambor II dążył do całkowitego 
uzależnienia się od starszego brata. Jego polityka nie znalazła poparcia 
wśród pomorskiego rycerstwa i możnowładców. Po śmierci swego bra-
ta Warcisława wszedł w sojusz z Prusami przeciwko Świętopełkowi II. 
Umożliwił przechodzenie oddziałom pruskim przez ziemię lubiszewską 
i atakowanie dzielnicy gdańskiej, którą zarządzał brat senior. Nawiązał 
bliskie kontakty z wielmożą Perochem, który swoją córkę zamierzał wy-
dać za mąż za Sambora II. Do związku tego jednak nie doszło. Plano-
wał co najmniej dwa zamachy na życie Świętopełka II; usiłował również 
wzniecić bunt komesów przeciwko starszemu bratu. W sposób bezpo-
średni i jawny nawiązał sojusz z Krzyżakami; przyjaźń ta szczególnie 
uwidoczniła się po roku 1242.

W 1234 r. wspólnie ze Świętopełkiem II walczył w zwycięskiej bitwie 
z plemionami pruskimi nad rzeką Dzierzgoń i jak wspominają źródła 
historyczne, odznaczył się walecznością i męstwem. Zgoda z bratem 
nie trwała jednak długo i wkrótce doszło do wojny domowej. Po stronie 
Sambora II opowiedział się jego brat Racibor. Zbuntowanych młodszych 
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braci poparli niektórzy książęta dzielnicowi, zakon krzyżacki oraz biskup 
włocławski Michał. Wojna ta, z krótkimi przerwami, trwała do 1253 r. So-
jusze te nie przyniosły Samborowi II spodziewanych sukcesów. W 1236 
r. został wygnany z Pomorza Gdańskiego przez Świętopełka II, znalazł 
schronienie i pomoc na ziemi zakonu krzyżackiego. Z wygnaniem nigdy 
się nie pogodził.

W 1242 r. rozpoczęła się długotrwała wojna, trwająca z przerwami aż 
do 1253r., między Świętopełkiem II a Krzyżakami o sporne tereny i cła 
wiślane. Do walki ze Świętopełkiem II stanęła koalicja, której przewodzili 
Krzyżacy, książęta kujawsko-mazowieccy oraz wielkopolscy. Do koalicji 
włączyli się także bracia Świętopełka II – Sambor II i Racibor.

Pierwszy etap wojen zakończył się w 1243 r. 28 sierpnia tego roku 
w Inowrocławiu doszło do drugiego porozumienia Krzyżaków z księ-
ciem Kazimierzem Kujawskim. Do tego porozumienia włączyli się także 
Sambor II i Racibor. W razie niepowodzenia walk ze Świętopełkiem II 
Krzyżacy zobowiązali się przekazać Samborowi II gród Sartowice.

W początkach 1249 r. Sambor II wrócił do swojej dzielnicy. Jednak już 
rok później po wznowieniu wojny musiał po raz trzeci opuścić Lubiszewo 
i ponowne udać się na wygnanie. 

W 1252 r., przy wydatnej pomocy Krzyżaków, przystąpił do budowy 
grodu w Tczewie. Dzielnicę odzyskał w 1253 r. po zawarciu pokoju mię-
dzy Świętopełkiem II a Krzyżakami. W 1260 r. Sambor II nadał prawa 
miejskie Tczewowi. 

Nowa stolica księstwa w Tczewie dawała lepszą możliwość kontak-
tów z zakonem krzyżackim, a także umożliwiała lepszą kontrolę szlaków 
wiślanych oraz czerpania dochodów z ceł.

W 1258 r. ufundował klasztor cysterski w Pogódkach, przeniesiony 
w 1278 r. do Pelplina. W tym samym roku odebrał wszystkie dobra 
nadane uprzednio oliwskim cystersom. Manewr ten miał na celu utwo-
rzenie nowego opactwa w Pogódkach przez nadanie tej miejscowości 
posiadłości majątkowych kosztem nadań oliwskich. Przedsięwzięcie 
to się nie udało, ponieważ cystersi oliwscy skutecznie interweniowa-
li u papieża Urbana IV. Powołana została specjalna komisja papieska, 
która nakazała Samborowi II zwrot ziemi gniewskiej na rzecz cystersów 
oliwskich. Księcia Sambora II obłożono klątwą kościelną, potwierdzoną 
w 1266 r. przez legata papieskiego Gwidona. Klątwa ta nie przyniosła 
spodziewanych rezultatów. Wówczas biskup włocławski Wilimir rzucił 
na całą dzielnicę lubiszewską interdykt. Znowu książę musiał uciekać 
i najprawdopodobniej już nie wrócił do Tczewa.
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W 1268 r. podczas pobytu na Kujawach u księcia Siemomysława wdał 
się w konflikt z Bolesławem Pobożnym. Wichrzycielski i buntowniczy 
Sambor II dostał się do niewoli. Wkrótce wyszedł na wolność i udał 
się do Krzyżaków. W latach 1269–1273 toczyła się wojna Mściwoja II 
z Brandenburczykami i w tej walce Sambor II przyłączył się do najeźdź-
ców na Pomorze Gdańskie.

W 1276 r. podczas pobytu w Elblągu wystawił trzy dokumenty na-
dające majętności ziemskie Krzyżakom i cystersom. Były to ostatnie 
dokumenty wystawione przez Sambora II, potwierdzające, że ziemia 
gniewska jest własnością krzyżacką, a cały kompleks majątkowo-ziem-
ski pod Pelplinem – cystersów z Pogódek. Dokumenty te miały charakter 
formalny, ponieważ dawanymi posiadłościami Sambora II zarządzał już 
Mściwoj II.

Nie wiemy, czym ostatecznie kierował się Sambor II, nadając Krzy-
żakom tak wielkie połacie dóbr ziemskich. Może liczył na ich pomoc 
w realizacji planu powrotu do swojej dzielnicy, a może zakon wymusił 
na nim te nadania?

Sytuacja księcia Sambora II była wówczas wyjątkowo trudna. Stary 
już książę (żył ok. 65–66 lat) nie znalazł u nikogo poparcia ani zrozu-
mienia. Ostatni okres życia spędził na Kujawach, gdzie zmarł u swojej 
córki w dniu 30 grudnia 1277 lub 1278 r.	 Działalność polityczna księcia 
Sambora II na tle historii Lubiszewa do dziś wywołuje wśród historyków 
wiele dyskusji. Jest to postać na wskroś kontrowersyjna, na ogół oce-
niana negatywnie (został obłożony m.in. klątwą), a zarazem tragiczna. 
Wiadomo, że żył i działał w bardzo trudnym okresie rozbicia dzielnico-
wego. Jego polityczne sojusze, zwłaszcza z Krzyżakami, zatargi i spory 
z lubiszewskimi joannitami na pewno nie przyniosły mu chluby, a wręcz 
przeciwnie – ujemnie wpłynęły na historyczny proces zjednoczeniowy 
i rozwojowy Pomorza Gdańskiego.

Jako władca był niewątpliwie osobą ciekawą i bogatą wewnętrznie. 
Książę Sambor II miał duże zdolności polityczne, przywódcze i wojskowe, 
był pierwszym księciem, który użył w swoim herbie znaku gryfa.

Wracając do joannitów lubiszewskich, to od 1233 r. musieli się li-
czyć z sąsiedztwem księcia Sambora II, który obrał gród w Lubiszewie 
na stolicę swego księstwa. Sąsiedzi nie mogli dojść do zgody i poro-
zumienia. Wydaje się, że była to jedna z przyczyn późniejszego prze-
niesienia siedziby książęcej Sambora II do pobliskiego Tczewa. Jak już 
wspomniano, było to w 1252 r. Od tego właśnie roku joannici zostali 
jedynymi gospodarzami w Lubiszewie. Należy jeszcze raz podkreślić, że 
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wraz z zakończeniem budowy zamku w Tczewie przez Sambora II joan-
nici zajęli opuszczony przez książęcą rodzinę lubiszewski gród.

W 1238 r. lubiszewscy joannici otrzymali potwierdzenie nadań od 
papieża Grzegorza IX, a w 1278 r. otrzymali od księcia Mściwoja II na 
własność całą wieś Lubiszewo. Podjęli wtedy działania, które miały prze-
kształcić osadę lubiszewską w miasto. Dzięki ich staraniom powstała tu 
komandoria, a tym samym bardziej rozwinęli swą działalność i Lubisze-
wo zyskało większe znaczenie od Starogardu.

W 1288 r. joannici uzyskali pozwolenie od księcia Mściwoja II na or-
ganizowanie dwa razy w roku jarmarków: w pierwszą niedzielę po Zie-
lonych Świątkach oraz 24 czerwca w dzień patrona zakonu, czyli św. 
Jana Chrzciciela. Uczestnicy tych jarmarków byli w tych dniach zwalniani 
od cła. Z kolei w 1289 r. lubiszewscy joannici otrzymali kolejny cenny 
przywilej, a mianowicie książę Mściwój II zezwolił im na budowę młyna 
wodnego na rzece Szpęgawie. Współpraca pomiędzy księciem a zakon-
nikami układała się wręcz wzorowo i tym samym Lubiszewo stawało się 
prężnym ośrodkiem gospodarczym na Pomorzu Gdańskim, przewyższa-
jąc nawet pod tym względem Starogard.

Interesów gospodarczych lubiszewskich joannitów pilnował komtur 
Jan. W latach 1289–1290 joannici weszli w spór z biskupem włocław-
skim Wisławem o płacenie dziesięcin z niektórych posiadłości. Spór ten 
ostatecznie przegrali, ale ich pozycja społeczno-gospodarcza nie została 
zachwiana, a Lubiszewo stało się ważnym ośrodkiem zakonników na 
Pomorzu Gdańskim.

Ten niewątpliwie pomyślny rozwój Lubiszewa trwał do 1308 r. Wów-
czas wojska brandenburskie, które zmierzały w kierunku Gdańska, sto-
czyły tu walkę z księciem Kazimierzem III Kujawskim (był wnukiem 
księcia Sambora II), zniszczyły i ograbiły lubiszewską osadę targową. 
Joannici otrzymali od margrabiów brandenburskich pewne rekompen-
saty za dokonane zniszczenia, ale zakończył się etap funkcjonowania tej 
osady. Następował stopniowy i systematyczny upadek Lubiszewa, a tym 
samym koniec planów o powstaniu miasta. 

Warto również w tym miejscu wspomnieć o komturach lubiszew-
skich. W 1309 r. funkcjonował tu wspomniany już komtur Jan, w 1336 
r. występuje obok skarszewskiego komtura Jana von Bortevelda lubi-
szewski komtur Jan Stapil (pierwotnie był zarządcą dóbr i posiadłości 
lubiszewskich). Ciekawostką jest również to, iż komtur ze Skarszew Adolf 
von Schwalenberg (to on w 1341 r. nadał Skarszewom przywilej han-
dlu) w dwóch zapiskach historycznych z 1350 r. tytułuje się komturem 
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Lubiszewa. Ostatnim znanym komturem w Lubiszewie był komtur Piotr, 
brat rycerza Bernarda von Wartenberg.

Osada lubiszewska nigdy nie miała własnego herbu. Z kolei koman-
doria tak – i była to ścięta głowa świętego Jana znajdująca się na misce.

Od 1370 r. następuje widoczny upadek Lubiszewa. W tym roku joan-
nici sprzedali Krzyżakom osadę lubiszewską, aczkolwiek jeszcze w 1398 
r. spotyka się tu stoiska z mięsem i pieczywem, które bezpośrednio pod-
legały joannitom.

W 1400 r. Lubiszewo zostało lokowane przez Krzyżaków jako osada 
wiejska na prawie niemieckim, nigdy w swoim bogatym i ciekawym 
rozwoju nie doczekało się praw miejskich. Od 1400 r. Krzyżacy już nie 
utrzymywali w Lubiszewie komturów.

Nastąpił stopniowy upadek osady. Gród księcia Sambora II został bar-
dzo zaniedbany i opuszczony, w miarę upływu czasu stał się po prostu 
ruiną.

W połowie XIV w. joannici dokonali regulacji rzeki Szpęgawy, rozebrali 
istniejący tam młyn i przenieśli go do Tczewa, do siedziby wójta krzyżac-
kiego, który bezpośrednio zarządzał obszarami Lubiszewa.

Należy nadmienić, iż w dzisiejszym Lubiszewie w zasadzie nie ma 
żadnych pamiątek po joannitach. Obecny kościół pw. Świętej Trójcy znaj-
duje się na dawnym miejscu grodu księcia Sambora II, a jego nieliczne 
pozostałości dotyczą roku 1348.

Joannici nie byli też łatwymi sąsiadami. W 1240 r. popadli w konflikt 
z księciem lubiszewskim Samborem II o majątki Turze i Malenin, nadane 
im przez rodziców Sambora – Mściwoja I i Zwinisławę. 

Po ich stronie stanął książę gdański Świętopełk II Wielki, brat i senior 
Sambora II, który w 1248 r. po raz drugi nadał obie miejscowości joan-
nitom. Takie posunięcie seniora było możliwe, gdyż w tym czasie książę 
Sambor II przebywał na wygnaniu. 

W drugiej połowie XIII w. ciągnął się spór o ziemie z cystersami z Pel-
plina. W tej sprawie pośredniczył sam arcybiskup gnieźnieński. Ostrzej-
szy przebieg, w którym szpitalnicy uciekali się nawet do użycia siły zbroj-
nej, miał konflikt z biskupami kujawskimi o uchylanie się od płacenia 
dziesięcin od kilku wsi, w tym z Kamierowa. 

W latach 1289–1290 joannici przegrali proces z biskupem Wisławem. 
Mimo to transumowali (przepisali na nowo) dokument z nadaniem 
z 1198 r., do którego dopisali nowe przywileje, na przykład bartnicze, 
a także oddające sądownictwo na tych terenach w ich ręce i rozszerza-
jące włości o wieś Rukocin. 
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W 1291 r. dokument trafił z prośbą o uwierzytelnienie do księcia 
gdańskiego Mściwoja II, a po jego śmierci – cztery lata później – do księ-
cia Wielkopolski i Pomorza Przemysła II. Szpitalnicy nadal nie uiszczali 
dziesięcin, a gdy biskupowi Gerwardowi udało się wyegzekwować część 
należnego podatku, najechali jego majątki, plądrując je i mordując pod-
danych biskupa, wywołując szkody na „wiele tysięcy grzywien”. Wyrok 
sądu legata papieskiego został zatwierdzony dopiero w 1330 r. 

Jednak zanim do tego doszło, joannici ponownie najechali wsie biskupie 
– Subkowy, Miłobądz, Malenin, Mieścin, Giemlice i Godziszewo. W Subko-
wach porwali nawet biskupich urzędników, kanonika Pawła z Kruszwicy 
i kapelana biskupiego Henryka, proboszcza z Miłobądza. Obu dostojników 
poranili, wymuszając od nich pieniądze z majątków kościelnych. 

Joannici, którzy uchylali się od udziału w procesach (zostali nawet ob-
łożeni za to klątwą), w myśl wyroku nie tylko musieli oddać zagrabione 
majątki biskupie, ale stracili też na rzecz hierarchów z Włocławka włości 
na Kujawach, w Zagości i Lubiszewie z okolicznymi wsiami, skąd musieli 
się przenieść do komandorii w Skarszewach. 

W Lubiszewie zachowali jednak kościół i szpital. Egzekucji wyroku 
miał dopilnować wielki mistrz krzyżacki Werner von Orseln. Co ciekawe, 
joannici utrzymywali z Krzyżakami dobre stosunki. Łączyła ich nie tylko 
narodowość (pomorscy joannici byli w większości pochodzenia niemiec-
kiego), ale także chłodny stosunek do biskupów kujawskich.

Jeżeli chodzi o dalszą historię Lubiszewa po roku 1400, to w pobli-
żu wsi stoczono kilka bitew, z których najbardziej znane są bitwa nad 
Jeziorem Lubiszewskim (zwana przez historyków bitwą pod Lubieszo-
wem) z 17 kwietnia 1577 r. w trakcie dwuletniej wojny Rzeczypospolitej 
ze zbuntowanym Gdańskiem, oraz bitwa pod Tczewem, która rozegrała 
się 7–8 sierpnia 1627 r. podczas wojny polsko-szwedzkiej (1626–1629).
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książek oraz 58 artykułów o tematyce ekonomicznej. Z zamiłowania historyk 
amator, zajmujący się problematyką wczesnośredniowiecznej historii Pomorza 
Nadwiślańskiego. Autor „Zarysu dziejów Pomorza Nadwiślańskiego do II połowy XIV 
wieku.”.Mieszka w Czerninie, pow. sztumski.
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Grzegorz Piotrowski

Kolej w Bydgoszczy, Tczewie i Skórczu 
(cz. I)

W tekście tym, który pierwotnie stanowił pracę końcową na podyplo-
mowych studiach wiedzy o społeczeństwie bydgoskiego Uniwersytetu 
Kazimierza Wielkiego, ukazuję proces modernizacji życia społecznego 
w trzech miejscowościach, jaki rozpoczął się wraz z powstaniem linii 
kolejowych.

Dokumentuję przemianę krajobrazu kulturowego przez infrastruktu-
rę kolejową. Opisuję znaczenie obiektów kolejowych w życiu lokalnych 
społeczności. Wskazuję zmiany mentalności w związku z funkcjonowa-
niem kolei, omawiam style podróżowania, rosnącą mobilność społecz-
ną, postęp w rolnictwie i uprzemysłowienie, urbanizację, aktywizację 
gospodarczą regionu, zmianę struktury narodowej i społecznej, walkę 
polityczną, proces powstawania nowych antagonizmów i stereotypów 
społecznych, a także miastotwórczą rolę kolei.

Piszę o politycznej i wojskowej roli kolei, a także o efektach trans-
formacji ustrojowej w PKP po roku 1989. Analizuję obraz środowiska 
kolejarzy oraz źródła negatywnego wizerunku kolei w Polsce.

Przypominam społeczną funkcję PKP i komentuję współczesny regres 
sieci kolejowej. Wspominam o zasługach kolejarzy dla społeczności lo-
kalnych i o kłopotach regionalnych przewoźników kolejowych.

Analizuję również zjawisko wykluczenia społecznego prowincji, sta-
wiając tezę, że kolej nadal stanowi narzędzie modernizacji kraju i spo-
łeczeństwa.

Infrastruktura kolejowa a życie społeczne

Druga połowa XIX w. to czas rozwoju sieci kolejowej w ówczesnym za-
borze pruskim. Z racji na specyficzny kształt państwa rozciągniętego 
na osi zachód – wschód, znaczne odległości między większymi ośrod-
kami miejskimi (zwłaszcza stołecznym Berlinem i Królewcem), niezbyt 
gęstą sieć osadniczą na Pomorzu, nieurodzajność pomorskich terenów 
rolniczych prywatni przedsiębiorcy, obawiający się nierentowności no-
wych szlaków, początkowo nie wykazywali większego zainteresowania 
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budową linii kolejowych na obszarze między Berlinem, Bydgoszczą 
i Gdańskiem. Ciężar inwestycji musiało więc wziąć na swoje barki pań-
stwo, którego urzędnicy chcieli nie tylko usprawnienia komunikacji, 
zwiększenia intensywności wymiany handlowej, ale przede wszystkim 
szybkiej integracji kresowych prowincji z resztą Prus1.

Już w październiku 1842 r. w parlamencie przedstawiono memoriał 
rządowy mówiący o konieczności dofinansowania z kasy państwowej (co 
roku 2 miliony talarów) budowy linii kolejowej między Berlinem a stoli-
cą Prus Wschodnich. Naciskali na to zwłaszcza wojskowi, widząc zalety 
strategiczne terenów graniczących z imperium rosyjskim. Wobec sprze-
ciwu posłów m.in. ze Śląska i z Wielkopolski udało się stworzyć tylko 
fundusz kolejowy, z którego w bliżej nieokreślonej przyszłości miałaby 
być finansowana ta niezbędna (w tej kwestii uzyskano zgodę) inwesty-
cja. Pomysłodawcy rozpoczęli studia terenowe, dzięki którym powstały 
trzy projekty przebiegu linii między Berlinem a Królewcem, zakładające 
również kilka wariantów przekroczenia Wisły. 

Pierwsza koncepcja wytyczała szlak na zachód od Wisły na trasie 
Berlin – Szczecin – Stargard Szczeciński – Drawsko – Czaplinek – Szcze-
cinek – Chojnice – Starogard – Tczew, trasa środkowa prowadziła go od 
Berlina przez Gorzów, Piłę, Nakło i Bydgoszcz, a trzecia miała dotrzeć do 
Bydgoszczy i Tczewa od południowego zachodu (Berlin – Frankfurt – 
Poznań – Wągrowiec – Szubin).

Ostatecznie w listopadzie 1844 r. zdecydowano, że najkorzystniej-
szy będzie wariant drugi. Królewska Kolej Wschodnia miała kursować 
z Berlina przez Gorzów, Krzyż, Piłę, Nakło, Bydgoszcz, Tczew, Malbork 
i Elbląg do Królewca2. O przywilej w postaci ważnego szlaku kolejowego 
z Bydgoszczą rywalizowały pobliskie Chojnice, ale to właśnie gród nad 
Brdą wybrali w głosowaniu posłowie pruskiego Landtagu. Co prawda 
astronomiczny koszt budowy (prawie 27 milionów talarów) spowodo-
wał zawieszenie prac w terenie, ale Wiosna Ludów w 1848 r. przekonała 
władze pruskie, że dla bezpieczeństwa państwa trzeba realizację inwe-
stycji przyspieszyć3. 

Utworzono w tym celu Królewską Komisję (następnie przemianowa-
ną na Królewską Dyrekcję) Kolei Wschodniej, podlegającą bezpośred-
nio Ministerstwu Przemysłu i Robót Publicznych, i umieszczono ją na 

1	  Dzieje kolei w Polsce, praca zbiorowa pod red. D. Kellera, Rybnik 2012, s. 248.
2	  I. Jastrzębska-Puzowska, P. Winter, Budynek dawnej Królewskiej Dyrekcji Kolei Wschodniej 
w Bydgoszczy, [w:] Materiały do Dziejów Kultury i Sztuki Bydgoszczy i Regionu, t. 1, 1996.
3	  K. Aładowicz, Pociąg, który odmienił Bydgoszcz, „Gazeta Wyborcza Bydgoszcz” 29 września 
2006.
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bydgoskim dworcu, a następnie w specjalnie wzniesionej siedzibie na 
ulicy Dworcowej4. 

Budowa trasy do Bydgoszczy i dalej w kierunku Tczewa oraz Gdańska 
napotkała wiele trudności. Linia miała pierwotnie zostać poprowadzona 
brzegiem skarpy wiślanej. Jednak stromy zachodni brzeg rzeki, częste po-
wodzie, urozmaicona rzeźba terenu pojezierza pomorskiego, przeciętego 
licznymi dopływami Wisły o wysokich brzegach, z dużymi kompleksa-
mi leśnymi i wieloma jeziorami, spowodowały, że ze Świecia, Nowego 
i Gniewa do szlaku głównego trzeba było wyprowadzić kilkustacyjne 
łącznice, a w okolicy Kozłowa i Terespola budowniczowie musieli poko-
nać strome brzegi Wdy mostem równie długim jak na Wiśle. Dla prze-
widywanych korzyści gospodarczych oraz polityczno-strategicznych na 
całej trasie Kolei Wschodniej wykonano wiele nasypów, zmeliorowano 
podmokłe łąki, zbudowano setki przepustów, wiele mostów, przekopano 
się przez wały morenowe, umacniano brzegi rzek i jezior. 

Do Tczewa linię doprowadzono 19 lipca 1852 r. Wtedy na tamtejszą stację 
wjechał skład prowadzony przez lokomotywę „Smok”. Oficjalne otwarcie 
linii z Bydgoszczy nastąpiło dopiero 6 sierpnia, kiedy to w obecności króla 
pruskiego uroczyście odprawiono pierwszy pociąg do Gdańska. Trwały już 
wówczas prace przy budowie mostu łączącego Tczew z Malborkiem5.

W Skórczu otwarcie pierwszej linii kolejowej nastąpiło 111 lat temu, 
tj. w 1902 r. Autorzy Dziejów Skórcza piszą, że sprawa przeprowadzenia 
linii kolejowej z Kwidzyna do Starogardu i Skarszew przez Skórcz była 
rozważana w pruskich urzędach już na początku lat 90. XIX w. w la-
tach 1890–18916. Poinformowani o projekcie wójtowie mieli obowiązek 
przesłać Oddziałowi Budowy Królewskich Kolei Żelaznych wykaz grun-
tów leżących na planowanej trasie. Po zatwierdzeniu wstępnego planu 
prac na linii Skarszewy – Starogard – Czerwińsk we wsi Skórcz powołano 
społeczny komitet budowy kolei w składzie: Lűttich (kierownik poczty), 
Walter Boss i Paul von Kalben (kupcy), Emil Wollschläger (właściciel ap-
teki), Hugo Zernecke i Komorowski (sołtysi Skórcza i Wolentala), Anto-
ni Litewski (właściciel młyna) oraz Aleksander Frost (właściciel ziemski 
z pobliskiego Barłożna)7. 

Dokonano pomiarów geodezyjnych, zaczęto wywłaszczanie grun-
tów, na których miały zostać ułożone tory. Aby zachować dostęp do 

4	  Dzieje kolei w Polsce, dz. cyt., s. 266.
5	  A. Murawski, Gdy do Tczewa wjechał „Smok”. Z historii kolejnictwa i tczewskiego węzła 
kolejowego, „Kociewski Magazyn Regionalny” 2002, nr 3–4, s. 37–38.
6	  A. Kosecki, R. Kosecki, Dzieje Skórcza, Skórcz 2005, s. 37.
7	  A. Kosecki, Związki historyczne Osieka, Skórcza i okolic, Skórcz 2010, s. 91–92.
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poszczególnych gruntów, jeśli pola poszczególnych właścicieli zostawa-
ły rozdzielone, zaprojektowano przejazdy i tunele. W niektórych miej-
scach dokonano korekty przebiegu publicznych dróg gruntowych (tzw. 
złodziejki i drogi flisackiej między Skórczem, Wolentalem i Krankiem). 
Wywłaszczenia odbywały się za rekompensatą. Wszystkim właścicielom 
wypłacano odszkodowania (stawki wynosiły od 2200 do 4000 marek za 
ha). Wypłaty uwzględniały nie tylko jakość ziemi, jej powierzchnię, ale 
także i odszkodowanie za utrudnienia w dostępie do pól. Szacunkowa 
taksa była bardzo niewymierna, dlatego na przykład proboszcz parafii 
w Skórczu przez wiele lat procesował się z koleją (ostatecznie w 1909 
r. parafia otrzymała odszkodowanie w kwocie 21 800 marek i 7766,44 
marek odsetek). 

 Dla innych protestujących zorganizowano w maju 1906 r. spotka-
nia informacyjne z prezydentem rejencji gdańskiej kolei królewskich 
(w Osiecznej, Lubichowie, Zelgoszczy i Skórczu)8.

Zwieńczeniem trudów budowniczych było uroczyste otwarcie linii, 
traktowane już wtedy jako ważne wydarzenie historyczne w monar-
chii pruskiej. W Bydgoszczy pierwszy pociąg pojawił się 13 lipca 1851 r. 
Prowadziły go dwa parowozy, dopiero co wyprodukowane (nr 6 o na-
zwie Brahe i nr 8 – Schwarzwasser). Obydwa udekorowano girlandami 
kwiatów, a witały je tłumy mieszczan, wojskowa orkiestra dęta, prze-
mówienia burmistrza oraz radcy rządowego. Niespełna dwa tygodnie 
później (26 lipca) ówczesny Bromberg odwiedził król Fryderyk Wilhelm 
IV, przyjeżdżając wraz ze świtą, w której znaleźli się członkowie zarządu 
kolei. Tego samego dnia pojawił się tu pierwszy rozkładowy pociąg ze 
Szczecina, a od 1 sierpnia w relacji Bydgoszcz – Berlin zaplanowano dwie 
pary połączeń, w tym kursy nocne, niespotykane jeszcze na ziemiach 
polskich9. 

 Udając się w kierunku Gdańska, Fryderyk Wilhelm IV 27 lipca wziął 
udział w poświęceniu i wmurowaniu kamienia węgielnego pod budowę 
pierwszego filara mostu na Wiśle w Tczewie. Biskup chełmiński Anastazy 
Sedlag dokonał aktu poświęcenia, król osobiście zamurował w otworze 
filaru lapis angularis oraz kapsułę czasu (dokumenty i pieniądze w spe-
cjalnej tubie). Potem, mimo ulewnego deszczu, odśpiewano patriotyczny 
hymn pt. Teraz wszyscy podziękujmy Bogu, przywołujący pamięć chwały 
pruskiego oręża podczas wojny siedmioletniej10.

8	  Tamże, s. 93-94
9	  K. Aładowicz, dz. cyt.
10	  A. Murawski, dz. cyt., s. 37.
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W Skórczu pociągi pojawiły się pół wieku później niż w Bydgoszczy 
i Tczewie, ale od pierwszej chwili sieć kolejowa w okolicy rozwijała się 
szybko. 1 października 1902 r. otwarto linię Smętowo – Skórcz (14,65 
km). Ruch osobowy zaczęto na niej prowadzić od 15 listopada (zawie-
szony 29 maja 1994 r., a obecnie linia już nie istnieje). Pół roku później 
(14 czerwca 1903 r.) otwarto drugą trasę – ze Starogardu do Skórcza 
(długości 23,99 km). Pociągi osobowe kursowały na niej do 1998 r. No 
i wreszcie w roku 1908 (20 sierpnia) dotarła do Skórcza linia ze Szlachty 
(31,94 km). 

 Nowo otwarte stacje były dekorowane łukami triumfalnymi, jakie 
kiedyś stawiano dla zwycięskich wodzów. Linie kolejowe stanowiły dla 
ludzi XIX w. swoistą sieć, oplatającą Ziemię i poskramiającą żywioły na-
tury. Parowóz stal się zaś fetyszem nowoczesnej kultury, symbolizującym 
potęgę ludzkiego geniuszu, wspartego techniką i pracą11. Dla pozytywi-
stów pociąg był epokowym wynalazkiem. Orzeszkowa ujęła to w pełne 
zachwytu słowa: „Koleje żelazne – urocze to słowo! Magiczny wyraz 
zamykający w sobie dbałą o dobrobyt materialny i umysłowy wzrost 
ludzkości myśl XIX wieku”12.

Nie jest też przypadkiem, że dworce kolejowe naśladowały dobrze 
znane formy architektoniczne, kojarzące się ze splendorem władzy. 
Przypominały pałac, zamek, kościół czy ratusz, gdyż w XIX w. to kolej 
wydawała się posiadać władzę – moc zmieniania świata, stosownie do 
swych potrzeb i dalekosiężnych planów, śmiało przekraczających granice 
państw i kontynentów. Przy ich budowie stosowano nowoczesne mate-
riały i technologie (stal, szkło, zbrojony beton), ale na pierwszy rzut oka 
były widoczne raczej materiały naturalne, stosowane od wieków (cegła, 
drewno, kamień). Według autora Ikony nowoczesności ten architekto-
niczny dualizm łagodził społeczny szok technologiczny, pozwalał oswoić 
się z oszałamiającym tempem przemian cywilizacyjnych. 

Dopiero w latach 30. XX w. zatriumfowało podejście funkcjonalistycz-
ne i wtedy dworce otworzyły się na zewnątrz. Stały się nowoczesnymi 
węzłami komunikacyjnymi, a wielkie elewacje ze szklanych tafli pozwa-
lały zobaczyć w ich wnętrzach instalacje energetyczne, rury, przewody, 
kable i wylewające się z pociągów wielkie rzeki ludzi, płynące ku cen-
trom miast13. 

11	  W. Tomasik, dz. cyt., s. 23–24.
12	  E. Orzeszkowa, Ostatnia miłość, [w:] tejże, Pisma zebrane, t. 1: Pierwsze utwory, red. J. Krzy-
żanowski, Warszawa 1953, s. 57. Cyt. za: W. Tomasik, dz. cyt., s. 23.
13	  W. Tomasik, dz. cyt., s. 208–210.
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Pierwszy budynek dworca kolejowego w Bydgoszczy powstał wraz 
z uruchomieniem linii w 1851 r. Już dziesięć lat później podjęto pierwszą 
jego rozbudowę, ponieważ znacząco rozwinęła się sieć kolejowa bydgo-
skiego węzła (mowa tu o pruskim odcinku kolei warszawsko-bydgoskiej). 
Również Dyrekcja Kolei Wschodniej potrzebowała odpowiedniego za-
plecza dla swojej działalności, dlatego do trójkondygnacyjnego budyn-
ku dworcowego dobudowano symetryczne skrzydła. Całość wieńczyły 
ozdobny gzyms i attyka, a przed dworcem zlokalizowano tarasowy skwer 
o powierzchni 0,4 ha. Tak powstał budynek do dziś stojący między trze-
cim a czwartym peronem.

Od 1870 r. pełnił już tylko funkcję poczekalni, restauracji i obiektu 
administracyjnego (na piętrach nadal znajdowały się biura Dyrekcji Ko-
lei Wschodniej), a kasy biletowe i bagażowe oraz wejścia do podziem-
nych przejść peronowych umieszczono w nowo wybudowanym dwor-
cu zewnętrznym, ulokowanym u wylotu ulicy Dworcowej. Obok niego 
w latach 1872–1875 zlokalizowano pocztę. Całości kompozycji dopełniał 
dworcowy zieleniec. 

Od 1888 r. dworzec uzyskał połączenie tramwajowe z centrum mia-
sta. Osiem lat później tramwaje konne zostały zastąpione elektrycznymi. 
W 1889 r. opustoszały biura dworca wewnętrznego, ponieważ urzędnicy 
Kolei Wschodniej przenieśli się do gmachu na ulicy Dworcowej. 

Pożar w 1910 r. stał się okazją do zmodernizowania budynku dworca 
zewnętrznego. Zaplanowano go w formie prostopadłościanu z namio-
towym dachem i czworokątną wieżą z zegarem. Zachowano ozdobny 
zieleniec przed budynkiem, który nadal był jedną z wizytówek mia-
sta. Mimo że stacja Bydgoszcz Główna stała się we wrześniu 1939 r. 
głównym celem niemieckiego nalotu, dworzec nie poniósł większego 
uszczerbku. Przetrwał w niezmienionym kształcie aż do roku 1968, kiedy 
postanowiono wyburzyć historyczny gmach, dając odpowiedź „zachod-
nioniemieckiemu rewizjonizmowi” i symbolicznie unicestwiając pojęcie 
Bydgoszczy jako „małego Berlina”. Elewację frontową wypełniło szkło, 
dach spłaszczono, wieża zegarowa zniknęła, podobnie jak zieleniec przed 
dworcem, zastąpiony przez parkingi i przejścia podziemne14. Dawna wi-
zytówka miasta stała się bezkształtną bryłą, a w nieoficjalnym rankingu 
przeprowadzonym w 2011 r. przez dziennikarzy i czytelników „Gazety 
Wyborczej” stacja Bydgoszcz Główna uzyskała niezbyt zaszczytne pierw-
sze miejsce w kategorii najbrudniejszych dworców kolejowych w Polsce. 

14	  E. Czajkowski, 134 lata bydgoskiego węzła kolejowego, „Kalendarz Bydgoski” 1985, s. 89–96; 
B. Zakrzewski, 130 lat bydgoskiej kolei, „Kalendarz Bydgoski” 1980, s. 132–134.
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Podobnie potoczyły się losy efektownego dworca kolejowego w Tcze-
wie. Wybudowany z żółtej cegły, dostarczonej z okolicznych cegielni, po-
wstał około 1858 r. tuż u zachodniego wylotu mostu na Wiśle. Z zewnątrz 
nie był imponujący, choć starannie wkomponowano go w otoczenie. Po-
dobno oszałamiające wrażenie robiły jego wnętrza, jeśli uwierzyć popu-
larnej Deotymie (Jadwidze Łuszczewskiej): „Najpierw wchodzisz do sali 
z trzech stron wyłożonej zwierciadłami; z czwartej ogromna szklana ściana 
przedziela ją od drugiej sali półkolistej: ta cała jest ulana ze szkła oprawio-
nego w sieć żelaznych słupków, wiotkich i powikłanych, jakby gałązki roz-
łożystych drzew. Kierunek budowy tak zwrócony, iż gdziekolwiek staniesz, 
na wskroś wszystkich ścian, jak przez jedno okno widzisz cały most”15.

We wrześniu 1939 r. tczewski dworzec nie odniósł szkód, ponieważ 
Niemcy planowali tamtejszą stację zachować jako ważny węzeł kolejowy 
na szlaku zachód – wschód. Od 1941 r. przejeżdżały przez Tczew i most 
na Wiśle liczne transporty na front wschodni.

 Cztery lata później na dworcu umieszczono szpital polowy, w którym 
przebywali także uchodźcy z Królewca i Prus Wschodnich., uciekający 
przed Armią Czerwoną. 22 stycznia 1945 r. zamarł ruch pasażerski na 
linii z Chojnic, a miesiąc później radzieckie samoloty zbombardowały 
dworzec. Zniszczenia infrastruktury stacyjnej sięgały 90%, toteż resztki 
dworca wysadzono w powietrze. 

Nowy budynek odsunięto o kilkaset metrów w kierunku zachodnim 
na miejsce dawnej stacji towarowej. Perony połączono z dworcem no-
woczesnym, naziemnym pasażem. Dwupoziomowa, prostokątna bry-
ła budynku nawiązywała do modernizmu z lat 20. Znalazło się w niej 
miejsce na poczekalnię, kasy biletowe, restaurację, toalety, pomieszcze-
nia służbowe, salon fryzjerski, posterunek Straży Ochrony Kolei, biuro 
naczelnika stacji. Tuż obok ulokowano ekspedycję kolejową, bocznicę, 
warsztaty i magazyny16. 

O początkach istnienia dworca kolejowego w Skórczu wiadomo nie-
wiele. Do budowy tego obiektu i pozostałych budynków stacyjnych od 
końca XIX w. do 1913 r. używano cegły z cegielni w pobliskim Wolentalu. 
Z tego samego materiału zbudowano również placówkę poczty i gmach 
urzędu miasta. Dworzec był obiektem reprezentacyjnym, o czym może 
świadczyć jedna z pocztówek z początku XX w., na której widzimy jego 
bryłę od strony zatłoczonego peronu.
15	  Cyt. za: R. Hardt, Przy żelaznym szlaku, „Kociewski Magazyn Regionalny” 1987, nr 3, s. 25.
16	  L. Muszczyński, Dworzec i mosty jako jeden organizm komunikacyjny stacji Tczew (1857–
2012), [w:] Tczew miastem kolejarzy. 160 lat kolei w Tczewie (1852–2012), po red. K. Ickiewicza, 
L. Muszczyńskiego, Pelplin 2012, s. 84–86.
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Przy rampie kolejowej stała wieża ciśnień (druga znajdowała się na-
przeciwko dworca) – kiedyś z dwóch hydrantów obsługująca lokomoty-
wy, poza tym dworzec, ulicę Dworcową, posterunek policji, urząd gminy 
i część miasta. W budyneczku sprzed I wojny światowej pracowały dwa 
silniki parowe, obok zabudowana pompa tłoczyła wodę do basenu na 
szczycie wieży. Dopiero w latach 90. XX w. ciśnienie stało się niewystar-
czające i do mieszkań na dworcu podłączono wodę miejską.

Na stacji znajdowało się osiem torów (w tym cztery główne), dworzec 
z magazynem, przy czym magazyn do budynku dworca dodano później. 
Jeszcze dziś widoczne jest miejsce połączenia pierwotnej bryły budynku 
z dobudowaną częścią.

Pod dworcem umieszczono podziemny schron przeciwlotniczy ze sta-
lowymi drzwiami (wyjście ewakuacyjne wyprowadzono od strony pero-
nów), a oprócz niego na terenie stacyjnym zlokalizowano dwa budyn-
ki mieszkalne z ogrodami i zabudowaniami gospodarczymi, lodownię, 
pralnię i dwie wieże ciśnień, założono ogrody dla gospodarza dworca 
i zawiadowcy, postawiono szopę na narzędzia, ubikacje, wymurowano 
piwnicę do przechowywania spirytusu, boksy węglowe, trójstanowisko-
wą lokomotywownię z obrotnicą, nastawnią i noclegownią. 

Jeszcze w czasie pierwszej wojny światowej zamierzano dobudować 
w Skórczu dwa tory (w 1916 r.), ponieważ miała to być część alterna-
tywnej magistrali kolejowej z zachodnich Niemiec do Prus Wschodnich. 
Poprowadzenie drugiego toru na trasie Czersk – Skórcz – Smętowo 
– Prabuty miało odciążyć istniejącą już linię Ostbahnu, przebiegającą 
z Berlina przez Chojnice, Tczew i Elbląg do Królewca. Dziś o istnieniu tych 
zaledwie częściowo zrealizowanych planów świadczą tylko pozostałości 
betonowych wiaduktów w miejscowościach Ryzowie, Mieliczki, Mirotki 
i Smętówko. Na budowie zatrudniono przede wszystkim jeńców rosyj-
skich z obozów w Czersku i Tucholi. Przez stację Skórcz przejeżdżało tuż 
przed wybuchem wielkiej wojny 16 pociągów dziennie, docelowo miało 
ich być o dziesięć więcej17. Zdjęcie z 1923 r. przedstawia imponujący 
ceglany obiekt o łamanych dachach i typowej dla pruskich dworców 
stolarce budowlanej, która notabene w większości dotrwała w dobrym 
stanie aż do zamknięcia stacji pod koniec lat 90. XX w.

Z wymienionych wyżej obiektów kolejowych do chwili obecnej po-
zostały tylko dworzec z nieczynnym już magazynem i posterunkiem 
łączności, cztery z ośmiu torów (stacja została zamknięta w 1997 r.), 
ruina wieży ciśnień i dwa domy kolejowe na początku ulicy Dworcowej. 

17	  A. Kosecki, dz. cyt., s. 94–100.
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Pozostałe obiekty wyburzono i zlikwidowano podczas budowy obwod-
nicy w latach 2011–2012.

Jedynie w Skórczu nie mówi się o rewitalizacji linii i modernizacji 
stacji, ale dworce w Bydgoszczy i Tczewie niedawno zaprojektowano od 
nowa. 

W Bydgoszczy pod koniec sierpnia 2013 r. wybrano projekt pt. 
„Otwarty na tradycję”18 firmy Allplan. Za dwa lata na stacji Bydgoszcz 
Główna ma zacząć funkcjonować przeszklona kilkukondygnacyjna bryła 
dworca Inside Outside z otwartym tarasem, odsłaniająca widok na histo-
ryczny budynek między peronami trzecim i czwartym. Jeden z dyrekto-
rów firmy, która podjęła się wykonania zadania, tak omawia wizję pro-
jektantów: „Z tego projektu aż bije nowoczesność. […] Wyobraźmy sobie 
– Kowalski jedzie pociągiem z Poznania czy Gdańska, a może to będzie 
nawet jakiś Schmidt z Berlina. Pociąg wjeżdża na stację Bydgoszcz Głów-
na i co widzi? Z jednej strony nowoczesną bryłę dworca pokazującą, że 
jest w mieście, które nie boi się odważnych rozwiązań. Z drugiej strony 
stoi wciąż zabytkowy, ale starannie odrestaurowany dworzec wyspowy 
jasno dający do zrozumienia, że w tym mieście szanuje się też tradycje. 
Naszym celem jest zaprojektowanie takiego dworca, który zachęci Ko-
walskiego czy Schmidta do wyjścia z pociągu i zobaczenia innych atrakcji 
Bydgoszczy. Jedno spojrzenie na dworzec zasugeruje mu, że to miasto 
ma dużo do zaoferowania”19. 

Oprócz typowych dla dworca kas, poczekalni, zaplecza biurowego, 
toalet, informacji turystycznej i przechowalni bagażu projekt, który jest 
dofinansowany ze środków Unii Europejskiej w ramach Programu Ope-
racyjnego Infrastruktura i Środowisko, przewiduje, że w budynku sta-
cyjnym będą funkcjonować także punkt gastronomiczny, kiosk prasowy 
oraz sklep spożywczy. 

Po ogłoszeniu wyniku konkursu na forach internetowych „Gazety 
Wyborczej” rozgorzała dyskusja zwolenników („Inside Outside wyraża 
już nową świadomość społeczną mieszkańców”, „Staliśmy się bardziej 
dynamiczni, otwarci i nowatorscy, […] jest to wyraz naszej odwagi na 
nowe doświadczenia”) i przeciwników przyjętego rozwiązania („Z emocji, 
w pośpiechu i koniunkturze na zapraszanie nowoczesności głosujecie za 
projektem najgorszym z możliwych”, „Jest odzwierciedleniem rozwoju 
społecznego, gospodarczego, wiedzy i tożsamości jego mieszkańców. 

18	  K. Aładowicz, Dyrektor Allplanu o projekcie dworca: Aż bije nowoczesność, „Gazeta Wybor-

cza Bydgoszcz” 9 sierpnia 2013. [jak online to link trzeba podać]
19	  Tamże.
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Nie miejsce więc teraz i czas na eksperymenty bryłowe i przestrzenne”, 
„Lepiej nie stawiać klocka – koszmarka w stylu ursynowskiego gnie-
ciucha z czasów gierkowszczyzny. Będziemy musieli patrzeć i żyć z tym 
koszmarnym syfem przez co najmniej kolejne 50 lat”)20.

W Tczewie przebudowa dworca nie wzbudziła takich kontrowersji. 
W latach 90. zadaszono tylko perony, ale już wówczas powstała kon-
cepcja budowy regionalnego węzła komunikacyjnego, zintegrowanego 
z nieodległym Trójmiastem. Codziennie odprawia się tu ok. 25 tysięcy 
podróżnych, przemieszczających się pociągami, autobusami i samocho-
dami osobowymi, dlatego obok dworców kolejowego i autobusowego 
pod koniec 2011 r. powstał parking na 250 aut, galeria handlowa i kino. 
Budowa węzła (czerwiec 2010 – luty 2013) pochłonęła około 26 milio-
nów złotych, z czego połowę stanowiło dofinansowanie unijne w ra-
mach Regionalnego Programu Operacyjnego Województwa Pomorskie-
go na lata 2007–2013. Zlikwidowano magazyny kolejowe, stary parking, 
plac przed dworcem, starą nastawnię, a na ich miejscu powstały ulica 
Dworcowa z parkingiem i podziemny tunel. Wymieniono także toro-
wisko i przebudowano perony na stacji w ramach modernizacji drogi 
kolejowej E65 Gdynia – Warszawa21.

Zagęszczenie sieci kolejowej wokół Bydgoszczy, Tczewa i Skórcza za-
częło zmieniać krajobraz kulturowy tych miejscowości i ich okolic. 

Pierwsza na świecie dyrekcja kolejowa (Królewska Dyrekcja Kolei 
Wschodniej, KED), mieszcząca się od 1848 r. w Bydgoszczy, swoim za-
sięgiem w latach 80. XIX w. obejmowała już prawie 5 tysięcy kilome-
trów linii. Przez samo miasto nad Brdą przebiegało ich kilka. Pierwsza 
prowadząca z Berlina przez Krzyż i Piłę (1851) w roku następnym została 
uzupełniona przez szlak do Gdańska. W 1861 r. zaczął funkcjonować od-
cinek transgranicznej kolei warszawsko-bydgoskiej na trasie Bydgoszcz 
– Toruń. Jedenaście lat później Kolej Wschodnia uzyskała połączenie 
z Górnym Śląskiem przez Inowrocław i Poznań. Pod koniec XIX w. wy-
budowano jeszcze dwie linie lokalne: Bydgoszcz – Chełmża – Kowalewo 
Pomorskie (1885) i Bydgoszcz – Kcynia – Gołańcz – Poznań (1894). Na 
szlakach do Piły, Gdańska i Torunia szybko pojawiły się drugie tory. 

Przez Bydgoszcz prowadziła też droga magistrali węglowej, najwięk-
szej inwestycji komunikacyjnej II Rzeczypospolitej. Projekty szlaku łą-
czącego Górny Śląsk z portem nad Bałtykiem zaczęły powstawać już 
20	  K. Aładowicz, Ostatnia szansa na uwagi do koncepcji przebudowy dworca, „Gazeta Wybor-
cza Bydgoszcz” 2 sierpnia 2013, http://bydgoszcz.gazeta.pl/bydgoszcz/1,48722,14375950,Ostat-
nia_szansa_na_uwagi_do_koncepcji_przebudowy_dworca.html.
21	  L. Muszczyński, dz. cyt., s. 86–88.
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w 1919 r., ale po wielkich perturbacjach pierwsze pociągi towarowe 
z węglem przejechały przez Bydgoszcz dopiero w 1930 r. 

W czasach PRL-u w krajobrazie kolejowym pojawiła się trakcja elek-
tryczna. W latach 1967–1984 założono ją na liniach z Bydgoszczy do 
Nowej Wsi Wielkiej, Gdańska, Torunia i Inowrocławia22. 

Jak już wcześniej wspomniano, pierwszym szlakiem kolejowym, któ-
rym kursowały pociągi do Tczewa, była uruchomiona w 1852 r. linia 
Bydgoszcz – Tczew – Gdańsk. „Do momentu budowy kolei na terenie 
Tczewa zachowało się ukształtowanie terenu wraz z ówczesnym podzia-
łem własności, sposobem użytkowania i siecią dróg, sięgające tradycją 
czasów średniowiecznych. […] Budowa linii kolejowych zapoczątkowała 
proces podporządkowywania do aktualnych potrzeb stanu zastanego”23. 
Stację postanowiono ulokować w pobliżu Wisły, ponieważ linia miała 
prowadzić w stronę Królewca. Od południa do miasta docierała głębo-
kim wykopem (różnica poziomów wynosiła 18 metrów), na kolejnym 
odcinku zniwelowano dawne pruskie grodzisko ziemne zwane Zamajte 
oraz szańce z czasów wojen ze Szwedami, usypano wały ziemne pod 
przyczółki mostu na bagnistej równinie nadrzecznej, podniesiono teren 
przeznaczony na budowę dworca, zmieniono bieg średniowiecznego 
Kanału Młyńskiego, a nadwiślańską wysoczyznę przecięto wykopem 
w kierunku północnym. 

Po wybudowaniu mostu na Wiśle pięć lat później zaczął funkcjono-
wać kolejny odcinek szlaku – linia z Tczewa do Malborka o długości 19 
kilometrów. 

W latach 1870–1873 do Tczewa dotarła ostatnia już linia, tym razem 
na osi zachód – wschód prowadząca do Malborka (i dalej do Królewca) 
z Piły przez Chojnice i Starogard, będąca alternatywą dla szlaku z Byd-
goszczy24. 

W latach 90. XIX w. na północ od miasta zaplanowano budowę dużej 
stacji towarowej, a realizację inwestycji przyspieszył wybuch pierwszej 
wojny światowej i potrzeby transportowe wojska. 

W roku 1910 w Zajączkowie (ówczesnym Liebenhof) od tamtejszego 
właściciela ziemskiego wykupiono ponad 450 ha bagnistego terenu. Po-
nieważ trzeba było uregulować na tym obszarze Żuław Wiślanych przede 
wszystkim stosunki wodne, wiosną 1913 r. zaczęto niwelować teren za 
pomocą wielkiego bagiera, przy czym masy ziemi czerpano z pobli-
skich wzniesień. Zaprojektowano również sieć przepustów, poprzecznie 

22	  Dzieje kolei w Polsce…, s. 265–284.
23	  R. Hardt, dz. cyt., s. 24.
24	  Tamże, s. 23–25.
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(względem linii kolejowej) biegnących rowów melioracyjnych, zamonto-
wano instalacje wodno-kanalizacyjne, zasypano wielki staw w centrum 
terenu przyszłej stacji. Pod koniec pierwszej wojny światowej (w 1917 
r.) w Zajączkowie Tczewskim w obiektach kolejowych funkcjonowały już 
instalacje elektryczna, wodno-kanalizacyjna i telegraficzna25. 

Po odzyskaniu Pomorza w 1920 r. planowano w tym rejonie wybudo-
wać port pełnomorski mający zastąpić gdański, niedostępny dla polskiej 
żeglugi. Z Tczewa do Zatoki Gdańskiej miał prowadzić 40-kilometrowy 
kanał, po którym mogłyby kursować nawet duże statki i okręty. W sa-
mym mieście ulokowano szkołę morską, dopiero w latach późniejszych 
przeniesioną do Gdyni26. 

W Skórczu, jak już wcześniej powiedziano, pociągi pojawiły się pięć-
dziesiąt lat później niż w Bydgoszczy czy w Tczewie, ale w ciągu sześciu 
lat (1902–1908) przez miejscowość tę (wówczas jeszcze wieś!) poprowa-
dzono linie do Smętowa, Starogardu (i Skarszew) oraz Szlachty. Ponieważ 
przebiegały głównie przez tereny polodowcowe, rolnicze i leśne, trzeba 
było zaprojektować sieć przepustów nad łąkami i polami (około piętna-
stu, z tego pięć na trasie do Starogardu i Skarszew), dwadzieścia kilka 
wiaduktów (większość na szlaku Skórcz – Szlachta), sforsować duże rzeki 
i odnogi jezior po siedmiu mostach (nad jeziorami Ocypel i Ocypelek, 
rzekami Prusiną, Wdą, Wierzycą i Wietcisą), zniwelować bagienne niec-
ki, zmienić znacząco rzeźbę terenu, a więc zasypać parowy, zaplanować 
sztuczne wzniesienia i wykopy (poważniejsze prace ziemne przeprowa-
dzono w dwudziestu czterech miejscach), umożliwić przejazd przez tory 
wozom i samochodom (na wszystkich trzech liniach powstało w sumie 
około trzydziestu takich przejazdów), a także inaczej poprowadzić nie-
które drogi gruntowe i leśne27. 

Rozwój kolei na obszarze pomiędzy Bydgoszczą a Tczewem był 
w drugiej połowie XIX w. imponujący, jednak nowe obiekty infrastruk-
tury komunikacyjnej na ogół wtapiały się w tło, tworząc część natural-
nego krajobrazu. Poza tym rozległość sieci kolejowej można było ocenić 
jedynie z lotu ptaka, która to perspektywa nie była wówczas dostępna. 
Dopiero mosty kolejowe jako twory spektakularne trwale zmieniły kra-
jobraz kulturowy na lewym brzegu Dolnej Wisły. Nic dziwnego, że były 

25	  L. Muszczyński, Stacja towarowa Zajączkowo Tczewskie (1910–2012), [w:] Tczew miastem 
kolejarzy…, s. 61–70. 
26	  J. Ellwart, Kociewie i Bory Tucholskie. Przewodnik turystyczny, wyd. 5., Gdynia 2002, s. 17.
27	  Starogard Gdański N-34–73/74. Mapa topograficzna Polski 1 : 100 000, Zarząd Topogra-
ficzny Sztabu Generalnego Wojska Polskiego, Państwowe Przedsiębiorstwo Geodezyjno-Karto-
graficzne, Wojskowe Zakłady Kartograficzne, wydanie turystyczne, Warszawa 1993.
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obiektem dumy ich twórców. Wiele zdjęć z XIX czy też początków XX 
w. przedstawia budowniczych na tle budowanych lub właśnie odda-
nych do użytku mostów, np. na pocztówkach spod Skarszew. Na jednej 
widzimy most linii Skarszewy – Starogard, a na drugiej, czteropolowej, 
trzy zdjęcia ukazują poszczególne etapy wznoszenia jego konstrukcji28. 
Pomiędzy 1851 a 1930 r. na interesującym nas obszarze (tj. pomiędzy 
Bydgoszczą i Tczewem, a w linii wschód – zachód między Wisłą a Brdą 
i Wdą) wybudowano siedem dużych mostów kolejowych: trzy na Brdzie 
w Bydgoszczy oraz na Wiśle w Fordonie, w Grudziądzu, Opaleniu i Tcze-
wie. Poza tym na liniach lokalnych powstało siedemnaście mniejszych 
przepraw mostowych na rzekach Brdzie (pięć), Mątawie (trzy), Wierzy-
cy (dwie), Wdzie (siedem, między innymi we wspomnianym wcześniej 
Kozłowie na linii Bydgoszcz – Tczew). Jeśli dodamy do tego mosty na 
szlakach kolejowych prowadzących do Skórcza, a wzmiankowane wyżej, 
otrzymamy imponującą liczbę trzydziestu jeden stalowych konstrukcji do 
dziś wyróżniających się w rolniczo-leśnym krajobrazie.

Jednym z najstarszych w Polsce jest 130-metrowy most wschodni na 
bydgoskim Okolu. Składa się z trzech oddzielnych obiektów. Pierwszy 
wybudowano już w 1850 r. jako konstrukcję arkadową z cegły. Miał pięć 
przęseł z czterema filarami, z których dwa były zanurzone w Brdzie. 
Konieczne było zachowanie odpowiednich spadków toru, dlatego most 
ten wyniesiono prawie 30 metrów ponad sąsiedni teren. Dwadzieścia 
dwa lata później do istniejącej przeprawy dobudowano dwie kolejne 
nitki: bliźniaczy most środkowy i żelbetonowy po stronie zachodniej29. 

Obiekt ten pojawił się nawet w kultowej bydgoskiej powieści Jerzego 
Sulimy-Kamińskiego, ponieważ tędy z dworca głównego na swe osie-
dle dzień w dzień maszerowali kolejarze, wydeptując tym samym nową 
ulicę: „W polu widzenia pojawia się kolejarz. Chodzi schylony od wagonu 
do wagonu i stuka młotkiem w ośki. Przyjemna robota; aż dziw, że za to 
płacą. Kolejarze to w ogóle bardzo dziwny naród. Płaci im się za wszyst-
ko, jeszcze wolne bilety dostają, także węgiel na zimę, buty i mundury. 
Płacą im nawet za to, że wydeptują Czarną Drogę – tak przynajmniej 
twierdzi wuja Poszwa. Codziennie, od rana do nocy, chodzą kolejarze 
Czarną Drogą i ciągle od nowa wydeptują dawno już udeptany kolejarski 
szlak. Żarna ich twardych zelówek mielą żużel na miałką mączkę, która 

28	  W. Brzoskowski, E. Zimmermann, Skarszewy, Pogódki i Godziszewo na starej pocztówce i fo-
tografii, Pelplin 2002, s. 124–125.
29	  K. Bacciarelli, Drzewiej do Gdańska darmo się jechało, „Kalendarz Bydgoski” 1973, s. 93–95; 
E. Czajkowski, 134 lata bydgoskiego węzła kolejowego, „Kalendarz Bydgoski” 1985, s. 89–96; B. 
Zakrzewski, 130 lat bydgoskiej kolei, „Kalendarz Bydgoski” 1980, s. 132–134.
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pyli ich twarze, osiada na tynkach i oknach pobliskich ruder, przykleja się 
do bosych stóp kolejarskich dzieci. Całe miasto wie, że trasa od dworca 
ciuchci na Okolu aż po mosty kolejowe na Brdzie i jeszcze dalej to dzieło 
kolejarzy. 

Znam dobrze historię Czarnej Drogi. Gdy pytam wujka Poszwę, dla 
zabawy, kto wydeptał Czarną Drogę, wiem, że odpowie: My, baniarze! 
Tak z niemiecka mówi, chociaż wie, że to źle i nieładnie, ale przywykł 
i już się tego nie oduczy”30. 

Poza wzmiankowaną przeprawą kolejową w Bydgoszczy funkcjonują 
jeszcze most Portowy z 1861 r. w Łęgnowie (położony przy dawnym 
porcie drzewnym) i most magistrali węglowej oddany do użytku w 1930 
r. W podbydgoski krajobraz wpisał się również trwale wiadukt kolejowy 
w Masymilianowie, przerzucony w 1929 r. nad ośmioma torami „wę-
glówki”. 

W Fordonie prace budowlane na terenie przyszłego mostu nad Wi-
słą rozpoczęto w 1891 r., a jego otwarcie planowano trzy lata później. 
Konstrukcja kolejowo-drogowa miała się składać z osiemnastu przęseł 
(pięć stumetrowych, trzynaście sześćdziesięciodwumetrowych), przy 
czym nad rzeką miały wisieć tylko te dłuższe (pozostałe na wschodnim 
brzegu). Wykonano je w hutach w Zagłębiu Ruhry, stamtąd statki prze-
wiozły je do Rotterdamu i następnie przez Gdańsk spławiono elementy 
konstrukcyjne w dół Wisły. 

Pociągi ruszyły po moście już w listopadzie 1893 r. (na linii Bydgoszcz 
– Fordon – Unisław – Chełmża). Liczący prawie półtora kilometra (1325 
metrów łącznie z przyczółkami) obiekt był najdłuższym w Niemczech 
i trzecim w Europie. Ponieważ był ważnym obiektem strategicznym, 
ufortyfikowano go przez wybudowanie na obydwu przyczółkach cegla-
nych wartowni, a od strony Ostromecka – także działobitni31. 

Fordoński most był gigantycznym przedsięwzięciem logistycznym: 
„[…] użyto 9 tys. m sześc. betonu, 40 tys. m sześc. ochrony kamiennej, 
27 tys. m sześc. muru ceglanego i 3 tys. m sześc. bazaltu. Łączna waga 
dźwigara przęsła rzecznego z kratownicami oscylowała w granicach 900 
ton, a dźwigara przęsła przylądowego z kratownicami około 460 ton. 
Górna część mostu bez podpór ważyła 10 500 ton. Łączny koszt budowy 
wyniósł 8 400 000 marek, w tym roboty ziemne regulacyjne – 2 000 000 
marek, roboty murarskie – 1 000 000 marek, konstrukcja stalowa przęseł 

30	  J. Sulima-Kamiński, Most Królowej Jadwigi, t. I, wyd. 3., Bydgoszcz 1988, s. 44. 
31	  M. Kulesza, Wędrujący most, cz. 1, http://www.mmbydgoszcz.pl/302017/2010/4/21/we-
drujacy-most-cz?category=news.
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mostowych – 4 250 000 marek i roboty towarzyszące 1 150 000 marek. 
Konstrukcja stalowa została wykonana w całości z nowego wówczas 
materiału, tj. stali zlewnej”32.

Zbombardowany we wrześniu 1939 r., a potem wysadzony w po-
wietrze przez wycofujących się w 1945 r. Niemców, most w Fordonie 
został odbudowany w latach 1949–1956 i skrócony o kilkaset metrów (do 
1004,7 m). Zdemontowano wówczas trzynaście krótszych przęseł i użyto 
jako samodzielnych przepraw nad Odrą (w Brzegu), Notecią (w Czarnko-
wie), Sanem (w Jarosławiu), Bugiem (w Zosinie i Dorohusku) oraz Narwią 
(w Rybołach)33. 

Na północ od niego powstały mosty nad Wdą w Kozłowie oraz nad 
Wisłą w Grudziądzu, stanowiący ważny element tamtejszej twierdzy, 
wzniesionej już pod koniec XVIII w. Miał długość nieco ponad kilometra 
(1092 m), składał się z jedenastu przęseł, znajdowały się na nim toro-
wisko i szosa. Prowadziły przez niego tory kolejowe łączące strategiczne 
linie: Bydgoszcz – Tczew – Królewiec i Poznań – Toruń – Wystruć. Zbu-
dowała go państwowa Dyrekcja Królewskiej Kolei Wschodniej w latach 
1876–1879 za prawie pięć i pół miliona marek. Na zachodnim brze-
gu wymurowano dwa blokhauzy połączone żelazną bramą, przyczółka 
wschodniego zaś strzegła tylko brama. 

Po zakończeniu pierwszej wojny światowej z militarnego punktu wi-
dzenia most stał się niepotrzebny. Postanowiono go rozebrać i przenieść 
w inne miejsce, ale sprzeciwili się temu posłowie z Chrześcijańsko-Na-
rodowego Klubu Robotniczego, odwołujący się do argumentów ekono-
micznych i politycznych. Wykazali, że demontaż i ponowne wznoszenie 
mostu jest nieopłacalne, a przeniesienie obiektu spowoduje komunika-
cyjną izolację Powiśla34.

Most został wysadzony w powietrze przez polskich saperów we wrze-
śniu 1939 r. Wydarzenie to poprzedziła nieudana akcja niemieckich spa-
dochroniarzy. Oddział dywersantów, mający 1 września przed godziną 
4.45 przejść potajemnie granicę państwową na wschodnim brzegu Wi-
sły, dotrzeć do mostu i przeciąć kable detonatorów, zabłądził w niezna-
nym sobie terenie (Abwehra zwerbowała tych żołnierzy w większości 
spośród Niemców sudeckich) i dostał się do niewoli… niemieckiej 21. 
DP. Zanim dywersanci wyjaśnili, kim są i ponownie ruszyli do akcji, most 

32	  Tamże.
33	  Tamże.
34	  Grudziądz, oprac. i red. K. Skowrońska, Grudziądzkie Towarzystwo Kultury, Grudziądz 1991; 
Grudziądz i okolice. Przewodnik, Grudziądzkie Towarzystwo Kultury, Biblioteka Miejska w Gru-
dziądzu, Grudziądz 1990.



200

był już zniszczony, co zresztą uniemożliwiło oddziałom armii „Pomorze” 
wycofanie się z kotła w Borach Tucholskich35. 

Prowizorycznie odbudowany w 1939 r. ( już bez elementów obron-
nych), został ponownie wysadzony w powietrze przez Niemców w 1945 
r. Po odbudowie w latach 1947–1951 nie uległ większym przekształce-
niom. Od 1982 r. nosi imię Bronisława Malinowskiego, słynnego bie-
gacza olimpijskiego, który zginął na nim w wypadku samochodowym. 

Kolejny most (dziewięć przęseł, łączna długości 1058 metrów) wybu-
dowali Niemcy w latach 1905–1909 w odległym o około 40 kilometrów 
od Grudziądza Opaleniu, tworząc trzeci korytarz komunikacyjny przez 
Wisłę na osi zachód – wschód (pomiędzy szlakami Tczew – Malbork i To-
ruń – Olsztyn), ponieważ dla pruskich generałów oczywiste już wówczas 
było, że wielka wojna z Rosją jest kwestią najbliższego czasu. Począt-
kowo był to fragment tylko drugorzędnej i jednotorowej linii Kwidzyn 
– Smętowo, ale ponieważ odegrała ona ważną rolę w sierpniu 1914 r. 
(tędy przeprawiała się większość żołnierzy niemieckiego XX Korpusu, 
który odniósł wspaniałe zwycięstwo nad Rosjanami pod Tannenber-
giem), postanowiono ją poszerzyć. Prace zaczęto w 1915 r., ale po klęsce 
Niemiec porzucono je trzy lata później. 

Od chwili zakończenia pierwszej wojny światowej rola mostu zaczęła 
maleć. Do lipca 1920 r. przecinała go granica polsko-niemiecka, a po ple-
biscycie na Powiślu cały obiekt znalazł się na terytorium Polski. Mieczy-
sław Orłowicz pisał w swoim przewodniku: „Między Opaleniem a Kwi-
dzynem przejeżdża kolej Wisłę, tworzącą tutaj granicę polsko-niemiecką, 
po dużym żelaznym moście kolejowym, o ogólnej długości 1060 m. Od 
polskiego brzegu ma on trzy łuki 78 m rozpiętości, następuje pięć łuków 
o rozpiętości 130 m, a wreszcie od strony niemieckiego brzegu zakoń-
czają most dwa łuki znowu o 78 m rozpiętości. Most jest bardzo wysoki, 
a poziom szyn wznosi się 25,6 m nad normalną powierzchnią wody. 
Służy on równie dla ruchu kolejowego, jak pieszego i wozowego”36.

Podpisane przez polskiego premiera i ministra spraw zagranicznych 
porozumienie w sprawie ruchu tranzytowego pozwalało Niemcom na 
prowadzenie tędy trzech par pociągów osobowych dziennie (w tym jed-
nej pospiesznej) od kwietnia 1920 r., ale rok później ruch ten prowadzo-
no już liniami Chojnice – Tczew – Malbork i Piła – Bydgoszcz – Toruń 
– Iława. Most w Opaleniu (popularnie zwany Műnsterwalder Brűcke od 
niemieckiej nazwy miejscowości) przestał być wykorzystywany przez 

35	  W. Rezmer, Armia Pomorze w Kampanii Polskiej 1939 r., Bydgoszcz 2004.
36	  M. Orłowicz, Ilustrowany przewodnik po województwie pomorskiem, Lwów 1924, s. 300. 
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ruch kolejowy (polskie pociągi kończyły kursy na zachodnim jego przy-
czółku), a ruch pieszy i kołowy był nieznaczny, toteż w 1927 r. Minister-
stwo Robót Publicznych podjęło decyzję o rozebraniu mostu i przenie-
sieniu go do Torunia. Prace rozbiórkowe zaczęto w 1928 r., a montaż 
w nowym miejscu zakończono sześć lat później. 

Sztab Generalny Wojska Polskiego i MSZ również popierały pomysł 
przeniesienia przeprawy, ponieważ dotychczasowa lokalizacja stwarzała 
zagrożenie militarne – niemiecki atak przez ten most mógł spowodować 
okrążenie wojsk polskich i odcięcie ich na Pomorzu od sił głównych. 
Z kolei Niemcy przeprowadzili głośną akcję propagandową, w której 
mówili o „polskim szale zniszczenia” i wyrządzaniu „hańby kulturze”37. 
Już w 1939 r. podjęli prace nad rekonstrukcją obiektu, ale do 1944 r. 
zdążyli przygotować jedynie prowizoryczny most stalowo-drewniany. 
Wysadzony w powietrze przed zajęciem Opalenia przez Rosjan zimą 
1945 r., dwa lata później został ponownie (i znowu prowizorycznie) na-
prawiony. Jeździły po nim nawet pociągi (10 km/h; ponoć tędy 15 lipca 
1945 r. przejeżdżał w drodze na konferencję poczdamską Józef Stalin), ale 
zniszczony przez krę wiślaną, zrekonstruowany w rok później, ponownie 
zagrożony zniesieniem przez lody, został ostatecznie rozebrany w marcu 
1947 r. Trwało jednak jego „życie po życiu”, ponieważ do lat 80. XX w. 
utrzymywano linie kolejowe po obu stronach rzeki, a na przyczółkach 
gromadzono środki saperskie, ponieważ tędy według planów Układu 
Warszawskiego miał się przeprawiać przez Wisłę drugi rzut wojsk ra-
dzieckich nacierających na zachód Europy38. 

Jak wcześniej wspomniano, słynne mosty w Tczewie zaczęły powsta-
wać latem 1851 r. Prace nad pierwszą nitką trwały sześć lat. Konstruktor 
Carl Lentze jeździł przedtem do krajów Europy Zachodniej (do Anglii, 
Irlandii i Francji), by na miejscu zapoznać się z zastosowanymi rozwiąza-
niami technicznymi. Pierwotnie most kolejowo-drogowy w Tczewie miał 
się składać z kilku wiszących 158-metrowych przęseł, ale po wstrzy-
maniu prac budowlanych w 1847 r. (kryzys finansowy) Lentze zmienił 
projekt na sześcioprzęsłowy most belkowy ze stali zlewnej o konstrukcji 
kratownicowej, zapewniającej większą elastyczność przęseł. Obiekt miał 
charakter obronny – wybudowano na nim potężne bramy wjazdowe 
i dziesięć neogotyckich baszt. 

Zwiększający się ruch kolejowy na Ostbahnie wymusił budo-
wę drugiego mostu, przeznaczonego wyłącznie dla pociągów. Za-
danie to w 1888 r. powierzono Johannowi Schwedlerowi i Georgowi 
37	  E. Hańska, Jak to z mostem przez Wisłę było…, „Głos Powiatowy.pl” sierpień 2013, nr 28, s. 6.
38	  Tamże. 
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Mehrtensowi. Skonstruowali w niewielkiej odległości (ok. 40 metrów na 
północ) od czynnego już mostu drugi w formie soczewkowatych dźwi-
garów, o długości prawie 800 metrów (sześć przęseł po 129 metrów). 
W roku 1895 po regulacji koryta Wisły dołożono jeszcze trzy przęsła 
o długości 82 metrów. Johann Jacobstahl zaprojektował po obu stronach 
piękne bramy wjazdowe, ozdobę tego dzieła stanowiły również ozdobne 
portale z żółtego piaskowca Friedricha Augusta Stulera (w stylu neogo-
tyckim, nawiązującym do architektury pobliskiego zamku w Malborku) 
i duże płaskorzeźby (7 x 4 m) przedstawiające otwarcie mostu przez króla 
pruskiego i motywy z dziejów zakonu krzyżackiego. Sceny te zostały 
usunięte po 1920 r.39 

Opisane mosty do dziś funkcjonują (oprócz Műnsterwalder Brűcke), 
prezentując klasyczne cechy pruskiej architektury obiektów użyteczności 
publicznej: funkcjonalność, schludność i solidność40. Stanowią ważne 
arterie komunikacyjne przez na osi Wschód – Zachód. Mniejsze obiekty 
na liniach lokalnych podzieliły los zapomnianych i zarośniętych tras. 

Oprócz mostów warto wspomnieć jeszcze o wieżach wodnych, któ-
re podobnie wrosły w kolejowy krajobraz – zarówno te typu Intze (jak 
w Skórczu i Bydgoszczy), jak i wieża tczewska utrzymana w stylu zwa-
nym zmodernizowanym klasycyzmem lat 20. XX w.41, górująca nad 
przebudowaną niedawno stacją. 

Rozwój kolei a życie społeczne

Kolej stała się także ważną instytucją społeczną. Szybko się okazało, że 
ściśle uporządkowane procedury, jednoznaczne regulaminy i biurokra-
tyczna hierarchia wytwarzają nową jakość, tzw. społeczne zdyscypli-
nowanie. Uniwersalne zasady postępowania obowiązywały odtąd na 
wszystkich liniach kolejowych, niejako wyrywając kolejarzy i podróż-
nych z kręgu kultury lokalnej. Na przykład na dworcach w Bydgoszczy, 
Tczewie czy Skórczu należało mówić po niemiecku, stosować identyczne 
oznaczenia i system miar, wykonywać tę samą pracę na określonym sta-
nowisku, zachowywać się według regulaminowych nakazów i zakazów.

Od strony centrum wyraźnie były widoczne również dworcowe 
39	  J. Kurowska-Ciechańska, A. Ciechański, Koleje, Warszawa 2007, s. 41–42; L. Muszczyński, dz. 
cyt., s. 89–91. 
40	  A. Krzemińska, Po śladach, [w:] Prusy: wzlot i upadek. Niezwykły splot dziejów Brandenburgii, 
Hohenzollernów, Prus Wschodnich i Polski, „Polityka. Pomocnik Historyczny” 2012, nr 3, wyd. 
specjalne, s. 132. 
41	  J. Radziewicz-Winnicki, Kolejowe rarytasy, Rybnik 2011, s. 117.
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zegary, których wskazówki poruszały się z minutową dokładnością. Ta 
właśnie jednostka czasu zawładnęła wyobraźnią nowoczesnego spo-
łeczeństwa i zdyscyplinowała tempo życia nie tylko zatrudnionych przy 
obsłudze ruchu pociągów kolejarzy, ale też milionów pasażerów, gorącz-
kowo obliczających czas przejazdu i przesiadek na stacjach węzłowych. 

Dźwięk stacyjnych dzwonków, odzywających się na pięć i następnie 
na dwie minuty przed odjazdem, mógł się również kojarzyć z fabryczną 
syreną wymuszającą posłuszeństwo wobec rozkładu jazdy wszystkich 
obecnych w budynkach dworca. Człowiek, poruszając się wśród spie-
szącego się tłumu, zauważał, że stał się trybikiem gigantycznej machi-
ny42. Był to przedsmak epoki totalitaryzmów, ponieważ decydując się 
na podróż koleją, człowiek zdawał sobie sprawę, że na stacji zostanie 
odarty ze swej godności, zrównany z rzeczą, którą należy monitorować, 
sterować i przemieszczać jak najmniejszym kosztem. Zaczęło się rodzić 
społeczeństwo zmodernizowane.

Dworzec kolejowy stał się na krótko najważniejszym punktem miasta: 
„Kolej, tam, gdzie dochodziła, przejmowała od poczty, ratusza i kościoła 
rolę dyktatora obowiązującego czasu”43. 

Jest to już jednak znak minionej epoki. Współczesny styl życia, oparty 
na konsumpcji, wyrugował podróżowanie ze świadomości przeciętnego 
człowieka. Świat stworzony przez specjalistów od marketingu jest sys-
temem, złożonym ze sztucznie wykreowanych potrzeb i obietnic (bez 
pokrycia) ich łatwego zaspokojenia. Wzorowy obywatel nowoczesnego 
państwa to homo consumens, żyjący w czasie cyklicznym mierzonym 
przez kolejne (zazwyczaj weekendowe) odwiedziny w hipermarketach 
i galeriach handlowych. 

Rolę zegara dworcowego przejął bowiem czasomierz na supermarke-
cie, co można zaobserwować na przykład w Galerii Kociewskiej w Tcze-
wie czy w zapowiedziach autorów koncepcji przebudowy budynku 
dworcowego w Bydgoszczy. W samej galerii handlowej nie znajdziemy 
zegarów (aby kupujący nie martwili się jego marnotrawieniem), jest pro-
jektowana jako samowystarczalny świat (rzeczywistość za oknami nie 
może przesłaniać swoją atrakcyjnością tego, co się znajduje na półkach). 
Fontanny, starannie aranżowana zieleń, kawiarnie i place zabaw mają 
zatrzymać klientów jak najdłużej w tym baśniowym sezamie. Nie wia-
domo więc, co jest ważniejsze: dworzec zachęcający do podróży w nie-
znane czy też bezpieczna niezmienna przestrzeń sklepowa. 

42	  Dzieje kolei w Polsce…, s. 28–29.
43	  Tamże, s. 29.
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 Wydaje się, że wielkie centra handlowe, ostatni krzyk mody na kolei, 
zasłoniły dworce, choć to one miały być reprezentacyjnymi budowla-
mi miasta. Przed wejściem do budynku stacyjnego brakuje przestrzeni, 
ponieważ kilkudziesięciohektarowe supermarkety zdominowały obiekty 
kolejowe. Do budowy dworców używa się też podobno nie najlepszych 
materiałów, architekci już dziś są pełni obaw o ich przyszły wygląd. 

 Galeria przy dworcu ma stać się nowym centrum miasta, ale zamiast 
otwartej przestrzeni publicznej kreuje dziś zamknięty obiekt. W efekcie 
obumierają ulice w pobliżu dworca, likwidowane są małe sklepy, ka-
wiarnie, restauracje, kina. W wchodzące na ich miejsce banki, dyskon-
ty z tanim alkoholem i lumpeksy po południu zamykają swe podwoje, 
a zamiast nowoczesnego społeczeństwa obywatelskiego powstaje zbio-
rowość konsumentów, ponieważ ciąg handlowych pasaży nie stanie się 
nigdy miejscem spotkań, co zapowiadają konstruktorzy wielkich przy-
dworcowych galerii44. 

Jeśli spojrzymy na społeczny wymiar funkcjonowania kolei z perspek-
tywy historycznej, może się wydawać, że często inwestycje związane 
(choćby pośrednio) z koleją okazują się kontrowersyjne. W pierwszym 
okresie rozwoju sieci kolejowej debatowano przede wszystkim nad 
przebiegiem poszczególnych linii, źródłami finansowania przedsięwzięć, 
wyceną odszkodowań, ale problemem okazywała się także mentalność 
robotników zatrudnianych do tych pionierskich prac. Świadczą o tym 
artykuły prasowe z pobliskich Prus Wschodnich (z zachowaniem orygi-
nalnej pisowni): „Jansbork, 26. listop. Jak świadomo, to idzie o to i toczą 
się rozprawy według tego, aby żelazną koley z Jansborka na Szczytno do 
Olsztyna pobudowano. Ale ta koley ma być wężeysza niż inne. A z tey 
przyczyny nazywają takową koley, koleyą drugiego porządku. Ale rząd 
żąda, jak to zwyczaynie bywa, żeby kreys dał darmo grunt do budowy 
kolei żelazney, a z swojey kreyzowey kassy tych wynagrodził, co przez 
tę budowę są uszkodzeni. Przed kilkoma dniami obradował nad tą rze-
czą seymik kreyzowy (Kreistag), i przystał na to i zezwolił, że kreys ma 
złożyć 6000 grzywien. Ale to tylko tedy ma się stać, kiedy rząd za grunt 
w puszczy królewskiey, kolei żelazney odstąpiony, nic nie weźmie”45. 

Problemem okazywał się także styl życia robotników zatrudnianych 
do tych pionierskich prac. Żyjąc w rytmie pór roku i prac polowych, se-
zonowo dezorganizowali budowę, o czym może świadczyć jeszcze jeden 
44	  P. Jedlecki, S. Lipoński, Galeria handlowa z dworcem w tle, „Gazeta Wyborcza” 25 paździer-
nika 2013, s. 18–19.
45	  „Gazeta Lecka” 3 grudnia 1880. Cyt. za: M. Przegiętka, „Gazeta Lecka” o kolejach w Prusach 
Wschodnich i nie tylko. Notatki prasowe, http://www.wmtmk.pl/forum/viewtopic.php?t=518.
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cytat z przywoływanego źródła: „Ełk 7. paźdz. Na żelazney kolei z Ełku 
do Jansborka pracuje jeszcze więcey niż 2 tysiące ludzi. Ale wielu popo-
chodziło do domu do kopania kartofel a tak nie ma dosyć robotników. 
Ten, co się na budowę podjął, pojechał był z tey przyczyny w sobotę d. 
4 paźdz. do Olecka, do Gołdapi i do Darkieym, aby robotników poszukał, 
ale tylko 40 mężów zebrał. Słuchać więc, że koley aż 16 listopada otwo-
rzona będzie”46. 

Na opisywanym przez nas terenie, tj. w Prusach Zachodnich, mala-
ło zapotrzebowanie na przewozy osobowe realizowane przez dyliżanse 
pocztowe i statki rzeczne. Obydwie instytucje zaczęły przeżywać swój 
zmierzch, a było to skutkiem określonych procesów społecznych. Wzrost 
demograficzny przy jednoczesnej industrializacji i urbanizacji regionu wy-
musiły większą migrację i przemieszczanie się ludności, a pasażerowie 
coraz częściej wybierali kolej z powodu atrakcyjniejszej oferty cenowej, 
większej częstotliwości połączeń oraz szybkości i komfortu podróży47. 

Według Andrzeja Piątkowskiego ówczesne przejazdy osobowe można 
było podzielić na kilka kategorii48. 

Koleją coraz częściej podróżowali urzędnicy zmierzający do ośrodków 
administracyjnych, wojskowych, sądowniczych lub finansowych, ale byli 
to przede wszystkim inspektorzy czy kontrolerzy, albowiem pracownicy 
urzędów niższego szczebla zazwyczaj osiedlali się w mieszkaniach służ-
bowych w tychże ośrodkach. 

Drugą grupę podróżnych, liczniejszą, stanowili robotnicy budowlani, 
kolejowi i przemysłowi pochodzący z terenów wiejskich, a przemieszcza-
jący się do miast, zwłaszcza tych, w których budowano fortyfikacje (jak 
np. w Toruniu czy Królewcu), do prac przy melioracji (np. na Żuławach). 
Były to zazwyczaj przejazdy jednorazowe lub cotygodniowe.

Trzecią falę przejazdów stanowiła migracja zarobkowa w trzech ostat-
nich dekadach XIX w. („Ostflucht”). Doprowadziła do znacznego wy-
ludnienia całego regionu Prus, ponieważ ułatwiona komunikacja z za-
chodnimi prowincjami cesarstwa umożliwiła rzeszom wychodźców tanią 
podróż do morskich portów w Niemczech, Francji, Belgii czy Holandii 
i zamorską emigrację. 

Czwartą grupą podróżujących koleją byli rolnicy udający się do pobli-
skich miast na targowiska i na zakupy, do lekarza, apteki czy warsztatu. 
Często jeździli wraz ze swoimi towarami albo zwierzętami w przedziałach 
46	  „Gazeta Lecka” 16 października 1885. Cyt za: M. Przegiętka, dz. cyt.
47	  A. Piątkowski, Kolej Wschodnia w latach 1842–1880. Z dziejów transportu kolejowego na 
Pomorzu Wschodnim, Olsztyn 1996, s. 120.
48	  Tamże, s. 120–122.
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czwartej klasy pozbawionych siedzeń. Cytowany autor nadmienia, iż wa-
gony takie po raz pierwszy zastosowano właśnie na podmiejskiej trasie 
z Tczewa do Gdańska w roku 1856. 

Kolejne grupy podróżowały do miast, w których funkcjonowały insty-
tucje kulturalne (teatry, muzea, sale koncertowe), albo w celach rozryw-
kowych i towarzyskich (restauracje, kawiarnie, sale taneczne, strzelnice, 
cyrki). Tego typu przejazdy były raczej jednokierunkowe (z mniejszych 
ośrodków do większych) i krótkodystansowe.

Dłuższe podróże odbywała siódma grupa – kuracjusze i letnicy. Prze-
jazdy turystyczne i wypoczynkowe były dla ówczesnej kolei bardzo opła-
calne, ponieważ odbywały się w luksusowych warunkach pierwszej kla-
sy, a snobistyczna moda na odwiedzanie słynnych kąpielisk i kurortów 
na wybrzeżach Morza Północnego gwarantowała trwałe i duże zainte-
resowanie tego typu ofertą przewozową mimo wysokich cen biletów 
i obsługi. 

Regularnie koleją podróżowały także oddziały wojskowe przerzucane 
wagonami trzeciej klasy pomiędzy garnizonami, przewożone do twierdz 
czy na manewry. 

Przedziały kolejowe odzwierciedlały ówczesną hierarchię społeczną. 
Pierwsza klasa, w której normą były tapety, boazeria, ozdobne żyrandole, 
kinkiety, była przeznaczona dla arystokracji. W klasie drugiej podróżowali 
mieszczanie, przedsiębiorcy, przedstawiciele wolnych zawodów. W kla-
sie trzeciej spotkać można było przede wszystkim drobnomieszczan, 
rzemieślników i bogatszych rolników. Czwarta klasa, jak wspomniano 
już wcześniej, stanowiła domenę najbiedniejszych grup społecznych. 
Wszyscy mogli się spotkać jedynie w dworcowym holu głównym albo 
na peronie, gdyż poczekalnie również były podzielone na klasy. Trzeba 
dodać, iż podział ten nie wynikał z pochodzenia społecznego, ale zależał 
wyłącznie od statusu finansowego podróżującego49. 

Ta struktura społeczna znajdowała swoje odzwierciedlenie w katego-
riach pociągów wybieranych przez pasażerów. Kurierskie (zatrzymujące 
się tylko na dużych stacjach węzłowych) i pospieszne (obsługujące tylko 
większe miejscowości) przewoziły początkowo ok. 10% podróżujących, ale 
generowały ponad jedną trzecią zysków spółek kolejowych. W latach 70. 
XIX w. już 93% pasażerów stanowiły osoby przemieszczające się pocią-
gami osobowymi, których średnia prędkość wynosiła wówczas 39 km/h 
(kurierskich i pospiesznych odpowiednio 55 km/h). Zdecydowaną więk-
szość wśród nich stanowili klienci szukający miejsc w wagonach trzeciej 

49	  Dzieje kolei…, s. 26–29.
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klasy (ponad 80%). Dlatego na wszystkich liniach Kolei Wschodniej można 
zauważyć charakterystyczne zjawisko sezonowe – otóż szczyt przewozo-
wy miał miejsce w miesiącach letnich, a duży spadek liczby podróżnych 
następował w okresie później jesieni, zimy i wczesnej wiosny50.

W latach 1852–1858 czterokrotnie wzrosła liczba osób podróżujących 
Koleją Wschodnią (do ponad miliona rocznie). W kolejnych okresach (do 
1879 roku) dynamika tego przyrostu wynosiła aż 2660%, co dawało tej 
sieci kolejowej drugie miejsce w Rzeszy po kolei Zagłębia Saary (6800%). 
Liniami kolejowymi na interesującym nas obszarze przewożono pod ko-
niec XIX w. około 15% podróżujących pociągami w Niemczech. Dystans 
62 przejechanych kilometrów, przypadających na statystycznego pasa-
żera, lokował Kolej Wschodnią na pierwszym miejscu spośród ośmiu 
towarzystw kolejowych działających w państwie pruskim51.

Andrzej Piątkowski pisze, że najważniejszymi czynnikami pobudzają-
cymi wzrost przewozów pasażerskich w latach 1852–1879, kiedy to kolej 
dopiero szukała swego miejsca w życiu społecznym, były demokraty-
zacja tegoż, rosnąca liczba ludności i wciąż powiększana sieć kolejowa, 
poprawiająca się sytuacja materialna obywateli Prus Zachodnich, rela-
tywnie malejące ceny biletów oraz zwiększona mobilność społeczeństwa 
przemysłowego. 

Według danych statystycznych gromadzonych przez urzędników dy-
rekcji Kolei Wschodniej zdecydowana większość (ok. 97%) pasażerów 
podróżowała w obrębie tej sieci kolejowej, a więc na tzw. połączenia 
bezpośrednie (realizowane we współpracy z innymi podmiotami go-
spodarczymi) i tranzytowe (głównie między Niemcami a cesarstwem 
rosyjskim) zostawało zaledwie ok. 3% przewozów osobowych. Pośrednio 
można na tej podstawie wnioskować, iż wzrastała rola linii drugorzęd-
nych i lokalnych. 

Jednak kierunki przewozów wyraźnie wskazują na to, że mieszkańcy 
Pomorza Gdańskiego (oraz Prus Wschodnich ) w XIX w. i na początku 
następnego stulecia masowo emigrowali za chlebem do USA i Kanady 
(według szacunków historyków przez Berlin i Hamburg lub Bremę czy 
Lubekę wyjechało około pół miliona osób), wielu z nich udawało się 
także za pracą na Górny Śląsk i do wysoko uprzemysłowionych rejonów 
Niemiec (odpowiednio 200–300 tysięcy osób)52. 

Można zatem stwierdzić, że w pierwszym okresie rozwoju sieci ko-
lejowej na obszarze pomiędzy Bydgoszczą, Skórczem i Tczewem miała 

50	  A. Piątkowski, dz. cyt., s. 142–149.
51	  Tamże, s. 123–127.
52	  Tamże, s. 135–139.
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ona oprócz pozytywnego wpływu na życie społeczne (otwarcie zachod-
nioniemieckich rynków zbytu na tutejsze produkty rolne, dowóz maszyn 
i nawozów sztucznych, a w konsekwencji postęp w rolnictwie i uprze-
mysłowienie, urbanizacja, aktywizacja gospodarcza regionu, zwiększo-
na mobilność społeczna) także negatywne konsekwencje, do których 
zaliczyć trzeba nasilającą się migrację wysoko wykwalifikowanej siły ro-
boczej i emigrację zarobkową oraz upadek niektórych gałęzi lokalnego 
rzemiosła, niemogącego konkurować z napływem towarów z prowincji 
bardziej rozwiniętych pod względem gospodarczym. Podobnie niejed-
noznacznie można ocenić integrację gospodarczą Pomorza Gdańskiego 
z centralnymi i zachodnimi terenami Niemiec. Była oczywiście zamierzo-
nym krokiem w germanizacyjnej polityce władz pruskich, ale jednocze-
śnie (zwłaszcza w latach 1881–1890, tj. w drugim okresie rozwoju sieci 
kolejowej, kiedy powstawały przede wszystkim tzw. linie drugorzędne) 
pozwoliła Polakom na nawiązanie bliższych kontaktów z rodakami, rów-
nież ponad granicami zaborczymi53. 

Po pierwszej wojnie światowej funkcjonowanie kolei stało się kwe-
stią natury politycznej. Szerzej problem ten zostanie opisany w rozdziale 
trzecim pracy, w tym miejscu wypada nadmienić, że układ linii, jaki za-
stało odrodzone w 1918 r. państwo polskie, wymagał na opisywanym 
obszarze znaczących zmian i międzynarodowych porozumień. Należało 
między ustalić warunki niemieckiego tranzytu przez Chojnice i Tczew, 
a dla ominięcia terytorium Wolnego Miasta Gdańska wybudować ma-
gistralę węglową. Według źródeł i relacji miejscowych kolejarzy pociągi 
towarowe, zanim ukończono odcinek Wierzchucin – Kościerzyna, kie-
rowano z Bydgoszczy przez Smętowo i Skórcz (w latach 1928–1933)54. 

Po 1945 r., kiedy całe Pomorze przypadło Polsce, w opisywanych wę-
złach kolejowych nie zaszły większe zmiany wpływające na życie spo-
łeczne. Zelektryfikowano tylko odcinek z Bydgoszczy do Tczewa, wybu-
dowano stację rozrządową Zajączkowo Tczewskie, a lokalne linie prowa-
dzące przez Skórcz zaczęły ulegać powolnej degradacji. 

Transformacja ustrojowa po 1989 r. przyniosła znaczącą zmianę. PKP 
zdecydowało, że linie lokalne jako niedochodowe należy zawieszać, 
a potem likwidować, cały ruch osobowy kierując na przewozy między 
mającymi powstać polskimi metropoliami. W latach 90. regionalne po-
toki zaczęły wysychać, rzeka podróżnych znacząco zmalała. W odbiorze 
społecznym kolej przestała być środkiem komunikacji wysokiej jakości. 

53	  Tamże, s. 152–159.
54	  S.M. Koziarski, Sieć kolejowa Polski w latach 1918–1992, Opole 1993, s. 21.
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Jednak o współczesnych problemach funkcjonowania polskiej kolei, ze 
szczególnym uwzględnieniem Bydgoszczy, Tczewa i Skórcza, mowa bę-
dzie również w rozdziale trzecim. 

W tym miejscu zaś należałoby wspomnieć, że rozbudowa sieci ko-
lejowej w drugiej połowie XIX w. w niewielkim stopniu była związana 
z rewolucją technologiczną. Budowę torów prowadzono na ogół ręcznie, 
materiały budowlane i urobek transportowano ręcznymi wózkami szy-
nowymi, a na większe odległości wozami konnymi, tylko mosty wzno-
szono przy użyciu potężnych maszyn parowych. Robotników lokowano 
w prymitywnych szałasach i ziemiankach, które stawiano od nowa na 
każdym odcinku. Posiłki mogli nabywać w kantynach albo sklepach spo-
żywczych tworzonych na trasie budowy. Ich zarobki były niewielkie (ok. 
1,40 marki na dziesięciogodzinną dniówkę), a ceny żywności i posił-
ków stosunkowo wysokie. Za porcję zupy z wkładką mięsną trzeba było 
zapłacić jedną szóstą dniówki55. Dlatego budowniczowie kolei musieli 
liczyć na tanią siłę roboczą w postaci jeńców wojennych, a wcześniej 
więźniów (polskich spiskowców i niemieckich rewolucjonistów z okresu 
Wiosny Ludów). 

Okoliczna ludność skarżyła się na demoralizujące sąsiedztwo robot-
ników kolejowych, ale budowa linii była na przykład dla mieszkańców 
okolic Skórcza także szansą godziwego zarobku,  i to na miejscu, bez 
konieczności migrowania. Urzędnicy, projektanci, architekci w znakomi-
tej większości byli Niemcami, jednak wytyczanie szlaków kolejowych 
dawało pracę wielu miejscowym: murarzom, cieślom, stolarzom, kraw-
com, szewcom, siodlarzom, rzeźnikom, kowalom, kołodziejom, cukier-
nikom, koszykarzom, ślusarzom, kamieniarzom, brukarzom, dekarzom, 
kominiarzom, cukiernikom, fotografom, wreszcie rolnikom, wozakom czy 
drwalom. Autorzy Dziejów Skórcza podają, że jeszcze przed nadaniem tej 
miejscowości praw miejskich, tj. w roku 1924, we wsi i w najbliższej oko-
licy działało aż siedemdziesięciu rzemieślników56. Trwające wiele mie-
sięcy budowy stanowiły również rynek zbytu dla okolicznego przemysłu, 
tzn. piekarni, browarów, mleczarni, cegielni, tartaków, młynów, gorzelni 
czy kaflarni. Prężna działalność miejscowych zakładów rzemieślniczych 
i przemysłowo-rolnych była niewątpliwie jedną z głównych przyczyn 
rozwoju miejscowości i uzyskania przez nią praw miejskich w 1934 r.

Procesy urbanizacyjne pod wpływem funkcjonowania linii kolejo-
wych oczywiście dużo łatwiej zauważyć w przypadku Bydgoszczy. Iwona 

55	  R. Hardt, dz. cyt., s. 20–21.
56	  A. Kosecki, R. Kosecki, Dzieje Skórcza, Skórcz 2005, s. 48.
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Jastrzębska-Puzowska rozwój demograficzny grodu nad Brdą ujmuje już 
w samym tytule swojej książki Od miasteczka do metropolii57. Autorka 
przytacza dane statystyczne dotyczące liczby mieszkańców większych 
miast polskich w połowie oraz na koniec XIX w. Okazuje się, że Byd-
goszcz w roku 1852 licząca zaledwie 22 tysiące tychże, w roku 1900 
miała już 79 tysięcy mieszkańców, co oznacza dynamikę przyrostu de-
mograficznego rzędu 359%! Na ziemiach polskich tylko Łódź zaludniała 
się szybciej (przyrost o 951%)58. Pamiętając, że właśnie na początku lat 
50. XIX stulecia przez Bydgoszcz zaczęły kursować pociągi, możemy po-
stawić tezę, że to właśnie rozwój kolei (obok industrializacji) był ważnym 
impulsem do rozwoju miasta, zarówno pod względem demograficznym, 
jak i przestrzennym. Historycy z Bydgoszczy wymieniają trzy przyczyny, 
dla których rosła liczba mieszkańców miasta: przyłączanie osiedli pod-
miejskich, wysoki przyrost naturalny i przede wszystkim napływ nowych 
pracowników szukających tu zatrudnienia. 

Druga połowa XIX w. była okresem, gdy miasta europejskie zaczęły 
się modernizować. Nawiązywano w tym procesie do różnych koncep-
cji: paryskiej (szerokie centralne arterie przecinające metropolię wzdłuż 
i wszerz), wiedeńskiej (centralnie umieszczone tereny zielone), wreszcie 
najbardziej wpływowej teorii miasta-ogrodu Ebenezeera Howarda. We-
dług niej miasto miało składać się z autonomicznych kręgów, a mode-
lowym rozwiązaniem potrzeb mieszkaniowych był willowy dom uloko-
wany pośród ogrodu i umożliwiający zarówno zachowanie prywatności, 
jak i sąsiedzkie kontakty59. 

Wyróżnikami nowoczesnego miasta stały się wówczas takie elemen-
ty, jak dostęp do sieci kolejowej, transport publiczny (tramwaj lub metro), 
ulice z oświetleniem gazowym, a później elektrycznym, miejski gaz, wo-
dociągi, kanalizacja, sieć szkół o różnych profilach kształcenia, placówki 
kulturalne (teatry, kina, opery), sieć telegraficzna i telefoniczna, charakte-
rystyczne budowle komunalne – kamienice czynszowe, domy towarowe, 
szkoły, szpitale, dworce kolejowe60. 

Dzięki włączeniu w sieć Królewskiej Kolei Wschodniej w latach 1848–
1851 Bydgoszcz w drugiej połowie XIX w. zaczęła spełniać wszystkie 
wymienione wyżej warunki i z prowincjonalnego miasta średniej wiel-
kości urosła do rangi metropolii, a pod względem gospodarczym stała 
się (po Gdańsku i Elblągu) trzecim ośrodkiem Prus Zachodnich. 
57	  I. Jastrzębska-Puzowska, Od miasteczka do metropolii. Rozwój architektoniczny i urbani-
styczny Bydgoszczy w latach 1850–1920, Toruń 2006.
58	  Tamże, s. 12.
59	  I. Jastrzębska–Puzowska, dz. cyt., s. 9–10. 
60	  Tamże, s. 12–13. 
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Na początku 1888 r. rada miejska postanowiła połączyć dworzec kole-
jowy z centrum miasta. Pierwsza linia konnego tramwaju prowadziła na 
Zbożowy Rynek przez ulicę Gdańską i most Staromiejski. Każdy z czterech 
kursujących wówczas wagonów mógł przewieźć dwudziestu pasażerów. 
W kwietniu 1894 r. w mieście pojawiły się tramwaje elektryczne. Wcze-
śniej w Niemczech miał je tylko Berlin, choć o palmę pierwszeństwa 
w tym względzie na ziemiach polskich rywalizują z Bydgoszczą dwa 
miasta – Wrocław i Gdańsk61. 

Wprowadzenie tramwajów do miast nie było oczywiście tylko ele-
mentem prestiżowego wyścigu pomiędzy ośrodkami miejskimi. W Byd-
goszczy rozwiązanie takie wymusił przestrzenny rozwój miasta. 

Od roku 1346, tj. od wystawienia przez króla Kazimierza Wielkiego 
przywileju lokacyjnego, aż do końca XVIII w. kształtowała się struktura 
miasta nad Brdą. Osada składała się z trzech części: starówki (miasta 
lokacyjnego) z rynkiem otoczonej murami miejskimi, zamku nad rzeką 
i trzech przedmieść (Gdańskiego od strony północnej, Kujawskiego od 
wschodu i Poznańskiego od zachodu). Gdy Bydgoszcz na mocy pierw-
szego rozbioru znalazła się w granicach Prus, nowe władze postanowiły 
ulokować tu ośrodek administracyjny i garnizonowy, choć w mieście 
doliczono się wtedy zaledwie tysiąca mieszkańców. 

Przez całą pierwszą połowę XIX w. stopniowo rozbierano mury miej-
skie, co pozwoliło na rozszerzenie ścisłego centrum na przedmieścia, 
poza dotychczasowy obszar zwartej zabudowy, sięgającego rejonu 
(obecnych) ulic: Mostowej, Gdańskiej (początkowego odcinka) i placu Te-
atralnego, Poznańskiej, Wełnianego i Nowego Rynku oraz Zbożowego 
Rynku, Bernardyńskiej i Inowrocławskiej. Zachowany plan miasta z roku 
1800 pokazuje, że pozostałe części osady miały charakter wiejski (roz-
proszone gospodarstwa, pola, łąki, pastwiska, ogrody, sady, nieużytki) 
albo stanowiły zaplecze gospodarcze (magazyny, składy).

Największego znaczenia zaczęło nabierać Przedmieście Gdańskie, po-
nieważ na jego obszarze wybudowano siedzibę władz regencji bydgo-
skiej. Reprezentacyjny neoklasycystyczny gmach symbolizował początek 
procesu przesuwania się centrum miejskiego. Bydgoszcz rozrastała się 
w stronę północną, ponieważ w tamtym rejonie na terenie folwarku 
Bocianowo w 1853 r. ukończono budowę dworca i związanych z nimi 
kolejowych zakładów naprawczych. Była to największa firma tego typu 
w Prusach, dlatego oferowały dużą liczbę miejsc pracy. Ściągający do 

61	  Tramwaj w zaprzęgu, „Gazeta Wyborcza Bydgoszcz” 23 lutego 2007, s. 4; 28 IV 1894 – 
pierwsze po Berlinie, „Gazeta Wyborcza Bydgoszcz” 30 maja 2003, s. 4.
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Bydgoszczy pracownicy starali się osiedlać w pobliżu zakładu. Władze 
miejskie zaplanowały więc na terenie Bocianowa (na północ od ulicy 
Dworcowej) utworzenie dwóch nowych dzielnic nazwanych imionami 
pary królewskiej (Friedrich – Wilhelm – Stadt i Elisabeth – Stadt; w rejo-
nie placu Piastowskiego) i projektowanych według klasycznych rzymskich 
reguł jako siatka placów i prostopadłych ulic. Miała to być baza miesz-
kaniowa dla pracowników kolejowych zatrudnionych w dyrekcji Kolei 
Wschodniej (funkcjonującej wtedy w budynku dworcowym), na dworcu 
i w Głównych Warsztatach Naprawczych Kolei Wschodniej. Ulice Dworco-
wa i Gdańska stały się więc po 1851 r. głównymi osiami rozwoju miasta62. 

Znajdujące się w pobliżu dworca przedmieście Okole zachowało wiej-
ski charakter. Pracujący na stacji robotnicy i zamieszkujący tę dzielnicę, 
przechodząc codziennie przez mosty nad Brdą, wydeptali, jak już wspo-
mniano, nową ulicę, której nadano najpierw nieoficjalne, a potem urzę-
dowe miano Czarnej Drogi. 

Na Dworcowej (Bahnhofstrasse, nazywanej tak od 1852 r.) wybu-
dowano jeden z najpiękniejszych obiektów architektonicznych w Byd-
goszczy. Siedzibę władz Kolei Wschodniej umiejscowiono w mieście nad 
Brdą w roku 1849. Zaczęła swoją działalność jesienią 1852 r. Początko-
wo funkcjonowała na Nowym Rynku, następnie w budynku dworco-
wym, a od 1889 r. przeniesiono ją do nowo wybudowanego budynku 
na dzisiejszej ulicy Dworcowej 63. Projektanci (Martin Philipp Groupius 
i Heino Schmieden z Berlina) wzorowali się na niderlandzkim maniery-
zmie, wznosząc z czerwonej cegły trzykondygnacyjny, podpiwniczony 
i wyposażony w funkcjonalne poddasze gmach na planie prostokąta, 
w swoim obrysie mieszczący również trzy wewnętrzne dziedzińce. Dachy 
zostały pokryte angielską dachówką (dzisiaj zastępują ją arkusze blachy 
ocynkowanej). Wewnątrz umieszczono liczne biura, kasy, kancelarie, a na 
pierwszym piętrze niezwykle reprezentacyjną salę posiedzeń63. 

Koncepcja stylistyczna budynku była o tyle niezwykła, że manieryzm 
nie był oficjalną formą odwołań historycznych o charakterze propagan-
dowym: „Budynki użyteczności publicznej we wszystkich prowincjach 
Prus, zarówno ratusze, dworce, poczty, jak i budynki najróżniejszych 
urzędów, zwłaszcza w drugiej połowie XIX wieku, niejako z urzędu 
podporządkowane były narzuconej, ministerialnej z reguły koncepcji 
estetycznej, odzwierciedlającej tzw. narodowego ducha w architekturze. 
62	  I. Jastrzębska-Puzowska, dz. cyt., s. 27–39.
63	  I. Jastrzębska-Puzowska, P. Winter, Budynek dawnej Królewskiej Dyrekcji Kolei Wschod-
niej w Bydgoszczy, „Materiały do Dziejów Kultury i Sztuki Bydgoszczy i Regionu” 1996, t. 1, s. 
29–32.
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Konsekwencją takich poczynań były stylistyczne wytyczne do projektów 
nowo powstałych budynków […] z koniecznością nawiązywania do stylu 
historycznego: północnego gotyku, romanizmu czy renesansu”64. 

W okresie międzywojennym budynek nie zmienił swej funkcji. 
Wprawdzie już w latach 30. dyrekcję okręgową kolei przeniesiono do 
Gdańska (a potem do Torunia), jednak na Dworcowej nadal funkcjono-
wały centralne biura kontroli finansowej, rozrachunków zagranicznych, 
przychodnia kolejowa, a także siedziba dyrekcji Francusko-Polskiego To-
warzystwa Kolejowego budującego magistralę węglową65. 

Po drugiej wojnie światowej wciąż zarządzała budynkiem dyrekcja 
PKP, stopniowo jednak likwidowała kolejne biura. Przez dłuższy czas 
brakowało koncepcji zagospodarowania tego zabytku. Dopiero jesienią 
2013 r. gmach nabył od miasta UMK w Toruniu, lokując w nim Collegium 
Medicum. 

Drugą kolejową instytucją w Bydgoszczy, będącą jej wizytówką, jest 
dziś PESA. Założone w 1851 r. Główne Zakłady Naprawcze Kolei Wschod-
niej szybko stawały się największym zakładem w mieście. W pierwszym 
roku zatrudniono tu zaledwie 20 pracowników, pod koniec lat 70. XIX 
w. było ich już 555, dekadę później – 874, w roku 1889 – ponad ty-
siąc (1008), na początku XX w. – 1470, a w roku 1938 – aż 2,5 tysiąca. 
W ostatniej dekadzie XIX w. zakłady te dysponowały 57 krytymi sta-
nowiskami naprawczymi dla lokomotyw, 16 – dla tendrów i 104 – dla 
wagonów. Były nie tylko największą firmą w Bydgoszczy, ale także w ca-
łym okręgu bydgoskiej dyrekcji kolejowej obejmującym ogromne tereny 
między Berlinem a Kłajpedą66. 

Zwiedzający warsztaty dziennikarze byli zafascynowani nowoczesną 
organizacją pracy (porządek i czystość w hali produkcyjnej, bieżące wy-
kresy wielkości produkcji na biurkami inżynierów i brygadzistów, co-
miesięczne odprawy w zespołach roboczych, precyzyjne przydzielanie 
zadań), a w opisach używali wielu hiperbol i mitycznych metafor. W re-
lacjach dominowały sceny iście tytaniczne, rodem z królestwa Wulkana: 
„królestwo Hefajstosa, piekło hałasów”67. Zakład ten jako pierwszy został 
podłączony do miejskiej elektrowni. 

64	  Tamże, s. 33. 
65	  I. Jastrzębska-Puzowska, P. Winter, dz. cyt., s. 33–34.
66	  A. Lewińska, Fabryki, których już nie ma. Co zostało z naszego przemysłu?, „Gazeta Wy-
borcza Bydgoszcz” 13 maja 2013, s. 4; J. Wojciak, V. Pod pruskim zaborem 1815–-1920, [w:] 
R. Kabaciński, W. Kotowski, J. Wojciak, Bydgoszcz. Zarys dziejów, pod red. R. Kabacińskiego, 
Bydgoszcz 1980, s. 130.
67	  A. Lewińska, dz. cyt., s. 4.
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Powstające w tym samym czasie budynki dworca i warsztaty kolejo-
we symbolizowały początek rewolucji przemysłowej w Bydgoszczy. Gdy 
27 lipca 1851 r. ruszyły pociągi na trasie do Krzyża, symbolicznie otwo-
rzyły się przed bydgoskimi przedsiębiorcami rynki niemieckie. Dekadę 
później (w 1862 r.) linia kolejowa do Warszawy połączyła zabór pruski 
z ziemiami Królestwa Polskiego i Rosji. 

Nad Brdą zaowocowało to w drugiej połowie XIX w. dynamicznym 
rozwojem przemysłu opartego na pracy maszynowej o napędzie paro-
wym. W początkach tego stulecia powstały w Bydgoszczy młyny, pa-
piernie, cukrownie, manufaktury sukiennicze. W 1860 r. działało w mie-
ście 25 fabryk i dużych warsztatów, pod koniec stulecia już 14768. Bardzo 
szybko rosła liczba zakładów produkujących cegły, płyty chodnikowe, 
rury kanalizacyjne, materiały murarskie, ponieważ liczba koncesji bu-
dowlanych od połowy XIX w. do 1914 r. nieustannie się zwiększała. 
U progu pierwszej wojny światowej w branży tej pracowało około 3 
tysiące robotników. Oznaczało to również powolny upadek warsztatów 
rzemieślniczych niemogących nadążyć za procesem coraz szybszej me-
chanizacji pracy. 

Dzięki możliwości transportowania gotowych wyrobów koleją w Byd-
goszczy rozwinął się również przemysł drzewny (kilkadziesiąt tartaków, 
stolarni, meblarni), produkujący na rynek lokalny i krajowy i zatrudnia-
jący około 2,5 tysiąca robotników. 

Podobna liczba pracowników znalazła zajęcie w fabrykach i warszta-
tach budowy maszyn. Czwartą gałąź bydgoskiego przemysłu (spożyw-
czy) reprezentowały młyny, browary oraz fabryki papierosów i cygar ze 
znacznie skromniejszą liczbą zatrudnionych. 

Na początku XX w. (w roku 1907) wszystkie zakłady przemysłowe 
w Bydgoszczy dawały pracę 11 670 pracowników. W mieście działało 
ponad pół tysiąca fabryk i warsztatów rzemieślniczych. Ich właścicielami 
na ogół byli kupcy i przedsiębiorcy niemieccy pochodzący ze Szczecina 
czy z Berlina. 

Przemysł maszynowy, produkujący m.in. urządzenia kolejowe, kotły 
parowe, narzędzia rolnicze, maszyny do młynów, gorzelni i cukrowni, 
po roku 1920 zachował swe znaczenie w mieście. Razem z zakładami 
produkującymi materiały fotograficzne, kable, rowery, proszki do prania, 
wyroby gumowe, pianina i fortepiany pozwolił Bydgoszczy na zajęcie 
czołowego miejsca na liście najbardziej uprzemysłowionych polskich 
miast69. 

68	  Tamże. 
69	  Tamże. 
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Coraz ludniejsze miasto mogło się w krótkim czasie pochwalić nowo-
czesną gazownią (1860), zakładem oczyszczania ulic (1868), zawodową 
strażą pożarną (od 1872), miejską rzeźnią (1890), zakładem energetycz-
nym (1895–1896), siecią wodociągów i kanalizacji (1899), oczyszczalnią 
ścieków na Kapuściskach (początek XX w.)70. 

W okolicach dworca kolejowego powstało prawdziwe zagłębie ho-
telowe. Tuż przy stacji na samym końcu ulicy Dworcowej funkcjono-
wały aż trzy: Victoria (pod numerem 85), Heise’s Hotel (Dworcowa nr 
87) oraz Hotel du Nord (sąsiednia posesja, numer 89). Dodać do tego 
trzeba najbardziej prestiżowy obiekt zamykający ciąg ulicy Dworcowej po 
przeciwnej stronie dworca, czyli hotel Pod Orłem. We wszystkich oprócz 
miejsc noclegowych mieściły się restauracje, salony, sale bilardowe. Na 
przełomie XIX i XX w., tj. w czasach, gdy Bydgoszcz miała kilkukrotnie 
mniej mieszkańców niż dziś, w mieście działało 26 hoteli i gościńców. 
Goście przybywali do miasta bardzo licznie, przede wszystkim w intere-
sach handlowych, ale także turystycznie, i to już od chwili, gdy powstało 
pierwsze połączenie Bydgoszczy z Berlinem71. 

Andrzej S. Majewicz, spadkobierca (w trzecim pokoleniu) właścicieli 
hotelu Pod Orłem, wspomina, że była to architektoniczna perła – najno-
wocześniejszy obiekt tego typu w całych Prusach Zachodnich, o ozdobnej 
fasadzie, dekorowany według wzorców berlińskich, z majestatycznym zło-
conym orłem na szczycie budynku. Wśród pozostałych hoteli w mieście 
wyróżniały go także piwiarnia w stylu monachijskim, pełna złoceń klatka 
schodowa, luksusowe sklepy, takież apartamenty, elektryczne oświetlenie, 
ogrzewanie parowe i hydrauliczna winda. Zapytany przez dziennikarza 
o aspiracje budowniczych, stwierdza: „Wraz z rozwojem kolei i garnizonu 
wojskowego miasto rosło w siłę. Mieszkali tu bogaci fabrykanci, kupcy, 
twórcy kultury, kadra oficerska. Kolej otworzyła miasto na świat, budowa 
luksusowego hotelu była naturalną potrzebą”72. 

Rosnącą rangę Bydgoszczy potwierdzały także kolejne inwestycje. 
Dzięki węzłowi kolejowemu miasto dorobiło się nowoczesnej poczty. 
Działała już w czasach przedrozbiorowych, ale dopiero pod koniec XIX w. 
władze pruskie dofinansowały zakup parceli na lewym brzegu Brdy i bu-
dowę zespołu neogotyckich budowli, a także stajnie i kuźnie pocztowe 
na bydgoskiej starówce (przy dzisiejszej ulicy Grodzkiej 32). Ograniczenie 

70	  I. Jastrzębska-Puzowska, dz. cyt., s. 14–22. 
71	  W. Lewandowski, Hotelowe zagłębie przy dworcu, „Gazeta Wyborcza Bydgoszcz” 18 czerw-
ca 2003, s. 3.
72	  M. Kowalski, Spójrz, syn, to jest nasz hotel. Kiedyś go odzyskamy, „Gazeta Wyborcza Byd-
goszcz” 20 grudnia 2013, s. 6.
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trakcji konnej nastąpiło w okresie dwudziestolecia międzywojennego, 
kiedy to wybudowano urząd pocztowy tuż obok dworca kolejowego na 
ulicy Zygmunta Augusta73. 

Gdy w Bydgoszczy połączono kilka linii kolejowych, gród stał się waż-
nym ośrodkiem administracyjnym, ale wciąż brakowało tu uczelni. Ka-
iser-Wilhelms-Institut fur Landwirtschaft miał być pierwszą szkołą wyż-
szą w mieście. Niemiecki patrycjat zabiegał o nią przez dwie dekady, 
pragnąc uczynić z cesarskiego instytutu oręż w walce o zachowanie ger-
mańskich Kresów Wschodnich. Uczelnia miała nie tylko kształcić miej-
scowe kadry agrotechniczne, umożliwić im zdobycie dyplomu i robienie 
kariery, ale także powstrzymać Ostflucht i być przeciwwagą dla maso-
wego napływu do miast polskich robotników z prowincji poznańskiej. 

Cesarski Instytut Rolniczy (działalność czterech wydziałów: chemii 
rolnej, bakteriologii i hodowli nasion; melioracji; higieny zwierząt; cho-
rób roślin zainaugurowano uroczyście w 1906 r.) był co prawdą tylko 
namiastką placówki uniwersyteckiej, o którą zaczęli się ubiegać rajcy 
miejscy w Sejmie Pruskim już w 1872 r. (miała być nad Brdą strażnicą 
niemieckiego ducha), ale stanowił jednocześnie ważną część tzw. He-
bungspolitik (podnoszenia poziomu gospodarczo-kulturalnego miast 
pruskich), mając nie tylko zapobiec odpływowi ludności niemieckiej ze 
wschodu, ale również szerzeniu wiedzy rolniczej w prowincji, a także 
propagowaniu kultury niemieckiej wśród Polaków, co miało skutkować 
przyspieszoną integracją ziemi bydgoskiej z resztą państwa pruskiego74. 

W ostatnich dwóch dekadach XIX w., doceniając strategiczne poło-
żenie bydgoskiego węzła kolejowego, rząd pruski umieścił w tutejszym 
garnizonie liczne jednostki wojskowe. Były to: 14. Pułk Piechoty im. 
Hrabiego Schwerin (Infanterie-Regiment Graf Schwerin Nr 14), 3. Pułk 
Grenadierów (Grenadier-zu-Pferd-Regiment Freiherr von Derfflinger Nr 
3), 17. Pułk Artylerii Polowej (2. Pommersches Feld-Artillerie-Regiment 
Nr 17), 53. Pułk Artylerii Polowej (Hinterpommersches Feld-Artillerie-
-Regiment Nr 53), 15. Pułk Artylerii Pieszej (2. Pommersches Fußartille-
rie-Regiment Nr 15) oraz 13. Pułk Lotniczy. Rosnąca liczebność wojska 
w Bydgoszczy (pod koniec XIX stulecia wynosiła około 5 tysięcy żoł-
nierzy) była jednym z czynników wzrostu demograficznego i ważnym 
elementem polityki germanizacyjnej75. 

Rozwój bydgoskiego węzła kolejowego przyczynił się do zainicjo-
wania rewolucji przemysłowej, a w konsekwencji zmienił strukturę 

73	  WAL, Z trąbką w herbie, „Gazeta Wyborcza Bydgoszcz” 15 kwietnia 2005, s. 5.
74	  J. Wojciak, dz. cyt., s. 165, 142. 
75	  Tamże, s. 117–118. 
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narodowościową w mieście. Oznaczało to odwrócenie trendu, wyraź-
nego w pierwszej połowie XIX w. W roku 1815 Bydgoszcz liczyła około 
6 tysięcy mieszkańców, rozwój rzemiosła i przemysłu manufakturowego 
zaowocował nad Brdą niemal podwojeniem tej liczby w 1849 r. (nie-
co ponad 10 tysięcy). Źródła statystyczne pozwalają sformułować tezę, 
iż wśród osiedlających się w Bydgoszczy zdecydowanie wzrosła liczba 
ewangelików (czyli Niemców), a odsetek katolików (w większości Pola-
ków) pomiędzy rokiem 1816 a 1852 spadł do zaledwie 26% (czyli o 15%). 
Dodając do tego informację, iż około 7–10% ludności katolickiej stanowili 
Niemcy, otrzymamy zaledwie kilkunastoprocentowy odsetek Polaków 
w mieście, liczącym .

Władze pruskie zaraz po ponownym przejęciu Bydgoszczy w 1815 r. 
zgermanizowały administrację publiczną (urzędników ściągano z głębi 
Niemiec, a miejscowych Polaków dyskryminowano w tym względzie za 
rzekomo słabą znajomość języka niemieckiego) i szkolnictwo (zatrudniano 
wyłącznie niemieckich nauczycieli, ograniczano i likwidowano lekcje języ-
ka polskiego). Niemieckim rzemieślnikom udzielano bezzwrotnych zapo-
móg i niskooprocentowanych pożyczek, by zachęcić ich do osiedlania się 
w mieście, ograniczono i utrudniano katolikom praktyki religijne (skasowa-
no klasztory karmelitów, bernardynów, klarysek, a ich majątki przekazano 
gminom ewangelickim lub upaństwowiono), rozebrano zabytki z czasów 
przedrozbiorowych (zamek, ratusz na rynku, kościoły karmelitów, Świętej 
Trójcy, świętego Idziego, szpitale Świętego Ducha i świętego Stanisława), 
zamiast nich wznoszono budowle w pruskim stylu narodowym, jak opi-
sany wcześniej gmach dyrekcji Kolei Wschodniej. 

Jednak druga połowa stulecia wykazała bezowocność tej polityki. 
W powstających fabrykach zatrudniano przede wszystkim robotników 
narodowości polskiej. W konsekwencji można mówić o postępującej na 
przełomie XIX i XX w. repolonizacji Bydgoszczy. U progu niepodległości 
ludność polska stanowiła w mieście już około 20% ogółu mieszkań-
ców, chociaż dane trudno jednoznacznie interpretować. W roku 1905 
uwzględniano w spisie język, którym respondenci posługiwali się na co 
dzień, jednak na Polaków naciskano, by podawali język niemiecki jako 
główny. Same statystyki fałszowano ze względów propagandowych, 
a statystyka wyznaniowa z 1910 r. nie podaje z kolei składu narodo-
wościowego katolików stanowiących mniejszość religijną w Bydgoszczy. 
Spis uczniów szkół ludowych w roku następnym zawyża proporcje na 
korzyść Polaków, ponieważ liczba 33,6% dzieci mówiących wyłącznie po 
polsku nie uwzględnia wysokiej stopy przyrostu naturalnego tej grupy 
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narodowościowej. Prawie 40% mieszkańców stanowili Polacy na pod-
miejskich osiedlach, a ponad połowę – na robotniczym Szwederowie76. 

Ludność polska przeciwstawiała się dominującemu w mieście na-
cjonalizmowi niemieckiemu głównie przez działalność na niwie gospo-
darczej, kulturalno-oświatowej oraz politycznej, chociaż na tej ostatniej 
Polacy nie odnotowali znaczących sukcesów, gdyż przeciwko nim współ-
pracowały ze sobą wszystkie niemieckie stronnictwa polityczne. 

Walka ekonomiczna była nierówna, gdyż kupcy i rzemieślnicy nie-
mieccy mogli liczyć na wsparcie państwa pruskiego. Mimo niesprawie-
dliwej konkurencji Polacy w Bydgoszczy mogli się pochwalić wieloma 
udanymi przedsięwzięciami o charakterze spółek kredytowych. Były to 
m.in. Bank – Spółka (późniejszy Bank Przemysłowy) utworzony w 1895 
r., Bank Ludowy z 1902 r., założony siedem lat później Bank Bydgoski, 
towarzystwo akcyjne pod nazwą Bank Dyskontowy założone w roku 
wybuchu pierwszej wojny światowej. 

Spółka Budowlana powstała w 1903 r. rozprowadzała pięćdziesięcio-
markowe akcje wśród mieszkańców miasta, ale także wśród działaczy 
polskich w całym zaborze pruskim. Celem było zgromadzenie funduszy 
niezbędnych do zakupu lokalu dla polskich stowarzyszeń społeczno-kul-
turalnych. Dom Polski powstał ostatecznie w roku 1906 przy dzisiejszej 
ulicy dr. Emila Warmińskiego. 

Polską świadomość narodową podtrzymywały również Towarzystwa 
Przemysłowe i Kupieckie, prowadzące także kursy i wykłady podnoszą-
ce kwalifikacje zawodowe członków. Wśród nich dominowały wpływy 
endecji, która w Bydgoszczy w kontrze do działań Hakaty prowadziła 
akcję „swój do swego”, nakłaniającą do kupowania wyłącznie polskich 
towarów w sklepach Polaków. 

Otwarte wystąpienia przeciwko polityce władz pruskich w zgermani-
zowanym mieście nie miały wielkich szans powodzenia, czego dowiódł 
strajk szkolny u schyłku roku 1906. Nie miał w Bydgoszczy masowego 
charakteru i trwał krótko. 

Znacznie skuteczniejsze miały się okazać domowe lekcje języka i li-
teratury polskiej z użyciem potajemnie kolportowanych podręczników, 
masowe manifestacje patriotyczne, amatorskie inscenizacje historyczne, 
rozwijanie czytelnictwa ludowego, bezpłatne rozdawanie polskich ele-
mentarzy, katechizmów, śpiewników, fundowanie stypendiów dla pol-
skiej młodzieży, otwarte kursy języka, literatury i historii Polski, zbiorowe 
wycieczki do cieszącej się swobodami autonomicznymi Galicji. Oprócz 

76	  Tamże, s. 95–101, 119–121.
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wymienionych już towarzystw akcje te organizowały bydgoskie gniazda 
„Sokoła”, kółka śpiewacze, Towarzystwo Robotników Polsko-Katolickich 
(najliczniejsza organizacja polska w mieście), Towarzystwo Pomocy Na-
ukowej im. Karola Marcinkowskiego, Towarzystwo Samopomocy Na-
ukowej, spółka akcyjna Księgarnia Polska czy też Towarzystwo Czytelni 
Ludowych. 

Aktywnie w obronie polskości występowały również miejscowe 
emancypantki działające w ramach Towarzystwa Pomocy Naukowej dla 
Dziewcząt, Towarzystwa Gimnastycznego Sokół, Towarzystwa Kobiet 
Pracujących i Czytelni dla Kobiet. 

Ważną rolę w podtrzymywaniu polskiej świadomości narodowej 
odgrywała prasa codzienna. Pierwsze (nieudane) próby wydawania 
polskiego organu prasowego miały miejsce w latach 1891–1894. Więk-
szym powodzeniem wśród czytelników cieszył się dziennik „Gazeta 
Bydgoska”, jednak szykany administracyjne spowodowały jego upadek 
finansowy w marcu 1902 r. – po czterech latach działalności. Pierwsza 
edycja „Dziennika Bydgoskiego” miała podobną historię, jednak ga-
zeta odrodziła się w styczniu 1908 r., by u progu wielkiej wojny mieć 
sześciotysięczny nakład (przypomnijmy, że w samym mieście liczącym 
wówczas około 60 tysięcy mieszkańców potencjalni czytelnicy dzien-
nika stanowili 10–15%). 

Nie udało się jednak Polakom stworzyć własnej reprezentacji politycz-
nej ani w radzie miejskiej, ani w sejmie pruskim. Przeszkadzało w tym 
przede wszystkim prawo wyborcze wymagające jawnego głosowa-
nia. Niemieccy przedsiębiorcy mogli więc szykanować osoby głosujące 
na kandydata polskiego, toteż Polacy w zdecydowanej większości nie 
uczestniczyli w wyborach. Funkcjonował co prawda w mieście narodowy 
Bydgoski Komitet Wyborczy, organizujący wiece protestacyjne przeciwko 
politycznej dyskryminacji polskiej mniejszości narodowej i nieustannie 
rosła liczba głosów oddawanych na polskiego reprezentanta, jednak 
tylko raz (w roku 1893) – wobec rozdźwięków wśród stronnictw nie-
mieckich i przy poparciu niektórych z nich (Socjaldemokratycznej Partii 
Niemiec i Zjednoczenia Wolnomyślnego) – udało się wyborcom przefor-
sować kandydaturę Polaka do Reichstagu77. 

Stefan Hartmann, analizując strukturę etniczną Pomorza Gdańskiego 
na przełomie XIX i XX w., stwierdza, że polskie stowarzyszenia kultural-
ne, ekonomiczne i polityczne, banki i gazety, działalność społeczników 
i duchowieństwa w ówczesnej sytuacji nie mogły odnieść większych 

77	  Tamże, s. 146–153.
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sukcesów, ponieważ dominujący liczebnie Niemcy mieli zdecydowaną 
przewagę gospodarczą nad żywiołem polskim78.

Wybuch pierwszej wojny światowej zradykalizował działania niemiec-
kich nacjonalistów. Oddalona o 50 kilometrów od granicy rosyjskiej Byd-
goszcz stała się miastem niemal frontowym. Na mocy stanu wojennego 
wprowadzonego już 2 sierpnia 1914 r. dokonywano rewizji w domach 
polskich działaczy, zaostrzono nadzór administracyjny nad „Dziennikiem 
Bydgoskim”, zakazano organizowania zebrań publicznych, ograniczono 
możliwość korzystania z komunikacji kolejowej. 

Większość polskich organizacji zawiesiła swoją działalność. Ich przy-
wódcy zachowywali zresztą postawę lojalistyczną, powszechne było 
także wśród bydgoszczan przekonanie, że to państwa centralne wy-
grają wojnę. Dopiero kolejne klęski Niemiec i Austro-Węgier rozbudziły 
na nowo polskiego ducha narodowego. W połowie listopada 1918 r. 
powstała Polska Rada Ludowa na miasto Bydgoszcz i okolice, podpo-
rządkowana Naczelnej Radzie Ludowej w Poznaniu i otwarcie mówiąca 
o odrodzeniu niepodległej Polski, obejmującej także ziemie zaboru pru-
skiego. Jednak gdy wybuchło powstanie wielkopolskie, Bydgoszcz stała 
się głównym niemieckim ośrodkiem polityczno-administracyjnym na 
północnych Kujawach. Szowiniści demolowali polskie sklepy, napada-
no na siedziby polskich instytucji, na dworcu kolejowym dokonywano 
aresztowań podróżnych o polskich nazwiskach. Wielu kolejarzy ochot-
niczo wstąpiło do batalionów Grenzschutzu walczących z powstańcami. 
Niechlubnie wyróżnili się w starciu pod Szubinem: „Podczas bitwy sto-
czonej pod Szubinem dopuszczali się żołnierze niemieccy okrucieństw 
na Polakach. Naoczny świadek opowiada, że Niemcy o rannych żołnie-
rzy polskich nie troszczyli się zupełnie. Z poległych zdzierano mundury 
i buty, pozostawiając ich tylko w koszuli. Ponieważ nie było opieki le-
karskiej, ranni odwiezieni przez obywateli i gospodarzy do miasta padali 
na ulicy. Pomocy i żywności Niemcy zakazywali udzielać rannym. Jeń-
ców polskich bito kolbami. Odznaczyli się przy tym uzbrojeni urzędnicy 
kolejowi z Bydgoszczy i żołnierze, którzy odgrażali się, że wszystkich 
pozabijają”79. 

Gdy 7 maja 1919 r. Niemcy poznali postanowienia traktatu wersalskiego, 
w mieście doszło do licznych demonstracji i protestów przeciwko włączeniu 

78	  S. Hartmann, Stosunki etniczne na Pomorzu Gdańskim około 1900 roku, [w:] Bydgoszcz. 
Miasto wielu kultur i narodowości, pod red. K. Grysińskiej, W. Jastrzębskiego, A.S. Kotowskiego, 
Bydgoszcz 2009, s. 335.
79	  Powstanie Wielkopolskie 1918–1919. Wybór źródeł, wybór i oprac. A. Czubiński, B. Polak, Po-
znań 1983, s. 255.
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Bydgoszczy w granice Polski. Do ostatnich starć z Niemcami opuszczającymi 
miasto doszło jeszcze w styczniu 1920 r. Jednak władzę w Bydgoszczy przej-
mował stopniowo podkomisariat Naczelnej Rady Ludowej przygotowujący 
kadry polskiej administracji (werbunek kandydatów, kursy poprawnej pol-
szczyzny, polscy delegaci w niemieckich urzędach)80.

Jeszcze przed formalnym objęciem władzy w mieście przez Polaków 
zaczął się exodus ludności niemieckiej, w związku z czym w Bydgoszczy 
doszło do znaczących zmian w strukturze narodowościowej. Pierwsza 
fala emigrantów ruszyła z dworca kolejowego na Zachód zaraz po ogło-
szeniu postanowień traktatu wersalskiego. Do końca roku 1919 z miasta 
wyjechało około 20 tysięcy Niemców, w następnym ponad 15 tysięcy, 
wreszcie w 1921 r. nieco ponad 9 tysięcy. W ten sposób Bydgoszcz zu-
pełnie zmieniła swe oblicze. Jeszcze w 1919 r. Polacy stanowili w mieście 
niespełna 20% mieszkańców, ale w okresie II Rzeczypospolitej już ponad 
80%, a liczebność mniejszości niemieckiej spadła do kilku (około dzie-
więciu) tysięcy, co stanowiło zaledwie 6,5% bydgoszczan. Jednak aż do 
lat 30. XX w. w rękach niemieckich właścicieli znajdowało się około 30% 
nieruchomości w mieście, około 40% gospodarstw rolnych na przedmie-
ściach, większość dużych zakładów81. 

Na miejsce Niemców do Bydgoszczy napłynęli nowi mieszkańcy. Byli 
to zarówno swojacy z Wielkopolski i Kujaw, jaki i przybysze z Polski cen-
tralnej i Galicji oraz niewielkie grupy reemigrantów z Westfalii i Stanów 
Zjednoczonych. Wielu rdzennych bydgoszczan z niepokojem obserwo-
wało te potoki imigrantów na dworcu kolejowym. Masowy ich napływ 
spowodował z jednej strony zacieśnienie więzi towarzyskich i gospodar-
czych z miejscowymi Niemcami, którzy zdecydowali się pozostać w Byd-
goszczy, a także zanik antagonizmów narodowych między sąsiadami, 
a z drugiej strony powstanie nowych stereotypów. 

Już w latach 20. zmniejszyło się poczucie obcości wobec niemiec-
kich mieszkańców miasta, a z biegiem czasu wzrastała świadomość 
wspólnoty kulturowej: „Mieszkańcy jednego domu, a nawet jednej 
dzielnicy znali się zwykle bardzo dobrze i długie lata żyli w zgodzie. 
[…] Sprzyjały temu zarówno pewne cechy obu grup, jak i pamięć 
wspólnej przeszłości; ta zbliżała w każdym razie do siebie miesz-
kańców zasiedziałych. Bez względu na narodowość mieli oni so-
bie wiele do powiedzenia – i o wspólnie przeżytych kataklizmach, 
80	  J. Wojciak, dz. cyt., s. 172–179. 
81	  Z. Biegański, Mniejszości narodowe w Bydgoszczy w okresie Drugiej Rzeczypospolitej – zarys 
problemu koegzystencji społeczności wielonarodowościowej, [w:] Bydgoszcz. Miasto wielu kultur 
i narodowości…, dz. cyt., s. 11–13.
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i o stosunkach, które panowały za ich dzieciństwa i za ich młodości. 
Nierzadko spotykało się obywateli, którzy brali udział w wojnie pru-
sko-francuskiej w 1870 roku. Byli wśród nich i Niemcy, i Polacy… Na 
tysiące liczyli się wśród obu narodowości weterani I wojny świato-
wej. Ponadto żyła jeszcze wspólna pamięć dobrobytu, który panował 
w Rzeszy po 1870 roku, urządzeń socjalnych zaprowadzonych przez 
Bismarcka, praworządności pruskiej”82.

W latach 1918–1923 Bydgoszcz opuściło łącznie około 27 tysięcy Niem-
ców. Liczba ludności w mieście jednak nieustannie rosła, a przybysze 
w zdecydowanej większości byli Polakami. W okresie międzywojennym 
przyrost ludności w Bydgoszczy wyniósł aż 54 tysiące osób (w 1920 r. 
było to 84 054 osób, a w 1939 r. – 143 237 osób83). Przyjeżdżali tu urzęd-
nicy państwowi i komunalni, prawnicy, nauczyciele, wojskowi i kolejarze, 
zapełniając lukę, jaka powstała po wyjeździe niemieckich pracowników. 
Miejsce Niemców zajęli przybysze z wielkopolskich oraz pomorskich wsi 
i miasteczek, a także imigranci z ziem dawnego Królestwa Polskiego i Ga-
licji. Tych ostatnich uznawano w Bydgoszczy za innych Polaków. W pierw-
szych latach niepodległości w liczbie około 10 tysięcy stanowili aż 10% 
mieszkańców miasta. W oczach tutejszych Polaków byli rodzajem szarań-
czy, pogardliwie nazywanej „bosymi antkami”, „galileją”, „chadziajami” czy 
też „Ruskami”. Zajmowali rzekomo najlepsze posady, zabierali miejscowym 
pracę i zarobki, wykupywali sklepy i zakłady. Skróty myślowe, przytoczo-
ne wyżej, to świadectwo negatywnej kategoryzacji społecznej i podziału 
„my” kontra „oni”. Stereotypy te miały się utrzymywać aż do lat trzydzie-
stych XX w. i przyczyniły się do zamykania się w obrębie własnych grup 
społecznych, zarówno wśród miejscowych, jak i przybyszów. 

Jednak funkcjonowanie w Bydgoszczy dużego węzła kolejowe-
go umożliwiło szerszy kontakt pomiędzy Polakami z różnych zaborów 
i przyspieszyło proces dyfuzji kulturowej, czyli przenikania się elemen-
tów z jednej kultury do drugiej, a tym samym zacierania się różnic psy-
chospołecznych, kulturowych i obyczajowych. Inteligencka imigracja 
z Galicji przyczyniała się do rozpowszechnienia wśród ludności miasta 
wzorowej literackiej polszczyzny, urzędnicy i artyści przełamywali też 
stereotyp Bydgoszczy jako miasta będącego pustynią kulturalną. Pro-
ces integracji między Polakami z różnych dzielnic miało też przyspieszyć 

82	  Z. Raszewski, Pamiętnik gapia. Bydgoszcz, jaką pamiętam z lat 1930–1945, Bydgoszcz 194, 
s. 181–182. Cyt. za: Z. Biegański, dz. cyt., s. 13.
83	  W. Kotowski,  W latach Drugiej Rzeczypospolitej 1920–1939, [w:] Bydgoszcz. Zarys dziejów…, 
dz. cyt., s. 180.
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w mieście rosnące zagrożenie niemieckie, nakazujące przedefiniować 
relację „my” i „oni”84. 

Jednym z pretekstów rozpętania wojny miała być dla Hitlera sprawa 
eksterytorialnej linii kolejowej, przecinającej „polski korytarz”. Jednak 
dworzec kolejowy już wcześniej przyciągał uwagę wielu mieszańców, 
stanowiąc symboliczne odzwierciedlenie stosunków narodowościo-
wych w mieście. W okresie powstania wielkopolskiego represjonowano 
tu Polaków (o czym wspomniano wcześniej), stąd wyruszały na Zachód 
tysiące Niemców po przegranej wojnie, tu wreszcie zogniskowały się an-
tysemickie uprzedzenia polskich endeków dominujących na bydgoskiej 
scenie politycznej w okresie dwudziestolecia międzywojennego. 

Chociaż Żydzi po 1918 r. stanowili w mieście zaledwie około 1,5% 
ogółu ludności85, zjadliwy „Szabes Kurier” poświęcał im wiele uwagi, pod 
każdym pretekstem piętnując odmienność tej mniejszości narodowej. 
Już w pierwszym numerze pisma niemal całą szpaltę zajmował rysunek, 
na którym niechlujne postacie o wybitnie semickich rysach maszeru-
ją od ulicy Dworcowej w stronę ulicy Długiej. Ów satyryczny (zgodnie 
z linią pisma) rysunek opatrzono podpisem: „Widok przyszłego dworca 
w Bydgoszczy specjalnie wybudowanego dla wygody tutejszych Srulów 
przez Judeo-Polski Związek Tandeciarzy”86. Niechęć wobec Żydów często 
wynikała z ich konkurencyjności w handlu. Akcje świąteczne polegają-
ce na bojkotowaniu żydowskiego handlu, typu „Bydgoszcz bez Żydów”, 
„tygodnie antyżydowskie’, nasiliły się pod koniec lat 30. Nie można jed-
nak uznać, że bydgoszczanie w swej masie byli antysemitami, chociaż 
pamiętano (czemu często dawano wyraz) o proniemieckiej, a więc anty-
polskiej postawie mniejszości żydowskiej w czasach zaborów87. 

Powstający w Bydgoszczy węzeł kolejowy przyczynił się do zmiany 
także w zakresie struktury zawodowej w mieście. Na początku lat 80. 
XIX w. robotnicy najemni w przemyśle, rzemiośle i budownictwie sta-
nowili 38,1% ludności czynnej zawodowo, wojsko, administracja, wol-
ne zawody 23,1%, zatrudnieni w handlu i gastronomii 10,0%, a służba 
domowa aż 11,4%. Polaków nie spotykało się wówczas wśród urzędni-
ków państwowych i komunalnych oraz wśród oficerów i podoficerów, 
a także wśród funkcjonariuszy i robotników kolejowych, co było efektem 

84	  J. Kutta, „Inni” Polacy w międzywojennej Bydgoszczy, [w:] Bydgoszcz. Miasto wielu kultur 
i narodowości, dz. cyt., s. 48–56.
85	  Z. Biegański, Mniejszości narodowe w Bydgoszczy…, dz. cyt., s. 15.
86	  „Szabes Kurier. Pismo humorystyczno- satyryczne, ukazujące się co drugi szabes”, nr 1, Byd-
goszcz, 6 września 1924, s. 1.
87	  Z. Biegański, Mniejszości narodowe w Bydgoszczy…, dz. cyt., s. 15–18.
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germanizacyjnej polityki państwa pruskiego, po raz drugi wprowadzanej 
w życie w latach okupacji 1939–1945. Polacy dominowali wśród pracow-
ników najemnych w przemyśle, rzemiośle i budownictwie. U schyłku 
pierwszej wojny światowej i w czasie powstania wielkopolskiego byd-
goscy kolejarze byli na ogół niemieckimi szowinistami, ale już we wrze-
śniu 1939 r. pracownicy stacji Bydgoszcz Główna z bronią w ręku będą 
zwalczać dywersantów na ulicach miasta i na terenie dworca88. 

W środowisku bydgoskich kolejarzy w warsztatach Kolei Wschodniej 
w roku 1853 doszło do pierwszego strajku robotniczego w mieście. Po-
wodem protestu było znacznie obniżenie płac w zakładzie. Strajk został 
jednak stłumiony, a przywódców wystąpienia aresztowano. 

Pod koniec XIX w. największe wpływy wśród robotników miała So-
cjaldemokratyczna Partia Niemiec (SPD), której związki zawodowe na 
przełomie lat 1890/1891 skupiały około 200 członków, a w 1907 r. już 
1576. W 1901 r. powstał w Bydgoszczy Socjaldemokratyczny Związek 
Wyborczy prowadzący kampanie wyborcze do władz samorządowych 
i państwowych89. 

Między innymi dzięki istnieniu silnej organizacji związkowej w Głów-
nych Warsztatach Naprawczych Kolei Wschodniej socjaldemokraci nie-
mieccy zdominowali życie polityczne w mieście do 1920 r., kiedy to re-
polonizacja Bydgoszczy została symbolicznie zaznaczona przez zmianę 
nazwy. Dotychczasową SPD zastąpiła Socjaldemokratyczna Partia Polski, 
a zjednoczenie związków zawodowych zaczęła kontrolować Warszawa90. 

W środowisku robotniczym ukształtowały się wówczas dwa nurty 
ideowe: prawicowy, reprezentowany przez Chrześcijańsko-Narodowe 
Stronnictwo Pracy (ChNSP) i Narodową Partię Robotniczą (NPR), oraz 
lewicowy, w którym działały Polska Partia Socjalistyczna (PPS), Nieza-
leżna Socjalistyczna Partia Pracy (NSPP) i Komunistyczna Partia Polski 
(KPP). Analizując materiały źródłowe, można stwierdzić, że komuniści 
największe wpływy mieli wśród robotników kolejowych i pracowników 
parowozowni, czego pośrednim dowodem może być wielki strajk kole-
jarzy w sierpniu 1920 r., w którym wzięło udział 4000 osób z całej byłej 
dzielnicy pruskiej. Wydaje się, że powodem wystąpienia były nie tylko 
wysokie bezrobocie i trudna sytuacja materialna, ale również względy 
ideologiczne (wszak toczyła się wówczas wojna polsko-bolszewicka)91. 
Jednak KPP w Bydgoszczy została w latach 20. rozbita przez policyjne 

88	  J. Wojciak, dz. cyt., s. 121–123; W. Kotowski, dz. cyt., s. 206.
89	  J. Wojciak, dz. cyt., s. 153; 154–156. 
90	  W. Kotowski, dz. cyt., s. 187.
91	  Tamże, s. 189, 193.
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aresztowania, a budowa magistrali węglowej Herby Nowe – Gdynia 
w następnej dekadzie ożywiła bydgoski przemysł, pozwoliła na zmniej-
szenie liczby bezrobotnych, a tym samym spowodowała zmniejszenie 
radykalizmu środowisk robotniczych w mieście92. 

Analizując wpływ kolei na życie społeczne mniejszych ośrodków, ta-
kich jak Tczew czy Skórcz, zauważymy te same prawidłowości, które 
wystąpiły w Bydgoszczy. Dysponując znacznie skromniejszą bazą źró-
dłową, możemy stwierdzić, że powstanie węzła kolejowego w Tczewie 
zaowocowało szybkim przyrostem demograficznym w mieście. Chociaż 
samą kolej w latach 50. XIX w. budowali głównie robotnicy i inżyniero-
wie z Berlina, a miejscowi nadal utrzymywali się z rolnictwa, rzemiosła 
i handlu, jednak budowa mostów, dworca, stacji, warsztatów i magazy-
nów spowodowała czterokrotny wzrost liczby ludności w ciągu niespeł-
na stulecia (w roku 1870 było to 7758 osób), a ponad dwudziestokrotny 
w ciągu 150 lat (53 600 mieszkańców w roku 1980)93.

Twórcy kolei w zasadzie zignorowali dotychczasowy układ urbani-
styczny Tczewa. Stare miasto znalazło się na uboczu sieci komunikacyj-
nej. Zaplanowano budowę dzielnicy łączącej tereny miejskie ze stacyjny-
mi. Projekt Nowego Miasta zaczęto realizować w 1873 r. po obu stronach 
linii prowadzącej do Gdańska. Miała to być dzielnica robotnicza, a jej plan 
wytyczono według klasycznych wzorów jako prostokątną siatkę ulic. Jej 
północno-wschodnią część zajęła dzielnica kolejowa, zabudowana do-
mami wielorodzinnymi z samodzielnymi wejściami (projekty z początku 
XX w. przewidywały już wspólne korytarze i klatki schodowe). Jeszcze 
przed końcem XIX w. w obrębie Nowego Miasta powstały szkoła, rzeź-
nia, nad torami przerzucono wiadukty i kładki dla pieszych. Tczew, będąc 
zapleczem węzła kolejowego, na przełomie stuleci dorobił się wielu za-
kładów przemysłowych, szkół, szpitali, utwardzonych brukiem ulic, sieci 
wodno-kanalizacyjnej94. 

Od 1920 r. miasto stało się punktem granicznym między Polską 
a Wolnym Miastem Gdańskiem. Na dworcu osobowym zlokalizowano 
punkt celny. Nie mogąc kontrolować pasażerów ani bagaży w ruchu 
tranzytowym, tczewscy celnicy często bywali prowokowani przez nie-
mieckich obywateli, a konflikty nierzadko musiały rozstrzygać sądy po-
wszechne95. 

92	  Tamże, s. 185.
93	  R. Hardt, Przy żelaznym szlaku (ciąg dalszy), „Kociewski Magazyn Regionalny” 1987, nr 4,  
s. 10–11.
94	  Tamże, s. 10–11.
95	  Tamże, s. 11.
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Jako ciekawostkę warto dodać, że podobno w latach 20. XX w. przez 
Tczew przejeżdżały nielegalne transporty ze starogardzkiej fabryki wó-
dek. Nader zyskowny przemyt spirytusu do USA w czasach prohibicji 
zorganizowany był kilkuetapowo. Do Gdyni towar docierał koleją, tam 
strażacy nocą przepompowywali cysterny z bunkrem do ładowni stat-
ków płynących do USA. Na międzynarodowych wodach alkohol prze-
pompowywano na mniejsze amerykańskie stateczki96.

Brak dostępu II Rzeczypospolitej do Bałtyku próbowano zrekompen-
sować budową portu morskiego w pobliżu stacji Tczew Towarowy. Pla-
nowano tam przeładowywać na statki pełnomorskie przede wszystkim 
węgiel, drewno i podkłady kolejowe. Planiści popełnili jednak poważny 
błąd, lokując port po południowej stronie mostów kolejowo-drogowych, 
co uniemożliwiło docieranie tam większych statków. Eksport do krajów 
bałtyckich oraz Belgii ruszył wczesną wiosną 1926 r., po czterech latach 
od rozpoczęcia budowy. Port funkcjonował do czasów wielkiego kryzysu 
gospodarczego w latach 30. XX w. Później jego rolę przejęła Gdynia, wę-
giel zaś w większości transportowano już nowo wybudowaną magistralą 
omijającą Tczew i terytorium WMG97.

Roman Landowski, analizując przestrzenne oblicza kociewskich miast, 
udowadnia, że ich funkcja komunikacyjna stała się w XIX w. głównym 
czynnikiem miastotwórczym. Dokonał w tym celu porównania sze-
ściu ówczesnych ośrodków miejskich w regionie, zestawiając liczbę ich 
mieszkańców w ciągu stulecia98:

Rok Starogard Tczew Gniew Nowe Świecie Skarszewy

1804 3329 1724 2151 1839 2302 1582

1817 2616 1834 1865 1770 2040 1480

1826 3108 2198 1694 2050 2423 1715

1837 3678 2867 2162 2499 2778 1713

1849 3959 3839 2879 3194 3166 1939

1855 3663 5886 – – 3699 –

1867 – 6914 – 4038 4729 –

1875 – 9713 – 4900 5000 1000

1890 4300 – – 6716 6716 2785

1910 – 16 896 – 5152 8042 3500

96	  M. Wąs, Gdynia. Oczko w polskiej głowie, „Ale Historia” 24 grudnia 2012, nr 49, s. 15.
97	  R. Hardt, dz. cyt., s. 11–12. 
98	  R. Landowski, Przestrzenne oblicza miast, „Kociewski Magazyn Regionalny” 1995, nr 3–4 
(13–14), s. 11. 
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Dane statystyczne pozwalają stwierdzić, że najbardziej wzrosła liczba 
mieszkańców Tczewa, a impulsem okazał się węzeł kolejowy, i to już 
od początku jego budowy. Miasto to szybko zdystansowało pod tym 
względem pozostałe ośrodki. Autor ten wysuwa również przypuszczenie, 
iż gdyby linia kolejowa z Bydgoszczy do Gdańska została poprowadzona 
według pierwotnych założeń (tzn. wzdłuż wysoczyzny wiślanej), to takie 
miasta, jak Świecie, Nowe i Gniew rozwijałyby się wcześniej i to któreś 
z nich stałoby się ważnym węzłem kolejowym oraz miejscem przeprawy 
przez Wisłę.

Landowski sugeruje również, że powojenna degradacja szlaku kole-
jowego prowadzącego przez Starogard (niegdyś magistrala Berlin – Kró-
lewiec, po roku 1945 już tylko linia drugorzędna) doprowadziła nie tylko 
do zahamowania rozwoju stolicy Kociewia, ale także do marginalizacji 
krzyżującej się z nią linii lokalnej (trzeciorzędnej) Skórcz – Skarszewy99. 

Funkcja komunikacyjna Tczewa okazała się najważniejsza. Pozostałe, 
wymieniane w innym artykule tego autora, w perspektywie społecznej 
miały rangę drugorzędną i raczej historyczną niż perspektywiczną. 

Administracyjna była ważna tylko w czasach pierwszych lokacji (kasz-
telanie w Tczewie i Świeciu), po wojnie trzynastoletniej miasta powia-
towe miały rangę niewielkich ośrodków starościńskich (Świecie, Nowe, 
Tczew), w czasach zaboru pruskiego miastotwórcza rola powiatów (Sta-
rogard, Świecie, Tczew) była ograniczona, podobnie jak w czasach II Rze-
czypospolitej, choć liczba ludności powoli w nich rosła. 

Funkcja handlowa od czasów średniowiecznych premiowała takie 
ośrodki, jak Skórcz, Starogard, Skarszewy (leżące przy „drodze księcia 
Grzymisława”) i Świecie, Nowe, Gniew, Tczew („droga kupców”), a także 
miasta nadwiślańskie, ale doprowadziła do ograniczonego rozwoju rze-
miosła w tych ośrodkach.

Funkcja wojskowa (zamki, twierdze, garnizony) miała w przeszłości 
raczej charakter destrukcyjny dla miast, takich jak Świecie, Gniew, Skar-
szewy, Starogard, Tczew, prowadząc do zniszczeń zabudowy, spadku 
liczebności mieszkańców, epidemii i w konsekwencji zahamowania roz-
woju tych ośrodków. 

Niewykorzystane pozostały funkcje kulturalne (zwłaszcza Pelpli-
na i Tczewa) oraz turystyczne miejskich ośrodków kociewskich. Z kolei 
funkcja przemysłowa, która w XIX w. nadała indywidualność każdemu 
miastu regionu (meblarstwo w Nowem, cukrownie w Pelplinie i Świeciu), 
rozwijała się w ścisłym związku z rozwojem węzłów kolejowych. Dlatego 

99	  Tamże, s. 11–12. 
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Tczew zdystansował przodujący na Kociewiu aż do czasów rewolucji 
przemysłowej Starogard100. Wydaje się ponadto, że nawet transformacja 
ustrojowa i zmniejszona rola wielkich zakładów przemysłowych utrwa-
liły stosunki społeczne ukształtowane sto pięćdziesiąt lat temu. 

Wpływ kolei zaznaczył się w Tczewie również przez zmianę struktury 
społecznej. Tutejszy węzeł kolejowy był jednym z największych w od-
rodzonej Polsce. W latach 1918–1920 stacja była obiektem zmilitaryzo-
wanym obsadzonym przez wojsko pruskie. Wśród kolejarzy przeważali 
Niemcy, Polaków nie dopuszczano również do wyższych stanowisk. Po 
ogłoszeniu decyzji konferencji wersalskiej większość urzędników opu-
ściła Tczew. Na ich miejsce do miasta zaczęli ściągać Polacy z różnych 
zaborów. 

Gdy 30 stycznia 1920 r. wojsko polskie wkraczało do Tczewa, ma-
rynarze demonstracyjnie przewrócili pomnik cesarza Wilhelma II koło 
budynku starostwa powiatowego. Niemieccy kolejarze zagrozili strajkiem 
okupacyjnym stacji. W odpowiedzi tymczasowe władze polskie postano-
wiły, że opornych siłą będą deportować do Prus Wschodnich. 

W okresie II Rzeczypospolitej zmieniły się proporcje narodowościo-
we wśród pracowników kolei, ale nie zmieniło się znaczenie społecz-
ne samej instytucji. Spośród 5864 zatrudnionych w roku 1921, aż 2049 
pracowało na stacjach Tczew i Zajączkowo, co stanowiło prawie 13% 
ówczesnej ludności (16 251 mieszkańców). Dekadę później odsetek ten 
wynosił nieco ponad 11%. 

Położenie Tczewa przy granicy z Wolnym Miastem Gdańskiem przy-
niosło niespodziewane problemy. Dotyczyły one celników, ale także stra-
ży granicznej. 

Co prawda od roku 1921 między Polską a Gdańskiem rosło natężenie 
ruchu towarowego i osobowego (odpowiednio półtora raza i ponad dwu-
krotnie), ale wzmógł się również przemyt towarów przez zieloną granicę. 
Wiele firm spedycyjnych wykorzystywało na krótkim odcinku transport 
drogowy, byle tylko ominąć komorę celną na tczewskim dworcu. 

Struktura zatrudnienia również była przyczyną, dla której boleśnie 
odczuwano w mieście częste strajki robotnicze, które nie tylko paraliżo-
wały ruch na stacjach osobowej i towarowej, ale również powodowały 
opóźnienia (składy jechały okrężną drogą przez Chojnice) i straty miej-
scowego handlu101. 
100	  R. Landowski, Fizjonomia miast, „Kociewski Magazyn Regionalny” 1995, nr 1–2 (11–12), s. 
3–8.
101	  L. Muszczyński, Na straży II Rzeczypospolitej (1920–1939), [w:] Tczew miastem kolejarzy…, dz. 
cyt., s. 18–24.
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Jednak mieszkańcy doceniali rolę kolei w rozwoju miasta. Tczew za-
częto nazywać miastem kolejarzy. To obiegowe określenie funkcjono-
wało przede wszystkim po drugiej wojnie światowej. Jego zasadność 
zostanie udowodniona w rozdziale trzecim pracy.

Życie społeczne w Skórczu charakteryzowało się w drugiej połowie 
XIX w. niewielkimi wahnięciami demograficznymi. Wysoki przyrost na-
turalny był niwelowany przez okresową migrację zarobkową mieszkań-
ców wsi szukających pracy w innych regionach Niemiec. Liczba miesz-
kańców w poszczególnych latach wynosiła: 1518 w roku 1864; 1702 
(w tym 1318 katolików, 349 ewangelików i 35 żydów) w roku 1867; 2052 
w latach 1882/1883; 2048 osób w latach 1886/1887. Pomiędzy rokiem 
1867 a 1885 ze Skórcza wyemigrowało za pracą około 150 osób102. 

W roku 1905 liczba ludności w gminie wiejskiej jeszcze znacząco się 
nie zmieniła: było tam wówczas 2019 katolików (w tym 1897 mówiących 
po polsku), 435 ewangelików i 24 żydów. U progu niepodległości (w roku 
1921), kiedy we wsi funkcjonował węzeł kolejowy obejmujący trzy linie, 
było już 2946 osób, z tego 6,6% Niemców (dekadę wcześniej stanowili 
około 18%). Liczba ludności powoli rosła. W chwili uzyskania praw miej-
skich (1934) miasto zamieszkiwało 3317 osób, w tym 110 Niemców i 7 
Żydów103. 

Rozwój przestrzenny i demograficzny Skórcza został jednak zaha-
mowany przez przeszkody natury obiektywnej. Ze względów topogra-
ficznych (położenie w niecce polodowcowej) nie mogły się rozbudo-
wywać przedmieścia, a najstarsza część osady była skoncentrowana na 
bagnistych terenach wokół dwóch wiejskich targowisk (rzemieślniczego 
i zwierzęcego). Średniowieczna owalnica pozwoliła tylko na powstanie 
siatki ulic wokół dwóch placów. Niemożność rozwoju przestrzennego 
zmniejszyła przed drugą wojną światową napływ nowych mieszkańców. 
Rozpoczął się on dopiero po 1945 r. 

W ósmej dekadzie XIX w. wśród zawodów dominowali rolnicy (143), 
rzemieślnicy (42), w tym kowale, stolarze, szewcy, krawcy, wytwórcy wód 
gazowanych, kołodzieje, bednarze, murarze, tkacze, poza tym w spisie 
można zauważyć młynarza, rzeźnika, aptekarza, tokarza, szklarza, pan-
toflarza, przędzalnika, cukiernika, kilku kupców, listonosza, ogrodnika, 
korsarza (kwiaciarza?), dwóch rentierów, rendenta (?), sługę wiejskiego 
i biedaka wiejskiego104. 

102	  A. Kosecki, R. Kosecki, dz. cyt., s. 31–32.
103	  Tamże,, s. 41, 46, 50.
104	  Tamże,, s. 33. 
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Sto lat później na liście miejscowych zawodów dominuje już brać 
kolejarska. W ostatnich dekadach XX w. pracą na kolei w Skórczu i naj-
bliższej okolicy parało się około sto osób105. Jednak z relacji pracowników 
PKP wynika, że nie angażowały się (poza pochodami pierwszomajowy-
mi) w życie miasta tak, jakmiałoto miejsce przed wojną, kiedy aktyw-
nie działało paramilitarne Kolejowe Przysposobienie Wojskowe liczące 
w Skórczu co najmniej 22 członków106. Zapewne największy wpływ mia-
ła na to polityka państwa wobec kolei i jej pracowników. 

Polityczne aspekty funkcjonowania kolei w Bydgoszczy, Tczewie 
i Skórczu omówione zostaną w ostatnim rozdziale pracy. 

Grzegorz Piotrowski – pochodzący z Bydgoszczy nauczyciel, dziennikarz i regionalista. 
Pracuje w Zespole Szkół Ponadgimnazjalnych w Skórczu ( język polski, historia, wiedza 
o kulturze, wiedza o społeczeństwie). Autor książki „ Kolejarze ze Skórcza i okolic”. 
Obecnie mieszka w Wolentalu.

105	  G. Piotrowski, Kolejarze ze Skórcza i okolic, Skórcz 2013, s. 16–18.
106	  Według archiwalnych fotografii z 1930 i 1966 r. ze zbiorów autora pracy. 
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Ryszard Rząd

Zamek w Tczewie. Analiza materiałów 
źródłowych i stan badań

W 2009 r., w trakcie badań archeologicznych na tzw. Dolnym Mieście 
w Tczewie, przy ulicy Zamkowej 13 odsłonięto pozostałości średnio-
wiecznej budowli, którą dalej w niniejszym artykule umownie będziemy 
nazywać zamkiem. Za inicjatora jego budowy zwykło się uważać księ-
cia tczewskiego Sambora II (ok. 1211–1277/1278). Pomiędzy 7 grudnia 
1251 a 30 kwietnia 1252 r. przeniósł on swoją siedzibę z Lubiszewa do 
Tczewa, niewielkiej osady, którą niebawem otoczono drewniano-ziem-
nym wałem obronnym1. Opinie na temat dziejów i kształtu architek-
tonicznego budowli są podzielone. Wynika to przede wszystkim z ską-
pej bazy źródłowej. 

Badania historyczne

Pierwsza wzmianka o zamku tczewskim pochodzi z dokumentu, w któ-
rym Sambor zwalniał obywateli Chełmna z cła na swoich ziemiach w ra-
mach rekompensaty za wsparcie w czasie wojny z księciem gdańskim 
Świętopełkiem. Przywilej ów wystawiono 30 kwietnia 1252 r. w Tczewie 
w budowanym tam właśnie zamku (Acta sunt haec in Dersove in con-
structione ipsius castri)2. Osiem lat później, w roku 1260, Sambor nadał 
miastu prawo lubeckie, wyznaczył jego obszar i określił prawa. Doku-
ment ten także wystawiono na zamku. Użyta forma słowna pozwala 
jednak sądzić, że obiekt ten był już wówczas ukończony (Acta sunt haec 
in castro nostra Dersowe)3. Zastanawiać może jedynie fakt pominięcia 
go przy opisie granic miasta. 

W 1270 r. Sambor utracił księstwo na rzecz bratanka księcia gdań-
skiego Mściwoja II (ok. 1220–1294). Trudno orzec, czy nowy władca był 
zainteresowany należytą kondycją militarną przejętej siedziby. 8 maja 

1	  Z. Nawrocki, W. Szczuczko, Tczew. Studium historyczno-urbanistyczne opracowane na zlece-
nie Urzędu Miejskiego w Tczewie, PP PKZ Toruń 1980, t. I, s. 38–40; W. Długokęcki (red.), Historia 
Tczewa, Tczew 1998, s. 24–26; B. Śliwiński, Sambor II książę tczewski, Tczew 2010, s. 94–95, 111.
2	  Pommerellisches Urkundenbuch, opr. M. Perlbach, Band I, Danzig 1881, s. 118–119.
3	  Tamże, s. 157–158.
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1289 r. ufundował klasztor dominikanów w Tczewie i uposażył go po-
siadłościami. W stosownym dokumencie nie ma wzmianki o zamku, 
mimo że przyjmując wspomnianą na wstępie lokalizację, mógłby gra-
niczyć z obszarem nadanym klasztorowi: „fundat monasterium ordinis 
Predicatorum in Thsczow sive Derschaw, donans monasterio et fratribus 
monasterii prefati aream et inhabitationem a pede montis prope fluvium 
Visla versus orientem usque ad cimiterium parochie versus occidentem, 
a meridie autem a platea civitatis, que a foro directe tendit versus Vislam, 
usque ad aggerem inter duo fossata positum inter aquilonem” („funduje 
klasztor zakonu kaznodziejskiego w Tczewie, nadaje klasztorowi i bra-
ciom klasztornym plac pod budowę mieszkań, od podnóża góry poło-
żonej w pobliżu Wisły ku wschodowi aż do cmentarza parafialnego na 
zachodzie, od południa zaś od ulicy miejskiej, która biegnie od rynku 
prosto w kierunku Wisły, aż do grobli położonej między dwoma rowami 
od północy”)4.

Tytulatura osób pojawiających się w różnorodnych dokumentach 
z końca XIII i początków XIV w. każe jednak przypuszczać, że w Tcze-
wie w dalszym ciągu funkcjonował zamek zarządzany przez urzędników 
książęcych – kasztelana, wojewodę, podkomorzego: Adam castellano de 
Trsev (1295), Vasilone palatino in Trsev (1298), Petrus castellanus Derso-
uiensis et Ramota subcamerarius (1305), Petrus castellanus Dirsouiensis 
(1307)5. 

W listopadzie 1308 r. Pomorze, w tym Tczew, podstępem trafiło pod 
panowanie krzyżackie. W odpowiedzi na to książę kujawski Władysław 
Łokietek wytoczył zakonowi proces przed sądem papieskim, który się 
toczył w latach 1320–1321 w Brześciu Kujawskim. Świadkowie strony 
polskiej mówili m.in. o zajęciu i spaleniu miasta i zamku w Tczewie: 
„castrum et burgum Trschow similiter per violenciam eiecerunt” („zamek 
i miasto Trschow również oddali wskutek przemocy”), „castrum et opi-
dum per eos fuerat igne crematum” („zamek i miasto zostały przez nich 
spalone”), „Quo expugnato in Trschow progredientes opidum et castrum 
ibidem cum suis pertinentiis optinuerunt violenter et adhuc detinent oc-
cupata” („który zaatakował znajdujące się w Trschow miasto i zamek 
z ich przyległościami, uzyskał je przemocą i nadal zatrzymuje”), „castro 
et opido de Trschow ejecerunt” („zamek i miasto Trschow oddali”)6.

4	  Tamże., s. 405–406. 
5	  Tamże., s. 474, 497, 564, 576; J.R. Godlewski, W. Odyniec, Pomorze Gdańskie. Koncepcje 
obrony i militarnego wykorzystania od wieku XIII do roku 1939, Warszawa 1982, s. 66–67.
6	  Scriptores rerum prussicarum. Die Geschichtsquellen der Preussischen Vorzeit bis zum Untergange 
der Ordensherrschaft, hrsg. T. Hirsch, M. Töppen, E. Strehlke, Band I, Lepizig 1861, s. 778–787. 
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Jan Długosz, opierając się zapewne na wspomnianych wyżej zezna-
niach, pisze: „Książę Kazimierz, widząc, iż siłą mu bynajmniej nie do-
równywał, a zamek Tczow ani z przyrodzenia ani sztuką obwarowany, 
żywności nie miał podostatkiem, postanowił grożącego sobie i swoim 
uniknąć niebezpieczeństwa, opuścił więc zamek Tczow i oddał w po-
siadanie mistrza. Ten natychmiast spalił go ze szczętem”7. Powyższa 
relacja przedstawia zamek książęcy jako obiekt pozbawiony większych 
wartości militarnych, zarówno ze względu na naturalne położenie, jak 
i sposób ufortyfikowania. Prawdopodobnie nie był również zbyt dużym 
założeniem, skoro dysponował niewielkimi zapasami żywności. 

Po zajęciu Pomorza Gdańskiego zakon powołał do życia m.in. 
urząd wójta tczewskiego. Tytuł ten jest wymieniany w dokumen-
tach z lat 1320–14578. Wystawiono je w kilku miejscowościach, lecz 
najczęściej w Sobowidzu i Tczewie9. Zdaniem większości historyków 
to właśnie Sobowidz był siedzibą wójtów tczewskich10. Według He-
isego dom zakonny powstał tam prawdopodobnie już w pierwszej 
połowie XIV w.11 Muhl, a za nim Hafka, uważają, iż stało się to na 
przełomie XIV i XV w.12 

W żadnym z siedemnastu zachowanych krzyżackich inwentarzy nie 
znajdujemy jednak wzmianki o domu zakonnym w Tczewie. Opisują 
one za to wyposażenie młyna, folusza i bliżej nieokreślonych budynków 
gospodarczych, być może znajdujących się wewnątrz murów: „item czu 
Dirssaw in der mole 100 scheffel malcz” („również w Tczewie we młynie 
100 korców słodu” – 1415), „czu Dirschow 3 leste und 11 scheffel erweys” 
(„w Tczewie 3 łaszty i 11 korców grochu”), „Item czu Dirszaw: 276 scheffel 
habir, 1 last rocken. in der molen ist alle czubehorunge und 200 scheffel 
malcz” („również w Tczewie: 276 korców owsa, 1 łaszt żyta. We młynach 

7	  Jana Długosza kanonika krakowskiego Dziejów Polskich ksiąg dwanaście, wyd. A. Przeździec-
ki, t. III, ks. IX–X, Kraków 1868, s. 43–44.
8	  W. Długokęcki, dz. cyt., s. 48.
9	  Preussisches Urkundenbuch, hrsg. M. Hein, E. Maschke, Band II, Königsberg 1939, s. 169, 
191, http://www1.uni-hamburg.de/Landesforschung/orden.html.
10	  M. Töppen, Topographisch-statistische Mittheilungen über die Domänen-Vorwerke des 
deutschen Ordens in Preussen, „Altpreussische Monatsschrift“ 7 (1870), s. 468; J. Heise, Die Bau- 
und Kunstdenkmäler des Landkreises Danzig, Danzig 1885, s. 134; J. Muhl, Geschichte der Do-
mäne Sobbowitz, [w:] Quellen und Darstellungen zur Geschichte Westpreußens, Danzig 1925, s. 
12-15; Z. Nawrocki, W. Szczuczko, dz. cyt., t. I, s. 46; I. Modzelewski, Dzieje Tczewa,  cz. 4: Układ 
przestrzenny średniowiecznego miasta, „Kociewski Magazyn Regionalny” 1989, z. 7, s. 60–65; W. 
Długokęcki, dz. cyt., s. 48–49, 79; M. Haftka, Zamki krzyżackie w Polsce. Szkic z dziejów, Malbork–
Płock 1999, s. 320.
11	  J. Heise, dz. cyt., s. 134. 
12	  J. Muhl, dz. cyt, s. 12–13; M. Haftka, dz. cyt., s. 320.
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jest wszystko przynależne i 200 korców słodu” – 1431), „czu Dirszaw 
in der mole” („w Tczewie we młynie” – 1437, 1438), „Dirszaw: 1 kessel 
in der walkmole” („Tczew: 1 kocioł w foluszu” – 1439), „Dirssaw: item 1 
kopperynne metcze in der molen” („Tczew: również 1 uprząż na konia we 
młynach” – 1446)13. 

Wielu badaczy zakłada, że rolę siedziby wójtów tczewskich pełnić 
mógł również dom w mieście14. Podstawą do takiego stwierdzenia są 
przede wszystkim dwa dokumenty wielkich mistrzów. W 1332 r. Lu-
ther von Braunschweig nadał prawo magdeburskie wsi Dalwin. Przywi-
lej podpisano „w domu naszym w Tczewie” („Datum et actum in curia 
nostra Dirsaw”)15. W 1364 r. Winrich von Kniprode dokonał powtórnej 
lokacji miasta. W dokumencie tym mówi m.in. o domu i przylegającym 
doń terenie, który zakon zastrzegał do swojej dyspozycji: „Uber unser 
huß und uff iczlicher syten des huses binnen der stadt funf rutten rumes 
behalten wir uns vrie zu unserm nucze” („Lecz zatrzymujemy sobie we-
wnątrz miasta nasz dom i z każdej strony domu po pięć prętów terenu 
wolnego do naszego użytku”)16. 

Niektórzy przyjmują, że budowla wzmiankowana w 1323 r. w do-
kumencie wystawionym „in Dersowe in domo Gerlaci” („w Tczewie 
w domu Gerlacha”) przez Ulricha von Haugwitza, pierwszego znane-
go z nazwiska wójta tczewskiego, jest identyczna z domem wymie-
nionym w 1364 r.17

Heise określa ów dom mianem kwatery podróżnej (Absteigequartiers) 
dla wójta i opisuje go jako budowlę o charakterze obronnym, założoną 
na planie czworoboku. Lokalizuje ją pomiędzy kościołem farnym a klasz-
torem dominikanów, w północnej pierzei Rynku. Biorąc pod uwagę wy-
mieniony wyżej dokument z 1364 r., zakłada, że była wówczas niezabu-
dowana. Zdaniem Petonga już w czasach księcia Sambora nie istniała 
na niej zabudowa miejska, ale na środku mogła się znajdować siedziba 

13	  Das Grosse Ämterbuch, s. 719–735; Księga Konwentu Malborskiego przytacza w 1412 r. 
m.in. opis zobowiązań jednego z tczewskich mieszczan względem wójta, lecz jak wyraźnie za-
znaczono, w Sobowidzu, za: Das Marienburger Konventsbuch des Deutschen Ordens, hrsg. W. 
Ziesemer, Danzig 1913, s. 296. O młynie wzniesionym w latach 1398–1400 pisze E. Rozenkranz, 
Dzieje Tczewa, Koszalin 1999, s. 39–40.
14	  K.L. Preuss, Dirschaus historische Denkwürdigkeiten. Für das 600jährige Jubelfest der Stadt, 
Danzig 1860, s. 15; J. Heise, Die Bau- und Kunstdenkmäler des Kreises Pr. Stargard, Danzig 1885, 
s. 163; F. Schultz, Geschichte des Kreises Dirschau, Dirschau 1907, s. 83; W. Długokęcki, dz. cyt., s. 
49; M. Haftka, dz. cyt., s. 319–320.
15	  Preussisches Urkundenbuch, Band II, s. 508–509.
16	  Preussisches Urkundenbuch, hrsg. K. Conrad, Band VI, Marburg 1986, s. 151–153.
17	  W. Długokęcki, dz. cyt., s. 49.
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żeńskiego klasztoru lub dom proboszcza (załącznik nr 10)18. Powyższą hi-
potezę zdaje się potwierdzać nieregularny podział północnej kwatery 
przyrynkowej. Wszystkie pozostałe składały się z parcel o znormalizo-
wanej szerokości wynoszącej około 8 m. Jedynie we wspomnianej od-
stąpiono od tej zasady, poszerzając jedną z działek (ob. plac Hallera 4) 
kosztem sąsiedniej. Być może stał tam już wówczas wspomniany dom 
zakonny, co uwzględniono przy parcelacji kwatery19.

Budynek został poważnie uszkodzony w czasie pożaru miasta 
w 1433 r. i pozostawał niezamieszkały, jak wynika z listu wójta Ulricha 
von Wrede do wielkiego mistrza (1442)20. Prawdopodobnie jednak go 
odbudowano, skoro ocalał wraz z kilkoma innymi obiektami w czasie 
kolejnej pożogi w 1577 r.21 Można przypuszczać, że wyróżniał się nie 
tylko szerokością, ale także bardziej okazałą bryłą. Kontynuował bowiem 
w pewnym sensie funkcję siedziby władz miasta. Od około 1600 do 
około 1705 r. mieszkali w nim trzej kolejni burmistrzowie, a następny 
w latach 1726–175322. Uważa się, że ostatnie ślady budynku zakonnego 
usunięto w trakcie przebudowy na zajazd w 1845 r.23

Preuss i Heine, opisując obiekt, nazywają go komturią. Określenie to 
znajduje uzasadnienie w źródłach. Do 1320 r. funkcję wójta łączył ze 
swymi obowiązkami komtur gniewski. Znane są dwa dokumenty z lat 
1314 i 1315 wystawione przez niego in Dyrsovia. Z kolei pomiędzy 1320 
a 1321 r. notowany był komtur tczewski24. Być może urzędował w bu-
dynku przy północnej pierzei Rynku. 

W 1410 r., w następstwie klęski grunwaldzkiej, Krzyżacy zostali 
zmuszeni do wycofania się z Pomorza. Na krótki czas Tczew znalazł się 
pod polskim panowaniem. Jak pisał Długosz: „zamki i miasta pruskie 

18	  R. Petong, Die Gründung und älteste Einrichtung der Stadt Dirschau, „Altpreussische Mo-
natsschrift“, 22 (1885), s. 34, plan po s. 185. Uwaga na temat klasztoru żeńskiego dotyczy za-
pewne niedoszłej do skutku fundacji księcia Sambora dla cysterek z Chełmna (1275), za: Pom-
merellisches Urkundenbuch, s. 229–230; W. Długokęcki, dz. cyt., s. 37. Petong uważa też, że mógł 
istnieć podziemny korytarz pomiędzy domem proboszcza a kościołem farnym.
19	  Kształtowanie nowego układu przestrzennego zespołu staromiejskiego przebiegało wie-
loetapowo i zostało zakończone pod koniec XIV w., m.in. w związku z powiększeniem obszaru 
miasta po likwidacji obwałowań i wzniesieniu murów obronnych. Uważa się, że poszerzenie 
wspomnianej działki miało miejsce nie później niż w XV w., o czym świadczy gotycka piwnica 
zachowana na parceli obok (nr 5); za: Z. Nawrocki, W. Szczuczko, dz. cyt., t. IX, s. 4, 40.
20	  K.L. Preuss, dz. cyt., s. 69–70.
21	  J. Heise, dz. cyt., s. 163; K.L. Preuss, dz. cyt., s. 27; F. Schultz, dz. cyt., s. 131; E. Raduński, Zarys 
dziejów miasta Tczewa, Tczew 1927, s. 35; Z. Nawrocki, W. Szczuczko, dz. cyt., t. I, s. 52.
22	  Z. Nawrocki, W. Szczuczko, dz. cyt., t. IX, s. 41–42.
23	  J. Heise, dz. cyt., s. 163; K.L. Preuss, dz. cyt., s. 27.
24	  W. Długokęcki, dz. cyt., s. 48.
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popoddawały się królowi, Władysław król rozdał je w zarząd swoim ry-
cerzom, […] zamek i miasto Tczewo Piotrowi Wąglowi (Wągl)”25. 

W 1433 r., w czasie kolejnej wojny polsko-krzyżackiej, miasto zostało 
ponownie zdobyte, tym razem przez sprzymierzone wojska polsko-cze-
skie. Opisując ze szczegółami pożar, jaki wówczas całkowicie strawił za-
budowę, Długosz nie wspomina jednak o ewentualnej obronie i zajęciu 
(bądź zniszczeniu) zamku26. 

W 1440 r. Tczew przystąpił do Związku Pruskiego. W pierwszych 
dniach wojny 13-letniej w marcu 1454 r. trzydziestu tczewskich miesz-
czan pospieszyło do Sobowidza, by pomagać w burzeniu tamtejszej 
siedziby wójta. Żądanie takie wystosowało miasto Gdańsk, które nie 
chciało, by w jego sąsiedztwie znajdowały się jakiekolwiek zamki krzy-
żackie. Spalono wówczas Grabiny, Sobowidz i Kiszewę, nalegano nawet 
na odległy Gniew – chciano zburzyć zakonną warownię. Kilka miesięcy 
później, we wrześniu, gdy po klęsce polskiej pod Chojnicami sytuacja 
militarna na Pomorzu uległa zmianie, Tczew po krótkim oblężeniu zdo-
były wojska zaciężne zakonu. Opuściły go ostatecznie 13 czerwca 1457 
r., zabierając ze sobą m.in. wielkiego mistrza Ludwika von Erlichshau-
sena, który tydzień wcześniej przybył tu z Malborka. Nie wiemy, gdzie 
się zatrzymał. W obydwu przypadkach źródła nie wspominają bowiem 
o zamku. Znawca dziejów tego konfliktu, prof. Marian Biskup, pisze 
wprost, że budowli takiej tu nie było27.

Z działaniami wojennymi związany jest pierwszy przekaz ikonogra-
ficzny dotyczący miasta – miniaturowa panorama zawarta na zaginio-
nym w czasie drugiej wojny światowej obrazie Oblężenie Malborka . Po-
wstał około 1485 r. na zamówienie dawnych uczestników walk, wśród 
których było także dwudziestu tczewian. Na pierwszym planie z prawej 
strony jest czytelny niewielki fragment muru obronnego identyfikowa-
nego z umocnieniami Dolnego Miasta28. 

Kwestia zamku tczewskiego powróciła po ponad 150 latach. Okre-
ślenie to pojawiło się w lustracji dóbr królewskich na Pomorzu spisanej 
w 1565 r. Odnotowano w niej istnienie u podnóża Starego Miasta sło-
downi oraz opuszczonej i zniszczonej ruiny, którą nazwano zamkiem: 
25	  Jana Długosza…, dz. cyt., t. IV, ks. XI–XII, Kraków 1869, s. 80.
26	  Tamże, s. 467.
27	  M. Biskup, Trzynastoletnia wojna z Zakonem Krzyżackim 1454–1466, Warszawa 1967, s. 
121–123, 282–283, 487, 725; W. Długokęcki, dz. cyt., s. 80.
28	  M. Haftka, B. Jesionowski, Miniaturowy widok średniowiecznego Tczewa z około 1485 roku, 
„Kociewski Magazyn Regionalny” 1996, nr 15, s. 47–49 (sugestia, że mamy tu do czynienia 
z zamkiem Sambora w świetle wcześniejszych informacji nie wydaje się trafna); W. Długokęcki, 
dz. cyt., s. 80.
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„w murze miesckem jest zamek na placu niemałem, spustoszały i ze-
psowany, który był zbudowan kosztem wielkiem. Przy temże mielcuch 
ku Wiśle, dworski, w murze miesckiem przymurowany jest”. I dalej: „Do 
którego starostwa staradawna należą miasto Dirsow, przy którym zam-
ku nie masz, jeno dwór drewniany, acz są mury starodawnego zamku, 
ale pusto stoją, któreby potrzebowały wielkiego nakładu, któryby mógł 
być ku jakiejkolwiek obronie w ziemi pruskiej, gdyby był naprawion”29.

W 1577 r. Tczew spłonął po raz kolejny, tym razem w trakcie oblę-
żenia przez wojska króla Stefana Batorego. Pastwą płomieni padła cała 
zabudowa, włącznie z kościołami, ratuszem i Wieżą Kleszą, w której 
przechowywano miejskie akta i dokumenty. Spalenie przywilejów było 
dotkliwą stratą, gdyż miasto utraciło prawa do korzystania z nich. Odzy-
skało je decyzją królewską wydaną na sejmie warszawskim w styczniu 
1580 r. Potwierdzała ona dotychczasowy stan posiadania miasta, okre-
ślała jego prawa i obowiązki, wśród których był m.in. czynsz za dzier-
żawienie gruntu zamkowego30. Dokument ten jest pierwszym, który 
mówi jedynie o gruncie po zamku, co pozwala przypuszczać, że być 
może po wspomnianym pożarze ostatecznie usunięto ruiny w północ-
no-wschodnim narożu Dolnego Miasta. 

W latach 1626–1657 Tczew kilkakrotnie znajdował się pod okupacją 
szwedzką. Z tego okresu pochodzą trzy plany stanowiące cenne źródła 
kartograficzne. Ukazują przede wszystkim (poza wznoszonymi wówczas 
szańcami) układ średniowiecznych fortyfikacji wokół miasta. W ich pół-
nocno-wschodnim narożniku nie znajdujemy już śladów po wcześniej-
szej zabudowie. Za to na planie Izraela Hoppe (1627) uwagę zwracają 
trzy umieszczone tam obiekty: baszta wyprowadzona poza lico muru 
wschodniego, brama i wysunięta ku północy sąsiadująca z nią budowla 
na rzucie prostokąta wydłużonego na osi wschodnio-zachodniej, połą-
czona z murem wąskim gankiem31. Tej ostatniej dopatrywać się można 
także na planie Fryderyka Getkanta (1634). Ma tu jednak postać zało-
żonej na planie kwadratu wieży przylegającej do murów. Po ich we-
wnętrznej stronie zaznaczony jest duży prostokątny budynek usytuowa-
ny pomiędzy wspomnianą wieżą a bramą leżącą od zachodu. Brak za to 
narożnej baszty32. Getkant, zainteresowany stanem dotychczasowych 

29	  S. Hoszowski, Lustracja województwa pomorskiego 1565, Gdańsk 1961, s. 124–125, 220.
30	  K.L. Preuss, dz. cyt., s. 26–27; F. Schultz, dz. cyt., s. 134–135; Z. Nawrocki, W. Szczuczko, dz. 
cyt., t. I, s. 52.
31	  I. Hoppe, Ordentliche Beschreibung, auch historische Erzählung aller fürnemsten Geschichten 
[…] (Archiwum Państwowe w Gdańsku, sygn. 492/654, s. 198).
32	  Munitio Dirschoviae Recognita Anno 1634 16 octob., mapa z atlasu Fryderyka Getkanta „To-
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umocnień miejskich (osobiście projektował bowiem nowe), zaznaczył 
także na swoim rysunku stanowiska artylerii szwedzkiej ostrzeliwują-
cej miasto zza Wisły. Jednym z celów były okolice kościoła dominikań-
skiego. Niewykluczone, że skutki tego ostrzału były widoczne jeszcze 
dwadzieścia lat później, kiedy to powstał plan szwedzkiego kartogra-
fa Eryka Dahlbergha (1657). Autor ten, ukazując zabudowę w układzie 
aksonometrycznym, narysował bowiem mury i baszty Dolnego Miasta 
zrujnowane w części północno-wschodniej33. 

Lustracja starostwa tczewskiego z 1664 r. ponownie wspomina 
o dzierżawie gruntu po zamku, co potwierdza brak już na tym terenie 
trwałej zabudowy: „Trzyma przytym miasto grunt, na którym przedtem 
zamek stał, za kontraktem nieboszczyka pana Nadolskiego, starosty na 
ten czas Tczowskiego de data anno 1645 die 8 augusti, na który zaszła 
confirmata j.k.mci, ś.p. Władysława IV anno 1645 die 21 augusti do lat 
30, od daty kontraktu zaczynających się”34.

Istotnym źródłem informacji na interesujący nas temat jest relacja 
pastora Johanna Schneidera z 1743 r. Pisze m.in.: „Tczew posiadał tak-
że zamek, który leżał na Dolnym Mieście przy Bramie Nizinnej poniżej 
klasztoru, w narożu miasta, z którego pozostała widoczna tylko jedna 
ściana budynku z wysoką wieżą, która stoi w prawym rogu i od Wisły 
połowa muru kościoła zamkowego z siedmioma półkami okiennymi, 
z czego wnioskując, był to jak na owe czasy piękny zamek, gdyż zamki 
znajdujemy w wielu miejscowościach Prus, lecz nie zawsze posiadają-
ce kaplice. W kronikach o budowie zamku nie ma nic zupełnie. Grunt 
po nim dzierżawiony będzie na 30 albo 40 lat przez tutejszy magistrat 
od ekonoma malborskiego, któremu miasto zgodziło się płacić rocz-
ny podatek gruntowy (wcześniej może musiało płacić go na zamku 
tczewskim). Przypuszczalnie zamek ten zbudowany został równocześnie 
z miastem przez hrabiego Dersława w roku 1209”35.

Potwierdzeniem informacji o dalszej dzierżawie gruntu zamkowe-

pographia practica” (Krigsarkivet w Stockholmie, sygn. 0414:0028:0002); Munitio Dirschoviae 
recognita anno 1634 16 octob., rys. Fryderyk Getkant, [w:] T.M. Nowak, Wojskowe elementy 
pomorskich map atlasu Fryderyka Getkanta „Topographia practica” z lat 1634–1639, Kartografia 
wojskowa krajów strefy nadbałtyckiej XVI–XX w., Toruń 1996, rys. 5.
33	  Plan bitwy pod Tczewem stoczonej w 1657 r. pomiędzy gdańszczanami a Szwedami, rys. 
Eryk J. Dahlbergh, ryt. François la Pointe, wyd. Samuel von Pufendorf „De rebus a Carolo Gustavo 
Sueciae rege gestis”, Norymberga 1696 (Muzeum Zamkowe w Malborku, sygn. MZM/R/262).
34	  Opis królewszczyzn w województwach chełmińskim pomorskim i malborskim w roku 1664, 
wyd. J. Paczkowski, Toruń 1938, s. 363–364; K.L. Preuss, dz. cyt., s. 71.
35	  J.H. Schneider’s weiland evangelischen Pfarrers zu Dirschau, Mitteilungen aus der Geschichte 
Dirschau’s, hg. v. A. Bertling, „Zeitschrift des Westpreussischen Geschichtsvereins“, 14 (1885), s. 
65–66.



239

go jest odpis dokumentu króla Augusta III Sasa z 1747 r.: „Thun kund 
mit diesem Unserem Briefe […], wie nemlich der Magistrat Unserer 
Königlichen Stadt Dirschau, einen gewissen Grund, des vorwüsteten 
Platzes vor dem alten Schloß benant innerhalb den Stadt Mauern 
gelegen […] gehörig gegen einen jährlichen Zins” („Czynimy wiado-
me niniejszym listem […], że mianowicie magistratowi naszego kró-
lewskiego miasta Tczewa, pewien grunt, opustoszały plac po starym 
zamku, wewnątrz murów miejskich położony […], należy się za rocz-
ny czynsz”36.

W lutym 1807 r. średniowieczne mury po raz ostatni posłużyły za 
osłonę dla obrońców Tczewa. Atakowały je bowiem wojska polsko-
-francuskie, broniło zaś kilka pułków strzelców pruskich. Terenu Dol-
nego Miasta od północy i wschodu strzegło około 200 żołnierzy, którzy 
przygotowali sobie stanowiska, wycinając m.in. otwory w murach. Po 
kilku godzinach walki część z nich wycofała się przez bramę od strony 
Wisły. Wydarzenie to przedstawił na swojej akwareli francuski malarz 
Jean-Antoine-Siméon Fort. Utrwalił także średniowieczne mury miej-
skie osłaniające Dolne Miasto. Zachowane są w dość znacznej wyso-
kości, a w odcinku północnym towarzyszy im luźna zabudowa. Jest to 
ostatni przekaz ikonograficzny dotyczący interesującego nas terenu37. 

Pierwsza połowa XIX w. wniosła wiele zmian w topografię Tczewa. 
Zmodernizowano fortyfikacje ziemne, czyniono także przygotowania do 
budowy linii kolejowej i mostu na Wiśle. W efekcie tych prac pojawiło 
się kilka nowych planów, dzięki którym możemy prześledzić dalsze losy 
średniowiecznych murów od strony Wisły. 

Na planie Heuera i Döringa z 1817 r. ukazano jedynie ich północ-
no-wschodnie naroże z wyraźną adnotacją, że są to stare mury (alte 
Stadtmauer)38. Nie zaznaczono w ich obrębie żadnych budynków, ale 
wynika to z charakteru planu, na którym cały obszar Starego Miasta zo-
stał jednolicie zaszrafowany, bez uwzględniania szczegółów. 

Przebieg murów uwidoczniono również na niezrealizowanym projek-
cie budowy koszar z 1850 r.39 W narożu północno-wschodnim ukazano 

36	  K.L. Preuss, dz. cyt., s. 72. 
37	  H. Pioch, Dirschau zu Napoleonischer Zeit, [w:] Westpreußen-Jahrbuch, Band 30, Münster 
1980, ryc. po s. 80; D. Chłapowski, Pamiętniki, cz. I: Wojny napoleońskie 1806–1813, Poznań 
1899; Źródła wojskowe do dziejów Pomorza w czasach Księstwa Warszawskiego, cz. I: Zajęcie 
Pomorza 1806/7 r., wyd. J. Staszewski, Toruń 1933, s. 387–391; K.L. Preuss, dz. cyt., s. 46–47. 
38	  „Brouillon Karte von den Verschanzungen bei Dirschau, v. J. 1813 …” opr. Heuer i Döring, 
1817 (Archiwum Państwowe w Gdańsku, sygn. V/18-1667).
39	  Plan von der Stadt Dirschau und dem zu erbauung derer Casernen bestimten Platz [1850] 
(Archiwum Państwowe w Gdańsku, sygn. V/18-913).
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obiekt, który można kojarzyć z wysuniętą ku północy wieżą zaznaczoną 
na planie Getkanta z 1634 r. 

Północno-wschodnich granic Dolnego Miasta dopatrywać się moż-
na także na planie Tczewa z 1855 r.40 Powstał w pracowni Carla Lentze 
w czasie przygotowywania planów budowy mostu kolejowego przez 
Wisłę. Wspomniane granice są jeszcze obwiedzione murem obronnym. 
Dalszy południowy ich odcinek wyznacza nasyp ziemny pokrywający się 
z linią częściowo już nieistniejącego muru.

Na powstałej w tym samym czasie graficznej panoramie Tczewa au-
torstwa C.A. Manna zawartej w albumie Franza Brandstätera mury miej-
skie są niewidoczne. Ich zachowane fragmenty zasłaniają budynki41. 

Relacja wspomnianego wyżej pastora Schneidera jest pierwszą pró-
bą opisu i określenia funkcji ruin na Dolnym Mieście. Wiek XIX przyniósł 
kolejne. Zdaniem tczewskiego nauczyciela i historyka Karla Ludwiga 
Preussa (1860) budowniczym zamku był książę Sambor, który zamiesz-
kał w nim już w roku 1243: „Niebawem Sambor rozpoczął budowę 
swojego zamku w Tczewie i zamieszkał w nim od roku 1243. Tam, gdzie 
dziś w pobliżu Wisły stary mur otacza piękny ogród, nad którym wzno-
si się potężny kasztanowiec, stał zamek Sambora. Po Oliwie najstarszy 
zabytek tego kraju […]. Dziś istnieje mur północny, biegnący w kierunku 
starych murów miejskich, na 186 stóp długi, 6–10 stóp wysoki i 3 stopy 
szeroki. Zawiera 5 sklepionych otworów, każdy po 3 stopy szerokości i 3 
½ stopy wysokości. Wschodni, równoległy do Wisły mur, o ile go moż-
na uznać za stary, jest na 134 stopy długi, 9 wysoki i 4 szeroki. Ma też 
przyporę. Wymiary brane są z zewnątrz budowli, bowiem jej wnętrze, 
zwłaszcza w części północnej, wypełnione jest bardzo ziemią. Mur z tej 
strony ma w najwyższym miejscu 5 ½ stopy wysokości”. Zamek miał być 
świadkiem wielu ważnych wydarzeń historycznych, jak wizyta w 1249 r. 
Krzysztofa, syna króla Danii42. 

Badaczem, który stworzył pierwszą rekonstrukcję zamku książęcego 
w Tczewie, był miejscowy nauczyciel gimnazjalny i pasjonat historii dr Ri-
chard Petong (1885). Według jego opinii część pomorskich grodów wcze-
snośredniowiecznych (Lubiszewo, Gdańsk, Świecie) była usytuowana na 
terenach położonych w pobliżu jezior i rzek, co zapewniało im większą 
obronność. Tczewski, który wiosną 1252 r. był jeszcze w trakcie budowy, 
położony był podobnie, ale i obok wzgórza, na którym stał już zapewne 
40	  C. Lentze, Die im Bau begriffenen Brücken über die Weichsel bei Dirschau und über die Nogat 
bei Marienburg, [w:] Zeitschrift für Bauwesen, Jahrg. V, Heft IX–X, Berlin 1855, Blatt Q.
41	  F. Brandstäter, Die Weichsel, Marienwerder 1855, s. 13.
42	  K.L. Preuss, dz. cyt., s. 8. 
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kościół Podwyższenia Krzyża. W swojej pracy pisze: „położył Sambor nie-
ociosane granity, jakich mu skąpo udzieliła okoliczna ziemia, pod funda-
menty swojego zamku. Na nich wzniesiono mury z wielkich cegieł, do 
których podobne znaleźć można w najstarszych budowlach zakonnych. 
Ich niezdarne, nieregularne kształty, różnorodność materiałów i grube za-
prawy świadczą o prymitywnej jeszcze sztuce budowlanej i o wielkim po-
śpiechu, w jakim ta budowla powstawała. Dotąd bowiem domy i zamki, 
także te w granicach zakonu krzyżackiego, wykonywano z reguły z drew-
na i gliny. Ochronę przed wrogimi atakami zapewniały wówczas wały, ale 
przede wszystkim bagna i fosy. Podobnie było i tu. Wisła i woda oblewała 
zamek z obu stron, a od strony wzgórza, jak się wydaje, stary rów z wodą 
deszczową, który łączył się z fosą […]. Z dzisiejszych ruin wielkości znisz-
czonego w 1309 r. zamku nie możemy rozpoznać. Mury obwiednie od 
wschodu i północy włączono w mury miejskie. 

W umowie dzierżawy z 25 kwietnia 1782 r. tzw. plac zamkowy ma 
180 stóp długości i 60 do 78 stóp szerokości. Napisano też, że wschod-
nia, najstarsza część murów ma podwójną długość, chroni bowiem od 
dawna zamieszkały obszar i przyległy doń plac przed wylewami Wi-
sły. Mury są tylko w cztery cegły kładzione, mają więc grubość czterech 
stóp, którą tracą im dalej na południe. Według wspomnień najstarszych 
mieszkańców miasta w początkach tego stulecia zabrano stąd wiele ce-
gły i kamieni fundamentowych, których położenie świadczyło, że zamek 
miał mały wewnętrzny dziedziniec. Biorąc to pod uwagę i dodając do 
jego długości przedzamcze, był to zamek niewielki, taki jak średni zamek 
zakonny. Jego front skierowany był na południe. Cały teren, aż po płd.-
-wsch. naroże późniejszych murów miejskich, który lekko się tu wznosił 
(może był to sztuczny nasyp), nazwano z czasem gruntami zamkowymi. 
Z jego środka wiodła droga ku Wiśle, później zagrodzona Furtą Wodną, 
wielokrotnie wspominaną przy opisach tutejszych gruntów. Plac i grunt 
zamkowy służyły celom gospodarczym i hodowli […], podobny charak-
ter ma ta część miasta jeszcze dziś […]”. 

Z dokumentów książęcych, w których pojawia się m.in. kapelan, au-
tor wnioskuje o istnieniu kaplicy. Nie określa jednak jej położenia: „zna-
lazło się też w nowym zamku lub małej, przyległej dobudówce, skrom-
ne miejsce dla księdza i kapelana dworskiego Abrahama”43. 

Opinię mówiącą o położeniu zamku książęcego u podnóża skarpy 
miejskiej powtórzył Johann Heise w swoim katalogu zabytków Prus 
Zachodnich (1885). Dodał ponadto hipotezę mówiącą o tym, że książę 

43	  R. Petong, dz.cyt., s. 12–15, 35, plan po s. 185. 
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korzystał z fachowej pomocy zaprzyjaźnionego z nim zakonu krzyżac-
kiego. Zastanawiając się nad motywami, którymi mógł się kierować 
Sambor przy wyborze miejsca pod budowę, doszedł do wniosku, że 
większość słowiańskich grodów była położona na podmokłych tere-
nach. W 1308 r. zamek został zapewne zniszczony. W czasach polskich 
na jego miejscu wzniesiono dwór dla starosty zburzony w 1664 r.44 

Początek XX w. przyniósł ostateczny kres istnieniu resztek średnio-
wiecznej zabudowy w północno-wschodnim narożu Dolnego Miasta. 
Powstał tu tartak parowy Gustava Wilke, który zainstalował swoje urzą-
dzenia i piece na potężnych zbrojonych fundamentach. Ich budowa 
wymagała głębokich wykopów. Wykonano je, nie licząc się z tkwiącymi 
tuż pod gruntem reliktami45. 

Widok zakładu jest znany z fotografii sprzed 1914 r. Ukazuje kamieni-
cę właściciela oraz znajdujące się za nią hale. Z lewej widnieje dach sto-
larni i przygotowalni drewna, z prawej – pilarni, heblarni i czopowalni, 
które umieszczono dokładnie na miejscu średniowiecznych budowli46.

Przetrwał za to południowy odcinek wschodnich murów miejskich 
położony na granicy działek przy ulicy Zamkowej 7–9. W 1935 r. miał 
jeszcze około 2,5 m wysokości i był zachowany na długości 35 m47.

W ślady Preussa i Petonga poszli późniejsi badacze, tacy jak F. Schultz, 
E. Raduński, E. Rozenkranz, Z. Nawrocki, I. Modzelewski, M. Haftka, W. 
Długokęcki i B. Śliwiński, którzy sytuują zamek książęcy w północno-
-wschodnim narożu Dolnego Miasta48. 

Franz Schultz w swojej monografii powiatu (1907) budowę zamku 
księcia Sambora na Dolnym Mieście tłumaczył chęcią pobierania przez 
władcę cła na Wiśle. Określenie unserm Dirschauschen Hofe („nasze 
tczewskie gospodarstwo”) użyte w dokumencie z 1328 r. przez wiel-
kiego mistrza Wernera von Orselen zdaniem autora może oznaczać, iż 
Krzyżacy zaadaptowali ruiny zamku książęcego i użytkowali je w celach 
gospodarczych. Dom przy Rynku pojawił się bowiem później, tj. ok. 
1364 r. Z czasem podupadłe budowle na Dolnym Mieście wyburzono, 

44	  J. Heise, dz. cyt., s. 161–163.
45	  Akten des Magistrats zu Dirschau. Stadt-Bauamt, Schloßstrasse 13, 1884–1942 (Archiwum 
Zakładowe Urzędu Miejskiego w Tczewie, teczka nr 1083). 
46	  J. Golicki, Tczew w starej fotografii, cz. II, Tczew 1998, s. 84.
47	  Akten des Magistrats zu Dirschau. Stadt-Bauamt, Schloßstrasse 8, 1893–1942, teczka nr 
1080 (pismo dra W. Dalbora, konserwatora zabytków na woj. poznańskie i pomorskie z 31 wrze-
śnia 1935 r. i odpowiedź wiceburmistrza Tczewa z dnia 12 grudnia tego roku). 
48	  E .Raduński, dz. cyt., s. 9–12; Z. Nawrocki, W. Szczuczko, dz. cyt., t. I, s. 38–70, 109, t. II, s. 21, 
40, t. XIX, s. 4–7, 67–70; I. Modzelewski, dz. cyt., s. 60–65; W. Długokęcki, dz. cyt., s. 40–42; M. 
Haftka, Zamki…, dz. cyt., s. 319–324; E. Rozenkranz, dz. cyt., s. 17–18, 36, 41-42; B. Śliwiński, dz. 
cyt., s. 94–95.
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uzyskując tzw. pustkę zamkową (Schloßfreiheit), która była dzierżawio-
na przez miasto. Schultz jako pierwszy wysunął też hipotezę o istnie-
niu odrębnego grodziska na wzgórzu Zamajte położonym na północ od 
miasta49.

Edmund Raduński przytacza Schneidera i Preussa, dodając jednak 
przezornie: „dzisiaj ziemia wszystko pokrywa i stwierdzić nie możemy, 
czy owe resztki są dziełem Sambora czy Krzyżaków”50.

Edwin Rozenkranz uważa, że wczesnośredniowieczne osadnictwo 
na terenie dzisiejszego Tczewa rozwijało się w kilku miejscach, m.in. 
na wspomnianym wcześniej wzgórzu Zamajte i u podnóża obecnego 
Starego Miasta. Tu też, kierując się potrzebą kontroli ruchu na rzece 
i korzystając z pomocy zakonu krzyżackiego, ulokował swój zamek ksią-
żę Sambor. Była to budowla nowoczesna jak na owe czasy. Książę, jako 
częsty bywalec obcych dworów, zetknął się bowiem z najnowszymi roz-
wiązaniami w budownictwie. Autor nie wspomina, by w 1308 r. zamek 
ucierpiał z rąk Krzyżaków51. Dodaje, że o jego pozostałościach mówią 
przekazy źródłowe z XVI–XIX w., a „sprawa odrębnego zamku wójta za-
konnego w Tczewie to raczej nieudokumentowane przypuszczenie”52. 

Zbigniew Nawrocki lokalizuje zamek książęcy w pobliżu bramy, któ-
ra miała się znajdować u wylotu obecnej ulicy Okrzei: „Za tą bramą, 
w kierunku płn.-wsch., jak każe tradycja, stał gród Sambora”. Składał 
się z domu książęcego i międzymurza przylegającego do niego od pół-
nocy. Jego lokalizacja na pozornie niestrategicznym miejscu, u podnó-
ża wysoczyzny z ufortyfikowaną osadą, była uzasadniona jedynie przez 
konieczność ochrony i kontroli przeprawy i portu na Wiśle. Argumen-
tem przemawiającym za istnieniem zamku w drugiej połowie XIII w. 
jest tytulatura osób, które pojawiają się w ówczesnych dokumentach 
(kasztelan, kanclerz, kapelan dworski, wojewoda). W 1308 r. siedziba 
książęca została spalona przez Krzyżaków. Autor uważa, że jej pozostało-
ści zaadaptowano na potrzeby wójta tczewskiego, który rezydował jed-
nak w Sobowidzu. Pisze: „w tym samym miejscu budowie przez zakon 
zamku wójtowskiego mogły przyświecać podobne cele jak Samborowi”. 
Jego zdaniem Krzyżacy powiększyli założenie o przedzamcze południo-
we, przez co cały zespół osiągnął kształt prostokąta o rozmiarach około 

49	  F. Schultz, dz. cyt., s. 65–66, 81–83; W. Długokęcki (dz. cyt., s. 49) twierdzi, że dwór ten znaj-
dował się na Czyżykowie.
50	  E. Raduński, dz. cyt., s. 22–23.
51	  E. Rozenkranz, Rozwój ośrodków miejskich Lubiszewo – Tczew – Gorzędziej w XIII w., „Rocznik 
Gdański”, t. XVII/XVIII, 1958–1959, s. 200–208, 216–217.
52	  E. Rozenkranz, Dzieje Tczewa, s. 41-42 
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100 x 60 m. Narożnik południowo-zachodni znajdował się na trójkącie 
wyznaczonym przez obecne ulice Zamkową i Okrzei, z okolic których 
wypływał strumień zasilający fosę. Autor nie określa miejsca i funkcji 
„domu” wymienionego w dokumencie z 1364 r.53.

Według Ireneusza Modzelewskiego zamek Sambora był pierwszą 
ceglaną budowlą na Pomorzu Gdańskim. Materiał do niej miał pocho-
dzić z cegielni pod wzgórzem Zamajte. Całe założenie miało około 60 
x ok. 120 m, kaplicę w skrzydle wschodnim, wieże w narożnikach i nie 
było połączone z umocnieniami miejskimi. W 1308 r. Krzyżacy zdoby-
li zamek. Po naprawie uszkodzeń przystosowali go do swoich potrzeb 
i w 1332 r. przeznaczyli na siedzibę wójta zakonnego. Z chwilą wybuchu 
wojny 13-letniej zamek został zajęty i zburzony przez mieszczan tczew-
skich. Pozostawiono jedynie jego mury zewnętrzne i kilka budynków 
gospodarczych, które przeznaczono na magazyny i słodownie. Zasypano 
też fosę od strony miasta i zamurowano północną bramę zamkową. 
Trudno jednak zweryfikować powyższą wizję dziejów zamku, ponieważ 
praca nie zawiera przypisów54.

W podobnym duchu jest utrzymana hipoteza Mieczysława Haftki. 
Z tym że wzorem Petonga rysuje on zamek książęcy na rzucie kwadratu 
i daje mu wymiary typowego konwentualnego domu krzyżackiego, tj. 
60 x 60 m. Zamek wójtowski miał się znajdować w innym miejscu, na 
południowo-wschodnich obrzeżach Dolnego Miasta, w pobliżu tam-
tejszej Bramy Wodnej (obecnie teren Zespołu Szkół Katolickich). Swoją 
teorię autor opiera m.in. na miniaturowej panoramie miasta z 1485 r. 
i postuluje badania archeologiczne we wskazanym rejonie55.

Problemem genezy miasta Tczewa zajmował się Wiesław Długo-
kęcki. W swoich publikacjach dokonał on krytycznej analizy dotych-
czasowego stanu wiedzy na ten temat. W odniesieniu do obszaru 
Dolnego Miasta twierdzi, że nie było tam osadnictwa wczesnośre-
dniowiecznego56. Pierwszą budowlą wzniesioną w tym rejonie był 
zamek księcia Sambora. Jako że brak jest stosownych źródeł, autor 
nie zajmuje jednoznacznego stanowiska w kwestii samej budowli. 
Wyklucza jednak tezę iż zapoczątkowała erę kamiennego budow-
nictwa warownego na Pomorzu. Przypomina bowiem, że badania 
wybitnego znawcy architektury krzyżackiej K.H. Clasena dowiodły, iż 

53	  Z. Nawrocki, W. Szczuczko, dz. cyt., t. I, s. 5–6, 38–39, 43, 45–46, 67–70.
54	  I. Modzelewski, dz. cyt., s. 64–65.
55	  M. Haftka, dz. cyt., s. 319–321; M. Haftka, B. Jesionowski, dz. cyt., s. 47–49.
56	  W. Długokęcki, Geneza miasta Tczewa, [w:] Szlachta. Starostowie. Zaciężni, red. B. Śliwiński, 
Gdańsk–Koszalin 1998, s. 43–55.
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murowane zamki zaczęto wznosić w Prusach po roku 1260. Wcze-
śniej były to jedynie nieregularne budowle drewniano-ziemne. Do-
piero około połowy XIII w. place zamkowe zaczęto otaczać kamien-
nym murem, wewnątrz którego stawiano obronne wieże. Tak było 
na przykład w Gdańsku w 1272 r. Gdy w 1308 r. Krzyżacy bez walki 
zajęli miasto i spalili zamek, nie został już odbudowany. Wójt zakon-
ny na stałe urzędował bowiem w Sobowidzu, a w trakcie pobytów 
w Tczewie zajmował „komturię” przy Rynku57.

Twórca najnowszej monografii poświęconej księciu Samborowi, Bła-
żej Śliwiński, jest zdania, że trudno dziś ustalić, jak wyglądała jego sie-
dziba. Uważa, iż z całą pewnością nie był to typowy zamek, czyli obiekt 
w zdecydowanej większości murowany. Skłania się raczej ku tezie, że 
była to murowana wieża i towarzyszące jej budynki, otoczone drewnia-
ną palisadą. W 1308 r. została poddana wojskom krzyżackiego mistrza 
krajowego Heinricha von Plotzke58. 

Badania archeologiczne

Dolne Miasto kilkakrotnie było celem badań archeologicznych. Pierw-
sze sugestie dotyczące zamku krzyżackiego w Tczewie zawarł M. Haftka 
w opisie badań ratowniczych prowadzonych w 1984 r. na terenie po-
sesji przy ulicach Wodnej 8 i Zamkowej 8–9. Odnaleziono tam relikty 
wschodniego muru obronnego miasta, do którego budowy użyto ce-
gieł o znacznie większych rozmiarach niż w innych średniowiecznych 
budowlach na terenie Tczewa. Zdaniem Haftki dowodzi to, że powstał 
w XIV–XV w. z wtórnie użytej cegły pochodzącej ze zburzonego wówczas 
zamku książęcego. Tezę tę dodatkowo potwierdzał brak na tym terenie 
zabytków ruchomych z XIII w. Mur w części południowej był wzmoc-
niony trzema basztami otwartymi od strony miasta. W części północnej 
zaś nie miał baszt i podobno biegł w kierunku dawnego zamku księcia 
Sambora. Na wysokości obecnego zbiegu ulic Okrzei i Zamkowej mogła 
się znajdować brama miejska lub zamkowa59.

W latach 1990–1993 zespół z Muzeum Archeologicznego w Gdań-
sku prowadził kolejne doraźne badania ratownicze na obszarze Starego 
Miasta. Na terenie działki przy ulicy Zamkowej 11/13 natrafiono jedynie 

57	  W. Długokęcki, dz. cyt., s. 40–41, 43–44, 48–49, 79.
58	  B. Śliwiński, dz. cyt., s. 94–95, 157.
59	  M. Haftka, Sprawozdanie z badań ratowniczych w Tczewie przy ulicy Wodnej 8 (teren Szkoły 
Medycznej) w dniach 24–28.09.1984
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na ułamki późnośredniowiecznej ceramiki, lecz na złożu wtórnym po-
wstałym po zniwelowaniu tej części Dolnego Miasta. 

M. Kochanowski, opisując wyniki powyższych badań, wspomina też 
o wcześniejszych prowadzonych przez Haftkę na południowo-wschod-
nich obrzeżach Starówki. Wyraża przy tym sceptycyzm co do lokalizacji 
właśnie w tym miejscu siedziby wójta tczewskiego. Jest za to skłonny 
umieścić ją, zgodnie z twierdzeniami przytoczonych wcześniej autorów, 
w północno-wschodnim narożu Dolnego Miasta60.

Kolejna seria prac archeologicznych na analizowanym terenie na-
stąpiła w związku z nasileniem inwestycji budowlanych w tym rejo-
nie. W czerwcu 2007 r. K. Kaczyńska i A. Kwapiński udokumentowali na 
działce przy ul. Zamkowej 12 relikty średniowiecznego muru miejskiego 
biegnącego na osi wschód–zachód. Posiłkując się badaniami historycz-
nymi, datowano go na wiek XIV61. 

Wątpliwości co do usytuowania zamku na południowo-wschodnim 
skraju miasta potwierdzają także wyniki badań, które w latach 2008–
2009 przeprowadziła na tym obszarze R. Wiloch-Kozłowska. Wykonane 
wówczas odkrywki potwierdziły istnienie okrągłej Baszty Wodnej po-
sadowionej na kamiennym fundamencie, a od strony Wisły osłoniętej 
drewnianą palisadą. W chwili obecnej na jej miejscu znajduje się nowo 
powstały budynek mieszkalny62.

Rok 2009 przyniósł najbardziej spektakularne odkrycia w związ-
ku z planowaną budową wielorodzinnego budynku mieszkalnego na 
parceli przy ulicy Zamkowej 11/13. Badania archeologiczne wykazały 
bowiem istnienie tam reliktów dużego obiektu architektonicznego wy-
konanego z cegły o znacznych wymiarach, produkowanej ręcznie, łą-
czonej zaprawą wapienno-piaskową. Jego powstanie można datować 
na początek XV w. Uchwycony fragment (ok. 27 m długości i 10–12,5 m 
szerokości) stanowił część północnego skrzydła, które składało się z kilku 
pomieszczeń63. 

Pierwsze z nich, narożne (wymiary wewnętrzne 8,7 x 9 m), w począt-
kowym okresie funkcjonowania zapewne było nakryte stropem belko-
60	  M. Kochanowski, Z nowych odkryć archeologicznych na obszarze Starego Miasta w Tczewie, 
„Pomorania Antiqua”, t. XVI, 1995, s. 299–323.
61	  K. Kaczyńska, A. Kwapiński, Sprawozdanie z ratowniczych badań archeologicznych w Tczewie 
ul. Zamkowa 11/13, SAZ 1298/34/11.
62	  R. Wiloch-Kozłowska, Sprawozdanie z badań na stanowisku SAZ 1298/34/13 w Tczewie przy 
ul. Chopina/Nad Wisłą/Wodnej, Gdańsk 2009.
63	  M. Jonakowski, Sprawozdanie wstępne z przeprowadzonych archeologicznych badań wyko-
paliskowych na obszarze działki nr 418/14 przy ul. Zamkowej w Tczewie; M. Jonakowski, Spra-
wozdanie wstępne z przeprowadzonych archeologicznych badań wykopaliskowych na obszarze 
działki nr 418/14 przy ul. Zamkowej w Tczewie – etap II.
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wym. Dopiero później przystąpiono do budowy sklepienia ceglanego, 
8-polowego, wspartego na masywnym filarze. W narożnikach znajdo-
wały się przyziemne partie filarków przyściennych, a w połowie dłu-
gości każdej ze ścian wsporniki sklepienia, z których zachował się tylko 
jeden, po stronie wschodniej.

Wewnątrz, poniżej poziomu użytkowego piwnicy, odsłonięto rów 
biegnący na osi północ–południe, w którym znajdowała się duża ilość 
materiału ceramicznego i kostnego oraz pojedyncze przedmioty żelazne 
(blaszki do napraw łodzi i gwoździe). Zdecydowana większość ceramiki 
pochodziła z XIV w., najmłodsze fragmenty z początku XV w. Rów ten 
przebiegał pod łękiem w ścianie południowej do następnego pomiesz-
czenia. 

Trudne warunki gruntowe, wynikające zapewne z okresowych zale-
wów rzeki, spowodowały jeszcze w średniowieczu pęknięcie i wychy-
lenie ściany wschodniej. Próbowano je zlikwidować, stawiając potężną 
przyporę. 

Pomieszczenie drugie uchwycono na długości 15,8 m (pozostała 
część znajduje się pod parkingiem na działce sąsiedniej). Zostało wtór-
nie podzielone korytarzem na dwa mniejsze. W warstwie stanowią-
cej poziom użytkowy znaleziono liczne pozostałości spalonego zboża 
oraz niewielką ilość materiału ceramicznego, kostnego oraz pojedyncze 
przedmioty żelazne (m.in. krzesiwo). Wstępnie datowano je na wiek XV 
i początek XVI w.

W części północnej działki założono dwa wykopy usytuowane na 
przedłużeniu muru dzielącego dwa główne opisane wyżej pomieszcze-
nia. W jednym z nich natrafiono na negatyw rozebranego muru śre-
dniowiecznego. W drugim uchwycono narożnik bliżej nieokreślonego 
muru posadowionego na głazach o znacznej wielkości. Być może była 
to wieża lub baszta połączona murem z głównym założeniem. Warstwy 
osadnicze zalegające powyżej wskazują na to, iż obiekt rozebrano i za-
sypano w XVII–XVIII w., czyli w okresie, w którym porzucono (zapewne 
wskutek pożaru) także założenie główne.

Równolegle z wyżej wymienionymi prowadzono prace na skarpie ko-
ścioła podominikańskiego, naprzeciw parceli przy ulicy Zamkowej 13. 
Potwierdziły istnienie tam reliktów średniowiecznego muru obronnego 
biegnącego na osi wschód–zachód od kościoła farnego w stronę Wisły64. 

64	  R. Wiloch-Kozłowska, Sprawozdanie z badań archeologicznych w Tczewie przy ul. Zamkowej 
SAZ 1298/34/18, Gdańsk 2010.
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Podsumowanie

Historia zamku tczewskiego, jak pokazują zgromadzone materiały źró-
dłowe i literatura, jest kwestią bardzo złożoną. Okazuje się bowiem, że 
pod tym terminem kryją się dwa obiekty. Pierwszy z nich to XIII-wieczny 
zamek księcia Sambora, drugi późniejszy był nazywany zamkiem wójta 
krzyżackiego. Informacje o nich nawzajem się przenikają, a formułowa-
ne przez różnych autorów opinie często wydają się sprzeczne.

Wzmiankowaną źródłowo siedzibę księcia Sambora, począwszy od 
połowy XVIII aż po wiek XX lokalizowano w miejscu dokonanych ostat-
nio odkryć archeologicznych. Jako pierwsi uczynili to niemieccy autorzy 
mający możliwość bezpośredniej oceny średniowiecznych reliktów. Bę-
dąc pod wrażeniem ceglanych ruin, dość szczegółowo opisywali stan 
ich zachowania, niektórzy sięgali również do materiałów archiwalnych. 
Jednoznacznie identyfikując pozostałości budowli z zamkiem książę-
cym, popełnili jednak błąd. 

Wspomniani autorzy, a także wykorzystujący ich ustalenia później-
si badacze nie odnieśli się do tak ważnej kwestii, jak brak informacji 
o zamku w dokumentach opisujących granice miasta i tereny przeka-
zane w 1289 r. zakonowi dominikańskiemu. Przy wskazanej przez nich 
lokalizacji, biorąc pod uwagę rangę założenia oraz położenie w bezpo-
średnim sąsiedztwie wspomnianych granic, należałoby takich wzmia-
nek oczekiwać. Nie budził ich wątpliwości także fakt usytuowania tak 
strategicznego obiektu na podmokłych terenach zagrożonych wylewami 
Wisły, u podnóża umocnionej osady. Niektórzy autorzy twierdzą, że uza-
sadnić to można jedynie koniecznością nadzorowania usytuowanego 
w pobliżu portu i przeprawy. Badacze późniejsi nie wzięli też pod uwagę 
ustaleń Clasena (1926) na temat XIII-wiecznej architektury w Prusach, 
zgodnie z którymi ceglane relikty widoczne jeszcze w XIX w. nie mogły 
stanowić pozostałości zamku księcia Sambora. Ostatecznie wyjaśniły 
tę kwestię dopiero wyniki ostatnich prac archeologicznych, datujące 
wstępnie odkryte fragmenty murów na początek XV w., mówiące po-
nadto o powstaniu analizowanej budowli na „surowym korzeniu”.

Problem lokalizacji siedziby książęcej pozostaje zatem nierozstrzy-
gnięty. Być może znajdowała się na pobliskim wzgórzu określanym jako 
Zamajte i położonym na północ od miasta. To naturalne wzniesienie 
leżało na obszarze, na którym kształtowało się pradziejowe i wczesno-
średniowieczne osadnictwo. Topograficzne walory tego miejsca sprawi-
ły, że mimo zniszczenia na początku XIV w. tradycje osadnicze były tu 
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kontynuowane. Lokalizuje się tu m.in. siedzibę królewskiego starosty. 
Niestety, nie można już dziś szukać potwierdzenia powyższej hipotezy. 
Prace związane z budową linii kolejowej w połowie XIX w. spowodo-
wały całkowite zniwelowanie wzgórza i zniszczenie wszelkich śladów 
mówiących o jego bogatej przeszłości.

Niezależnie od położenia zamku Sambora na podstawie przekazów 
źródłowych możemy przyjąć, że został zniszczony w 1308 r., choć i w tej 
kwestii można spotkać odmienne opinie.

W związku z przejęciem miasta przez Krzyżaków i powołaniem urzędu 
wójta tczewskiego pojawił się problem usytuowania jego siedziby. Róż-
norodność teorii na ten temat utrudnia sformułowanie jednoznacznych 
wniosków. Być może pierwotnym domem wójta, a także przez krótki 
okres komtura tczewskiego był wzmiankowany już w 1332 lub nawet 
1323 r. budynek położony w mieście, przy północnej pierzei Rynku – 
tzw. komturia. Prawdopodobnie w istniejącym na jego miejscu obiekcie 
(obecnie plac Hallera 4) zachowały się częściowo gotyckie mury piw-
niczne. Ich badania architektoniczne dostarczyłyby zapewne informacji 
na temat najwcześniejszej historii budynku. Traktowany jako tymcza-
sowa kwatera, być może wkrótce stał się niewystarczający. Ze względu 
na usytuowanie nie mógł spełniać tak istotnych funkcji, jak ochrona 
pobliskiego portu, nie stanowił również odpowiedniego zaplecza go-
spodarczego. Zapewne przystąpiono więc do budowy nowego założe-
nia, zaspokajającego powyższe potrzeby. Usytuowane w narożu murów 
miejskich, powstawało prawdopodobnie wraz z nimi. Odsłonięte frag-
menty pozwalają przypuszczać, że mogła to być budowla dwuskrzydło-
wa, wzniesiona na planie litery L, włączona w północne i wschodnie 
mury obronne Dolnego Miasta. Jej istotnym składnikiem była narożna 
wieża, w której odkryto pozostałości sklepienia. Niektórzy badacze, lo-
kalizując co prawda w tym miejscu zamek Sambora, nadawali całości 
kształt czworoboku z niewielkim wewnętrznym dziedzińcem. 

Trudno stwierdzić, jakie były rozmiary całego obiektu. Murowany, kry-
ty dachówką z pewnością wyróżniał się wśród miejskiej zabudowy, która 
była wówczas w większości drewniana i szachulcowa (dopiero w wilkie-
rzu z końca XVI w. nałożono na mieszczan obowiązek stawiania domów 
murowanych z cegły, o dachach krytych dachówką). Lustrator królewski, 
opisując w 1565 r. istniejącą już wówczas ruinę, mówi, że znajdowała 
się „na placu niemałem” i zbudowana była „kosztem wielkiem”. Nazy-
wa ją zamkiem. Określenie to po raz pierwszy pojawiło się u Długosza 
w 1410 r. W późniejszych źródłach, aż do XIX w., wzmiankowane są już 
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tylko pozostałości zamku lub grunt po nim. Przypuszczać zatem można, 
że po wymienionej dacie obiekt przestał pełnić swoją funkcję. Prawdo-
podobnie stało się to wskutek katastrofy budowlanej spowodowanej 
przez podmycie fundamentów lub błędy konstrukcyjne. Wymienia się 
wśród nich zbyt cienkie ściany i płytkie posadowienie. W końcu XIX w. 
do opisu zamkowych reliktów dodano uwagę o „prymitywnej jeszcze 
sztuce budowlanej i wielkim pośpiechu, w jakim ta budowla powsta-
wała”. Zastanawia także brak palowania wskazanego przy wznoszeniu 
obiektu położonego na rzecznej terasie nadzalewowej. Tym bardziej, 
że rozwiązanie takie stosowano w rejonie ulicy Zamkowej, co wyka-
zały wcześniejsze badania archeologiczne. Rezultatem wspomnianej 
katastrofy było pęknięcie ściany północnej oraz odspojenie i wychyle-
nie wschodniej. Pełny zakres zniszczeń nie jest znany, ale wykluczyły 
zapewne dalsze użytkowanie budynków, skoro nie podjęto nawet pró-
by naprawy wymienionych uszkodzeń. Dostawiono jedynie masywną 
przyporę, by uratować mur wschodni, który oprócz pełnienia funkcji 
militarnej miał także chronić miasto przed powodziami. Nie można wy-
kluczyć, że jakieś obiekty położone wewnątrz założenia przetrwały i słu-
żyły celom gospodarczym, na przykład do przechowywania zapasów 
wymienianych w inwentarzach.

Być może po tym wydarzeniu wójt na stałe przeniósł się do Sobowi-
dza. Większość badaczy na tamtejszym zamku lokalizuje jego siedzibę. 
W tym właśnie miejscu wydana została większość sygnowanych przez 
niego dokumentów, a całe założenie jest szczegółowo opisywane w in-
wentarzach zakonnych – w odróżnieniu od Tczewa, w którym wymienia 
się tylko młyn i zapasy żywności. Urzędowanie wójta w Sobowidzu jest 
tym bardziej prawdopodobne, że wskutek uszkodzeń wywołanych wiel-
kim pożarem Tczewa w 1433 r. komturia przy Rynku została opuszczona, 
a wśród zniszczonych wówczas znaczących dla miasta obiektów zamek 
nie jest już wymieniany. Znamienny jest również fakt, że kiedy w czasie 
wojny 13-letniej przystępowano do burzenia kolejnych krzyżackich wa-
rowni, mieszczanie tczewscy ruszyli właśnie do Sobowidza.

Zestawiając zebrane informacje, trudno sformułować jednoznaczną 
opinię na temat dziejów budowli na Dolnym Mieście. Odsłonięte frag-
menty nie pozwalają na określenie jej wielkości, układu przestrzenne-
go, a co za tym idzie – także funkcji. Biorąc pod uwagę teorię mówiącą, 
że była to siedziba wójta, trudno znaleźć uzasadnienie dla jej lokalizacji 
zarówno ze względów obronnych – u podnóża położonego na skarpie 
miasta, jak i topograficznych. Teren, na którym przystąpiono do budo-
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wy, był świeżo utworzony przez Wisłę, a jej brzeg znajdował się znacznie 
bliżej, niż jest to obecnie. Ponadto po wschodniej stronie obecnej ulicy 
Zamkowej stwierdzono silne nawodnienie gruntu oraz liczne namuły 
świadczące jednoznacznie o częstym zalewaniu Dolnego Miasta. Pa-
miętać również należy o niezbyt starannym sposobie budowy. Być może 
wójt, mający możliwość sprawowania swego urzędu zarówno w tczew-
skiej komturii, jak i na zamku w Sobowidzu, przeznaczył wznoszone 
obiekty do innych celów, raczej gospodarczych niż reprezentacyjnych. 
Prawdopodobnie odgrywały też istotną rolę jako strażnica położone-
go nieopodal portu, przeprawy i bramy. Powyższe uwagi należy jednak 
traktować jedynie jako hipotezy wymagające uwierzytelnienia przede 
wszystkim przez dalsze prace archeologiczne. 

Przyjąć jednak można, że wszystkie opisy pozostałości zamku tczew-
skiego, poczynając od XVI-wiecznych lustracji królewskich, a kończąc na 
relacjach ostatnich, XIX-wiecznych świadków jego istnienia, traktować 
należy jako przyczynki do dziejów sztuki budowlanej zakonu krzyżac-
kiego. Pisząc bowiem o zamku księcia tczewskiego Sambora, autorzy ci 
w rzeczywistości omawiali budowlę wzniesioną co najmniej wiek póź-
niej, na potrzeby innej władzy.

Obecny stan wiedzy uniemożliwia ostateczne rozstrzygnięcie przed-
stawionych problemów. W związku z tym najważniejszym postulatem 
tego opracowania staje się pilna potrzeba dalszych badań archeologicz-
nych, które powinny określić zasięg i układ całego założenia. Dlatego 
ich zakres powinien objąć możliwie największy obszar, wykorzystując 
to, że na razie interesujący nas teren jest jeszcze w znacznej części nie-
zabudowany. Wyniki prac wykopaliskowych w połączeniu z analizą za-
chowanego materiału kartograficznego i historycznego mogą przynieść 
oczekiwane rozwiązanie. Odpowiednie wyeksponowanie odkrytych po-
zostałości całego założenia uczyniłoby z nich kolejną, niezwykle intere-
sującą atrakcję turystyczną Tczewa świadczącą o jego bogatej historii. 

Ryszard Rząd – historyk, absolwent KUL. Pracownik Muzeum Zamkowego w Malborku. 
Autor szeregu publikacji poświęconych dziejom zamku w Malborku na przełomie XIX 
i XX wieku, m.in. „Zamek w Malborku 1882-1945. Dni powszednie odbudowy”.
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Szymon Stangel

Gorzędziej w latach 1945–1989.  
Studium z dziejów małej kociewskiej wsi

Część 1. Rozwój społeczno-kulturowy wsi	

Przedstawiając powojenną historię Gorzędzieja i jego mieszkańców, na-
leży na wstępie odnieść się krótko do ogólnej sytuacji, jaka panowała na 
terenie Pomorza Gdańskiego w pierwszych latach po zakończeniu wojny. 

Opisując zagadnienie powojennej odbudowy, należy zaznaczyć, iż 
odbywała się na kilku płaszczyznach. Prócz odbudowy ze zniszczeń ma-
terialnych konieczne było podniesienie ludności z ciemności zatrace-
nia zasad moralnych i odrzucenia wojennego zepsucia. Konieczne było 
przywrócenie zdrowych wartości społecznych i wzajemnego zaufania 
wśród ludzi, budowa nowych relacji społecznych, a przede wszystkim 
likwidacja pokłosia niemieckiej polityki narodowościowej. Konieczność 
stanowiło również usytuowanie nowych ośrodków polskiej władzy, któ-
re miały kierować tworzoną administracją, oraz podnoszenie z kolan 
zrujnowanej gospodarki. Odbudowie poddano także życie polityczne 
przez wznowienie jawnej działalności polskich ugrupowań politycznych. 

Kluczowym czynnikiem koniecznym dla zrozumienia obrazu powo-
jennej odbudowy i pierwszych lat powojennych, jak podkreślił Stani-
sław Łach, było zapoznanie się z wpływem stacjonowania Armii Czer-
wonej. Jej obecność nie ograniczała się tylko do prowadzenia działań 
wojennych i dbania o bezpieczeństwo stref frontowej i przyfrontowej1.

Rozwój społeczno-kulturowy wsi.

Każda społeczność, zarówno małych miejscowości, jak i dużych miast 
ma specyficzne elementy swej egzystencji. Właśnie to, jaki charakter 
posiada dana miejscowość, odbijało się na życiu swych mieszkańców. 
Życie mieszkańców Gorzędzieja było uzależnione od wielu aspektów. 

1	 S. Łach, Społeczno-gospodarcze aspekty stacjonowania Armii Czerwonej na Ziemiach Od-
zyskanych po II wojnie światowej, [w:] Władze komunistyczne wobec Ziem Odzyskanych po II 
wojnie światowej, pod red. S. Łacha, Słupsk 1997, s. 255. 
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Możemy do nich zaliczyć funkcjonowanie szkoły podstawowej oraz Lu-
dowego Zespołu Sportowego ORKAN. 

Demografia

Zajęcie się zagadnieniem związanym ze stosunkami demograficzny-
mi panującymi w Gorzędzieju po zakończeniu drugiej wojny świato-
wej było podyktowane zróżnicowaniem liczby mieszkańców. Głównym 
wskaźnikiem było zróżnicowanie struktury narodowościowej, wynikają-
cej z procesów migracyjnych z końca wojny i tuż po jej zakończeniu. Za-
nim poruszone zostaną sprawy związane z migracjami, konieczne jest 
przedstawienie strat, które poniosła lokalna społeczność. 

Wśród ofiar znalazł się miejscowy ksiądz kuratus Zygmunt Hunds-
dorf. Ksiądz kuratus urodził się 19 października 1886 r. Był synem Otoma 
i Marii z Donderskich. Za wskazanie na chorobę psychiczną przywódcy 
III Rzeszy, niechęć do władz hitlerowskich i wyrzeczenie się narodowości 
niemieckiej został aresztowany. Co do daty i miejsca śmierci istnieje kil-
ka wątpliwości. Poszczególne źródła i autorzy opracowań podają różne 
dane. Dla przykładu można przytoczyć odnalezioną notatkę w Archi-
wum Państwowym w Gdańsku, w której dokonano zapisu na podsta-
wie informacji księdza Szylickiego. Wynikało z niej, że ksiądz Hundsdorf 
został zamordowany przez gestapo pod koniec czerwca 1940 r. Pozostali 
pomordowani to2: 

2	 Emaus, Parafia św. Stanisława bpa w Subkowach, nr 10 i 11, Subkowy 2012; S. Stangel, 
Gorzędziej od powrotu do Macierzy do wyzwolenia w marcu 1945, praca licencjacka, Gdańsk 
2011, s. 31–38.; APG, sygn. 1647/148, Wykaz osób narodowości polskiej z gromady Gorzędziej 
pow. Tczew pozbawionych życia przez okupanta niemieckiego w latach 1939/1945. Dodatko-
wo można również dodać, że w Gorzędzieju po zakończeniu wojny znajdowały się trzy groby 
poległych żołnierzy, których ustalenie tożsamości jest wręcz niemożliwe ze względu na brak 
napisów na grobach. Informacje te znajdują się w Wykazie poległych żołnierzy Armii Czerwonej 
w Gminie Subkowy w latach 1941–1945. Takie ramy czasowe mogą być spowodowane istnienia 
obozu jenieckiego w Małym Garcu, z którego to m.in. jeńcy radzieccy byli dowożeni do pracy 
w majątku w Gorzędzieju. Najpewniej jednak zginęli w trakcie wyzwalania wsi w marcu 1945 
r. (APG, sygn. 1647/93, Wykaz poległych żołnierzy Armii Czerwonej w Gminie Subkowy w latach 
1941–1945). Uzupełnieniem przedstawionego wątku kilku hipotez dotyczących śmierci księdza 
Hundsdorfa są postulaty, które odnajdujemy w pracy Stefana Szajdy. Według niego miejscem 
śmierci księdza kuratusa był Pelplin. Martyrologium polskiego duchowieństwa rzymskokatolic-
kiego pod okupacją niemiecką w części dotyczącej diecezji chełmińskiej nie podaje dokładnego 
miejsca śmierci, stwierdzając, iż zginął na terenie diecezji. Henryk Mross w swoim Słowniku bio-
graficznym kapłanów diecezji chełmińskiej wyświęconych w latach 1821–1920 jako datę śmierci 
podaje 20 października, z kolei o 9 dni późniejszą datę zawiera pamiątkowa tablica umieszczona 
w kruchcie kościoła w Gorzędzieju. Nazwisko księdza znajduje się również na liście ofiar ludno-
ści cywilnej zamordowanych przez hitlerowców w Lesie Szpęgawskim. 
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Leon Cyman, urodzony w 1921 r., robotnik rolny z Gorzędzieja, poniósł 
śmierć w obozie koncentracyjnym w Stutthofie w roku 1942 w wieku 21 
lat. Aresztowany przez gestapo najprawdopodobniej w wyniku donosu 
na jego osobę. 

Jan Cyrankowski, urodzony w 1905 r., zginął, mając 34 lata, robot-
nik z Gorzędzieja, prawdopodobnie aresztowany w wyniku donosu za 
używanie podczas prac sezonowych na Żuławach terytorium Wolnego 
Miasta Gdańska języka polskiego. Zginął jak wielu mieszkańców powia-
tu tczewskiego w tczewskich koszarach. 

Leon Łupkowski, urodzony w 1889 r., celnik, komendant gorzędziej-
skiej placówki straży granicznej. Zginął w Stutthofie po sześciu mie-
siącach od osadzenia, miał 51 lat. W obozie znalazł się z powodu swej 
przedwojennej działalności patriotycznej. 

Stanisław Przygodzki, rolnik z Gorzędzieju, zginął w wieku 48 lat 
w 1943 ro. w obozie Stutthof, pochodził z centralnej Polski, do obozu tra-
fił za otwarte manifestowanie polskości i niechęć do władz okupacyjnych. 

Michał Różanowski, robotnik z Gorzędziaja, w chwili śmierci miał 21 
lat, w 1939 r. odbywał zasadniczą służbę wojskową w tczewskim II Bata-
lionie Strzelców. Pod koniec sierpnia pełnił służbę na granicy z Wolnym 
Miastem Gdańsk. Napadnięty i porwany przez hitlerowców, po czym 
zamordowany w okolicach Miłobądza. 

Hubert Stangenberg, urodzony 18 maja 1919 r., poległ podczas walk 
w powstaniu Warszawskim, prowadząc swój pluton do boju w nocy 
z 24 na 25 sierpnia 1944 r. Pochodził z bardzo patriotycznej rodziny, 
głęboko związanej z Gorzędziejem.

Po zakończeniu wojny ogromny wpływ na kształtowanie się liczby 
mieszkańców wsi miały migracje. 

Z Ewidencji obcokrajowców zamieszkałych na terenie gminy w latach 
1945–1946 i ujętych w niej wykazów wiemy, że tym czasie Gorzędziej 
zamieszkiwali Niemcy lub osoby wpisane na Niemiecką Listę Naro-
dową, które nie złożyły wniosków o rehabilitację. Takich osób w Go-
rzędzieju możemy wskazać pięć. Kolejne wykazy dotyczące ewidencji 
obcokrajowców dostarczają nam kolejnych pięć osób. Wiemy również, 
że miejscowość tę zamieszkiwała spora grupa mająca przedwojenne 
obywatelstwo Wolnego Miasta Gdańska. Takich osób było jedenaście3. 

3	 Archiwum Państwowe w Gdańsku oddział w Gdyni (dalej skrót APG/o w Gdyni), Gminna 
Rada Narodowa w Subkowach 1945–1955, nr zespołu 1714, sygn. 1714/25, Ewidencja obcokra-
jowców zamieszkałych na terenie gminy 1945–1946.
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W tej samej teczce odnajdujemy wzmianki o przedwojennych miesz-
kańcach Gorzędzieja. Znajduje się w niej wykaz osób przebywających 
w niewoli amerykańskiej. W wykazie tym widnieje osoba Różanowskie-
go Pawła. Według informacji został zabrany pod koniec 1944 r. przez 
wojska USA z wyzwolonego obozu w Dachau. Powrócił 16 września 
1946 r. z terytorium Niemiec. Kolejny wykaz dotyczy osób przebywa-
jących na terenie ZSRR. Odnajdujemy w nim trzy nazwiska. Był wśród 
nich Franciszek Urbański, który został zabrany przez wojska radzieckie 
spod Stalingradu w roku 1943. Okoliczności te mogą wskazywać na to, 
że był jak wielu mieszkańców Kociewia i ziem wcielonych do III Rzeszy 
powołany do służby w Wermachcie i walczył na froncie wschodnim. 
W wykazie figurują również Kiedrowski Fryderyk zabrany przez wojska 
radzieckie w Tczewie w marcu 1945 r. oraz Mazerewicz Antoni. Jego 
ostatnim miejscem zamieszkania był Gorzędzieju. Został wzięty do nie-
woli przez wojska radzieckie pod koniec sierpnia 1940 r. w Rumunii4.

Zajmując się w dalszym ciągu obecnością obcokrajowców na terenie 
wsi, należy przytoczyć informacje, jakie zawiera Rejestr Niemców z te-
renu gromady Subkowy z lat 1945–1947. Znajdujący się w nim alfabe-
tyczny rejestr Niemców zamieszkałych w gromadach wskazuje na to, że 
na terenie gorzędziejskiej gromady znajdowało się 38 Niemców. Oprócz 
poszczególnych nazwisk odnajdujemy zapiski, po których możemy 
przypuszczać, czym trudniły się poszczególne osoby oraz gdzie przeby-
wały. Przy znacznej części odnajdujemy zapis, który może wskazywać na 
to, iż miejscem pracy mógł być zajmowany przez Marynarkę Wojenną 
dawny majątek ziemski. W przypadku dwóch osób możemy zakładać, 
było pracownikami w prywatnych gospodarstwach należących do osób 
o nazwisku Albrecht oraz Staniszewski. Dopiski te z dużym prawdo-
podobieństwem pozwalają przypuszczać, że osoby te pracowały jako 
robotnicy rolni. Z kolejnego rejestru cudzoziemców z 1945–1950 roku 
możemy się dowiedzieć, czym się zajmowały poszczególne osoby. Mo-
żemy na jego podstawie przedstawić strukturę wyznaniową wymienio-
nej grupy. Rejestr zawiera dane dziesięciu osób, wśród których znaczną 
większość stanowią ewangelicy, pozostałe osoby były wyznania rzym-
skokatolickiego. Jeżeli chodzi o miejsce ich pobytu, to dziewięciu z nich 
przebywało w majątku Gorzędzieju, jedna – w prywatnym gospodar-
stwie. Jeżeli chodzi o profesje, jakimi się zajmowali, możemy wymie-
nić pomoc domową, rolników, robotników i jednego szofera. Sześcioro 

4	 APG/w Gdyni, sygn. 1714/25, Wykaz osób przebywających w niewoli USA; Wykaz osób prze-
bywających w ZSRR; APG, sygn. 1647/148, Wykaz osób przebywających w niewoli USA.
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z nich przybyło do Gorzędzieja z Rosji. Ciekawe są z kolei zapisy dotyczą-
ce strefy, do jakich poszczególne osoby zostały wymeldowane. Połowa 
z nich została wymeldowana do angielskiej strefy okupacyjnej, dwoje – 
do amerykańskiej, tyle samo – do strefy rosyjskiej, jedynie jedna została 
wymeldowana do francuskiej strefy okupacyjnej5.

Elementem stosunków demograficznych i stanu zaludnienia, a szcze-
gólnie jego stałym regulatorem były migracje. Na terenie Gorzędzie-
ja występował w znacznej mierze proces imigracji. Księga meldunkowa 
zawiera spis kilkudziesięciu osób, które przybyły do Gorzędzieja w latach 
1945–1950. Migracja ta miała charakter zarobkowy. Możliwość zatrudnie-
nia i pracy w tym okresie dawał dawny majątek znajdujący się w rękach 
państwowych, będący pod czasowym zarządzaniem Marynarki Wojennej6.

Materiał archiwalny pozwala określić tendencje, jakie panowały w sto-
sunkach demograficznych miejscowości. Pewne trudności przy ich opra-
cowaniu nasuwa pojawianie się w niektórych latach Małego Gorzędzieju, 
a w pozostałych jego brak. W związku z tym liczba ludności przedstawia-
na i charakteryzowana będzie odzwierciedlała sumę liczby ludności z Go-
rzędzieja i Małego Gorzędzieja. Według powszechnego sumarycznego 
spisu ludności cywilnej z 14 lutego 1946 r. dla gminy Subkowy wynika, 
że Gorzędziej zamieszkiwało 318 osób. Spis ten nie wymienia Małego 
Gorzędzieju, jednak możemy zakładać, że jest to suma liczby ludności dla 
obu miejscowości7. Pismo Zarządu Gminy Subkowy do Starostwa Powia-
towego w Tczewie z 24 kwietnia 1948 r. przedstawia stan liczby ludności 
na 31 marca 1948 r., z którego wynika, że na tamtą chwilę w Gorzędzie-
ju mieszkało 295 osób8. Statystyka ludności według źródeł utrzymania 
na terenie powiatu tczewskiego z 1950 r. na dzień 1 stycznia 1950 roku 
przesłanych przez Zarząd Gminy w Subkowach notuje, iż w Gorzędzieju 
mieszkało 329 osób, z czego znaczna większość utrzymywała się z rolnic-
twa. Jedynie dla 58 osób źródłem utrzymania była działalność pozarolni-
5	 APG/o w Gdyni, sygn. 1714/35, Alfabetyczny rejestr Niemców zamieszkałych w gromadach; 
sygn. 1714/36, Rejestr cudzoziemców 1945–1949–1950.
6	 APG/w Gdyni, sygn. 1714/49, Księga meldunkowa. 
7	 APG, sygn. 1647/91, Powszechny sumaryczny spis ludności cywilnej z dn. 14 lutego 1946 r. 
Zestawienie dla gminy wiejskiej zbiorczej lub rejonu spisowego. Powiat Tczew Gmina Subkowy. 
Dzięki wykazowi komisarzy spisowych na dzień 14 lutego 1946 r. na teren gminy Subkowy 
wiemy, że owym komisarzem spisowym był kierownik szkoły Mieczysław Gromulski. Wiemy 
również, że podlegał mu 117. okręg spisowy. Z kolei wykaz miejscowości gminy Subkowy spo-
rządzony przy okazji spisu zawiera informację, dzięki której możemy stwierdzić, że w skład so-
łectwa/gromady wiejskiej wioski wchodził Gorzędziej oraz majątek rolny Mały Gorzędziej. Obie 
miejscowości znajdowały się w tym samym 117, okręgu spisowym. Dlatego też późniejsze dane 
dotyczące liczby ludności będziemy odnosić wspólnie do obu miejscowości. 
8	 APG, sygn. 1647/47, Pismo Zarządu Gminy Subkowy do Starostwa Powiatowego w Tczewie 
z 24 kwietnia 1948.
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cza. W przemyśle i rzemiośle pracowało po 5 osób, 18 – w rybołówstwie, 
8 – w leśnictwie, 14 – w komunikacji oraz 2 – w administracji państwowej 
i samorządowej. 6 osób było zatrudnionych w innych zawodach9. Wykaz 
miejscowości dla gmin wiejskich stan na dzień 1 czerwca 1950 r. wymie-
nia w gromadzie Gorzędziej tylko miejscowość Gorzędziej, której liczba 
ludności wynosi 328 osób. W wykazie Gromady Czarlin wymieniane są 
miejscowości Czarlin, Narkowy Stacja i Narkowy, podobna sytuacja wy-
stępuje, gdy z osobna wymieniane są Subkowy, Subkowy Wybudowanie, 
Subkowy Stacja. Brak rozróżnienia na Gorzędziej i Mały Gorzędziej może 
wskazywać, że Mały Gorzędziej był uznawany za część miejscowości Go-
rzędziej, a raczej sołectwa Gorzędziej10..

 W kolejnych latach liczba ludności sołectwa Gorzędziej kształtowa-
ła się na wysokim poziomie. Dla lat 50. posiadamy statystyki coroczne 
między rokiem 1955 a 1958. Na ich podstawie możemy stwierdzić, że 
nastąpiła tendencja wzrostowa – przyrost z 327 w roku 1956 do 375 
w roku 1958. Taki znaczny wzrost liczby ludności z pewnością był podyk-
towany imigracją ludności do Gorzędzieja, której motywem mogła być 
szansa uzyskania zatrudnienia w miejscowym gospodarstwie. Szczytowy 
poziom liczby ludności zamieszkującej sołectwo Gorzędziej dla zakresu 
chronologicznego pracy osiągnęło w połowie lat 80., kiedy to liczba lud-
ności wyniosła 422 osoby. Do początku lat 90. liczba ta nie uległa dużym 
zmianom. W roku 1989 liczba ludności wynosiła 441 osób11.

Ludowy Zespół Sportowy ORKAN 	

Ludowy Zespół Sportowy – tak brzmi pełna nazwa organizacji spor-
towej, która swą działalnością wzbudzała zainteresowanie miejscowej 
ludności. LZS Gorzędziej wraz ze swym odpowiednikiem w Suchostrzy-
gach został powołany do życia w 1959 r., o czym jest mowa w sprawoz-
daniu z działalności Powiatowego Komitetu Kultury Fizycznej12. 

 Kolejna wzmianka w materiale archiwalnym dotyczy terenowych 
komitetów kultury fizycznej i turystyki oraz ich działalności z lat 1955–

9	 APG, sygn. 1647/48, Ludność wg źródeł utrzymania stan na dzień 1 I 1950.
10	 APG, sygn. 1647/48, Wykaz miejscowości/dla gmin wiejskich. 
11	 APG/w Gdyni, Prezydium Gromadzkiej Rady Narodowej w Małej Słońcy, nr zespołu 2189, 
sygn. 2189/9 Budżet gromady 1955; budżet na rok 1956; budżet gromady 1957; budżet gromady 
1958; budżet gromady 1960; APG/w Gdyni, Gminna Rada Narodowa w Subkowach 1973–1990, 
nr zespołu 3174, sygn. 3174/15, Stan liczby ludności.; sygn. 3175/88, Liczba ludności Gorzędziej.; 
sygn. 3175/89, Liczba mieszkańców w sołectwach marzec 1985 r.
12	 APG, sygn. 1581/517, Sprawozdanie z działalności Powiatowego Komitetu Kultury Fizycznej 
za okres od dnia 1 I – 10 XII 1959 r.
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1972. Przekazuje informacje o funkcjonowaniu w Gorzędzieju Ludowe-
go Zespołu Sportowego. LZS PGR Gorzędziej liczył 41 członków, w tym 
dziewięć kobiet. W organizacji tej były sekcje piłki nożnej, tenisa sto-
łowego, szachów oraz sekcja turystyczna. W materiale tym czytamy 
dalej, iż koła Ludowych Zespołów Sportowych na terenie powiatu są 
dotowane przez zakłady opiekuńcze, np. PGR-y. Jednak nie wszystkie 
zakłady udzielają kołom pomocy finansowej, jak również odpowiednie-
go wsparcia przy przewozie sportowców na imprezy sportowe. Wiemy 
z informacji świadków, że w Gorzędzieju miejscowy PGR organizował 
dowóz na zawody sportowe dla miejscowych sportowców13..

W roku 1962 istniejący przy PGR Gorzędziej LZS liczył 18 członków. 
Byli to sami mężczyźni, a funkcję przewodniczącego pełnił Jan Musiał14.

Wiemy, że miejscowa drużyna odnosiła pewne sukcesy w piłce noż-
nej. Jednym z nich było wygranie turnieju dzikich drużyn z miasta Tcze-
wa i okolic. Turniej odbył się w dniach 20 i 22 lipca 1974 r. w ramach 
obchodów pięćdziesięciolecia Klubu Sportowego Wisła w Tczewie. 
W turnieju tym udział wzięło trzydzieści drużyn. Gorzędzieju, zdobywa-
jąc pierwsze miejsce, wyprzedził drużyny Wielkich Walichnów, Swaro-
żyna i drużynę „Bayeru” Tczew15..

O działalności ogniw LZS informuje nas notka na temat sportu, tu-
rystyki i kultury fizycznej na terenie gminy pochodząca z końca grudnia 
1985 r. Czytamy w niej, że ogniwa LZS działają w szkołach podstawo-
wych. Działalność skupia się głównie na piłce nożnej, a w okresie zimo-
wym prym wiodą tenis, szachy i warcaby. Zespoły piłkarskie LZS Gorzę-
dziej, Narkowy i Radostowo występowały w B klasie. 1 maja miał być 
zorganizowany turniej piłki nożnej o Puchar Naczelnika Gminy, w któ-
rym miały wystąpić wszystkie zespoły. Na którym szczeblu rozgrywek 
występował LZS ORKAN Gorzędziej i pozostały zespoły z terenu gminy, 
wiemy z sprawozdania dotyczącego działalności Gminnego Zrzeszenia 
LZS w Subkowach. Sprawozdanie dotyczące działalności z okresu od 22 
stycznia 1986 do 11 stycznia 1988 r. świadczy o tym, że miejscowy LZS, 
jak również LZS Radostowo i Subkowy systematycznie uczestniczyły 
w rozgrywkach organizowanych przez Okręgowy Związek Piłki Nożnej 

13	 APG, sygn. 1280/3941, Informacja o stanie wychowania fizycznego, sportu i turystyki na 
terenie miasta i powiatu tczewskiego (stan kół, członków oraz sekcji Ludowych Zespołów Spor-
towych na terenie miasta i powiatu tczewskiego). Ten sam dokument w jednostce aktowej 
o sygn. 1581/113, Informacja o stanie wychowania fizycznego, sportu i turystyki na terenie 
miasta i powiatu tczewskiego. 
14	 APG, sygn. 1581/76, Wykaz Ludowych Zespołów Sportowych w Powiecie tczewskim stan na 
dzień 30 marca 1962. 
15	 B. Drewa, Z boisk i ringów. 75 lat K.S. „Wisła” Tczew 1924–1999, Tczew 1999, s. 137. 
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w Gdańsku. LZS Subkowy występował w A klasie, a LZS Gorzędziej i Ra-
dostowo – w B klasie16. 

Do 1990 r. w ramach poprawy warunków sportowych na terenie 
gminy Subkowy zaplanowano budowę szatni przy boisku w Gorzędzieju 
oraz w ramach czynu społecznego – zakończenie budowy domu straża-
ka. Plan rozwoju kultury na terenie gminy Subkowy na lata 1985–1990 
zakładał modernizację boisk sportowych w Subkowach i Gorzędzieju, 
realizacja miała nastąpić w latach 1985–1986. Była jednak uzależniona 
od przyznania środków finansowych. Notatka służbowa z posiedzenia 
komisji po przeglądzie boisk z maja 1986 r. uwzględniała możliwość 
wybudowania szatni sportowej przy boisku w Gorzędzieju, jeśli pozwoli 
na to sytuacja finansowa. Podobną notatkę sporządzono rok wcześniej. 
Dotyczyła stanu boisk w Gorzędzieju i Subkowach, podkreślano w niej, 
iż stan techniczny obu obiektów jest dobry17..

Jeżeli chodzi o występy miejscowego LZS-u, znamy kilka terminarzy 
meczowych rozgrywanych przez LZS ORKAN Gorzędziej. Z terminarza 
rozgrywek LZS Znicz Narkowy, mających odbywać się na boisku w Sub-
kowach, wiemy, że mecz między obiema drużynami miał odbyć się 28 
kwietnia 1985 r. Kolejną rywalizację obu drużyn zaplanowano na 24 
sierpnia 1985 r. LZS Gorzędziej brał udział w turnieju halowej piłki noż-
nej o mistrzostwo gminy Subkowy rozgrywanym 14 lutego 1988 r. Wy-
stawił dwie drużyny, co stanowiło 1/3 wszystkich drużyn startujących 
w tym turnieju. Z roku 1988 pochodzi terminarz zawodów o mistrzo-
stwo klasy B grupy V organizowanych przez kierownictwo Klubu MLKS 
Mewa Gniew. Z drużyną tą LZS Gorzędziej miał się spotkać w sobotę 17 
września 1988 r. o godzinie 13.3018. 

Prócz rozgrywek drużyny piłkarskiej znamy również terminarz Gmin-
nego Turnieju Tenisa Stołowego, w którym Gorzędziej podejmował ze-
społy z Narków 6 czerwca, z Radostowa 13 czerwca, a drużynę z Subków 
20 czerwca19.  

16	 APG/w Gdyni, sygn. 3175/84, Informacja na temat „Sport, Turystyka, Kultura fizyczna na tere-
nie gminy” notatka pochodzi najprawdopodobniej z 20 XII 1985 r.; sygn. 3175/85, Sprawozdanie 
z działalności Rady Gminnej Zrzeszenia LZS w Subkowach za okres od 22 I 1986 do 11 I 1988 r. 
17	 APG/w Gdyni 3175/30; sygn. 3175/84, Wieloletni plan rozwoju kultury na terenie gminy 
Subkowy 1985–1990., Notatka służbowa z posiedzenia komisji po przeglądzie boisk Subkowy 

dn. 15 V 1986 r. 
18	 APG/w Gdyni, sygn. 3175/85, Terminarz rozgrywek LZS Znicz Narkowy (wiosna 1985); Notatka 
o rozegraniu halowego turnieju piłki nożnej o mistrzostwo Gminy Subkowy; Terminarz zawodów 
o mistrzostwo Klasy B grupy V na boisku MLKS Mewa Gniew.
19	 APG/w Gdyni, sygn. 3175/85, Gminny turniej tenisa stołowego. Terminarz.
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	 W turnieju siatkarskim zorganizowanym 4 marca 1987 r. w Szko-
le Podstawowej w Subkowach z okazji 42. rocznicy wyzwolenia miejsco-
wości kolejne miejsca zajęły LZS Narkowy, Weterani wsi Subkowy, LZS 
Radostowo, Orzeł Subkowy, GOK Subkowy, LZS Gorzędziej..

Ryc. 1. Skan terminarza rozgrywek klasy B na boisku w Dąbrówce. Dokument udostępniony 
przez Pana Mariusza Śledzia ze Szkoły Podstawowej w Małych Walichnowach. 

Ryc. 2. Skan terminarza rozgrywek klasy B na boisku Orła w Subkowach.  
Dokument udostępniony przez Pana Mariusza Śledzia ze Szkoły Podstawowej  

w Małych Walichnowach. 
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Na podstawie rocznego sprawozdania z działalności LZS ORKAN Gorzę-
dziej, wiemy, że liczył 20 członków, w tym troje do lat 18. Wśród członków 
nie było kobiet. Sekcja piłki nożnej liczyła 18 członków, tenisa stołowego 
– 6 członków, szachy i warcaby – po 3 członków. Przewodniczący LZS 
Henryk Banaś był również członkiem Rady Gminnej Zrzeszeń LZS. 

W dniu 26 stycznia 1988 r. w Gorzędzieju odbyły się środowisko-
we zawody świetlicowe w trzech dyscyplinach. Wzięło w nich udział 32 
uczestników, odpowiednio po 12 w zawodach tenisa stołowego i war-
cabów oraz 8 w szachach.

Warto nadmienić, że miejscowy LZS funkcjonował nadal na początku 
lat 90. Z tego okresu posiadamy informacje dotyczące sezonu 1990/1991, 
w którym to w ramach rundy wiosennej grupy VI w B klasie zespół 
z Gorzędzieja rozgrywał mecze z zespołem z Dąbrówki w dniu 19 maja 
1991 r. na boisku przeciwnika. Kolejny mecz na wyjeździe drużyna ro-
zegrała z drużyną Orła Subkowy w samo południe 28 kwietnia 1991 r. 
W meczach rozegranych na własnym boisku miejscowa drużyna po-
dejmowała drużyny Pólko 7 kwietnia 1991 r., następnie drużynę z Kulic 
21 kwietnia 1991 r., Radostowa 5 maja 1991 r. Ostatnimi przeciwnikami 
były drużyny z miejscowości Walichnowy i Lalkowy, z którymi mecze 
rozegrano odpowiednio 12 i 26 maja 1991 r. Niestety, w rozgrywkach VI 

Ryc. 3. Skan terminarza rozgrywek klasy B na boisku w Gorzędzieju. Dokument udostępniony 
przez Pana Mariusza Śledzia ze Szkoły Podstawowej w Małych Walichnowach. 
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grupy B klasy drużyna LZS Gorzędziej zajęła ostatnie, 9. miejsce w tabeli. 
Rozegrała 16 meczy, zdobywając 7, a tracąc 25 punktów możliwych do 
zdobycia. W rozegranych meczach drużyna z Gorzędzieja zdobyła 29 
bramek, a straciła 67. W tej grupie miejscowa drużyna rywalizowała 
z drużynami LZS z Radostowa, Kulic, Dąbrówki, Borkowa, Walichnów, 
Subków, Pólko i Lalkowych20.

20 	 Informacje udostępnione ze zbiorów własnych pana Mariusza Śledzia, nauczyciela ze Szkoły 
Podstawowej w Małych Walichnowach.
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Straż pożarna w Gorzędzieju 

Pierwsze wzmianki o znajdującej się w Gorzędzieju jednostce straży po-
żarnej odnajdujemy w protokole z zebrania sekcji technicznej Powiato-
wego Komitetu Przeciwpowodziowego w Tczewie. W tym przypadku 
Gorzędziej wymieniany był jako miejscowość znajdująca się na odcinku 
niezagrożonym w razie wystąpienia powodzi. Kolejna wiadomość o ist-
nieniu straży pożarnej zaczerpnięte jestą z posiedzenia Zarządu Gmin-
nego odbytego 13 kwietnia 1949 r., kiedy to poruszono sprawę rozbiórki 
remizy w Gorzędzieju. Miała być kompletnie zniszczona i nienadająca się 
do remontu, dlatego pozostałe mury planowano rozebrać, a uzyskane 
w tym procesie cegły miały zostać sprzedane po 1,50 zł za sztukę. Naj-
prawdopodobniej chodzi tutaj o pochodzącą z okresu międzywojennego 
wymienianą w latach 20. w statucie gminy Gorzędziej strażnicę ogniową 
stanowiącą część majątku gminnego. Kolejne wzmianki pochodzące z lat 
50. mówią o istniejącej w Gorzędzieju konnej OSP21. 

Z roku 1955 pochodzi zapis o mającej się odbyć w Gorzędzieju grze 
tanecznej. Zabawa ta została urządzona przez ochotniczą straż pożarną 
w Gorzędzieju, której komendantem był Józef Kleinszmidt. Informację tę 
potwierdza również dokument dotyczący kontroli m.in. OSP w Gorzę-
dzieju z maja 1955 r. Informacja ta oraz uwzględnianie w budżetach z lat 
50. Gromadzkiej Rady Narodowej w Małej Słońcy konnej OSP w Gorzę-
dzieju stanowi niezaprzeczalny dowód jej funkcjonowania22..

W 1961 r. na terenie gromady Subkowy funkcjonowało sześć OSP, 
w tym m.In. w Gorzędzieju i Małej Słońcy. W 1965 r. na terenie gromady 
Subkowy funkcjonowało już osiem OSP, z których tylko część była spraw-
na. Do sprawnych należały OSP Gorzędziej, Subkowy, Radostowo oraz 
Brzuśce. OSP w Gorzędzieju miało również stawek przeciwpożarowy23. 

Warto zaznaczyć, że przez dłuży czas straż pożarna znajdowała się na 
terenie gospodarstwa. Potwierdzenie tej tezy stanowi stwierdzenie, że 
PGR ma własną OSP pochodzącą z 1963 r.24 

21 	 APG sygn. 1647/86, Protokół zebrania sekcji technicznej Powiatowego Komitetu Przeciwpo-
wodziowego w Tczewie odbytego w dniu 21 lutego 1947 r.; APG/w Gdyni, 1714/21, Protokół nr 4 
z posiedzenia Zarządu Gminnego w dn. 13 IV 1949 r.; S. Stangel, dz. cyt., s. 9.
22 	 APG/w Gdyni, sygn. 2189/4. Pismo o zorganizowaniu przez OSP gry tanecznej z dnia 16 V 
1955 r., Kontrola straży, szkoły i komitetu rodzicielskiego z dnia 13 V 1955 r.; sygn. 2189/9, Budże-
ty Gromadzkiej Rady Narodowej w Małej Słońcy z lat pięćdziesiątych.
23 	 APG/w Gdyni, sygn. 2200/3, Sprawozdanie z bezpieczeństwa przeciwpożarowego w gromadzie 
z 1961 r.; APG/w Gdyni, sygn. 2200/5, Stan bezpieczeństwa przeciwpożarowego w Gromadzie Subkowy. 
24 	 APG/w Gdyni, sygn. 1581/83, Protokół z kontroli przeprowadzonej przez Komisję Ochrony Po-
rządku i Bezpieczeństwa Publicznego PRN w Tczewie przeprowadzonej 8 III 1963 r.
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Realizacja Planu Finansowo-Rzeczowego z 1989 r. mówiła o wykorzystaniu 
nadwyżki budżetowej m.in. na budowę Domu Strażaka w Gorzędzieju i kon-
tynuacji budowy remizy OSP w Gorzędzieju. Z tych samych zapisów dowiadu-
jemy się o doprowadzeniu energii elektrycznej i oświetlenia na osiedlu w Go-
rzędzieju. Wcześniejsze zapisy dotyczące budowy Domu Strażaka pochodzą 
z protokołu z zebrania wiejskiego i zebrania Rady Sołeckiej z końca grudnia 
1987 r. Wynika z nich, że Komitet Budowy Czynu Społecznego Domu Strażaka 
powołano w 1985 r. W ramach czynu społecznego przy budowie Domu Stra-
żaka strażacy i chętni mieszkańcy przystąpili do robienia pustaków, wykopu 
pod budowę i zalewania fundamentów. 1 marca Komisja Rolna i Ochrony 
Środowiska oraz Komisja Rozwoju Rolnictwa i Zaopatrzenia stwierdziły, że 
zaprzestanie dalszej budowy nie będzie miało ujemnych konsekwencji. Tłu-
maczeniem miał być fakt, iż budynek jest już w stanie surowym oraz ma 
zadaszenie. O kontynuacji budowy remizy OSP w Gorzędzieju świadczy zapis 
w Gminnym Planie Finansowo-Rzeczowym na rok 1990. W budynku tym 
oprócz remizy na strychu miały się znajdować cztery mieszkania25.

Problemy życia codziennego
Problemy codzienności, przed którymi stanęli mieszkańcy wsi na prze-
strzeni lat dotyczyć będą głównie komunikacji oraz zaopatrzenia, m.in. 
w produkty spożywcze. 

W roku 1964 podczas jednej z sesji Gromadzkiej Rady Narodowej 
w Subkowach poruszona została kwestia wprowadzenia dodatkowe-
go autobusu. Miałby kursować w dni targowe na trasie z Rybak przez 
Gorzędziej. Wysunięte zostały także propozycje dotyczące konieczno-
ści napraw dróg z Tczew do Gręblina przez Gorzędziej oraz polnej drogi 
z Gorzędzieja do Narków26. 

W styczniu 1967 r. Prezydium Gromadzkiej Rady Narodowej w Subkowach, 
popierając prośbę mieszkańców Małego Gorzędzieju, skierowało wniosek do 
Państwowej Komunikacji Samochodowej w Tczewie o ustanowienie przy-
stanku autobusowego między Gorzędziejem a Małą Słońcą przy polnej dro-
dze do Małego Gorzędzieja na trasie Tczew –Mały Garc27. 

25 	 APG/w Gdyni, sygn. 3174/15, Realizacja Planu Finansowo-Rzeczowego z 1989 r., Protokół Ko-
misji ds. Samorządu, Komisji Wychowania, Oświaty Kultury i Spraw Socjalnych oraz Komisji Prze-
strzegania Prawa i Porządku Publicznego z 13 IV 1990 r., Protokół z posiedzenia Komisji Rolnictwa 
i Ochrony Środowiska wraz z Komisją Rozwoju Gospodarczego i Zaopatrzenia z 1 III 1990 r.; sygn. 
3174/29, Protokół z zebrania wiejskiego i zebrania Rady Sołeckiej w Gorzędzieju 30 XII 1987 r.
26 	 APG/w Gdyni, sygn. 2200/25, Protokół z zebrania wiejskiego z 10 XII 1964 r. 
27 	 APG/w Gdyni, sygn. 2200/26, Wniosek Prezydium Gromadzkiej Rady Narodowej w Subko-
wach do PKS w Tczewie z 14 I 1967 r. 
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Kolejna próba rozwiązania problemów związanych z komunikacją 
była podjęta przez Zygmunta Pieleckiego w 1964 r. Dotyczyła urucho-
mienia autobusu WPK na trasie Gorzędzieju –Tczew. Prośba ta jednak nie 
doczekała się odpowiedzi28. 

W roku 1956 zaopatrzenie sklepów przez GS Subkowy pozostawiało 
wiele do życzenia. W Gorzędzieju robotnicy sezonowi nie mogli zakupić 
w sklepie nawet kawałka wędliny. Pod koniec lat 60. Gminna Spółdziel-
nia na terenie Gromady Subkowy miała 13 sklepów oraz 2 kioski. Jakość 
sklepów w poszczególnych wsiach prezentowała się różnie. W Gorzę-
dzieju i Małej Słońcy konieczne było wybudowanie nowych, ponieważ 
ówczesne mieściły się starych budynkach. Ponadto budynki te znajdo-
wały się w rękach prywatnych, przez co poprawa warunków zaopa-
trzenia ludności tych miejscowości była możliwa jedynie przez budowę 
nowych sklepów29. 

W połowie lat 60. sklep w Gorzędzieju, którego kierownikiem była 
Janina Kosecka, wymagał porządków. W 1965 r miejscowy sklep był za-
opatrzony dostatecznie30. 

Szkolnictwo

W części dotyczącej szkolnictwa podjęte zostały dwa problemy. Chodzi 
o funkcjonowanie przedszkola i szkoły podstawowej.

Na początku według odpowiedniej hierarchii należy się zająć dzia-
łaniem przedszkola. Wiemy, że przedszkole w Gorzędzieju funkcjono-
wało już na początku lat 50. Formularz sprawozdawczo-statystyczny 
na rok szkolny 1950/1951 dla przedszkoli (stan z 1 października 1950 r.) 
potwierdza istnienie w Gorzędzieju przedszkola. Występuje pod nazwą 
Przedszkole PGR Gorzędziej. Dziwić może fakt, że jego prawnym wła-
ścicielem był PGR Nowy Dwór Gdański „Zespół Cyganka”. On też pokry-
wał wszelkie wydatki przedszkola. Placówka w tym okresie była czynna 
w godzinach od 8 do 13 przez jedenaście miesięcy w roku. Przez miesiąc 
funkcjonowała jako dzieciniec (chodzi tutaj o jeden z miesięcy letnich, 
w którym prowadzono wzmożone prace polowe związane ze żniwami). 
Było to przedszkole jednooddziałowe, w którym liczba miejsc wynosiła 

28 	 APG/w Gdyni, sygn. 3174/28, Protokół z zebrania wiejskiego z 6 II 1984 r.
29 	 APG/w Gdyni, sygn. 2189/1, Protokół z sesji Gromadzkiej Rady Narodowej w Małej Słońcy 
z dnia 25 VIII 1956 r.; sygn. 2200/28, Koreferat Komisji Rolnictwa i Zaopatrzenia. 
30 	 APG/w Gdyni, sygn. 2189/4, Kontrola Komisji Oświaty, Kultury i Zdrowia z 2 V 1965 r., sygn. 
2200/14, Protokół z kontroli w sklepie w Gorzędzieju i Narkowach oraz Kółka Rolniczego w Narkowach 
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16. Miało własny rachunek bieżący lub konto bankowe. Działały w nim 
komisja społeczna kwalifikująca dzieci do przedszkola oraz komitet ro-
dzicielski. Jako datę założenia przedszkola podaje się 21 grudnia 1949 r. 
Funkcję kierownika pełniła Helena Wyczyńska. Przedszkole miało własny 
teren do zabaw o wielkości 210 m2, na którym znajdowały się piaskow-
nica, drabinka, huśtawka, zjeżdżalnia i równoważnia. Było również obję-
te opieką gminnego lekarza, który w wyniku braku gabinetu lekarskiego 
czy dentystycznego na jego terenie nie przyjmował. Najbliższy ośrodek 
zdrowia znajdował się w oddalonym o 6 km Tczewie. Przedszkole miał 
salę do zajęć, jadalnię, szatnię, kuchnię, magazyn, ubikację i umywalnię. 
Wszystkie pomieszczenia znajdowały się w budynku własnym, ponadto 
przedszkole na stałe zatrudniało kucharkę-sprzątaczkę Marię Thoms. 
Zapisy dotyczące ruchu dzieci przedszkola w roku szkolnym 1949/1950 
świadczą o tym, że na początku roku do przedszkola uczęszczało 20 
dzieci, przy czym w końcu roku szkolnego w przedszkolu znajdowa-
ło się ich 1431. W 1951 r. jego istnienie poświadcza zapis dotyczący 
przedszkoli na terenie gminy Subkowy sporządzony 11 czerwca 1951 
r. Oprócz przedszkoli w Subkowach, Brzuścach i Radostowie, podle-
gających Prezydium, wymienione zostało również przedszkole w Go-
rzędzieju, które było zaliczane do przedszkoli PGR-owskich. Formularz 
Sprawozdawczo-statystyczny na rok szkolny 1950/1951 dla przedszko-
li (stan z dnia 10 września 1952 r.) jako kierownika wymienia Irenę 
Gurzyńską. Przedszkole w tym czasie miało stałą higienistę. W okre-
sie prac żniwnych z przedszkola przez 9 godzin korzystało 16 dzieci. 
Formularz na rok szkolny 1951/1952 stwierdzał, że przedszkole PGR 
Gorzędziej było prowadzone przez Wydział Oświaty PPRN w Tczewie. 
Lokalizacja przedszkoli powiatu tczewskiego na rok 1953 wymienia 
państwowe przedszkole PGR Gorzędziej z 14 dziećmi, którego kierow-
nikiem była Irena Gurzyńska. Wydział Oświaty PPRN w Tczewie prze-
słał do prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Gdańsku w marcu 
1953 r. wykaz przedszkoli z datą ich powstania (założenia), gdzie poda-
je, że państwowe przedszkole PGR Gorzędziej powstało w 1950 r32. Na 
podstawie kontroli przeprowadzonej przez Komisję Zdrowia, Oświaty 
31 	 APG, sygn. 1581/459, Formularz Sprawozdawczo-statystyczny na rok szkolny 1950/1951 dla 
przedszkoli stan z dnia 1 X 1950 roku. Formularz ten został wypełniony przez Helenę Wyczyńską 
20 listopada 1950 r. APG/w Gdyni, sygn. 1714/12, Pismo dotyczące przedszkoli na terenie gminy 
sporządzone w Subkowach w dn. 11 VI 1951 r.
32 	 APG, sygn. 1581/459, Formularz Sprawozdawczo-statystyczny na rok szkolny 1950/1951 dla 
przedszkoli, stan z dnia 10 września 1952 r.; APG, sygn. 1581/459, Formularz na rok szkolny 
1951/52 dla przedszkoli według stanu z ostatniego dnia zajęć szkolnych; APG, sygn. 1581/459, 
Lokalizacja przedszkoli powiatu tczewskiego na rok 1953. 
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i Kultury Gromadzkiej Rady Narodowej w Małej Słońcy w sierpniu 1956 
r., którą objęto szkołę podstawową oraz przedszkole w Gorzędzieju, 
wiemy, że przedszkole w Gorzędzieju nie wymagało prac remonto-
wych33. Kolejne informacje o istnieniu w Gorzędzieju przedszkola po-
chodzą z lat 70., dlatego trudno jest wskazać, co się z nim działo w la-
tach 60. Sprawozdanie z lat 1977–1978 wymienia przedszkole przy Go-
spodarstwie Ogrodniczym Gorzędziej jako przedszkole przy PGR typu 
wiejskiego. Przedszkole to w ciągu dnia pracowało od 6 do 8 godzin. 
Miało 12 miejsc, 1 oddział, jednego nauczyciela zatrudnionego na peł-
ny etat. Według stanu na 4 listopada 1978 r. uczęszczało czworo dzieci 
urodzonych w roku 1975, jedno dziecko urodzone w 1973 oraz dwoje 
urodzonych w 1972. Dzieci w przedszkolu korzystały z trzech posiłków 
w ciągu dnia. Z matek, których dzieci uczęszczały do przedszkola, jedna 
pracowała w indywidualnym gospodarstwie. Wychowawcą i pełnoeta-
towym nauczycielem w tym czasie była Maria Bodziony34.

Dalsza część rozważań dotyczących szkolnictwa na terenie wsi zo-
stanie poświęcona funkcjonowaniu szkoły podstawowej.

Na początku należy zaznaczyć, że już w dwudziestoleciu międzywo-
jennym w Gorzędzieju funkcjonowała szkoła podstawowa prowadzona 
przez Antoniego Stangenberga. W okresie okupacji hitlerowskiej wciąż 
kontynuowano naukę, przez co – mimo zawirowań i przeszkód – została 
zachowana ciągłość działalności oświatowej35.

Funkcjonowanie i działalność oświaty oraz systemu szkolnictwa w la-
tach powojennych zasadniczo różniły się od tej z okresu II Rzeczypospo-
litej. Szkoła okresu międzywojennego funkcjonowała w latach 30. zgodnie 
z tzw. reformą jędrzejewiczowską z 11 marca 1932 r.36, Na jej podstawie 
został wprowadzony trójstopniowy podział szkolnictwa. Taki stan utrzy-
mał się do wybuchu wojny. Już w trakcie jej trwania uwidaczniał się zarys 
nowej polityki oświatowe,j jaka miała nastąpić wraz z zakończeniem dzia-
łań wojennych i przejęcia władzy przez komunistów. Zmiany w oświacie 
przedstawiło PPR w roku 1942 i rok później – w marcu 1943 r., kiedy to 

33 	 APG/w Gdyni, sygn. 2189/4, Sprawozdanie z kontroli Komisji Zdrowia Oświaty i kultury z 8 
VIII 1956 r.
34 	 APG/w Gdyni, sygn. 1545/329, S-01 Sprawozdanie placówek wychowania przedszkolnego 
1977–1978.
35 	 S. Stangel, Gorzędziej od powrotu do Macierzy w 1920 do wyzwolenia w marcu 1945 r., [w:] 
Teki Kociewskie, pod red. M. Kargula i K. Kordy, Tczew 2011, s. 168.; Z. Ossowski, Sanktuarium św. 
Wojciecha w Gorzędzieju, Pelplin 1995, s. 11. 
36 	 Ustawa z dnia 11 marca 1932 roku o ustroju szkolnictwa, [w:] M. Pęcherski, M. Światek, 
Organizacja oświaty w Polsce 1917–1977. Podstawowe artykuły prawne, Warszawa 1978,  
s. 161–176. 
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ukazała się partyjna deklaracja pt. O co walczymy. Kolejnym przykładem 
wizji zmian w polityce szkolnej jest Manifest Polskiego Komitetu Wyzwo-
lenia Narodowego. W każdym z nich postulowano odbudowę szkolnic-
twa, jej powszechność bez względu na stan społeczny czy majątkowy, 
jak również jego bezpłatność37. 

Nową organizację szkolnictwa, jej podział i zasady funkcjonowania 
wprowadzały różne akty prawne wydawane przez nowe władze jeszcze 
w czasie trwania wojny, jak również niedługo po jej zakończeniu. Li-
kwidowały zasadę trójstopniowego podziału szkolnictwa, wprowadzając 
klasy jednoroczne w miejsce dwu- lub trzyletnich38. Duży wpływ na 
ogólnokrajowy system oświaty miał również Ogólnopolski Zjazd Oświa-
towy, który odbył się w Łodzi w czerwcu 1945 r. 

Pierwszych i bardzo ważnych informacji dotyczących szkoły w Go-
rzędzieju dostarcza Wykaz szkół podstawowych według ich stopnia or-
ganizacyjnego, powiat Tczew. Wynika z niego, że w pierwszym roku 
szkolnym po zakończeniu działań wojennych na terenie Kociewia szkoła 
w Gorzędzieju wznowiła swoją działalność. Na podstawie powyższe-
go wykazu wiemy, jak się przedstawiał stopień zorganizowania szkoły. 
Mianowicie w roku szkolnym 1945/1946 w miejscowej szkole pracował 
jeden nauczyciel. Najwyższą klasą według stopnia organizacyjnego była 
klasa czwarta. Podobny stan zachował się do roku szkolnego 1949/1950. 
W kolejnych latach, począwszy od roku szkolnego 1950/1951, najwyższą 
klasą była klasa piąta. W takim stopniu organizacyjnym szkoła funk-
cjonowała do roku szkolnego 1965/1966. Spośród wszystkich lat szkol-
nych zawartych w wykazie znajduje się jeden wyjątek. Chodzi tutaj o rok 
szkolny 1951/1952, w którym najwyższą klasą była klasa szósta. W tym 
okresie od roku 1950 do roku 1966 w szkole w Gorzędzieju pracowało 
dwóch nauczycieli. Szkoły w pełni realizowała zapisy Instrukcji w sprawie 
realizacji obowiązku szkolnego i organizacji szkół powszechnych w roku 
szkolnym 1945/1946, spośród których jeden mówił, iż w szkołach z liczbą 
dzieci do czterdziestu przewiduje się jednego nauczyciela uczącego czte-
ry klasy. Jak widać, szkoła w Gorzędzieju nie realizowała pełnego zakresu 
edukacji szkolnej, ponieważ nie była szkołą w pełni zorganizowaną. Była 
szkołą niepełną, dla której w sąsiedztwie musiała funkcjonować tzw. 

37 	 Osiągnięcia i problemy rozwoju oświaty i wychowania w XX-leciu Polski Ludowej, pod red. 
B. Suchodolskiego, Warszawa 1966, s.52.; Manifest Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowe-
go, [w:] M. Pecherski, M. Światek, dz. cyt., s. 210–211. 
38 	 Chodzi tutaj o następujące akty prawne: Wytyczne organizacji publicznych szkół powszech-
nych w roku szkolnym 1944/1945, Instrukcja z dnia 16 lipca 1945 roku w sprawie realizacji 
obowiązku szkolnego i organizacji szkół powszechnych w roku szkolnym 1945/1946 oraz Dekret 
z dnia 23 listopada 1945 roku o organizacji szkolnictwa w okresie przejściowym.
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szkoła zbiorcza, szkoła wyżej zorganizowana realizująca program sied-
miu klas z większą liczbą nauczycieli. Taką właśnie szkołą była szkoła 
podstawowa w Małej Słońcy. Powołanie takich szkół było wymuszone 
trudnościami w rozwinięciu placówek szkolnych do szkół siedmioklaso-
wych. Każda z tego typu szkół obejmowała przynajmniej dwa obwody 
szkolne, swój macierzysty oraz pełny lub przynajmniej fragment obwo-
du szkoły niepełnej, której absolwenci przechodzili do szkoły zbiorczej. 
Z połączenia obwodów powstawał rejon szkoły zbiorczej39.

Dzięki posiadanemu materiałowi archiwalnemu dotyczącemu sieci 
szkolnej możemy określić zasady funkcjonowania szkoły podstawo-
wej w Gorzędzieju w kilku poszczególnych latach szkolnych. Informa-
cje pochodzą z zestawień czynnych szkół powszechnych w powiecie 
tczewskim. Pierwszy z nich, sporządzony według stanu z 1 października 
1947 r., dotyczący roku szkolnego 1947/48, mówi o dwóch nauczycie-
lach pracujących w szkole. Byli zaliczeni do grupy nauczycieli kontrak-
towych i etatowych o pełnych kwalifikacjach, w szkole zatrudniony był 
jeden funkcjonariusz niższy, jednak prowadził tylko część zajęć w szkole. 
Wiemy również, że szkoła dysponowała dwoma mieszkaniami o pię-
ciu izbach i jednej kuchni w budynku własnym szkoły. Znamy również 
przedziały wiekowe, w których mieścili się obaj nauczyciele. Do szkoły 
uczęszczało w tym okresie siedemdziesięcioro sześcioro dzieci, szesna-
ście z nich miało w drodze do szkoły do pokonania od 2 do 3 kilome-
trów. Pozostałe dzieci mieszkały w odległości do 2 kilometrów od szkoły. 
W obwodzie szkoły w pełni realizowany był obowiązek szkolny. W szkole 
prowadzono również lekcje religii – po jednej godzinie tygodniowo dla 
każdej klasy. Szkoła nie miała osobnego nauczyciela religii, więc musiał 
uczyć jej jeden z nauczycieli zatrudnionych w szkole40.

39 	 APG, nr zespołu 1280, Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Gdańsku, sygn. 
1280/2941; Instrukcja z dnia 16 lipca 1945 roku w sprawie realizacji obowiązku szkolnego i orga-
nizacji szkół powszechnych w roku szkolnym 1945/1946, [w:] M. Pęcherski, M. Światek, dz. cyt., s. 
213–214.; B. Potyrała, Szkoła podstawowa w Polsce 1944–1984, Warszawa 1987, s. 20. Fakt dzia-
łania szkoły już w roku szkolnym 1945/1946 potwierdza również zapis w wykazie alfabetycz-
nym szkół podstawowych powiatu Tczew, w którym widnieje rok 1945 jako rok zorganizowania 
szkoły. APG, nr zespołu Kuratorium Okręgu Szkolnego Gdańskiego w Gdańsku, sygn. 1178/369, 
Wykaz alfabetyczny szkół podstawowych powiatu Tczew. Pewne niejasności dotyczące liczby na-
uczycieli w roku szkolnym 1945/1946 wynikają z wykazu imiennego nauczycieli zatrudnionych 
w powiecie tczewskim. Mówi on, podając stan na dzień 1 września 1945, że prócz Mieczysława 
Gromulskiego zatrudniony był również Kazimierz Różała. APG 1178/12, Wykaz imienny nauczy-
cieli zatrudnionych w powiecie tczewski.
40 	 APG, 1178/372, Zestawienie czynnych szkół powszechnych w powiecie tczewskim sporządzo-
ne według stanu z 1 października 1947 roku; Wykaz powiatowy czynnych szkół powszechnych 
w roku szkolnym 1947/48. 
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Kolejne zestawienie dotyczy roku szkolnego 1948/1949. W tym czasie 
w szkole pracował jeden nauczyciel, o pełnych kwalifikacjach. W obwo-
dzie szkolnym po raz kolejny nie było dzieci, które nie zostałyby objęte 
obowiązkiem szkolnym. W szkole uczyło się siedemdziesięcioro pię-
cioro dzieci. Po zakończeniu roku szkolnego 1947/1948 szkołę opuściło 
osiemnastu uczniów, którzy w kolejnym roku rozpoczęli naukę w klasie V 
w szkole wyżej zorganizowanej. Szkoła miała boisko szkolne oraz ogród 
do nauki przyrody41. 

W roku szkolnym 1949/1950 szkoła w Gorzędzieju jest szkołą odsyła-
jącą, w pełni wykorzystującą przydzielone jej etaty nauczycielskie, pracu-
je w niej jeden nauczyciel. W tym roku szkolnym do szkoły uczęszczało 
pięćdziesięcioro dzieci42.

Ostatni wykaz, w jakim została uwzględniona gorzędziejska podstawów-
ka, dotyczy roku szkolnego 1950/1951, kiedy to w szkole pracowało dwóch 
nauczycieli o pełnych kwalifikacjach. Szkoła w pełni realizowała obowiązek 
szkolny, wszystkie dzieci uczęszczały do szkoły. Z osiemdziesięciu ośmiu dzieci 
w obwodzie osiemnaścioro uczyło się w szkole zbiorczej w Małej Słońcy. Po-
zostali realizowali obowiązek szkolny, uczęszczając do szkoły w Gorzędzieju. 
Wszystkie dzieci do szkoły w Gorzędzieju dochodziły pieszo, nawet pięcioro 
z nich, które musiały pokonać odległość od dwóch do trzech kilometrów oraz 
od kilometra do dwóch. Pozostałe dzieci miały do pokonania mniej niż kilo-
metr. Ze sprawozdania z dorobku gospodarczego Gminy Subkowy sporzą-
dzonego w 1951 r. i zawartego w nim punktu dotyczącego oświaty wiemy, 
że w przyszłości miała powstać szkoła siedmioklasowa w Małej Słońcy. Jej 
powstanie nie zmuszałoby dzieci robotników z PGR-u w Gorzędzieju i dzie-
ci chłopskich, a także dzieci robotników z Rybak do uczęszczania do szkoły 
w Subkowach, by realizować zakres klasy siódmej43. Wykaz rozwoju szkół 
od 1953/1954 do 1960/1961 w powiecie tczewskim wymienia szkołę 
w Gorzędzieju, jej stopień organizacyjny, liczbę pracujących nauczy-
cieli oraz uczęszczających do niej uczniów. Począwszy od roku szkol-
nego 1953/1954, stopień organizacyjny 2, liczba uczniów 61, w kolej-
nych dwóch latach liczba uczniów wynosiła 67 i 65. W roku szkolnym 
1956/1957 stopień organizacyjny 3 i taki stan zachował się do roku 

41 	 APG, 1178/373, Wykaz powiatowy czynnych szkół ogólnokształcących stopnia podstawowe-
go, stan z dnia 1 X 1948.
42 	 APG, sygn. 1178/374, Wykaz powiatowy czynnych szkół ogólnokształcących stopnia podsta-
wowego w roku szkolnym 1949/50.
43 	 APG, sygn. 1178/375, Zestawienie powiatowe szkół czynnych ogólnokształcących stopnia 
podstawowego w roku szkolnym 1950/51; APG/w Gdyni, 1714/12, Z punktu dotyczącego oświa-
ty sprawozdania z dorobku gospodarczego Gminy Subkowy powiat tczewski za okres od dnia 7 
czerwca 1951 roku.
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szkolnego 1960/1961. Zmieniła się tylko liczba uczniów, która wahała 
się od 68 w roku 1960/1961 do 73 w roku 1958/195944. 

Na podstawie przeprowadzanych wizytacji z 1954 r. wiemy, że szkoła 
mieściła się we własnym budynku. Jednak stan sanitarny klas w oczach 
wizytatorów był niewystarczający, podobnie oceniano stan wyników dy-
daktyczno-wychowawczych szkoły. Uczniowie klas I–III uczęszczali do 
szkoły co drugi dzień. Powodem takiej sytuacji była konieczność prowa-
dzenia lekcji w pięciu klasach przez jednego nauczyciela, ponieważ drugi 
pracujący w niej nauczyciel był schorowany oraz często oddalenie jego 
miejsca zamieszkania od szkoły sprawiało, że nie docierał do szkoły na 
czas lub wcale. Plany szkoły, jak również plany wychowawców często 
w ogóle nie były opracowane lub czyniono to bardzo chaotycznie. Po 
przeprowadzonych wizytacjach uznano, że młodzież jest niezdyscyplino-
wana, mało aktywna, nauczyciele wykazują wiele błędów, ponadto nie 
korzystają z pomocy naukowych dostępnych w szkole. W sprawozdaniu 
została również poruszona sprawa powszechności nauczania, z której 
wynika, że do szkoły w tym czasie uczęszczało 58 dzieci, choć w ob-
wodzie znajdowało się 65 dzieci. Różnice te były spowodowane tym, iż 
dwoje dzieci uczęszczało już do szóstej klasy w szkole w Małej Słońcy. 
Pięcioro dzieci z kolei chodziło do szkoły podstawowej w Subkowach. 
Z wizytacji z 23 listopada 1954 r. wynika, iż w wakacje poprzedzające rok 
szkolny 1954/1955 w szkole został przeprowadzony kapitalny remont 
szkoły, w latach następnych przeprowadzano jeszcze kilka razy remonty, 
m.in. w 1951, 1953 i 1972 r. W czerwcu 1960 r. na jednej z sesji Gro-
madzkiej Rady Narodowej powzięto uchwałę, dzięki której w wydatkach 
przewidzianych w gospodarce komunalnej uwzględniono konieczność 
doprowadzenia do szkoły w Gorzędzieju wody ze względu na zdrowie 
dzieci oraz higienę. Z kontroli warunków sanitarnych z grudnia 1953 r. 
wiemy, że warunki sanitarne w ubikacjach w szkołach w Brzuścach i Go-
rzędzieju były nieodpowiednie. Ponadto wiemy, że w roku tym przepro-
wadzono remonty w szkołach na terenie Gminy, jak również remonty 
pomp w celu poprawy zaopatrzenia w wodę, jej jakości i przydatności 
dla ludności. Naprawy pompy dokonano również w Gorzędzieju. Wizy-
tacja ta ponownie zwróciła uwagę na plany prowadzenia szkoły i plany 
wychowawców, a dokładnie na ich brak lub chaotyczność. Zaznaczono 
niedostateczne wykorzystanie i zaopatrzenie szkoły w pomoce naukowe. 

44 	 APG, Prezydium Powiatowej Rady Narodowej i Urząd Powiatowy w Tczewie /1945/ 1950–
1970, nr zespołu 1581, sygn. 1581/449, Wykaz rozwoju szkół od 1953/1954 do 1960/1961 w po-
wiecie tczewskim.
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Po raz kolejny poruszono problemy nauczycieli w pracy z młodzieżą, 
podkreślając jej niezdyscyplinowanie. W szkole nie istniała drużyna har-
cerska ani nie były prowadzone żadne zajęcia pozalekcyjne. W swoich 
spostrzeżeniach wizytatorzy sugerowali rozważenie powołania takiej 
drużyny i zorganizowania zajęć pozaszkolnych. Mimo iż wizytatorzy za-
uważyli wiele nieprawidłowości, stwierdzili jednak, że szkoła mimo tych 
niedociągnięć osiąga dostateczne wyniki nauczania45.

W 1963 roku do szkoły uczęszczało 52 dzieci, a frekwencja wynosiła 
blisko 95%. Do szkół zbiorczych uczęszczało 12 dzieci, co świadczyło 
o tym, że wszystkie osoby objęte obowiązkiem uczęszczania do szkół 
zbiorczych realizowały ten obowiązek46. 

Kolejne informacje o szkole w Gorzędzieju znajdują się w materia-
le archiwalnym dotyczącym jej funkcjonowania w latach 60. Można je 
wpleść w szerszy kontekst funkcjonowania szkolnictwa na terenie całe-
go kraju. W roku 1961 uchwalono ustawę o rozwoju systemu oświaty 
i wychowania47. Wprowadzanie w życie postanowień ustawy napotkało 
jednak przeszkody. Chodziło tutaj głównie o problemy dotyczące wpro-
wadzenia ośmioklasowej szkoły podstawowej. Problemy te w znacznej 
mierze objęły tereny wiejskie. Realizacja ustawy rozpoczęła się w roku 
szkolnym 1962/1963, a została zakończona w roku szkolnym 1966/1967. 
Wykazy Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Gdańsku potwier-
dzają wcześniejsze ustalenia dotyczące obecności w tym okresie dwóch 
nauczycieli w szkole w Gorzędzieju. Nie podają jednak żadnych infor-
macji związanych z ich wykwalifikowaniem, poza krótką nota dotyczącą 
konieczności podniesienia kwalifikacji przez jednego z nich przez ukoń-
czenie studiów nauczycielskich. Wykazy doskonale obrazują stan bazy 
lokalowej obu szkół na rok szkolny 1966/1967, kiedy został zakończony 

45 	 APG, sygn. 1280/3061, Pismo Wydziału Oświaty PPRN w Tczewie do Kierownictwa Szkoły Pod-
stawowej w Gorzędzieju, Sprawozdanie z wizytacji szkoły podstawowej o dwóch nauczycielach 
w Gorzędzieju przeprowadzonej dnia 20 marca 1954 r. przez Norberta Sobeckiego, Kierownika 
Referatu Szkolnictwa Podstawowego przy Wydziale Oświaty PPRN w Tczewie.; 1280/3072, Spra-
wozdanie z wizytacji szkoły podstawowej w Gorzędzieju przeprowadzonej dnia 23 listopada 1954 
r. przez Kierownika Referatu Szkolnictwa Podstawowego Sobeckiego Norberta przy udziale Kie-
rownika PODKO ob. Arendt Sylwii oraz instruktorów PODKO obyw. Pióreckiego i Przytalskiego.; AP-
G/w Gdyni, nr zespołu 2200, Prezydium Gromadzkiej Rady Narodowej w Subkowach 1954–1972, 
sygn. 2200/3, Uchwała nr 13/VII/60 Gromadzkiej Rady Narodowej w Subkowach z 29 VI 1960 
roku; APG/w Gdyni, sygn. 2200/22, Plan remontu szkoły w Gorzędzieju sporządzony w Gorzędzieju 
6.05.1972 roku; APG/w Gdyni, sygn. 1714/12, Z punktu dotyczącego oświaty sprawozdania z do-
robku gospodarczego Gminy Subkowy powiat tczewski za okres od dnia 7 czerwca 1951 roku.
46 	 APG/w Gdyni, sygn. 2200/28, Pismo Kierownika Szkoły Podstawowej w Gorzędzieju z 18 V 
1963 roku do Prezydium Gromadzkiej Rady Narodowej w Subkowach.
47 	 Dziennik Ustaw 1961 nr 32, poz. 160. 
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etap wprowadzania zmian związanych z ustawą z lipca 1961 r. Wiemy, 
że w obwodzie szkolnym szkoły podstawowej w Gorzędzieju znajdowało 
się około osiemdziesięcioro dzieci, z czego jak określa wykaz, trzydzieści 
miało opuścić szkołę i odejść do szkół zbiorczych. Wykaz informuje rów-
nież o wielkości kadry nauczycielskiej, która pracowała w szkole w Małej 
Słońcy. Było tam wówczas pięcioro nauczycieli. W wykazie zawarte są 
również informacje o obwodach szkolnych obu szkół. Obwód szkolny nie 
był równoznaczny z podziałem administracyjnym wsi. Pod tym terminem 
kryje się teren, z którego dzieci uczęszczają do tej samej szkoły. O jego 
rozmiarach decydowała liczba dzieci zamieszkujących dany obszar oraz 
odległość między miejscem, w którym mieszkał uczeń, a szkołą, do której 
uczęszczał. W gorzędziejskim obwodzie szkolnym o numerze 56 znajdo-
wał się oprócz samego Gorzędzieja Mały Gorzędziej oraz część Narków. 
Z kolei obwód szkolny Mała Słońca o numerze 53 składał się z Małej Słoń-
cy oraz Rybak, a do szkoły zbiorczej należał również Gorzędziej. W do-
kumencie na dzień rozpoczęcia roku szkolnego 1966/1967 odnajdujemy 
zapis o ukończeniu remontu w szkole w Gorzędzieju, co wskazuje na próby 
polepszenia warunków lokalowych szkoły. Informacje o tym, że do szkoły 
w Gorzędzieju uczęszczają również dzieci z Narków i Małego Gorzędzieja 
potwierdzają relacje świadków. Do szkoły w Gorzędzieju chodziły dzieci 
i młodzież z miejscowości należących do obwodu, jednak do placówki do-
cierały we własnym zakresie, ponieważ nie zostały zorganizowane żadne 
środki komunikacyjne mające dowozić je do szkoły48.

Według sprawozdania z działalności Prezydium Gromadzkiej Rady 
Narodowej w Subkowach w okresie międzysesyjnym z lutego/marca 
1971 r. poruszono sprawę reorganizacji sieci szkolnej na lata 1971–1975. 
Rozważano m.in. ewentualną likwidację szkoły podstawowej w Gorzę-
dzieju, jeśli tylko pomyślnie zostaną rozwiązane sprawy dojazdu mło-
dzieży z Gorzędzieja do szkoły w Małej Słońcy. Projekt zakładał rozpoczę-
cie starań o zlikwidowanie szkoły w Radostowie i szkoły w Gorzędzieju. 
48 	 A. Świecki, Oświata i szkolnictwo w XXX-leciu PRL, Warszawa 1975, s. 55.; APG, sygn. 
1280/3100, Wykaz szkół z podaniem kwalifikacji nauczycieli (1961/62 2 nauczycieli ze średnim 
wykształceniem, jedno do roku 1966/67 zdobędzie dodatkowe kwalifikacje SN Studium Nauczy-
cielskie), Wykaz potrzeb lokalowych szkół na rok szkolny 1966/67, Załącznik nr 1 do uchwały nr 
23/VII/62 PPRN w Tczewie (Wykaz obwodów szkolnych w pow. Tczew w roku szkolnym 1966/67), 
Załącznik nr 2 do uchwały nr 23/VII/62 PPRN w Tczewie (Wykaz szkół o stopniu organizacyj-
nym I–IV w roku szkolnym 1966/67), Wykaz obwodów szkolnych. Powiat Tczew, Wykaz szkół, 
które wg-stanu z roku 1960/61 nie posiadają warunków przewidzianych w wytycznych Min. 
Ośw./Dz. Urz. Min. Ośw. Nr 4/1961 poz. 4/ na 1966/67, Imienny wykaz szkół wg przewidzianych 
w 1966 /67 stopni organizacyjnych / w kolejności od 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7 i więcej nauczycieli/ Data 
sporządzenia 12 sierpnia 1961, Zestawienie powiatowe stanu i zapotrzebowania na mieszkania 
nauczycieli; relacje mieszkańców z dnia 6.02.2012 r. .
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Ich zamknięcie miało być spowodowane potrzebą zwiększenia liczby 
dzieci w szkołach w Brzuścach i Małej Słońcy, jak również warunkami 
pracy i możliwościami szkół przeznaczonych do zamknięcia. W dysku-
sji swe zdanie wyrazili kierownicy szkół. Wypowiedź dotycząca szkoły 
w Gorzędzieju uwzględniła najważniejszy powód przemawiający za jej 
pozostawieniem. Chodziło tutaj o położenie wsi oraz jej oddalenie od 
szkoły w Małej Słońcy, przez co likwidacja szkoły w Gorzędzieju nie była 
wskazana głównie ze wzglądu na dzieci z klas niższych49.	

Najpóźniejsza wzmianka w materiale archiwalnym dotycząca szkoły 
pochodzi z lat 1972–1973. Dokument ten zawiera informacje, iż wartość 
środków, jakimi dysponowała szkoła na dzień 31 grudnia 1972 r., wyno-
sił ponad pół miliona złotych50.

Ważną częścią działalności i życia szkoły były komitety rodzicielskie. 
O ich obecności w każdej szkole mówi statut szkoły podstawowej jako 
załącznik do zarządzenia ministra oświaty z dnia 25 września 1965 r. Sta-
tut ten określa zasady działania wszystkich komitetów w każdej szkole 
niezależnie od stopnia jej zorganizowania. Czytamy w nim, że komitet 
rodzicielski musi być zorganizowany dla zapewnienia odpowiedniego 
współdziałania rodziców i szkoły w celu realizacji zadań wychowawczo-
-opiekuńczych oraz dydaktycznych szkoły. Niestety, na podstawie mate-
riału archiwalnego wiemy, że funkcjonujący w szkole w Gorzędzieju ko-
mitet rodzicielski nie spełniał założeń statutowych. Przedstawiając dzia-
łalność komitetu rodzicielskiego, należy rozpocząć od wzmianki z roku 
szkolnego 1947/1948, która mówi, iż na rzecz szkoły miejscowy komitet 
rodzicielski nie wpłacił ani złotówki. W zapisach z wizytacji z roku 1954 
czytamy, iż miejscowy komitet był bardzo słabo zorganizowany, nie 
przejawiał większej aktywności w walce o wyniki procesu dydaktycz-
no-wychowawczego szkoły oraz poprawy wyników w nauce uczniów. 
Dodatkowo nie starał się swoją działalnością i możliwościami wzbogacać 
zasobu pomocy naukowych szkoły, który jak wiemy, był niewystarcza-
jący. We wszystkich zaleceniach pokontrolnych zwracano uwagę na to, 
aby uaktywnić komitet rodzicielski51. Kolejna już znacznie pozytywniej-
49 	 APG/w Gdyni, sygn. 2200/8, Sprawozdanie z działalności Prezydium w okresie między se-
syjnym, tj. od 25 lutego do 30 marca Br. (1971); sygn. 2200/21, Protokół nr 37/71 z posiedzenia 
Prezydium Gromadzkiej Rady Narodowej w Subkowach z 3 III 1971 r.
50 	 APG, sygn. 1280/1190, Załącznik nr 5 do protokołu zdawczo-odbiorczego agend Prezydium 
Gromadzkiej Rady Narodowej w Subkowach, Zestawienie wartości majątku trwałego Prezydium 
Gromadzkiej Rady Narodowej Subkowy. 
51 	 Statut szkoły podstawowej, załącznik do zarządzenia Ministerstwa Oświaty z dnia 25 wrze-
śnia 1965 roku NR GM 2-412/65, [w:] M. Pęcherski, M. Świątek, dz. cyt., s. 265–275.; APG, sygn. 
1280/3061, Pismo Wydziału Oświaty PPRN w Tczewie do Kierownictwa Szkoły Podstawowej w Go-
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sza ocena działalności komitetów rodzicielskich pochodzi z pisma szkoły 
podstawowej w Gorzędzieju przesłanej do Prezydium Gromadzkiej Rady 
Narodowej w Subkowach. Według niego udział komitetów rodzicielskich 
w pracach wychowawczych można uznać za pozytywny. Komitety ro-
dzicielskie przeprowadzały rozmowy z rodzicami uczniów, którzy mieli 
słabe wyniki w nauce. Aktywnie działały i pomagały w przeprowadzaniu 
różnych przedsięwzięć szkolnych, np. wycieczek, uroczystości zakończe-
nia roku szkolnego, jak również przy ogradzaniu boiska. Komitet rodzi-
cielski był również organizatorem imprezy okolicznościowej dla dzieci 
w wieku od 3 do 14 lat. Wnika to z przeprowadzonej w maju 1955 r. 
kontroli szkoły i komitetu rodzicielskiego. W roku 1963 Komitet Rodziciel-
ski z Gorzędzieja przyczynił się do wykonania ogrodzenia wokół szkoły52. 

Jak wiadomo, szkoła nie mogła by funkcjonować bez nauczycieli. 
Pierwszym nauczycielem, który pracował w gorzędziejskiej podstawów-
ce po zakończeniu wojny, był pan Gromulski. Kolejnym pracownikiem, 
a zarazem kierownikiem szkoły od 1950 r. był Jan Franc. Wynika to z re-
lacji mieszkańców, jak również z materiału archiwalnego. Mieczysław 
Gromulski jako nauczyciel pracował od 1920 r. Według stanu na 10 
września 1952 r. pełnił funkcję kierownika. Uczył wszystkich przedmio-
tów w klasach I–IV oraz opiekował się biblioteką)53. Jako kierownik szkoły 

rzędzieju, Sprawozdanie z wizytacji szkoły podstawowej o dwóch nauczycielach w Gorzędzieju prze-
prowadzonej dnia 20 marca 1954 r. przez Norberta Sobeckiego Kierownika Referatu Szkolnictwa 
Podstawowego przy Wydziale Oświaty PPRN w Tczewie.; sygn. 1280/3072, Sprawozdanie z wizy-
tacji szkoły podstawowej w Gorzędzieju przeprowadzonej dnia 23 listopada 1954 r. przez Kierow-
nika Referatu Szkolnictwa Podstawowego Sobeckiego Norberta przy udziale Kierownika PODKO ob. 
Arendt Sylwii oraz instruktorów PODKO obyw. Pióreckiego i Przytalskiego.; sygn. 1178/373, Wykaz 
powiatowy czynnych szkół ogólnokształcących stopnia podstawowego stan z dnia 1 X 1948. 
52 	 APG/w Gdyni, 2200/28, Pismo Kierownika Szkoły Podstawowej w Gorzędzieju z 18 V 1963 
roku do Prezydium Gromadzkiej Rady Narodowej w Subkowach; sygn. 2189/4, Pismo z kontroli 
przeprowadzonej w Szkole Podstawowej w Gorzędzieju w dniu 13 V 1955 roku; sygn. 2200/4, 
Sesja dotycząca zagadnień rozwoju oświaty na terenie Gromady.
53 	 APG, nr zespołu 1581, Prezydium Powiatowej Rady Narodowej i Urząd Powiatowy w Tcze-
wie, sygn. 1581/447, Wykaz nauczycieli szkół ogólnokształcących stopnia podstawowego we-
dług stanu z dnia 10 IX 1952 roku; Franz Jan jest wymieniany w tym wykazie jako nauczyciel, 
pracował od 1933 r., uczył wszystkich przedmiotów prócz historii w klasach II–V. Ponadto od-
najdujemy osobę Zygmunta Pieleckiego, późniejszego wieloletniego nauczyciela i kierownika 
szkoły w Gorzędzieju, który od 1952 r. rozpoczął pracę jako nauczyciel w szkole. Nie miał jednak 
w tym czasie kwalifikacji, uczył wszystkich przedmiotów w wybranych klasach oraz był wycho-
wawcą klasy II. Z innych zajęć, którymi się zajmował, wymieniana jest opieka nad biblioteką. 
Wyjaśnienie do wykazu sporządzonego według stanu z dnia 10 września 1952 r. odnajdujemy 
w wykazie czynnych nauczycieli powiatu tczewskiego w roku szkolnym 1953/1954, który za-
wiera miejsca pracy poszczególnych nauczycieli, czego brakowało we wcześniejszym wykazie. 
Wynika z niego, że w roku szkolnym 1953/1954 Mieczysław Gromulski, nienależący do żadnej 
organizacji partyjnej, pracował w szkole w Rokitkach w gminie Tczew Wieś a Jan Franc należący 
do PZPR pracował w szkole w Gorzędzieju w gminie Subkowy. W wykazie tym natrafiamy na 
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występuje w sprawozdaniach powizytacyjnych szkoły z 1954 r. To wła-
śnie on był często zmuszony prowadzić lekcje z pięcioma klasami. Miał 
pełne kwalifikacje, był członkiem PZPR, jak również pracownikiem miej-
scowego PGR-u. Oba sprawozdania dostarczają informacji o innych na-
uczycielach pracujących w Gorzędzieju. Wiemy, że w szkole do półrocza 
roku szkolnego 1954/1955 pracował obywatel Kruzycki, nie miał jednak 
pełnych kwalifikacji zawodowych. Od 1 lutego 1954 r. w szkole pracował 
Zbigniew Kolberg, który jak podają źródła, był człowiekiem schorowa-
nym (chorował przewlekle na zapalenie nerwów). Ze względu na miejsce 
zamieszkania musiał dojeżdżać do pracy, więc w okresie mrozów często 
się spóźniał do pracy lub opuszczał ją wcześniej, często nie przybywał 
do pracy w ogóle ze względu na zły stan zdrowia. Z tego powodu i z racji 
na niedostateczne wyniki został zwolniony54. Jan Franc (według załącz-
nika nr 1 uzasadniającego zmiany na stanowiskach kierowniczych do 
dokumentu z 20 lutego 1954 r.) miał ustąpić ze stanowiska kierownika 
szkoły w Gorzędzieju na własną prośbę. Na jego miejsce przewidywany 
był Albin Piłat, który jak mówi charakterystyka, nadawał się na kierow-
nika55. Sprawozdanie z 23 listopada 1954 r. wskazuje na to, iż musiało 
dojść do kolejnej zmiany nauczyciela, ponieważ poza kierownikiem Ja-
nem Francem w szkole pracowała obywatelka Koss. W zawodzie była od 
niedawna, nie miała pełnych kwalifikacji, była bardzo chętna do pracy, 
mimo że często napotykała wiele trudności. Wizytujący szkołę pracow-
nicy zarówno Referatu Szkolnictwa Podstawowego, jak i Powiatowego 
Ośrodka Doskonalenia Kadr Oświatowych stwierdzili, że powinna brać 
udział w zespołach metodycznych odbywających się w Subkowach, a or-
ganizowanych przez PODKO dla podniesienia wiadomości z zakresu pe-
dagogiki socjalistycznej56. Jak się można domyślać, do zmiany kierownika 

dziwną sytuację, gdzie wymieniony Chmieliński Kazimierz zostaje ręcznie wykreślony, według 
wykazu miał pracować w Gorzędzieju, znajduje się tam również ręcznie dopisana litera P, przy 
Janie Francu dopisana jest również ręcznie litera S. Być może litery te oznaczały szkołę lub 
przedszkole. Wykreślony Kazimierz Chmieliński przynależał do ZMP. Na podstawie Sprawozda-
nia wykonania ruchu służbowego (brak daty) możemy przypuszczać, że skreślenie Kazimierza 
Chmielińskiego było podyktowane, jak zapisano w punkcie szóstym sprawozdania dotyczącego 
spraw ogólnych, brakiem zgłoszenia się go do Wydziału Oświaty. Obok jego nazwiska wymienia 
się również Liceum Ogólnokształcące w Kościerzynie którego miał być absolwentem.
54 	 APG, sygn. 1581/447, Plan ruchu służbowego w 1954 roku (pieczątka PPRN w Tczewie Wy-
dział Oświaty); plan zawiera również załącznik dotyczący udzielonych urlopów rocznych, otrzy-
mał go również Mieczysław Gromulski pracujący w szkole podstawowej w Rokitkach w celu 
podratowania zdrowia.
55 	 APG, sygn. 1581/447, Zmiany na stanowiska kierownicze.
56 	 APG, sygn. 1280/3072, Sprawozdanie z wizytacji szkoły podstawowej w Gorzędzieju przepro-
wadzonej dnia 23 listopada 1954 r. przez Sobeckiego Norberta przy udziale Kierownika PODKO 
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nie doszło, gdyż Jan Franc w sprawozdaniu z listopada 1954 r. nadal jest 
wymieniany jako kierownik szkoły. Kolejny załącznik nr 1 do formularza 
B uzasadnienia zmian na stanowiskach kierowniczych wymienia Jana 
Franc pracującego w Gorzędzieju. W sprawozdaniu z 25 listopada 1954 
r. w uzasadnieniu zmiany tłumaczy, że jest słabym organizatorem pracy 
dydaktyczno-wychowawczej, nie przeprowadza hospitacji młodej na-
uczycielki, a szkoła nie osiąga dostatecznych wyników nauczania. Na 
jego stanowisko przewidywano Franciszka Zgodę pracującego dotych-
czas jako kierownik w szkole w Widlicach. Miał się przenosić na własną 
prośbę57. Ostatnimi nauczycielami pracującymi w szkole w Gorzędzieju 
do końca lat 80. byli państwo Pieleccy. Zygmunt Pielecki był kierowni-
kiem szkoły, a jako drugi nauczyciel pracowała jego żona Halina. Kiedy 
nastąpiła zmiana na stanowisku dyrektora szkoły, nie wiemy. Jeszcze 
w połowie lat 50. kierownikiem szkoły wciąż był Jan Franc, jednak ma-
teriał źródłowy wymienia w 1963 r. jako dyrektora miejscowej szkoły 
Zygmunta Pieleckiego58. 

Jeżeli chodzi o codzienne życie szkoły to wielu cennych informacji 
dostarczają relacje świadków oraz po części materiał archiwalny, w któ-
rym odnajdujemy wzmianki dotyczące organizowania w szkołach ape-
li porannych. Ważnym elementem życia i funkcjonowania szkoły była 
obecność religii wśród innych zajęć przedmiotowych ujętych w planach 
zajęć. I właśnie religii w szkole należy poświęcić kilka słów. Jej obecność 
w szkołach była zależna od stosunku władzy do Kościoła katolickiego, 
w późniejszym czasie jej usuwanie ze szkół było elementem walki z hie-
rarchią, jak i całym Kościołem katolickim. 

Zaraz po zakończeniu wojny 13 września 1945 r. został wydany Okól-
nik nr 50 w sprawie nauki szkolnej religii. Znajduje się w nim zapis że, 
religia jest przedmiotem obowiązkowym dla uczniów wszystkich szkół 
i wyznań, które są oficjalnie uznawane przez państwo. To, iż początko-
wo nowe władze zgadzały się na obecność religii w szkołach i wszel-
kich jej przejawów, było w głównej mierze spowodowane krzepnięciem 

ob. Arendt Sylwii oraz instruktorów PODKO obyw. Pióreckiego i Przytalskiego; 
57 	 APG, sygn. 1581/447, Załącznik nr 1 do formularza B uzasadnienia zmian na stanowiskach 
kierowniczych. Załącznik nr 5. Przeniesienie z urzędu również wymienia Jana Franca oraz wi-
zytację szkoły, która odbyła się 15 grudnia 1954 r. Oprócz wymienionych już przyczyn zmiany 
dodaje również, że sam się nie dokształca, więcej uwagi poświęca pracy na roli, prowadzi nie-
dostateczną współpracę ze środowiskiem i komitetem Rodzicielskim, planuje się przenieść go 
na stanowisko nauczyciela w szkole podstawowej w Gniszewie.
58 	 APG/w Gdyni, nr zespołu 2790, Komitet Gromadzki Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
w Subkowach, sygn. 2790/1, Protokół Podstawowej Organizacji Partyjnej (dalej skrót POP) z 24 
lutego 1955 r.; sygn. 2200/4, Sesja dotycząca zagadnień rozwoju oświaty na terenie gromady.
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i umacnianiem się władzy komunistycznej, która nie chciała od razu 
przystępować do rozprawy z Kościołem, zwłaszcza gdy trwała walka 
z podziemiem niepodległościowym i walka polityczna przed wyborami 
do Sejmu Ustawodawczego. Otwarty konflikt i zwalczanie Kościoła mo-
gło w katolickim i głęboko wierzącym społeczeństwie wzbudzić opór 
i niechęć do nowych władz. Wiadomo, iż władze zalecały, aby prócz 
treści religijnych przekazywanych podczas lekcji religii wspólnie się mo-
dlono za pomyślność państwa i narodu. Zachęcano również obywateli, 
aby jeżeli to tylko możliwe, brali udział w nabożeństwach kościelnych 
w niedziele i święta oraz w dniach uroczystości państwowych. Obrzędy 
religijne towarzyszyły otwieraniu szkół i wznawianiu ich pracy59. Z czasem 
jednak nowe władze po umocnieniu swojej pozycji przystąpiły do rozpra-
wy z Kościołem. Elementem walki była eliminacja religii w życiu szkoły. Pod 
koniec lat 50. kierownicy szkół byli instruowani odpowiednimi decyzjami 
władz, w wyniku których krzyże zostały przeniesione na boczne ściany sal 
lekcyjnych. Wprowadzony został również zakaz wieszania innych przedmio-
tów o charakterze religijnym. Na konferencjach w kuratoriach polecano, aby 
podczas remontów przewieszać krzyże oraz ograniczać modlitwy przed lek-
cjami60. Przełomowe dla wzajemnych stosunków między Kościołem a wła-
dzą państwową okazało się porozumienie zawarte między przedstawiciela-
mi rządu RP a Kościołem podpisane 14 kwietnia 1950 r. W myśl zawartych 
w nim przepisów władze zgadzały się na poszanowanie obecności w szko-
łach religii oraz praktyk religijnych. Kolejny przełom wskazujący na ustabili-
zowanie się wzajemnych relacji miał miejsce po wydarzeniach października 
1956 r., kiedy to w szkołach ponownie zawieszano krzyże oraz powrócono do 
przed- i polekcyjnych modlitw. Sytuacja ta nie utrzymała się przez dłuższy 
czas, ponieważ jak podaje Hanna Konopka, w początkach roku szkolnego 
1958/1959 dawało się odczuwać napiętą atmosferę związaną z walką i sta-
raniami władz o zachowanie świeckiego charakteru szkoły. Chodziło tutaj 
w szczególności o walkę o krzyże, jak również o wyeliminowanie modlitw 
i usunięcie wszelkich emblematów o charakterze religijnym. Proces zmagań 
i tarć o obecność religii w szkołach zakończyło uchwalenie ustawy z dnia 15 
lipca 1961 r., która definitywnie zakończyła czas bytności religii w szkołach 

59 	 17 lat nauczania religii w Polsce Ludowej. Wybór dokumentów, oprac. H. Konopka, Biały-
stok 1998, s. 24–25; S. Gawlik, Budowa podstaw nowego ładu szkolnego (1945–1948), [w:] 
Oświata, wychowanie i kultura fizyczna w rzeczywistości społeczno-politycznej Polski Ludowej 
(1945–1989), pod red. R. Grzybowskiego, Toruń 2004, s. 35; H. Konopka, Religia w szkołach Polski 
Ludowej. Sprawa nauczania religii w polityce państwa (1944–1961), Białystok 1995, s. 10, 33.
60 	 H. Konopka, dz. cyt., s. 46, 59–60.
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wszelkich szczebli61. Szkoła w Gorzędzieju nie była wyjątkiem. Tu również 
widoczne były elementy walki państwa z Kościołem. Szkoła nie zatrudnia-
ła do prowadzenia lekcji religii katechety ani też żadnej osoby duchownej. 
Wiemy z materiału archiwalnego, że w szkole nauczaniem religii zajmował 
się nauczyciel świecki, który uczył jednocześnie innych przedmiotów62. Po 
wejściu w życie ustawy i zniknięciu religii ze szkół młodzież swą naukę kon-
tynuowała głównie przez praktyki religijne i udział w różnego rodzaju na-
bożeństwach czy słuchaniu kazań. Pewne jest, że w czasie, kiedy parafia 
nie miała jeszcze swojego proboszcza administratora, młodzież w ramach 
przygotowania do sakramentu Pierwszej Komunii Świętej czy bierzmowania 
uczęszczała na nauki do kościoła w Subkowach, które prowadził miejscowy 
ksiądz. 

Ciekawym elementem życia szkoły były apele poranne, które we-
dług rozporządzeń władz oświatowych miały być organizowane każ-
dego dnia przed rozpoczęciem zajęć lekcyjnych. Apele poranne zosta-
ły wprowadzone w czasie walki władz państwowych z kościołem. 19 
sierpnia 1954 r. weszła w życie „Informacja do I Sekretarzy KW PZPR 
w związku z usunięciem z siatki godzin nauki religii w szkołach zawodo-
wych oraz wprowadzeniem apeli porannych jako jedynej formy rozpo-
czynania lekcji w szkołach wszystkich typów63. Dokument wprowadzał 
jako jedyną formę rozpoczynania zajęć apele poranne przygotowywane 
i przeprowadzane przez kierowników bądź pracowników szkół. Decy-
zja ta była wymierzona w obecność Kościoła w szkole, ponieważ do 
tej pory w większości przypadków początek zajęć szkolnych rozpoczy-
nała modlitwa. Według materiału archiwalnego, którym dysponujemy 
odnośnie do szkoły w Gorzędzieju, możemy stwierdzić, że jakość apeli 
była niezadowalająca. Tak wynika ze sprawozdań wizytatorów, którzy 
odwiedzali szkołę. W sprawozdaniu na podstawie wizytacji z 23 listopa-
da 1954 r. odnajdujemy zapisy dotyczące apeli porannych przeprowa-
dzanych w szkole. Stwierdzono, że miały charakter bardzo żywiołowy 
i chaotyczny, wykazano brak jakiegokolwiek planowania, przez co nie 
mogły spełniać swojego zadania wychowawczego. Wizytujący zalecili 
natychmiastową zmianę64.

61 	 Tamże, s. 216; 17 lat nauczania religii…, dz. cyt., s.232–235.
62 	 APG, sygn. 1178/372, Zestawienie czynnych szkół powszechnych w powiecie tczewskim spo-
rządzone według stanu z 1 października 1947 roku, sygn. 1178/375, Zestawienie powiatowe 
szkół czynnych ogólnokształcących stopnia podstawowego w roku szkolnym 1950/51.
63 	 17 lat nauczania religii…, dz. cyt., s. 128–130. 
64 	 APG, sygn. 1280/3072, Sprawozdanie z wizytacji szkoły podstawowej w Gorzędzieju przepro-
wadzonej dnia 23 listopada 1954 r. przez Sobeckiego Norberta przy udziale Kierownika PODKO 
ob. Arendt Sylwii oraz instruktorów PODKO obyw. Pióreckiego i Przytalskiego.



280

Pozostając przy tematyce związanej z edukacją, należy zaznaczyć 
zaangażowanie i oddanie osób na rzecz poprawy jakości i poziomu 
edukacji. Do takich osób z pewnością można zaliczyć Mieczysława 
Gramulskiego, z którego inicjatywy zorganizowano w Gorzędzieju 
przez niego prowadzony kurs dobrego czytania. Była to forma wal-
ki z analfabetyzmem. Kurs został zarejestrowany w listopadzie 1950 
r., uczestniczyło w nim dziesięcioro osób65. Prócz takiej działalności 
nauczycieli i szkoły należy również dodać, że dbała o właściwy stan 
higieny wśród uczniów do niej uczęszczających. W powiecie tczewskim 
miała zostać zorganizowana opieka lekarska dla szkół, tak aby każda 
z nich była odwiedzana przez lekarza co kwartał. Do takiego działania 
zobowiązał się lekarz powiatowy po konferencji z powiatowym in-
spektorem szkolny w Tczewie. Konferencja ta odbyła się w listopadzie 
1945 r. Zapewniono taką opiekę lekarską, jakiej do tej pory na terenie 
powiatu nie było. W roku 1962 opieką higieniczno-lekarską w szkole 
w Gorzędzieju zajmowali się nauczyciele. Wyraźna poprawa nastąpiła 
w dziedzinie opieki dentystycznej młodzieży dzięki okresowym bada-
niom i leczeniu prowadzonemu przez ruchome ambulanse. W 1967 r. 
na terenie powiatu działały 3 ambulanse dentystyczne. W ramach ich 
działalności leczeniu zostały poddane dzieci w szkołach w Tymawie 
i Wielkich Walichnowach. Działały też w miejscowościach Gniew, Mała 
Słońca i Gorzędziej. W 1969 r. szkoła podstawowa w Gorzędzieju była 
pod opieką lekarską ośrodka w Tczewie, przez co jak stwierdza kierow-
nik szkoły Zygmunt Pielecki, stan opieki lekarskiej uległ pogorszeniu. 
Zwrócił on również uwagę na to, że w czasie, kiedy nad szkołą opiekę 
roztaczał ośrodek w Subkowach, wyglądała lepiej. Z relacji świadków 
wiemy, że w pewnym okresie działania szkoły przyjeżdżał do niej den-
tysta. Ponadto wszelkie konieczne szczepienia również były wykony-
wane w szkole. Do tego rodzaju zabiegów przeznaczono specjalnie do 
tego wyznaczoną salę szkoły66. 

65 	 APG, sygn. 1178/338,Wykaz zespołów dobrego czytania na rok 1950/1951 w powiecie 

tczewskim. Wykaz osób wybitnie wyróżnionych w walce z analfabetyzmem na terenie powiatu 
tczewskiego w czasie od 1 września 1949 do 15 sierpnia 1950 r. wymienia Antoniego Stangen-
berga, przedwojennego dyrektora szkoły podstawowej w Gorzędzieju a w ówczesnym czasie 
dyrektora szkoły w Bałdowie. Jest wymieniany jako jeden z aktywnych działaczy na rzecz walki 
z analfabetyzmem.
66 	 APG, sygn. 1178/248, Sprawozdanie z Konferencji odbytej kolejno z lekarzem powiatowym 
oraz inspektorem szkolnym w Tczewie w dn. 15 XI 1945 r. w sprawie organizacji opieki szkolnej 

dla szkół powszechnych powiatu tczewskiego; APG, sygn. 1581/76, Opieka higieniczno-lekar-
ska na terenie powiatu tczewskiego; APG, sygn. 1581/77, Koreferat Komisji Oświaty i Kultury 
przy PPRN w Tczewie. Sprawozdanie obejmuje okres od 13 września 1963 do dnia sesji (1965 
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Kończąc tą część rozważań dotyczącą działalności oświatowej na 
terenie miejscowości, należy zwrócić uwagę na kilka aspektów. Szko-
ła wznawiała swą działalność po wojnie w bardzo ciężkich warunkach, 
przy braku odpowiedniej liczny wykwalifikowanych nauczycieli, którzy 
mogli podjąć zadanie odbudowy szkolnictwa. Kolejnym aspektem ściśle 
dotyczącym Gorzędzieja jest fakt, iż był niewielką kociewską wsią. Już 
to powodowało duże dysproporcje w porównaniu z poziomem i jako-
ścią nauki w miastach. Kolejnym aspektem były problemy zatrudnienia 
nauczycieli, jak również to, że na jednego czy dwóch nauczycieli pracu-
jących w szkole przypadały cztery klasy. 

Wiele dla rozwoju oświaty uczyniło miejscowe koło Związku Mło-
dzieży Wiejskiej, którego działalność za okres od marca 1961 do lutego 
1963 r. w ocenie Komitetu Gromadzkiego PZPR w Subkowach należało 
do najlepiej działających. Miejscowe koło miało zostać zorganizowane 
przez Jerzego Kanię. Jego członkowie za główny kierunek działania obrali 
sprawę dokształcania osób podczas kursów w zakresie szkoły podsta-
wowej. Uczęszczało na nie 20 członków ZMW67.

Poziom kulturalny i jego rozwój	

Rozważając to zagadnienie, uwzględniono miejscowe organizacje kultu-
ralne, jak również funkcjonowanie świetlicy czy organizowanie różnego 
rodzaju imprez okolicznościowych. 

Z materiału archiwalnego dowiadujemy się, jak wyglądało życie kul-
turalne mieszkańców Gorzędzieja. W referacie wygłoszonym do Gro-
madzkiej Rady Narodowej w Małej Słońcy w roku 1955 czytamy m.in., 
że w każdej wsi powstały świetlice oraz w niektórych miejscowościach 
biblioteki. Do miejscowości tych należały Gorzędziej, Mała i Wielka Słoń-
ca oraz Mały Garc. Kolejne wzmianki z tego samego roku świadczą o po-
wstaniu w Gorzędzieju zespołu artystycznego oraz o powołaniu punktu 
bibliotecznego68. Sprawa funkcjonowania punktu bibliotecznego czy 

rok); APG, sygn. 1581/113, Protokół z odbytego w dniu 26 I 1967 r posiedzenia Komisji Zdrowia, 
Opieki Społecznej i Zatrudnienia Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Tczewie, Informacja 
Inspektora Stomatologii odnośnie [do] gabinetów lekarsko-dentystycznych oraz ambulansów 
i stanu uzębienia dzieci; APG/w Gdyni, sygn. 2200/18, Protokół nr 61/69 z posiedzenia Prezy-
dium Gromadzkiej Rady Narodowej w Subkowach z 13 III 1969 r.; Relacja mieszkanki wsi z dnia 
15.02.2012 r. Do szkoły w Gorzędzieju uczęszczała w latach 1969–1973.
67 	 APG/o w Gdyni, sygn. 2790/4, Sprawozdanie Komitetu Gminnego PZPR w Subkowach z dzia-
łalności od III 1961 do II 1963 r.
68 	 APG/w Gdyni, sygn. 2189/1, Referat Gromadzkiej Rady Narodowej w Małej Słońcy z 8 III 1955 
r., Referat okolicznościowy z okazji Święta Odrodzenia z 1955 r. 
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biblioteki szkolnej będzie stanowić jeden z głównych problemów poru-
szanych w podrozdziale. 

W dokumentach dotyczących szkoły w Gorzędzieju odnajdujemy 
również informacje na temat zasady działania biblioteki w Gorzędzie-
ju. Warto przypomnieć, że w okresie międzywojennym w Gorzędzie-
ju funkcjonowała biblioteka powstała z inicjatywy czytelni ludowych. 
Pierwsze doniesienia o funkcjonowaniu bibliotek w okolicach Gorzędzie-
ja odnajdujemy w odpowiedzi tczewskiego inspektora szkolnego z 19 
października 1945 r. dotyczącej rozmieszczenia bibliotek i ich punktów 
pomocniczych. Wynika z tego, że najbliższy Gorzędzieja punkt pomoc-
niczy działał w Małej Słońcy. Taki stan rzeczy może wskazywać na to, 
iż biblioteka szkolna w tym czasie jeszcze nie funkcjonowała, być może 
z braku księgozbioru, który mógł ulec zniszczeniu w latach wojny. Pewne 
jest, że szkolna biblioteka działała w roku szkolnym 1947/1948. Wówczas 
były w niej trzydzieści dwa tomy książek. W kolejnym roku szkolnym 
biblioteka szkoła miała już dwieście czterdzieści osiem zinwentaryzowa-
nych tomów. Nie wiadomo, skąd tak wielka zmiana i taki wzrost liczby 
tomów69. Fakt istnienia biblioteki potwierdza informacja ze sprawoz-
dania z wizytacji szkoły z 20 marca 1954 r. Wynika z niego, że w szkole 
czytelnictwo jest bardzo słabo rozwinięte – mimo iż szkoła ma bardzo 
dobre warunki do rozwoju czytelnictwa, gdyż szkolna biblioteka jest bar-
dzo dobrze wyposażona. Kolejne sprawozdanie przedstawia diametralnie 
zmieniony stan biblioteki szkolnej. Czytamy w nim, że biblioteka jest ona 
zaniedbana, nie ma kart czytelniczych. Ponownie zwrócono uwagę na 
słabo rozwinięte czytelnictwo. Zaleca się również prowadzenie biblioteki 
zgodnie z postanowieniami rozporządzenia Ministerstwa Oświaty70. 

Stały punkt biblioteczny w Gorzędzieju istniał już w 1955 r., o czym 
świadczy umiejscowienie go w spisie lokalizacji bibliotek i punktów bi-
bliotecznych71. Jego istnienie potwierdza decyzja Prezydium Gromadz-

69 	 S. Stangel, dz. cyt., [w:] Teki Kociewskie, pod red. M. Kargula i K. Kordy, Tczew 2011, s. 168; 
APG, sygn. 1178/18, Plan rozmieszczenia bibliotek gminnych, ich punktów pomocniczych i Cen-
trali Powiatowej; APG, sygn. 1178/372, Zestawienie czynnych szkół powszechnych w powiecie 
tczewskim sporządzone według stanu z 1 października 1947 roku; sygn. 1178/373 Wykaz powia-
towy czynnych szkół ogólnokształcących stopnia podstawowego stan z dnia 1 X 1948. 
70 	 APG, sygn. 1280/3061, Sprawozdanie z wizytacji szkoły podstawowej o dwóch nauczycielach 
w Gorzędzieju przeprowadzonej dnia 20 marca 1954 r. przez Norberta Sobeckiego, Kierownika 
Referatu Szkolnictwa Podstawowego przy Wydziale Oświaty PPRN w Tczewie; sygn. 1280/3072, 
Sprawozdanie z wizytacji szkoły podstawowej w Gorzędzieju przeprowadzonej dnia 23 listopada 
1954 r. przez Kierownika Referatu Szkolnictwa Podstawowego Sobeckiego Norberta przy udziale 
Kierownika PODKO ob. Arendt Sylwii oraz instruktorów PODKO obyw. Pióreckiego i Przytalskiego.
71 	 APG, sygn. 1581/502, Lokalizacja bibliotek i punktów bibliotecznych..
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kiej Rady Narodowej w Małej Słońcy o upomnieniu PGR Gorzędzieju, by 
usunięto problemy związane z punktem wypożyczania książek. Odpo-
wiednie pismo miało również zostać przesłane do Zespołu Malinowo72.

W roku 1958 oprócz punktu bibliotecznego wśród działających jedno-
stek kulturalnych można wymienić świetlicę. Ponadto w tym czasie raz 
w tygodniu w Gorzędzieju były wyświetlane filmy73. 

Powołując się na wypowiedź Zygmunta Pieleckiego, można wnio-
skować, że znajdujący się w Gorzędzieju punkt biblioteczny działał przy 
szkole. Potwierdzenie tych słów znajduje się w jednym ze sprawozdań 
dotyczących spraw kulturalno-oświatowych Gromady Mała Słońca, 
w którym stwierdza się, że punktem bibliotecznym w Gorzędzieju zaj-
muje się nauczycielstwo. Problem jego pracy miało stanowić wypoży-
czanie książek, które rzadko były zwracane. Na podstawie sprawozdania 
rozwoju Gromady na lata 1959/1965 wiemy, że w Gorzędzieju dokonano 
remontu domu gromadzkiego oraz że nastąpił wzrost stopnia organi-
zacyjnego zarówno miejscowej szkoły, jak i punktu bibliotecznego74.

W 1962 r. Bibliotece Gromadzkiej w Subkowach podlegały punkty 
w Małym Garcu, Wielkiej Słońcy, Rybakach i Gorzędzieju75. Punkty bi-
blioteczne stanowiły podstawowe ogniwo sieci bibliotek powszechnych, 
nie miały własnych księgozbiorów, książki zapewniały im biblioteki wyżej 
zorganizowane, mogły się mieścić w szkołach czy zakładach. Wpływ na 
poziom kultury, jej rozwój i rozwój oświaty na tym terenie miały punkty 
biblioteczne, a nawet dwa, jakich bytności możemy doszukiwać się w ma-
teriałach archiwalnych. Istniejący w Gorzędzieju punkt biblioteczny był 
zaopatrywany przez Gromadzką Bibliotekę Publiczną w Małej Słońcy76. 
Różne określenia miejsca, w którym możliwy był dostęp do książek i czy-
telnictwa, nasuwa wniosek, że w Gorzędzieju znajdowały się dwa takie 
miejsca. Punkty biblioteczne mogły być zakładane przy zakładach pracy. 
W przypadku Gorzędzieja byłby to miejscowy PGR. O istnieniu punktu 
bibliotecznego przy miejscowym PGR-ze świadczy sprawozdanie Powia-

72 	 APG/w Gdyni, sygn. 2189/6, Protokół nr 14/56 z Sesji Gromadzkiej Rady Narodowej w Małej 
Słońcy z dnia 10 V 1956 r.
73 	 APG/w Gdyni, sygn. 2189/2, Sprawozdanie Prezydium z życia kulturalno-oświatowego z te-
renu Gromady Mała Słońca. 
74 	 APG/w Gdyni, sygn. 2189/2, Sprawozdanie z rozwoju Gromady na lata 1959/1965. 
75 	 APG/o w Gdyni, sygn. 2200/17, Protokół z posiedzenia Prezydium Gromadzkiej Rady Narodo-
wej w Subkowach z 14 II 1962 r.
76 	 APG, sygn. 1280/2311, Sprawozdanie z lustracji Gromadzkiej Biblioteki Publicznej w Małej Słoń-
cy przeprowadzonej w ramach frontalnej lustracji w dniu 25 XI 1967 r. przez instruktorów WiMBP 
Helenę Przybylak, Marię Liszewską i Stefanię Kielasiak; Osiągnięcia i problemy rozwoju oświaty 
i wychowania w XX-leciu Polski Ludowej, pod red. B. Suchodolskiego, Warszawa 1966, s. 409.
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towej Biblioteki Publicznej w Tczewie z przebiegu w 1961 r. w bibliotekach 
publicznych powiatu tczewskiego Dni Oświaty, Książki i Prasy. Wynika 
z niego, że podczas narady roboczej 23 lutego tego roku po raz kolejny 
poruszono sprawę organizacji nowych punktów bibliotecznych mających 
powstać przy PGR-ach. Ponadto przedyskutowano wszelkie szczegóły, jak 
również ewentualne kłopoty i problemy. Rozdzielono obowiązki organiza-
cji tych punktów pomiędzy kierownictwo PGR i kierownictwo najbliższej 
biblioteki publicznej. Biblioteka powiatowa zobowiązała się uruchomić 
i bezpośrednio obsługiwać nowe punkty biblioteczne przy PGR-ach w Go-
rzędzieju, Swarożynie, Waćmierku oraz Zajączkowie77. 

Dzięki powyższym informacjom wiemy, że na terenie istniały dwa 
miejsca, gdzie miejscowa społeczność miała dostęp do książek. Obok 
biblioteki szkolnej ukierunkowanej głównie na młodzież istniał punkt 
biblioteczny przy PGR-ze, z którego najpewniej mogli korzystać wszyscy 
mieszkańcy wsi, a nie tylko pracownicy gospodarstwa. Połączenie tych 
punktów było niemożliwe. Takie stwierdzenie nasuwa się na podstawie 
odpowiedzi, jaką otrzymał 21 marca 1963r. podczas dyskusji Sylwester 
Szwałek, członek Komisji Oświaty i Kultury. Zaproponował połączenie 
punktów, których w jednej miejscowości mogło znajdować się dwa lub 
trzy, np. przy szkole, w spółdzielni produkcyjnej czy PGR-ze. Przeszko-
dą był fakt, że poszczególne punkty biblioteczne stanowiły własność 
PGR-u lub szkoły i figurowały w ich inwentaryzacjach. Należy jednak 
zaznaczyć, iż kierownik wydziału uznał tę propozycję za dobrą78.

Wielkie znaczenie dla poziomu kultury w każdej miejscowości miała 
obecność świetlic jako miejsc spotykania się młodzieży i pozostałych 
mieszkańców wsi. O poziomie kultury na terenie Gorzędzieja informują 
nas sprawozdania organów administracji. Ze sprawozdania z życia kul-
turalno-oświatowego wygłoszonego na posiedzeniu Prezydium Gro-
madzkiej Rady Narodowej w Małej Słońcy z kwietnia 1955 r. wynika, 
że działalność świetlicy w Gorzędzieju nie prezentuje odpowiedniego 
poziomu. Podobne zdanie zawiera kolejne sprawozdanie z życia kul-
turalno-oświatowego Gromady Mała Słońca. Świetlica miała się mie-
ścić w drewnianym baraku, a miejscowa młodzież – pozbawiona od-
powiedniej opieki – miała się dopuszczać chuligańskich wybryków. Po 
tym stwierdzeniu w ramach sprostowania pełnomocnik wiejski Wendt 

77 	 APG, sygn. 1581/76, Sprawozdanie Powiatowej Biblioteki Publicznej w Tczewie z przebiegu 
Dni Oświaty Książki i Prasy 1961 r w bibliotekach Publicznych powiatu tczewskiego.
78 	 APG, sygn. 1581/76, Protokół z posiedzenia Komisji Oświaty i Kultury odbytego w dniu 21.III. 
1963r. 
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Feliks zapewnił, że świetlica w Gorzędzieju działa już na odpowiednim 
poziomie, ma kierownika, jednak narzeka na brak materiałów świetli-
cowych. Chodziło tu zapewne o świetlicę miejscowego PGR-u, ponie-
waż po chwili dodał, że wieś chciałaby mieć również swoją świetlicę. 
Do świetlicy PGR-u młodzież miała uczęszczać niechętnie. Podczas sesji 
Gromadzkiej Rady Narodowej w Małej Słońcy z listopada 1955 r. po raz 
kolejny została poruszona sprawa świetlicy w Gorzędzieju. Podkreślono 
konieczność jej powstania, miała być m.in. miejscem spotkań miejscowej 
młodzieży członków ZMP. Ponownie zauważono, że miejscem, w którym 
miała by się mieścić, może być budynek zajmowany przez Franciszka 
Meske. Wybór tego budynku, poza stanem jego zachowania, był moty-
wowany rzekomym brakiem jakichkolwiek praw do zajmowanego lokalu. 
Budynek ten był własnością osoby przebywającej za granicą (była to 
obywatelka Czerwonkowa mieszkająca w Szwajcarii). Według przewod-
niczącego Prezydium Gromadzkiej Rady Narodowej Franciszek Meske 
miał prawo do zajmowania tego budynku, które zostało unormowane 
przez urząd ziemski. Prezydium jednak zwróciło się do wojewódzkiej 
komisji lokalowej o przydzielenie odpowiedniego lokalu na świetlicę oraz 
o zwrócenie się do właścicielki budynku. Sprawa świetlicy pojawia się po 
raz kolejny podczas sesji z 24 maja 1956 r. Przewodniczący Prezydium 
Gromadzkiej Rady Narodowej w Małej Słońcy oświadczył, że otrzyma-
na przez prezydium nagroda za dobre wyniki jego pracy w wysokości 
3 tys. złotych powinna być spożytkowana na cele kulturalno-oświatowe. 
Wtedy to radny Wendt zaproponował, by część tej kwoty przeznaczyć 
na świetlicę w Gorzędzieju. Spotkało się to z nieprzychylną opinią, po-
nieważ jak powiedział przewodniczący Prezydium, wydanie tej sumy 
na świetlicę jest niewłaściwe. Świetlica była w tym czasie nieczynna 
i pozostawała w remoncie. Podczas tej sesji obywatel Pierocki, kierownik 
szkoły w Małej Słońcy, skierował do prezydium prośbę, aby zaintereso-
wało się sprawą niewłaściwej pracy kierowniczki zespołu w Gorzędzieju 
obywatelki Drapiewskiej, która przetrzymuje dzieci w szkole, przez co 
osiągają słabsze wyniki w nauce. Podczas zebrania POP przy PGR Gorzę-
dzieju, które odbyło się w sierpniu 1958 r., Feliks Wendt po raz kolejny 
poruszył sprawę świetlicy. Stwierdził, że powinna być prowadzona, kiedy 
nadchodzą długie wieczory, należało również założyć bibliotekę. W dwa 
miesiące później w sprawozdaniu organizacyjnym Stanisław Stachowiak 
zaproponował, aby wybrać odpowiednią osobę, która mogła by zająć 
się prowadzeniem świetlicy. Ponadto podkreślił konieczność zakupienia 
książek dla zwiększenia zainteresowania młodzieży czytelnictwem. Na 
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jednej z marcowych sesji 1960 r. ponownie została poruszona sprawa 
świetlicy w Gorzędzieju. Chodziło o budynek, który był, jak już wcze-
śniej wspomniano, własnością obywatelki Szwajcarii, a tylko użytkowany 
przez Franciszka Meske. W tej sprawie prezydium ustosunkowało się 
nieprzychylnie ze względu na to, iż budynek był własnością prywatną. 
W sprawie uregulowania tej sprawy młodzież miała się samodzielnie 
zgłosić do właścicielki budynku79. 

Na podstawie analizy opisowej z wykonania planu gospodarczego 
w zakresie świetlic wiejskich za 1956 r. nie można jednoznacznie stwier-
dzić, czy w Gorzędzieju funkcjonowała świetlica wiejska. W dokumencie 
tym wymienia się na terenie powiatu tczewskiego 11 czynnych świetlic 
wiejskich. Znajdowały się w Piasecznie, Szprudowie, Radostowie, Rożen-
talu, Kulicach, Swarożynie, Godziszewie, Małej Słońcy, Małych Walich-
nowach, Rybakach i Lignowach. W dokumencie tłumaczy się, że poza 
wymienionymi świetlicami znajduje się jeszcze 25 lokali, które przez miej-
scowe społeczeństwo są nazywane świetlicami wiejskimi. W stosunku 
do nich Wydział Kultury PPRN nie prowadził żadnej sprawozdawczości, 
gdyż uważał, że nie wykazują działalności kulturalnej prócz organizowania 
w nich zebrań, zabaw tanecznych i sporadycznie wyświetlania filmów80.

O poziomie kultury w Gorzędzieju mogą świadczyć wypowiedzi rad-
nych z Gorzędzieja podczas sesji gromadzkiej rady na początku grudnia 
1958 r. Józef Arendt stwierdził, że życie kulturalne w przedwojennych 
świetlicach było bardziej urozmaicone, a obecnie nie ma nawet pomiesz-
czeń, w których można byłoby zorganizować świetlice. Potwierdzenie 
tych słów odnajdujemy w sprawozdaniu z drugiej połowy lat 50 doty-
czącym życia kulturalno-oświatowego. Jedna działająca w Gorzędzieju 
świetlica nie odpowiadała wymaganiom, gdyż znajdowała się w drew-
nianym baraku. Po wypowiedzi Józefa Arendta głos zabrał obywatel 
Pielecki, który stwierdził, że kultura w Gorzędzieju do tej pory przed-
stawiała się niezadowalająco. Sytuacja się zmieniła, od kiedy sprawą 
zainteresował się kierownik PGR-u. Nastąpiła znacząca poprawa. Miało 
się to wiązać z zatrudnieniem przez niego kierownika świetlicy81.
79 	 APG/o w Gdyni, sygn. 2189/1, Protokół nr XI/55 z sesji Gromadzkiej Rady Narodowej w Małej 
Słońcy z 24 XI 1955, Protokół V/56 z sesji Gromadzkiej Rady Narodowej w Małej Słońcy z 24 V 
1956 r.; sygn. 2189/5, Protokół z posiedzenia Prezydium Gromadzkiej Rady Narodowej w Małej 
Słońcy z 28 IV 1955 r.; sygn. 2189/6, Sprawozdanie z życia kulturalno-oświatowego w Gromadzie 
Mała Słońca; sygn. 2790/2, Protokół z zebrania POP przy PGR Gorzędziej z 27 VIII 1958; sygn. 
2200/16, Protokół nr 5/60 z sesji Gromadzkiej Rady Narodowej w Subkowach z 12 III 1960 r.
80 	 APG, sygn. 1581/503 Analiza opisowa z wykonania planu gospodarczego w zakresie świetlic 
wiejskich za 1956 r. 
81 	 APG/w Gdyni, sygn. 2189/2, Protokół nr 10/58 z sesji Gromadzkiej Rady Narodowej w Małej 
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Od końca lat 50. do połowy lat 60. w Gorzędzieju funkcjonowała 
świetlica PGR (wiemy też, że w pobliskich Narkowach działała świetlica 
ZMW)82. Według tabeli nr 2 dotyczącej świetlic zakładowa świetlica 
w Gorzędzieju znajdująca się w samodzielnym budynku dysponowała 
jednym pomieszczeniem. Chodziło o salę widowiskową o powierzchni 
80 m2, w której odbyło się 10 seansów filmowych, zorganizowano 2 
zabawy i wieczorki oraz 4 imprezy83.

Poza świetlicą ważnym miejscem dla miejscowej społeczności był 
Klub Ruch, stanowiący jedno z ogniw rozwoju kulturalnego. 

Ze sprawozdania z wizytacji placówek kulturalno-oświatowych po-
wiatu tczewskiego, które się odbyły w październiku i listopadzie 1967 r., 
wiemy że Klub Ruch w Gorzędzieju był urządzony estetycznie z zacho-
waniem wszelkich norm czystości. Plan jego pracy był opracowywany na 
tydzień, pracowano z dziećmi; czytano im bajki i opowiadania, organizo-
wano również wieczorki taneczne z nagrodami. Sprawozdanie dotyczące 
działalności GOK w Subkowach za rok 1984 stwierdza, że w tym czasie 
w Gorzędzieju działał Klub Ruch, jednak w roku 1988 ze względu na 
trwający remont był nieczynny. Kolejne potwierdzenie funkcjonowania 
Klubu Ruch w Gorzędzieju stanowi informacja przesłana do Centralnego 
Ośrodka Informacji Turystycznej z października 1984 r., w której oprócz 
Klubu Ruch jest wymieniony sklep spożywczo-przemysłowy. Podczas 
zebrania wiejskiego z lutego 1984 r. obywatel Łabuz wystąpił z apelem 
o nielikwidowanie i pozostawienie Klubu Ruch, motywując swą prośbę 
tym, że klub ma dobre obroty i wystarczy go tylko lepiej wyposażyć. 
Z okresu między 1984 a 1988 r. pochodzi pismo Komitetu Gminnego 
PZPR w Subkowach do starogardzkiego oddziału RSW „Prasa Książka 
Ruch”, w którym odnajdujemy pomysł uruchomienia punktu sprzedaży 
w kiosku „Ruchu” w zamian za okresową likwidację Klubu Ruch w Go-
rzędzieju. 16 lutego 1987 r. GOK Subkowy wystąpił w imieniu młodzieży 
ze wsi Gorzędziej i gospodarza Klubu Ruch do inspektora ds. kultury, 
kultury fizycznej, turystyki i sportu przy Urzędzie Gminy w Subkowach, 

Słońcy z 5 XII 1958 r.; sygn. 2189/6, Sprawozdanie z życia kulturalno-oświatowego w Gromadzie 
Mała Słońca.
82 	 APG, sygn. 1280/2307, Protokół kontroli Wydziału Kultury PPRN w Tczewie oraz placówek kul-
turalno-oświatowych podległych Wydziałowi Kultury (1961). Świetlicę miała prowadzić niejaka p. 
Banińska z wykształceniem podstawowym i dwuletnim stażem pracy. Jeżeli chodzi o wyposaże-
nie świetlic PGR, odnajdujemy ogólne informacje, z których wynika, iż warunki ich pracy uległy 
radykalnej zmianie. W wyniku wspólnych działań kierowników PGR-ów, Wydziału Kultury PPRN 
oraz aktywu PGR przygotowano bazę lokalową, zakupiono wyposażenie, m.in. telewizory oraz 
księgozbiory, tworząc we wszystkich PGR-ach biblioteki. APG, sygn. 1581/494, Świetlice wiejskie, 
przyzakładowe i świetlice organizacji społecznych znajdujące się na terenie powiatu tczewskiego.
83 	 APG, sygn. 1581/504, Tabela 2 Świetlice. Dotyczy najprawdopodobniej roku 1960.
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prosząc o wyjaśnienie z odpowiednimi organami sprawy związanej z za-
wieszeniem odbywających się do tej pory dyskotek. Również w 1987 r. 
Zygmunt Pielecki rozmawiał z zastępcą dyrektora do spraw handlowych 
w Starogardzie Gdańskim o uruchomieniu pawilonu „Ruchu” znajdującego 
się w Subkowach w zamian za zlikwidowany Klub Ruch. W odpowiedzi na 
to pismo odnajdujemy wyjaśnienie komendanta posterunku Milicji Oby-
watelskiej w Subkowach, że organizacja dyskotek została zawieszona ze 
względu na brak podań o ich organizację. Zawieszenie organizacji dys-
kotek potwierdza również notatka z przeprowadzenia kontroli placówki 
Klubu Ruc” w Gorzędzieju. Ponadto notatka informuje nas, że mimo złych 
warunków sanitarnych jest on zadbany i bardzo czysty. Pod względem 
działalności kulturalno-oświatowej placówka jest oceniana dobrze. Jedy-
nym mankamentem są dyskoteki dla młodzieży. Do chwili zakazu ich or-
ganizowania były udane, podczas ich trwania nie było problemu z piciem 
alkoholu oraz z oszustwami przy sprzedaży biletów, ponieważ dyskoteki 
były bezpłatne. Punkt sprzedaży detalicznej Ruch Gorzędziej jako jednost-
ka o charakterze klubu kultury w roku 1986 zorganizował:
	2 wystawy, w których uczestniczyło 100 osób,
	3 występy zespołów amatorskich, uczestniczyło w nich 125 osób, 
	jeden występ zespołu teatralnego, na który przyszło 48 osób,
	�2 występy zespołów estradowych i kabaretowych, które zgroma-

dziły 124 osoby,3 pokazy wideo, w których uczestniczyło 300 osób,
	24 dyskoteki, uczestniczyło w nich 960 osób, 
	1 prelekcję, która zgromadziła 55 osób,
	5 imprez okolicznościowych, w których uczestniczyło 500 osób,
	2 wycieczki do kina, teatru, muzeum, uczestniczyło w nich 60 osób,
	5 imprez sportowo-rekreacyjnych, w których wzięło udział 55 osób, 
	�14 zebrań organizacji politycznych, społecznych i samorządowych, 

uczestniczyło w nich 240 osób.
Ponadto w klubie działał zespół muzyczny, który liczył 7 członków84.
Warto również zwrócić uwagę na to, jak lokalne władze na szczeblu 

84 	 APG, sygn. 1280/2311, Sprawozdanie z wizytacji placówek kulturalno-oświatowych powiatu 
tczewskiego; APG/o w Gdyni 3175/30, Gminny plan roczny (1988); sygn. 3175/81, Sprawozdanie 
z działalności GOK w Subkowach za rok 1984; sygn. 3175/82, Pismo Komitetu Gminnego PZPR 
w Subkowach do Dyrektora RSW „Prasa Książka Ruch”, oddział Starogard Gdański z 22 IX 1987 
r.; sygn. 3175/83, Pismo GOK w Subkowach do Inspektora ds. Kultury, Kultury fizycznej, Turystyki 
i Sportu przy UG w Subkowach w sprawie zawieszenia dyskotek z 16 II 1987 r., Odpowiedź na 
pismo z 16 II 1987r., Notatka z przeprowadzenia kontroli placówki Klubu „Ruch” w Gorzędzieju, 
Sprawozdanie z działalności Klubu Kultury za rok 1986; sygn. 3175/86, Informacja przesłana do 
Centralnego Ośrodka Informacji Turystycznej Subkowy dn. 2 X 1984 r.; sygn. 3174/28, Protokół 
z zebrania wiejskiego z 6 II 1984 r.; sygn. 3174/29, Protokół z zebrania wiejskiego i Rady Sołeckiej 
w Gorzędzieju z 30 XII 1987 r.
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powiatowym oceniały działalność klubokawiarni Ruch na terenie całego 
powiatu. Takich informacji dostarcza nam protokół z posiedzenia Komisji 
Oświaty i Kultury. Posiedzenie to odbyło się 6 sierpnia 1965 r. W dys-
kusji głos zabrał Jerzy Prabucki, sekretarz komisji, który zwrócił uwagę 
na pracę klubokawiarni Ruch w powiecie tczewskim. Na podstawie jego 
wypowiedzi możemy stwierdzić, że młodzież bardzo chętnie tam pra-
cowała. Stwierdził jednak, że w ostatnim okresie młodzież okazywała 
niezadowolenie. Wpływ na taki stan miały sprawy kadrowe, ponieważ 
kluby w PGR-ach na stanowiska kierownicze angażowały osoby starsze, 
nie uwzględniając młodzieży, która chętnie zajęłaby się prowadzeniem 
tych placówek. Jako przykład podał, że te stanowiska zajmują żony kie-
rowników lub księgowych PGR-ów. W dalszym toku dyskusji swe zdanie 
wyraził członek komisji Paweł Adamowski. Stwierdził, że przy angażowa-
niu ludzi do pracy w klubokawiarniach nie należy patrzeć przez pryzmat 
handlowy. Funkcje kierowników tych instytucji powinny pełnić osoby 
odpowiednio wytypowane, które przyczyniłyby się do ożywienia dzia-
łalności kulturalnej we wsi. Komisja w sprawie poruszonej przez Jerzego 
Prabuckiego miała zaprosić przedstawiciela „Ruchu” ze Starogardu85. 

W Gorzędzieju wyświetlano też filmy. Zostało to zaniechane ze wzglę-
du na decyzję kierownika miejscowej szkoły, który nie wyraził zgody na 
ich dalsze wyświetlanie. Z tego względu na sesji w lipcu 1957 r. radny 
Wendt zwrócił się z wnioskiem o umożliwienie dalszego oglądania fil-
mów mieszkańcom Gorzędzieja w szkole. W wyniku braku możliwości 
wyświetlania filmów w szkole ich dalsze oglądanie było niemożliwe, 
gdyż w Gorzędzieju dla tego celu innej sali nie było86.

O rozwoju kultury na terenie wsi może świadczyć wypowiedź kierow-
nika szkoły podczas zebrania komórki POP w Gorzędzieju z lipca 1955 r. 
Jan Franc zaznaczył, że należy pomóc w poczynaniach miejscowego ZMP 
przy organizowaniu zespołu artystycznego przy kole ZMP. W protokole 
z końca listopada tego samego roku czytamy, że dla ożywienia działal-
ności miejscowej struktury ZMP należało by uruchomić świetlicę. Jeszcze 
kilka lat wcześniej (w 1949 r.) na terenie Gorzędzieja bardzo aktywnie 
działało ZMP, które liczyło 20 członków, z czego ¾ stanowiły kobiety. 
W 1949 r. w majątku Marynarki Wojennej działało Koło Ligi Kobiet, 
które liczyło 33 członków, jednak ze względu na brak zainteresowania 
Komitetu Powiatowego Ligi miejscowym kołem opiekował się Komitet 
85 	 APG, sygn. 1581/77, Protokół z posiedzenia Komisji Oświaty i Kultury odbytego w dniu 6 
sierpnia 1965 roku.
86 	 APG/w Gdyni, sygn. 2189/2, Protokół nr VI/57 z sesji Gromadzkiej Rady Narodowej w Małej 
Słońcy z 26 VII 1957 r. 
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Wojewódzki z Gdańska. Istnienie zespołu artystycznego w Gorzędzieju 
potwierdza wypowiedz Konstantego Drapiewskiego podczas posiedzenia 
Komisji Kultury i Oświaty odbytego pod koniec lutego 1960 r. Drapiewski 
mówił wtedy o jego osiągnięciach oraz o tym, iż występuje on zarów-
no dla miejscowej społeczności, jak również w sąsiednich miejscowo-
ściach. W okresie między 20 marca 1966 a 8 czerwca 1967 r. koło ZMW 
w Gorzędzieju liczyło 16 członków. Dodatkowo z roku 1963 pochodzą 
informacje o istnieniu w Gorzędzieju Uniwersytetu Powszechnego, jak 
również mającej powstać w Gorzędzieju, Narkowach i Subkowach szkole 
działaczy wiejskich. Sprawozdania z działalności Komitetu Gromadzkie-
go PZPR w Subkowach za okres od 28 lutego 1963 do 30 lutego 1966 
r. świadczą o powstaniu w Gorzędzieju Koła Gospodyń Wiejskich, przy 
którego organizacji pomagał Powiatowy Zarząd Kółek Rolniczych, jak 
również ZSL i PZPR. Istnienie Koła Gospodyń Wiejskich jest potwierdzone 
wiele lat wcześniej. Już w 1950 r. na terenie gminy miały istnieć 3 koła, 
w tym jedno właśnie w Gorzędzieju. Ze sprawozdania tego wiemy, że 
przy PGR działał zespół przysposobienia rolniczego. Dodatkowo w planie 
pięcioletnim zakładano budowę nowego sklepu w Gorzędzieju87..

Istniejące w Gorzędzieju koło ZMW w październiku 1984 r. było od-
powiedzialne za Święto Pieczonego Ziemniaka88.

Szymon Stangel – pochodzący z Gorzędzieja historyk i regionalista. Badacz dziejów 
swojej rodzinnej miejscowości, członek oddziału tczewskiego ZKP.

87 	 APG/w Gdyni, sygn. 2790/1, Protokół z zebrania komórki POP Gorzędziej z 14 VII 1955 r.; sygn. 
2790/4, Sprawozdanie Komitetu Gromadzkiego PZPR w Subkowach z działalności od III 1961 do 
II 1963 r.; sygn. 2790/5, Sprawozdanie Komitetu Gromadzkiego PZPR z w Subkowach na konfe-
rencję Gromadzką za okres od 20 III 1966 r. do 8 VI 1967 r.; sygn. 2200/13, Protokół z posiedzenia 
Komisji Kultury i Oświaty z 27 II .1960 r.; APG/w Gdyni, sygn. 3011/1, Ankieta sprawozdawcza 
POP PZPR w Gorzędzieju za maj 1949 r., Sprawozdanie z posiedzenia Komitetu Gminnego w Sub-
kowach z 9 VI 1949 r., Protokół posiedzenia Komitetu Gminnego PZPR w Subkowach z 24 II 1950 
r., sygn. 2790/2, Protokół z zebrania POP w Gorzędzieju z 6 X 1958 r. 
88 	 APG/w Gdyni, sygn.3175/81, Plan pracy Gminnego Ośrodka Kultury w Subkowach za mie-
siąc październik.
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Grzegorz Woliński

Śmieszne nazwy na Powiślu1

Na wstępie zadać trzeba pytanie, co nazywamy onomastyką. Otóż jest to 
nauka zajmująca się badaniem pochodzenia nazw geograficznych i oso-
bowych. Dzieli się na dwie grupy, mianowicie antroponomastykę zaj-
mującą się badaniem pochodzenia nazw osobowych, tj. imion, nazwisk 
i przydomków ludzkich, oraz toponomastykę zajmującą się badaniem 
nazw geograficznych. Z kolei ta druga dzieli się na toponimię zajmującą 
się nazwami miejscowymi, hydronimię zajmującą się nazwami wodny-
mi, oronimię zajmującą się nazwami gór, przełączy, kotlin i choronimię 
zajmującą się nazewnictwem kontynentów, krajów i plemion2. 

W niniejszym artykule wybrałem 13 nazw śmiesznych z regionu Po-
wiśla Gdańskiego, które ułożyłem w kolejności alfabetycznej, z czego  
7 nazw jest miejscowych, 5 topograficznych i 1 hydronimiczna. Tylko  
2 są nazwami stwierdzonymi naukowo jako humorystyczne, mianowicie: 
Nicponia i Zgniłki. Reszta to nazwy, których brzmienie może wydawać 
się śmieszne, choć nie zaliczają się w swej etymologii do nazw humory-
stycznych, np. Piekło czy Zawalicha. 

Przy opisywaniu proweniencji nazw z rejonu Powiśla opierałem się 
w znacznej mierze na ustaleniach zawartych w pracy Huberta Górnowi-
cza (niekiedy dodając własne refleksje)3. W kwestii porównawczej posił-
kowałem pracą Haliny Bugalskiej4oraz słownikiem pt. Nazwy miejscowe 
Polski5. 

1 	 Niniejszy artykuł jest wzbogaconą wersją referatu, wygłoszonego 15 stycznia 2014 r. w auli 
I LO w Kwidzynie.
2 	 Zob. H. Górnowicz, Wstęp do onomastyki, Gdańsk 1988, s. 8–18, a zwłaszcza s. 13–14; T. Grub-
czak, Onomastyka w pracy nauczyciela młodszych klas, na: http://www.profesor.pl/publikacja, 
14733,Artykuly,Onomastyka-w-pracy-nauczyciela-mlodszych-klas (dostęp dnia 12.01.2014), 
gdzie podano fachową bibliografię
3 	 H. Górnowicz, Toponimia Powiśla Gdańskiego (dalej cyt. w tekście: Górnowicz), Ossolineum 
1980.
4 	 H. Bugalska, Toponimia byłych powiatów gdańskiego i tczewskiego, Ossolineum 1985.
5 	 Nazwy miejscowe Polski. Historia – pochodzenie – zmiany (dalej cyt.: NMP), pod red. K. Ry-
muta i B. Czopek-Kopciuch, t. 8, Kraków 2009. Na temat informacji historycznych dotyczących 
powiślańskich nazw miejscowych (których etymologia została opisana w niniejszym artykule) 
odsyłam do następujących publikacji: Kwidzyn z dziejów miasta i okolic, praca zbiorowa pod red. 
A. Wakara, Olsztyn 1982; A. Barganowski, H. Michalik, Przewodnik po Powiślu. Powiat kwidzyń-
ski, Kwidzyn–Gdynia 2007. Obie publikacje fachowe i cenne. 
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Nazwy miejscowości

Cygany, występują 2 takie nazwy na Powiślu. 1. wieś k. Wandowa, a 2. 
przysiółek 1,5 km na południe od Mątów Małych (obecnie wchodzi 
w skład tej miejscowości). Ta pierwsza występuje już XIV w. w brzmie-
niu Ditmarsdorf oraz Dytmarsdorf6, a w XVI w. dwojako: Czygan welchs 
Dietmarsdorff, z kolei w XVIII w. jako Ziegahnen7. Słownik geograficzny 
podaje formę Cygany8. Z kolei dawny przysiółek Cygany ma o wiele młod-
szą metrykę, wzmiankuje go dopiero wspominany słownik w 1880 r.9 Obie 
nazwy Górnowicz wywodzi od nazwy rodowej pochodzącej od nazwy 
osobowej Cygan10. 

Miłosna, wieś k. Kwidzyna, spolonizowana dawna nazwa niemiecka 
Liebenthal, która była w swym 1. członie zniemczoną nazwą rzeki Liwy 
(Liebe = Liwa) skomponowaną z 2. członem rzeczownikowym -thal ‘do-
lina’. Stąd Liebenthal ‘Dolina Liwy’. Polacy skopiowali 1 człon tej nazwy 
Liebe, który oznacza w tłumaczeniu na język polski: miłość, kochana itp., 
stąd Miłosna [Górnowicz, s. 90]. 

Nicponie (niem. Liebenthal), na południowy wschód od Kwidzyna, 
dawna nazwa miejsca karczmy podmiejskiej9 (obec. Miłosna zob.). Jest 
to nazwa kulturowo humorystyczna, typowa dla karczem, pochodząca 
od rzeczownika ‘nicpoń, hulaka, łobuz’ itp. (koło Gniewa jest też Nic-
ponia, o tej samej etymologii11). Istnieje też teza o wywodzeniu nazwy 
Nicponia od nazwy topograficznej metaforycznie z derywacją fleksyjną 
od zdania: ‘nic po nim’[Górnowicz, dz. cyt., s. 113, przyp. 32]. 

Paradies (czyt. Paradis), obec. Sadowo, przysiółek 2 km na południo-
wy zachód od Rozpędzin, pow. kwidzyński. W 1575 r. Paradies występuje 
jako nazwa włók nad Liwą, następnie w 1586 r. już jako osada. Jest to 
niemiecka nazwa kulturowo-pamiątkowo- chrześcijańska nawiązująca 
do biblijnego raju o odcieniu topograficznym. Wg niemieckiego języko-
znawcy Bacha nazwami takimi, jak ‘raj’ (Paradies) nazywano metafo-
rycznie osady położone na żyznych glebach lub terenach [Górnowicz, dz. 
cyt., s. 121]. Myślę, że historia tej osady może być interesująca. 

6 	 I jest niemiecką nazwą dzierżawczą w której nastąpił zrost z 1. członem pochodzącym od 
nazwy osobowej Dietmar z 2. członem strukturalnym – dorf. H. Górnowicz, dz. cyt., s. 49.
7 	 H. Górnowicz, Toponimia…, s. 45. 
8 	 Słownik geograficzny Królestwa Polskiego i innych krajów słowiańskich, t. I, pod. red. F. Suli-
mierskiego i in., Warszawa 1880, s. 722.
9 	 Tamże, s. 722. 
10 	 Tamże, s. 45, 49.
11 	 Zob. mapę Schröttera. Sekcja XV. 
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Piekło, wieś w pow. sztumskim. Pierwsza wzmianka o niej pochodzi 
z 1570 r. jako miejsca przeprawy przez Wisłę i Nogat z domem przewoź-
nika. Jest to nazwa topograficzna prymarna utworzona od rzeczownika 
‘piekło’. Wg Górnowicza oznacza miejsce metaforycznie zapadłe, odległe 
[Górnowicz, dz. cyt., s. 125–126]12. Warto dodać, że na Piaseckich Polach 
w powiecie tczewskim jest taka malownicza zapadlina w ziemi, a miejsce 
to zwie się również Piekło13. 

Szaleniec, wieś k. Starego Pola, pow. Malbork. W średniowieczu 
folwark krzyżacki o nazwie: Torechtenhofe, Torechtenhove. W kolejnej 
epoce nastąpiło spolonizowanie nazwy na Szalony dwór, a następnie 
m.in. na Salieniecz i Torechtenhofe. Pierwotnie jest to nazwa niemiecka, 
pochodząca w pierwszym swym członie od nazwy osobowej Torecht, 
która wywodzi się z dialektu średniogórnoniemieckiego i oznacza wy-
raz tōreht, tj. głupiec, szaleniec, skomponowana z rzeczownikiem Hof 
– dwór. W 2. poł. XV w. nastąpiło jej spolonizowanie na Szalony dwór 
[Górnowicz, dz. cyt., s. 161]. Przyznać trzeba, że pierwotna proweniencja 
tej nazwy jest bardzo interesująca. 

Zawalicha, stara nazwa pewnej karczmy stojącej na przełomie XVIII 
i XIX w. przy drodze biegnącej z Krasnej Łąki do Nowego Targu, pow. 
sztumski. Wg H. Górnowicza jest to nazwa kulturowa, prymarna, utwo-
rzona od rzeczownika ‘zawalidroga’. Z sugestią, iż każdy przejeżdżający 
tamtejszą drogą (np: kupiec, podróżny czy chłop) musi się w tej karczmie 
zatrzymać [Górnowicz, dz. cyt., s. 179]. Być może nazwa oberży Zawalidro-
ga – Zawalicha wzięła się od atrakcyjności serwowanych w niej trunków. 

Nazwy topograficzne
Grzesznik, wzgórze (96 m) około 1,2 km na południowy wschód od 
Sadłu, pod Cierpiętami w pow. sztumskim. Jest to nazwa kulturowo 
pamiątkowa z formantem -ik uniwersalizującym, zestawiona z nazwą 
*Grzeszna Góra. Czyli wg Górnowicza jest to wzgórze, na którym popeł-
niano jakieś czyny niezgodne z etyką [Górnowicz, dz. cyt., s. 195–196]. 

Panna Łączka (gwarowo: Panna Uůńćka). Spotykamy 3 nazwy tego 
typu na Powiślu. 1. Panna Łączka – bagnista łąka w lesie na północ od 
Brachlewa. 2. Pannie Łączka – łąka na zachód od Cygus pod Postoli-
nem. 3. Pannie Łąka, łąka 1,5 km na południowy wschód od Watkowic. 
Wg Górnowicza jest to prawdopodobnie kalka wcześniejszej niemieckiej 
12 	 H. Bugalska, Toponimia…, s. 70. 
13 	 Por. inne miejscowości w Polsce mające tę nazwę w: NMP, t. 8, s. 421–422, tam dalsza lite-
ratura.
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nazwy topograficznej Jungfernwies, o znaczeniu metaforycznym, w któ-
rej 1. człon pochodzi od wyrazu Jungfer, a 2. – od rzeczownika Wie-
se. Wg niemieckiego zwyczaju nazewniczego miejsca terenowe trudno 
dostępne dla człowieka nazywano metaforycznie właśnie od dziewicy: 
Jungfern13. Górnowicz za mało prawdopodobne uznaje tłumaczenie 
tej nazwy m.in. w sensie erotycznym, jako np. „Dziewcza Łąka”, która 
występuje w pow. tczewskim14. Warto dodać, że na Powiślu występuje 
również nazwa jeziora zwącego się Pannie względnie Panienka (z niem. 
Jungfersee) a znajdującego się między sztumską Koślinką i Jurkowicami, 
o powierzchni 6 ha. Nazwa tego jeziora wg Górnowicza jest nazwą nie-
miecką, topograficzną, metaforyczną, w której podobnie jak w przypadku 
Panny Łączki (Jungfernwiese) nastąpił zrost w 1. członie od rzeczownika 
Jungfer z 2. członem rzeczownikowym See. Chociaż powyższa nazwa je-
ziora pojawia się w brzmieniu polskim jako pierwsza w źródłach (1565 r.), 
tym niemniej wspomniany językoznawca twierdził, że była kalką wcze-
śniejszej nazwy niemieckiej [zob. Górnowicz, dz. cyt., s. 212–213, 245]. 

Zgniłki, nazwa XVIII-wiecznej karczmy należącej do wsi Łoza k. Szrop. 
Jest to nazwa kulturowo humorystyczna (wg Górnowicza formalnie typu 
rodowego15) mogąca się wywodzić z gwary malborskiej o znaczeniu 
zgnilec – leń [Górnowicz, dz. cyt., s. 179]. Dodam, że w języku polskim 

14 	 Zob. H. Bugalska, Toponimia…, s. 119, lokalizuje ją w Nowej Cerkwi.
15 	 Odnośnie do nazw rodowych H. Górnowicz, Wstęp do onomastyki, s. 59–61. 

Grzegorz Woliński na sesji w Rakowcu
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spotykamy odnośnie do lenia jeszcze takie ciekawe określenie, jak wałkoń 
(też o kobiecie16) czy często używane sformułowanie leń śmierdzący. 

Zaklęta Góra, wzgórze (80 m) miedzy Tropami a Starym Targiem. Na-
zwa zestawiona, w której 1. człon pochodzi od kulturowo baśniowego 
imiesłowu ‘zaklęta’, a 2. człon od rzeczownika topograficznego  góra [Gór-
nowicz, dz. cyt., s. 230]. Być może nazwa związana jeszcze z jakimś starym 
kultem pogańskim.Zapowiednik, pole na miejscu kępy krzaków jałowca 
na południowy wschód od Balewa (pow. sztumski). Nazwa kulturowo 
prymarna pochodząca od rzeczownika ‘zapowiednik, zapowiedz’ w sensie 
zapowiedzi większego nadania ziemi [Górnowicz, dz. cyt., s. 230].

Nazwa hydronimiczna

Czarci Potok, prawy dopływ Liwy poniżej Pastwy. Wg H. Górnowicza, 
s. 237–238 jest to nazwa zestawiona, w której 1. człon ma etymologię 
baśniową od przymiotnika ‘czarci’ z 2. członem topograficznym pocho-
dzącym od rzeczownika ‘potok’. Moim zdaniem może oznaczać też potok 
niebezpieczny, mulisty, wartki. Warto dodać, że bardzo często pod na-
zwami topograficznymi, w których w 1. członie występuje przymiotnik 
‘czarci’, np. ‘Czarcia Góra17, Czarci Dół, Czarci Jar’, może on oznaczać miej-
sca trudno dostępne, odległe, specyficzne topograficznie. Jak również 
w przypadku nazwy ‘Czarci Jar’ miejsce o wyobrażeniu fantazyjnym, jako 
odzwierciedlenie na przykład jaru ciemnego, malowniczego, porosłego 
po bokach drzewami. 

Na zakończenie pragnę dodać, że nazwy topograficzne występujące 
na danym terenie są odzwierciedleniem danego społeczeństwa, które na 
nim żyje – jego kultury, zwyczajów, wykształcenia, mowy, języka, jego 
specyfiki, pracy, zajęć. 

Grzegorz Woliński – Magister historii od 2009, obecnie doktorant Wydziału Histo
rycznego Uniwersytetu Gdańskiego. Specjalizacja: gospodarka w Państwie Krzyżackim 
(ze szczególnym uwzględnieniem osadnictwa w komturstwie tucholskim i gniewskim). 
Zainteresowania: toponomastyka Kociewia i Powiśla. Publikuje m.in. na łamach  
„Kociewskiego Magazynu Regionalnego”, kwidzyńskich „Schodów Kawowych” czy  
starogardzkiego „Rydwanu”. Mieszka w Piasecznie. 

16 	 Słownik poprawnej polszczyzny, pod red. W. Doroszewskiego, Warszawa 1973, s. 848.
17 	 Np. na Piaseckich Polach (pow. tczewski) mamy taką Czarcią Górę w znaczeniu: stroma, trud-
no dostępna, odległa. 





III  Z życia Zrzeszenia
______________________________
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Jan Kulas

Kilka refleksji o Meklemburgii-Pomorzu 
Przednim

Na marcowym posiedzeniu Rady Naczelnej ZKP Tomasz Szymański ser-
decznie zapraszał do udziału w wycieczce krajoznawczo-historycznej  po 
Meklemburgii. Po zapoznaniu się z programem wyjazdu, z przyjemno-
ścią przyjąłem zaproszenie Oddziału Gdańskiego ZKP. Wyjazd był pro-
fesjonalnie i atrakcyjnie zorganizowany. W trakcie zwiedzania centrów 
cywilizacji i kultury  Słowian Zachodnich zrodziło się kilka pomorskich 
refleksji. Najbardziej utkwił mi w pamięci grobowiec naszej pomorskiej 
Małgorzaty Samborówny, później wieloletniej królowej Danii. 

Nade wszystko trzeba podkreślić znakomity pomysł zwiedzenia hi-
storycznego dziedzictwa regionu Meklemburgia-Pomorze Przednie. To 
obecnie land, kraj związkowy (RFN) Mecklemburg-Vorpommern ze sto-
licą w Schwerinie, dbający i promujący swoje dziedzictwo historyczno-
-kulturowe. W Meklemburgii czuliśmy się dobrze i z satysfakcją „odkry-
waliśmy” oraz podziwialiśmy dziedzictwo dawnych Słowian Zachodnich. 
Najbardziej zadumałem się w Bad Doberan przy sarkofagu Małgorzaty 
Samborówny.

Wyspa Rugia (niem. Rugen) zajmuje ważne miejsce w dziejach kilku 
państwa (Dania, Niemcy, Polska). Tak się złożyło, że dane nam było tro-
chę pomieszkać na tej niepospolitej wyspie. Rugia to jedno z najistotniej-
szych centrów kulturowych i religijnych Słowian Zachodnich. Ostatecznie 
Rugię podbili Duńczycy w 1186 roku. Do legendy przeszła heroiczna 
obrona Arkony. Nie sposób też nie wspomnieć dużo wcześniejszych 
bojów rycerzy księcia Bolesława Krzywoustego o wzięcie w posiadanie 
Pomorza Zachodniego i Rugii. O tym ważkim okresie naszych wspólnych 
dziejów przepięknie i kompetentnie opisuje Zofia Kossak-Szczucka (wraz 
z mężem Z. Szatkowskim) w publikacji pod tajemniczym i wymownym 
tytułem „Troja Północy”. Jest to książka niezwykle wartościowa o hero-
icznych zmaganiach Słowian Połabskich z ekspansją niemiecką. Niestety, 
dzisiaj książka ta jest prawie całkowicie zapomniana. Uzupełnijmy, że 
jeden z jej rozdziałów poświecony jest wspomnianemu władcy Polski 
i jego wielkim staraniom na rzecz chrystianizacji Pomorza Zachodniego. 
Tutaj naturalnie trzeba koniecznie wymienić głównego apostoła tego 
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dzieła chrystianizacji, czyli  biskupa Ottona z Bamberga. Warto podkre-
ślić, że biskup Otto zaliczał się do przyjaciół księcia Bolesława Krzywo-
ustego. Niejako przy okazji ten niepospolity biskup niemiecki uczynił 
wiele dobrego dla współpracy polsko-niemieckiej.       

Po drugiej stronie Odry, na terenie dzisiejszej RFN znajduje się histo-
ryczne, hanzeatyckie miasto Wolgast, a po starosłowiańsku po prostu 
Wołogoszcz. Miasto to ma ważkie znaczenie dla dziejów wielkiego Po-
morza. Bowiem pod koniec XIII wieku Księstwo Pomorskie (Zachodnio-
pomorskie) podzieliło się na dwa księstwa: szczecińskie i wołogoskie. 
W Wołogoszczy mieściła się stolica księstwa wołogoskiego. W dawnych 
czasach książęta pomorscy  rezydowali tu w pięknym, malowniczym 
zamku. Dzisiaj nie ma nawet po nim śladu. Obecnie miasto Wołogoszcz 
liczy zaledwie 13 tysięcy mieszkańców. Z okien autokaru dumałem o jego 
wielkiej historii, godnej przypomnienia i upamiętnienia.

Gryfia, po niemiecku Greifswald, wpisała się w życiorysy wielu wy-
bitnych naszych rodaków w XIX wieku. Tutaj bowiem studiowali nasi 
praojcowie na miejscowym uniwersytecie. Uniwersytet w Gryfii został 
założony już w 1456 roku. W latach 1900-1901 studiował w Gryfii sam 
Aleksander Majkowski. Działał w tutejszym ruchu studenckim. Nade 
wszystko zagłębiał się w historii i dziedzictwie Słowian Zachodnich. 
Bogate zabytki i te starosłowiańskie „Gryfy” miały ogromne znaczenie 
dla jego świadomości pomorskiej i polskiej. Współczesna Gryfia jest 
miastem wielkości podobnej do Tczewa. Zresztą nawet „Gryfy” Tczewa 
i miasta Gryfia są całkiem do siebie podobne.    

Strzałów, czyli współczesny Stralsund, zalicza się do największych 
miast meklemburskich. Pod względem ludności ma jednak jej tyle samo 
co Tczew, czyli 60 tysięcy mieszkańców. Historycznie (prawa miejskie 
od 1234 roku), po Lubece, stanowił najważniejszy ośrodek Hanzy na 
południowym Bałtyku. Nas Pomorzan, Kaszubów, obok wielkiej histo-
rii i licznych zabytków, zainteresowały dwa muzea morskie. My, mamy 
piękne i duże Centralne Muzeum Morskie w Gdańsku, z filiami na Helu, 
w Katach Rybackich, w Pucku i w Tczewie. W Stralsundzie zwraca uwagę 
Muzeum Morskie, a w szczególności znajdujące się w porcie Oceanarium. 
W roku 2010 uznano je za „Europejskie Muzeum Roku”. Jednakże, my 
Kaszubi, Pomorzanie, możemy być też dumni z gdyńskiego Oceanarium. 
Warto wspomnieć, że w XIV wieku Strzałów należał do Księstwa Pomor-
skiego, jego linii wołogoskiej.  

Roztok (niem. Rostock). Miasto nad rzeką Warnow, znane z wielkiej 
historii i niedawno jako główny port morski byłej NRD. Naturalnie Roztok 
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czyli wcześniej osadę  Roztoka założyli słowiańscy Obodryci. Współcze-
sny Rostock jest największym pod względem powierzchni i ludności (204 
tysiące) miastem Meklemburgii-Pomorza Przedniego. Chociaż w czasie II 
wojny światowej miasto było często bombardowane (z uwagi na prze-
mysł lotniczy), zachowało się w nim stosunkowo dużo zabytków. Za-
pewne uwagę prawie każdego Pomorzanina zajmie godło i flaga miasta 
Rostock, a mianowicie wizerunek złotego gryfa na niebieskim tle, a po-
niżej barwy biało-czerwone. Podobnego godła na Pomorzu Gdańskim  
używał jedynie książę Sambor II, młodszy brat Świętopełka Wielkiego. 

Z Roztoku trzeba koniecznie zajechać do pobliskiego Bad Doberan 
(ok. 17 km). Historycznie słowiańska nazwa brzmi Dobran (Dobroń), czyli 
„dobre miejsce”. Współcześnie Bad Doberman jest miastem liczącym 
ponad 11 tysięcy mieszkańców. Jednakże prawdziwą perłą Bad Dobe-
ran jest pocysterski kościół. Z ogólnych informacji dowiemy się, że są 
tutaj pochowani władcy Meklemburgii oraz królowa Danii „Małgorzata 
Sambiria”. Naturalnie nas, najbardziej zainteresuje królowa Danii. W isto-
cie rzeczy chodzi o Tczewiankę i Pomorzankę, córkę księcia tczewskiego 
Sambora II. Przypomnijmy, że jej wujem był książę Świętopełk II Wielki. 
W wielkiej historii Małgorzata Samborówna (1234-1282) zapisała się 
wyraziście jako królowa Danii, gdzie władała ponad 20 lat. Wiele jej 
też zawdzięcza Tallin (hist. Rewel), który m.in. otoczyła murami. Mał-
gorzata Samborówna spoczywa w Bad Doberan, w pięknym kościele 
pocysterskim. Przypomnijmy, że to właśnie Cystersi nieśli kulturę sakral-
ną i ówczesne zdobycze cywilizacyjne do naszego regionu, do Pomorza 
Wschodniego. Z kolei nasi praprzodkowie w XII i w XIII wieku, książęta 
pomorscy, zarówno Sambor I, Świętopełk II, Sambor II oraz Mściwój II, 
byli wielkimi darczyńcami na rzecz Cystersów. W tym miejscu trzeba 
wymienić  Gdańską Oliwę (1186), Żarnowiec (1220)  i oczywiście sank-
tuarium cysterskie w Pelplinie (1276).             

Wismar, stanowi jedno z ważniejszych miast portowych Meklembur-
gii. W dziejach Słowian Zachodnich to po prostu Wyszomierz. Był jed-
nym z większych i najstarszych miasta hanzeatyckich (prawa miejskie 
już od 1229 roku). Stanowił jedną z kilku rezydencji książąt meklembur-
skich. Wokół Wismaru toczyły się ciężkie i liczne boje w okresie woj-
ny trzydziestoletniej. W tym mieście rozpoczynał swój zwycięski szlak 
wojenny na terenie Niemiec król szwedzki Gustaw II Adolf. Dodajmy 
jeden z najwybitniejszych wodzów i strategów Europy. Przypomnijmy, 
że wcześniej stawiał jemu skuteczny opór w Prusach Królewskich (pod 
Gniewem i Tczewem) nasz znakomity hetman Stanisław Koniecpolski. 
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We współczesnym Wismarze nie brakuje również zabytków. Sporo tutaj 
śladów po architekturze średniowiecznej.  

Schwerin czyli starosłowiański Zwierzyn, jest stołecznym ośrodkiem 
współczesnej Meklemburgii. W Schwerinie, w jego pięknym pałacu, 
odbywają się obrady regionalnego parlamentu. Naturalnie Zwierzyn 
założyli Słowianie z plemienia Obodrytów. Współczesny Schwerin li-
czy ponad 95 tysięcy mieszkańców. Stołeczny charakter miasta widać 
także poprzez muzea i galerie. Istotnym faktem historycznym jest, iż 
dynasta książąt meklemburskich, w zmiennych dziejach Niemiec,  utrzy-
mała się tutaj aż do 1918 roku. Uzupełnijmy faktografię, iż założyciel 
meklemburskiego rodu książęcego, książę Przybysław już w roku 1164 
przyjął wiarę chrześcijańską. Z rodu książąt meklemburskich wywodzi-
ła się również księżniczka Mechtylda, dokładniej mówiąc córka księcia 
Henryka Borzywoja II, późniejsza „Pani Tczewa”. Zauważmy także, że 
dookoła Schwerinu znajdują się przepiękne i dobrze zagospodarowa-
ne jeziora meklemburskie. W panoramie miasta imponujące wrażenie 
robi wspomniany, o monumentalnych i pięknych znamionach, pałac na 
wyspie. Mówiąc wprost, będąc w Meklemburgii, nie można, nie zwie-
dzić Schwerinu. Dodajmy, że współczesne władze w Schwerinie chętnie 
współpracują z naszym regionem. 

Gross Raden stanowił piękne i namacalne potwierdzenie wielkiej hi-
storii Słowian Zachodnich w Meklemburgii. Bowiem w Gross Raden hi-
storycznie Radzim (lub Radomin) zrekonstruowano dużą starosłowiańską 
osadę (gród z podgrodziem). Obecny Skansen Archeologiczny w Goss 
Raden w znacznym stopniu przypomina nasz Biskupin (znacznie jednak 
starszy). Skansen w profesjonalny sposób pokazuje dziedzictwo i kultu-
rę materialną pierwotnych mieszkańców Meklemburgii. Jedna z hipotez 
archeologicznych umiejscawia tutaj nawet sławną Radogoszcz. Nie tylko, 
nas Polaków, to ciszy zapewne, że od kilku lat dzięki środkom unijnym 
rekonstruuje się na terenie Niemiec słowiańskie, europejskie dziedzictwo. 
W Gross Raden, wśród czterech języków opisowych skansenu, znajduje 
się również język polski! Niewątpliwie też Gross Raden stanowi jedną 
z większych atrakcji turystycznych współczesnej Meklemburgii. 

Gustrow należy do siedmiu największych miast Meklemburgii. Nas 
przyciągnęła tutaj bogata i inspirująca historia. Naturalnie pierwotna 
nazwa miejscowości sięga korzeni słowiańskich i brzmi Ostrów. Miasto 
znajduje się niejako w środku Pojezierza Meklemburskiego. W centrum 
miasta Gustrow przyciągają uwagę dwa monumenty. A mianowicie re-
nesansowy zamek, jedna z rezydencji książąt meklemburskich. Bardziej 



303

jednak interesuje nas kolegiata  ufundowana przez księcia meklembur-
skiego Henryka Borwina II. W kolegiacie odnajdujemy ślady władców tej 
ziemi. W centralnym miejscu kolegiaty napotykamy sarkofag odnoto-
wujący m.in. nazwisko „polskiej księżniczki”. Okazuje się, że chodzi tutaj 
o „naszą” Mechtyldę. Dokładniej mówiąc o księżniczkę meklemburską 
Mechtyldę (Matyldę), którą za sprawą Świętopełka II, poślubił książę 
Sambor II. Za jej namową m.in. książę tczewski wprowadził meklem-
burskiego „Gryfa” czyli złotego orlego lwa na niebieskim tle - na swoje 
sztandary, tarcze rycerskie i pieczęcie. Podkreślić trzeba, że Mechtylda 
dzieliła z Samborem II dole i niedole „Księstwa Tczewskiego”. Mechtyl-
da była matką wspomnianej już Małgorzaty Samborówny, wieloletniej 
królowej Danii. Współcześnie „Pierścienie Mechtyldy” stanowią jedno 
z głównych corocznych wyróżnień samorządu miasta Tczewa za doko-
nania w sferze kultury i oświaty.   

Zwiedzając Meklemburgię-Pomorze Przednie nie sposób było nie za-
dumać się nad naszymi pomorskimi godłami – „Gryfami”. Lepiej dzięki 
temu rozumiemy przebudzenie narodowo-regionalne Aleksandra Maj-
kowskiego w Gryfii. Nas te „Gryfy” też fascynowały. Nie spodziewaliśmy 
się, że aż w tylu miastach Meklemburgii (szczególnie Greifswald i Ros-
tock, ale też w Anklam i Penkun)), zachowały się do dzisiaj te historycz-
ne świadectwa. Wyzierały z nich ślady dawnych Słowian Zachodnich 
i elementy państwowości pod nazwą Księstwo Pomorskie. Przypominała 
się i odżywała na nowo lektura wspaniałej, a zarazem dramatycznej 
i heroicznej „Troi Północy” Zofii Kossak-Szczuckiej.     

Podsumowując. Z ciekawej i wartościowej wycieczki historyczno-kra-
joznawczej Oddziału Gdańskiego ZKP po Meklemburgii-Pomorzu Przed-
nim, nasuwają się następujące podstawowe wnioski:

Region Meklemburgia-Pomorze Przednie powinien być partnerskim 
regionem dla naszego województwa. Wskazane byłyby także bezpo-
średnie porozumienia o współpracy miast pomorskich i miast meklem-
burskich

Przedstawiciele naszych władz w strukturach Unii Europejskiej 
w Brukseli, powinni nadal  wspierać kierowanie środków unijnych na 
rekonstrukcję i promocję dziedzictwa Słowian Zachodnich na terenie 
Meklemburgii 

Trzeba jak najszybciej opracować i upowszechnić polsko-niemiecki 
przewodnik historyczno-krajoznawczy po Meklemburgii, w wersji języ-
kowej niemieckiej i polskiej. W ramach wzajemności, warto by podobny 
przewodnik opracować w wersji niemieckiej o naszym regionie, z myślą 
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o turystach z Meklemburgii, oraz z innych części Niemiec
Zachodzi pilna potrzeba opracowania i wydania monografii (biografii) 

Świętopełka II Wielkiego i księżniczki pomorskiej, późniejszej królowej 
Danii, Małgorzaty Samborówny

W szkołach naszego województwa jedną z podstawowych lektur po-
winna być historyczno-literacka książka Zofii Kossak-Szczuckiej pt. „Troja 
Północy”

Jan Kulas – urodzony w 1957 r., absolwent historii na Uniwersytecie Gdańskim. W latach 
osiemdziesiątych pracował jako nauczyciel w Zespole Szkół Klejowych w Tczewie, 
później przez dekadę pracował w ZRG NSZZ „Solidarność”. Jeden z liderów podziemia 
solidarnościowego po 1981 roku i komitetów obywatelskich w 1989 roku. Współtworzył 
samorząd lokalny w Tczewie. Przez trzy kadencje poseł na Sejm RP. Popularyzator 
historii i działacz regionalny. Należy do kilku organizacji i stowarzyszeń, m.in. 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego (zasiada w Radzie Naczelnej) oraz Towarzystwa 
Miłośników Ziemi Tczewskiej. Inicjator, redaktor i współautor książek poświeconych 
historii najnowszej oraz osobom zasłużonym dla Tczewa i regionu, m.in: „Sierpień 
80. Co nam zostało z tamtych dni?”, „Grzegorz Ciechowski 1957-2001. Wybitny artysta 
rodem z Tczewa”,  „Parafia NMP w Tczewie i jej proboszcz ks. Stanisław Cieniewicz”, 
„Lucja Wydrowska-Biedunkiewicz. Pół wieku pracy i służby dla Tczewa.”
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Leszek Muszczyński, Tomasz Jagielski, 
Aleksander Kowalski 

Rosja, to nie kraj, to stan umysłu!

Moskwa

W atmosferze konfliktu rosyjsko-ukraińskiego, lecz zarazem z dala od 
frontu walki, odwiedzamy główne miasta Rosji – Moskwę oraz Peters-
burg. Tutaj nie czuć w ogóle jakiegokolwiek napięcia wojną. Moskwa 
powitała nas upałem klimatu kontynentalnego, który pomimo chmur 
wiszących nad lotniskiem Domodiedowo, zlewał się w jedną masę na-
grzanego asfaltem ukropu gorącego powietrza. Jeszcze tylko jeden obo-
wiązek w postaci przywitania nas przez rosyjskiego oficera emigracyjne-
go na bramkach bezpieczeństwa granicy celnej i przechodzimy dalej do 
hali głównej podmoskiewskiego lotniska. 

Od razu mała dygresja, ten kto przekraczał kiedykolwiek granicę 
z państwem wschodnioeuropejskim, ten dozna zdziwienia, że nie trze-
ba już wypełniać reliktu minionej epoki w postaci słynnych karteczek 
emigracyjnych, lecz komputer z drukarką wypluwa twoje dane wpisane 
przez rosyjskiego pogranicznika. Czego nie można było powiedzieć pod-
czas wjazdu drogowego na obszar RF. Nawet pytań w rodzaju: „Po co 
Pan tutaj przyjechał?”, jest jakby nieco mniej. Zdradza jednakże gdzieś 
w tle jeden z rosyjskich kompleksów odwiecznego lęku przed obcymi, 
terminu naukowo zwanego w Europie – KSENOFOBIĄ. Ma ona zresz-
tą w Rosji długą tradycję. Wystarczy przypomnieć, że obecne święto 
państwowe 4 listopada, zwane potocznie Dniem Jedności Narodowej, 
zostało uchwalone na pamiątkę wypędzenia Polaków z Moskwy w roku 
1612, którzy jako jedyni opanowali Kreml w trakcie wojny polsko-rosyj-
skiej w latach 1609–1618. 

Takich przykładów można podawać więcej. Konkludując tę część arty-
kułu, trzeba stwierdzić, ze irracjonalny i podświadomy strach przed ob-
cymi był w Rosji często powodem podejmowania wielu decyzji politycz-
nych, a także cywilizacyjno-kulturowych. Wynikało to bowiem między 
innym również z powodu jej prowincjonalnego położeniu w stosunku 
do centrów kulturalnych w Europie Zachodniej czy Ameryki Północnej. 
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Stąd stereotypowe postrzeganie obcych nacji. Przykładowo część Rosjan 
uważa Polaków za zdrajców słowiańskiego świat”, jednocześnie bojąc się, 
że ci odbiorą im duszę. Niemców zaś podziwiają, Ameryka jest wrogiem, 
lecz jest daleko. Uwielbiają francuską kulturę, lecz jest od nich odległa 
geograficznie. Pogardzają za to ludnością podbitą, przeważnie z Kaukazu 
i Azji Centralnej, która na nich pracuje w pocie czoła za marne grosze, 
bez której ciężko byłoby utrzymać gospodarkę na dotychczasowym po-
ziomie. 

Po przejechaniu około 20 km od lotniska w Domodiedowie mar-
szrutką dojeżdżamy pomiędzy blokowiskami do pierwszej stacji metra 
Domodiedowska, skąd można się udać do centrum miasta za pomocą 
jednej z 12 wybranych linii. Moskiewskie metro to swoista instytucja, 
bez której miasto nie mogłoby normalnie funkcjonować w tej ponad 
12-milionowej metropolii (w całej aglomeracji ponad 15 mln). Dokład-
nych danych nie ma, gdyż wiele osób mieszka bez meldunku i jedynie 
można obliczyć to na podstawie ilości sprzedanego chleba. Moskiewskie 
metro liczy łącznie 325,4 km długości i składa się z 12 linii, na których 
znajduje się 194 stacji. Należy do najbardziej obciążonych systemów me-
tra na świecie. Codziennie korzysta z niego 2 392 200 pasażerów (2002). 
Z powodu przeciążenia ruchu pasażerskiego zdarza się, że na moment 
gaśnie światło w wagonach. Pasażerowie namiętnie czytają prasę lub 
książki, żeby zabić czas. Wagoniki jeżdżą regularnie co minutę z prędko-
ścią ok. 90 km/h. 

Rosyjski rubel nie jest silną walutą i z powodu sankcji europejskich 
jego wartość wciąż spada. Ostatnio wynosiła 11,38 rubli za 1 zł. Jego 
kurs jest sztucznie zawyżony, chociaż waluta ta jest wymienialna. Sieć 
kantorów jest dobrze rozwinięta, trzeba jednak pamiętać, że w Rosji naj-
większą estymą wciąż cieszy się dolar. Złotówek praktycznie w kantorach 
nie ma. Dlatego trzeba zakupić rosyjską walutę, dolary czy euro jeszcze 
w Polsce lub nabyć twardą walutę już na miejscu. W ostateczności moż-
na wybrać pieniądze za pośrednictwem bankomatu, z tym że należy się 
liczyć z prowizją od pobranej sumy. Rubel przeżywał już denominację 
w roku 1998, wówczas do łask wróciły kopiejki. Banknoty o nominale 
10, 50, 100, 500 i 1000 rubli przedstawiają wizerunki miast Rosji. Ceny 
towarów są wysokie w porównaniu z Polską, a nawet Europą Zachodnią. 
Przykładowo kilogram ogórków kosztuje w przeliczeniu na złotówki 6 
zł, a pomidorów 8 zł za kilogram. Piwo 0,5 litra można kupić w sklepie 
nie taniej niż za ok. 5–6 zł. Tylko dwa produkty pozostały w Rosji tańsze 
niż w Polsce: benzyna (ok. 3 zł za litr) oraz papierosy (4 zł za paczkę). 
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Nawet taki produkt, jak ruska wódka stał się droższy niż w Polsce, gdyż 
jego cena grubo przekroczyła 30 zł za litr. Dlatego Rosjanie, zwłaszcza 
ci z Kaliningradu, masowo przyjeżdżają do Polski, by przeżyć. Zarob-
ki w Moskwie są bardzo zróżnicowane – od 1000 do 4000 zł. Jednak 
ogromna większość Rosjan, zwłaszcza tych na prowincji, zarabia mniej 
niż w Polsce. Stąd duże dysproporcje widoczne na ulicy, gdzie obok sie-
bie stoją biznesmen i żebrak. Widać to w pobliżu dworców i targów, 
gdzie wiele ludzi handluje mydłem i powidłem, by móc przeżyć. W tym 
momencie przychodzą na myśl znane słowa: „Jak żyć, panie Premie-
rze?”. Rosjanie są na razie cierpliwi, pytanie, jak długo jeszcze. Towa-
rów w sklepie teoretycznie pełno, głównie z importu, rodzimych nie jest 
zbyt dużo. Rosjanie mają kompleks obcych produktów, takich jak czeskie 
piwo czy niemiecki samochód, chociaż czasem na zewnątrz deklarują co 
innego. Polskie produkty spożywczo-przemysłowe, chociaż obecne na 
tamtejszym rynku, jednak nie mają tak wyraźnej i charakterystycznej 
markę. A sytuacja gospodarcza po embargu sprawiła, że towarów za-
chodnich jest coraz mniej. Jeżeli sytuacja w gospodarce spowodowana 
konfliktem rosyjsko-ukraińskim się nie zmieni, to nawet piwo Guinness, 
którego mieliśmy zaszczyt spróbować w prowincjonalnej moskiewskiej 
restauracji o wdzięcznej nazwie Hołubka (pol. gołąbek) za rekordową 
cenę 45 zł od osoby, będzie kosztowało 60, a może i więcej! I to nie jest 
żart! Moskwa zapewne się wyżywi, ale Syberia i Azja Centralna skazane 
będą na szmugiel towarów przez zieloną granicę. A ceny za jedzenie 
jeszcze powędrują w górę. Rynek wewnętrzny jest słaby, by zaspokoić 
wewnętrznych pobyt. Rosja sprowadza z zagranicy 40–50% towarów. 
Praktycznie nie istnieją prywatna własność oraz wolnorynkowy obrót 
ziemią. Na tak wysokie ceny składają się także brak wyraźnej konkurencji 
producentów, łapówk”, duże koszty transportu towarów, niewydolność 
organizacji i zbiurokratyzowanie przepisów. W praktyce ludzie operują 
banknotami, gdyż inflacja już dawno zdeprecjonowała rosyjskie monety, 
przydatne może jedynie na metro. W ten oto sposób ceny poszczegól-
nych produktów są średnio wyższe o 30 % od tych w Polsce. Zatem jeśli 
ktoś planuje wybrać się do Rosji, a nie ma zbyt dużo pieniędzy, powinien 
się w Polsce zaopatrzyć w jedzenie. 

Kreml to serce stolicy, twierdza carów i siedziba władz ZSRR, a obecnie 
rezydencja prezydenta Rosji Włodzimierza Putina. Został założony jeszcze 
jako drewniany gród w 1156 r. przez kniazia Jurija Dołgorukiego, u zbie-
gu rzeki Moskwy i Nieglinnej. W końcu XV w. Iwan IIII sprowadził na 
zamek kilku wybitnych architektów włoskich i zlecił im budowę nowego 
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okazałego zespołu. To oni zaprojektowali m.in. Sobór Uspieński (Zaśnięcia 
NMP) i Granowitą Pałatę, fascynująco łącząc elementy kultury staroruskiej 
z renesansową. W XX w. nie ominął Kremla wandalizm. Na rozkaz Stalina 
w latach 30. zburzono kilka świątyń i pałaców, zamykając większość ich 
pomieszczeń. Chruszczów kazał zbudować w okresie powojennym po-
tworka w postaci pałacu Zjazdów. Rzecz ciekawa, resztki przyzwoitości 
kazały mu wznieść gmach na tyle wysoki, by nie wystawał poza dachy in-
nych budowli Kremla, przez to w połowie jest zakopany w ziemi i sprawia 
wrażenie niepozornego budynku. Nie będziemy opisywać historii Kremla, 
ponieważ można się z nią zapoznać z innych źródeł. Chcieliśmy jedynie 
zwrócić uwagę na recepcję tej budowli przez ludzi Zachodu. 

Kreml to obecnie duchowo-polityczne centrum rosyjskiej władzy, 
podobnie jak było kiedyś. Obecnie pewną część Kremla zajmuje prezy-
dent Rosji, który przebywa tam od czasu do czasu. Dostępu do niego 
strzegą wojskowi oraz milicja, niedawno zamieniona na policję. Ta część 
jest zatem całkowicie wyłączona ze zwiedzania (arsenał, kancelaria pre-
zydenta oraz senat). Obejrzeć można jedynie cerkwie, miejsca wiecznego 
spoczynku książąt moskiewskich oraz ich koronacji, a także zbrojownię, 
której podstawę muzealnego zbioru stanowią przedmioty zbierane przez 
całe wieki w darze od ambasad obcych państw oraz wyroby wykonywa-
ne w kremlowskich warsztatach. Swoją nazwą muzeum zawdzięcza jed-
nemu z najstarszych obiektów – kremlowskiemu skarbcowi (кремлевски 
казнохранил). Sala oręża przechowuje dawne państwowe insygnia, parad-
ną carską i koronacyjną odzież, odzienia hierarchii rosyjskiej prawosławnej 
cerkwi, największy zbiór złotych i srebrnych wyrobów pracy rosyjskich 
mistrzów, zachodnioeuropejskie srebro –artystyczne artefakty wojenne-
go rzemiosła, ozdobne rzędy końskie. To tam można podziwiać słynne 
jaja Faberge, których rosyjski jubiler i złotnik wykonał kilkadziesiąt sztuk 
dla carskiej rodziny. Charakteryzowały się tym, że żadne z nich nie było 
takie same. Poza tym znajdują się tam karety Katarzyny II i Piotra Wiel-
kiego, trony carskie oraz suknie koronacyjną Katarzyny Wielkiej i regalia, 
jak czapka Monomacha. Ciekawymi elementami architektury Kremla są 
słynna armata (jedna z największych pod względem kalibru liczącego 900 
mm, wykonana dla cara Fiodora Rurykowicza w roku 1586), a także car 
kołokoł – największy dzwon świata oraz jego odłamany fragment o wadze 
11,5 ton. Po wielogodzinnym zwiedzaniu warto odpocząć pośród drzew 
Ogrodu Aleksandrowskiego, nieopodal siedziby prezydenta Putina. 

Relacje między Polakami a Rosjanami są coraz chłodniejsze, co może 
zaszkodzić wzajemnemu postrzeganiu w przyszłości. I nie zanosi się na 
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to, by się to zmieniło. W związku z napiętą sytuacją na granicy rosyjsko-
-ukraińskiej władze polskie niepotrzebnie i nazbyt pochopnie odwołały 
rok polsko-rosyjski. Cóż bowiem ma kultura czy stosunki międzyludzkie 
do bezpośrednich wydarzeń politycznych. Jakby niejako na przekór, lecz 
z intencją polityczną na placu Czerwonym kolega Aleksander włożył na 
siebie koszulkę z napisem: „Oddajcie wrak Tupolewa”. I co? Nic. Policji 
wokół pełno, żadnej reakcji. Nawet Lenin nie zareagował na to, śpiąc 
w swojej trumnie, niczym „Śpiąca Królewna”. Tyle tylko, że nie miał su-
kienki – gender, a firmowy garnitur i wykrochmaloną koszulę. Do połowy 
przykryty z lewą ręką nieco zaciśniętą, niewiadomo dlaczego? 

Aby wejść do mauzoleum Lenina (rok budowy 1924), należy się usta-
wić w długiej kolejce z zachowaniem pełnego bezpieczeństwa, którego 
pilnują strażnicy. Żadnych zdjęć wewnątrz „piramidy” nie wolno robić, 
jedynie na zewnątrz. Bramki wyją jak wściekłe, ale po sprawdzeniu moż-
na iść dalej. Najpierw pod murem kremlowskim podziwiamy tabliczki. 
Znajdują się tu prochy Gagarina, Tiereszkowej, Wyszyńskiego i innych 
znanych komunistów. Potem docieramy do grobów wszystkich najważ-
niejszych przywódców partii komunistycznej z wyjątkiem Chruszczowa. 
Oprócz Jeżowa, Andropowa, Jeżowa, Kamieniewa, Breżniewa, największe 
poruszenie wywołuje wiecznie żywy Józef Wissarionowicz Stalin. Każdy 
pomnik ma swoich wielbicieli, gdyż z reguły jest ozdobiony sztucznymi 
kwiatami na druciku lub niezapomnianym kwiatem komuny, czyli goź-
dzikiem. Korek się robi, a nam trzeba do wodza rewolucji. Gdy wchodzi-
my, głosy turystów jeszcze nie umilkły. Atmosfera z letniej upalnej staje 
się poważna, ciemna i chłodna. Na każdym półpiętrze mauzoleum stoi 
niczym mumia rosyjski żołnierz i każe zdjąć czapkę roztargnionym tury-
stom. Innym razem uspokaja wchodzących, trzymając palec na ustach 
i wydając z siebie syk: „–Tiszyna” (pol. cicho). Nagle naszym oczom uka-
zuje się śpiący wódz, na którego spływa czerwone i białe światło. Nie 
wiadomo czemu białe, ponieważ Lenin w Ducha Świętego zapewne nie 
wierzył. Spotkanie z wodzem rewolucji niestety nie sprzyja medytacji 
ani rozmowom z nim, gdyż kolejni turyści już napływają. A nam trzeba 
wychodzić i powiedzieć Leninowi: „Żegnaj. Nigdy nie wracaj!”. 

Następnie udajemy się do pobliskiego luksusowego domu towarowe-
go, w skrócie zwanego GUM-em, na metę, setę i galaret”. Dawniej było 
to zwykłe targowisko, które z czasem przekształciło się w zadaszone 
centrum handlowe z przełomu lat 80.h XIX w. Za komuny zostało zna-
cjonalizowane jako „Gastronom nr 1”. Obecnie jest to luksusowe centrum 
handlowe ze sklepami zachodnich firm, w których ceny są kosmiczne. 
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Niemniej warto przejść się i poczuć nieco luksusu a la Moskovita. A pro-
pos Lenina, chodzą słuchy, że mają go ewakuować. Patrząc jednak na 
kolejki ustawiające się na placu Czerwonym,  wątpię, czy ta nekrofiliczna 
atrakcja nie okaże się jeszcze długo żywa. 

Oprócz Kremla, mauzoleum oraz GUM-u perspektywę od wschodu 
zamyka sobór Wasyla Błogosławionego. Cerkiew niczym z bajki – bo-
gato zdobiona cebulastymi hełmami wieżyczek oraz starymi freskami 
i ikonami, m.in. Andrzeja Rublowa, średniowiecznego mistrza. Świąty-
nia ta została wzniesiona z polecenia cara Iwana Groźnego w 1552 r. 
i miała stanowić cud świata w podzięce za zdobycie na Tatarach twier-
dzy kazańskiej. Zgodnie z legendą jej architekt Postnik Jakowlew został 
oślepiony przez zadowolonego z efektu jego pracy cara Iwana, by nigdy 
więcej nie stworzył nic piękniejszego. Sama świątynia jest poświęco-
na nawiedzonemu mnichowi. Wnętrze jest bogato zdobione freskami, 
można tam też podziwiać m.in. barokowy ikonostas (rodzaj przegrody 
oddzielającej świat sacrum od profanum z wizerunkami świętych oraz 
tematyką religijną). Czasami można się natknąć na reklamujący swoją 
twórczość cerkiewny chór męski Doros, który pięknie śpiewając, nakłania 
zwiedzających do zakupu płyty. Przed soborem znajduje się pomnik ku 
czci dwóch osób, które miały wypędzić Polaków z Moskwy. Są to rzeźnik 
Kuźma Minin i kniaź Dmitrij Pożarski, który zorganizował armię ochot-
niczą. Pomnik ten powstał na fali świeżego entuzjazmu po wypędzeniu 
Napoleona spod Moskwy w roku 1818. Początkowo stał na środku placu 
Czerwonego, potem komuniści przenieśli go przed sobór. Niedaleko tego 
pomnika znajduje się kamienny postument, tzw. łobnoje miesto. Było to 
szczególne miejsce, z którego przemawiał car, gdy ogłaszał coś ważnego 
swojemu ludowi. Północno-zachodnią stronę placu Czerwonego zamyka 
budynek z czerwonej cegły, czyli Muzeum Historyczne. W jego zbio-
rach są ciekawe zbroje, jak płaszcz generała Kornikowa. Jest urządzone 
w starym stylu. Co ciekawe, rosyjskie muzea praktycznie zatrzymały się 
w prezentacji swoich zbiorów na poziomie kapci z lat 60. Pomijając te 
związane ze sztuką, jak Galeria Trietiakowska czy Muzeum Wojny Ojczyź-
nianej, to niewiele z nich sięga po środki audiowizualne czy multime-
dialne. Zamiast tego mamy klasyczne zakurzone eksponaty. Z okazji 100. 
rocznicy wybuchu pierwszej wojny światowej odsłonięto niedawno po-
mnik bohaterów tego czasu, który całkiem swobodnie przechodzi w me-
muar ku czci sowieckiej armii oraz Muzeum Wielkiej Wojny Ojczyźnianej 
na Pokłonnych Górach. Zgromadzono w nim najróżniejszej prowenien-
cji materiały, dokumenty, mundury, uzbrojenie będące na wyposażeniu 
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Armii Czerwonej w okresie drugiej wojny światowej. Ciekawostką tej 
ekspozycji są nieruchome panoramy walk wzorowane na analogicznym 
pokazie obrony Sewastopola, bitwie pod Borodino czy naszej Panoramie 
Racławickiej, tyle że dotyczą obrony Leningradu, Moskwy, Kurska czy walk 
o Berlin. Niektórym z nich towarzyszą odgłosy walk. Szkoda, że wszystko 
to jest tak bardzo statyczne. Aż się prosi, by ożyło. Duże wrażenie robi sala 
pamiątkowa ku czci żołnierzy radzieckich poległych w walkach o Moskwę 
z ogromnym pomnikiem zwycięstwa, u którego podnóża pali się wieczny 
ogień, a na ścianach wypisane są nazwiska żołnierzy. Na parterze budyn-
ku w miejscowym sklepiku można zakupić tradycyjnie gadżety komu-
nistyczne, w tym te związane z Armią Czerwoną. Okazuje się jednak, iż 
nie tylko te dawne, lecz także te związane z ostatnimi wydarzeniami, jak 
magnesy na lodówkę z napisem „Krym nasz”. W momencie zakupu tego 
gadżetu wywiązała się śmieszna wymiana zdań ze sprzedawczynią. Gdy 
poprosiłem magnes „Krym nasz”, odpowiedziała, „Krym nasz”, tak „Krym 
nasz”, nie „Krym nasz” I tak w koło Macieju. Rozstaliśmy się polubownie. 
Zupełnie inaczej niż w wypadku samego półwyspu, który de facto jest 
od marca 2014 r. terytorium rosyjskim, pomimo nieuznania tego faktu 
z strony społeczności międzynarodowej. 

Jak na razie atmosfery napięcia wojennego w Moskwie w ogóle nie 
ma. Życie toczy się normalnie, gdyż oficjalnie Rosja nie jest stroną w kon-
flikcie z Ukrainą, chociaż pogwałciła prawo międzynarodowe, dokonując 
aneksji Krymu, na którym i tak w zdecydowanej większości mieszkali 
Rosjanie. Jedynymi zewnętrznymi przejawami tego faktu w warstwie 
medialnej oraz popierania tzw. separatystów w walce pod Ługańskiem 
i Donieckiem jest nachalna propaganda w mediach, np. w stacji Rossija 
24. Pokazywanie uchodźców, rannych, mimika prezydenta Ukrainy Poro-
szenki w różnych sytuacjach, wręczanie przez prezydenta Putina orderów 
zasłużonym w walce o Krym. Prasa z kolei pisała o powtórce z Połtawy, 
kiedy to Rosjanie za czasów Piotra Wielkiego pokonali Szwedów pod 
Połtawą. Tu i ówdzie widać było plakaty przypominające o powrocie Kry-
mu do Rosji. W sklepach z pamiątkami pełno jest gadżetów związanych 
z Putinem, Moskwą czy Krymem. Na dworcu kurskim w Moskwie przy 
kasach kolejowych informowano o sprzedaży tanich biletów na Krym. 
Droga kolejowa przez Cieśninę Kerczeńską to w tej chwili najkrótsze bez-
pośrednie połączenia z Rosji na Krym. Jeden tylko problem – na prom 
przez przesmyk czeka się około 30 godzin, gdyż nie ma tam mostu. 

Nowoczesna Moskwa to w większości dziecko Stalina, który chciał 
przekształcić ją w typowe sowieckie miasto. A niełatwo jest po takim 
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mieście chodzić, nie zachęca do spacerów. Ma jednak kilka miejsc, które 
warto odwiedzić. Znajdują się głównie w centrum. Stalin chciał, by Mo-
skwa wzbudzała zachwyt. Dlatego burzył stare budynki, a stawiał socja-
listyczne megalopolis. Dlatego w pierwszym momencie Moskwa sprawia 
wrażenie, że wszystko tu jest takie ogromne, nie skrojone na ludzką 
miarę, przygniatające – jezdnie po kilka pasów, klocki betonowe usta-
wione w bezładzie, tak jak robił to pewien inżynier architekt w kultowym 
filmie Poszukiwany, poszukiwana. Architektonicznym wizerunkiem tego 
megalopolis są wieżowce zbudowane w stylu neogotyckim, podobne do 
warszawskiego Pałacu Kultury i Nauki, zwanego potocznie pekinem (od 
skrótu PKiN). Takich pekinów jest kilka. Wychodzisz z metra na ważnej 
stacji, a tam pekin. Po upadku komuny budynki te opuszczono. Obecnie 
znajdują się tam kosztowne apartamentowce lub hotele, jak ”Leningrad” 
czy „Ukraina”. Mimo że ulice i metro są czyste, to gdy skręci się nieco 
w bok, można ujrzeć nieciekawy widok walających się tu i ówdzie śmieci 
lub wyrwane płytki chodnikowe. Dlatego zwłaszcza w miejskim upale 
miasto jest zakurzone i śmierdzi. Ścieżek dla rowerów praktycznie nie 
ma, jedynie nad rzeką Moskwa można pojeździć na rowerze na krótkim 
dystansie. Autobusy i tramwaje jeżdżą jedynie poza centrum miasta. Jeśli 
pojawia się nowe budownictwo mieszkaniowe, to z reguły jest podobne 
do starych komunałek z oszklonymi werandami lub bez balkonów. 

Najładniejsze i wyraźnie pasujące do tej architektury są moskiewskie 
dworce. Jest ich w mieście aż dziewięć. Każdy obsługuje inny kieru-
nek. Przykładowo na dworzec białoruski przyjeżdżają pociągi z War-
szawy i Paryża. Zmęczony turysta może przysiąść w wielu skwerach 
rozlokowanych co kilkaset metrów, zwłaszcza przy stacji metra lub na 
osiedlach. Warto się udać do Ostankina, Kołomienskoje lub Kuskowa, to 
taki nasz Wilanów lub Łazienki. Letnie rezydencje bojarów rosyjskich, 
m.in. rodziny Szeremietiewów. Pałace i pawilony to z reguły neoklasy-
cystyczne budowle położone w ładnym zielonym otoczeniu założenia 
parkowego ze stawami pośrodku. Szczególnie latem jest tutaj gwarno, 
gdyż ta pora roku jest w Moskwie upalna, chociaż krótkia. Wpływ kon-
tynentalnego klimatu latem prawie zawsze zapowiada słońce, niczym 
na Majorce, zimą zaś czuć na plecach oddech Syberii. Dzielnica Moskwy 
Ostankino jest przykładem bardziej ludzkiego oblicza tego megalopolis. 
Oprócz parku i pałacu można wjechać na jedną z najwyższych wież te-
lewizyjnych na świecie o wysokości 540 m i podziwiać z okna wspaniały 
widok na całą Moskwę. Albo też, chociaż to zabronione, wykąpać się 
w zbiorniku chłodzącym agregaty prądotwórcze dla rosyjskiej telewizji. 
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Rosjanie bowiem nic sobie nie robią ze wszelkich zakazów i lubią je ła-
mać, szczególnie że Moskwa jest uboga w wodę. Rzeka Moskwa jest na 
terenie miasta całkowicie zabetonowana, jej nurt obija się od betono-
wego nadbrzeża niczym statek o skały. Jedyną możliwością, by poczuć 
wodę i wiatr, jest podróż stateczkami różnych firm przewozowych, które 
za opłatą przewożą turystów po rzece w centrum miasta. Płynąc stat-
kiem, można wysiąść na jednej z przystani w pobliżu dawnego sławnego 
z olimpiady w roku 1980 kompleksu sportowo-rekreacyjnego Łużniki. 
Tam też znajduje się stadion olimpijski, który obecnie jest w przebudo-
wie w związku z mającymi się odbyć w roku 2018 w Rosji mistrzostwami 
świata w piłce nożnej. To właśnie tam Kozakiewicz zdobył złoto olim-
pijskie w skoku o tyczce, pokazując swój gest sędziom i organizatorom. 
W pobliskim parku znajdują się rzeźby rosyjskich sportowców, m.in. 
słynnego bramkarza Lwa Jaszyna. 

Idąc dalej wzdłuż rzeki Moskwy, natrafimy na jeszcze jedno ciekawe 
miejsce, a jest nim Monastyr Nowodziewiczy wraz z cmentarzem. Leżą 
tutaj pochowani sławni Rosjanie, m.in. Antoni Czechow, Mikołaj Gogol, 
Sergiusz Prokopiew, Aleksander Skriabin, Dymitr Szostakowicz, Nikita 
Chruszczow oraz pierwszy prezydent Rosji Borys Jelcyn. 

Na koniec pobytu w Moskwie trzeba przejść się po Arbacie. Jest to 
ulica czy raczej kwartał ulic, gdzie ulokowali się artyści i performerzy. 
Nazwa pochodzi prawdopodobnie od mongolskiego słowa oznaczają-
cego przedmieście. Później w końcu XVIII w. osiedlili się tam rzemieślni-
cy, a w końcu zamieszkali ludzie wolnych zawodów, intelektualiści. Przy 
głównej ulicy Starego Miasta stoją zabytkowe świątynie, stare domy. 
Obecnie miejsce to jest pełne kawiarenek, licznych kiosków i sklepów. 
Muszę jednak przyznać, że sam Arbat nas rozczarował, żeby nie powie-
dzieć – zadziwił. W przeciwieństwie do tego, co pisano w przewodnikach, 
niewiele było knajpek, a sama ulica niczym specjalnie się nie wyróżniała. 
Turystów może i trochę było, głównie w Amerykanów, Azjatów czy Wło-
chów i Francuzów, lecz zadziwiał spokój. Trudno powiedzieć, czy jest to 
przejaw minionej epoki, kiedy to na każde zebranie na ulicy trzeba było 
mieć pozwolenie milicji, czy wrodzony brak umiejętności korzystania 
z wolnego czasu. Jedynie na trzystumetrowym odcinku ulicy Kuźniecki 
Most można było obserwować, że rosyjska młodzież bawi się na ulicy 
przy dźwiękach muzyki z jednej knajpki. Wyglądało to, że jest to swoisty 
wentyl bezpieczeństwa, jaki stosuje wobec młodzieży Władimir Putin. 

Mimo to warto przejść się wieczorem po oświetlonych ulicach od 
Kremla przez Arbat aż do Łubianki. Tak, tak, tak, tej osławionej groźnej 
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Łubianki, gdzie w ogromnym ciemnym gmaszysku mieści się siedziba 
FSB, a dawniej NKWD i KGB. W podziemiach tej katowni stracono wiele 
osób, w tym Polaków. Jak na ironię trwał remont fasady, więc można 
było obejść ten budynek z boku. Charakterystyczne, że i obecnie sie-
dziba bezpieczeństwa rosyjskiego nie jest oznaczona żadnymi szyldami 
czy napisami. Sam ten fakt zmraża umysł i przywołuje straszne chwile 
z przeszłości. Oczywiście krwawy Feliks już nie straszy niczym serialowa 
Brunhilda, ale żadnej tablicy nie ma. Lecz historia, obawa przed rozli-
czeniem się Rosjan budzi w nich upiory, przed którymi nie da się uciec.

No tak, nie chciałem kończyć opisu pobytu wspomnieniem strasznych 
chwil z przeszłości, chociaż zapewne dla Polaków Moskwa to swoisty 
magnes i mieszanka obłędu, geniuszu i szaleństwa. Niemniej zawsze 
warto się wybrać w to miejsce, które niczym polski kompleks Rosji zosta-
ło podświadomie wypchnięte ze świadomości polskiej i tylko od czasu 
do czasu daje o sobie znać. Szkoda, że w chwilach najczęściej trudnych, 
a nie przyjemnych. 

Mimo to: Добро пожаловать в Москву. 

Sankt Petersburg

Pociąg relacji Władykaukaz – St. Petersburg powoli, wręcz majestatycz-
nie zatrzymuje się na stacji Moskwa Kurska. Z pociągu wysiadają pa-
sażerowie, których celem jest stolica, a reszta wychodzi na zewnątrz 
rozprostować kości. Pociąg będzie stał tutaj około 20 minut, ale my nie 
czekamy na ostatnią minutę i pakujemy się do środka, upewniając się 
u prowadnicy, gdzie mamy usiąść. Rosyjski bilet zawiera dużo informacji 
na temat podróżującego, łącznie z twoimi danymi osobistymi, ponieważ 
jest wystawiony imiennie i nie zawsze jest jasne, gdzie można usiąść. 
Kolej rosyjska to instytucja sama w sobie, oczko w głowie carskiej Ro-
sji, a potem ZSRR. Wystarczy przypomnieć, że przez jej teren przebiega 
słynny TRANSSIB, czyli Kolej Transsyberyjska, która ma trzy odgałęzienia: 
dwa do Pekinu przez Mandżurię lub Mongolię (Ułan Bator) oraz do Wła-
dywostoku (jej długość wynosi ponad 9 tysięcy km). Nasza trasa Mo-
skwa – Sankt Petersburg (Октябрьская железная дорога), jak na warunki 
rosyjskie, nie jest długa, bo liczy jedynie około 650 km. Po upewnieniu 
się, że dobrze wsiedliśmy, zajmujemy miejsca w przedziale plackartnym, 
rozkładamy się i wychodzimy na zewnątrz, gdyż do odjazdu zostało jesz-
cze trochę czasu. Plackarta to wagon otwarty – bez zamkniętych prze-
działów. W wagonie najwygodniej podróżuje się na miejscach dolnych, 
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prostopadłych do kierunku jazdy. Osobom wysokim odradzamy miejsca 
z boku. Dolne miejsca są jednocześnie skrzynią, gdzie z powodzeniem 
mieszczą się dwa plecaki, a podczas snu nie możliwości dostania się do 
nich. W pociągach firmowych najczęściej jest klimatyzacja, w pociągach 
innej klasy – zazwyczaj je brak. Doradzamy wzięcie lampki do czytania, 
gdyż konduktor często wyłącza światło, np. około 20.00. Pościel nie jest 
wliczona w cenę biletu. Pozostałe przedziały o wyższym standardzie 
nazywają się: Kupe, Lux i ViP i są odpowiednikami naszych kuszetek 
oraz przedziałów sypialnych. Jeśli zaś chodzi o typy pociągów, to mamy 
w Rosji ich trzy rodzaje: pasażerskij (pasażerski), najtańszy i najwolniej-
szy, skoryj (pospieszny), szybszy, niewiele droższy i wygodniejszy, oraz 
firmiennyj (firmowy), najszybszy, oferujący najwyższy standard podróży. 

Pociąg nagle rusza – powoli i spokojnie „niczym stara Wołga”. Przed 
nami tylko 6 godzin podróży. W środku zaczyna się ruch, prowadnica 
(konduktorka) roznosi nowym paputczikom, którzy wsiedli w Moskwie, 
pościel i pyta, czy coś potrzeba. W swojej kanciapie ma wrzątek, więc 
wieczorem ustawiają się kolejki po wodę, żeby zalać nią herbatę lub 
chińską zupkę. Nie mamy miejsc obok siebie. Do tego czasu przepako-
wanie, jedzonko, a potem wódeczka, jak to robią standardowo Rosja-
nie, rozmawiamy i podziwiamy krajobraz. Żadnych hałasów, wszyst-
ko spokojnie, dla Rosjan to przecież żadna atrakcja. Obok nas siedzi 
czteroosobowa rodzina spod Władykaukazu. Jedzie zwiedzić Pitera, 
jak mówią o Petersburgu Rosjanie. Jadą drugą dobę, dzieci grają na 
komórkach, a rodzice czytają książkę oraz gazetę. Milczą, do czasu do 
czasu przerywają swoje zajęcia spożywaniem posiłku. Po korytarzu 
chodzą wieczorową porą w piżamach, a mężczyźni na pół nago z roz-
negliżowanym torsem, bo to przecież lato, a w pociągach nie można 
otwierać okna i zarówno za dnia, jak i w nocy upał miesza się z odorem 
spoconego ludzkiego ciała i różnymi wyziewami. Pół godziny przed 
przystankiem i pół godziny po planowanym przystanku prowadnica 
zamyka nie zawsze czystą ubikację, więc jeśli ktoś o tym nie wie i nie 
zdąży się załatwić, to ma niezły kłopot. I tak mijamy pola i lasy, by za 
Twerem podziwiać szerokie rozlewiska górnego biegu Wołgi. Zapada 
noc, prowadnica mówi, żebyśmy juz spać, bo wcześnie rano będziemy 
w Petersburgu. I rzeczywiście o szóstej rano prowadnica nas budzi 
i musimy się zbierać. 

Przyjeżdżamy na Dworzec Moskiewski w Petersburgu. Pełno tam ludzi 
z tobołami, wyjeżdżają gdzieś i przyjeżdżają. Gdzie oni pracują? Mdły i wil-
gotny zapach dworca stapia się z białymi nocami, a raczej świtem. Bo tzw. 
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białe noce to zjawisko formalnie występujące w Petersburgu od 25 maja do 
16 lipca, a ich apogeum przypada na okres od 11 czerwca do 2 lipca. 

Nazajutrz wychodzimy na miasto, które w porównaniu z Moskwą 
sprawia wrażenie metropolii, pomimo że jest mniejszym miastem. Przez 
cały dzień i noc mnóstwo turystów miesza się z mieszkańcami miasta. 
Idąc centrum szeroką ulicą Newski Prospekt, mijamy innego rosyjskie-
go człowieka. Przynajmniej na zewnątrz otwartego, gdzie  Tu można 
spotkać punków, gotów i przedstawicieli innych subkulturów, nie wy-
łączając środowisk LGBT. Petersburg to nie tylko dawna stolica, ale mia-
sto portowe, z założenia otwarte. Stanowi taki swoisty liberalny wentyl 
bezpieczeństwa dla rosyjskiej kultury pełnej kompleksów i zabobonów. 
W Rosji bowiem nic się nie dzieje przypadkiem, więc mimo wrażenia 
zewnętrznej i powierzchniowej wolności podskórnie wiele rzeczy jest 
urządzone na modłę  a la Vladimirus Putinus, czyli tak kazał car Putin, 
jak kiedyś założyciel Pitera – Piotr Wielki. Z jedną rzeczą bezapelacyjnie 
zgodziłbym się z obecnym carem Włodzimierzem. Chodzi o przeniesie-
nie stolicy z Moskwy do Petersburga. Przy kanałach wrzeszczą co chwilę 
naganiacze nakłaniający turystów do skorzystania ze zorganizowanych 
przez lokalne biura wycieczek do Peterhofu, Carskiego Sioła czy Pawłow-
ska lub popływania stateczkiem po okolicznych kanałach. 

Szukamy czegoś miejscowego do jedzenia. W restauracji drogo i nie 
zawsze adekwatnie do ilości. Więc najlepiej w tzw. stołowaja, czyli 
w stołówce, odpowiedniku naszego baru mlecznego. Kuchnia rosyjska 
nie jest skomplikowana i uboższa od polskiej. Na dodatek pewne potra-
wy, jak pierogi czy borszcz, wzajemnie się przenikają. Można zjeść bliny 
(maślane paluszki), kulebiak (pieróg we francuskim cieście), pielmieni 
(pierożki z mięsem), a do tego kisiel, piwo lub setka wódki. Najlepsze 
piwo o największym sorcie to Baltica z numeracją od 0 (bezalkoholowa) 
po 8 (pszeniczne), o zawartości alkoholu od 0 do 5% lub porter do 7. 
Z innych można polecić Żyguliwskie. Każdy produkt piwny ma też swo-
ją odmianę w plastiku. Oprócz tego warto spróbować kwas chlebowy 
w różnych butelkach, a z wódek – Stoliczną lub Moskowskają. Jednak oba 
te produkty są droższe niż w polskich sklepach. Najtańsze piwo kosztuje 
od 5 do 6 zł, a wódka od 30 wzwyż. Jedynie na bazarach jest tańsza, bo 
w stakańczyku. Warto przypomnieć, że do obiadu serwowana jest wa-
runkowo z tzw. wkładką kromka chleba i do wódki, tyle że z dodatkiem 
listka laurowego. O ile do obiadu jemy chleb, to do wódeczki chlebek się 
wącha, zanim się go skonsumuje. I po tym poznać obcokrajowca, któ-
ry tego czyni. W ostatnim czasie ograniczono sprzedaż alkoholu (piwa, 
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wódki, wina) w godzinach wieczorno-nocnych, gdyż car Putin zachod-
nim zwyczajem zaczął walczyć z pijaństwem. Już nie można nabyć na-
pojów wyskokowych w kiosku z gazetami. Tylko w sklepie, z wyjątkiem 
godzin nocnych 22.00–11.00. Niektóre sklepy w ogóle tego nie prze-
strzegają. Ekspedientka zawsze bacznie obserwuje, czy nie ma kapusia 
lub agenta ruskiego sanepidu. W Petersburgu, mieście turystycznym, na 
takie rzczy przymyka się oko. W porównaniu z Moskwą ma się wrażenie, 
że sklepów „Produkty24” prawie nie ma i trzeba się naszukać. W obu 
tych miastach większość sklepów, zwłaszcza tych nocnych, prowadzą 
mieszkańcy pochodzący z Azji Centralnej z obywatelstwem rosyjskim, 
a na budowach pracują na dziko gastarbeiterzy z byłego ZSRR. Pewnego 
razu, gdy wracaliśmy wieczorem na kwaterę, nie sprzedano nam piwa, 
bo była prohibicja, więc poszliśmy do następnego sklepu, gdzie kasę 
obsługiwał Kałmuk. Na pytanie, czy sprzeda nam piwo, najpierw zaczął 
gonić za szefem czy wspólnikiem po całym sklepie, a gdy ich nie znalazł, 
sam podjął decyzję aprobującą, po czym nie mając komputera, nie po-
trafił obliczyć sprzedawanych towarów na kartce – DYSKALKULIA. Kolega 
musiał mu pomóc. Na drugi dzień kłaniał się nam w pas i zapraszał do 
dalszych zakupów. A my najedzeni i napici udaliśmy się w miasto. 

Petersburg to dziecko Piotra I, wielkiego reformatora i cywilizatora 
ruskiego narodu. Powstał w roku 1703, a jego nazwa nie pochodziła, jak 
się powszechnie sądzi, od jego budowniczego, lecz od świętego Piotra. 

Nie trzeba przypominać, że sztandarowym obiektem muzealnym 
Petersburga jest Ermitaż, dawny reprezentacyjny pałac ze słynnym 
pałacem Zimowym. W łańcuchu poszczególnych pałaców tworzy naj-
ważniejszą wyeksponowaną część, w której zgromadzono około 3 mln 
Eksponatów – ogromne zbiory dzieł sztuki, począwszy od prehistorii, 
starożytności po malarstwo i sztukę późniejszych okresów, głównie za-
chodnioeuropejską V–XVIII w. Aby zwiedzić wszystko, trzeba poświęcić 
minimum 10 godzin (1 minuta – 1 eksponat). Dzieła pochodzą zarówno 
z zakupów legalnych, jak i zdobyczy wojennych. Ich gromadzenie roz-
począł już Piotr Wielki,  apotem kontynuowała m.in. Mikołaja II. Później 
w okresie komunizmu Stalin wyprzedawał te bogactwa. Obecnie mu-
zeum znowu odzyskuje swój blask. Położone na brzegu Newy, sprawia 
piękne wrażenie zarówno od placu Pałacowego i budynku Admiralicji 
(siedziby sztabu rosyjskiej marynarki), jak i od strony Newy. Do najbar-
dziej znanych autorów dzieł zgromadzonych w Ermitażu należą: dzieła 
Leonardo da Vinci oraz Rembrandta, van Gogha, Chagalla, Caravaggio, 
Tycjana oraz innych autorów sztuki rosyjskiej, holenderskiej, francuskiej 
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i włoskiej. Przed Ermitażem stoi kolumna Aleksandrowska wzniesiona 
w latach 1829–1934 ku czci cara Aleksandra I przedstawiająca anioła 
z krzyżem. Jej wysokość wynosi 47,5 m.

Obok Ermitażu znajduje się dawny Gmach Sztabu, a od strony 
wschodniej – pałac Marmurowy, gdzie ostatnie dni spędził król Polski 
Stanisław August Poniatowski, który zmarł w kościele katolickim pw. 
świętej Katarzyny w Petersburgu przy Newskim Prospekcie. Udało się 
nam tam uczestniczyć w niedzielnej mszy świętej dla katolików. Właśnie 
tam pochowano króla Stasia po jego śmierci w roku 1798, o czym mówi 
pamiątkowa tablica. Warto dodać, że katolicy mają w Petersburgu dwie 
parafie. We mszy uczestniczyło około 60 osób. Rzecz ciekawa, że odby-
wała się bez organów, niemal wyłącznie z udziałem śpiewu wiernych. 
O tym, że na msze polskie przychodzą nie tylko Polacy, świadczy fakt, 
że obok nas stał młody człowiek, który zapewne nie znał języka i tylko 
obserwował, co robią poszczególni wierni podczas mszy. Tak więc trzeba 
być ostrożnym ze stwierdzeniem, że „Polak to wyłącznie katolik”. 

Przy Newskim Prospekcie znajduje się też cerkiew ormiańska oraz 
dawna kircha protestancka, co świadczyłoby o względnej tolerancji Pe-
tersburga. Z kolei po drugiej stronie swoją sylwetką poraża kazański so-
bór z wielką kopułą, jedyna neoklasycystyczna świątynia prawosławna 
w Rosji z lat 1800–1801. 

Idąc dalej za Ermitażem trafiamy na duże puste miejsce, zwane Po-
lem Marsowym. To dawne osuszone bagna. To 10-hektarowe miejsce 
stanowiło plac służący do przeglądu wojsk carskich. Na jego obszarze 
znajdują się dwa pomniki: pierwszy na pamiątkę generała Suworowa, 
drugi ku pamięci rewolucjonistów. Obok niego spotykamy zieloną ścianę 
parku Letni sad, w lecie pełnego spacerowiczów słuchających koncertu 
lokalnej orkiestry nieopodal kanału Mojka. Stąd niedaleko do Soboru 
Zmartwychwstania Pańskiego Cerkiew na Krwi, położona nad kanałem 
Gribojedowa. Najbardziej malownicza budowla sakralna w Petersburgu, 
zbudowana ku czci cara Aleksandra II, zamordowanego przez polskiego 
spiskowca w roku 1881. Jej ściany są ozdobione emaliowanymi mozaika-
mi. Wszędzie pełno turystów, trudno przejść dalej. Nam się udaje pójść 
wzdłuż kanału, by wyjść na Newski Prospekt na wysokości Domu Kom-
panii „Zingera”. Jest to ciekawa XIX-wieczna kamienica zbudowana dla 
amerykańskiej kompanii handlowej Zinger z przeznaczeniem na jej sie-
dzibę. Obecnie mieści się tam duża księgarnia. Trzeba oddać Rosjanom, 
że dużo czytają, czy to w metrze, czy w parkach. Nawet w dziwnych 
miejscach, gdyż niedaleko naszej kwartiry wcześnie rano zauważyliśmy 
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starszych ludzi rozklejających na tablicy informacyjnej stare numery 
„Prawdy” – jakby czas nie minął, lecz się zatrzymał. Ba, trwał wiecznie. 
Czy to ktoś jeszcze czyta? Widocznie tak, skoro codziennie na Suwo-
rowskim Prospekcie mamy świeżą prasę z minionej epoki nie tylko dla 
nekrofilów minionej epoki. 

Nazajutrz obowiązkowo udajemy się pod Aurorę, symbol rosyjskiej 
rewolucji, z którego podobno padły strzały w kierunku pałacu Zimo-
wego, rozpoczynając tym samym rewolucję październikową. W lutym 
1917 r. załoga okrętu przeszła na stronę rewolucjonistów, a na pokładzie 
jednostki powołano Komitet Rewolucyjny. 

Nieopodal krążownika możemy zobaczyć domek Piotra I, w któ-
rym skromnie żył podczas pobytu w Petersburgu. Nieco bliżej słynnej 
twierdzy pietropawłowskiej Historyczno-Wojenne Muzeum, w którym 
zgromadzono wiele eksponatów, przede wszystkim z okresu wojenne-
go i powojennego, ze słynną wyrzutnią rakietową „BUK”. W miejsco-
wym parku Aleksandrowskim rozbrzmiewała muzyka weteranów wojny 
z Afganistanem. Bardzo głębokim głosem opisywali słowami dolę i nie-
dolę żołnierza sowieckiego, próbując sprzedać swoją twórczość zapisa-
ną na płytach CD. Ludzie przystawali i z zaciekawieniem słuchali tych 
żołnierskich melodii.

A my zbliżamy się do kolejnej atrakcji Petersburga. Jest nią Twierdza 
Pietropawłowska. Warto zwiedzić cały kompleks, gdyż ładnie położony 
w nurtach Newy umożliwia podziwianie widoku na starą część miasta. 
Wracając na drugi brzeg, można jeszcze obejrzeć pomnik ku czci założycie-
la miasta cara Piotra Wielkiego. Tzw. miedziany jeździec dłuta francuskiego 
rzeźbiarza Falconeta został odsłonięty w 1782 r. na polecenie Katrzyny II 
na ówczesnym placu Senackim. Pomnik jest ciekawy, gdyż rzeźba jeźdźca 
na koniu jest pełna ekspresji. Wygląda to tak, jakby jeździec miał się wy-
rwać z cokołu i pognać w siną dal, aby znowu ratować Rosję. 

Petersburg to Piotr Wielki, a Piotr Wielki to Petersburg. Car Piotr był 
mieszanką geniuszu i szaleństwa. Zdążał pod prąd rosyjskim zabobo-
nom, lękom oraz stereotypom. Dzięki niemu Rosja stała się imperium 
i weszła na salony europejskie. Car Piotr już na początku swojego władz-
twa kazał bojarom własnoręcznie ścinać brody. Jeżeli ktoś chciał za-
chować zarost, musiał zapłacić podatek w zależności od stanu majątku. 
Prawo do noszenia brody mieli jedynie chłopi i duchowni. Noszenie bro-
dy to zniewaga dla cywilizacji. „Rosjanie, jak pisze współczesny kapitan 
Perry, przywiązują do brody religijną cześć”. 

Morze to przejaw wolności, odejście od ksenofobicznej i zamkniętej 
w sobie Rosji z jej Moskwą jako stolicą, której Piotr nienawidzi. Dlatego 
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wyjście na morze jest spełnieniem jego marzeń o nowoczesnej, otwartej 
i imperialnej Rosji. Namacalnym zaś dziełem Petersburg, zbudowany na 
bagnach. Rosjanie szeptali: „Jak można tutaj w tej zimnej, latem pełnej 
komarów i bagnistej okolicy zbudować gród?” A jednak się udało – kosz-
tem ludzkiego cierpienia i śmierci wielu przymusowo sprowadzonych tu-
taj ludzi. Powstała Mała Wenecja, a raczej Nowy Amsterdam. Ówczesny 
Petersburg to głównie drewniane domki, lecz z czasem car wydaje ukaz, 
ze każdy wjeżdżający do miasta człowiek musi przywieźć ze sobą pewną 
liczbę kamieni. Początkowo budowa miasta przebiega chaotycznie, gdyż 
Newa zalewa niżej położone tereny. 

Wokół Petersburga powstają rezydencje: Peterhof, Oranienbaum, 
Pawłowsk oraz letnia rezydencja jego żony carycy Katarzyny I – Carskie 
Sioło. Oprócz twierdzy Pietropawłowskiej, pałacu Zimowego i gmachu 
Admiralicji powstaje Kronsztadt, czyli grupa fortów z późniejszą siedzibą 
floty bałtyckiej. Pańskie oko konia tuczy, więc car sam dogląda wie-
le spraw, nagradza i karci budowniczych. Piotr jest dumny ze swojego 
dzieła, Rosjanie ze starowiercami zaś potępiają je jako dzieło Antychry-
sta, życzą mu klęski. Miasto się jednak rozwija. Blasku przydaje mu inny 
obcokrajowiec – Niemka, późniejsza caryca Katarzyna II, która nadaje 
mu sznyt europejski i miano Wenecji Północy. To tędy przechodziły do 
Rosji liberalne wpływy, to miasto najbardziej cywilizowane w kraju. Stąd 
pochodzili, mający polskie korzenie, mer Anatolij Sobczak, Dimka Me-
dwiediew, premier i prezydent rosyjskiej federacji oraz sam współczesny 
car Wołodia Putin. Aż dziw bierze, ze z takiego otwartego miasta wywo-
dzą się przywódcy, którzy wspierają i utrzymuję rebelię w południowo-
-wschodniej rosyjskojęzycznej Ukrainie, robiąc ludziom wódę z mózgu! 
A propaganda rosyjska jest niezwykle skuteczna. Jest przejawem sposo-
bu myślenia Rosjan oraz wpływa i kształtuje rzeczywistość, wykorzystu-
jąc stare lęki, obawy, stereotypy i nowe, stare zabobony.

Rosjanin musi mieć wroga, wyimaginowanego bądź prawdziwego, 
żeby można było rosyjskie społeczeństwo utrzymać pod kontrolą poli-
tyczno-oligarchicznego systemu władzy. Europeizację Rosji traktuje się 
jako potencjalne zagrożenie, a nie szansę na rozwój i demokratyzację.

„Ruski nie zje, a wypije”. „Nikogo nie zabiliśmy, bo w zestrzelonym 
malezyjskim samolocie były już trupy” – powiedział przywódca sepa-
ratystów donieckich Igor Striełkow. „W sklepie surwiwalowym można 
kupić mundur i wyposażenie”, ”Atakują faszyści”, „Atak Ukraińców przy-
pomina obronę Leningradu”, „Nie ma żadnych wojsk, to są żołnierze, 
którzy zabłądzili i znaleźli się na terenie Ukrainy przypadkowo”, wyraził 
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się prezydent Władimir Putin. „Dla Rosjan duma jest często ważniejsza 
od jedzenia i od warunków życia” – mówił w TVP Info Łukasz Jasina 
w odniesieniu do ekspansywnych planów Putina i postrzegania ich przez 
jego rodaków. Publicysta „Kultury Liberalnej” podkreślił, że „Rosję stać 
na wojnę, a nie stać na drogi, mosty, autostrady czy poprawianie stanu 
życia ludności”. A rosyjski minister spraw zagranicznych Rosji Ławrow 
powiedział o natowskich dowodach, że „to są nie dowody uczestnictwa 
Rosjan w walkach na Ukrainie, lecz zdjęcia zrobione za pośrednictwem 
programu komputerowego”. To tylko kilka przykładów… Aby jednak nie 
kończyć w tak współcześnie ponurej atmosferze wojny na Ukrainie, war-
to na koniec wybrać się na łono natury, np. nad jezioro Ładoga, najwięk-
sze w Europie, by się odstresować od rosyjskiej rzeczywistości. Jednak 
jest to trudne, gdyż i tutaj dopada mieszkańca czy turystę. 

Powierzchnia jeziora wynosi ponad 17 tysięcy m2, średnia głębokość 
– około 40 m, a maksymalna – 230 m. Dawniej północna część jezio-
ra należała do Finlandii. Codziennie w wakacje mieszkańcy Petersburga 
jadą elektryczkami z tobołami nad jezioro, na plażę, by wypocząć. Koń-
cowa stacja to Ładożskoje Oziero. Stąd droga prowadzi na dziką plażę 
nad bezkresne jezioro w otoczeniu sosnowych drzew. Drugiego brzegu 
nie widać, więc człowiek czuje się jak nad Bałtykiem, którego akwen mi-
lion lat temu stanowił integralną część. Plaża piaszczysta, jednak woda 
zimna, co wielu odstrasza od kąpieli. Przeciętny Rosjanin zresztą nie po-
trafi pływać, co potwierdza historia – nigdy nie byli w pełni narodem 
morskim. Mimo że jezioro jest ogromne (nie widać drugiego brzegu), 
nie pływają po nim żaglówki czy większe jednostki. Prawie 100 metrów 
w głąb jeziora woda sięga do pasa. Z dna wystają duże kamienie po-
lodowcowe, a między nogami pływają ryby. Nie widać także rybaków. 
Nieprawdopodobne, że taki akwen tak się marnuje. Wygląda niczym 
wymarły, tolko głucho i ciemno. 

Wracając do Petersburga, natknęliśmy się na pamiątkę z okresu dru-
giej wojny światowej. To cmentarz i muzeum tzw. drogi życia, jedynego 
szlaku transportowego, który umożliwiał dowóz żywności i sprzętu oraz 
ludzi po zamarzniętymi jeziorze w czasie trzyletniej blokady Leningradu 
(Petersburga). 

Czas jednak jest nieubłagany, trzeba wracać do domu. Nazajutrz wsie-
dliśmy do autobusu relacji St. Petersburg – Ryga – Warszawa, z żalem 
opuszczając gościnną ziemię rosyjską. Za to z jeszcze większym zado-
woleniem przywitaliśmy pogranicznika estońskiego, który nawet nie 
sprawdzając dokładnie paszportów, wpuścił nas z powrotem do Europy.
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Leszek Muszczyński – ur. w 1971 r., historyk, germanista oraz regionalista (członek 
oddziału Kociewskiego ZKP w Tczewie). Absolwent historii Uniwersytetu Gdańskiego 
oraz Uniwersytetu Kazimierza Wielkiego w Bydgoszczy oraz filologii germańskiej 
w KKNJO na Uniwersytecie Gdańskim i Uniwersytecie mikołaja Kopernika w Toruniu. 
Nauczyciel w ZSE im Janusza St. Pasierba w Tczewie. Autor artykułów w pismach 
regionalnych, branżowych (transport, szkolnictwo) i ogólnopolskich. Publikował 
m.in. w „Dzienniku Bałtyckim”, „Najwyższym czasie’, „Opcji na prawo”, „30 dni”, 
„Tekach Kociewskich”, „myśl.pl”. Jest autorem lub współautorem monografii: „Die 
deutsch-polnischen Beziehungen von 1945 bis zur Gegenwart auf dem Grund von 
zwei ausgewählten polnischen Geschichtslehrbüchern (2004), „Zarys dziejów powiatu 
tczewskiego” (2010), „Tczew miastem kolejarzy” (2012).				     
 
Tomasz Jagielski (1972) absolwent historii na Uniwersytecie Gdańskim i studiów 
podyplomowych z politologii na UG. Jako nauczyciel pracuje w Zespole Szkół 
w Suchym Dębie. Interesuje się przeszłością ziemi pomorskiej Kociewia i Żuław. 
Napisał kilka publikacji o charakterze regionalnym: Ostrowite i Suchy Dąb – Historia 
wsi żuławskich (2006), Jubileusz 50-lecia Szkoły Podstawowej w Suchym Dębie 1957–
2007 (2007),Steblewo historia wsi żuławskiej (2008), Steblewo, dawne dzieje (2012),   
Wróblewo – 700 lat wsi żuławskiej (2012). Publikuje też w prasie lokalnej „Pomerania”, 
„Dziennik Bałtycki”, „Teki Kociewskie”. Pełniący funkcję zastępcy prezesa Oddziału 
Kociewskiego ZKP w Tczewie. Jeden z prowadzących audycję „Spotkania z Kociewiem” 
w tczewskim Radiu Fabryka. Interesuje się również tematyką kresów wschodnich, a opisy 
wypraw w te rejony świata zamieszcza w „Tekach Kociewskich”.			    
 
Aleksander Kowalski (1972) absolwent Technikum Kolejowego w Tczewie. Interesuje 
się szeroko rozumianą historią i dziejami kresów wschodnich. Odbywał liczne 
podróże na wschód, a efektem są relacje zamieszczane w „Tekach Kociewskich”. 
Prywatnie mąż (żona Katarzyna) i ojciec dwóch synów   (Adama i Mateusza).  
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Wojciech Szramowski

Sprawozdanie z działalności w 2013 r.  
toruńskiego oddziału  
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego

W roku 2013 Zarząd Oddziału Toruńskiego ZKP skupił swoje działania 
na organizacji tradycyjnego spotkania opłatkowego oraz drugiej edycji 
Toruńskiego Kiermaszu Książki Regionalnej. Spotkanie opłatkowe odbyło 
się 16 stycznia w siedzibie SOP Oświatowiec w Toruniu i było współ-
organizowane wraz z Komisją Historyczną Kujawsko-Pomorskiej Okrę-
gowej Izby Lekarskiej w Toruniu. Przed rozpoczęciem głównego punktu 
imprezy, którym był referat księdza prof. Jana Perszon,a podzielono się 
opłatkiem i wręczono medale „45 lat Klubu Studenckiego « Pomorania 
»” w Toruniu. Były to medale, które wręczono Marii Marszałkowskiej, 
członkini pierwszego zarządu toruńskiej „Pomoranii”, i ostatniemu opie-
kunowi klubu księdzu prof. Janowi Perszonowi, nieobecnemu na właści-
wych obchodach rocznicowych KS „Pomorania” w Toruniu, które odbyły 
się na początku grudnia 2012 r. Wystąpienie prelegenta pt. Zwyczaje 
bożonarodzeniowe na Pomorzu wzbudziło podczas spotkania opłatko-
wego żywe zainteresowanie i długą dyskusję. Na uroczystym zebraniu 
obecnych było 14 osób.

W kolejnym miesiącu w sali Biblioteki Uniwersyteckiej w Toru-
niu odbyło się Walne Zebranie Członków Oddziału ZKP w Toruniu. Na 
spotkaniu zostało zreferowane i zaaprobowane przez komisję rewizyj-
ną i członków oddziału sprawozdanie zarządu za 2012 r. W czasie ze-
brania dokonano także dokooptowania dodatkowego członka zarządu 
z powodu opuszczenia na stałe Torunia przez dotychczasową sekretarz 
oddziału toruńskiego i konieczności zagwarantowania ciągłości pracy 
zarządu. Na nowego członka zarządu pełniącego obowiązki sekretarza 
wybrano Marię Formelę. Wręczono także legitymację nowemu człon-
kowi oddziału – Markowi Stenclowi. Na zakończenie ówczesny prezes 
oddziału toruńskiego ZKP dr Wojciech Szramowski przedstawił sylwetki 
zapomnianych toruńskich działaczy kaszubsko-pomorskich z lat 60. i 70. 
XX w. Jednym z nich był Konstanty Bączkowski, który na Pomorzu naj-
bardziej jest znany jako pisarz tworzący gawędy w gwarze kociewskiej. 
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Był silnie zaangażowany w działalność Zrzeszenia Kociewskiego, ale bę-
dąc już na emeryturze, aktywnie wspomagał merytorycznie i finansowo 
utworzony w 1967 r. Klub Studencki „Pomorania” w Toruniu. Niedługo 
przed śmiercią włączył się w działalność powstałego w maju 1976 r. to-
ruńskiego oddziału ZKP. Innymi współtwórcami filii ZKP w Toruniu byli 
znany kompozytor pomorski Jan Michał Wieczorek i Brunon Pepliński, 
kierownik Domu Kultury Dzieci i Młodzieży w Toruniu, a następnie dy-
rektor toruńskiego Młodzieżowego Domu Kultury.

Odbywający się 8 kwietnia 2013 r. II Toruński Kiermasz Książki Re-
gionalnej współorganizowany przez Bibliotekę Uniwersytecką w Toru-
niu cieszył się dużą popularnością wśród wystawców i odwiedzających. 
Stał się doskonałą okazją do zaznaczenia obecności oddziału w Toruniu 
i regionie. Na kiermaszu swoją ofertę książkową zaprezentowało 10 wy-
stawców z całego Pomorza. Spoza Torunia przyjechały wydawnictwa 
Instytutu Kaszubskiego, Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego, Muzeum 
Piśmiennictwa i Muzyki Kaszubsko-Pomorskiej z Wejherowa, Wydaw-
nictwo „Region” z Gdyni oraz Wąbrzeskie Zakłady Graficzne. Poza tym na 
kiermaszu pojawili się poważni wystawcy z Torunia, wśród których nale-
ży wymienić Wydawnictwo Naukowe Uniwersytetu Mikołaja Kopernika, 
Towarzystwo Naukowe w Toruniu, Fundację Generał Elżbiety Zawackiej, 
Muzeum Etnograficzne w Toruniu oraz wydawnictwo Stowarzyszenia 
Oświatowców Polskich. Podczas spotkania odbyły się dwa spotkania 
autorskie. Pierwsze z nich otworzył dyrektor Biblioteki Uniwersyteckiej 
goszczący całą imprezę. Autorka legend pomorskich Anna Koprowska-
-Głowacka przedstawiła temat „Czarownice, tajemnice, duchy, magia. 
Świat podań, legend i wierzeń na Pomorzu, Kujawach, ziemi chełmiń-
skiej i dobrzyńskiej”, który zainteresował także uczniów Szkoły Podsta-
wowej nr 13 w Toruniu obecnych na prezentacji. Po zakończeniu tego 
spotkania odbyła się promocja książki dr Sylwii Bykowskiej Rehabilitacja 
i weryfikacja narodowościowa polskiej ludności w województwie gdań-
skim po II wojnie światowe”. Spotkanie rozpoczęło się od wprowadze-
nia wygłoszonego przez prof. Bogdana Chrzanowskiego z Uniwersytetu 
Gdańskiego. Kontrowersyjny temat prezentacji wywołał wśród zgroma-
dzonych żywą dyskusję. Na kiermaszu byli obecni dziennikarze Telewizji 
Toruń i Radia PiK, których relacje z imprezy ukazały się na antenach tych 
mediów. 	

Ponadto członkowie oddziału dwukrotnie gościli zorganizowane gru-
py z Kaszub – w kwietniu członków Oddziału ZKP w Baninie, a w sierp-
niu członków Klubu Turystycznego ZKP „Wanożnik”, każdorazowo 
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zapewniając im obsługę przewodnicką, wręczając upominki książkowe 
oraz przekazując informacje na temat działalności naszego oddziału.

W międzyczasie 13 czerwca 2013 r. w Bibliotece Uniwersyteckiej 
w Toruniu odbyło się Walne Zebranie Sprawozdawczo-Wyborcze od-
działu toruńskiego. Na spotkaniu gościł przewodniczący Głównej Ko-
misji Rewizyjnej ZKP i prezes Klubu Turystycznego „Wanożnik” Bernard 
Hinz, który w krótkiej prezentacji przedstawił działalność kierowanego 
przez siebie klubu. Podczas zebrania wręczono legitymację ZKP nowemu 
członkowi oddziału Krzysztofowi Kuptzowi. Po przedstawieniu sprawoz-
dań zarządu i komisji rewizyjnej udzielono absolutorium ustępującemu 
zarządowi z dotychczasowym prezesem Wojciechem Szramowskim. 
W wyniku wyborów wyłoniono nowy zarząd oraz komisję rewizyjną 
w składzie: prezes Michał Targowski, wiceprezes Wojciech Szramowski, 
sekretarz Maria Formela, skarbnik Jan Wyrowiński, członek zarządu An-
toni Stark, przewodnicząca komisji rewizyjnej Urszula Zaborska, człon-
kowie komisji Kazimierz Bryndal, Piotr Lorek. Na delegatów oddziału na 
XIX Zjazd Delegatów ZKP wybrano Wojciecha Szramowskiego i Marię 
Formelę. Na zebraniu przeprowadzono też dyskusję nad zadaniami dla 
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Toruńscy zrzeszeńcy z wielką radością gościli gości z Kaszub w grodzie Kopernika
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nowego zarządu. Osoby zabierające głos wskazywały na konieczność 
organizowania przez oddział rocznie co najmniej jednej imprezy o za-
sięgu regionalnym, a także promowania działalności oddziału w środo-
wisku studenckim. Za bardzo istotne uznano kontynuowanie goszczenia 
w Toruniu grup związanych ze Zrzeszeniem Kaszubsko-Pomorskim oraz 
organizowania Kiermaszu Książki Regionalnej połączonego ze spotka-
niami dla dzieci i młodzieży oraz pokazami multimedialnymi. Zachęca-
no do dalszej współpracy z Komisją Historyczną Kujawsko-Pomorskiej 
Okręgowej Izby Lekarskiej oraz do angażowania się oddziału w prace 
z zakresu edukacji regionalnej, a także do podjęcia bliższej współpracy 
z najbliższymi oddziałami ZKP.

Wytypowani członkowie oddziału wzięli również udział w XIX Zjeź-
dzie Delegatów ZKP w Gdańsku, a także w smutnej uroczystości, jaką był 
pogrzeb dra Kazimierza Przybyszewskiego, zasłużonego członka i byłego 
prezesa oddziału toruńskiego. Przybyszewski był wybitnym toruńskim 
i pomorskim biografem, kustoszem i długoletnim kierownikiem Sekcji 
Rękopisów Biblioteki Uniwersyteckiej w Toruniu, działaczem społecznym, 
współzałożycielem Instytutu Kaszubskiego i oddziału toruńskiego ZKP.

Z dużym zaangażowaniem Zarząd prowadził starania o otwarcie ra-
chunku bankowego, który umożliwiłby sprawniejsze zbieranie składek 
(zadanie sfinalizowane w styczniu 2014 r.). Wiele uwagi i pracy w ostat-
nich miesiącach roku poświęcono ponadto na przygotowanie wniosku 
do Urzędu Marszałkowskiego o dofinansowanie organizacji Mistrzostw 
Kujaw i Pomorza w Grze w Baśkę. Przy okazji nawiązano bliższe kontakty 
z lokalnymi i regionalnymi środowiskami zainteresowanymi współudzia-
łem w realizacji tego przedsięwzięcia, wśród których trzeba wymienić 
Chełmżyński Klub Sportowych Gier Karcianych AS PIK oraz Kaszubskie 
Stowarzyszenie Kultury Fizycznej.

Wojciech Szramowski – historyk, regionalista i działacza społeczny. Doktor historii, 
pracownik Uniwersytetu Mikołaj Kopernika w Toruniu. Jeden z liderów oddziału 
toruńskiego Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego.
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Marek Kordowski, Michał Kargul 

Kronika Oddziału 2014

Nowe władze Zrzeszenia 2013-2016

W styczniu 2014 zakończył się proces wyłaniania nowych władz Zrze-
szenia Kaszubsko-Pomorskiego na XIX kadencję. W czasie XIX Walnego 
Zjazdu Delegatów prezesem całego ZKP został ponownie Łukasz Grzedzic-
ki. W składzie 71 osobowej Rady Naczelnej znalazło się dwóch delegatów 
z Tczewa: Jan Kulas i Krzysztof Korda. Z terenu Kociewia w jej skład weszli 
także: Bogdan Wiśniewski z Pelplina i Maria Pająkowska-Kensik z Bydgosz-
czy.  Zaś Patryk Demski z Pelplina został członkiem Sądu Koleżeńskiego.

W sobotę, 18 stycznia 2014 r. odbyło się pierwsze zebranie Rady Na-
czelnej, która powołała Zarząd Główny. Wszedł do niego, obejmując 
funkcję wiceprezesa, kolega Michał Kargul, prezes oddziału tczewskiego. 
Ma w Zarządzie odpowiadać za sprawy kociewskie, borowiackie i zwią-
zane z Ziemią Chełmińską oraz tematykę dziedzictwa historycznego.

Powołany została również Zespół Rady Naczelnej d.s. Kociewsko-
-Nadwiślańskich, który ma koordynować działalność struktur ZKP na 
Kociewiu i nad całą dolną Wisłą. Zespół ukonstytuował się w przeciągu 
roku, a na jego czele stanął kol. Krzysztof Korda .

Przygotowania do V Kongresu Kociewskiego

W sobotę, 25 stycznia w tczewskiej Fabryce Sztuk spotkali się samorzą-
dowcy i regionaliści kociewscy by przedyskutować wstępne założenia 
Kongresu Kociewskiego w 2015 roku. Spotkanie, we współpracy z Fa-
bryką Sztuk zorganizowali tczewscy regionaliści, którzy przygotowywali 
poprzedni Kongres Kociewski w 2010 roku. Zebranych (w liczbie około 
pięćdziesięciu osób) przywitała dyrektor Fabryki Sztuk Alicja Gajewska. 
Następnie dr Michał Kargul z tczewskiego zespołu kongresowego przed-
stawił prezentację dotyczącą oceny poprzedniego kongresu oraz wy-
zwań, jakie stoją współcześnie przed Kociewiem. Dyskusję zagaił stwier-
dzeniem, że w debatach pokongresowych praktycznie wszyscy uznawali, 
że w 2015 roku powinien się odbyć V Kongres Kociewski i stąd narodził 
się pomysł tego spotkania.
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Po krótkiej autoprezentacji zebrani ustosunkowywali się do proble-
mów dotyczących formuły przyszłego kongresu, przygotowań do niego 
oraz harmonogramu prac. Głos, poza gospodarzami, zabierali m.in. se-
nator Andrzej Grzyb, zastępca prezydenta Tczewa Zenon Drewa, zastępca 
burmistrza Nowego Zbigniew Lorkowski, profesor Maria Pająkowska-
-Kensik, doktor Krzysztof Korda ze Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego, 
Piotr Kończewski z LOT „Kociewie”, Eleonora Lewandowska z Towarzy-
stwa Miłośników Ziemi Tczewskiej, Józef Malinowski z Bractwa Czarnej 
Wody w Osiu, Grzegorz Oller z Ogniska Pracy Pozaszkolnej w Starogar-
dzie Gdańskim, Tadeusz Wrycza z Stowarzyszenia Żeglugi „Delta Wisły”, 
czy Bogdan Kruszona, autor publikacji regionalnych. Wszyscy wypowia-
dający się zgodzili się z stwierdzeniem, że Kongres jest potrzebny i należy 
go zorganizować w 2015 roku. Także była powszechna zgoda co do tego, 
że prace koncepcyjne należy sfinalizować do końca lata 2014 roku, by 
umożliwić finansowanie działań kongresowych z źródeł publicznych, tak 
konkursów dla organizacji pozarządowych, jak działań samorządowych 
jednostek kultury.

W Pelplinie działaczy kociewskich gościła prezes tamtejszego  
oddziału ZKP – Elżbieta Wiśniewska

Zebrani uzgodnili także, że powinien powstać Komitet Organizacyj-
ny Kongresu. Wstępnie zgodzono się, by w jego skład weszły wszystkie 
osoby zainteresowane pracą na rzecz kongresu. Komitet ukonstytuuje się 
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na kolejnym spotkaniu, które odbyło się 15 lutego w Pelplinie. Tam też 
przedstawiono listę pomysłów działań kongresowych i powołano zespół 
sekretarski, który opracował koncepcję V Kongresu Kociewskiego. Jego 
pracę przedyskutowano i przyjęto na kolejnych spotkaniach kongresowych 
w Nowym pod koniec kwietnia i w Opaleniu na początku października.

„Na spotkaniach na temat Kongresu Kociewskiego uczestniczyło  
zazwyczaj 30-40 osób z całego regionu

Ciekawe pomysły organizacyjne w sprawie kongresu kociewskiego  
przedstawiał pisarz Tomasz Hildebrandt
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Sesja popularnonaukowa w Gniewie

Tradycyjna już współpraca Powiatowej i Miejskiej Biblioteki Publicznej 
w Gniewie oraz Koła ZKP w Opaleniu przyniosła 27 stycznia kolejną se-
sję historyczną, poświęcona dziejom ziemi gniewskiej w 94. Rocznicę 
powrotu Gniewu do Macierzy.

Dyrektor Powiatowej i Miejskiej Biblioteki Publicznej im. ks. Fabiana 
Wierzchowskiego Jadwiga Mielke powitała wszystkich zebranych i zapo-
wiedziała występ chóru gniewskiego gimnazjum. Zaprezentowano sze-
reg pieśni poświęconych osobie gen. Józefa Hallera oraz epoce, w której 
żył i działał jako oficer i działacz społeczny.

Sesję historyczną kontynuował jej pomysłodawca i organizator Marek 
Kordowski. Stwierdził, że dla Gniewu postać generała jest symbolem 
walki o niepodległość umiłowanej Ojczyzny, gdyż jego przodkowie od 
pokoleń walczyli o suwerenny byt państwa polskiego. Zapowiedział pre-
lekcję prezesa Lokalnej Grupy Działania „Wstęga Kociewia” Bogdana Ba-
dzionga o „Powrocie ziemi gniewskiej do Polski w 1920 roku i legendach 
o gen. Józefie Hallerze”. Prelegent przedstawił w oparciu o archiwalne 
dokumenty opis wkroczenia oddziałów polskich do Nowego, Piaseczna 
i Gniewu. Ponadto znalazły się wzmianki o legendach m. in. Haller nigdy 
w Gniewie nie był, więc tym samym mówiący rozwiał wszystkie wątpli-
wości wśród słuchaczy, którzy uważali inaczej. Po „błękitnym genera-
le” i jego żołnierzach pozostały liczne wspomnienia udokumentowane 
w publikacjach, czy też w pamięci potomnych. Swoimi refleksjami na ten 
temat podzielił się w dyskusji Jan Ejankowski i Andrzej Lubiński.

Sesje gniewskie gromadzą zawsze liczne grono miłośników lokalnej historii
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Prezes Oddziału Kociewskiego Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego 
w Tczewie dr Michał Kargul zaprezentował część VII „Tek Kociewskich”. 

Na koniec prezes Towarzystwa Miłośników Ziemi Kwidzyńskiej Antoni 
Barganowski przekazał bibliotekom w Gniewie i Opaleniu szereg publi-
kacji autorstwa kwidzyńskich historyków.

Warto dodać, że tczewska promocja „Tek Kociewskich” miała miejsce 
21 lutego w Fabryce Sztuk. 

Spotkanie z Tomaszem Jagielskim

Spotkanie zorganizowane 6 marca 2014 roku przez Miejską Bibliotekę 
Publiczną w Tczewie oraz miejscowy Oddział Kociewski Zrzeszenia Ka-
szubsko-Pomorskiego stało się okazją do przybliżenia osobliwości Żu-
ław Gdańskich. Gość specjalny – Tomasz Jagielski, historyk, nauczyciel 
w Zespole Szkół w Suchym Dębie przybliżył historię dwóch żuławskich 
miejscowości – Steblewa i Wróblewa, o których napisał monografie.

Wprowadzeniem do prelekcji był slajd ukazujący czternastowiecz-
ną mapę Żuław. Jagielski mówił o ponad siedemsetletnich dziejach 
Wróblewa. Zaznaczył, że pierwsza wzmianka o miejscowości pochodzi 
z 1308 roku, kiedy Władysław Łokietek darował ją synom podkomorze-
go gdańskiego Unisława: kasztelanowi tczewskiemu Jakubowi i Janowi, 
podkomorzemu tczewskiemu. Zwrócił uwagę na niewielki kościół w tej 
urokliwej miejscowości. Zaciekawienie publiczności wzbudził zwłasz-
cza rysunek porównawczy świątyni z Kościołem Mariackim w Gdańsku. 
Z kolei w Steblewie warto zobaczyć ruiny czternastowiecznego kościoła, 
strażnicę wałową z 1906 roku i domy podcieniowe. Prelegent przybliżał 
też najważniejsze fakty z dziejów tej miejscowości, włącznie z wizytą 
króla polskiego Władysława IV w 1636 roku i władcy szwedzkiego Karola 
Gustawa podczas „potopu szwedzkiego”. Zgodnie ze stwierdzeniem, że 
to ludzie tworzą historię, nie zabrakło archiwalnych zdjęć ukazujących 
życie społeczne omawianych miejscowości.

Po prezentacji odbyła się dyskusja. W „Spotkaniu żuławskim” uczest-
niczyło bardzo dużo osób, szczególnie młodzieży, z Tczewa, jak i goście 
z Żuław Gdańskich.
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Tomasz Jagielski wraz z prowadzącym spotkanie Michałem Kargulem

Ciepło o pracy popularyzatorskiej bohatera spotkania wypowiadała się wójt gminy Suchy 
Dąb Barbara Kamińska
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IV sesja żuławska w Suchym Dębie

W sobotę, 22 marca odbyła się już czwarta sesja popularnonaukowa or-
ganizowana przez Zespół Szkól w Suchym Dębie oraz Oddział Kociewski 
ZKP w Tczewie. Tematyką tegorocznego spotkania były tradycyjne kuli-
naria. Referat na ten temat przedstawił zebranym senator Andrzej Grzyb, 
znany kociewski poeta oraz autor książek kucharskich. Temat uzupełnili 
uczniowie z Suchego Dębu, którzy przedstawili swoje edukacyjne pro-
jekty kulinarne. Zaś swoistym ukoronowaniem była prezentacja kulinar-
nych dzieł Koła Gospodyń Wiejskich „Grabinianki” z Grabin-Zameczka.

Po za tym na sesji Leszek Muszczyński przedstawił zebranym krótką 
relację z podróży na Ukrainę, przybliżając różne wątki mające wpływ na 
aktualną sytuację w tym kraju. Zaś w drugi przewodni wątek tegorocznej 
sesji zainicjował ksiądz Krzysztof Zdrojewski, proboszcz z Koźlin, który 
przybliżył obecnym problemy jakie pojawiają się w czasie prac konser-
watorskich żuławskich świątyń. Było to jednak tylko wprowadzenie do 
tematu, bowiem głównym jego punktem była wizyta w koźlińskiej świą-
tyni, której gospodarz szczegółowo omówił jej zabytkowe walory oraz 
problemy, z którymi musi sie borykać przy jej odbudowie.

Spotkanie żuławskie wypełniło po brzegi salę Miejskiej Biblioteki Publicznej w Tczewie”
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„Grabinianki” wraz z senatorem Andrzejem Grzybem

Uczestnicy w sesji w koźlińskim kościele
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V sesja w Opaleniu

Już tradycyjnie każdorazowo w kwietniu w opaleńskim Domu Kultury od-
bywają się cykliczne sesje historyczne. Tym razem 12 IV zorganizowano 
piątą z kolei. Spotkanie przyjęło też charakter jubileuszowych obchodów.

Po powitaniu gości do wspomnianego jubileuszu odniósł się główny 
organizator i pomysłodawca imprezy Marek Kordowski. Przedstawił krót-
ki zarys dziejowy sesji historycznych, które obecnie przyjęły charakter 
cykliczny. Dalej kontynuując powiedział, że podczas ubiegłorocznej uro-
czystości powołano Koło Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego w Opaleniu 
oraz zadebiutowali „Młodzi Odkrywcy”. Każdorazowo są też promowane 
poszczególne części „Tek Kociewskich”.

Tym razem współredaktor książki dr Krzysztof Korda zaprezentował 
część VII i zakomunikował, że jest to stała publikacja Oddziału Kociew-
skiego Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego w Tczewie. Ze względu na 
ilość artykułów poświęconych naszemu regionowi, tej części przysługuje 
przydomek „gniewskiej”.

Dr Krzysztof Korda w trakcie wystąpienia w Opaleniu
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V sesja historyczna w Opaleniu została poświęcona 75-rocznicy wy-
buchu II wojny światowej. W zastępstwie nieobecnego dra Michała Kar-
gula jego referat o Batalionie Obrony Narodowej Starogard przeczytał 
Tomasz Jagielski. Wspomniany oddział powstał w oparciu o rezerwistów 
z powiatu starogardzkiego i tczewskiego. Później został przekształcony 
w 82 batalion piechoty i 1 IX 1939 roku zajmował stanowiska obronne 
w rejonie Opalenia. Autor referatu omówił także szlak bojowy jednostki 
zakończony udziałem w bitwie nad Bzurą. Nieliczni żołnierze walczyli 
w obronie Warszawy.

Dowódcą plutonu ciężkich karabinów maszynowych w Batalionie 
Obrony Narodowej Starogard był pchor. Bronisław Lubiński. W chwili 
wybuchu wojny znajdował się on w Opaleniu. Pod koniec swojego życia 
spisywał wojenne wspomnienia, a utrwalił je w książce „Pamiętniki” 
jego syn Andrzej. To on zaprezentował najważniejsze fakty i wydarzenia 
obejmujące część życiorysu, jednego z żołnierzy kampanii wrześniowej, 
który bronił kociewskiej ziemi.

Andrzej Lubiński – prezes Towarzystwa Miłośników Ziemi Sztumskiej i syn żołnierza kampa-
nii wrześniowej
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„Młodzi Odkrywcy” pod kierunkiem Zygmunta Rajkowskiego zapre-
zentowali scenariusz „Krwawa Kociewska Jesień 1939 roku”. Jego auto-
rem jest Jan Ejankowski. W ramach terroru w pierwszej kolejności hi-
tlerowcy przystąpili do eksterminacji polskiej inteligencji. To oni padli 
ofiarą niemieckiego okupanta. Zginęli rozstrzelani w Lesie Szpęgawskim 
i tczewskich koszarach. Młodzież wymieniła nazwiska tych, którzy zginęli 
za wolną i niepodległą Polskę.

Jan Ejankowski zaprezentował sylwetki osób podlegających ekstermi-
nacji. Wśród nich pojawiły się nazwiska kapłanów, urzędników, nauczy-
cieli oraz działaczy społecznych. Niejednokrotnie pracując społecznie na 
rzecz lokalnego środowiska, działali dla dobra ukochanej i umiłowanej 
Ojczyzny, niczego w zamian nie żądając. Życie ukazało im zupełnie inne 
oblicze, krwawe i ze znakiem cierpienia.

Na koniec odbyła się dyskusja. Prezes Towarzystwa Miłośników Ziemi 
Sztumskiej Andrzej Lubiński przekazał na rzecz księgozbioru biblioteki 
opaleńskiej kilka książek poświęconych historii Powiśla.

Organizatorem wydarzenia byli: Zespół Szkół w Opaleniu, Powiatowa 
i Miejska Biblioteka Publiczna im. ks. Fabiana Wierzchowskiego w Gnie-
wie, Oddział Kociewski Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego w Tczewie 

Filary koła ZKP w Opaleniu – Marek Kordowski Zygmunt Rajkowski
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oraz Koło Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego w Opaleniu. Przedsięwzię-
cie dofinansowane zostało ze środków Gminy Gniew w ramach realizo-
wanego zadania publicznego w zakresie upowszechniania kultury.

Sesja w Rakowcu

W sobotę 10 V 2014 roku w świetlicy wiejskiej w Rakowcu odbyła się 
sesja popularno-naukowa. Spotkanie było wspaniałą okazją do rozmów 
o bogatej historii Rakowca i Kociewia oraz promocji części VII „Tek Ko-
ciewskich”.

Z zaproszenia skorzystali członkowie Oddziału Kociewskiego Zrzesze-
nia Kaszubsko-Pomorskiego w Tczewie, wiceburmistrz Miasta i Gminy 
Gniew Wojciech Szulc, radny Tadeusz Netkowski, ks. Marek Chwist, dy-
rektor Powiatowej i Miejskiej Biblioteki Publicznej im. ks. Fabiana Wierz-
chowskiego w Gniewie Jadwiga Mielke, prezes Lokalnej Grupy Działania 
„Wstęga Kociewia” Bogdan Badziong, prezes Centrum Aktywnych Gniew 
Krzysztof Urban, sołtysi, przedstawiciele Koła Gospodyń Wiejskich oraz 
miłośnicy historii i regionaliści.

Na wstępie Marek Kordowski zapowiedział występ uczniów Szkoły Pod-
stawowej im. błogosławionego ks. Jerzego Popiełuszki w Piasecznie. Młodzi 
aktorzy przedstawili wątki z życiorysu papieża, świętego Jana Pawła II. 

Gwoździem rakowickiej sesji było przedstawienie poświęcone osobie Jana Pawła II
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Odbyła się także promocja części VII „Tek Kociewskich”, którą zapre-
zentował prezes Oddziału Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego w Tczewie 
dr Michał Kargul. Przedstawił zawartość treściową książki oraz zwrócił 
szczególna uwagę na artykuł poświęcony Spisowi Powszechnemu z 2011 
roku. W nim około 3000 osób utożsamia się z Kociewiem i z faktem, że są 
Kociewiakami. Ponownie dr Michał Kargul przy okazji drugiego wystąpie-
nia zaprezentował referat autorstwa nieobecnego Przemysława Kiliana 
o dochodach starostwa gniewskiego w XVII wieku.

Jako ostatni wystąpił Grzegorz Woliński mówiąc o historii Rakow-
ca. Obecnie jest to wieś sołecka szczycąca się XIV-wiecznym rodowo-
dem. Jak powiedział prelegent nie znamy dokładnie daty lokacji osady, 
a wspomniany powyżej okres dziejowy, jak najbardziej wiąże się z tym 
wydarzeniem. Następnie przytoczył szereg informacji dotyczących lu-
stracji i jest to główne źródło wiedzy o wielkości wsi i sposobie gospo-
darowania w średniowieczu. Z bardzo obszernej relacji wynika, że warto 
pokusić się w przyszłości o publikację monografii Rakowca, gdyż istnieje 
bogaty zasób dokumentów archiwalnych.

Organizatorami sesji byli: Powiatowa i Miejska Biblioteka Publiczna 
im. ks. Fabiana Wierzchowskiego w Gniewie, Parafia Narodzenia Naj-
świętszej Maryi Panny w Piasecznie, Szkoła Podstawowa im. błogosła-
wionego ks. Jerzego Popiełuszki w Piasecznie, Rada Sołecka w Rakowcu, 
Koło Gospodyń Wiejskich w Rakowcu, Oddział Kociewski Zrzeszenia Ka-
szubsko-Pomorskiego w Tczewie, Koło Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskie-
go w Opaleniu.

Sesja historyczna w Pieniążkowie

W sobotę 7 czerwca 2014 roku odbyła się w szkole pieniążkowskiej sesja 
popularno-naukowa. Spotkanie było wspaniałą okazją do rozmów o bo-
gatej historii Pieniążkowa w kontekście II wojny światowej oraz promocji 
VII części „Tek Kociewskich”. W spotkaniu wzięli udział członkowie Oddzia-
łu Kociewskiego Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego w Tczewie oraz Koła 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego w Opaleniu, wiceburmistrz Wojciech 
Szulc, przewodnicząca Rady Miejskiej w Gniewie Walentyna Czapska, ks. 
proboszcz Roman Osowski, ks. prałat Władysław Dering, dyrektor gniew-
skiej biblioteki Jadwiga Mielke, prezes Lokalnej Grupy Działania „Wstę-
ga Kociewia” Bogdan Badziong, wicedyrektor Zespołu Szkół w Opaleniu 
Krzysztof Markowski oraz miłośnicy historii i regionaliści z Janem Ejan-
kowskim. Uroczystość rozpoczęła się przy tablicy upamiętniającej postać 
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ostatniego przedwojennego kierownika szkoły pieniążkowskiej Kazimierza 
Lietza. Krótki zarys biograficzny wymienionej osoby przedstawił przewod-
niczący Koła Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego w Opaleniu Marek Kor-
dowski, który był organizatorem spotkania. Następnie ks. prałat Włady-
sław Dering wymienił ofiary II wojny światowej pochodzące z miejscowej 
parafii i w ich intencji odmówiono modlitwę. Delegacje złożyły kwiaty przy 
tablicy pamiątkowej. Kolejną część uroczystości kontynuowano w wiejskiej 
świetlicy i tam wszystkich obecnych powitał wicedyrektor Zespołu Szkół 
w Opaleniu Krzysztof Markowski. 

Z kolei prezes Oddziału Kociewskiego Zrzeszenia Kaszubsko-Po-
morskiego w Tczewie dr Michał Kargul zaprezentował VII część „Tek 
Kociewskich”. Zwrócił szczególną uwagę na kilka artykułów poświę-
conych ziemi gniewskiej oraz spisowi powszechnemu, który został 
przeprowadzony w 2011 roku. Jak okazało się, aż trzy tysiące osób 
złożyło deklaracje kociewskie. Uczniowie miejscowej szkoły przed-
stawili montaż słowno-muzyczny poświęcony wybuchowi II wojny 
światowej oraz martyrologii ludności polskiej. Ten temat później kon-
tynuował Jan Ejankowski w oparciu o obszar parafii pieniążkowskiej. 
Prelegent wymienił nazwiska ofiar eksterminacji, ale fizyczna likwida-
cja przedstawicieli inteligencji i działaczy społecznych to tylko jedna 

Sesja pieniążkowska zapełniła salę gimnastyczną tamtejszej szkoły
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z metod działania hitlerowskich oprawców. Ludność polską więziono 
w obozach koncentracyjnych i obozach przesiedleńczych na zamku 
gniewskim i w Potulicach. Poszczególne rodziny trafiły do General-
nego Gubernatorstwa i poszczególnych zakątków Rzeszy Niemieckiej. 
Okupanci zastosowali także tzw. listę narodowościową, na którą pod 
przymusem wpisywano Polaków. Później wielu mężczyzn walczyło 
na frontach II wojny światowej w mundurach Wehrmachtu. W Kolonii 
Ostrowickiej założono obóz dla jeńców angielskich. Istniał on do roku 
1943. 

Na koniec Jan Ejankowski zaapelował do obecnych, aby przekazali in-
formacje, fotografie oraz dokumenty obejmujące bardzo ponury i mrocz-
ny okres dziejowy polskiej historii, któremu została poświęcona sesja 
popularno-naukowa. Unikatowe wspomnienia świadków ówczesnych 
wydarzeń pozwolą uchronić od zapomnienia jeszcze wiele nieznanych 
faktów. W ten sposób otwiera się możliwość wymazania białych plam 
z historii naszej „małej Ojczyzny”. Mamy świadomość, że wcześniej hi-
storycy nie dotarli do wszystkich osób, a w tej chwili jest już za późno. 
Niestety tych osób już nie ma wśród nas. Pozostała po nich tylko pamięć 
i wspomnienia. Dlatego niech mówią Ci, którzy jeszcze mogą. Ostatnim 
punktem programu była dyskusja i w niej wzięło udział kilka osób. Or-
ganizatorami uroczystości byli: Zespół Szkół w Opaleniu, Szkoła Podsta-
wowa w Pieniążkowie, Rada Sołecka w Pieniążkowie, Koło Gospodyń 
Wiejskich w Pieniążkowie, Powiatowa i Miejska Biblioteka Publiczna im. 
ks. Fabiana Wierzchowskiego w Gniewie, Oddział Kociewski Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomorskiego w Tczewie, Koło Zrzeszenia Kaszubsko-Pomor-
skiego w Opaleniu.

Turniej piłkarski ZKP

W początkach czerwca, Kociewiacy z Tczewa, jako jeden z nielicznych ze-
społów już po raz trzeci stanęli w szranki o puchar prezesa ZKP. W sobo-
tę, 8 czerwca spotkało się w Gniewinie dziesięć zrzeszeniowych zespołów 
piłkarskich, które podzielona na dwie grupy

Grupa A:
Oddział ZKP Gniewino „Seniorzy”
Oddział ZKP Gdańsk
Oddział ZKP Banino
Oddział ZKP Stężyca
Dziennikarze
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Grupa B:
Oddział ZKP Gniewino „Młodzież”
Oddział ZKP Brusy
Oddział ZKP Szymbark
Oddział ZKP Cewice
Oddział ZKP Tczew „Kociewie”

Około godziny 17 zakończono zmagania w grupach. Niestety oddział 
tczewski mimo imponującego dopingu i walecznej postawy samych za-
wodników nie zdołał przejść do pucharowej fazy rozgrywek Dwa pierw-
sze miejsca premiowane awansem do półfinału w grupie A zajęły dru-
żyny z Gdańska i „Seniorzy” z Gniewina który awansował dzięki jednej 
bramce strzelonej więcej od ubiegłorocznych triumfatorów  ze Stężycy. 
W grupie B obyło się bez niespodzianek 1 miejsce zajęła drużyna  z Ce-
wic i  „Młodzież” z Gniewina.

Do finału awansowały drużyny gospodarzy, podczas którego „Mło-
dzież” pokonał rutynę „Seniorów” 6:3. W meczu o 3 miejsce Oddział ZKP 
Cewice pokonał Oddział ZKP Gdańsk 6:2.

Kociewie tradycyjnie reprezentowała drużyna z Tczewa
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Kociewiacy na Zjeździe Kaszubów

Już po raz drugi w sposób zorganizowany członkowie oddziału tczew-
skiego wzięli udział w Zjeździe Kaszubów, który odbył się 5 lipca 
w Pruszczu Gdańskim. Kilkunastu Kociewiaków z Tczewa, wspieranych 
przez grupę ze stołecznego Starogardu pod kociewskimi barwami wzię-
ło udział w dorocznym święcie braci-Kaszubów. Znów nasza obecność 
wzbudzała żywiołową sympatię Kaszubów, zaś zjazd był kapitalna oka-
zja do podtrzymania starych i nawiązania nowych kontaktów z innymi 
oddziałami Zrzeszenia.

Tczewscy Zrzeszeńcy w wakacje promowali nasz oddział m.in. w Karkonoszach
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Narodowe czytanie Sienkiewicza

W sobotę, 6 września  zaangażowaliśmy się w organizację Narodowe-
go Czytania w Tczewie. Ta ogólnopolska akcja została w tym roku po-
święcona Trylogii Henryka Sienkiewicza. Tczewskie władze, organizujące 
sobotnie spotkanie zaprosiły nasz oddział doprzygotowania wycieczki 
historycznej śladami szwedzkimi po tczewskiej starówce. A nasza kole-
żanka Małgorzata Kruk, prowadziła (acz głównie z racji swoich zawodo-
wych związków z biblioteka miejską) całą imprezę. Tczeweskie czyta-
niue Sienkiewicza odbyło się przy ławeczce Landowskiego, czyli przy 
pomniku upamiętniającym osobę znanego tczewskiego regionalisty, 
Romana Landowskiego na ulicy Jarosława Dąbrowskiego.

Sesja  jesienna w Gniewie

24 września w Gniewie odbyła się sesja popularnonaukowa z okazji 717. 
rocznicy nadania Gniewowi praw miejskich. Rozmawiano o lokacji mia-
sta oraz Księdze Pamięci Piaseczna i Jelenia, w której to zawarte zostały 

Kociewiacy z Tczewa na Zjeździe Kaszubów
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m.in.: informacje o pierwszym i ostatnim poległym w czasie II wojnie 
światowej żołnierzu z Piaseczna.

Wykładów Marka Kordowskiego oraz dr Michała Kargula wysłucha-
li: Burmistrz Miasta i gminy Gniew, Maria Taraszkiewicz-Gurzyńska, 
przewodnicząca Rady Miejskiej w Gniewie Walentyna Czapska, ceniony 
regionalista i honorowy obywatel Gniewa Jan Ejankowski, Prezes LGD 
wstęga Kociewia Bogdan Badziong, dyrektor Zespołu Szkół Ponadgim-
nazjalnych im. ks. Henryka Mrossa Wioletta Połomska, radny Andrzej 
Solecki.

Uroczysta sesja rozpoczęła się od odegrania hejnału miasta. Wszyst-
kich gości przywitała Jadwiga Mielkie, dyrektor Powiatowej i Miejskiej 
Biblioteki Publicznej im. ks. Fabiana Wierzchowskiego w Gniewie. Na-
stępnie uczennice LO i ogniska muzycznego działającego przy bibliotece, 
zaprezentowały krótki program artystyczny. Weronika Frymarska przed-
stawiła wiersz Gniewianki, Wiktorii Sidorowicz pt: „Urok miasta”. Wła-
dysława Ruta na akordeonie zagrała utwór „O mój rozmarynie”, a Beata 
Rocławska zaśpiewała i zagrała „Wojenko, wojenko”.

W dalszej części sesji, z referatem na temat 717. rocznicy lokacji Gnie-
wu, wystąpił Marek Kordowski, historyk z Opalenia. Zebrani dowiedzieli 

Sesja odbyła się tradycyjnie w gniewskiej bibliotece, gdzie gospodarzy pełna życzliwości dla 
działań popularyzatorskich pani dyrektor  Jadwiga Mielke
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się, że w 1289 r. Mszczój II odstąpił Krzyżakom ziemię gniewską, którzy 
to, po zbudowaniu zamku, zaczęli organizować miasto. Sołtysem zo-
stał Konrad z Radzyna. W przywileju lokacyjnym zaznaczono, że miasto 
ma liczyć 152 parcele i w tamtym czasie mogło liczyć od 900 do 1500 
mieszkańców. Zamieszkiwali go piekarze, szewcy, kramarze, sukiennicy. 
Do miasta prowadziły wówczas cztery bramy. Po wzniesieniu zamku 
wzrosła ranga portu rzecznego, a Krzyżacy byli w stanie kontrolować 
ruch wodny. Tak wyglądało średniowieczne miasto, którego siatka ulic 
doskonale zachowała się po dziś dzień.

Rok 1939 był czasem wyczekiwania na konflikt zbrojny na naszych 
ziemiach terytorialnych. W Opaleniu i Gniewie stacjonował Batalion 
Obrony Narodowej Starogard. O jego historii i szlaku bojowym mó-
wił dr Michał Kargul. Ten batalion pierwotnie miał nazywać się Gniew, 
ale ze względów lokalowych przeniesiono go do Starogardu. Żołnie-
rze w swoich domach mieli mundury, niedaleko znajdował się punkt 
poboru broni, tak więc w kilkanaście minut był on gotowy do walki. 
Batalion istniał 3 lata. Podczas dyskusji Jan Ejankowski zaprezentował 
Księgę Pamięci Piaseczna i Jelenia, w której to zawarte zostały m.in.: 
informacje o pierwszym i ostatnim poległym żołnierzu z Piaseczna. Na 
pytanie o nieśmiertelniki, dr Kargul wyjaśnił, że zawierały one miej-
sca zamieszkania żołnierza, lecz miejscowość punktu mobilizacji, np.: 
Starogard. Marek Kordowski dodał, że ojciec urodzonego w Gniewie 
i zaprzyjaźnionego z miastem Andrzeja Lubińskiego, prezesa Towarzy-
stwa Miłośników Ziemi Sztumskiej, walczył w Batalionie Obrony Naro-
dowej Starogard. Dzięki Andrzejowi Lubińskiemu, w Nowinach Gniew-
skich, można przeczytać fragmenty wspomnień jego ojca, Bronisława. 

VIII NSR

W pierwszym tygodniu października odbyły się już ósme Nadwiślańskie 
Spotkania Regionalne. Tradycyjnie zainaugurowane zostały w Suchym 
Dębie, gdzie w czwartek, 2 października, w miejscowym Zespole Szkół dr 
Sylwia Bykowska wygłosiła prelekcję na temat sytuacji polskiej ludności 
na Pomorzu w czasie II wojny światowej. Podobną prelekcje dr Bykowska 
miała tego dnia także w tczewskim Zespole Szkół Katolickich.

Wieczorem w tczewskiej Fabryce Sztuk organizatorzy z tczewskie-
go oddziału ZKP zorganizowali spotkanie z Tomasem Dziemiańczukiem, 
znanym aktywista Greenepaece, który spędził ponad trzy miesiące w ro-
syjskim więzieniu po proteście przeciwko wydobywaniu ropy w Arktyce. 



349

Pierwszym akordem czwartkowego spotkania była jednak prezentacja 
nowej publikacji przygotowanej przez tczewskich zrzeszeńców – „Kocie-
wie w pigułce”, która wydało Wydawnictwo Region.

Gość z Gdańska opowiedział najpierw zebranym o problematyce 
ochrony środowiska w okolicach bieguna północnego oraz o celach, jakie 
pragną w tym rejonie zrealizować ekologiczni aktywiści. Najwięcej emo-
cji wywołała jednak jego opowieść o proteście na rosyjskiej platformie 
wiertniczej, który zaprowadził go do rosyjskiego aresztu. Dziemiańczuk 
bardzo plastycznie opowiedział zebranym w jaki sposób Rosjanie, po-
rwali de facto, holenderski statek Greenpaece z wód międzynarodowych, 
a następnie przedstawił swoje wspomnienia z dość brutalnego kontaktu 
z rosyjskim wymiarem sprawiedliwości. Zebrani dopytywali gdańskiego 
aktywistę o sens takich protestów oraz o ich skuteczność. Wiele dyskusji 
wywołał także temat oceny rosyjskich działań w Arktyce. W piątek, 3 
października tczewskie szkoły: Zespół Szkół Ekonomicznych oraz Zespół 
Szkół Katolickich odwiedził pracownik gdańskiego oddziału Instytutu 
Pamięci Narodowej Jan Daniluk. Gdański naukowiec przybliżał na nich 
uczniom działania IPN w kontekście ścigania zbrodni z okresu II wojny 
światowej.

Spotkania tradycyjnie otworzył prezes Oddziału – Michał Kargul
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Jan Daniluk wziął także udział w wieczornej dyskusji w Fabryce Sztuk, 
gdzie kameralne grono historyków i regionalistów zastanawiało się 
nad możliwościami  imiennego upamiętnienia ofiar II wojny świato-
wej z Tczewa i okolic. Tczewskim zrzeszeńcom zależało zwłaszcza na 
ustaleniu listy ofiar mordu w Szpęgawsku. Wiele negatywnych emocji 
budzi bowiem fakt, że tamtejsze masowe groby są cały czas bezimienne. 
Jan Daniluk apelował jednak o cierpliwość informując, że najpierw musi 
zostać przeprowadzone śledztwo prokuratorskie w tej sprawie, które 
dopiero przynieść może taką listę. Niestety zniszczeniu oraz pomiesza-
nie akt gromadzonych w tej sprawie w XX wieku mocno utrudnia takie 
działania.

Mocno zabrzmiał także głos dr Krzysztofa Kordy, który zwrócił uwagę, 
że od jakiegoś czasu trwa proces koncentrowania się na upamiętnia-
niu oprawców i katów, kosztem polskich bohaterów. Tczewski historyk 
przypomniał zebranym choćby proporcje, jakie są w publikacjach na te-
mat aparatu bezpieczeństwa i działaczy „Soildarności”. Podobnie spra-
wa przedstawia się z okresem wojennym, gdzie mamy już wiele badań 
dotyczących pomorskiego gestapo czy Selbschutzu, a anonimowymi 
pozostają ciągle ofiary Szpęgawska. Co ciekawe z głosem tym zgodził 
sie także przedstawiciel IPN-u, który podkreślił jednak, że obecnie dąży 

Gwiazdą czwartkowego spotkania był Tomasz Dziemiańczuk”
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sie do zmiany tej, nieco kompromitującej historyków zajmujących się 
historią tego okresu, sytuacji. W debacie, w której głos zabierali także 
m.in. Jan Kulas, Michał Kargul czy Łukasz Brządkowski, poruszano także 
sprawę poległych w czasie działań wojennych na terenie Tczewa, zbrod-
niczych działań Armii Czerwonej w 1945 roku, czy mitów jakie często 
towarzyszą wydarzeniom z okresu ostatniej wojny. 

Kolejna odsłona VIII NSR miała miejsce w Opaleniu pod Gniewem, 
gdzie w sobotę 4 października spotkali się kociewscy regionaliści. 
W pierwszej części odbyło się kolejne spotkanie poświęcone przygoto-
waniom do V Kongresu Kociewskiego. Prawie pięćdziesiąt osób, przy-
witanych przez przewodniczącego miejscowego koła ZKP Marka Kor-
dowskiego, zebranych w opaleńskim Domu Kultury, wysłuchało pre-
zentacji Michała Kargula, który przedstawił wypracowane w ostatnich 
miesiącach założenia przyszłorocznego Kongresu. Większość przyjęła 
je z dużym poparciem, choć pojawiły się głosy proponujące całkiem 
inne pomysły na przyszłoroczny Kongres. Dyskusję także wywołał tak-
że głos jednej z przedstawicielek organizacji ze stolicy Kociewia, która 
zarzuciła brak informacji i zaproszeń na kolejne spotkania organizacyj-
ne, co wywołało szczere zdumienie i polemiki osób obecnych na sali. 

Najnowsze działania IPN poświęcone historii Kociewia w czasie II wojny zaprezentował Jan 
Daniluk
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Najistotniejszymi wydarzeniami tego spotkania były deklaracje samo-
rządowców, z wicestarostą tczewskim Mariuszem Wiórkiem na czele, 
deklarujących żywe zainteresowanie kolejnym Kongresem, apelujących 
jednocześnie o wstrzymanie się z konkretnymi ustaleniami do czasu wy-
borów w listopadzie. Zebrani zaakceptowali jednak, z ostatnimi popraw-
kami przyjęte założenia programowe oraz zobowiązali grupę sekretarską 
do rozesłania ich wszystkim zainteresowanym tematyką Kongresu.

Po przerwie, już w nieco węższym gronie debatowano nad proble-
mami badań historycznych na Kociewiu. Ważne głosy padły zwłaszcza 
ze strony Jana Ejankowskiego, zwracającego uwagę na  dokumentację 
dorobku regionalnego ostatnich dziesięcioleci, Jana Kulasa, apelującego 
o lepszą współpracę regionalistów z uczelniami oraz podkreślającego 
znaczenie badań biograficznych, czy Bogdana Kruszony, który w bardzo 
emocjonalnym wystąpieniu prosił o systematyczne badania nad historią 
kształtowania się Kociewia i jego rozwoju w ostatnich stuleciach. Swoje 
opinie przedstawili także dwaj doktorzy z tczewskiego zrzeszenia. Michał 
Kargul zwracał uwagę na konieczność aktywizacji samych środowisk 
regionalnych, które powinny śmielej wykorzystywać wsparcie insty-
tucji badawczych jak IPN. Krzysztof Korda natomiast pokazywał dobre 

Spotkanie w Opaleniu zdominowały dyskusja na temat Kongresu Kociewskiego
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praktyki kociewskich historyków-regionalistów, a także dzielił się swoimi 
doświadczeniami uniwersyteckimi. Wynikiem tej dyskusji była konkluzja, 
że potrzeba organizacji dużej, poważnej konferencji historycznej, która 
powinna z jednej strony podsumować aktualny stan badań nad historią 
Kociewia, a z drugiej zachęcać młodych naukowców do podejmowania 
tematyki związanej z historią naszego regionu.

Ostatnim akordem tegorocznych Spotkań była konferencja w Male-
ninie, która zasługuje na osobną notkę.

Tegoroczne Nadwiślańskie Spotkania Regionalne odbyły się dzięki 
wsparciu finansowemu Samorządów Miasta Tczewa i Powiatu Tczew-
skiego oraz Zarządu Głównego ZKP w Gdańsku.

VIII NSR – Konferencja kurpiowsko-pomorska

W okrągłą, pięćdziesiątą rocznicę powstania Zrzeszenia Kaszubsko-Po-
morskiego Kociewie odwiedzili goście z Kurpiów. W dniach 17 i 18 paź-
dziernika w Maleninie koło Tczewa odbyła się Konferencja Kurpiowsko-
-Pomorska. Ten ostatni akt tegorocznych VIII Nadwiślańskich Spotkań 
Regionalnych zgromadził regionalistów, samorządowców i ekspertów 
z Kociewia, Borów Tucholskich, Kaszub i Kurpiów, którzy spotkali się by 
wymienić się doświadczeniami i razem szukać skuteczniejszych metod 
zachowania i rozwoju kultur regionalnych w Polsce.

W składzie silnej ekipy Związku Kurpiów pod wodzą jego prezesa 
Mirosława Grzyba znaleźli się, m.in. Maria Samsel, dyrektor Muzeum 
Kultury Kurpiowskiej w Ostrołęce, Czesława Kaczyńska prezes Oddziału 
Kurpiowskiego Stowarzyszenia Twórców Ludowych Iwona Choroszew-
ska-Zyśk, redaktor naczelna kwartalnika „Kurpie” oraz samorządowcy 
z Starostwa Powiatowego w Ostrołęce. Gospodarzami konferencji byli 
kociewscy działacze Zrzeszenia pod kierunkiem wiceprezesa Zarządu 
Głównego Michała Kargula. Kociewiaków z ZKP reprezentowali profesor 
Maria Pająkowska-Kenisk, prezes oddziału pelplińskiego Elżbieta Wi-
śniewska, nestorzy tczewskich zrzeszeńców poseł Kazimierz Smoliński, 
Kazimierz Ickiewicz i Jan Kulas, szef Zespołu Kociewsko-Nadwiślańskiego 
Zrzeszenia dr Krzysztof Korda oraz silna grupa członków oddziałów ko-
ciewskich z Tczewa i Pelplina.

Obecni byli również tczewscy samorządowcy z wicestarostą tczew-
skim Mariuszem Wiórkiem i wiceprezydentem Tczewa Zenonem Dre-
wą, przedstawiciele Trójmiejskiego Kubu Kociewiaków Maria Odya 
i Krzysztof Kowalkowski, Jan Ryszard Morawski z Fundacji Kociewie oraz 
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reprezentacja kociewskiego zespołu folklorystycznego „Burczybas” pod 
wodzą Roberta Górskiego. Na konferencji obecni byli również Borowiacy 
Tucholscy pod wodzą prezes Borowiackiego Towarzystwa Kultury Marii 
Ollick oraz eksperci z Poznania i Warszawy na czele z rządowym doradcą 
w sprawach mniejszościowych społeczności językowych dr Tomaszem 
Wicherkiewiczem z Uniwersytetu Adama Mickiewicza. Obecna była tak-
że kilkuosobowa delegacja z Klubu Studenckiego „Pomorania” pod wo-
dzą prezes Magdaleny Bigus.

W piątkowy wieczór prezesi obu organizacji – Mirosław Grzyb ze 
Związku Kurpiów i Łukasz Grzędzicki z Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskie-
go przedstawili zebranym specyfikę swoich stowarzyszeń oraz regionów 
w których działają, zaś dr Michał Kargul omówił krajniackie, borowiackie, 
chełmińskie i kociewskie struktury ZKP, zaś Małgorzata Kruk z tczewskiej 
biblioteki omówiła regionalne działania edukacyjne, jakie są prowadzone 
w tej placówce. Bez wątpienia najbardziej owocnym punktem piątkowe-
go wieczoru była kilkugodzinna dyskusja na temat potrzeb i doświad-
czeń działaczy z Pomorza i Kurpiów. Goście zelektryzowali Pomorzan in-
formacją, że zainspirowani doświadczeniami kaszubskimi od 1 września 
bieżącego roku w gminie Kadzidło wprowadzili regularną naukę dialektu 
kurpiowskiego w gminnych szkołach. W zajęciach odbywających się dwa 
razy w tygodniu uczestniczyć mogą wszyscy chętni uczniowie. Nie dość 
tego we współpracy z Mazowieckim Samorządowym Centrum Doskona-
lenia Nauczycieli pod koniec sierpnia rozpoczęli kurs doskonalący, który 
ma zapewnić kadry nauczycielskie dla zajęć dialektu kurpiowskiego. Go-
ście z Mazowsza zorganizowali to wszystko jedynie w oparciu o własne, 
organizacyjne i samorządowe, siły i środki wsparte fachową kadrą rze-
czonego Centrum Doskonalenia Nauczycieli. Jednocześnie jednak Miro-
sław Grzyb przedstawił szereg ograniczeń i trudności, z którymi muszą 
się borykać działacze kurpiowscy. Jak można było oczekiwać w dużej 
mierze pokrywały się one z doświadczeniami z Kociewia czy Borów. 
Ważny głos padł także ze strony doktora Wicherkiewicza, który zwra-
cał uwagę na upadek dialektologii na polskich uczelniach, co w sposób 
bezpośrednio skutkuje znaczącym obniżeniem kompetencji językowych 
polonistów opuszczających uniwersytety. Piątkowa dyskusja skończyła 
się konkluzją, że należy spróbować zdefiniować wspólne potrzeby edu-
kacyjno-kulturowe obecnych na konferencji społeczności regionalnych.

Sobotnia część konferencji rozpoczęła się od filmu poświęconego 
osobie pochodzącemu z Kurpiów, a tworzącemu w Gdańsku, poecie 
i malarzowi Mieczysławowi Czychowskiemu. Następnie Krzysztof Korda 
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wygłosił referat na temat działań samorządów tczewskich na rzecz kul-
tury kociewskiej i regionalnych zajęć edukacyjnych organizowanych 
w miejscowych placówkach. Doktor Korda też przedstawił swoje propo-
zycje niezbędnych działań, które należy podjąć w celu ochrony kultury 
kociewskiej. W kolejnym referacie Michał Kargul przedstawił politykę 
instytucji państwowych wobec społeczności regionalnych i gwar języka 
polskiego. Skonkludował swoje wystąpienie stwierdzeniem, że mimo 
istnienia różnorakich zapisów prawnych deklarujących ochronę i dbałość 
o sprawy regionalne, to pozostają one w dużej mierze martwymi zapisa-
mi. Działania edukacyjne w Borach Tucholskich przedstawiła natomiast 
Maria Ollick, która zaprezentowała ciekawy zestaw działań edukacyjnych 
jakie są organizowane w Tucholi.

Kolejny referat przedstawił Mirosław Grzyb, który w sposób zdecydo-
wany postawił tezę, że niemożliwe jest podtrzymanie tożsamości i kul-
tury regionalnej bez zachowania żywej mowy członków takiej wspól-
noty. Na przykładzie działań, jakie w ostatnich latach podejmowani na 
Kurpiach prezes Grzyb apelował, że należy dążyć do jak najszerszego 
prowadzania do szkół zajęć edukacyjnych poświęconych regionalnym 
odmianom języka polskiego. Kociewskie i zrzeszeniowe doświadczenia 

Konferencja w Maleninie
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edukacyjne przedstawiła natomiast profesor Maria Pająkowska-Kensik, 
akcentująca zwłaszcza dobre praktyki edukacyjne z Kociewia Świeckie-
go. Niezwykle ciekawy referat wygłosiła dyrektor Muzeum Kultury Kur-
piowskiej Maria Samsel, która zaprezentowała obecnym rys historyczny 
rozwoju społeczności Kurpiowskiej oraz podzieliła się swoimi doświad-
czeniami z możliwościami wspierania działań regionalnych przez pro-
jekty ministerialne. Ostatni referat wygłosiła Anna Łucarz ze Świecia, 
która przedstawiła wstępny raport ze swoich badań doktorskich na te-
mat tożsamości kociewskiej. Kociewska doktorantka podzieliła się swoim 
zaniepokojeniem wynikającym z dosyć jednoznacznych wyników, wska-
zujących na niską wiedzę regionalną mieszkańców Kociewia oraz słabe 
poczucie związku z regionem wśród większości z nich. Większość z wy-
głoszonych na konferencji wystąpień ma zostać opublikowana w VIII 
zeszycie „Tek Kociewskich”.

Ostatnim aktem malenińskiej konferencji była dyskusja nad dalszy-
mi wspólnymi działaniami na rzecz uzyskania skutecznego wsparcia dla 
działań regionalnych. Praktycznie jednomyślnie przyjęto treść apelu, 
który zostanie rozesłany do instytucji i urzędów odpowiedzialnych za 
prowadzenie polityki kulturalnej i edukacyjnej w perspektywie całej Pol-
ski. Materiały z konferencji opublikowane zostały w pierwszym dziale 
niniejszego zeszytu „Tek”.

Uroczystość na cmentarzu austriackim

W poniedziałkowe popołudnie 27 października grono miłośników hi-
storii i przedstawicieli władz spotkało się na suchostrzyckim cmentarzu 
austriackim by oddać hołd pochowanym tam żołnierzom. Spoczywają 
tam jeńcy wojenni, pojmani w trakcie wojny prusko-austriackiej w 1886 
roku. Właśnie na terenie Suchostrzyg znajdował się jeden z obozów 
wojennych zorganizowanych przez władze pruskie. Kiepskie warunki sa-
nitarne spowodowały śmierć 26 z nich, zaś w dwadzieścia lat po wojnie 
i inicjatywy były jeńców suchostrzykiego obozu odnowiono cmentarz 
i postawiono stający do dziś pomnik.	

 W dzień po święcie narodowym Austrii, 27 października, na zapro-
szenie społeczników z Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego i Nadwiślań-
skiego Klubu Krajoznawczego „Trsov”, przybył do Grodu Sambora Kon-
sul Honorowy Republiki Austriackiej Marek Kacprzak, by wziąć udział 
w skromnej uroczystości upamiętniającej pochowanych w naszym 
mieście żołnierzy. Społeczność Tczewa reprezentował prezydent miasta 
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Mirosław Pobłocki, a poza społecznikami obecni byli także poseł Kazi-
mierz Smoliński, lokalni samorządowcy oraz dzieci ze Szkoły Podstawo-
wej nr 8, opiekującej się na co dzień tym miejscem pamięci.

Uroczystość poprowadził prezes tczewskiego oddziału ZKP Michał 
Kargul, który po przywitaniu zebranych oddał głos doktorowi Krzysz-
tofowi Kordzie. Tczewski historyk przedstawił zebranym historię tego 
miejsca oraz okoliczności które doprowadziły do powstania tradycji upa-
miętniania pochowanych tutaj żołnierzy w okolicach święta narodowego 
Austrii oraz święta wszystkich zmarłych. Następnie głos zabrał konsul 
Marek Kacprzak, dziękując lokalnej społeczności za troskę i pamięć o po-
chowanych w tym miejscu żołnierza austriackich. Prezydent Mirosław 
Pobłocki, który zabrał głos po konsulu, zwracał uwagę na wyjątkowość 
tego miejsca na mapie Tczewa i zaapelował o rozpropagowanie wiedzy 
o istnieniu takiego cmentarza wśród tczewian. Ostatni głos zabrał Tade-
usz Magdziarz, prezes „Trsova”, który podziękował zebranym za przybycie 
oraz zaapelował o cykliczność tego wydarzenia. Kameralną uroczystość 
zakończyło złożenie kwiatów i zniczy.
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